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PRZEDMOWA.

Trzeci tom Dziejów Narodu Litewskie­
go, idzie pod prasse drukarską. On dalej nie 
sięga przecie, jak po wiek trzynasty, a obej­
muje w  jednej xiedze, siedmiu wdekow dzieje: 
tak mało z tych epok, do poczerpnięcia wiado­
mości historycznych zostało materiałów. Śle­
dziliśmy je ze wszelką gorliwością miłośnika 
dziejów starożytnych i pracą niezmordowanego 
badacza; przekonani uwagą następną literata 
naszego: „Dla prawdziwego badacza dziejów 
ludzkich, gdzie history a ustaje, tam podame 
jest miłe: gdzie zaś brak podania, tam bajka 
jest skarbem: gdyż i bajka nie musi bydź bez 
gruntu i musi wskazywać na coś dalszego, co 
człowiek myślący wiedzieć i przeniknąć pra­
gnie (i).” W  rzeczy samej, znaczna cześć te­
go pisma, opiera się na podaniach narodowych:
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ich porównanie z pomnikami, w  innym wzglą­
dzie dostrzeżonemi; ich poznanie prawdorze- 
czności, przez zbliżenie do siebie wiadomo­
ści historycznych o ludach, w  różnych stro­
nach i prowincyach ziemi Litewskiej mie­
szkających ; w  ostatku, przeniknienie bada­
wcze przeszłości narodu, oparte na zgłębieniu 
ducha podań i pomników historycznych; to 
wszystko, mówię, ułatwiło możność zacho­
wania jakiegokolwiek ciągu dziejów, któ­
ryby mógł zaspokoić ogólnego ich poznania 
ochotę.

Tym zaś z większą śmiałością przyszło 
te rzeczy, w  ich szczupłem skróceniu pozo­
stałe, wykładać, żeśmy się znaleźli przeko­
nani o historycznej prawdziwości podań o na­
rodzie Litewskim w kronikach dochowanych, 
\Vyłożyliśmy obszernie religiją, zwyczaje, 
obyczaje i pochodzenie narodu; daliśmy po­
znać jego stopień oświaty i cywilizacyi w  naj­
odleglejszych epokach jego istnienia; łatwo 
przeto czytelnik osądzi, że w  takim narodzie 
bydź musiały, pewne i nieomylne środki 
dochowania pamiątek historycznych; prze­
konamy się w  tomie niniejszym bliżej olej
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prawdzie, gdy i pismo oryginalnie krajowe 
poznamy i obaczymy opisy podań, dochowa­
nych w  kronice najpierwszego dziejopiśa i 
prawdziwego apostoła Prussyi, Chrystyana 
Biskupa Pruskiego. Na nieszczęście nie zna­
my oryginału tej kroniki dopiero; mamy tylko 
wyjątki ŵ  innych kronikach, obszernie i do­
kładnie pomieszczone, prosto wzięte z tam­
tej, a szczególnie u Grunawa i Łukasza Da­
wida; zgodnie i jednostajnie pojaśnione, nie­
zaprzeczone przez późniejszych dziejopisów, 
którym pisma Biskupa znajome bydź mogły, 
albo którzy pod innym względem sprawdzać 
tę rzecz na miejscu mieli zręczność. Biskup 
ten, znał najlepiej naród Litewski, w  czasie 
całko\vitego jeszcze istnienia jego niepodle­
głości, praw i religii, obcował z najpierw- 
szemi w  kraju osobami, nawracał ich droga 
łagodnego przekonania; był u nich w  niewoli 
i zaprowadzeniu w  głąb kraju; musiał prze­
to i słyszeć o wszystkiem z pierwszych ust, 
i widzieć wiele bardzo rzeczy własnemi o- 
czyrna. Wszystko więc pozostałe po tym o- 
powiadaczu, jakkolwiek pod barwą bydź się 
zdaje powieści, jest nacechowane prawdzi-
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wości historycżnej piętnem. My w  ciągu o- 
pisow naszych, przypomnimy czytelnikom 
raz jeszcze o tern, i zostawimy ich uwadze, 
jak daleko zawierzyć mogą temu, po prze­
czytaniu Tomu niniejszego.

Składa się on ze dwóch xiąg, z których 
pierwsza mieści, pamiątki i wypadki histo­
ryczne od szóstego po wiek trzynasty, dru­
ga, czyli, szósta z porządku całego pisma, po- 
jaśnia wypadki historyczne,począwszy od koń­
ca wieku dwónastego do drugiej ćwierci trzy­
nastego, odnoszące się do Łotwy i Prussyi, 
pod względem ich związku z dziejami Li­
twy właściwej, która odtąd zaczyna mieć od­
dzielną swoję historyą, jak tamte dzielnice 
przestają swoją udzielnością cieszyć się. Zkąd- 
inąd, nie ma tu żadnego wyboczenia z ciągu 
opowiadań naszych, ponieważ te wypadki,albo 
uzupełniają rzeczy, już wyżej powiedziane, 
albo podają sposob krótszego wyrozumienia 
powiedzieć się mający cli, albo naostalek mó­
wią o rzeczach, prosto do Litwy właściwej 
odnoszących ęię, które w  porządku dalszych 
opoAviadań,miejsca przyzwoitego nie miałyby. 
Rozdział ostatni, zawiera rozmaite artykuły
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oderwane, w  rzeczy postrzeżeń odnoszących 
się do wieków poprzedzających trzynasty; 
w  zamiarze dopełnienia tego, co się powie­
działo wyżej w  całym ciągu pisma niniejszego, 
oraz wystawienia starowiecznego obrazu na­
rodu Litewskiego w  jego zupehios'ci, ile bydź 
może najdostateczniejszej. Nie mając bowiem 
materyałow do szczegółowych opisow histo- 
r y i, nie mogliśmy w  ciągu ogólnego rzeczy 
opowiadania, pomieścić te szczegóły, które 
oderwanym sposobem, jakby resztki rozwa­
lonej i zniszczonej burzą wieków budowy, 
pozostały rozrzucone w  pismach dawniejszych 
kronikarzy, albo się zbadać z innych źródeł 
dały.

Kończą Tom niniejszy, dwie tablice gene­
alogiczne , poczerpnięte w  zasadzie swojej 
z kroniki rękopisnej niemieckiej, czyli ra­
czej wyjątku z zaginionej historyi Litewskiej 
Augustyna Rotunda,, Burmistrza Wileńskie­
go. Usiłowaliśmy sprawdzać te tablice, ze 
znajomemi nam źródłami, drukowanemi i rę- 
kopisnemi: skutkiem czego niektóre popra­
wy i dodatki zaszły. Zresztą za dokładność 
tych tablic ręczyć możemy, podług tego, ja­



keśmy w ciągu орізолѵ, pod epokami ściąga- 
jącemi sie do osob w  nich wyrażonych, icli 
istnienie usprawiedliwiali, alho następnie u- 
sprawiedlmiać hedziemy.

Należy w  ostatku ściągnąć uwagę czytel­
ników naszych na miejsce, jakie Tom ni­
niejszy pisma naszego w  historyi północnej 
Europy zajmuje, w  historyi do tyła ciekawej 
i do tyła potrzehnej w  jej powszechnem ob­
jęciu, Badacze bowiem starożytności pół­
nocnych, zaledwie przejrzeli się w  dziejach 
tej części świata, wraz postrzegli brak, nie­
dostatek, lukę ogromną, którą tworzyła zu­
pełną nieznajomość dziejów narodu Litew­
skiego (i), której zapełnienia brakło nadziei, 
a inni wcale jej nawet nie mieli. Na dopeł­
nienie tego więc niedostatku, szczególniejszą 
staranność w  Tomie niniejszym zwróciliśmy. 
W iemy i to , ile praca ta jeszcze dostateczną 
nie jest, podług tego, jakąby bydź mogła, za 
wykryciem źródeł, nam dziś niedostępnych, 
albo za zaginione uważanych, albo przypadko- 
wie odkryć się mogących. Dla tego spodzie-

(j ) Cf.  Schlotzer; Gesch. V. L itth . K u rl. L ie fl. Vorrede.
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wamy się, źe następnie, więcej bydź może 
wykazanego s'wiatła w  tych epokach dzie­
jów północnych, więcej wiadomości i wdęcej 
udowodnień prawd, przez nas napomknionych, 
oraz usprawiedliwień dla podań historycznych 
Litewskich, szczególnym i jedynym sposo­
bem, samej historyi Litewskiej właściwych 
i na to nazwanie zasługujących, niemającej, iż 
tak rzec można, żadnej bajeczności w  po­
czątkach swoich, żadnego prawdo-niepodo­
bieństwa, owszem w  obliczu całego dziejów 
północnych ogółu, zasługującej na szczegól­
niejszą zaletę prawdo-rzeczności.

Teodob. N aiibutt,
Pisałem  roku i 835 W rz e ­

śnia a5 w  Szawrach,
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DZIEJE STAROŻYTNE

NARODU LITEWSKIEGO
XIEGA PIATA.O C

Pamiątki i wypadki historyczne od 
wieku szóstego po wiek trzynasty.

R O Z D Z I A Ł  L

Siady stosunków i wiadomości u in­
nych narodów, co się tycze ludów 
plemienia Litewskiego; stopień ich 

oświaty.

596.
Zbierając rozmaite pamiątki narodów 1 ludów, 

porozrzucane w natłoku pism historycznych, sta­
raliśmy się zgromadzńó materyały, którehy posłu- 
z-yły do wysvA'iecenia dziejów Narodu Litewskiego, 
od najdawniejszych począwszy epok; wykrywa-

D z. S tar. N ar. L it .  T . / / / .
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llśmy, ile możność pozwalała, następstwa wypad­
ków nasz przedmiot interessujące ; lecz najczę­
ściej zupełny niedostatek pamiątek, zapisanycli 
w dziejach, przerywał лvątek poszukiwań naszych; 
nie tak jednak całkowicie, aby po niejakiej przer- 
лѵіе nie można było znowu natrafić na ślady te­
goż лѵаіки; i rozwijanie jego stawało się znowu 
łatwiejszem, jak to widział czytelnik w księdze 
poprzedzającej, gdzieśmy przyszli do epoki upad­
ku państwa Rzymskiego na zachodzie i do epoki 
upadku panowania Herulow nad Włochami. Tu 
znowu zaćmienie nowe nastaje: źródła historyczne 
mącić się poczynają, albo zbyt ubogiemi stają się 
ЛѴ materyały nam potrzebne- Barbarzyńcy naci­
skali swemi nawałami państwo Cezarów; osłabione 
лvewnętrznym nierządem, рогЬалѵіопе z ludzi, ze 
starożytnego pokolenia bohaterów pochodzących, 
ogołocone z własnej obrony, stało się ono łupem 
sprzymierzeńców, czyli raczej ich w'odzów, któ­
rzy, wezwani na pomoc, osłoniwszy zepsutych i 
zniewieściałych Włochów swojemi ramionami i 
dzielnością rycerstwa swojego, wyćwiczonego w o- 
bozach Attyli, zamiast nagrody, znaleźli niewdzięcz­
ność i nienawiść u krajowców; zamiast otuchy i 
zachęcenia, do dzieł rycerskich, ze strony Cesa- 
rzów, postrzegli niedowierzanie, niechęć z pogar­
dą połączoną, szczupłe nagrody, a nadewszystko 
osłabienie sprężyn rządu, wzajemne o tron zaj­



ścia, гаЫ]8І\л'а. Cóz dziwnego, ze rycerze, w pro­
stocie obozowej schowani, wzgardzili i tronem i 
лл'1'adzą i narodem, a postanowili sami w ręce 
swoje ująć wodze państwa całego? Jeżeli nieu­
dolność ich ЛѴ tym zawodzie, uskutecznionym po­
rywczo, okazała niepomyślne dla ich samych skutki, 
nie hrakło przecie pomiędzy nimi na takich, któ- 
rzyby się godnymi okazali rządzenia tern rozchwia- 
nem państwem. Odoacer stanął na czele Imperyum 
Zachodniego, wy wróci w’szy mdlą budowę potęgi 
Orestesa. Jego usiłowania o dobro spólne i Rzy­
mian i sprzymierzonych narodów, chęć wznowie­
nia porządków wewnętrznych, nauk, kunsztów* i 
dobrego bytu w kraju, dowiodły, że był człowie­
kiem niepospolitych cnót i rozumu; jego walecz­
ność wysławiona, czyniła go jednym z pierwszych 
wodzów swojego czasu. Lecz brak tego, co się 
nazywa szczęściem władnących ludami; lecz za­
zdrość i cbęć nieposkromiona zawładania Rzymem, 
w sercu szczęśliwszego Teodorika zrodzone, wy­
wróciły całą nadzieję pomyślności dla świata za­
chodniego. Pomimo bowiem usiłowań tego mo­
carza, może najlepszych z siebie, rzeczy wzięły 
inny kierunek, ponieważ inny naród, Goty, nie­
przyjaciele cichych porządków towarzyskich, byli 
przeszkodą wznowienia prawdziwie użytecznych 
urządzeń i zdjęcia opony nieszczęść, którą się 
Włochy pokryły. Z drugiej strony zbyt zatarte



były ślady przeszłości błogiej, aby ją wskrzesić 
wbrew tylu przeszkód zdołano. Nowe więc po­
rządki gotyckie pochyliły zachód do przeobraże­
nia w inną postać, która po długim letargu, prze­
sileniu i częstych wstrząśnieniach, aż dopiero 
w pięć wieków dójrzewać poczęła. W  tym za­
męcie czasu i rzeczy, gdzie poginęło krocie pa­
miątek starożytnych dziejów, same obecne wy­
padki na widowni świata nie doszły nas w zupeł­
ności; wieki barbarzyństwa zdzieciniałej Europy, 
przeszły w chmurach zaburzeń, zaledwńe przezie­
rać się dających urywkami. Ich pomroka unosiła 
się i nad północą Europy, chociaż spokojniejszą 
w swojej osnowie, lecz nie wszędzie mającą wła­
sne środki do uwiecznienia pamiątek historycznych 
należytym i trwałym sposobem.

597.
Z tego, cośmy wykładali w księgach poprze­

dnich, pokazuje się, że Naród Litewski nie był 
nigdy bez stosunków z oświeconemi narodami Eu­
ropy: handel, wojenne przedsięwzięcia, łączyły go 
z najodleglejszemi stronami zachodu, południa i 
wschodu: imiona ludów osobnych Scyrów, Hirrów, 
Sudargów, Galindów (i), jako wojownych pokoleń

(i) M onety Volusiana, dochoAvują pamięć o zastępach Ga­
lindów, walczących лѵ I I I  лѵіеЬп z Rzymianami. Kotzebue 
P re u 55. alt. Gesell. В . I, s. 17 . Obaczyć wyżej (§ 521),
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LUewskicb, rozlegały się po ziemiach stron wspo- 
mnionycli. Bursztyn i drogie futra znajomiły naj­
odleglejszych handlarzy z litewską ziemią. Nie 
brakło takoż i na politycznych związkach z po- 
tęznemi mocarzami: gdyż niektóre zabytki tego, 
dochowane przypadkowie, potwierdzają ten do­
mysł.

598.
Postrzegliśmy już wyżej (§ 5g4), że O Her ulach. 

Część znaczna Herulów powróciła do swej ojczy­
zny, to jest: pierwotnej Hirrów krainy i oszczątki 
tych ludów, które z niemi były, mających takoż, 
wytknięte przez nas i zbadane osady swoje na zie­
mi Litewskiej. W  przechodzie oni swoim ze Włoch 
mówili: że idą do Tulę (i). Zęby nie zostawić 
ten punkt dziejów nieobjaśnionym, musimy zrobić 
następne postrzeżenia. Nazwanie to dochowane 
przez dziejopisa Prokopa, dla podobieństwa ze 
starożytnem nazwaniem wyspy, odkrytej na pół­
nocy przez Pyteasza, o której ciemne tylko mieli 
rzymscy pisarze podania (2) zrobiło niewyrozu- 
miałość wtóra miejscu. Bo po cóżby ci niedobitki, 
Herule, iśdź mieli za morze do tak odległej wy­
spy, która jest Islandyą teraźniejszą, okrytej ska-

(i) Procopius: De Bello Gothico Llb. I I ,  p. 260; W olf- 
gangus Lazius: Comment. L , XX^: Cluverius: Geograph, 
p. л4о.

(а) Obaczyć pisma niniejszego T . I I , Xięga 4, Rozdz. s .
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łaini niepłodnemi? Narzeczenie lo, mogące sljaiąć 
zdawria na wyspach Brytańskich, gdzie mieszkał 
naród, majtący лѵ mowie podobieństwo niejakieś 
z jeżykiem Estow, czyli tak nazywanych pod śre­
dnie wieki Litwinow, mogło się stosować istotnie 
do wyspy północnej, wyżej Brytanii leżącej*, ale 
też miało miejsce i na Litewskiej ziemi. Wyraz 
Tul w językach starożytnych jest pierwiastkiem 
do składu wielu wyrazów, szczególnie nazwań jeo- 
graficznych wschodzącym; lak z celtyckiego, Toul-, 
Toulon^ Toulouse^ nazwania miast. T uła  w Ros- 
syi miasto, лѵ polskim języku Tułactwo^ P rzy ­
tułek^ są ллsyrazy od tegoż pierwiastku pochodzące. 
Tulken-, włość wspominana u kronikarzy Pruskich, 
gdzieś za lewym brzegiem Wilii leżąca. Tutkę- 
rage^ wieś w Prusiech nad przetoką Niemna dol­
nego Kamp, niżej B.uśni, w bliskości jeziora Kra- 
kerorskiego. Tulse czyli T ylze  rzeka i miasto 
nad lewym brzegiem dolnego Niemna. Pierwia­
stek ten ze wszystkich badań lingw^istycznych zna­
czy osadę, schronienie, miejsce ojczystego pobytu. 
W  języku Litewskim Tuła^ ma obszerne znacze­
nie (i), naproлvadzające na tę samą rzecz, Tułse 
jest zdrobnionem wyrażeniem poprzedzającego. 
Łatwo лѵіес zdarzyć się mogło, że Heruii, лѵ ję­
zyku злѵоіт пагулл̂ а)ас tern narzeczeniem ojczy-

(i) Siówuik Szyr^YІda; sir. 5г4, 525, 55з i inne.



ziię swoją, dali powod Prokopowi do nazwaniя 
ją Tulę; bydź nawet mogło, ze rzeczywiście mia­
sto czy obręb jaki kraju Litewskiego, naprzykład 
nad rzeką Tulse lezący, tak się istotnie nazywał.

599.
Za powrótem tycli Herulów do ojczyzny, po­

znano na miejscu potęgę Teodorika, wkrótce tez 
odgłos jego sławy rozległ się po całej Europie, a 
szczególnie wyraźnym sposobem wiedzieć mogli
0 tern Litwini, juz oświadomieni przez Herulów,
1 zawsze w styczności ze Skandynawami zostający. 
Znaleźli więc potrzebę wejśdź w nowe stosunki 
z mocarzem Rzymskim. Na ten cel wyprawńono 
z nadbrzeży morza Bałtyckiego, zapewne Prussyi, 
zwanej jeszcze Estyą podówczas, solenne posel­
stwo do Króla Teodorika z podarunkami rzadkich 
bursztynów. Nie mało znakomitych osob je skła­
dało, między któremi byli zapewne i kupcy, ma­
jący zamiar otworzyć przemysłowi swemu odbytną 
drogę handlu. Jest powod do mniemania, ze to 
poselstvYO szło drogą lądową przez Karnuntum, 
którąśmy opisali wyżej (§ 2 5 1), a ztamtąd do 
Włoch. Teodorik z wielką radośeią i лvzględami 
przyjął to poselstwo, jako hołd prosty wielkości, 
Waleczności i cnotóm potężnego monarchy, złożony 
z uprzejmości narodu niemającego żadnych innych 
z nim stosunków, jak się przekonywamy z odpo­
wiedzi królewskiej, danej na piśmie posłom Estów,
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btórą mamy docl]oлvana w zbiorze pism Kassio- 
dora, sekretarza Teodorika. Ten pomnik, szanowny 
dla nas, wart jest umieszczenia w piśmie niniej- 
szem.

400.
T. 4g5 ojpo-  55TV przybyciu posłów waszycli, po-
w iedż Teodo- , . ,  ,  ,/-/A-a na/joje/-2malismy waszę cnęc szczerą, poznajo-
stwo Mstów. . . .  ’ / - l i c  1 7-------------mienia się z nami. trclyz wy, będąc mie­
szkańcami w’ybrzezy Oceanu, przecież pragniecie 
bydź z nami w związkach, przynosicie dla nas 
bardzo przyjemne i szacowne żądanie; jak równie 
uradoAvani jesteśmy, że odgłos naszego imienia do 
Avas doszedł, którym nie mieliśmy żadnej zręczno­
ści do rozkazywania. Kochajcież mię teraz pozna­
nego, któregoście nie znając z upragnieniem szu­
kali; gdyż odważać się na podróż przez kraje tak 
wielu narodów, oznacza chęci usilne. Przesyła­
jąc wam przeto nawzajem nasze pozdrowienie, 
uwiadamiamy, żeśmy podarunek, z bursztynów zło­
żony, który nas doszedł przez oddawców tego 
pisma, przyjęli z uczuciem wdzięczności , który, 
jako lekką istotę, na wasze brzegi wzdęte Oceanu 
wały wyrzucają, podług opowiadań posłów wa­
szych. Lecz zkądby on pochodził, jak nam do­
nosili oni, rzeczą nie jest Aviadoma, chociaż ten 
dar przyrodzenia udziałem jest jedynie ojczyzny 
waszej. Podług pi.sma, niejakiegoś Korneliusza 
płynie on na wyspach pośród Oceanu będących.



w  sposobie soku z pewnego drzewa, dla tegoż się 
nazywa Succinum^ a zaś twardnieje powoli przez 
upał słoneczny. Gdyż przyjmuje polor i prze­
zroczystość, właściwy metalowi, wprzód płynnym 
będącemu, czasem błyszcząc kolorem żółtawo- 
czerwonym, czasem do blasku ognistego zbliżając 
się, tak, że gdy na przestrzeń morza się dostanie, 
przez ciągłe wały morskie oczyszczony, bywa na 
brzegi wasze wodami wyrzucany. O tym wspo­
mnieć sadziliśmy dla tego za rzecz potrzebna, że­
byście nie mniemali pod żadnym względem, że 
nam nie jest wiadomo to, co waszem zdaniem za 
tajemnicę się uważa. Nawiedzajcie nas jednakże 
częściej w takowy sposob i takowemi drogami, 
jakie wam przychylność do nas wasza otworzyła, 
ponieważ zawsze jest rzeczą przyzwoita, bogatych 
królów zaskarbiać względy, którzy, chociaż przez 
pomierne dary do łaskawości skłonieni, zawsze 
większemi nagrodami odpłacać zwykli. Inne rze­
czy poleciliśmy słównie waszym posłom wam do­
nieść, przez których powiedzieliśmy i przesłaliśmy 
to, co wam przyjemnem bydź może (i).”

(i) Haestis Theodoricus R ex.
Illo  et illo  legatis veslris venientihus, gran d e  vos studium  
notitlae nostrae habuisse cognovimus: ut in  Oceani litto- 
ribus constituti, cum nostra n ien le ju n g a m in i: suavis no­
bis adrnodum et g ra ta  p e litio : ut a d  vos p erven erit  fa m a  
nostra, a d  quos tiu llapotuim us destin are m andata. A m ate  
ja m  cognitum, quern requ isitis am bientes ignotum . N ani
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401.
Taki list napisał do Es to w, ludu Litewskiego, 

Król Ostrogotów Teodorik, wielee chlubny z uni- 
źonnści , pochwał i przywiązania narodu, nad 
którym żadnej władzy nie miał, lubo znał go do­
brze, z okoliczności, jakie zachodziły dawniej w sto­
sunkach i związkach Gotów z wybrzeżami лѵзсію- 
dniemi morza Bałtyckiego, a szczególnie z krajami 
litewskiemi , zлvłaszcza za panowania Hermana- 
rika. Rozumny król wchodził w rozmowę z po-

in ter iot gentes viam  praesi/m ere, non est a liq u id  fa c i le  
concupisse. E t  ideo salutatione vos affectu osa  requiren~  
tes, i?idicamus succina, quae a  vobis p e r  haruni portito- 
res d irecta  sunt, grato anirno fu is s e  suscepta: quae a d  vos 
Oceani unda descendens, hanc levissim am  suhsłantiam^ 
sicut et vesfrorum  relatio  continebat, expo rtat: sed  unde  
veniat, incognitum  vos habere d ix eru n t, quam  ante omnes 
homines p a tr ia  vestra o f f  er ent e sus d p i  tis. Hoc quodam  
Cornelio scribente, leg itu r in  interioribus insulis Oceani 
e x  arboris suceo deflu en s, unde et succinum  dicitur^ p ąu -  
la lim  soils ardore coalescere. F i t  enim  sudatile m etal- 
lum  teneritudo perspicu a  , modo croceo colore rubens, 
modo fla m m e a  c la rila te  pinguescens, ut cum in m aris  
fu e r it  d ilapsa confinio, aestu alternante pu rgata , vestris  
littoribus trad atu r exposita. Quod ideo ju dicavim u s in- 
dieandum , ne omnino p u tetis  notitiam  nostrum fugere^  
quod occultum creditis vos habere. P ro in d e  req u irite  nos 
saepius p er  vias, quas am or vester a p eru it. Quia sem per 
prodest d iv ilu m  regum  acquisita Concordia, qu i dum  p arvo  
m unere len iuntur, m aiore sem per compensatione p ro sp i- 
ciunt. A liq u a  vobis etiam  p e r  legates vestros verbo man- 
davim us: p e r  quos quae grata  esse debeant nos destinasse 
declaram us.
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słami, wypylyvval' się о wszystko, ponieważ 1 o 
bursztynie wiadomości zasięgnąć nie zapomniał. 
Zdziwiła go nie pomału odpowiedź posłow, wy­
znających, źe nikt w ich kraju nie wie: czemby 
ta istota, wyrzucana falami morskiemi, bydź miała; 
lepsza zaiste odpowiedź i przyznanie się do nie- 
wiadomości, nad płonne lub wcale niedorzeczne 
domysły. Teodorik zaś chcąc pokazać, że mu ta 
rzecz tajemnicą nie jest, zdobył się na uczoność, 
czyli raczej zdobydź się swemu sekretarzowi ka­
zał: przytoczono więc w liście wiadomość, poczer- 
pniętą z Korneliusza Tacyta (i). Jakie było ustne 
traktowanie z posłami, nie wierny należycie, tylko, 
że zapraszał do trwania w przymierzu, wystawiał 
widoki z niego korzystne, w końcu, przyrzekając 
Avzgledy przyjazne, obdarzył złotem na okazanie 
hojności swojej, z listu się pokazuje tylko co przy­
toczonego- Uczeni robią wniosek dość prawdzi­
wy, że Prussowie zachowywali część tego skarbu, 
zapewne bogóm poświęconą, przez długie wieki 
przy świątyni jakiej; później zaś, kiedy ojczyzna 
ich zagrożoną została napadem nieprzyjaciela, świą­
tynia była w niebezpieczeństwie zrabowania, ka­
płani, przechowujący skarb święty, powierzyli go 
ziemi; sami w zaburzeniu zginąć musieli i w tern

(i) la c i l i  Geriniinia. c. 45. To samo w  zupełności po­
wiada o liu iüzlyiiie.
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schronieniu przetrwały numizmata złote z Cesa- 
rzów Rzymskich Avvol)rażeniami, az do wieku 
ośmnastegoj kiedy przypadkowie w Warmii, nie 
daleko Brunshorga, pod wsią Klein Tromp, od- 
hryle zostały (i). ZAvyczajem bowiem u narodów 
póiiiocnycłi było, skarby bogom poświęcone, re­
ligijnie zachowywać w gajach świętych, lub przy 
SAviatyniach innego rodzaju. Częstokroć drzewa 
święte w wydrążeniach swoich miały składy rze­
czy podobnych. Niekiedy i do mogił z popiołami 
kładziono bogactwa, albo rzucano w ogień przy 
spaleniu ciała. Dowody jednak o tym skarbie, 
przez Teodorika przysłanym, a potem w lat ty­
siąc trzysta z górą wynalezionym, zdają się bydź 
dość prawdziwe.

402.
Zobopólnej też polityce i Ostrogotów i Estów

(i) Baieri: Opusc. p. 402. De numis Romanis in Prussia 
repertis. Gdzie między innemi powiedziano: ,, S i  intelli- 
gens et eruditus lector nostram  de p ro jecta  in rogos aut 
e j  f lisa  e x  urnis p eciin ia  sententiam  non p ro bet, superest, 
ut eocistimemus in sacros liicos p ro jecta m  fu isse. T a li  
m itnere deos p ro p itia b a n t. Satis  loeulenter hanc septen- 
trionalin in  caerem oniarum  p artem  e ru d it i homines in  
G erm an ia , Suecia, A n g lia  en arraru n t. In  C uronia a d  
hunc usque d iem  lu d  a liq u i superstitionis illiu s vestigia  
retinen t, cum arbores onustae omnis gen eris  rebus, anti- 
qua e lia m  pecu n ia , sola relig ione et sacro, s i d iis  placety  
horrore, quod conseeratum  sem el esł, adversus rap in as  
salvum conservantT  Voigt: Beiträge zur Kunde Preussens, 
Б . V I, s. 4ia , sequ. Geschichte Preussens, Б . 1, s. 129,
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Lyła dogodność z przyjaznego '/wlazkii tycli dwóch 
narodów. Sława roznosiła potęgę władzy Teodo- 
rika, rozkazującego tak odległej stronie, która ni­
gdy najpotężniejszym Cesarzóm Rzymskim podle­
głą nie była: gdzie nawet oręż legionów nie mógł 
uczynić podbojów, tam jedna wielkość imienia i 
cnót mocarza nowego, zniewolenie i hołd znala­
zła. Chełpliwości tej mamy nawet ślad niezatarty, 
głoszonej na dworze króla Ostrogotów, jak słusznie 
postrzegają uczeni w pancgiryku tego monarchy 
przez Ennodiusza napisanym, gdzie go nazyw'a 
лvladaczenl najodleglejszej północnej Scytyi (i).

405.
Zachodzi trudność лѵ naznaczeniu daty co do 

roku temu pismu Teodorika; podług najlepszych 
postrzeżeii i najbliższych z prawdą domysłóvv, było 
to w roku 495, albo cokolwiek później. Po tej 
zaś epoce rzeczy się dość spokojnie działy w środ­
kowej Europie: powagą i orężem Teodorika za­
straszeni barbarzyńcy nie pomyślali o nowych 
przedsięwzięciachj nawet początek wieku szóste­
go rozwinął się przy spokojnych okolicznościach; 
mogły więc narody nadbałtyckie korzystać ze sto­
sunków swoich z Włochami i innemi narodami 
południowemi. Nie można wątpić nawet aby

(i) Ennodlus in Panegyricum. Cf. jBiblioth. Maxima Patr. 
T . IX . p. 571 ,  ' ^
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i na Dniepr nie szły w tym czasie produkta mo­
rza Bałtyckiego, ponieważ liandel na morzu Czar- 
nem nie doznawał widocznej przeszkody. Tyra 
czasem stopień oświaty, na którym pod tę epokę 
mógł się znajdować Naród Litewski zajmie uwa- 
ee nasza.^  c c

404.
(^cywüiiac^i Kiedyśmy rozbierając początkowe 
iewskiego. dzieje narodów, trafili na pierwotne po­
chodzenie Narodu Litewskiego, któreśmy wypro­
wadzili od Gelonów’̂ i Budynów, co jak się nam 
wyraża, dostatecznie udowodnionem zostało w księ­
gach poprzednich; staraliśmy się pokazać rozmaite 
stosunki jego z narodami znajomemi w dziejach, 
naostatek z Ostrogotami osiadłemi świeżo we W ło­
szech, na ruinach państw^a, przez Herulów, ziom­
ków Litewskich uronionego. Z tych zaś wszyst­
kich okoliczności daje się \vyprowadzić pew'nośe 
historyczna, że Naród Litewski, zaraz лѵ począt­
kach swoich, ukrytych w odległej starożytności,

г
odziedziczył stopień cywilizacyi niepośledni. Ze 
nawet byłoby płochem zdaniem liczyć go do rzę­
du dzikich barbarzyńców, czyli zostających na 
szczeblu ledwo z dzieciństwa wyszłym. Budyny, 
Azyanie, Scyty, oświeceni indyjską Budhy nauką, 
nigdy, nieosławieni w dziejach ze strony dzikości, 
spokojni mieszkańcy brzegów Danii i Oskoły, za­
jęci chowem trzód, myśliwstwem i rybołówstwem.
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należeli do rzędu ScytcSw najlepiej uorganizowa- 
iiych w Europie. Gelony, z przodków Pelazgi, 
przybyli z Grecyi z osadnikami na wybrzeża mo­
rza Czarnego, lud rolniczy, przemyślny, praco­
wity. Bez-wątpienia ze zlewku takicb dwóch 
narodów, nie mógł się utworzyć naród zdzicza- 
łością oddychający; owszem zbieg czyli spłycenie 
się tych dwóch politycznych elementów, zawią­
zało towarzystwo dążyć powinne do coraz wyż­
szego ukszlałcenia się, ile tylko zewnętrzne oko­
liczności, czyli stosunki z sąsiadami nie przeszka­
dzały do tego. Te chociaż zmusiły przenieść się 
w ostatnim wieku przed narodzeniem Chrystusa, 
Gelonobudynów na zachód; chociaż w tćm ich 
osiedleniu nad Niemnem dolnym i morzem Bal- 
tyekiem, doznali napadu nowych nieprzyjaciół 
zza moi’za przybyłych ; jednakże prędki Avzrost 
i podział na osóbne ludy, osóbne strony ziemi Li­
tewskiej zajmujące, dowodzi, że niebyli bez do­
brych porządków towarzyskich i pewnego stopnia 
oświaty. Dalecy więc od mniemań przeciwnych 
temu koniecznie bydź musimy. Gdyby się bo­
wiem Litwini, przy takowych okolicznościach trzy­
mali systemu narodów pół dzikich, jakicmi były 
Sarmackie hordy, zapewneby zniknęli jak one 
z przestrzeni ziemskiej, pośród tylu zaburzeń cza­
su. Lecz oni, osiadłszy te dzikie północne strony, 
nićpoprzestali na żywieniu się darami nieuprawnej

/
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natury, ani zdobyczami na obcycli pokoleniacli 
narodów, lecz się jęli rolnictwa i otworzywszy 
w nowej ziemi własną pracą ojczystą skibę, przy­
rośli do niej, prawie jak te plony icli ręką co­
rocznie wskrzeszane ; w tyra stanie przetrwali 
wieki i krocie pokoleń* Takie zaś trwanie, ta 
kie porządki toAvarzyskie, takie wyobrażenia mo­
ralne i religijne, z bardzo dawnycli epok ślady 
swe ukazujące, niezatarte dotąd w Narodzie L i­
tewskim, nie mogły bydź nigdy dziełem narodu 
z pierwiastków dzieciństwa powstałego, w zdzi- 
czałycli puszczacli skrzepłej połnocy; lecz cywi- 
lizacyi z początku odziedziczonej w błogiej wscho­
du krainie, przerzynanej świętemi rzekami, oble- 
wającemi gaje bogom poświęcone; do której west- 
cbnienia jeszcze się najpóźniejszych potomków 

zwracają.
405.

ЛѴіекі oczekują oświaty w narodacli, lecz nie 
trwa ona u nich wiekami; przyszedłszy do pe- 
лvnego bowiem stopnia, zepsucie niejakieś tworzy,
które ją niszczy powoli. Tak właśnie i w Naro­
dzie Litewskim było; albowiem epoki bliższego 
czyli późniejszego zaznajomienia się historycznych 
pisarzy z tym narodem, nie były epokami wzro­
stu cywilizacyi, lecz upadku; co w dawnych wie­
kach prędszy postęp miało, niżeli w teraźniejszych, 
pod wpływem innej religii. Samo odosobnienie
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się osad i icli odległość od gł(3wiiej osady, lilóre 
spowodoлval'o znaczne odmiany dyalektycziie wmó­
wię, nie mogło nie działać wstecznym sposobem 
na oświatę. Naród, z przodków rolnictwu odda­
ny, ani się zapędzający za dalekiemi zdobyczami, 
miłujący pokój nad wszystko, przywiązany do 
obyczajów i wiary swycli ojców, nie mógł się 
лvprawdzie pogrążyć w zdziczałości, przy najnie- 
przyjaźniejszycli okolicznościach, ale też nie obmy­
ślał środkow skutecznych do postępu w oświe­
ceniu, które z natury swojej stać długo nie mogąc 
na jednym szczeblu, musiało się, to zniżać u je­
dnego ludu czyli w jednej dzielnicy, to podnosić 
nieco w drugiej. Religija utrzymywała pochodnię 
oświaty narodowej, ponieważ kapłani największą 
grali rolę w narodzie^ lecz źle poznawszy moral­
ność, dobro powszechne, zaślepieni własnemi w'i- 
dokami, przeistaczali pożyteczne obrzędy w prze­
sądy, namnożyli bogów, potworne powzięli wy­
mysły i nadużycia; przy takim zaś rzeczy składzie 
nie mogło brać wzrostu oświecenie prawdziwe.

406.
Dla gruntowniejszego wyrozumienia tego, co 

się już powiedziało; dla przekonania każdego czy­
telnika o bezstronności naszego zdania; dla po­
twierdzenia naostatek wyznania naszego, powie­
dzianego już nie raz wyżej, że nie mamy wcale za­
miaru pisać panegiryku Narodu Litewskiego: po- 

J h T s^ r. NaT. Lit . T. I I I .  2
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4Yimuśray uczynić uwagę następna. Przerzućmy 
resztki nas doszłe starożytnych pisarzy, przehież- 
mv podróże i opisy nowoczesne ludów i narodow, 
odkrytych w różnych stronach świata, znalezio­
nych na stopniu mniej więcej zbliżonym do pier- 
AYobytnego stanu społeczeństwa; znajdziemy obok 
przyrodzonej skłonności do pożycia w tovyarzy- 
stwie, cechy, odcienia oświaty i jej rozmaite sto­
pniowe pomnażanie się , zupełnie w takim po- 
rZfidku, jakby się rozAvijał rozum i znajomość rze­
czy moralnych w pojedyńczym człowieku, prze­
chodzącym przez stopnie wzrostu i lat dójrzało- 
ści. Otoczony on z dzieciństwa środkami pomo- 
cniczemi, prędko się kształci i równo z dojrzało­
ścią wieku, staje się oświeconym człowiekiem, 
liccz zostawiony sam sobie, długich lat potrzebo­
wałby i wielehy musiał doświadczeń poczynić, 
nimby nabrał ukszlałcenia jakiegokolwiek, pier- 
wiejby go nawet statość i śmierć zaskoczyła, nim­
by krok jaki na stopniu wyższej cywilizaeyi uczy­
nił. Toż samo i o narodach pierwobytnych po- 
wiedziećby można, z tą tylko różnicą, że ich 
trwanie, długością lat przechodzi trwanie poje- 
dyńczej osoby; a tem samem ukształcenie się to- 
Avarzyskie mieć może koleje, to wzrostu, to upad­
ku, jak się nadarzać zwykły okoliczności przy­
jazne lub nieprzyjazne. Narody postępowały od 
stanu prawie zupełnego dzieciństwa, do swej doj-
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rzałości, zazwyczaj stopniami i bardzo się nie­
znacznie posuwajroc niekiedy; a każdy miał swój 
charakter i swoje skłonności, mniej więcej przy­
jazne tym postępom. Szczęśliwe lub nieszczęśli- 
•we wypadki polityczne i fizyczne wpływały zaw­
sze na odmianę stanu społeczeństw i przyśpieszały, 
lub Opóźniały oświecenie. Л'Ѵ ogólności pierwsza 
epoka była ta, лѵ której się naród znftfdował bez 
praw, bez лvody,a, l)ez religli uorganizowanej, co 
nazywajćj filozofowie epoką dzikości, a my nazwie­
my dzieciństwem narodów: to bowiem \ve wszyst­
kich jego postępkach się okazuje, a szczególnie 
w malowaniu ciała, czyli pstrocinami upiękrza- 
niu. Z czego się w’yradza przesąd, a przesądy 
trzymają się najdłużej ludzi; Ізо kiedy wszystkie 
inne nałogi ustają za wpływem oświecenia, tamte 
jeszcze tkwią niekiedy aż za nadto długo. W dru­
giej znowu epoce, gdy urosło towarzystwo, лvzbłło 
się w potęgę, doświadczyło siły swojej i poznało 
potrzeb więcej; naród utwarza sobie porządki cy­
wilne i religijne, a niekiedy poddaje się jedyno- 
władztwu; AYÓwczas mówimy, że wyszedł z dzie­
ciństwa, dosiągł wieku krzepkości, dojrzałości i 
stał się barbarzyńskim. Nie sąć to już wprawdzie 
owi dzicy i iiieunoszeni лѵ namiętnościach pustyń 
mieszkańcy, których odosobnione familie z lękli­
wą nieufnością wzajemnie się spotykały; lecz nie 
ma jeszcze między niemi znajomości tego morału,
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tej bogobojności towarzyskie], tego szacunku dla 
praw człowieka, które dojrzałej mądrości są ow'o- 
cami, które znamionują naród oświecony pod лѵріу- 
wem zdrowej filozofii, czyli jednem słowem stan 
znpehicj dojrzałości towarzystwa ludzkiego. Na­
ród Scytów poznany przez Greków, znajdował się 
na stopniu barbarzyństwa, toz samo i sprzymie­
rzeńcy icb bliscy. On znikł z liczby narodów, 
nim postąpił wyżej, okazując jednakże ku temu 
dążenie. Golony i Budyny trwali dłużej i na tej 
się samej drodze znajdowali, musieli przeto wy­
żej w oświeceniu postąpić, zwłaszcza mając zaród 
i usposobienie od przodków sobie zostawione. 
Długo też miejscowe okoliczności, po upadku sa­
mej Scytyi nawet, przeszkody w tern dążeniu wi­
docznej nie tworzyły. Przeszedłszy więc naród 
gelono-budyński nad morze Bałtyckie, bez wąt­
pienia przyniósł и sobą stopień oświecenia niepo­
spolity.

407.
Postrzegając narody, zamieszkujące Europę 

środkową i północną, w początkowych wiekach 
ery chrześciańskiej, znajdujemy cywilizacyą иЛѴе- 
nedyckich narodów na nierównie wyższym sto­
pniu, niżeli u innych. Budowanie mieszkań, prze­
mysł handlowy, trzymanie się stałych posiadłości 
ziemnych, szczególne poświęcenie się rolnictwu, 
zarzucenie przesądów w dziecinności społeczeństw
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powziętycli, to jest*.farbowania ciała i wiele innych 
odznaczeń, піеозлѵіесепіе ziiamienującycli, zapisa­
nych u autorów, począwszy od Tacyta; daleko na 
wyzszym szczeblu stawiły cywilizacyą Wenedyc- 
kich narodów nad inne. Kiedy bowiem Gelony 
na wschodzie poznani przez Rzymian niegdyś far­
bować się mieli we zwyczaju, następnie ich po- 
tomki po przejściu swojem na zachód juz tego 
dzieciństwa narodów nie okazują. Konringius ja­
sno i wyraźnie tę prawdę udowadnia, zebrawszy 
z licznych źródeł świadectwo (i). Ludy pocho­
dzenia Litewskiego sąsiedziły zdawna zW eneda- 
mi sławiańskiego rodu, nawet częścioAvo wcho­
dziły w ich poczet, a w ogólności pod Estów na- 
raianowaniem były znajome. Dziejopisowie od­
dają równą i tym sprawiedliwość z dodaniem, że 
byli bardzo miłującymi pokoj. Mówiliśmy już 
wyżej o podbojach Hermanarika króla Gotów, nad 
krajami nadbaltyckierai (§ 562). W  tej porze Esty 
lepiej sobie doradzili, wchodząc bez oporu w przy­
mierze z potężnym władaczem tyła ziem i roz­
kazodawcą tyła narodów, gdy tym czasem W e- 
nedow opor ściągnął niepotrzebnie klęski na ich 
kraje. Co bez wątpienia spowodowało przenosiny 
nie jednego ludu Wenedjcko-sławiańskiego w stro­

ił) Conringius; De Republica Ішрег. German. Exercita- 
lio III, n. ag.
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лу iiiezyczone. ЛѴ tym więc czasie Esty czyli Li­
twini, lepszą się rządzili polityką, to jest: raędrzej 
umieli się znaleśdź, co takoż jest dowodem nie 
małego stopnia osAviecenia.

408.
Z w iązki za- Obok tycli stosuiików Z Gotami, ЛАпе- 

I—my już o ciagłycli przebyAVaniacli Skan- 
dynaAvuw na AA’̂ ybrzezacli Avscliodnicli morza Bał­
tyckiego, szczególnie zwabionycli korzystnym lian- 
dlem bursztynu, zbieranego przez mieszkańców 
tycb wybrzeży, ominaw’szy inrąe pobudki zaclięca- 
jące władców różnycb ziem skandynaAVskicb, do 
zawojow^ań w tycb stronach. Z tego naturalny 
Avywiązuje się wuiiosek, że Aviele zŵ yczajovA’- cy­
wilnych i religijnych gotyckich, musiało się połą­
czyć z litewskierai. To udowodnią język, myto- 
logia i wszelkie inne postrzeżenia. Toż samo po- 
W'tarzaja najdawniejsi kronikarze pruscy, jak tylko 
przezierać mogą przez mgłę wdekow na początki 
w tych stronach Narodu Litewskiego, Avedlug nich 
najdaAvniejsze w Samlandyi, czyli krainie bur- 
sztyno-dajnej. Takowa jednostajność wielu rze­
czy między dwoma narodami, z wzajemnego za- 
230Życzeuia utworzona, nie dziw, że AÂ roAA'̂ adzila 
w błąd badaczów począlkÓAA' Narodu Litewskiego, 
na poznawaniu samych jednych Prussów' staro­
żytnych ograniczających się, mających najwdęccj 
gotycyzmu u sicińej że rozumieli bydź prawdziwą
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rzeczą naznaczyć im gotyckie początki. Łukasz 
Dawid, mający pod ręką najlepsze źródła, mimo 
nawet widocznej wiadomości o początkacli ogółu 
narodu, wcale inną drogę ukazującej, skłania się, 
za popędem swych poprzedników i ziomków ślepo 
idąc, do wierzenia W gotyckie początki ( i ) .

409.
Znajome juz nam jest wyciągnienie Gotów, 

pod królem Filimerem na wschód, którym towa­
rzyszyły zastępy, z ludów Litewskich złożone, zo­
stające im w uległości przymuszonej; ztąd zajścia 
krwawe, i naostatek zerwanie tego stowarzysze­
nia przez najście Kunnów. ЛѴіегау, jak ludy wspo- 
mnione pod nazwaniem ogólnóm Herulów, za upad­
kiem potęgi Hunuów, świetnie się ukazały na wi­
downi świata oświeconego pod dowództwem Odo- 
akra. Naostatek po tragicznym zgonie tego wiel­
kiego człowieka, udały się na powrot do ojczyzny, 
zapewnie w największej części resztek swoich. 
Przy tern wszystkićm żadna wątpliwość nie pozo­
staje, iżby ci przybysze wdoscy nie mieli odzna­
czającego się stopnia oświaty, której owoce то- 
głyby pożytecznenii bydź na ojczystej ziemi.

(i) Lucas David: Preussisebe Chronik. Б. I,  s. i s  sequ. 
Kronikarz ten za powodem kroniki Biskupa Chrystyana, czy 
zle, czy dobrze zrozumianej, przypuszcza naród pierwebylny 
w  Prussyi pod nazwanic n Ulmigierow, drugi naród przy- 
bylców ze Skandynawii, Gotlów. Z potączenia zaś tych 
dwóch narodów, Prussowie starożytni powstać mieii. Co
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410.
Zaród oświa- Erazm Stella (i), niewiadomo z ja-
------------ kiego źródła zacbwycił wiadomość, że
Litalani, urósłszy w potężny naród, przedsięwzięli 
wyprawę na Rzymskie kraje; lecz widać nie do­
szli do AYłocli, gdy zbici na głowę zostali przez 
Sykambrów, w roku 366. Ci to właśnie niedo- 
bitkowie, podług zdania i domysłu wzmienionego 
autora, powracając na północ, zboczyli do Prussyi; 
i tam osnuli lepsze porządki towarzyskie. Nie 
przeczymy, że był lud Litewsko-olański, ponie- 
ważeśmy Wyżej o tem sami powiedzieli (§ 48), 
lecz brakuje przekonania, iżby on podejmować mógł 
dalekie wyprawy: gdyż Stella nie udowodnią tego 
slarszemi od siebie dziejopisami. ЛѴ rzeczy sa­
mej, trudno się zgodzić na wniosek gołosłówny, 
iżby ta mieszanina Litwinów z Alanami, ozem wdę- 
cej bydź mogła, jak nieliczną włością czyli hordą, 
gdzieś na wschodzie względem W ilii mieszkającą 
czyli tam prowadzącą życie koczownicze. Nie 
można takoż przyznawać Alanóm wyższego sto­
pnia oświaty, nad Litwinów, ponieważ byli naro­
dem tułackim, napastującym wszystkich i w cią­
głym ruchu i wojnach zostającym. Zkądżeby lud

bardzo bydź może rzeczą prawdziwą, tylko do tego dodać 
лvyp.»da trzecie przymieszaiiie się ludu lilewskiego i to 
w  stosunku bardzo znacznym, ponieważ len zlewek Pruski 
utworzy! lud pobraiymczy Litwinom.

(i) Erasmus iilelJu: De Boruss. antiquilalibus. p. 2Ó, sequ.
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Litewski, w Prussyi mieszkaji-^cy, miał od nieb spo­
dziewać się poprawy SAvych urządzeń wewnętrz­
nych? Nakoniec w kronice Biskupa Chrystyana 
nic o tern nie slvcliac.

411.
Lecz to jest prawdą, co Stella donosi, którą 

wielu kronikarzy powtarza, że w Narodzie Li­
tewskim nie było przed wiekiem szóstym króla; 
ale był rząd gminowładny: w obradach zebrana 
starszyzna stanowiła o rzeczach, dobra paiistw^a do­
tyczących się. W  czasie zaś wojny wybierano 
wodza najwyższego z tytułem króla. Jeżeli więc 
to prawda, że Litalani byli przyczyną zaprowa­
dzenia nowych porządków w narodzie, pod po­
czątek wieku szóstego, kiedy się ten składał ze 
dwóch tylko dzielnic to jest: Prussyi i Litwy, po­
nieważ o Łotwie jeszcze w tej porze słychać nie 
było*, grunt bowńem opowiadań Stelli wiele prawd 
historycznych zawiera, poczerpnięty z dawnych i 
czystych źródeł; toćby wypadało tak mniemać, że 
ten lud Litalański, czy wyszedłszy z koczowisk 
swoich nadwilejskich, czy powracając z wyprawy 
do Włoch, po zbiciu swojem przez Sykambrów, 
nacisnął Prussów w obrębach samej Prussyi, ta 
zaś wojna przyprowadziła naród do obejrzenia sie 
na niedostateczność swoich urządzeń wewnętrz­
nych i tą koleją zaszła potrzeba narodowego zgro­
madzenia, dla zaradzenia dobru powszechnemu.



R O Z D Z I A Ł  II.

Podania narodowe. Ulepszenie po­
rządków wewnętrznych. Wiek szó­

sty. •

> 412.
O podaniach Podania narodowe prEecliowyWały
narodowych ^
w ogólności- gię całości od wieku do wieku, u 
wszyslkicli narodów starożytnych: nadto wiemy 
ze źródeł najpewniejszych, że u starożytnych Li­
twinów, kapłani szczególniejszym sposobem przy­
kładali się do nauczenia podań, dzieje przodków 
przypominających, ponieważ każdy obchód reli­
gijny zaczynał się od pewnej nauki moralnej, po- 
])rzedzanej opowiadaniami historycznemi. j,Nie 
jest to wnioskowanie, powiada jeden z dziejopi- 
sów, lecz z rzeczy samej tak wywiązuje się, że 
nauczenie się narodowej historyi, należało do 
umiejętności kapłanów- Ona była opo\viadaną 
w obrębie świątyni Roninowie, oraz bezustannie 
ludowi powtarzaną. Tym sposobem nie doznając
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znacznych odmian trwały podania nieskazoncml, 
ponieważ każdy starzec, pamiętny dawniejszycli
opowiadali, mógł sprostować omyłki....... Czyliz-
3)y taki sposób przechowania wypadków historycz­
nych, nie zasłużył tyle na wiarę, co rękopism? (1)” 
ЛѴ istocie, dopóki trwały pomiędzy ludami litew- 
skiemi ich dawne porządki wewnętrzne, docho­
wywać umiano pamiątki historyczne ze wszelką 
akuratnością. Obok tego były piśmienne pamiątki, 
wyrażone лѵ charakterach kapłanom znajomych, ru ­
nach, albo zbliżonych do runicznych wykreśleniach, 
o czem nie jedno odkrycie przekonywa (2). Byli 
Bardy czyli śpiewacy historyczni, o ich bytności 
j)rzytoczyliśmy dowody w Tomie I, niniejszego 
pisma. Tu powiemy bliższy przykład: Kiedy po 
obraniu na Wielkie Mistrzowstwo Henryka Kni- 
]irode, лл’ургёілѵіапо uczty w' Marieuburgu, uka­
zał się śpiewak z narodu pruskiego , który wier­
szem i w swoim języku opiewał dzieje W ejda- 
wula* Krzyżacy z ciekawością słuchali, ale W' po­
gardzie nadgrodzili biednego śpiewaka, bo przy­
krytym talerzem, napełnionym próznemi orzecha­
mi (5).

(i) Kotzebue: Preuss. alt. Gesell. Б. II, s. аб5 — 2G6.
(a) O znajomości pisma u L itwinów, bjio w  Tomie I  pi­

sma niniejszego str. 4oa, tu jeszcze obszerniej powiemy'V 55 7 C ) 2 _7 ^ 5 .
(5) Kotzebue: I. c. B. II , s. зд5. Podanie prawdziwe 

zmyślonej lilótoryi Jüekcra.
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415.
P ierw szy  Szczęśliwym trafem dla Narodu Li-

dziejopis N a- , . i n •
rodu Liłew . tewskiego, znalazł się nawracacz na wia- 
C hryst^an^— chrześciańską, człowiek rozsądny, mi­
łośnik dziejów, miłośnik ludzkości, błogosławio­
nej pamięci Cbrystyan, pierwszy Bisltup Pruski 
czyli Chełmiński j ten nie tylko przedniejszych pa­
nów krajowych, lecz i samych kapłanów bałwo­
chwalczych liczył pomiędzy uczniami i prozeli- 
tami swoimi. On więc najbliższym był zbiera­
czem podań narodowych, które w kronice swojej 
umieścił. Zaginioną jest ona dla nas wprawdzie, 
lecz mamy wyjątki w kronikarzach późniejszych, 
chociaż inni się popisując z domysłami swojemi, 
poprzeinaczali niektóre miejsca, przecież oczysz­
czoną z tych brudów, przez późniejszych dziejo- 
pisow pruskich, mamy treść zupełną podań hi­
storycznych, na której opierając nasze zdanie, roz­
dział niniejszy wyłożymy. Ominiemy dalsze do- 
Avody o rzeczywistości podań i ich istnieniu w kro­
nice Biskupa Chrystyana, ponieważ ta rzecz wy­
trzymawszy krytykę Bajera, Kotzebue i Voigta, 
niepotrzebuje żadnych nadto potwierdzeń.

414.
Potrzeba po- Uczyniliśmy już postrzeżenie, że sta-
rządków we- ** d » i.
wngtrznych. rpzytiii Pi’ussowie, czyli Avcdlug uas Li­
twini, a Avedlug innych Ulmigery, mniejsza o na- 
глѵаиіе, znaleźli się w potrzebie ustanowienia lep-
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szych porządków wewnętrznych, czy to z przy­
czyny dokuczań, ze strony Litalanów, jakeśmy 
za Stelli mniemaniem idąc wyrzekli, czy z przy­
czyny znacznego pomnożenia się ludności, rozsie­
dlającej się na wszystkie strony szeroko, jak ma 
hydź według, podań w kronice Chrystyana docho­
wanych. Jednem 8Іолѵет zgromadzenie powsze­
chne ludu miaio miejsce w roku 5o3 ery chrze- 
ściańskiej (i).

415.
Kiedy się poczęto naradzać, 

żono, że zbyt wiele brakło narodowi 
ustalenia porządków wewnętrznych, zwłaszcza, iż 
w natłoku l^idu i zdań, trudno było jednomyślność 
ustalić; zgromadzenie stawało się coraz burzliw- 
szem, i gdy nadzieja dobrego skutku przemijać

(i) Ten rok podług najlepszej rachuby i najprawdziw­
szych postrzeźcń kładą dziejopisowie. Voigt: Gesch. Preuss. 
B. I,  s. 129. Przyczynę tego wypadku za historyczny odeń 
poczytanego, znajduje w  ucisku w'ywieranym przez Ma- 
zowszan, nad Ulmigerami, szczególnie przez wybieranie mło­
dzieńców corocznie, i opiera się na Łukaszu Dawidzie, który 
o tera wdadomość miał z kroniki Chrystyana. To samo za­
pisał i Hartknoch, nieznający kroniki Łukasza, więc musiał 
Avziac z innej, która toż samo z Chrystyana wypisała. Już  
лѵіету o podróży Divonisa, i o tych Clmigerach, dań płacą­
cych dziećmi. Lecz rzecz o tym ludzie jest obcą, >vedług 
nas, Narodowi Litewskiemu, co i Łukasz potwierdza, kiedy 
naciągając dzieje Wejdawuta do Ulmirogów, wpada w  ana­
chronizmy, potem rzuca się do Widibota, Avodza Widyлva- 
riów i gubi się w  zamatwaniach swoich.
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zdawała się, mąz jeden, szanowny wiekiem i po- 
Avaga, wystąpiwszy na środek, takiej treści rzecz 
miał do zgromadzenia: ,, Gdybyście Prussowie 
nad pszczoły wasze gliipszemi nie byli, o tem, co 
z sobą rozprawiacie, żadnejby niesnaski nie było: 
bo widzicie, iż pszczoły króla mają, którego słn- 
cliają rozkazali, który i cli sprawy rozrządza, każdą 
z nieb do słiisznycli robot przystawuje, który nie­
posłusznych, próżnujących, nieocbolnych i nikcze­
mnych, precz z ulów' wyganiajcoc, karze; za którego 
rozkazaniem wszystkie w robocie trivaja, a dzieła 
i sprawy swoje kończą. Wy, którzy na każdy 
dzieli to widzicie, ich jako przewodniów naśladuj­
cie, a wodza najwyższego sobie postanówcie i je­
go prawu bądźcie posłuszni: on niech svî ary między 
wami porównywa, zal)ójstwa powściąga, złodziej­
stwa karze, niewinności broni, leż sarn nad wszyst- 
kienii, bez żadnego wyjęcia, niech prawa, лѵугок 
i moc zachowuje zwierzclmiczą (i).*’ Ta mowa

{)) Przekład z łacińskiego, przez Stryjkowskiego, sir. 45, 
poprawiony rvedług Erazma Stelli. Niektórzy zarzucają, że 
ta толѵа nie jest wziętą z kroniki Biskupa Chrystyana, po­
nieważ nie ma jej u Łukasza Daлv^da. Lecz Erazm Stella 
miał przed sobą wspomaioną kronikę i nie tylko to miejsce, 
ale ma wiele innych, które się u Łukasza nie znajdują. 
Ojirócz zaś Stelli, ma się ona i u Grunawa i u Pretoriusza 
znajdować. Zresztą Stella, miał bardzo dobre źródła i praw- 
dorzecznie z nich poczerpnięte rzeczy podaje, żeby można 
było zmyślanie mu jakie przypisać. Karamzin jest zupeł­
nie naszego zdania. Hist. Pazistwa Ross. T. I,  N o ty z N .  8i.  
Tlómaczenie Buczyiiskiego.
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sprawiła pożądany skutek na całóni zgTomadzcniu 
narodu. Nie tylko, że się zgodzono na zdanie 
mówcy, lecz o\A"Szem jego samego, wodzem naj- 
wYŻszym obwołano, pod nazwaniem Bojoteros^ co 
miało znaczy« u dawnych Litwinów króla pszczół. 
Imię zaś tego człowieka było TB’̂ ejdawutis.

Ten mąż znakomity nie bvł rodem P̂ ^̂ rwszy ̂  ̂ Arcykapłan
zPrussyi, lecz przybylcem, wespół z bra- Prutenes. 
tem swoim, Brntenes nazywającym się, i innemi 
jeszcze towarzyszami. Omijamy płonne domysły 
kronikarzy o ich pochodzeniu, trzymając się tylko 
istoty rzeczy najbliżej poznanych, przełożymy nasz 
ЛѴ tej mierze wywód. Nazwania obu braci są 
prawdziwie narodowe litewskie: Pretorias, znawca 
języka staro-pruskiego, w uwagach nad rozprawą 
iłartknocha o rełigii dawmych Prussów toż samo 
postrzega i znaczenie tych nazwań wykłada. ЛѴ isto­
cie, pierwszego imię składa się ze dwóch лѵугагоѵѵ: 
TVejdas i TT'idtis^ czyli Wutis; pierwszy ma 
obszerne w języku litewskim znaczenie: twarz, 
obraz, posąg; drugi miał znaczyć u Prussów na­
czelnika, przełożonego; ztąd wynika, że AVejda- 
wutis znaczyć mogło osobę przełożeństwo nad in- 
nemi mającą. P ruta  znowu czy też B ruta  zna­
czyć miało mądrość, Brutenes mędrzec, człowiek 
uczony. To zgromadzenie narodu, ta mowa, w du­
chu zupełnej prostoty owego ludu i wdeku, te
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naostatek jednozgodne postanowienie najwyższym 
wodzem przycliodnia, nie pozwala wątpić, iżby on 
nie był rodakiem, przybyłym zkądinąd, może i 
urodzonym w obcej stronie, lecz znanym człowie­
kiem w narodzie, do którego i sam należał. Jeżeli 
przeto nie ma zarzutu względem istnienia tych 
osób, jak najlepsze i najnówsze badania dowiodły, 
zgodzić się trzeba, że oni nie byli cudzoziemcami. 
Kronikarze, czerpajacy z kroniki Biskupa Chry- 
styana, zgadzają się, że przychodniami byli zza 
Odry, lecz nie dostrzegając w źródle wyrażenia 
ich ojczyzny, ponieważ ona nie tam była, zkąd 
przyszli, ale dokąd przybyli, każdy po swojemu 
rzecz wykłada, a przez to pole zostało dla tysiąca 
domysłów. My według naszych wykładów dzie­
jów starożytnych litewskich, nie będziemy wahać 
się nazwać ich Herularai, przed lat ośmiu przy­
byłymi ze Włoch w ojczyste strony, drogą przez 
Sławiańszczyznę nadodrzańską. Tym sposobem, nie 
tylko nie ubliżymy powadze podań narodowych, 
z których czerpiąc Chrystyan, mógł wmieście cóś 
o Gotyckiej kondycyi Wejdawuta i Brutenesa, 
oraz ich towarzyszów, ponieważ oni z gotyckich 
obozów i zpod przemocy Teodorika wyszli, opusz­
czając w roku 4g4 Italią. Lecz dodamy całemu 
podaniu więcej prawdorzeczności, prostując rze­
czy historyczne i zbliżając do siebie niepostrze- 
żoiie przez pierwszego dziejopisa, a tera samem
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trudne do zrozumienia następnym, Ictórym je nie 
przyszło porównać z dzicjopisami państwa rzym­
skiego średnich wieków. Tem bardziej zaś pozo­
stać nam przychodzi przy zdaniu naszem, kiedy 
postrzegamy za sobą Pretoriusa i Kotzebue po­
wagi godne wywody (i). Oprócz tego postrzega­
my ślad tej wiadomości, o pochodzeniu AVejda- 
wuta Herulskiera, w dziejach pisanych Litew­
skich, których wprawdzie nie mamy teraz, lecz do­
myślamy się o ich bytności, z pism późniejszych 
autorow. Szczególnie zastanawia w tej mierze 
uwagę i przekonywa o prawdzie tego mniemania 
naszego, X. Aloizy Misztołt, jezuita , znakomity 
wieku swego profesor w uniwersytecie wileń­
skim i historiograf domu Xiąźąt Sapiehów (2), wy­
wodząc poczet Xiąźąt Zmudzkich , zaczyna od 
mniemanego Zaym o TF^ejdawutl filius^ Frater 
Lita lani jiinioris^ i dodaje prosto H erulus. Kie­
dy w całej osnowie pisma SAVojego ani słowa o He- 
rulach nie mówi; widać przeto, ze poczerpnął 
z kroniki nam dziś nieznajomej, w której liczba 
synów AVejdawuta powiększona jest jeszcze trze­
ma, Zaymo, Litalanus i Litwo, zapewne z potrze­
by utworzenia dwóch jeszcze prowincyj, Żmudzi

(1) Praetorius: Schaubühne, В. T i l l ,  Кар. 5, § 4. Ko­
tzebue: Preuss. ält. Gesell. В. I, s. 280, sequ.

(2) Historia lllustrisimae Domus Sapiehanae etr. Vilnae 
S. J .  1724, 4to p. b'j,

^  5Dz. Star. Ш г. Lit.  T. H I .
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i jakiejś części Litwy, posiadłościfj będącej jakol)y 
młodszego brata Litwo, którzy rodzili się z Lita- 
lanki, a przeto Litalanami nazwani. Lecz z sa­
mego narzeczenia W ejdawuta Herulem, wykrywa 
ślad, źe ta kronika miała za озполѵе prawdziw’o- 
ści, historyczne czyli najdawniejsze podania. Do­
wody jeszcze tego znajdziemy w podziale stanów, 
zapro\vadzonym zdawna u ludów pokolenia li­
tewskiego, na wzór Germanów i innych sąsiednich 
narodów. Z tą tylko różnicą, że u Litwinów 
przedniejszą szlachtę składali po większej części 
cudzoziemscy przybysze: Goty, Wenedy i pokre- 
ЛѴПІ Heruli, przychodniowie z Italii. Ci, stano- 
yviąc wyższą kastę pomiędzy swoimi, znakomici 
z bogactw, czynów wojennych i oświecenia, gdy 
osiedli pomiędzy ludami litewskiemi, zajęli miej­
sce w rzędzie z pierwszemi osobami w narodzie 
i prawo do wysokich dostojeństw. Hartknoch, 
mówiąc o początku szlachty pruskiej, tego jest 
zdania (i). Nie przeczą temu inni kronikarze, 
takoż Łukasz Dawid (2), chociaż zkądinąd cały 
porządek podań лѵулѵгаса)асу, w chęci postano­
wienia upodobanych sobie Skandynawów na szczy­
cie Narodu Litewskiego. Według jego postrze- 
żeń, poczerpniętych z dawnych kronik rękopisnych,

(1) Alt. u. n. Preus. II ,  Theil. c. 4, s. 442.
(a) Luc. David, Preuss. Chronik. Б , I , s, 19 sequ.



■ѵѵу\ѵіг̂ 2іі]е się wiadomość z czasów WejdawuŁa: 
gdy ludzie możniejsi, przywłaszczając sobie moc 
rozkazodawczą, poczęli uciskać lud ubozszy pra­
cami, na korzyść Avlasna, dali powód zamiesza­
niu, czyli pewnemu rokoszowi, w którem więcej 
sta domówstw bogaczów spalono z całym icli do­
bytkiem i Avbiscicielami. Próżne były nawet sa­
mego AYejdawuta zabiegi w uspokojeniu powsta­
łego ludu: musiał się udać do kapłanów* Ci zwo­
łali cały naród w okolice Iłalgi, dla spólnego na­
radzenia się. Tam z niemałą trudnością przyszło 
do wyjednania zgody i pokoju weAvnętrznego, przez 
ustanowienie praw następnych. ,,N ikt z miesz­
kańców jednej ziemi, nie ma prawa pogardzać 
mieszkańcem drugiej, albo гіотколѵ gwałtem do 
robot zmuszać. Kto by zaś potrzebował pomocy 
drugiego, powinien przez prośby i nagrody oraz 
inne łagodne zol)owiązania ku temu nakłonić. Za 
szlachcica ten tylko ma bydź uważanym, kto przez 
szlaclietne czyny przed innemi się Avyosobi, w spra­
wach wojennych się ćwiczy, na szybkich koniach 
umie się uwijać.” Zniesiono więc różnicę w po­
chodzeniu od familii przybylców, i sposob wyo- 
sobienia się szlacheckiego naznaczono. Kronikarz 
ten czyni postrzeżenie, ze tym sposobem unaro­
dowione familie przybylców, niczem się nie ró­
żniły następnie od familii pochodzenia pruskiego,
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tylko zakończeniami nazwisk: tamte zazwyczaj sie 
kończyły na o, te zaś na s.

417.
Cóikolwiek bądź z rzeczy Avykrywa]ącycli po­

znanie ludów Litewskich, jakie nam dziejöpiso- 
wie zostawili, nie możemy wnioskować o zlaniu sie 
rozlicznych narodów, pod prawami Wejdawuta 
jeden stanowić mających naród. Ile bowiem ję­
zyk, religia, zwyczaje, obyczaje, prawa, są nam 
wiadome, te spólne były wszystkim dzielnicom, 
wszystkim prowiiicyom, ogół narodu składającym. 
Jeżeli więc przypuścić połączenie się jakiego ob­
cego ludu, naprzykład Ulmigeriów, Wenedów, 
Liwów i jeszcze może jakich drobniejszych osad, 
to nastąpiło, tak dawno, tak w małym stosunku, 
tak wreście przenarodowieniu się uległo, że wcale 
stało się rzeczą niedostrzeżoną, i prawie żadnej 
najmniejszej różnicy nieokazującą.

418.
Zgromadzę- Zgromadzenie narodowe pod Balgą
nie narodowe. i . . .  .-------------uchwaliło wiele innych ustaw, i posta­
nowiło skuteczne urządzenie porządków wewnę­
trznych. Brutenes obrany Arcykapłanem, pod na­
zwaniem Krewe-Krewejto; ustanowieni po miej­
scach przediiiejszych kapłani miejscowi czyli Kre­
wo wie, cała hierarchia urządzoną została. Za wa­
rowano prawem: ,, Aby nikt nadal, oprócz osób 
poświęconych, obrządków religijnych nie sprawo-
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wał. ludu nie sądził i nowych bogów nie przy­
czyniał, ani cudzoziemskich nie przyswajał. Trzej 
pierwsi bogowie: Perkuti, Potrympos i Pikolus, 
cześć mają odbierać przed innemi. Dla ich więc 
uczczenia, Krewe-Krewejto uważanym bydź po­
winien za pierwszego kapłana w narodzie i naj­
wyższego sędziego. Jemu i jego następcóm należy 
się posłuszeństwo i najściślej postrzegane uszano­
wanie. Kto to zachowywać będzie, ma się spo­
dziewać w życiu przyszlem obfitej nagrody; ktoby 
zaś tem pogardzał będzie przez męczarnie, nędzę 
i przestrach dręczony. Wszystkie sąsiednie na­
rody, które tych bogow uwielbiają i ofiary im 
przynoszą, należy mieć za bliźnich l szanować; 
tych zaś, którzy niemi pogardzają, ogniem i mie­
czem karać.”

419.
,, Zęby zaś utrzymać lud w jedno-
”  zpodań n aro-

stajnej bojaźni bogów i wzajemnem praw dowych. 

postrzeganiu, należało ustanowić odbywanie solen­
ne pewnych obrządków religijnych, ofiary, mo­
dły i t. d. Na ten koniec, Brutenes obrał roz­
koszną dolinę, przy spływie dwóch rzek leżącą, 
pośrodku której stał dąb rozłożysty, z gatunku 
wiecznie zieleniejących się (i). Pod tym więc

(i) Są domniemania, źe bydź mogły dęby takiego ro­
dzaju w  Prussyi,  za daivnych wieków, naprzykład z kor% 
korkową. Kotzebue Preuss, ält. Gesch. Б. I,  5. 2j)ó.
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dębem urządzono świątynię, postawiono w niszach 
trzy posągi przedniejszych bogów, ołtarze, ogro­
dzenie i dalsze rzecz}", do składu świątyni wcho­
dzące. Zgromadzony tam lud przyjął te święto­
ści z wielkieni uniesieniem*, szczególnie rodow’ici 
Litwini, którzy po wńększej części nie znali wy­
obrażeń takowych bóztwa, nie mając przed tern 
żadnych posągow; oni bowiem oddawali szcze­
gólną cześć ciałom niebieskim. Dopieroż w obli­
czu bogów zapowiedział Wejdąwutis posłuszeń­
stwo ich przykazanióm i objawieniom, uległość 
osobóm przełożonym ; naostatek zalecił naymoc- 
niej, ażeby wszyscy w  zgodzie braterskiej trwając, 
zachowywali prawa i ustawy, spólnie uchwalone. 
W  nagrodę zaś tej jedności, zaręczył zwycięztwo 
niezawodne nad nieprzyjaciółmi ojczyzny i bo­
gów, bogactwo ze zdobyczy, wziętość u wszystkich 
narodów. Nieposłuszni zaś władzóm, niezachowu- 
iący przykazań bogów i ustaw krajowych, spo­
dziewać się mają kar w tern życiu i лѵ przyszłem 
srogich męczarni, przez duchów złych zadawanych^ 
wmjny, napadu od sąsiad, pokonania w bojach, 
śmierci i niewoli, ujarzmienia, ciężkich prac, nę­
dzy i wszelkiej nieszczęśliwości doczesnego ży­
wota.”

420.
,, Poczein nastąpiło wykonanie przysięgi, z za­

klęciem się, przez cały naród, na posłuszeństwo
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bogom i tłumaczom ich woli, przy spełnieniu ofiar. 

Najwyższy kapłan zatrzymał lud na temże miej­

scu, az do dnia następnego. Kiedy zgromadzeni 

oddali się rozrywkom i wesołości, jak zwykło by- 

ŵ ać przy podobnych zebraniach, nadeszły czarne 

chmury, błyskawice, grzmoty, pioruny, rozlegające 

się po przyległych dąbrowach, przestraszyły każ­

dego nie pomału i przerwały ciąg zabaw; nastała 

wreście cichość, oko niebieskie, wschodzące rano, 

zabłysło na pogodnem niebie, i najpiękniejszym 

porankiem rozweseliło wszystkich serca. Tu sio 

ukazał Krewe-Krewejto, otoczony gronem licznein 

k^apłanow, niesiony na wyniosłym tronie, który 

gdy umieszczono na stosie z drew, przeznaczonych 

do utrzymania ognia Avieeznego, ułożonym wysoko, 

miał rzecz do ludu następnej treści: „W id zie -  

,5 liście i słyszeliście przeszłej nocy, jako bóg naj- 

j, Avyzszy, Perkunas, objaAAdał się w ogniach nie- 

,, bieskich i rozmawiał ze mną przez grzmoty. 

,, On mi rozkazał wam oznajmić, żebyście na przy- 

jjSzłość to tylko miejsce i ten gaj święty uważali 

,5 za prawdziwe mieszkaiiie bogÓAV, aa' nieni skła- 

,, dali ofiary i przynosili modły. Sami tylko, prze- 

,, zemnie poświęceni kapłani, mają prawo zbli- 

,, żać się do przybytku bogów i ofiary sprawo- 

„  wać. Miejsce się to będzie nazywało Romnowe 

,, (to jest: pokoju i cichości).”  Powtórzywszy 

Av końcu napominania, zaleciwszy miłość AYzaje-
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mną między sobą, miłość cnoty i sprawiedliwo­
ści, pozwolił rozejśdź się ludowi.”

421.
,, Bratenes zdawna poświęcił żywot SAVÓj na 

usługę bogom, słynnym był człowiekiem z mądro­
ści i bogobojności; dla tegoż Wejdawutis, przy­
znał go Za wyższą od siebie osobę i poddał się jego 
żwierzcliności, postanawiając nic, ani wielkiego, 
ani małego, bez jego woli nie czynić, we wszyst- 
kiem słuchać jego rady i bydź uległym jemu, 
jak samym bogom. Z powodu tego otrzymał Arcy­
kapłan nazwanie Krewe-Krewejto, to jest: Sędzia 
nad Sędziami. Poczem W ejdawut i Bratenes po­
stanowili prawo, że odtąd naród nie będzie ni­
komu ulegał W' poddaństwie i płaceniu haraczu, 
lecz zostanie w swobodzie i w posłuszeństwie bo- 
góm. AVejdawut następnie zbudował sobie wa­
rowny gród, między morzem Krono i zatoką Ha- 
libo, to jest: morzem Baltyckiem i Friszhaffem na 
Neriiigu, zwany Naito czyli Noytto.” (Którego 
ślady zaginąć musiały przez zalanie ziem tamecz­
nych).

422.
Ciąg tych opowiadań nie jest jednostajny u 

kronikarzów, z pierwszego źródła korzystających: 
porobili oni przekładania co do dat i porządku, 
dla usprawiedliwienia swoich mniemali. My, nie 
wdając się w subtelności zacieków, uaciągnięterni
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wywodami i dowodami słabo podpartych, wykła­
damy podania w sposób najczyściejszy i do ory­
ginału zbliżony. W  dalszym ciągu rządów Wej- 
dawLila i Brutencsaj prz3̂ adła wojna z Mazow- 
szanami. Przyczynę jej лѵ ten prawne sposób opi­
sują podania: :>Od bardzo dawmego czasu, wła- 
dacze krainy Mazowneckiej pobierać mieli we zwy­
czaju daninę z Ulmigeryi, składającą się z naj­
piękniejszych dzieci płci męzkiej; ponieważ zaś 
kraina, do tego władacza należąca, leżała na wscho­
dzie, przeto groził zatrzymaniem słońca, że świe­
cić nie będzie w swojej porze (i), ,,Tu trzeba uwa- 
żyć jednostajność podania,któreśmy лѵ tomie pierw­
szym pisma niniejszego przytoczyli z innego źró­
dła i wcale niewiadomego kronikarzowi Pruskie­
mu (2). Tam bowiem mowa jest o zamknięciu 
słońca w wieży, '^rzez jednego monarchę, które 
olbrzym pewny uwolnił, rozwaliwszy tę wieżę 
młotem. Cóżkolwiek bądź, w stanie nowego urzą­
dzenia wewnętrznych swoich porządków, połą-

(1) Kotzebue: Preuss. alt. Gesch. B. I,  s. 282, podług 
Łuk. DaAvida,

(2) W  pierAvszym Tomie pisma niniejszego st. 46g przy­
toczyliśmy wyjątek z nieznajomego nam лл' ów czas z tytu­
łu dzieła, o tym poświęconym młocie, teraz mając pod 
ręką dzieło Zeillera: INcAve Beschreibung des Königreichs Po­
len etc. іббЗ.иіга 12-mo, p .66—67, dowiadujemy się, źe p ierw ­
sze dzieło jest: Gaspari E n s , Delie apodem, per Germa- 
niam.
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czone rozmaite ludy, składające plemie litewskie, 
pod jednym królem, zabroniły Ulmigerora dawa­
nia haraczu dziećmi. Xią£e Blazowiecki czekał 
czas niemały na zwykłą daninę, lecz nie bez za­
dziwienia się dowiedział, ze ten ludek dawnie] 
ubogi i posłuszny, dziś w trzody, ludność i ży­
wność znacznie się zbogacił, złoto i srebro ma, 
w ćwiczeniach wojennych лvprawy nabiera, pod­
dał się arcy-kapłanowi i obrał sobie лvodza wo­
jennego (i). Podówczas ten Xiaze, zwany Andi- 
slaus, jak go Łukasz Dawid wypisuje, drudzy kro­
nikarze Anthones, Antonos, Antonius mają, wy­
prawił poselstwo, wymagając winnego trybutu za 
cały czas upłyniony. Lecz Prussowie, to jest: cała 
rzecz pospolita połączonych ludów, dali odpowiedź: 
źe to, co Xiąże winną daniną nazywa, było grzeczną 
darowizną ze strony Ulmigerów, jako życzliwych 
sąsiad. Do danin zaś z musu, nie widzi się bydź 
żaden lud obowiązanym, będąc wolnym, i, oprócz 
bo2;ów swoich i ich sług, nieznającym żadnej źwierz- 
cbności. Jeżeli hlozowszaniu uważać zechce za 
powńnną daninę to, co mu dano w ofierze, w ów- 
czas winien będzie wzięte dzieci powrócić. W  czem 
oczekuje się na odpowiedź ze strony Mazow- 
szan (2).”

(1) Lucas David: В. I, s. 4o.
(2] Lucas David: В. I, s. І2 .
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425.
,,Odpowiedź nie nastąpiła: owszem WojnazMa-

і *г *1 zowszana7ni.Xiaze Ma/.owiecki uzbroił znaczna srJę,-------------
otrzymał dostateczne posiłki z Roxolanii, od króla 
tamecznego, Cżimbecli zwanego, po czerń kazał za­
nieść do Prussów taką pogróżkę. Jeżeli nie ze­
chcą dobrowolnie winnej oddać daniny, będzie mu­
siał siłą zbrojnego ludu sam ją uzyskiwać. W  óvv- 
czas, Wejdawutis zebrał naprędce zastępy swoich 
wojowników i wystąpił naprzeciw Mazowszan 
tvl do granicy: ponieważ miał zamiar tylko bro­
nić swojego kraju, sam wojny nie rozpoczynając*, 
chciał walczyć w nadziei pomocy od bogów, któ­
rych bronił przybytków. Wkrótce się ukazał nie­
przyjaciel, Andislaus na czele wojska, a z nim 
Czimbacli, król Roxolanów. Przyszło do okropnej 
bitwy, długo chwiało się zwycięztwo. УѴ końcu 
Prussowie ustąpili przemagającej liczbie nieprzy­
jaciół, i nierówności co do gatunku oręża: gdyż 
Mazowszanie mieli silną konnicę, opatrzoną w lu­
ki, przeciwko której długie maczugi i pociski 
Prussów nie wiele zdaleka mogły bydź użyteczne. 
Po czera przyszło do zawarcia pokoju. Prędko 
narody oba zapomniały byłej nieprzyjaźni; rozpo­
częły się stosunki i handle wzajemne; Mazowsza- 
laie żenili się z córkami Prussów. Sposob ich wo­
jowania stał się wiadomszym w kraju i tak po-
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lu')j i przyjaźń wzajemna między nimi trwały 
czas dłuąi.”

424.
Te pierwsze wypadki лvojelшe, przydarzone 

w Narodzie Lilewskim, czyli w sprzymierzeniu 
będącym bratnim ludóm pod jednym wodzem W ej- 
dawutem, należą do rzędu podań narodowyclij 
poczerpiiiętycli z pierwotnycli źródeł, przez kro­
nikarzy, treść icli może bydź przyjętą za liisto- 
ryczną, chociaż sprawdzić zkądinąd nie jesteśmy 
ЛѴ stanie, i zapewne więcejbyśmy prawd histo­
rycznych wykryli, żebyśmy mieli same kroniki 
Jarosława z Płocka i Chrystyana, ponieważ kro­
nikarze Grunau i Łukasz David, przez iiiewia- 
domość dzieł historycznych innych, nietrzymauie 
się textu dosłównie tamtych kronikarzów, unie­
sieni świerzbiączką wyjechanfa zeswojemi domy­
słami, porobili niektóre zamatwania i ciemności. 
Tak, zamiast nazvv^ania prawdziwego tej nowej 
rzeczy-pospolitej, utworzonej pod prawami Bru- 
tenesa, zrobili Brutenów, żeby wyprowadzić Prus- 
sów czyli Borussów namianowanie, później daleko 
nastałe. Mazowszan takoż może mylnie nazwali'- 
zapewne był to lud sławiański pod rządem Ma- 
sosa, o którym Divones, podróżnik wspomniały 
jeszcze mu imię chrześciańskie Antoni przycze­
pili. Łukasz jednak, Andislaus nazywa, zapewne
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w źródle było Uladislaiis (i). Król Roxolanóvv, 
zapewne Rusneński jaki królik Skandynawskiego 
klanu, mógł się w istocie nazywać Czimbecbj Ro- 
xolani powstali ztąd, że gładziej przyszło i z uczo- 
nośeią zgodniej, zamiast Russów, położyć Roxo- 
lanów,

425.
,,Л^ następnym czasie, wiele młodzieży zlJImi- 

geryi, zabranej w niewolę w bitwie i wziętej 
dawniej w daninie, przyszedłszy do łat i wydo­
skonaliwszy się w robieniu bronią, zbiegło do swo­
jej ojczyzny, gdzie nauczyli swoich sposobu wo­
jowania, używanego w Mazowszu. Gdy więc Prus- 
sowie mieli już dość ludu wojennego, Avydosko- 
nalonego w sztuce лѵо]олѵапіа, Wejdawut i Arcy­
kapłan zwołali naród do Romnowe, któremu, po 
uczynionych ofiarach, oznajmili: że jest radą i 
wolą bogów, pomścić się teraz hańby i upoko­
rzenia nad narodem Mazowieckim, podnosząc woj­
nę przeciw ich Xiążęciu. Uczta wesoła zachę­
ciła lud, w śwńętem Romnowe zgromadzony; przeto 
co najprędzej wzięto się do broni, i AVejdawufis

(i) Kotzebue (В. I,  s. 282) bardzo słusznie postrzega, 
źe nazwanie Blasos, u tego ludu mogło oznaczać xia/2ęcia 
panującego, pochodzące od pierw'szego, takie imię mającego; 
przyjęte dla następców, tak, jak u Egipcjan, królów nazy­
wano Faraonami, u Bzymian imperatorów, Cezarami. Ten 
zaś Masos miał imię W ładysław.
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pociągućjł ku granicy, wtargnął do kraju nieprzy­
jacielskiego, gdzie wkrótce zaszło spotkanie z Xią- 
zęciem Masos, takoż i w tym razie połączonym 
z królem Roxolaiiskim. Tą rażą bitwa, przy rów­
nej broni używania, wypadła na korzyść Wejda- 
wuta; лѵіеіе bardzo tysięcy Mazowszan i Roxola- 
nów legło na placu bitwy. Obaj monarchowie prze­
ciwni zginęli, a ludu nie mało w ucieczce naza- 
bijano. Kraina Mazowiecka wzdłuż i w szerz zo­
stała splądrowaną, wjdudnioną przez zabór brań- 
ców. Po czem ЛVeidawutis powrócił z bogatą zdo­
byczą do kraju swego, dla złożenia bogóm ofiary.” 
Źródłem tego wypadku wymienionem jest wyraźnie 
u Łukasza Davida i Grunana, Biskup Chrystyan. 
Kronikarz Leo naznacza nawet rok temu wypad­
kowi 586, ponieważ, Chrystyan wojnę poprzednią 
z Mazowszanami kładzie w roku 55o, a teraźniej­
szą około 4o lat później (i).”

426.
,, Arcy-kapłan zgromadził wojowników przed 

świątynią Romnowe, dla złożenia bogóm uroczy­
stej ofiary dziękczynnej. Zęby zaś lud wdzięcz­
nym nadal po wygranych bitwach uczynić bogóm, 
postanowdono raz nazawsze, żeby każda zdobycz, 
nabyta na wojnie i do domu przyniesiona, dzieliła 
się na cztery części, z których jedna część bogóm

(i) Voigt: Gesell. Preuss. В. I,  s. і6б, przyp. N. i .
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opieI<miczym w ofierze dziękczynne) ma kydź skła­
daną; częv̂ ć druga Krewie i jego Kapłanom oddaną, 
którzy bogów błagali o zwycięztwo; trzecia część 
należała do wojowników walecznycli w kraju nie­
przyjacielskim i dokonywającycli wygranej. Czwar­
ta naostatek, należała się fym wojownikóm, którzy 
w czasie wycieczki do nieprzyjaciela, strzegli gra­
nic państ\va.”

427.
,, Po takiej katastrofie dla Mazowsza, syn po­

ległego Xiążęcia Masosj Czamwig (i), ogołocony 
z pomocy obcej, w ziemi \vyludnionej i opusto­
szonej, nie znajdując bezpieczeństwa , ,za poradą 
przedniejszycli panów swego kraju, udał się do Bru- 
tenesa i AVejdawuta, prosząc o pokój i przymierze. 
Chcąc zaś ich względy zaskarbić, żądał pozwole­
nia, iżby ich bogóm ojczystym złożyć mógł ofiaro. 
Otrzymawszy więc skutek próśb swoich, kazał bia­
łego konia zmordować bieganiem na polu i spalić 
żywcem, poprzysięgając bogów tego k^aju czcić tak 
jak swoich; po czem zawarcie stałego przymierza 
nastąpiło. \Vkrótce narody zapomniały byłej nie- 
przyjaźni, zaszły stosunki i zamienne handle po­
między niemi; Mazowszanie żenili się z córkami 
Prussów. Użycie broni i sposób wojowania Ma­

li) Inni mają Czamrig, CzanAvig, Zangwiga.



zowszan stały się powszechniejsze u tamtych; prze­
byli z sobą w pokoju mnogie lata.”

428.
P o d zia ł kra- jjGcly ЛѴ teil sposób zabezpieczoiiym
ju  m iędzy sy-. i  i  , .  т i  . r •nów fTejda-^^ pokój zewnętrzny, dalej mowi po-
--- ---------danie narodow’̂e, zewnątrz kraju wyro-
dziły się zajścia i niejediiość. Wejdawuitis przy­
szedł już do starości lat swoich, a synowie jego, 
których mu dają dwónastu i więcej kronikarze, 
poczęli się kłócić i śpierać o pierwszeństwo wła­
dzy, do której każdy się dobijah wprzódy w sekre­
cie, potem porobiwszy- sobie stronnictwa otwar-

•)
cie, brat czyhał na zgubę brata. Zęby zapobiedz 
ztąd wyniknąć mogącym nieszczęśliwościom, Bru- 
tenes, już sto trzydzieści dwa i AVejdaivutls sto 
szesnaście lat wieku liczący, zwołali przedniej- 
szycb z całego narodu, przed dąb święty w Homno- 
we i przed oblicze bogów. To gdy nastąpiło, sza- 
полѵпу wiekiem, cnotami i godnością urzędu naj­
wyższy kapłan zasiadł na tronie swoim, na sto­
sie drew otiernycb wzniesionym, z którego opo­
wiedziawszy narodowi: ja k im  przodkowie p rzyszli 
sposobem do tego kraju  (i); jak on obranym zo­
stał na arcy-kapłana, gdy brata jego Wejdawuta 
okrzyknięto królem; jak się wolność i oswobodze­
nie od jarzma obcego ustaliły, stosunki z młodym

(i) Słowo w słowo z podaniami zgodnie.
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Masosem Czamwigiem wymienił i opisał szczęśli- 
AVość wewnętrzną kraju, który, według słów po­
dania, podobny I)ył do ogrodu starownie pielęgno­
wanego. Wszelako, kończąc rzecz powiedział: 
,,W  szczęśliwości naszej broim y; niepokój nam 
,, grozi: lud, szlachta, ba nawet synowie królew- 
,, scy, ubiegają się jeden przed drugim o władzę 

najwyższą, po śmierci Wejdawuta. Wojna do- 
5, mowa jest w każdym narodzie najgorszym nie- 
5, przyjacielem. Tej aby uniknąć zgromadziłem was 
5, tu na rozkaz bogów. Co mi oni o przyszłym skła- 
,, dzie -rządu objawić raczą, oznajmię jutro.” jjNa- 
stępnie przypro vadzono kozła przed dąb śavięty, 
którego ofiarował za grzechy całego narodu. Po 
skończonej ofierze, nastąpiło spożycie miąs ofiar­
nych i zasilenie się miodem, gdy wszyscy spokoj­
nie noc przepędzili; za nadeszłym porankiem zgro­
madzenie stanęło znowu w obwodzie świątynit 
JNadeszli Arcy-kapłan i Król, oznajmiono: że wolą 
jest bogow aby kraj cały podzielonym został na 
dwanaście prowincyi. Każdy zaś z narodu posłusz­
nym bydź winien temu, do czyjego udziału nale­
żeć będzie.”

429.
,, Po czem Arcy-kapłaii przywołał najstarszego 

syna Wejdawutowego, Litwo imieniem, do któ- 
Star. Na^. L it. T. Ш .  4
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rego rzekł (i)” : ,, Kochany synu Litwo, czy przy- 
5, rzekasz posłuszeństwo bogom i ich Krewe, oraz 
5, jego następcom? Czy będziesz ich cześć i wła- 
,5 dzę wspierał z poświeceniem siebie samego, twe- 
5, go życia, mienia i krwi?— Litwo głośno odpo- 
,, wiedział;” ,, Przyrzekam, i kicdybym złamał 
,, moje przysięgę, niech mię Perkunas ognistym 
,, grotem zabije!” ,,Wtenczas rzekł stryj: ,,Włóż 
5, prawicę twoją na szanowną głowę ojca twojego, 
,, a lewą ręką dotknij się dębu świętego.” Mło­
dzian to uczynił.— Dopieroż przemówił AVejda- 
wutis; ,,ЛVi^c panować będziesz w krainie od 
,, Bojko i Niemo, płynącej wody, aż do lasów 
Thannsamo.” ,,Litwm był panem nad ową krainą, 
która pamięć jego imienia лѵ nazwaniu Litwy do­
chowała. Zbudował on лѵ tamecznej krainie za­
mek, który nazwał od imienia syna swojego Gar- 
to.” Podług naszych zapisań kronikarskich o po­
daniach w tej mierze dowiadujemy się, że W ej- 
dawuta żoną była Alanka, z której Litwo się uro­
dził, najmłodszy z braci, i dla tego był od nich 
nienawidzianym. Inne źródła, dziejopisóm naszym 
4viadome (2), twierdzą, że było dwóch braci Li-

(i) Podanie mieniąc tem imieniem najstarszego z synów 
Wejdawuta, chciało niechybnie wyrazić, źe Litw’a uważaną 
była za паглѵапіе rodowe całego narodu, czyli najsławniej- 
ßzej części jego.

(a) X ,  Aloizy Misztołt wyżej przytoczony § 4,12.
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talanów, zapewne z Alanki urodzony cli synów 
Wejdawuta; inni znowu postrzegają, że Litwo sam 
żonę miał' z Alanów narodu (»).

Następnie jedenastu synów Wejdawuta, któ­
rych imiona podług por);ądku w podaniach zacho­
wane są: Samo, Sudo, Nadro, Szalauno, Natango, 
Barto, Galindo, ЛѴаггао, Hoggo, Pemezo, Kulmo, 
każdy poosobno przywołanymi byli, i każdy pod 
takiemiż лѵагипкаті otrzymał lyydział, czyli pro- 
лѵіпсуа, od imienia swego władcy nazwaną. Po­
dział ten kraju obszernie opisują Grunau i Łukasz 
Dawid, którzy bez zaivodu znaleźli cóś podobnego 
w kronice Biskupa Chrystyana, jak to udowodnią 
P. Voigt (2). Wszelako musimy zrobić krytyczne 
postrzeżenie, które i przed nami nawijało się 
nie jednemu. Albowiem i łatwowierni kronika­
rze przeszłych wieków, jedni przyznawali tylko 
połowę synów Wejdawutoivi, a sześciu czy wię­
cej towarzyszów czyli spółprzybylców liczyli, osią­
gających udziałyj drudzy zupełnie wątpili o rze­
czywistości istnienia tych knife wic ów. Nam się 
zdaje, że tu jakaś figurycznJ zachodzi powieść, 
wzięta ze śpiewu dawnego, V  której starano się 
wyświecić pochodzenie nazwań prowincyj Prus-

(1) Kotzebue: Preuss. alt. Gesch. B. I, s. 275, uznaje 
Litwo za najmłodszego z braci.

(2) Yoigt; Gesch, Preuss. B. I, s, 171.
4 *
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syi, zapewne daleko raniej powstałycli od czasów 
Wejdawuta. Nie było go bowiem jeszcze na świę­
cie, kiedy Ptolemeusz wiedział o nazwaniach lu­
dów; Galindów, Sudinów, a wiele innych wyra­
źnie istniało juz przed tą epoką, stosujących się 
do narodu litewskiego. Inne znowu widocznie 
później daleko od tej epoki utworzyły się w Prus- 
syi. Poetyczno-historyczny urywek weszły w treść 
kroniki biskupa Chrystyana , bydź musi z wieku 
jedenastego, kiedy na północy zawziął się zwy­
czaj u monarchów rozdzielać swe państwo mię­
dzy synów, nasamprzód u Rusi od Włodzimierza 
Wielkiego, potem w Polszczę od Bolesława Krzy­
woustego, nawet i w Litwie od różnych Xiazat 
udzielnych przyjęty. On się wmieszać mógł w źró­
dła historyczne z których czerpał Chrystyan, i 
znalazł swoje miejsce w jego kronice tern łatwiej, 
ze to było rzeczą bardzo zwyczajną w tamtych 
wiekach, ale nieznaną jeszcze za wieku Wejda­
wuta na północy. Oprócz tego, ze czysto-lingwi- 
styczne wywody wielu prowincyj, stosowne do 
ich położenia geograficznego, bez żadnych nacią­
gali, wyrażają wcale inne ich nazwali pochodzenie. 
Wszelako w tej całej poezyi są napomknienia hi­
storyczne i jeograficzne, nad któremi zrobimy krót­
kie uwagi. Kraj, który się dostał pierwszemu w po­
dziale od rzeki Bojko i Niemo, ciągnący się do 
lasów Thannsamo, wyraźnie przypada na Litwę
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pruską, gdyż w rozumieniu powieści, Bojko znaczy 
dolny Niemen, które nazwanie powtarza się w tem 
właśnie rozumieniu przy ograniczeniu wydziału 
Nadro (i). Talimi, albo Tliamneeki, nazwanie 
geograficzne, i dziś stosujące się do ludu, mieszka­
jącego ku granicy pruskiej, w dyalekcie Łotew­
skim dochowane (2). Leży więc ten udział w sta­
rożytnej Russyi, i po jej istnienia ustaniu, zasie­
dlony będąc litewskim ludem, nazywać się począł 
w poźniejsz^ycli epokach i bardzo zbliżonych do 
trzynastego wieku, Litwą pruską, jakie nazwanie 
i dotąd zachowuje* Co się tycze twierdzy Garto, 
ta znaczy w nazwaniu swojem, to samo, co Gród 
po sławiańsku; są też iiarzeczenia miasteczek w tym 
samym obrębie ziemi położone na Żmudzi, przy­
padające dziś i ku granicy pruskiej; Garten i Gars- 
den; nie ma więc potrzeby udawać się do Grodna, 
nad Niemnem środkowym leżącego, które nie przez 
Litwinów założonem zostało, lecz przez Sławian, 
na ziemi od zawsze sławiańskiej* Kraina, nazy­
wająca się Samo, słusznie się uważa w znaczeniu 
swojem odpowiadającą Zomajten, tylko w innym 
dyalekcie, i znaczy niższą krainę. Ominąć przy­
chodzi, kilka jeszcze nazwań jeograficznych, raniej 
nasz przedmiot interessujących. Lecz dodać po-

(1) Lucas David: В. I, s. 65 .
(2) Stender: Lettische Gramm, s, 167, Erste Ausgabe.
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trzeba uлvagę, ze z ciągu tej rzeczy opisania po­
kazuje się: ze jest mowa prosto o podziale geograficz- 
nymj czyli o prowincyacli z wyznaczeniem każdej 
rządców podług narodowego zwyczaju.

,' 451.
Śm ierć TVej- ,, Po takowvm podzlało kraju, clio- 

fenesa. każdy xiąże osiągnął władanie u-
działu swojego, przecież Wejdawutis zostaлvał czas 
nie mały rozkazodawcą naywyższym i królem. 
Lecz w ostatku, przyszedłszy do wielkiej starości, 
razem z bratem swoim Brutenesem, postanowili 
zrobić z siebie samych ofiarę za szczęście narodu, 
i resztę życia SAvojego bogóm poświęcając, ustalić 
trwałość praw i rozkazali swoich. Na ten koniec 
zwołane było zgromadzenie xiążąt i przedniej- 
szych mężów z narodu, do śлл’ietego R-omnowe. 
Co gdy nastąpiło, ukazał się Brutenes, w ubiorze 
kosztownym, lecz nie arcy-kapłańskim, obok niego 
szedł ЛVejdawutis, po królewsku ustrojony. Taka 
zaś była ieli rzecz do narodu*. ,, Jesteśmy wezwani 
,, do stawienia się przed bogami, abyśmy byli uczę- 
j, sinikami wiecznego wesela w gronie przyjaciół 
,, naszych. Musimy się więc z wami rozstać, i za- 
,, leeamy przedniejszym w narodzie, aby wybrali 
j, z pomiędzy siebie króla, któryby ich orężem 
,, bronił, sprawiedliwość domierzał, jedność usta- 
5, lał, był bogóm przyjemny’̂, arcy-kapłanowi po- 
,, słuszny. Poznajcie miłość naszę ku wara docho-
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waiifi aż, do śmierci. My się poświęcamy dla 
j, dobra AYaszego, Tam się za was modlić będzie- 
5, my, jakeśmy tu czynili. Kochajcie się między 
,, sobą, nieopuszczajcie siebie nawzajem w potrze- 
,,bach, szanujcie Krewe, którego kapłani obiorą, 
,, aby jego bogom poświęcone usta, takoż kiedyś 
,, umierając, wam błogosławiły, jako dziś nasze.” 
,, Z wielką nabożnością wyrzekli obaj bracia bło­
gosławieństwo, nad rozrzewnionym Narodem; uści­
skali się uprzejmie, śpiewali pieśń świąteczną, po­
stępując, wziąwszy się za ręce, śmiałemi krokami 
ku stosowi ofiarnemu, wzniesionemu w blizkości 
świętego dębu, weszli nań z odwagą i rozkazali 
kapłanom podpalić. Co za czułe widowisko! Dwóch 
starców, których nauki i czyny лѵ tern okamgnie­
niu stały się ożywione w sercu każdego, stali objąw­
szy się, w pośrodku płomieni, oczy zaś ich uka­
zywały drogę , którą dusze iśdź mają. Obecność 
bogów uczciła ofiarę; gdy bowiem lud, upadłszy 
na twarz, Avynurzał swoję żałość, raptow'ny łoskot 
rozdał się po gaju świętym, grzmot się odezwał, 
bogo wic przemówili, a ich płomienia niebieskie 
zdawały się oświecać drogę błogim ofiarom do gór­
nego przyby'^tku błogosławieństwa-”

432.
,, Kiedy przystąpiono do wvbrania^'^''°‘̂^̂ °*f’''" ̂  ̂ J ca do gmino*

króla, utworzyła się niejedność, której ^indztw a. 

pokonać nieznaleziono środka: dla tego iiigdy'̂  na
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potem nie było króla, całemu narodowi rozkazują­
cego, jakim był AVejdawutis (i). Wszelako ргалѵа 
jego pozostały na późne wieki. Równie i między 
kapłanami brakło jedności: ponieważ jedni chcieli 
Brulenesa, szwagra ISadro, drudzy Apelesa, szwa­
gra Litwo, których strony oba ci xiazcta popie­
rali. Ztąd przyszło do niezgody między obudwó- 
ma braćmi, gdy razu jednego słudzy Litwo na­
padli zbojeeko Nadro; ten, ratując się przez rzekę, 
utonął. Z tego powodu Litwo wygnany był zprzed 
oblicza bogow w Romnowe na zawsze; on zaś usta­
nowił u siebie inne Romnowe i innego Krewe. 
Wszelako znakomitsze ofiary z Litwy przesy­
łano na ręce arcy-kapłana w Prussyi: ponieważ 
w tamecznym kraju bogowie sami nie przebywali; 
tak zaś wielkie uczczenie było Romnowe Pruskie­
go i arcy-kapłana, że w Litwie, Kurlandyi, Żmu­
dzi i Liw’onii rozkazy jego szanowano.” Istotnie 
w spisie arcy-kapłanów, ze starych źródeł wyję­
tym, któryśmy w Tomie pierwszym pisma niniej­
szego przytoczyli (str. 24у), po BruLenesie obrany 
był arcy-kapłanem Brudo, czyli Brutenes TI, krea­
tura utonionego xiążęcia. ЛѴіес nie dziw, że 
klątwa była rzuconą na Litwo, i stronników jego, 
którą bogowie objawić mieli przez usta sługi swo-

(i) Ifelmold: Chr. Lib. I, c. i,poAvjada o Prussach svAcgo 
wieku; N ullum  in ter se dom inum  p a t i  volunt.
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jego. Ztąd zapewne wzięło początek ustanowie­
nie Krewów prowincyonalnycli, do czego Litwo 
dał pierwszy przykład ; jednakże wielkich ofiar 
przynoszenia zostały przy głównem Romnowe. Co 
się zaś tycze uległości arcy-kapłanowi, krajów

c
Litwy, Żmudzi, Kurlandyi i Infiant, jest dodat­
kiem poczerpniętym z üusburga (i).

435.
Panujące systema religijne, w całym narodzie 

litewskim, zaprowadzone od wieku szóstego, było 
systemem wielce starożytnem, narodowem, szano- 
wanem w północnej Europie, i naśladowanem od 
wielu narodów, do którego się Heruli zastosowali, 
jako za najlepsze uważanego; chociaż oni mieli 
wiadomość i przykłady innych rządów i innej re- 
ligii, poznanej przez ich samych we Włoszech. Na­
miętna miłość swojszczyzny, fanatyczne przywią­
zanie do narodowości, było przeto przyczyną, że, 
zaniechawszy światło prawdy poznanej w impe­
rium Rzymskiem, woleli raczej poprzestać na ule­
pszeniu własnych porządków religijnych i cywil­
nych, niżeli zrobić uszczerbek marzenióm i pomy- 
słóm naddziadów swoich, marzeniom tak drogim 
i tyle pamiątek słynnych zawierającym. Prawdzi­
wość tego mniemania utwierdzają szczegóły hi­
storyczne zbadane, o Herulach zaodrzańskich, gdzie

(i) Dusburg: Parle Ш , c. 5.
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również Irwał poganizm i podobne zabobonności, 
ЛѴ paleniu się mędrców i kapłanów przed zgonem 
jeszcze, лѵ sprawowaniu obrządków religijnych, 
Vv świałyniach, posągach i wielu innych rzeczach. 
ЛѴІ0 uć przetO; że Heruli, w samej Italii przeby­
wający, do śmierci Odoakra, nie przyjęli Avszyscy 
religii chrześciaiiskiej (i), lecz się trzymali ojczy­
stych obrządków, przyniesionych z sobą z krajów 
litewskich, a potem powróciwszy, jako ludzie w na­
rodzie najoświeceńsi, ustalili toż sanio wierzenie 
ojców swoich, na trwalszycli zasadach, Avspartycli 
liierarchią kapłańską i prawami obwarowanych. 
Byli więc oni odnowicielami i ulepszycielami 
w swojej ojczyźnie porządków'’ wewnętrznych. 
Osnow'a tych porządków zasadzała się na jedności 
rządu teokratycznego i jedności władzy duchow­
nej, z sądowniczą połączonej, w osobie Кгелѵе- 
Krew'ejte, a podporą jego była bojaźii boża. Ci zaś, 
którycli kroniki nazyw'aja królami , xiążętami, 
władcami рголѵіпсуі, nie byli niczem innem, tylko

(i) ,,Chociaż przewaga chrześciaństwa nad poganizmem, 
stanowczym sposobem ustaloną była; wszelako trwały mno-' 
gie pogańskie zwyczaje, szczególnie na zachodzie, w  Italii, 
było między Rzymianami %тіе1е osób wcale niccbrzczonych. 
Jeszcze w  roku 5oo obchodzone były лѵ Rzymie Luperkalia,
i obrządkiem tym senator się opiekował.......... t^oty, Franki,
Wandali, przyjęli pOAvierzchownie chrześciaństwo. . .  
Braunschweig: Umrisse einer allgemeinen Geschichte der Völ­
ker, s. 4 5 8 .
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szlachtą możną, mającą własne i dziedziczne po­
siadłości, mniej więcej obszerne, zależące od miejsc 
Avarownyoli czyli zamków, które ich były rezy- 
dencyami (i). Mieli oni podwładnych sobie vva- 
zalów, siedzących wolnych ludzi na ich ziemiach; 
])oddanycli czyli takichże osadników niewolnych; 
czeladź, brańców i niewolników. Lecz wcale nie 
byli panami udzielnemi, лѵ ścisłóm tego nazwania 
znaczeniu: ponie\vaż w czasie poti-zeby łączyli się 
ЛѴ jedno i obierali z pośrodka siebie dyktatora лѵо- 
jennego, na czas ograniczony. Duszą tych związ­
ków był arcy-kapłan; dopóki więc tę dostojność 
ludzie zdolni piastowali, dopóty można było spo­
dziewać się jedności w obronie przeciw silnego 
nieprzyjaciela. Lecz pod wiek trzynasty, gdy ta 
duchowna sprężyna osłabiała, jak się pokazuje 
z rzeczy, jedność działań ustala лѵ narodzie; i ten 
liczny, potężny, bitny i zamożny naród, upadł, 
przed wytrwałą niachineryą garstki mnichów'. Pod 
rządami Wejdawuta, który był królem powszech­
nym, obranym dla ustalenia porządków wewnę­
trznych, które i ustalił, potworzyły się zwierzchni- 
cze takoż władze cywilne we dwóiiastu czy wdę-

(i) Wulfstan w P e ry p lu  sw-oim powiada: A e x tla n d y a  
achnodiim am pla, іЬйріе p liir iin a  sunt castra {jarces 

Ііш 'к) a iqiie  in  u n a .cjuaque arce I le x  est {K yninge). Apud 
Laugeobeck: T. II ,  p. 121. Będziemy o ićm obszerniej raó- 
ЛѴ10 w  rozdziale ostatnim tomu niniejszego.
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сс) prowlncyach, czyli pokoleniacli ludów jediio- 
pleinieimycli, i gdy, ze śmiercią tego pierwszego 
króla, ustała potrzeba prawodawcy, zbrojną ręką 
prawa swe utrzymującego, juz króla, w tej dostoj­
ności znaczeniu, nie obierano; ale rządcy prowin- 
cyonalni zostawili sobie pewne prerogatywy, po­
nieważ od nicli to zależało, oni więc mogli się 
nazwać wszyscy dziećmi Wejdawuta, chociaż nie 
wszyscy niemi bydź mogli, a imiona ich własne 
zamienione zostały przez nazwania podrządnych 
proAvincyj: ztąd przeto poszła poezya o imionach 
dwónastu synów królewskich, jakeśmy już wyżej 
nadmienili.

434.
Cały ten rozdział oparty jest na podaniach na­

rodowych, uznanych za zasadę historycznych wy­

jaśnień dziejów narodu litewskiego, z wieku szó­

stego mających pamiątki; nie możemy go przeto 

lepiej zakończyć, jak przytoczeniem krótkiego roz­

bioru tychże powieści, przez tegoczesnego dzie- 

jopisa Pruss uczynionego (i). Kiedy przychodzi 

wejrzeć raz jeszcze na całość podań, pokaże się 

rzeczą niezaprzeczoną, że się ona opiera na pod­

stawie prawdziwie historycznej i że w niej stan 

dawnoczesny kraju, wswojem urządzeniu, dokła­

dnie jest oddany, mimo zaciemnień w  sposobie

(i) Voigt: Gebch. Preuss. B. I, s. x8a—iS3.
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opowiadania. Тог samo poświadczają dziejopiso- 
wie spólcześni sąsiednicli narodów, szczególniej 
Joruandes. Przekonywa takoż o lem zgodność po­
wieści z później dostrzeżonych źródeł poczerj)nię- 
tych, udzielających nam potwierdzeń szczegóło­
wych, co powieść podaje, jako powieść (i). Nie­
mniej przekonyw'a opisanie rządu, zwyczajóлv i 
obyczajów narodu litewskiego, z jednostajnością, 
praлvdo-podohieństwem i prawdziwością oddane, 
tak trafnie zbliżone do tych rzeczy u narodów, 
z któremi nasz był w jakimkolwiek stosunku^ szcze­
gólnie przez Herulów, że się zdają bydź jednostajne 
wszystkich początki. Mówi nakonieo sam zwią­
zek i jednozgodność, postrzeżona w dziejach pó­
źniejszych epok i całego biegu życia narodu na zie­
mi ojczystej: ponieważ historya wymienia w pó­
źniejszych wiekach, taki sam podział kraju, na te 
same prowincye; znajduje w istocie panków kra­
jowych rozmnożonych z rodu pierwszych włada- 
czów prowincyonalnych, siedzących po zamkach 
liczniejszych już nierównie; ona nawet, obok trwa- 
jącego jeszcze nazwania Estów, wymienia W id- 
dów, czyli potomków Gotów, oraz ludy pojedyn­
cze niektóre, znane pod temi samemi nazwaniami, 
jakie podania dochowały. Chociaż przeto niektó-

(2) Naprzykład Wulfstana Peryplus, Adam Bremeński, 
Helmold, Dusburg i dalsi.
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rycli nazwali pochodzenie, niehtore szczegóły po- 
jedyńcze trudnerai do wyrozumienia nam się zdają; 
nie przeto jednak zasady powieści, w swojej isto­
cie oparte będąc widocznie na prawdzie histo­
rycznej, mogą podlegać watpliwoscix, jakowej; na- 
4vet ich epokę należy przyjąć za prawdziwą, w któ­
rej opowiadanie się dzieje'* ponieważ zbieg wszel- 

''kicli okoliczności zewnętrznych i wewnętrznych, 
oraz prostota i stosowność do ducha czasu, prze­
mawiają za tern, że się tak działo w rzeczypospo- 
litej, z całego narodu litewskiego złożonej, od po­
czątku szóstego wieku do jego prawie końca-

R O Z D Z I A Ł  III.

Wypadki historyczne z wieku 
siódmego.

455.
Początek wieku siódmego w Prussyi 

odznaczył się w^ypadkami, dochowanemi 
w podaniach narodowych (i). I^rzypadła, około

ojna z Ma- 
zowszanami.

(i) Lucas David: В* I,  s. 92, wyraźnie mówi, źe tych 
podań źródłem są inne kroniki, nie zaś Biskupa Chrystyana. 
E tlic h e  G eschichtschreiber d er preussischen Geschichte.



roku 600, wojna z Mazow'szanami, długa i zawzięła, 
z przyczyny następnej. Pewny, znakomitego rodu 
Mazowszanin, powziął podejrzenie, że Xiąże panu­
jący miewa schadzki bromie z jego żoną. Napro- 
żno napominał i groził. Razu jednego zszedłszy w do­
mu własnym niespodzianie oiioje, w chwili uści­
skali, przeszył ich razem swoim dzirydem. Poczem, 
obawiając się zemsty, umknął do Prussyi, gdzie 
spod/ńewał się znaleźdź schronienie w przybytku 
bogów Ptomnowe’. jakoż nadzieja go nie галѵіоЛІа. 
Skoro zaś Mazowszanie o tern się dowiedzieli, brat 
zabitego xiążęcia wtargnął z wielkiem wojskiem 
ЛѴ granice Nadrawiij zajął Romnowe, spalił arcy­
kapłana z jego sługami i kapłanami, w ich wła­
snych pomieszkaniach, pojmał przy ołtarzu ofiar­
nym zbiegłego Mazowszaiiina i okrótnemi katu­
szami umęczył, rozpostarłszy w ostatku zniszcze­
nie, rabunki i morderstwa po całej prowincyi, po­
wrócił do swego kraju. Naród cały został prze­
rażony tą okrótną klęską i świętokradczym po­
stępkiem w Romnowe. Sudawczycy zaś i Semland- 
czycy wyciągnęli na prędce z siłą zbrojną, puścili 
się w pogoń za uchodzącym nieprzyjacielem, i z ta- 
kiem powodzeniem nań uderzyli, że zupełny roz- 
płocli nastąpił. Za tym przy^kładern pośpieszyli ry ­
cerze z innych prowincyj: Natangii, Warmii, Po- 
jessanii, Pomeżanii, Galindyi i Bartnii, ci pospołu 
z tamtemi zamierzyli iśdź do Mazowszan krainy.
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dla domierzenia sowitego odwetu. Lecz starsi w na­
rodzie i mędrcy, osądzili Lydź rzeczą nieprzy­
zwoitą, śpieszyć z pomszczeniem krzywdy, wyrzą­
dzonej miejscu świętemu i służbie bogów, nieod- 
budowawszy wprzódy przybytku i miasta świę­
tego, oraz nie ustanowiwszy nowyeli kapłanów i 
ofiar. To więc dopełnionem gdy zostało ze wszelką 
bogomyślnością, i połączone zastępy z całego naro­
du wtargnęły do Mazowsza, w zupełnej nadziei 
pomyślnej wyprawy, walcząc za podeptaną cześć 
bogów ojczystych i krzywdę całemu narodowi do­
mierzoną. Zniszczenia i zabory miały tu miejsce; 
nic oszczędzonem nie zostało. Zaledwie przecież 
bezkarnie prawie pustoszący Prussowie opuścili 
ziemię nieprzyjacielską, gdy Mazowszanie, zebraw­
szy znaczne siły wojenne, wtargnęli sami do Prus- 
syi, z niew’ypowiedzianą zniszczeli zawziętością, 
pożogi, zabory i morderstwa podwajając w stosun­
ku do przeszłych. Następnie przez przeciąg lat 
jedenastu, w podobny sposób ciągnęła się wojna, 
to jeden, to drugi kraj niszcząca; w ostatku stron­
nictwa, zmordowane razami zemsty, wzajemnie do­
mierzanej i przerażone okropnością spustoszeń, za- 
лѵагіу pokój. Ludy Prussyi zapomniały prędko 
nieprzyjaźni, rozwinęły się stosunki handlu i 
związków wzajemnej dogodności. Wszelako wyż­
sze stany tameczne nie tak się łatwo przejednać 
dały; musieli Mazowszanie, jako winniejsi w całej
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tej.rzcczy, przesyłać nieraz liczne ofiary'bogom 

do Romnowe i przez częste pielgrzymki do tej 

świątyni przeblagiwać gniew bogów i narodu. .

456.
Kiedy w  лѵіекіі szóstym ery Cbrześciańskiej, 

Naród Litewski zaprowadził u siebie ogólne ule­

pszenia porządków AveAvnętrznycli, za pośrednic­

twem Ilerulów, przybyłych z Italii, te, lubo spólne 

całemu narodoAvi, nie tyle AvplyAvu miały na dal­

sze kraje ku północy posunionc, zacząAÂ szy od Rus- 

sy i, pomeAvaz i podania o tern napomknienie do- 

clioAvaly, gdy oddzielają kraje, do rzędu AA^yklctc- 

go LitAYO-należące, których czoło Russya składa­

ła, Avedług lego, jakeśmy zrobili postrzeżenie Avy- 

żej (§ 45o)j inne ziemie, chociaż w części już za­

mieszkane przez ludy liteAvskie, tu lub ówdzie za 

praAvym brzegiem Niemna i ku Dźwinie włoście 

zapewne mające , nic były jeszcze ludne. Russya 

zaś, picrAAmtny kraj LitCAVski, znana aa kronikach 

pod nazAvaniem SzalaAÂ onii, bez wątpienia imię z 

późniejszej geografii przypięte przez dziejopisÓAV, 

Av epoce szóstego już Avieku poczęła bydź prawie 

Ayyłącznie Avłasnością skandynaAvskich panków, o 

czem Av Xiedze poprzedniej. Rozdziale VI powie­

dzieliśmy. Tym  czasem w  Avieku siódmym Avply- 

Avy SkandynaAvÓAV do krajÓAA i rzeczy litewskich, 

jeszcze się Avyrazniejszemi okazują.

B z .  S tar. N ^ .  L it .  T. I I I .  5
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4Ъ7.

ff'piywySkan- Ci, którzy myślą cliciełi objąć nicpo- 
■ liczone tłumy Avalccznych ludzi, z żo­
nami i dziećmi wyszlycłi ze Skandynawii w roz­
maitych epokach, nie potrafili sobie wyobrazić: ja- 
kimby sposobem tak wielką ludność mogła лѵу- 
dać ta pół wyspa skandynaлvska, zawierająca dziś лѵ 

solne SzAvecya, Norwegiją, z niektórych wysp do­
łączeniem. Sam Jornandes nazyw^a Skandynawią: 
Hobotnia łudówy albo j'aczej źródło narodów (i). 
W  istocie fenomen ten polityczny, do tajemnic głę­
bokiej starożytności należy. Kia je te, po większej 
części górami, zatopami, i dzikiemi mszarami zale­
głe, mało ziemi urodzajóm przyjaznej mające, nade- 
wszystko pod ostrem niebem położonej trudno uwie­
rzyć, żeby takiemu wzrostowi ludności sprzyjały. 
Dzisiejsza ich nawet ludność, pod wpływem cłirze- 
ścianizmu, praw dobrych, pokoju i obfitości przemy­
słem zapewnionej, nieznająca niszczących wojen, za­
razy i głodu, po dziewięciu z górą wieków upływie 
od przejścia z barbarzyństwa do cywilizacyi, wcale’ 
nie urasta pod stosunek zwyczajny w innych euro­
pejskich krajach, owszem w porównaniu z niektó- 
remi, słabszą jest nierównie, jakby powinna bydź, 
w miarę rozległości ziemi uprawnej. Albo się więc

(i) Officina gentium, aut certa velut vagina nationum.
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klimat na północy znacznie odmienił (i), älbo Skan­
dynawowie za obrębami swej rodzinnej ziemi po­
siadali rozległe kraje. Pierwszy domysł ma za so­
bą nowszych geoIogoAV postrzeżenia, takoż bada­
wcze wywody Rudbeka (2). Według niego, to wszy­
stko się stosuje do Skandynawii, co starożytność 
bajała o Atlantyce, raju północnym i początku ta­
mecznych towarzystw ludzkich. Prawda, że pismo 
tego filozofa szwedzkiego, dość było okrzyczane i 
do fantastycznych marzeń przyrównane; lecz są w 
w-niem pomysły, dające się usprawiedliwić lub mo­
gące natchnąć полѵе odkrycia. Drugi domysł uspra- 
Aviedliwia liczne wpływy i usadowienia się Skan­
dynawów na AYSchodnich i wschodnio - południo­
wych wybrzeżach morza bałtyckiego, o czćm po­
wiemy.

438.
Nie jednokrotnie jużeśmy przywodzili napady 

Skandynawów na ziemie Litewskie; możemy zaś 
powiedzieć tu śmiało: że tym nawiedzinóm koń­
ca nie było, pod rozmaitym лvzględem i z rozmaitemi 
zamiarami przedsiębranym, począwszy od najdaw­
niejszych epók, zapisanych w dziejach, albo zapamię­
tanych w podaniach. Brzegi nasze, śpiewali Bar- 
dy Litewscy, były podobne do kwiecistego ogro-

(1) Dla czego i dzisiaj na północy większe latem upa- 
ły, jak u nas? — Niech odpowiedzą fizycy.

(2) Atlanticasive Manheim, vera sedes Japheti ас patria etc*
5*
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du^lccz ci barbarzyńcy brodaci, mężowie krwi zza- 
morza, zniszczyli te piękne kwietniki (i). Owi 
to potomkowie starożytnych Scyto-Hyperboreow, 
mieszkańców błogiej niegdyś północy, znagleni ostro­
ścią klimatu, coraz wzrastającą i tłumiącą przy­
jazną życiu zwierzęcemu roślinność, przymuszeni 
byli naprzód szukać w zdobyczach na swmich wo­
dach pożywienia, później, gdy i to za szczupłem 
się stawało, wysyłali osady na brzegi morza prze­
ciwległe, któreby w warowmych kryjówkach sie­
dząc, dzieliły się plonami, pracą krajoAVCów zdo- 
bytemi. Albo gdy i to niedostatecznem się widzia­
ło, posyłali wyprawy zbrojne w dalekie strony.

. 439.
O Nordma- ^  siódmym bowiem wieku, ogromne

nach. •tłumy Duńczyków лѵуіаіу się na brze­
gi północne i północno-zachodnie Gallii starożytnej. 
Odtąd przez całe wdeki rozboje morskie Skandy­
nawów szerzyły się po wszystkich prawie wybrze­
żach zachodniej i północnej Europy. Lecz лѵ upły- 
лѵіе V III лѵіеки, ich potęga na morzach przewyż­
szała лѵ8ге1кі prawdę opór: oni w brew siłóm naj­
potężniejszego Wówczas mocarza , Karola W iel-

(i) Jin rzd o ti wirai.,
T 'Virai iz Ju n i ;
P r i  krasztu ła j  dan i,
I  D arzu  kopani.

Śpiewy ludu Litewskiego, Daiuos. Rhesa, s. 97.
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kiegOj w jego prawie oczach, brali okręty płyną­
ce, zdzierali wyspiarzów, napadali na brzegowych 
mieszkańców. W  wieku znowu IX  zrabowali Szko- 
cyą, Anglią, Francyą, część Hiszpanii, Wiochj usa­
dowili się ЛѴ Irlandyi i twierdze pozakładali. Około 
końca tegoż wieku, Norwegianin Iv^golf, odkrył' za­
pomnianą Tulę, którą nazwano Islandyą i tam osa­
dę założył. AV początku X лѵіеки, Nordmanny, tak 
zwano SkandynaAvów , ugnietli swemi okrócień- 
stwami Francyą і лѵгоки 911  udzielne państwo 
na jej ziemi założyli, pod nazwaniem Normaridyi, 
naostatek dali byt pierwotny królestAVU Neapo- 
litańskiemu. W  roku 1066, pod ЛѴШіеІтет—Zdo­
bywcą, Anglią zagarnęli. Ci żeglarze, zdawna zna­
li drogę około Przylądku Północnego (Cap Word), 
i z odwagą niewymowną zapuszczali się w naj- 
iiiegościnniejsze morza; wynaleźli północną ziemię, 
którą nazwali Greenland, to jest; Zielona ziemia 
i tam osadę założyli; gdyż widać wówczas klima 
tameczne jeszcze tak ostre, jak dziś, nie byłoj na­
stępnie w roku 1101  statki ich, zapędzone burzą 
ku zachodowi, odkryły Amerykę północną, którą 
nazwali Withland, to jest; Biała ziemia (1).

440.
Przezierając pamiątki, w dziejach dochowane, 

o tym dziwnym narodzie Skandynawów, wprzód

(1) Forster; Entdeckungen in Norden etc.
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poci nazwaniem, Gotów, AVarragow i icli podpo- 
działów rozmaicie narzeczonych, potem pod na­
zwaniem Normanów, postrzegamy zastanawiające 
uwagę ich лѵіеікіе przedsięwzięcia, samą chciwo­
ścią zdobyczy powodowane, którym towarzyszyła 
odwaga, nicztwo, wytrwałości, pogarda życia dla 
lada jakiego zamiaru. Na lekkich, małych, często 
Łez pokładu będących łodziach, zupełnie prawie ta­
kich, jak czajki Dnieprowskich Kozaków (i), po­
gardzali wzburzonym Oceanem i chwilami czasu; 
morze, ucichłe zupełnie, wzdęte wiatrami, krą na­
pełnione i górami lodoлYemi, nie czyniło dla nich 
przeszkody^ wplyAvali w górę rzekami daleko w 
głąb lądu. AVszędzie ostatnie zniszczenie, morder­
stwa i ludzkości hańbiące czyny im towarzyszyły. 
IVszelako nie same drogie metalle przedmiotem ich 
d’lipieztAva były: zabierali rvszystko, co unieści mo­
gli, resztę niszczyli. Mordowali dorosłych ludzi, bra­
li dzieci i uwozili do swoich osad, gdzie ich do 
swego życia sposobu przyuczali. Młode dziewczę­
ta zaprzedawali w niewolę, i częstokroć tą koleją, 
przez drogi północne do Wołgi, a ztamtąd na morze 
Kaspijskie dostawały się piękności zachodniej Ęu-

(i) Te Czajki opisał Bantysz Kamenskoj, Itorya Nowo- 
ross.: one muszą mieć początek od Russ-Warragów, лѵ dru­
giej połowie I X  лл^екіі rozpoczynających, czyli raczej od- 
ji.iAviajacych Gętyckie w yp raw y na ziemie wschodniego Im- 
peryum.
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ropy (1). Cóz robiły zachodnie kraje, mocarstwa 
nadbrzeżne, przelęknione dzikością i siłą mężów 
północy, czyli Nordmannów? Długo w osłupieniu 
spoglądano na nich, jak na chłostę rozgniewanego 
INiebaj odprawiano modły o odpuszczenie grzechów; 
opór był wszelki niedołężnym i gorzej rozjątrza­
jącym najezdników.

441.
Lecz i na północy, mimo wielu przykładów tych 

przedsięwzięć awanturniczych , któreśmy pzzyto- 
czyli wyżey nie na jednem miejscu, i które przyto­
czyć jeszcze przyjdzie, jako лѵ styczności będące 
z przedmiotem naszym, okoliczności następne da­
dzą wyobrażenie bliższe o rzeczy w mowie będą­
cej. Królowie duńscy, od początku już ery chrze- 
ściańskiey, najmożniejszymi z mocarzy Skandyna­
wskich będąc, napastowali silnemi rozbojami wszy- 
stkie strony morza Bałtyckiego, szczególniej Froten 
IV  panujący w pierwszej połowie piątego wieku, 
(§ 2g4), znakomity pirateryą tamto czesną monarcha 
(2), prowadził napastnicze wojny z Kurończykami 
i Russami, gdy tymczasem na jego rozkaz król 
Omund, panujący w Szonii i Hollandyi był wysy­
łany do Sławian Wenedyckich, hołdujących Duń- 
czykóm, dla wybrania zaległej daniny. Ci wzgar-

(1) Karamzin: Histor. Państ. Rossi T. I. str. із8. Strit- 
ter; Memoria populor. T. II. p. 98З.

(2) Snooro: Inglinga Saga, c. 5i mówi: R e x  Frotło ma~ 
re B alticum  p ira tica  expeditione- infestum  reddidit^



— 72 —
dziwszy źwierzchniczą władzą obcego narodu, na 
znak tej pogardy, dali kruki i psyj potem zaś w 
samej Jutlandyi ośmielili się wojnę podnieść prze­
ciw królowi duńskiemu, УѴ jakim razie, podczas 
jednej wielkiej bitwy, siedmiu królików Slawiań- 
skicli pokonanymi było i znowu cały kraj icli przy­
muszonym zostakdo dannictAva (i). W  ogólności, mo­
carze Skandynawscy лѵ średnich wiekach, nie mie­
li za ubliżenie dostojności swojej, rozbojami mor- 
skiemi się zatrudniać i napadaniem na kraje nad­
brzeżne. Owszem u tych północnych barbarzyńców 
było to powodem do лvielkiej sławy i AYziętości, 
jeżeli się kto odznaezył śmiałością przedsięAVzic- 
cia i ogromem zdobyezy; duch jakiś zniszczenia oży­
wiał ten dzielny naród, szczególnemi przymiota­
mi ciała i waleczności udarowany. Bardy i Skal­
dy i Avszelkiego rodzaju pochwał rozsiewacze, nie 
skąpili swych talentów, nie tylko dla królów, lecz 
i prywatnych rozbójników morskich: na ucztach, 
na zgromadzeniach ludu tacy тіелѵаіі pierwszeń­
stwo. Ci zaś, którzy się temu rzemiosłu ciągle po­
święcali, nazywali się królami morskimi^ wielką 
cześć i uszanowanie odbierali (2). Oprócz tego, by-

(1 ) Suhm: Hist. Dnń ska. Xięg. I, str. 55g.
(3 ) Snooro: Inglinga Suga, c. 56 powiada o królu lugwa- 

rze; — Is  virtute bellica d a m it  et in navihus suis p ira -  
ticis lit p litrim um  veivabatur. Tune enim  Su io n ia  cre- 

4 b r is  bellis a D unis aliisque e x  m a ri B u liico  p ira t is  vexa-
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ly u nich stowarzyszenia pewne, wojoлvnicze i zbó­
jeckie: takiem naprzykiad w pierwszych wiekach 
ery chrześciańskiej byli Widiwaryi, mieszkający 
nad ujściami ЛѴізІу, o których juz nie raz Avyzej 
przyszło mówić. Drugie stowarzyszenie nazywało 
się ТТ^ііКещ Biali, podobno z tamtego za następno- 
ścią czasu przetworzone, którzy mieszkali лѵ W ith- 
landyi Pruskiej i лѵ innych miejscach лл̂ starozy- 
tnem Estum. Był to klan, podobno oddzielny, bra- 
СІЛѴО, czy rzemiosło jakieś zbójeckie, osobny gatu­
nek Lite^vsko-SkandynaAVskich rozbójników mor­
skich, związek mający z Wisyngami przez Krzyża­
ków znalezionymi лл'’Samlandyi (i). Obok zaś tych 
wszystkich zamachüAv zbójczych, szczególniejszym 
Avypadkiem historycznym i na jednej tylko półno­
cnej Europie doŚAviadczonym, nazwać można, zu­
pełne i nietykalne przez nikogo bezpieczeństwo stat­
ków kupieckich, jeżeli Avłaściciele ich nie należą 
do jakich zaczepek wojennych, i nie Avdaja sic sa-

hatur. Ingu aru s itaque p a c ta  cum D anis pace, p ir a t i-  
cam in m a ri B altico  aggressus est. Na drngiern miejscu mó­
wi: — Siib idem  quoque tempus m u lti D aniae N orvegiae- 
que reges Suioniam  depredabantu r, nec non p lu r im i re ­
ges m a rit im i valid is s u ffu lt i  copiis e x  nullo licet pecu- 
l ia r i  regnorum  dom inio gaudenles. P ro in d e  is m arito  r e x  
m aritim us appeU abatur, qui sub fu lig inoso  ligno somnum  
nunquam  c a p ie b a t , nec ante fo cu m  , e x  cornu p o ta re  
solitus erat.

(i) Otlieri et Wulfstaui Periplus , apud LaiigenLeck. 
Script, l ler .  Dan. T. II, p. n g  sequ. * .
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mi w żadne przedsięwzięcia korsarskie, ani poma­
gają, ani przeszkadzają korsarzom. To wyłączne 
szanowanie kupczących właścicieli, będących z лѵо- 
li bogów pod opieką uświęconej prawami gościn­
ności, było zkądinąd głębokiej polityki wymysłem, 
i pod hasłem religii, brzydzącej się nadewszystku 
zgwałceniem tego prawa.

442.
O Nemonie. Powieści І podania gminne litewskie 
głoszą o bohaterze Nemonie (Mytołogia Litewska, 
artykuł Nemon str. i 66). W  osobie jego przypo­
minają one niejaldegoś żeglarza, przybyłego z obcej 
krainy, który zwiedzał wnętrzne kraje litewskie, 
żeglując ЛѴ górę rzekami Niemnem i Dubissą. W  
obrazie tym, półmytycznym, postrzegamy rzeczy i 
imiona znajome w odległej stronie Europy, które 
związek z tutejszemi mieć zdają się. Wiemy z hi­
story! francuzkiej, źe za Karola Łysego, Króla Fran- 
cuzkiego, ЛѴ samej роі'олѵіе dziewiątego лѵіеки, Nor- 
ташіолѵіе daleko się zapuszczali w e  środek Fran- 
cyi, idąc zawsze za systematami Iiydraulicznemi 
rzek większych. Tak Avłaśnie w epoce panowania 
wzmienionego króla, przyszedłszy w górę Sekwa­
ną, Paryż obiegli i okolice jego лѵ perzynę obró­
cili. W  lat potem kilkadziesiąt, osiedli pod wodzem 
Rollon zwanym лѵ zachodniej Francyij z jakiej oko-
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liczności poAvstal'o XiezUvo Normandyi. Ма-̂  
шу obok tego лѵ dziejach wiadomość dochowaną, 
że były imiona niektórych Avodzow normandzkich, 
czyli skandy na wąskich, zdawna i jeszcze przed wy­
padkiem wzmienionym , podobne do będącego лѵ 
kAvestyi Nemona. Szczególnie zaś jeden xiąże ich 
tak się nazywał, który za Karola Łysego, w cza­
sie pOAVszechnych zamieszek, ogłosił się królem Bre­
tanii. Był on urodzony, jak się zdaje , w Skandy­
nawii, albo gdzieś w krainie nadbałtyckiej, przez 
SkandynaAvÓAV posiadanej i należał do klanu tych 
podbiw'cÓAV, którzy Anglią napastowali. Historycy 
nazywają go Nomenoe-> kroniki zaś daAAmiejsze mieć 
mają Nemenoa^ albo Nemonoa. Wszelkie jest po- 
dobieiistwo do prawdy, że ten król Bretanii, był 
z rodu Huss-\YarragÓAv ibydź musiał potomkiem te­
go samego bohatera, o którym powieści litewskie 
głoszą. Bydź mogło, że rodzina tyęh Warragów, 
panowała gdzieś nad Niemnem dolnym i od jedne­
go z zamków, nad tą rzeką będących, nazwanie swo­
je miała; jeden zaś z nich stał się głośnym w na­
rodzie liteAvskim, przez podróże, czy zdobycze, лѵ 
głębi kraju poczynione, nad wzmienionemi rzeka­
mi, podobno ЛѴ wieku siódmym, kiedy nazwanie 
Iluss-ЛVarragów nie było jeszcze poAvszechnem; bo­
by inaczej ЛѴ podaniach epitet Gudas zapomnia" 
п)ш nic b^ł,
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445.
JJ-^ypadki na Pi'Zybłiżyлѵзху tą koleją przekonanie 
ziemiach L i-  ,  • i  i

teu’skich  nasze clo zasiedziaiosci Skandynawów
związku  ^

Skandynaw- W krajach litewskicłi 1  poznawszy clia-
skiemi bodące ,  ,  . -i .------- ---- rakter tych wojownikuw, będziemy mó­
wili o niektórych szczegółach, ich dotykających i 
będących w związku z rzeczą naszą ; a naprzód 
o stosujących się do lat poprzedzających wpraw­
dzie wiek siódmy, lecz tu należących dla zbliże­
nia do siebie udowodnień o stałem osiedleniu się 
Skandynawów na ziemi litewskiej. Urodzajne i 
obfite we wszelkie potrzeby życia ziemie te, wy­
dające dostatek zboża, produkowanego przez lud 
pracowity, ciągle zwabiały zgraje wygłodniałych 
Skandynawów do siebie; z których jedne, narabo- 
wawszy się, powracały do swej ojczyzny; drugie 
tu osiadał}'’, budując zamki obronne i przy nich 
włości, .lednę z tych osad przypomina żmudzkie 
miasteczko Grotynga, osada Gottów Grotyngów, czy 
Grutyngów, znajomych w dziejach Ostrogockich 
(§ 562). W ogólności wybrzeże morskie, ciągnące' 
się między ujściami Niemna i Dźwiny, najwięcej 
od wieku szóstego na wpływy Skandynawów na­
rażone, nazywało się u nich Ostrogardya, czasem 
udusturweg^ które żywiło mnogie pokolenia tego 
narodu.

444.
Pod królem Szwedzkim, Iwarem Widfudmem,
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który, podług rachuby chronologicznej Torfousza 
i Daliiia, należy do mocarzy Skandynawskich wie­
ku siódmego, Skandynawowie usadowili się stale 
w Ostrogardyi, a szczególnie w Russyi. Ten Iwar 
hył znakomitym podbiwca; przyłączył Danią do 
Szwecyi, zawojował część Saxonii Dolnej, zagar­
nął Xieztwo Northumberland w Anglii. Był on 
niezmiernie ciężkim takoż małym królikom w zie­
miach Litewskich panującym, do znacznej liczby 
w tym лѵіекіі już rozmnożonym.

445.
Córka Iwara, u4udura Uiupaugcla^ czyli Prae~ 

clives^ Arcy-Bogatą nazwana, po zamordowaniu 
męża swojego, przez tego króla, przymuszoną była, 
na początku drugiej połowy wieku siódmego, umy­
kać z ojczyzny przed okrucieństwem ojca, ratu­
jąc syna swego Haralda; ona udała się do Russyi, 
zawarła związek małżeński z jednym z królów 
Rusneńskich, zwanym Radbard, czyli raczej Red- 
barzd, co znaczy po litewsku, Strojriobrody. Lecz 
Iwar, dowiedziawszy się o tern, zebrał potężną 
wyprawę i, nie czekając pogodniejszej pory, wy­
płynął na pokonanie powtórnego zięcia, chcąc mu 
Avydrzec swą córkę i nienawidzianego wnuka Ha­
ralda. Zaskoczony na morzu okropną burzą, po­
stradał życie w wałach morskich.

446.
Tymczasem królikowie w ziemiach litewskich,
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zliołdowani przez Iwara uprzednio, korzystając 
z te] okoliczności, pod koniec już wieku siódme­
go, zrzucili jarzmo obce, ogłaszając swoje niepod­
ległość Skandynawii. Nadto jeszcze posiłkowali 
Avyprawie Picdbarzda do Danii, który osadził tam 
na tronie Haralda, przezwanego Hildetan, syna 
z pierwszego łoza Audury. Lecz się bardziej jesz­
cze umocniła niezawisłość królików litewskich, 
po śmierci Redbarzda, za panowania Randwera, 
syna jego z Audury, który, nie tylko stał się tar­
czą przeciw najazdóm ze strony Skandynawii, do 
Ostrogardyi przedsiębranym, ale, idąc w ślady dzia­
da swojego Iwara, chciał bydź podbiwcą odległych 
krajów, które takoż niepodległość swoję ogłosiły. 
Zamiarów jego były celem Norwegia i Anglia. Lecz 
poległ prędko w jednej bitwie. Potomki jego długo 
napotym panowali w Szw'ecyi, Danii i Norwegii ( j).

447.
W nuk Redbarzda, Hernald, panujący w Ruś- 

syi po śmierci stryja swojego Piandwera, podej­
mował wypraлvę przeciw Skandynawóra zamor­
skim, celem pomagania Sygurtowi, synowi Rand­
wera, bratu swojemu stryjecznemu, który napo-

(i) Torteus: Hist. Norveg. L . I, p. 44г sequ. Snorto: 
Ynglinga Saga, T . I, p. 2 7 , Suhm: Geschichte der Dänen. 
U. II, 5 , 2 i 4 seqU.
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tem, w roku уЗб, miał nieszczęście zabić jeclncgo 
ze stryjów swoich, syna Audury, z pierwszego mał­
żeństwa podolmo spłodzonego (i).

R O Z D Z I A Ł  IV.

Przypomnienia historyczne z wickn
osmego.

448.
Panowanie udzielnych królików ѵч 7AQ-panowie PU 

T T  ,  . c tewscy X. rodu.miach , do narodu litewskiego należą- ukandyna-

cych i osiadłycli przez ludy tegoż ple-----—-
mienia, których liczba się pomnożyła znacznie 
w wieku siódmym, jak nas uwiadamiają dzieje 
Skandynawskie, nie było wyłącznie w ręku rodo­
witych Litwinów; lecz wiele Skandynawskich fa- 
milij i podobno w znaczniejszej liczbie, tę dostoj­
ność piastowało, prawem podbicia, lub odziedzi­
czenia po matkach Litwinkach. Dla tegoż szły 
wypraw^y, Nordmańskiemi zwane i z krajów na 
лvschodnich w^ybrzeżach morza Bałtyckiego leżą­
cych; musimy przeto nad tym przedmiotem wejśdż

(i) Ibidenir
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лѵ niektóre szczegóły: gdyż one mogą rznció pe­
wne światło na dzieje, bedące przedmiotem docie­
kań naszych.

449.
O TVarra‘ Pomiędzy Skandynawami ci, którzy

-------- — się puszczali na rozboje morskie, czyli
wyprawy Nordmańskie, iiazyAvali się FT^ikingen^ 
rozboj morski TFlkingsziig^ jak świadczą Sagi pół­
nocne, szczególnie znajoma iSaga. Ci znowu,
którzy dla przedsięwzięć wojowniczych, choćby 
w służbie innego mocarstwa zostając, oddalali się 
z ojczystej ziemi, czego najczęściej przyczyną by­
wało w'ygnanie przymuszone, nazawsze, czy na 
czas pewny, wyrokiem zgromadzonego narodu okre­
ślony, albo dobrowolne, uprzedzając tenże wyrok, 
po dopełnieniu czynu jakiego, przeciwnego pra­
wu, kiedy przestępca wydalał się z kraju; tacy 
nazywali się T f^ a e r in g e n o tern najwyraźniej 
świadczy Gretters Saga (i). Skandynawscy miesz­
kańcy w Oslrogardyi, po większej części byli Wae- 
ringami, i w ogólności to nazwanie nosili- Piaz, 
że wielu było z nich wygnańców, ргалѵст ukara­
nych; drugi raz, że, wynosząc się sarni z ojczyzny 
pod rubrykę ludzi tern nazwaniem objętych pod­
padali; naostatek, że składali milicyą, za przedzia-

(i) Sagaen Bibliothek des Scandinavischen Altcrlhums in 
Auszügen V . P. C. Müller , aus der L'äniscbcn Handsclu iłt 
übersetzt v.  Dr. К .  Lochman. Bcrńn i8iG 8л'о.
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łami ojczyzny, podbijając:^ ludy Litewskie, słusznie 
więc u dziej opisów nazwani są W^ai-ragami, na­
zwaniem widocznie przerobionem z poprzedzają­
cego, które samo musiało mieć pierwiastek ten sam, 
w języku Skandynawskim, który posłużył do utwo­
rzenia słowa Litewskiego TVarigt^ pędzić, wy­
ganiać, jak trzodę na pastwisko, Tf^arau pędzę, 
w'ygauiam (i). Bo tak przynajmniej sądzić wypa­
da, wczytawszy się w Sagi, gdzie jest wspomnie­
nie o Tf^aeringach^ oraz rozbierając myśli i z nich 
wyciągając znaczenie samych лѵугаг0ѵѵ лѵ тоѵлйе 
oryginalnej, dotąd w IsJandyi dochowującej się, co 
sprawdzać z xiążek mieliśmy zręczność. U Caro­
grodzkich dziej opisów, Skandynawowie, którzy, 
opuściwszy ojczyste ziemie, byli na służbie u Impe­
ratorów, nazywani są Barragoi, wymawiać należy 
J^arragoi; w Normandzkiej mowie, Normandczy- 
cy nazywali sami siebie Waringar (2). U nas 
w starożytniejszćm znaczeniu języka Litewskiego 
Tf'^arregiis ъпдісъ^ Trapiciel, TJ^argint^ albo JWar- 
regt^ trapić, uciemiężać (3). Toż samo w Łotew­
skim dyalekcie FF^arras kungs Tyran, JFarruda  
ritajs Zbójca (4). Te wyrazy w^zięte są wyraźnie

(1) Słownik Szyrwida: str. з4 4 .
(a) Baier: De Warragis, in Comment. Acad. Petrop. Т, IV.
(3) Słownik Szyrwida: str. З71.
(4) Stender: Lettische Gramm. S, 17З.

D zT sT a^N ^r. L it. T, U J . . 6
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od nazwania narodu, dobrze ludom litewskim zna­
jomego z przymiotów, niemi oznaczonych.

450.
W  ogólności zaś ludy Litewskie nazywały tych 

swoich gości Gotami Gudai^ w liczbie pojedynczej 
Gudas. Ztad stosowało sie to namianowanie i doC c
W  arragów, którzy byli założycielami Monarchii 
Rossyjskiej, a następnie i do ogółu narodu, tez mo- 
iiandiiją składającego pod nazwaniem Rusi; dotąd 
się jeszcze pamięć tego dochowała u nas, gdzie 
wieśniacy każdego Rusina Gudas nazywają, ziemię 
Ruską Gudu Żarnie. Karamzin wyraźnemi dowo­
dami przekonał, że Russ-Warragi l)yli pokrewni 
Szwedóm i Gotóm (i). Nasi, dawniejsi od tego 
autora pisarze nie trafili na wywód pochodzenia 
nazwania Warragów': tak właśnie Naruszewicz, 
uwiedziony omackowemi Herbersteina śledzenia­
mi, na samej etymologii opartemi, rozprawia o W a­
gi racli, jakoby Warragów przodkami bydź mają­
cych (2). Lecz ^Vagiry, podług Helmolda, najbliż­
szego rzeczy świadka, który i sam z tamecznych 
stron był rodem, znał przeto naocznie Wagirów; 
z pochodzenia i w istnieniu swojem, byli ludem 
Slawiańskim składającym gatunek tamtoczasowej 
Kozaczyzny. Nazwanie zaś to Niemcy im nadać

(1) Karamzin: Hist Państwa Ross. T. I, str. 4 i —4 5 .
(2) NaruszeAvicz: Hist. Nar. Pol, T. I, str. 568.
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musieli j od wyrazu staro-gerniańskiego tJ^arge^ 
znaczącego łotra, zbiega, wywołańca, hajdamak^, 
jacy trapili mieszkańców Ukrainy dawniejszej. 
Tych zaś TJ^agirów ani śladu nie było jeszcze, 
kiedy imię Warragów słynęło głośnóm po całej 
Europie. Wdaliśmy się w wyłuszczenie tego szcze­
gółu historycznego, abyśmy sprostowali różne do­
mysły autorów w tym przedmiocie zbliska nas do­
tykającym.

451.
Tak więc, gdyśmy udowodnili bytność 

Warragów w krajach Litewskich, którzy ragów. 
s\ye раполѵапіе pod różnemi powodami i nad ró- 
żnemi częściami tychże krajów zakładali od wie­
ków najdawniejszych, ciągnęli z nich żywność, 
ludność swą pomnażali, i tysiączne inne mieli ko­
rzyścią Avinniśmy jeszcze wejśdź w szczegóły, ten 
przedmiot wyjaśniające, jakie nam nastręczają 
dzieje sąsiednich narodów, z wieku ósmego, oraz 
rozbiory badań uczonych starożytńików. Müller, 
Thunmanń, Gatterer, z niemałem zadziwieniem 
postrzegają w starych dziejach Nordmańskich, sta- 
rożytne podbicia Skandynawów w Russyi, szcze­
gólnie we trzech osobnych epokach, z których 
najpóźniejsza poprzedza nastanie nazwania Rusi 
Sławiańskiej, której kolebkę opisał nieśmiertelny 
Nestor. Trudno jest opowiedzieć, ile to błędów, 
ile niedorzecznych wniosków i domysłów pona-
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pisywano z te] jednej przyczyny, ze nazwanie 
Russyi postrzeżono лѵ dziejach лѵ tej epoce, kiedy 
dzisiejsza Ruś nie mogła jeszcze nazywać się tein 
narzeczeniem i nie nazywała się- Szło bowiem ba­
daczom dziejów o wywód, ile kto mógł, najda- 
AYiiiejszy Sławian Rusinów; nie jeden przeto po­
sunął swoje domysły do wdeku szóstego i wyżej, 
bynajmniej nie wglądając się, co o nieb powiedzą 
następni pisarze, kiedy im przyjdzie rozpatrzyć 
się w* szczegóły dziejów północnycb, zupełnie inne 
rzeczy wskazujące. Przenosili bowiem oni Ru- 
sneńską ziemię, czarowną mocą swej wyobraźni 
uprzedzonej, do siedlisk Sławian Nadilmeńskich, 
Naddnieprowskieb, Nadmoskiew^skieb i t. d., zaw­
sze jednak biedząc się, że ta łatka jeograficzna 
nigdzie gładko nie dawała się wstawić. Upadały 
więc te pochlebne odkrycia, niekiedy bardzo 
prędko po ich wynalezieniu; częstokroć nawet ci 
sami, którzy zbijali poprzedników' swoich domy­
sły, błąkali się nadaremnie w zamęcie własnych 
wniosków, ubarwiając wieki i dzieje, pamięcią hi­
storyczną objęte, swoich nadsztukowań pląta­
niną (i).

(i) Karamzin: 1. c. Nota i i i .  W  xiędze stepennoj I ,  7 i 79 
znajduje on': ,^R iurik  ize p r i id e  iz TVariah . .  . . B ie  ot 
^plem eni Brusow a po jehoze im eni P ru ska  j a  zem lia im ię- 
^^nujefsia i  je h d a  zywiachu za m orem  W a r a h i imieno- 
„tvacAasia.”  ЛѴ niektórych retopismach skróconego Nestora 
powiedziano także: y P r iid e  B iu ry k  iz P ru sj^  Tu  jest do*
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452.
Trzy wzmienioiie epoki podbojow skaiidynaw- 

skicli są: Pierwsza w wieku siódmym za Iwara, 
króla Szwedzkiego, kiedy nasamprzód ucisiiął i 
zlioMował sobie królików Litewskich. O czem nie 
dawno mówiliśmy (§ 444 i dalsze)- Druga przy­
padła w wieku ósmym i była podbiwczo-osadni- 
cza pod Królem Szwedzkim Gaugarem Lodbrok, 
spółcześnym Karola AVielkiego- Trzecia pod Eri- 
kiem Hefilsonem, takoż Królem Szwedzkim, który 
umarł w roku 85г. A wszystkie trzy, potężne te 
wyprawy, miały za cel Russyą, położoną w krainie 
Ostrogardyi. Wszystkie potwierdzają wyraźnie i 
dotykalnie istnienie tej krainy, nie gdzie indziej, 
jak w ziemi Litewskiej, nad dolnym Niemnem i 
w blizkości morza.

453.
Wypadki te dadzą się łatwo wyświecić histo­

rycznym sposobem, to jest: z pewnością, mówiącą 
do przekonania każdego, kiedy zлvażymy charak­
ter i okoliczności wojenne Nordmanów. Ci, któ­
rzy przenieśli się początkowie do Ostrogardyi, bydź 
mogli sami następnie pokonywanymi, przez ziom­
ków swoich, w Skandynawii pozostałych. Co jest 
rzeczą nieobcą wcale temu narodowi, jedyny sposób 
zbogacenia się w rozbojach znajdującemu- Z dru-

lykalne przekonanie, kio był Rurik i zkąd. zawitał do Sła- 
wian Nowogrodzkich.
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giej strony, kiedy rozpoznać clicemy ustawy i spo­
sób rządu samycb krajowców Ostrogardyi, to jesti 
Litwinów; oni się zawsze rządzili prawami repu- 
blikaiisldemi, chociaż mieli dziedzicznych panków, 
tak, że każdy udział tych władaczow, uważany 
w szczególności, był małem państwem dziedzicz- 
nem; lecz w ogólności pod względem religijnym 
i prawodawczym, cały kraj stanowił rzeczpospolitą, 
mającą na czele arcy-kapłana , w którego ręku 
była silna obrona przeciw uciemiężeniom llldóлv, 
jeżeliby królikowie chcieli go ugniatać ciężarem 
praw swoich. Z takiego więc składu rządu wy- 
wiązyAvały się okoliczności, przyjazne niekiedy za­
miarom podbiwców zagranicznych. Gdy bowiem 
osłabła z jakiegobądź powodu władza Krewe- 
Krewejto, naród nie miał tej mocy, która w zje­
dnoczeniu sił wszystkich prowincyj, mogłaby dziel­
ną wystawić obronę; pojedynczo więc napadane 
i zwalczane dla niedostateczności sił każdej z oso­
bna, pojedynczo stawały się łupem najezdników. 
Czego mamy przykład pod Krzyżakami w czasach 
powszechnego upadku Prussyi (i). Przeciwnie, kie­
dy był u steru rządu, dzielnie umiejący swą wła­
dzę piastować Krewe-Krewejto, wówczas, cały 
naród brał się do broni w sprawie i za rozkaza-

(i) Dla lego2 Harlknoch z tej okazyi powiedział słowa 
Tacyta: D um  cuncti certant, univcrsi vinciintur.
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ulem swych bogów, zrzucał jarzmo obce, stanowił, 
lub unikczemniał swych władców szczegółowych 
prowincyj, swych ciemiężców karał. Albowiem 
fenomena polityczne, częstokroć najsprzeczniejsze 
jedne z drugiemi, nie są nowością u ludów, żyją­
cych w swobodzie. Cóż więc dziwnego, że Skan­
dynawowie wpływali w największe rewolucye zie­
mi Litewskiej? Oni, którzy nie poprzestawali nigdy 
bydź z nią w stosunkach wszelkiego rodzaju?

454.
To wszystko zważywszy na szali bezstronnej 

uwagi, niepodobieństwo byłoby szukać starowiecz- 
nej Russyi i Russów gdzie indziej, jak na ziemi 
Litewskiej; to samo utwierdza dziejopis Rossyjski, 
słynnej pamięci Karamzin (i). Przekonywa on 
najdotykalniej, w^ykładami starych dziejów, że 
około roku 83g, pewmy lud, szwedzkiego pocho­
dzenia, w Carogrodzie i w Germanii nazywał sie­
bie Ross, dla tego, że był z krainy, takie nazwa­
nie noszącej. Autor ten, mający pod ręką wszel­
kie środki do sprawdzenia postrzeżeń historycz­
nych, świadomy o wszystkich pojedynczych i od- 
rywkowych śledzeniach, poszukiwaniach, domy­
słach i wnioskach poprzednich badaczów staro­
żytności północnych, zapewneby stanowczym spo-

(i) Kararazin: Historya Państwa Ross. miejsce w'y£cj 
przytoczone.
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sobem rzecz tę rozstrzygnął, gdyby się przekonał, 
ze w  Skandynawii, lub na ziemi Sławiańskiej, była 
jaka kraina, takowe nazwanie nosząca, przed wie­
kiem Ruryka. Znalazł on wprawdzie w Szwecyi 
pewną maleńką krainę, nazywaną R.oslagen, a 
Szwedzi ją zamieszkujący przez Finnów mieli bydź 
nazywani Routsy, Rosty, albo jeszcze inaczej. 
Omija nawet, po nawiasowem tego postrzeżenia 
spomnieniu, wywody naciągane Szlecerą, usiłu­
jącego koniecznie Rurika ze Szwecyi wyprowa­
dzić; co większa, ze svyego własnego domysłu, sta­
nowiącego postrzeżenie jeograficzne, że w Szwecyi 
jest ziemia pewna, nazywająca się dotąd Ros (з)‘. 
gdyż nie można było żadnemi bezstronnemi spraw­
dzeniami Avesprzec Szlecerą wniosków. W ostat­
ku, znakomity dziejopis Rossyjski, po wyłożeniu 
najdokładniejszem, najściślejszem i najbezstron- 
niejszem początkowycli dziejów narodu swojego, 
zostawuje przekonanie czytelnikowi лѵуraźne, że 
Ruryk i jego wojownicy, nie ze Szwecyi, nie zza 
morza, lecz z tego samego lądu, na którym leży 
No wogród W ielki, pochodzili, i tam przybyli mo­
rzem do ujścia Newy, naostatek, że Szwedzi z Ros- 
lagen, jeżeli była w istocie tak narzeczona kraina, 
tyle tylko mają ZAviazku z Russami, ile jednople- 
mienność skandynawska dozwala , bez żadnego

(i) Postrzeżenia nad Nestorem: T. II, p. 175 — 187,
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stosunku со do nazwań, ze zgłosek złożonych, przy­
padkowe podobieństwo mających. Ze nawet szu­
kać należy gniazda tyeh wojowników , założycie- 
lów państwa Rossyjskiego, nad rzeką Riiśnią, czy­
li dolnym Niemnem.

455.
Przyjemną jest nam rzeczą, oddać w tem miej­

scu hołd winny cieniom czci godnego dziejopisa 
Rossyi, nieśmiertelnemu Karamzinowi, którego za­
sługa w history! północnej Europy jest jedną z naj­
okazalszych; który mocą swojego geniuszu objął ca­
łą przestrzeli tej, zaciemnionej mgłą dalekich wie­
ków przeszłości, policzył korzyści dla ogółu dzie­
jów Europy, i przewidywał możność odkryć wca­
le pożądanych, interesujących i od poprzedników 
jego niedostrzeżonych. Którego najpożądańszem by­
ło życzeniem, oglądać w żŷ ciu swojem płód histo­
ryczny zpod pióra Polaka wyszły, opisujący ba­
dawczym sposobem, i na zasadzie pomysłów no- 
лѵусіі, wolnych od uprzedzeń i pedantycznych wra­
żeń uczonych akademików, starożytne ‘dzieje na­
rodu Litewskiego, tyle związków mające z jego 
лѵіазпоті pracami, nad któremi trawiąc najlepsze 
chwile życia swojego , miał niejednokrotną zrę­
czność zaglądać w przeszłości, niewyjaśnione do­
tąd przez pisarzów , ściągające się do sąsiednich 
swemu narodowi dziejów (i).

(i) Korrespondeneye z Karamzinem Tadeusza Czackiego
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456.
Na zasaJ'/ле dotąd wyłożonych rzeczy upoważ­

nieni jesteśmy powiedzieć , że Warragi, mieszka­
jący w krainie Russyi, nazywali się Russ-ЛУагга- 
gami. A tćni samem wrócić się raz jeszcze do opo- 
лviadania szczegółów o Russyi, oraz o narodzie Rus­
sów, w dziejach zajiisanych. Ktokolwiek przej­
rzał dzieje północnej Europy z należytą rozwagą, 
przebiegł rozprawy badaczów tego przedmiotu, 
inniej więcej trafnie oddane, zgodzi się z nami na 
to, że do upływu pierwszej połowy dziewiątego 
лѵіеки, R.ussya Litewska, miała oznaczone położe­
nie swoje i naród Russ czyli istotniej mówiąc Russ- 
Warragi, nie gdzie indziej miał swoje siedlisko, 
wziął początek tego namianowia i stał się słyn­
nym w dziejach północnych. Nie było bowiem ni­
gdy narodu, Russ zowiącego się: lecz to nazwanie 
i^.ródłowie pochodzące od rzek uświęconych przez 
Jndo-Scytów, przenosiło się do ludów, mieszkają­
cych nad niemi, tak widzieliśmy wyżej- (§ 282) 
naród, poznany na wschodzie, Askabir Russ, czy 
Ross, mieszkający nad rzeką Araxem w Armenii; 
tak dopiero postrzegamy naród Russ-Warragi, 
mieszkający nad częścią Niemiia, takoż nazwaną 
Russ, zamieszkaną zdawna i tern nazwaniem na­
rzeczoną, takoż przez Iiido-Scytyjskich potomków,

Rękopism, oraz żywot Tad, Czackiego przez X .  A. Osiń­
skiego. Krzemieniec x8i6 sti’i З90—5дз.
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еще 
geograficzne^

tego samego plemienia, Budynów , które przebyć 
■walo nad Araxem. To wszysLko miało już вл’ѵо- 
je udowodnienia w ciągu pisma niniejszego ; nie 
Ledzieray przeto tu ich powtarzać.

457.
Lecz ominąć nie można następnych postrzel 

poslrzcżeń. TJ Finnów i Skandynawów 
ziemia Sławian północnych пагулѵаіа się zawsze 
Holmgardya: ponieważ лѵ najodleglejszych лѵіекасіі, 
nim jeszcze podobno Now^ogrodu nad Ilmenią nie­
było. .słynęło miasto Ghołm, Holm (i) i kraina te^ 
goż nazwania, nad Dźwiną północną, dziś Cłioł- 
nnigory, albo Kołmogory, podobno główna i pier- 
Avobytna osada Sławian północnych; dla tej przy­
czyny cała Sławiańszczyzna północna , długo się 
jeszcze mianowała u Skandynawów Holmgardyą. 
Torfeusz, norwegski dziejopis, w^edług źródeł swo­
ich, pod tern samem narzeczeniem zna udział i sto-̂  
licę państwa, przypadłe z podziału między synów 
Wlodzimierza Wielkiego, na rzecz .Tarosl'aw'a W ło­
dzimierze wieża (2). Tym zaś udziałem nie inny był 
kraj, jak posiadłość starowiecznaNowogrodu-Wiel- 
kiego, ciągnąca się az do Białego morza. Skandy-

(1) Drugi Holm leżał nad Dźwiną zachodnią w  krainie 
starożytnych Liwów, bez Avatplenia takoż osada Sławiańska, 
bardzo starodawna. Dziś to miejsce zowią Kirchholm. Na­
zwanie Ghołm jest Skandynawsko-Sławiańskie, u Sławian pół­
nocnych używane, i znaczy każde wzgórze, wyniosłość po- 
lislą, оілѵагіе położenie mającą,

(2) Torfeus: Hist. Norveg. Т. I,  p. а65.
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iiawowie znali należycie kraje Slawian północnycli: 
ponieważ w Sagach Islandskich (i) jest rozróżnie­
nie Holragardyi, czyli krainy leżącej nad Dźwiną 
północną, od Gardereichii, czyli właśchvej ziemi 
JNowogrodu-Wielkiego. Gard znaczy gród, reich 
bogaty, możny, лѵіеікі. Kraina znoAvii na wschód 
za m  winą północną ciągnąca się, nazywa się w 
Sagach Biarmeland. ziemia ^iarmów, szczepu Fin- 
nów, dziś Permią i Permiakami zwanych. Kraj nad 
Piałem jeziorem położony nazywał się AVeś, in­
ne północne ziemie i sąsiednie z Litwą, pośrednio 
lub bezpośrednio znajome av dziejach miały na- 
rzeczenia, a nigdzie tam Rusi, przed rokiem 862 
nie było (q). Nestor nie inaczej świadczy, a zanim 
poszedł Jan Potocki, który tę rzecz obszernie wŷ - 
łuszczył, z przekonaniem historycznem (5). Karam­
zin toż samo zdanie przyjął w ciągu swych opisow 
historycznych.

458.
Jakbykolwiek przewlokłemi zdawać się nie mia­

ły te nasze wykłady, nie możemy przecie odjąć się 
ich zupełnemu opisaniu: gdyż mówimy zdanie no­
we, mające Avlcpszcrn światłe postawić starożyt­
ne Avypadki historyczne, które badacze starożytno­
ści północnej Europy, zamiast wyświecenia przy-

(1) Sagen Bibliothek. S. i i8  Heidarvinga Saga, ibid. S. 55.
(2) Trudy ЛѴоІпаЬо Rossijskabo Sobrania T. I. Str. i i 4, i i 5.
(5) Przypisy do Zolijówki. Wydanie Wiedeńskie De La

Garde.



— 93 -

ćmili jeszcze bardziej wywodami swemi, w żaden 
vsposob z rzeczą niezgodnemi, jak sie to udało uczo­
nemu Strube (i), który. podcMvyciwszy namiano- 
лѵапіе, czy prawdziwe, czy z omyłkowego wypi­
sania, Ryssolandyi, Avpadl na Avywody gniazda Sła- 
wian Rusinów i tralił do Gollungliemii, czyli na 
Olimp mytologii Skandynawskiej, bajeczne wyobra­
żenia raju północnego. Zabłŷ ŝły przed jego bada- 
лѵсгет okiem spomnienia i ślady owych Hypcrbo- 
rców, w odległej starożytności doznających szczę­
ścia w ocieplonej północy naturalnem ciepłem zie­
mi, którzy mają bydź, podług tego, prawdziwemi 
ojcami Rusinów, przez Ryssalandczyków. Piękne 
pomysły, ale przyćmione Avplątaniem tych nie­
dorzecznych ludÓAY, niewiadomych i піелѵу wiedzio­
nych z pochodzenia swojego, pod żadnym wzglę­
dem , a w znaczeniu grammatycznem nic Aviecej 
niewyobrażające nad rycerstwo z Alandyi (2), zna­
jomej dotąd wyspy Finlandzkiej. Jeżeli bowiem pię­
kne domysły o byłym klimacie łagodnym na pół­
nocy , dozAvalają mniemać, że Skandynawia była 
niegdyś błogim pobytem przodków Szwedóлv, Nor­
wegian i dalszych Nordmanówj pod równymżc sto-

(1) Dissertation sur les anciens Russes. Comment. Acad. 
Petrop: Т- V .

(й) Rys, Rysar, Bycar, Rycerz, wiadomy wyraz staro- 
wieczny, z którego i R it te r  pochodzi, ztąd Rysalandczyk, 
znaczy rycerza z Alandyi.
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piiiem szerokości geograficznej leząca Holmgardya 
(i) , mogła w tejże epoce bydź kolebką Sławian 
północnych, nie koniecznie pochodzić mogących od 
Ryssabardów, jakiegoś ludu obcego i mową i zwy­
czajami, o którego nic tylko związkach ze Sta wia­
nami, ale i o istnieniu nic a nic pewnego powie­
dzieć nie umieją, ani dzieje pisane, ani żadne po­
wieści lub podania.

459.
Żebyśmy w ostatku nicniepowiedzianego nie zo- 

staлvili w przedmiocie, pod rozwagą wziętym, pozo­
staje przypomnieć o związkach Skandynawów, drogą 
podróży morskich, z Carogrodera. Sagi Islandskie, 
лѵугагпе przykłady tego, w opowiadaniach swoich 
głoszą , szczególnie Laxdaela Saga, odnosząca się 
do wieku IX-go. U Isłandczyków Carogród nazy- 
лѵаі się Mikiegard , od któregoś z Cesarzow Mi­
chałow , pierAYszy tego imienia Michał—Kuropa- 
lat zwany, panoWał na początku IX-go wieku. Ci, 
w służbie cesarskiej będący Skandynawowie, na­
zywali się, jak лѵіету, AVaeringen, to jest; W arra- 
gami. Oni nie z jednego pochodzili k raju , lecz

(i ) K*fo zna położenie Kołmogor i ziem tamecznych ży ­
zność, nie może zaprzeczyć domniemaniu, że, jeżeli tam kli- 
jYia było kiedyś łagodne, pobyt byt jeden z najwygodniej­
szych dla ludzi. Tameczne błonie, dotąd przed innerńi w  ca­
łej Rossyi północnej hodują stada bydła hollanderskicgo, za­
prowadzonego przez Piotra I, Imperatora, z wyraźną ozna­
ką ulepszenia w  stosunku do rassy pierwotnej.
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z rozmaitych stron Skandynawiii jej osad, po naj- 
Aviększej części awanturnicy , którzyby nigdzie u 
swoich cierpianymi nie byli. Wszelako za ich po­
średnictwem otwierała się droga dla handlu za­
miennego, naprodukta północne, pożądane w stolicy 
wschodniego Imperyum, jak naprzykład bursztyn, 
futra, miedź, cyna, i tym podobne. W  tych przed­
sięwzięć handlowych napomknieniu w Sagach, 
Szw^ecya, i brzegi wschodnie Bałtyku, czyli Ostro- 
gardya, uważają się za jedno prawie, to jest: za kra­
je, przynależące do jednego narodu, z których wy­
chodziły Avyprawy Wikingów: ci nawet jedni dru­
gich napadali na morzach i w osiadłościach, a z 
zabranemi bogactwami udawali się w odległe 
strony, gdzie rzeczy zdobyte zamieniali na drogie 
metale.

460.
Lecz nie sami jedni Skandynawowie byli ńa^ 

padaczami na ziemie Litewskiej SlaAvianie takoż 
to popełniali. Pomorzanie, głośni w tey mierze już 
byli w wieku siódmym: oni czynili wtedy nawet 
dalsze wyprawy, do Danii i wysp odleglejszych mo­
rza Bałtyckiego. Nie mniej Sławianie, na wschód po­
łudnie graniczący z Litwą, przedzierali się^przez 
rozległe pustynie dla napadu na włości Litew­
skie. Wszelako, prócz ciemnego domysłu, nic w 
tej mierze, w dziejach nie znajdujemy , cohy pod 
rubryką ósmego wieku pomieścić można byłoj wy-
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jąwszy лѵургалѵу i wojny Hogna, Króla Skandy­
nawów Ostrogardskich, które prowadził ze Sła- 
wianami, brojiiąe ludy Litewskie, jemu hołdujące 
lub sprzymierzone, od ich coraz uciążliwszych na­
padów (i).

461.
r. 777. Pod- Mimo to Avszystko pierwsza połowa
boje Duńskie. . , 1 i. 1 • •~ — -̂------ Wieku osmego upłynęła w zupełnej nie­

zawisłości ludów LitCAvskich od zagranicznych Kró­

lów Avi'adzy. Dopiero zaś av drugiej póło wie tegoż 

AAÜekii, Regnar Lodhrok posiadł tron Danii, mo­

narcha bardzo chciwy zdobyczy i sławy. Zaraz 

na początku panoAvania swego otoczył się ry- 

cerstAvem SkandynaAA^skiem najdobrahszem, z któ- 

rem podejmował wyprawy odległe; szło mu szcze­

gólnie o odzyskanie Avładzy nad krajami LitcAvskie- 

m i, przyAvl'aszcznnej sobie przez jego poprzedni- 

kÓAA', i po zgonie Iwara, bydź może. zupełnie uro­

nionej. Te АѵургаАА'у' Lodbroka musiały zmusić wie­

lu królików litCAVskich do uległości jemu; ponie- 

AA'̂ az len Król, jak mÓAAuą dziej e, chlubił się z pa- 

noAA'̂ ania nad mnogiemi krajami zamorskiemi. Na­

stępnie, w  roku 777, przedsięAYziął on wypraAA^ę 

р гг е с ІА Ѵ  Biarmii (2), którą takoż UAvażał za nale-

(1) Suhm: Gesch. der Dänen. В. II ,  S. jgó.
(2) Naród Biarmski, którego dzieje dawniejsze nie są jeszcze 

należycie zbadane, należy do najstaroźytniejszych w północnej 
Europie, nazywał sam siebie Wuoryraa, SkandynawoAvie na-
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źącą do rzcdow poprzedników swoich. Wyprawa 
ta nie powiodła się z przyczyny zbytecznie biirzli- 
Avego lata, zaraza, wszczęła się w wojsku, nastał 
głód, co zmusiło Króla do odwrótu , po niemałej 
stracie rycerstwa i wszystkich prawie koni. Lecz 
chciwość podbojow nastręczyła środki zaraz do pro­
wadzenia napadów na strony południoAvej nasam- 
przód AYtargnął do Kurlandyi, gdzie z łatwością 
się powiodło wybrać haracze i nało/.yć obowiązek 
posłuszeństwa. Zachęcony tem powodzeniem, po­

zywali go Biarmią, Зіалѵіапіе Permią. Pochodzenia jest F iń ­
skiego, pomieszanego z jakimś , niezbadanym dotąd, ludem 
pierwobytnym na tej ziemi, który dziejopisowie ruscy od­
syłają do narodu Sarmatów, lecz to rzeczy nie objaśnia. Za­
mieszkiwali Permianie trzy rozległe ziemie, składające dziś 
Gubernie: Permską, Wi.ilską, Wołogodzką i Archangelską, z 
niektóremi Avyjalkami. U starożytnych Skandynawów, ten 
kraj uważał się za błogi, ohiity we wszelkie potrzeby ży­
cia, bogaty w metalle- Bałwochwalstwo Permiaków zbliżało 
się do Fińskiego, i Staro-LItewskiego, ponieważ ciała nie­
bieskie ubóstwiali. Znali zdawna przemysł kupiecki, rze­
miosła, dobywanie шеіаііолѵ, myśliwstwo, rolnictwo; mieli 
pismo własne i ргалѵа; rządzili się gmiuowładnie, sposobem 
starożytnych ludów Północy. Stolicą był grad Czerdyn, do­
piero jeszcze istniejąca mieścina , nad źródłami rzeki K a ­
my. Żeglarz Norwegski Other odkrył drogę mimo przy­
lądka Północnego do ujścia D źwiny północnej, w  dziesiątym 
wieku. Odtąd morskie stosunki sprowadzały tam i bogactwa 
i rozboje ze Skandynawii. Jednakże rzeczpospolita Perm- 
ska ciągle była w przyjaznych związkach z Nowogrodskimi 
Sławianami, i kiedy ci założyli drugą rzeczpospolitą , znaną 
w  dziejach Ruskich pod nazwaniem Chłynowskiej, te trzy 
państwa w’zajemnie siebie wspierały i swojemi obrotami

D z. Star. Nar. L it. T. J II .
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ciągną! morzem do Samlandyi tam równie za лѵ!а- 
dcę był przyjt^ty i uznany bez żadnego oporu. Za 
tego szczęścia idąc śladami, w roku następnym, 778, 
рополѵі! napad na Biarmią, którą pokonawszy do 
obszernego państwa sлvojego przyłączył. Państwo 
jego rozciągało się na лувскоппіс] stronie morza 
Bałtyckiego od Niemna do morza Lodowatego i 
gór Uralskicli. Król ten, wielki zdobywca, nie mniej- 
szym był okrótnikiem. Na sam odgłos jego oręża 
poddawały się potężne mocarstwa bez oporu. Lecz 
doświadczył z niemałą stratą swoją waleczności 
rycerzy Ptusneńskicli: kazał on zamordować nie- 
jakiegoś królika Skandynawskiego rodu, tam pa­
nującego, Diana imieniem. Synowie jego, mający za 
sobą Кг0іелѵпу Rusneńskie, wezw^ali pomocy te-

handlowemi ścifigaly do siebie bogactwa, zamożność i озлтіе- 
cenie. Tatarzy podbiwcy Rusi, nie gabali Permii. — W iarę  
clirześciańską po rozniaitycli niepowodzeniach nawracaczów, 
zaszczepił w  tami cznych stronach S. Stefan, mnich, rodem 

Wielkiego-Ustiuga , człowiek nad wiek i oświecenie tnra- 
tocześne \vyższy, za panowania Dymitra Dońskiego. Kiedy 
ЛѴпзіІі WflsilcAviez Ślepy, zburzył rzccz-pospolitą Chłyno- 
wską , ])i'zyszła kolej na Permią: Jan AVasilewicz , dziad 
Groźnego, posłał wyprawę'przeciw  Czerdynowi, które mia­
sto poddało się i cały kraj stał się prowincyą ЛVielkiego Xięz- 
twa MoskieAv.skicgo , Bogactwa rozeszły się po ręku panów 
ruskich- albo wpłynęły do skarbcu carskiego, między inne- 
mi towarami mnóztwo sukien drogich liczono, co przypomi­
na o związkach obszernych z miastami Anzeatyckiemi. Or­
łowa: Pamiatnik Sobytyj, Czast’ . II . str. аб4 sequ. V I  str, 
10З sequ.



—  99 —

ścia swojego Ilakona, którego zastępami wsparci, 
dzielnie walczyli przeciw Lodbrokowi. Lecz nie 
mogąc ЛѴ końcu ггблѵпас potędze tego mocarza ca­
łej północy europejskiej, zostali pokonanymi ra­
zem z Królem Rusneńskim. Przez co i Russya zo­
stała częścią zdobyczy jego. Gdy umarł, z podzia­
łu między synów jego posiadłości ogromnych, pa­
nowanie źwierzclinicze nad ziemiami litewskiemi 
i małą krainą, jakąś ЛѴепепуска, pomiędzy temiż

г
ziemiami położoną, bez Avatpienia WinidoAV Zmój- 
dzkicli , czy Kurońskich , oraz dalszcmi krajami, 
z tej strony morza Bałtyckiego będącemi, dostało się 
HwidserkoAvi. Panowanie jego było krótkie i burzłi- 
лѵе; niezmiernie będąc okrótnym i dzikiego chara­
kteru, doświadczył chłosty nad sobą podobnejże: ał- 
Ьолѵіет Daxon, królik Liwoński, pójmał go w jednej 
bitwie i spalił żywcem na stosie bogom sAvym na 
oliarę (i). PoAviadają dzieje, że nieludzki ten okró- 
tnik, widząc koniec sAVÓj, chciał się pojednać z ludz­
kością, zgwałconą przez siebie: prosił przeto Da- 
xona, iżby , go spalić kazał razem z ogromnym sto­
sem głów pomordowanych przez .niego ludzi. Ja­
kowe żądanie ściśle spełniono. Inni dodają, że w 
mieście rezydencyi Hwidserka, w  Estonii, zwanem 
Rothalle, przed jego pałacem Avznosila się ogrom-

(i) Saxo Gramm.; Lib. IX. p . 173^174. Gneysmeri Com- 
pend. p. 342 .

7
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na piramida z czaszek ludzi, pomordowanych z je- 
c:o rozkazu.

462.
ЛѴ tym wieku pierwszy raz wspominają dzieje 

Duńskie Liwonią, z tą wyrazistością, że ją liczyć 
można za posiadaną przez lud plemienia Litew­
skiego. Panował nad nią Daxon niejakiś, zapewne 
Łotwak rodem, ponieważ w tym dyalekcie jest 
słowo Daust^ albo Oaxt^ znaczące bić, rozbijać (ł), 
od którego zdaje się to imię pochodzić. Obrządek 
palenia brańca przedniejszego, na wojnie pojma­
nego, przypomina zwyczaj , w religii litewskiej 
uświęcony. Z tego się pokazuje, że lud, Litewskie­
go plemienia, Łotwacy, już w wieku óśmym wła­
dali krajami Liwońskiemi. W ich dyalekcie rzeka 
Dźwina ma swoje narzeczenic Daugawa (2), tenże 
sam od D aust pierwiastek mająca. Zkąd wywią­
zuje się potwierdzenie domysłu naszego, o pocho­
dzeniu Łotewskiem Daustona, bydź może trochę 
niedokładnie w łacińskićm wysłowieniu wyrażo­
nego Daxonem. Obok tego przypominamy sobie, 
że w tej epoce mocarze Duńscy już byli chrze- 
ścianarai i cały prawie naród Skandynawski po­
rzucił bałwochwalstwo, ofiary Odynowi co dzie­
więć miesięcy, oddawane przez dziewięć dni, zło-

(1) Stender; Lett. Gramm. S. ag.
(2) Ibidem.
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zone z dziewięciu ofiar żywych ludzi i zwierząt 
stanowczo zaniechał (i). Nie mógł wuęc ten Da- 
xon bydź Skandynawem. Takoż z końcem wieku 
ósmego przestaje należeć do ziem Litewskich na- 
rzeczenie jeograficzne Estya i przenosi się do swe­
go położenia właściwego, do Estonii dzisiejszej; za­
pewne z powodu zawojowali Lodbroka, poznane 
zostały te strony z lepszą dokładnością jeogra- 
ficzna.

465.
Jakieby wpływy panowanie i podboje Karola 

Wielkiego miały na rzeczy polityczne ludów Li­
tewskich, trudno jest zgadnąć nawet domysłowie* 
Tego władacza zachodniej Europy przedsięwzięcia 
nie wiele podobno za prawy brzeg Odry sięgały, 
a z pewnością twierdzić można, że za Wisłę nie 
przechodziły. Skandynawskie kraje nie czuły jego 
potęgi; ich rozbójnicy morscy jej się nie lękali by­
najmniej; oni, panując nad morzami, krążyli na 
statkach swoich, gdzie chcieli, bezkarnie, wbrew 
jego władzy i przed jego własnemi oczyma, na­
rzucali prawa swoje żeglarzom, niszczyli wybrze­
ża i wyspy. Lodbrok posiadał ogromne mocar­
stwo , obok cesarstwa Karola, bez żadnej od nie­
go zawisłości. Oprócz więc handlowych stcsun-

( 0  Du Tressan; La Mythologie comparee a 1’Histoire 
T. II, p. 248—24g.
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kovv, za]mować mogącycli uwagę оіэа mocarzvj 
między którymi ślad niejakiś przymierza pod tym 
względem upatrują uczeni, prawa Karola najmniej 
mieć musiały wpływu na nasze kraje.

R O Z D Z I A Ł  V.

Wypadki historyczne z wieku 
dziewiątego.

464.
Drugie przy- Początek wdeku IX-go odznacza siębycia JHLeru- э 0
low do Litwy, dziejach narodu Litewskiego zda­
rzeniem, nie dość wprawdzie zbadanem jeszcze, 
lecz niezaprzeczenie ważnem i znakomitem, któ­
rego poлvody i skutki bardzo są przyćmione nie­
dostatecznością opisow historycznych. Idzie bo­
wiem o pokazanie, że w pierwszej ćwierci tego' 
wieku, znaczna część Herulów , mieszkających 
w dolnej Saxonii, czy Meklemburgii, jarzeniosla 
się do Litwy, z przyczyny ucisków niemieckich i 
przymuszonego nawracania do clirześciaństwa, na­
kazanego przez Cesarza Karola AViolkiego. Dzie- 
jopis polski, Gallus, zostaAvil to postrzeżenie, po-
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czerpnięte z kronik niemieckicli i  bardzo w skró­
ceniu \vyraził (i). W  lem miejscu Gallus sty­
lem swojego kroju opiewa przybycie Sasów do 
Prussyi, krainy, za jego czasów, uważanej za nie­
dostępną, z przyczyny błot i  zalopow częstych. 
On zaś z dawnych podań słyszał za rzecz pewną, 
że za czasów Karola Wielkiego, lud pewny z Sa- 
Х 0І1ІІ , niechcący ulegać prawom tego mocarza i  

chrześciaństwa narzuconego przemocą przyjmować, 
morzem zaszedł do Prussyi, лѵ której osiadł. Uwa­
żano to za bajeczkę, w dawnych powieściach w}»̂ - 
myśloną, albowiem każdy wiedział, że przed Ka­
rolem Wielkim, ten kraj był zamieszkany, od te­
go samego narodu, który i później mieszkał tam 
pod imieniem Prussów. Lelewelowi pierwszemu 
winniśmy postrzeżenie i  zastosowanie tego poda­
nia do właściwego początku (2), Według niego, 
emigracya ta ludu Saskiego, chociaż miała miej­
sce w istocie, nie ściąga się do Germanóvv, Saxo- 
nami zwaii3ich, lecz do Ilerulów, mieszkających 
w Saxonii. O czem przywodzi pojaśnienie wy­
raźnie u Helmolda (3). Z czego się dowiadujemy,

(1) Tem pore nam que K a r o li m agni F ra n co ru n i reg is, 
citni Sa xo n ia  sib i rebellis  ex isteret, ?гес dom inaciónis lu- 
gum  nec f  id e i Christiane susciperet, popuhts iste cum na- 
vibus de S a x o n ia  transm eavit, et regionem  istąm  et re- 
gionis nomen occupavit, M art. G a lii. L ib . // ,  cap. X L I I  
p .  320, E d it. B an dtk ie  V arsav. і 8з4.

(а) Uwagi nad Mateuszem herbu Cholewa. Przypis N. 8 
(5) Helmoldus: I,  2, § 5.
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że gdy Heriili wy wędrowali й Saxoiili, pod uła- 
dzę Cesarza Karola Wielkiego przeszłeyj część icli 
jedna poszła lądem i osiadła pomięd/.y Sławiaua- 
mi ЛVem■dyckieшi (i); druga część puściła się na 
morze i trafiła do Litewskich krajów. Zapewne 
skłonnością powodowani ku ziemi przodków swo­
ich; przybylcy ci znanemi byli dawnym kronika- 
rzóm stron północnych Europy, ich przybycie za­
chowały pamiątki narodowe, z tćm większą wy­
razistością, im to zdarzenie ważniejszą epokę w dzie­
jach ukazało; albowiem znakomite familie panów 
litewskich i oświeceńsze rodziny w narodzie z nich 
swoje początki wywodziły. Dla tegoż właśnie kro­
nikarz nasz Stryjkowski, opisuje przybylców zza 
morza, powtarzając podania daAvniejszych od sie­
bie pisarzow; o czem na swojem miejscu powiemy; 
tu tylko czynimy sobie wstęp do dalszych badań 
ЛѴ tej mierze. Nam się zdaje, że ci przybylcy mu­
sieli osiąśdź między Kuronami i Łotwą, czyli ku 
Dźwinie dolnej i za jej prawym brzegiem, ponie­
waż Letgolczycy \y dyalekcie swoim najbardziej 
się do herulskiego zbliżają.

465.
W pływ y Po- Na początku takoż wdeku lX-go upa- 
- — trujemy ślad j ikiejś władzy Monarchów
Polskich, nad ziemiami, nasz przedmiot inleressu-

(i) Obaczyć Dodatek X I .
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jącemi. Oni, utworzywszy sobie z ludów ріешіе- 
nia Lachiekiego rozległe państwo, poczęli pod tę 
epokę bydź uciążliwymi sąsiadom swoim. Mazow­
sze, wpłynąwszy do składu tej monarcliii, dało jej 
sąsiadów w Prussach, Stawanach i Jadźwingacli. 
Jakoż, około roku 8i5, Leszek trzeci tego imienia 
kiąże Polski, objąwszy rządy państwa, szeroko 
swe panowanie rozpościerał, nie tylko nad Par­
tami, to jest: sław iańszczyzną Halicką i W ołyń­
ską; nad Zapartanami, to jest: Pieczyngami,za prze­
działami tamtych siedzącemi; uadto nad Getami, to 
jest: częścią narodu Litewskiego, Prussami i Sla- 
wanami. Zoną tego mocarza była Julia, xięźnicz- 
ka rodem od stron Dunajowi przyległych, którą 
niezgrabni Kadłubka wykładacze czynią siostrą Ju­
liusza Cezara, zmarłego nie dawniej, jak przed pól- 
dziewiąta wiekiem. Leszek tej żonie swojej da­
rował w przywianku Samlandyą, prowincyą Pru­
ską (i). Bydź mogło, że koło spomnionej epoki 
podboje polskie sięgały morza Bałtyckiego od stro­
ny Prussyi, którą, licząc do swoich posiadłości Le­
szek III, dla sławy potęgi swojej u postronnych 
xiążąt, oddał żonie swojej najbogatszą prowincyą

(i) . . . . n a m  et Gethis et P a r  this ас Transporthanis  
reg/o/iibus iniperavit [Lesens I I I ) .  H ide tandem  Ju liu s  ju r e  
a j j initatis ejus m atrim onio sociat eique ju r e  dotis a j r a l r e  
B avaria , donutionis vero p ro p ter nuptias a viro Sambien~ 
sis condonatu esl provineia. Kadłubek: Lib. I,  ер. i6.
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bursztynową, rnoze takie prawo sana do niej ma­
jąc, jakie ów szwagier, xiąże niejakiś naddunajski 
Juliusz, mógł mieć do Bawaryi, w posagu slestrze 
swej ofiarowanej- Równe się rówuem wynagro­
dziło- Lecz wypływy do ziem sąsiednicli Polszczę 
od strony Prussyi i Litwy, zapewne w części ja­
ko wejś, tem się potwierdzają, że syn najstarszy 
Leszka Ш-go i następca po nim na majestat xiazecy, 
Popiel I( i) , nie tylko nad Slawianami, lecz i nad 
innemi sąsiednicmi narodami odziedziczył pano­
wanie, które rozpoczął po zgonie ojca лѵ roku 85o. 
Te лvpływy czyli zhołdowania sąsieduicli krajów, 
bardzo bydź mogły ze strony ziem Litewskich, gdzie 
nie było w ów czas żadnej jedności panowania, 
a tęgośó władzy krajowej mogła i musiała bydź 
rozprzężoną przez okrutnych władaczow Lodbroka 
i syna jego Hwitserka, morderców mnogich króli­
ków Litewskich.

466.
/•. 8З9. Jednakże mamy zabytek o możnym

JPoselstwo j  J J
H akona. króliku Rusiieńskim, panującym w tej

samej epoce, imieniem Hakon (з). On dla wejścia

(2) P om p iliu m  vero ju r e  p rim a gen iłiirae  regem  om" 
nium  statuit: cuius nectu non S laviae du ntaxat m onar­
chia, sed etiam  fin it im o ru m  gubernata suni im peria . 
Ibidem.

(2) Imię lo jest sl^andynaлvskie; natrafia się często w Sa­
gach Islandskich, szczególnie Fingboga silnego Saga i Floa- 
jnanna Saga. Po łacinie nazwano go Chacanus.
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w bliższe podobijo stosunki z cesarzem Carogrodz­
kim Teofilem, wysłał do niego posłów, którzy przy­
byli do Carogrodu w roku 83g. Wiadomość o tern 
znajdujemy лѵ kronice Bertyńskiej, pisanej przez 
autora spółcześnego temu zdarzeniu. ,,Imperator 
Teofil, mówi kronika, wyprąwujac poselstwo do 
Imperatora Ludwika Pobożnego, do Ingelheimu, 
posłał także niektórych ludzi, nazywających siebie 
i swój naród Rossami; oni w celu stwierdzenia 
przyjaźni przysłani byli od króla swego imieniem 
Ilakon. Teofil prosił w piśmie swojem, ażeby Lu­
dwik udzielił im pomocy, do wrócenia się do ich 
ojczyzny, przez państwo swoje, albowńem kraje, 
к tóremi jarzy byli do Konstantynopola, zamieszkane 
są od ludzi okrótnyeh; przeto nie życzyłby sobie, 
ażeby oni temi krajami wracali się, wśród cią­
głych będąc niebezjaieczeństw'. Imperator Ludwik, 
wybadawszy przyczynę ich przyjścia, poznał, że 
są pokolenia Szwedzkiego, najaastnicy raczej tam­
tego mocarstwa i naszego (i).” Wszyscy staroży- 
tnicy, którym przyszło wykładać i objaśniać to 
miejsce, zostają w niemałym kłojjocie, gdzieby po­
mieścić państwo tego Hakona: jedni aż do Chaza-

(i) . . . .  Q ąi se, id  est gentem  suam Rhos vocari dice- 
bant, quos r e x  Шогитп, Chacanus vocabido, a d  se a m icitiae ,
sicut asserehant^ causa d ir e x e r a t ..........Im perator Ludovi-.
cus ddtgen lius invesiigans, com perit eos ąenlem  esse Siwo- 
/гм//;, explora iores p o iiu s  reg n i illiu s  (Constaiitinoj/olitani) 
noslrique  (Francici). ńnnales bertiniaui.
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rów za Wołgę sięgają, drudzy z Millerem chcą 
dowodzić, że z Kijowa poselstwo było. zupełnie 
zapomniawszy o położeniach jeograficznych państw 
obu imperatorów i o wyraźnćm uwiadomieniu o 
narodzie, zkąd pochodzili posłowie: bo gdzieżby do 
Ludwika przesyłać miał Teofil Imperator ludzi, 
dą/ących w stronę św iata, dyametralnie przeciwną? 
albo gdzieby szwedzkiego narodu lud miał się mie­
ścić za^Yołgą, łub nad Dnieprem środkowym? 
Inni z"owu to rozważywszy, nie mieli innego środ­
ka, jak odesłać do samej Szwecyi. Chociaż w ta­
kim razie nie obeszłoby się bez podróży morskiej 
i jej wymienienia w opowiadaniu kronikarskiem, 
tak szczegółowem i tyle dokładnem. My te tru­
dności spodzie wamy się uprzątnąć jednem słowem, 
gdy wspomnimy o naszej Russyi Litewskiej i o 
mieszkających w niej Skandynawach; Szwedach 
z pochodzenia', zowiących się od rzeki i krainy, osią­
gniętej przez siebie Rossami, Russami, albo Russ- 
AYarragami. O czem dostateczne już były wywody. 
Lecz. podług naszego rozumienia, prosty rzeczy roz­
biór, nastręcza postrzeżenie, że nie zkądinąd bydź 
musiało poselstwo. Raz, że wszystkie kraje Skan­
dynawii właściwej, po zgonie Lodbroka, rozerwa­
ne będąc na małe udziały, pod mnogich królików 
zostawały władzą, którzy nic pilniejszego w tej 
epoce nie mieli przed sobą, jak utrzymanie się 
przy swoich posiadłościach; a drudzy, jak wyuale-
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zienie sposobów im tego wydarcia i pomnożenia 
swoich dzierżaw; nie był to więc czas w Skandy­
nawii myślenia o stosunkach zewnętrznychj a do 
tego jeszcze z tak dalekićm mocarstwem, nigdy 
związków politycznych nie riiającem ze skandynaw- 
skieml panami. Hakon(i) panował w Russyi, któ­
rego córki były za synami królika skandynawskie­
go Diana (§ 46i); rycerstwo jego nie mało kłopotu 
samemu Lodbiokowi przyczyniło; w wojnie o pom- 
slę za morderstwo nad Dianą popełnione, z prze­
możną w końcu potęgą natarłszy Lodbrok i samego 
Hakona do praw swoich słuchania zmusił. Był !o 
więc jeden z najpotężniejszych mocarzy w Ostro- 
gardyi, miał w ręku swoim kopalnie bursztynu i 
cały nim obrót miejscowy, szło mu przeto o przy­
jazne stosunki z krajami, gdzie ten produkt cenio­
no wysoce.

467.
Z drugiej znowu strony, postrzeżenie samo się 

nastręcza , że nie było bliższej drogi do Bnssyi 
z Carogrodu, jak przez kraje Cesarza Ludwika, je­
żeli drogę w prośeiejszym kierunku, przez Polskę, 
Węgry, Wołoszczyznę opuścić wypadało, z przy­
czyny niegościnności, w tamtej porze mieszkań-

(i) Chociaż Saxon Grammatyk nie wymienia po imieniu 
w  tern miejscu, tego królika, lecz inne źródła to dopełnić 
pozwalaja; podług полѵбаусЬ postrzeźeń historycznych. Suhm: 
Gesch. d. Dan.



— по —
Си w tamecznych. Sami Pieczyngi, А wary, Btil- 
gary i im podobne zbójeckie hordy, snuły się wte­
dy od gór Karpackich, przeciw źródeł Wisły, az 
do Dunaju dolnego.

468.
Skandynawscy spekulanci w wieku IX często 

Carogrod nawiedzali, dowożąc nabyte przez ra­
bunki, albo własnego przemysłu towary, o tem 
Sagi Islandskie wwraźnie mówią, drogę zaś im 
naznaczają przez morze Śródziemne. Rusneiiscy 
znowu handlarze tego narodu, mieli jeszcze inną 
drogę lądo\vą i spławną rzekami, przez Kijów i 
Dn iepr, gdzie mogli dostawać się z hydrauliczne­
go systema niemnowego do Prypeci , albo z gór­
nej części Dźwiny zachodniej przewożąc towary 
lądem do Dniepra. Nic obcą im nawet l)yła w tym­
że wieku żegluga mimo przylądku Północnego, na 
morze Białe, zkąd wpływali na Dźwinę północną 
i bogactwami Biarmii obciążeni, albo powracali 
na powrót tąż drogą, albo się do Donu dostawszy, 
płynęli do Carogrodu (i). Stosunki ze Słowianami 
Nadilmeńskiemi znajome im były, szczególnie w po­
czątku dziewiątego wieku (2). Co Avięcej: rzecz 
nie ulega wątpliwości, że handlarze stron naszych, 
umieli trafiać z produktami 8лѵо]еті na Wołgę i

(1) Korm ak Saga.
(2) Badania Bajera, Millera i innych w  Pamiętnikach 

Akademii Petersburskiej.
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morze Kaspijskie, zkącl się one aż clo Persyi i Ara­
bii dostawały (i). To wszystko лviedzac, nie mo­
żna trafić na sądzenie błędne względem okolicz­
ności do wykładu przytoczonego miejsca z kroniki 
Bertyńskiej.

469.
Jest dotnysł, niemogący podlegać 0Sławia?mch

. c 1 1  " OL północnych.znacznej sprzeczności, ze pokolenie Ma-----------
wian północnych wzięło swój wzrost w Holmgar- 
dyi, ocieplonej niegdyś krainie nad północną Dźwi- 
ną. I jeżeliby do wiódł kto , że przed rozsypką 
pokoleń Sławiańskich , to jest: przed wiekiem 
czwartym, nie było tam Sławian, nie odstąpiliby­
śmy przecie od swego twierdzenia, któreby tylko 
w tem odmienić nam przyszło, że ci Sławianie, 
oświeceni zdawna, i podobno jedni z najoswie- 
ceiiszych między narodem swoim, winni błogi byt 
swój i wszelką pomyślność jakiemuś narodowi pół­
nocnemu, z którym się zapokrewiiić i zamieszkać 
musieli, wraz po przybyciu swojem w tę stronę 
północną. Krzepki ten, rodowy szczep, osiadł nad 
brzegami świętego jeziora Ilmeniu (2), nad wpły-

(1) Zbiór wiadomości o Rossyi: Frähn. St. Petersbourg
1825 p. 79, Depping: T. I,  s. 67. '

(2) Nie wiemy, co w starożytnej sławianszczyznie wyraz 
Ilm, czy llineii znaczył; zdaje się, że był mytycznym; to tył'' 
ko pewna, że Sławianie, przeszedłszy w  wiekach IV  i V  za 
lew y brzeg W isły ,  i dostawszy się za Elbę, nadali nazwa­
nie uroczysku nie jednemu ten ^pierwiastek w  źródiosłowie
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•wem rzeki Wołchowy założył sol)ie gród nowy i 
utworzył rzecz-pospolitą Nowogródzką, najpię­
kniejsze mocarstwo, jakie północna Europa kiedy 
znała. Miłość tam cnoty i prawdy gorzała w ser­
cu Sławiaiiina, niyśliwstwo, rybołówstwo, chętne 
udzielanie rzeczy poczciwie nabytych drogą han­
dlu każdemu narodowi, gościnność, sprawiedli­
wość, podniosły tę garstkę ludzi do stanu potę­
żnego państwa, za potęgą i bogactwami weszło 
zepsucie obyczajów , nadewszystko niejednomyśl- 
ność i chciwość znaczenia; to zaś przyśpieszyło 
upadek dawnego rządu.

470.
N arody pół-  Cztery narody dzierżały północną
nocney Ѣиго- J I c

py- Europę w dziewiątym wieku: i Sta­
wianie Nadilmeńscy, czyli Nowogrodcy, z*litóre- 
mi się ściśle łączyli Krewicze. 2. Skandynawy: 
oni oprócz Szwecyi , Danii, Norwegii, Islandyi i 
wysp innych, tudzież osad ustronnych, panowa-

mające, a mianowicie, czterem rzekom: jedna w  kraju Sasko- 
Wejmarskim Avpada do Saali, druga w  Балѵагуі wpada do 
Dunaju, trzecia w  Hannowerze wpada do Leiny, czwarta 
w  HannoAverze wpada do Elby. Dw'om miastom: jedno 
w  Królestwie Pruskićm nie daleko Erfurtu, drugie w  Sasko- 
Wejmarskim kraju nad rzeką tegoż nazwania. Są trzy je­
ziora takież nazwań pochodzenia mające: jedno pod Nowo­
grodem Wielkim, drugie w  Gubernii Astrachańskiej między 
(Vlanycz i Uralem, trzecie w  Wielkiem Xięztwie Badeń- 
skieiu.
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li nad calem morzem Baltyckiera, i znaczną czę­
ścią Litewskich krajów, nie mówiąc o narodach im 
hołdnjących. 5 . Litwini: oni począwszy od pra­
wnego brzegu \Yisly, az za prawy brzeg Dźwiny 
i ku wschodowi szeroko zajmoAvali ziemie. 4 . Fin­
ny; do któryeh komputu należały rozliczne ludu 
tego plemiona, najdalszą północ osiadające.

Lecz najwięcej głośnym i najwięcej znaczącym 
byli Skandynawy, a między nimi zakwitli w wie­
ku dziewiątym Russ-̂ Varragi , to jest: osadnicy 
Skandynawscy w Russyi, podbiŵ cy ziem Litew­
skich, podług naszego rzeczy rozumienia,którzy mie­
szkali w Russyi, nad dolnym Niemnem. Jakoż wy­
brzeża morskie tych stron, osłonione cyplami pias- 
czystemi, wyspami, teraz nieistniącemi, szczegól­
nie sprzyjały morskim przedsięwzięciom wojowni­
czo rozbójniczym, któremi się Skandynawy zatru­
dniali. Ztamtąd łatwo było robić wycieczki i znaj­
dować kryjówki przed ścigającemi statkami; sama 
w ostatku żyżność ziemi zamieszkanej przez rol­
niczy i ludny naród przyczyniła się do wzrostu 
Russ - Warragów, czyli Skandynawo - AYaeringów 
Rusneńskich, nazywanych w autorach niektóoych 
Roxolanami (i). Oni na początku wieku dziewiątego

(i) Karamzin; Hist. Pań. Ross. T, I. Nota. III. Z tej 
okazyi przytacza obszerne objaśnienie, z którego wyświeca

8Star. Nar. L it. T. I I I .
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wzrośli do ogromnej potęgi, odsłaniając się od morza 
nawet, zdaje się, ze zamiary swych zdobyczy zwró­
cili na wnętrze lada północnego, gdzie juz za­
możne były narody , siedzące w pewnych prze­
działach , pilnnjtące swych stałych osad i mające 
urządzenia towarzyskie, do cywilizacyi coraz le­
pszej prowadzące*, a mianowicie Krewiczy.

472.
Tym zaś bardziej wzrastała potęga Warragów 

w Ostrogardyi, im się ich ludność pomnażała- Przy­
kład tych raptownych przyrostów ludności zagra­
nicznej mamy zapisany w dziejach północnych pod 
wiekiem dziewiątym. Kiedy w Danii panował Lot- 
hekont, czyli Lothe-Kanut, syn Erika Barn , z 
przyczyny braku żywności , wydzielono losem ze 
trzech ludzi dorosłych jednego i tych wywieziono 
dla przeżywienia się do Ostrogardyi: była to zgraja 
ogromna wyrolniików, majtków, ludu prostego i 
różnych ubogich klass wyrzutków. Oni wylądo­
wali do Prussyi, zaszli do Semigalłi, Kurlandyi,

się, że to narzeczenie , poszło jakoby ztąd , iż pisarze da­
wniejsi mieli zwyczaj Russinów Sławian tak nazywać, gór- 
nem wyrażeniem, podług ich sposobu myślenia. Bądź jak 
bądź , jednakże podług mego zdania Alani dawno stykali 
się z ludami Litewskiemi: czyliby Avięc to nie dało powodu 
Geografowi Raweńskiemu, do postrzeżenia nad morzem Bal- 
tycklem ludu powstałego z mieszaniny Rossów nad-Rusneń- 
skich i Alanów ? a zatem drugiego zachodniego plemienia 
Roxolauow ?
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i przyleglojsze ziemie splądrowali, roznosząc wszę­
dzie mordy, okrucieństwa, spustoszenie. Naostatek 
znęceni urodzajnością ziemi i zapewne zniewole­
ni do spokojniejszego znajdoлvania się przez tame- 
cznycli Skandynawów , osiedli stale i pomnożyli 
bardzo ludność Warragów (i).

475.
Tym tylko sposobem лѵуіі'итасгус sobie mo­

żna te ogromne Warragów podboje, czyli zlioł- 
dowanła mnogich narodów, wyliczonych u Nesto­
ra : Czud’, Weś, Mera, Muroni, Czeremissa, Jam, 
Mordwa, Peczora, Litwa, Semigoła, Korś , Nero- 
ma, Liw; one wszystkie słuchały rozkazów i pła­
ciły dań Ŵ arragóm, więc potrzeba było ludu nie 
mało, nie mówię do zawojowania, lecz do utrzy­
mania w posłuszeństwie i wybierania daniny.

474.
Nie przestając jednakże Warragi ua Panowanie

c tT rc ttych zdobyciach , posunęli dalej swoje w północnej
1  ■  . . -r-rr / 1  . . .  JEuropie.przedsięwzięcia. W  północnej stronie-----  ■

Sławiaiiie Nadilmeńscy wzbili się w bogactwa i 
znaczną potęgę; mieli oni лѵ sprzymierzeniu swo- 
jem pobratymczy lud Krćwiczów, sąsiedni im od 
południa. Takoż ludy fińskiego pochodzenia: Czu- 
dów, czyli Estonów; od zachodu 5 oraz Merę, po-

(i) Petri Olai: Chroń. Reg. Dan. p. i i 4. Chroń. Erici 
Regis, ap. Langenbeck; T, I. p. i 58.

8*
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dobiio gałąź Fiimów zesławiaczałą, od wschodu 
sąsiedzącą. Wypadek jakiś zdziałał, ze te całe sprzy­
mierzenie dostało się w moc \Varragóm w roku 
8 5 g. Nie bawnie przecież, bo w lat dwie. Słowia­
nie uwolnili się zpod tego zwierzchnictwa, za 
świadectwem Nestora. Nie wymienia wprawdzie 
ten dziejopisj ze to byli Russ-Warragi, z którymi 
później weszli Sławianie w ścisłe stosunki j ztąd 
wynika niejakaś niepewność w połączeniu tych wy­
padków: ponieważ nazwanie Warragów, podług 
naszego rzeczy rozumienia, stosować się mogło do 
każdej osady Skandynawskiej, za przedziałami Ska­
nii będącej, na które Ostrogardya w wieku dzie­
wiątym była bogata.

475.
PocząfekMo^ Cóżkolwiek bądź, Sławianie Nadil- 

sy jsk ie j. nieńscŷ  to jest: republikanieNowogradcy, 
pokazawszy na czas krótki energijną potęgę przod­
ków swoich, wolnych od wpływów zagranicznych, 
wypędziwszy z kraju swego Warragów, między 
sobą porobili fakcye, które dały powód krwawym 
zajściom domowym; Nestor powiada: ,,Poczęli moż­
niejsi przywłaszczać sobie władzę najwyższą, upa­
dła sprawiedliwość, powstały zgubne stronnictwa, 
wewnętrzne niezgody, krew spółziomków pły­
nęła przez spółziomków przelana (i).” Ogólne

( i ) ,)Poczasza sami w sobie władieti) i nie Ъіе u nich
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te wyrazy, dawnego dziejopisa dały powód do róż­
nych domysłów, gdy chciano rozposlrzenić ten punkt 
dziejów północnych. Karamzin sam nie wchodził 
w obszerne wykłady w tej mierze (i), czego i my 
nie znajdując potrzeby, takoż powiemy krótko: że 
wypadek ten stanowczy i znakomity w dziejach 
nie może podlegać wątpliwości, kiedy zechcemy 
rozpatrzyć dzieje upadku wszystkich wielkich rze- 
czy-pospolitych, w podobieństwie bardzo do tego 
zbliżone. No wogródzianie, zbrzydziwszy лѵ końcu 
niezgodę wewmętrzną i bezprawia, postanowili obrać 
sobie obcego xiązęcia, mającego w swej mocy po­
tęgę dostateczną, dla wrażenia szacunku swej wła­
dzy i posłuszeństwa prawu, podług którego chcie­
li bydź rządzonymi (3}. Na ten koniec Sławianie 
i ich sprzymierzeńcy Czudy, Krewiczy iWeś, wy­
prawili poselstwo, do lluss-Warragów, zaprasza­
jąc ich dowodzcę do objęcia rządów państwa, roz­
chwianego bezrządcm wewnętrznym. Tym do- 
wódźcą był waleczny i mądry Rurik, który z dwó-

p ra w d y  , i  wssza ro d  na ro d  i  bywsza u nich usobicy, i  
w o jew a f poczasza sam i n a  s ie ^  U Karamzina T, I,  Nota 
No. 27З.

(1) Ibid. str. 1 0 2 .
(2) Poisczem  sehe K n iaz ia , i  żeby w ła d ie ł nam i, i  ra ­

d i i  p o  p ra w u . Idosza za тпогіё к TKariahom  R u si, ta- 
koze 7'esza R u s i C zud' i  Staw ian ie i  K ry w iczy  i  TVsi: 
Ż e m ła  nasza w elika i  obitna a nariodu  w n ie j n ie t ; da
p o jd ie t ie  u nas K nia& ełi i  w o ło d ie t i ...........Bibliot. Jttossyj.
T. I,  str. 16.
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ma bradmi swoirai, Sinaus i Truwor гоѵѵцсуті 
się (i), na czele licznej drużyny wojennej , 
śpieszył uczynić zadość clilubnemu wezwaniu. Miej­
scem pobytu tych Russ - Warragów była kraina 
Russya, nad zatoka morską,* zwaną Rusna i kory­
tem Niemna, nazywanem Russ; stosownie do na­
szych uprzednich wywodów , stwierdzonych po­
szukiwaniami uczonego Karamzina, który nawet 
wymienia, że kraina sąsiednia dla tego nazywała 
się Porusie, to jest; Prussyą (2). Nestor wyrainie 
powiada, że poselstwo, лѵургаwionę za morze do 
Warragów; co znaczy po prostu drogę morską, 
którą posłowie przebydź powinni byli, dla do­
stania się do Russyi. Dziejopis Rossyjski, chcąc

(1) Nie możemy tu ominąć uwagi, chociażby się ona zda­
ła śmiałym wnioskiem. Rurik, nazwanie jest лѵсаіе nieobce 
u SkandynaAYÓw , podług postrzeżeń Karamzina ; ma ono 
atoli związek niejakiś w  зѵлтіт grammatycznym składzie z 
wyrazem Russ , kiedybyśmy go przypadkować chcieli pod­
ług form języków starożytnych; zaAvszc w  drugim przypad­
ku, czyli w  pochodnim od pierwotnego , ss zamienić nale­
ży nary  albo podług Skandynawskiej, czyli Gotyckiej skła­
dni AA^yrazów pochodnich,kończących się w  imionach AAłasnych 
na ik, naprzykład od Teodora, Teodorik, od Friedherra Fride- 
rik. i t. podob.— SkandynawoAvie zamieszkali av  Russyi, staw* 
szy się narodem Rusneńskim czyli Russami, mogli swym 
naczelnikom nadaAvać imiona narodowe ; ztąd przodek czy 
ojciec Rurika musiał się nazj'Avac Russ. — Sinaus brzmi jak 
Litewski Z in au s, co znaczy człoAAuek zarozumiały, mędrzec 
Z m u ś  Zm ogus —Truvor, zdaje się pochodzić od TVoras, pa­
jąk po litcAvsku, li'u  ałbo tris  trzy, T ru w o rą s  trzeci pająk.

(2) Karamzin: Hist. Państwa Ross. T. I. Str. 4,-4.
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usunąć wszelkie niedorozumienie, tak się Iłóma- 
czy w tej mierze: „Ŵ arragi-Russ, według Nestora 
byli zza morza, Prussya zaś, względem ziemi No- 
ivogrodzian i Czudów, leży iia jednej i tej samej 
z niemi stronie morza : ten jirzeto zarzut nic nie 
stanowi: ponieważ, co przycliodziło morzem, nazy­
wało się zawsze zamorskiem, tak o Lubeczanacli 
i imiycli okrętach niemieckich mówi się w No­
wogrodzkiej krainie, że one przychodziły do nas 
zza morza (i).” To samo jeszcze przekonywa, ze 
W arragi-Russ, przyszli drogą, takoż wodną, na- 
samprzód do ujścia Newy, potem w górę Newą, 
i przez jezioro Ładogę na rzekę Wołchowę. Bo 
też Rurik z początku i mieszkał w Ładodze. Po 
przyjęciu zaś najwyższej władzy, którą się trzej 
bracia podzielili, każdy objął swój udział*. Rurik 
wziął główny kraj, Sławiańszczyznę Nadilmeńską 
z Nowogrodem; Sinausowi przynałeżała ЛѴез i jej 
stolica Białozersk; Truworowi kraje .Krewiczów, 
których stolicą stał się Izborsk (2). Działo się to 
wszystko w roku 862.

476.
Nie spodziewali się w ów czas stronnicy no­

wego rządu w Nowogrodzie, iżby przez sprowa-

(1) Ibidem. Nota II I .
{2) Izborsk, nazwanie Sławiańskie, od zbór, zbornoje m ie- 

sto , gdzie się lud tej krainy dla narad zgromadzatj, zbie­
rał się, wybierał starszyznę izbirał.
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dzenie potęgi Russów, dać mieli początek ogrolii- 
iiej Monarchii Sławiaiiskiej na północy, którejby 
w następstwie czasu miała podlegać dziewdąta cześć 
całej kuli ziemskiej. Wszelako R.uryk bydź mu­
siał człowiekiem niepospolitego geniuszu, który za- 
władawszy niesfornem w składzie swoim i z ró­
żnorodnych pierwiastków złożonera państwem, 
umiał, po zgonie палѵеі braci swoich, wkrótce na- 
stałym, zjednoczyć pod swoje prawa te republi­
kańskie kraje, oraz stolicę swą utwierdziwszy 
ЛѴ Nowogrodzie, utrwalić rząd i zaręczyć następ­
stwo władzy dla syna swojego Igora, którego vy mą-r 
łoletności zostawił, panując lat 17,

477,
Russ-\Yarragi celowali oświeceniem wyższem. 

nad innych ludów byli nieźmiernie przedsię- 
bierczy i niewymównie odważni. Dwóch ЛѴаГ- 
ragskich wodzów, Oskold i Dyr, oddzielili się 
od swoich, udali się nad Dniepr i tam zawładaw- 
szy starożytnym Kijowem, kierowali przedsięwzię­
cia swoje na zdobycze w wiadomych im zdawna 
stronach bogatego Carogrodu. To dało powód do 
przeniesienia stolicy państwa Russów do Kijowa. 
Co uskutecznił Oleg, opiekun Igora, syna R.uryko- 
Avego, który pierwszych zdobywców Kijowa zdra­
dziecko pomordował. Tu nowe wypadki szczęśli­
wym swym zbiegiem spłyciły pod jedne władzę 
mnogie ludy Sławiańskie, które przyjęły ogólne
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łiarzeczenie Russów, Rusinów, Rusi, Rossyi, juz 
pod Olegiem, panującym na południu; czyli po 
roku 8 8 4 .

ЛП

Powodzenia Russ-Warragów w sławiańskicli 
krajach, szczególnie odgłos o stosunkach z Carô  
grodem, ściągały zewsząd AVarragskie tłumy, pod 
sztandary Olega, które opuszczały Ostrogardyą do- 
tyła, że Litwini prawie całkowicie musieli hydź 
zostawieni sami sobie, a niektóre zastępy i Li­
tewskie szły tejniż śladami; o tem są postrzeże­
nia dziejopisów, więcej jak na prostych domysłach 
oparte. Jakoż w dawnych kronikach ruskich po 
epoce Ruryka раполуааіа, Litwa, Semigoła, Korś 
i Neroma nie znajdują wspomnienia przez długie 
lat upływy. Widać ztąd nawet, że kiedy Piuss- 
Warragi z całą swoją potęgą przeszli do Sławian, 
лvładza ich w Litwiê  stopniowic upadając, zupeł­
nie ustała.

479,
Wyraźniejsze tego byłyby ślady,gdybyśmy mieli 

jakiekolwiek w Sagach wspomnienie o Russ-War- 
ragach, gdzie o wszystkich plemionach, mocarzach 
i znakomitszych ludach, mieszkających w krajach 
i na wyspach na zachodzie względem nas będą­
cych, nie przepomniano, jedni tylko Waeringi, za 
to samo, że Waeringi, na uwagę w powieściach 
tych dziwnych nie zasługują.
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480.
Namieiilliśmy wyżej (§ 4 5 5 ), że wiek siódmy 

7,astał po większej części ludy Litewskie na tych 
samych miejscach, gdzie i ХПІ ich natrafił; w лѵіе- 
ku zaś IX, szerzej za prawy brzeg Dźwiny, po­
sunęli się Łotwacy, Letgalczykami nazAvani- Nie­
mniej Neroma, czyli za Wilii lewym brzegiem 
Litwa siedząca, wyraźniejsze ma znaczenie. Wy­
brzeża między ujściami Niemna i Dźwiny nie 
znały obcej władzy. Mamy o tern wyraźną wia­
domość z opisania żywota S. Anzgarego, Apostoła 
Kurlandyi, przez Remberta. Gdzie jest mowa o 
Kurlandczykach , opierających się około |połowy 
лѵіеки IX, Szwedórn i Duńczykom, aż nim ci ostatni 
zdobyli Kurońskie miasto Avarowne Apulia, to jest: 
U p p e lee la . Resztę nam udowodnień Nestor do­
starcza, Aviedzący pod tym wiekiem o Letgole, i 
Neromie. Dość лѵіес było poświęcenia czasu nie­
jakiego, na odzyskanie swej niepodległości przy je- 
dnomyślnem wzięciu się do oręża i przy osłabie­
niu siły panków skandynawskich , przez wyjście 
Russ-Warragów, już uskutecznionem,

481.
O rozbojach  Do pamiętnych napadów skandynaw-
skandynaw - x t j i. j

skich. śkich nakraje Litewskie, należą przed- 
sięvÂ zięcia handlarza i zbójcy morskiego Thorolfa, 
syna Eigila, w pierwszej połowie dziewiątego wie­
ku: oba oni uczęszczali do Karyalandyi, to jest'-
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ziemi Knrońskiej. Raz po szczęśliwej walce zkra- 
jowcamij wielka zdobycz Tliorolfowi się dostała; 
naładował wielki statek suszoną rybą, tranem, 
skórami i kosztownemi futrami, który wysłał do 
Anglii i ztamtąd nabył ładunek pszenicy, miodu, 
wina i mocnycli napojow rozmaitych (i). Następ­
nie, ciz sami żeglarze, niby dla handlu, zawinęli 
do jakiegoś miasta nadbrzeżnego w Kuronii, gdzie 
przebyli przez dwa tygodnie, лѵ przeciągu którego 
czasu wstrzymywali się od wszelkich kroków nie­
przyjacielskich. Był Avówczas tam jarmark i mnogi 
napływ ludu*, dla tego się nie odważyli zagabać 
mieszkańców tamecznych, z obawy zostania poko­
nanymi. Lecz wraz po ukończonym jarmarku, 
napadli mieszkańców tychże ; лѵаіка była nie­
pomyślna ; musieli się wrócić do statków. Spu­
ściwszy nieco czasu, wysiedli na brzeg przy ujściu 
rzeki niewiadomej z nazwania; podzielili swój lud 
na małe oddziały i wtargnęli w krainę lesistą. 
Natrafiały te partye na rozmaite wsie, których 
mieszkańców mordowały i odzierały. Jedna par- 
tya, pod dowództwem Ejgila, napotkała mały od­
dział zbrojnego ludu, do boju przygotowany; woj­
sko to wnet otoczyło Skandynawów i tak cisnąć 
poczęło, że chociaż ci pociskami, mieczami i to­
porami mężnie się bronili, jednakże Kutończycy

[ i ) Eigils Saga, ap. Suorr Starleson,
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giliiem natarciem i bojem, przyparli tamtycli do 
jakiegoś usypu ziemnego, czyli warowni osadzonej 
ludem. Z tej Avyniosl'osci poczęto rzucać płaszcze 
na miecze broniących się, tak, że za pomocą tej 
sztuki attakowania,rozbrojeni zostali. PoczómEjgila 
zaprowadzono do wsi blizkiej, gdzie miał bydź za­
bitym; lecz dla spóźnionej pory odłożona kaźń do 
jutra; tymczasem zamknięty został w тлпегіешц. 
Poprzestano na uwiązaniu go do słupa, bez pi’zy- 
dania żadnej ‘ warty: przeto potrafił się oderwać. 
Dóra, gdzie był zamknięty, wystawiony był z bier-' 
wioń, które zasklepiały się u góry i tworzyły dach, 
poszycie z kory mający (i). Lecz bokowe szczyty 
w górze zabite były deskami. X̂od spodem znaj­
dował się sklep, gdzie kilku Duńczyków b)ło uwię­
zionych. Tych uwolnił natychmiast z więzów; wy­
łamali szczyt i trafili do innej budowli, w której 
Znaleźli bron лѵ sklepiku , bogactw nie mało, i 
część im zabijanych towarów. ЛVzięli oręże po­
trzebne i, naładowawszy w or skórzany srebrem, 
trafili do więzienia swpicli towarzyszów, uwolnili 
ich i śpiesznie poszli przez las , aby naleźć swój 
okręt. Lecz Ejgil się rozmyślił w drodze, ze go 
będą uważać za złodzieja, który cichaczem zdo­
bycz uprowadził ; przeto się wrócił; poszedł do 
kuchni, wziął ogień i podpalił domy, szczególnie

(i ) Tak| budowę zupełnie mają dziś wieśniacze u nas 
gvviruy.
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ten, w którym straż nocna zebrawszy się, na pi­
ciu czas przepędzała. Znalazł wszystkich pjanych, 
zaparł zewnątrz drzwi; tych zaś, co przez okna 
uciec usiłowali, pozabijał. ЛѴ ostatku, obwoławszy 
swój czyn i imię, przed uciekającym ludem z pło­
mieni domów innych, powrócił do swoich i umknął 
za morze (i).

482.
W  tymże wieku wsławiły się na mo- R ozboje K u- 

rzu Baltyckiem i Kurońezyków rozboje,  ̂

którzy tak byli śmiali, że nie tylko na оіѵл̂ агіет: 
morzu, na okręty najlepiej uzbrojone uderzali, ale 
nadbrzeżne włoście i miasta warowne niszczyli, 
będące w odległych stronach Skandynawii. Mo­
narchowie tameczni przymuszeni byli od czasu do 
czasu ponawiać przeciw nim wyprawy, do wojen 
krzyżowych podobne (2). W końcu jednemu z Kró­
lów SzAvedzkich udało się pokonać Kurońezyków* 
i do płacenia haraczu przymusić. Lecz nie bawnie 
zrzucili to jarzmo z siebie; przestali daninę pła­
cić i znowu poczęły się rozboje. Poczem Król 
Duński, Erik II, w roku 8 5 3 , wylądował do Ku- 
ronii, gdzie się znajdowało małe państwo, pięć 
miast w sobie zawierające. Lecz bitwę przegrał, 
utracił połowę swoich okrętow i ludzi, zaledwie

(1) Ibidem. Torfeus: Hist. Norveg. Т. II . p. 1675 seqrf/
(2) Gebliardi Geschieh, von Liefland, S .  З09.
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z drugą połową zdołał się ucieczką uratować* 
W następnym roku, Król Szwedzki Olef (i), pró­
bował szczęścia: azali mu się nie lepiej powiedzie} 
jak Duńczykóm. Napadł na miasto SeeLurg (zape­
wne Selburg nad Dźwiną), najgłówniejsze Kuroń- 
czyków, które broniło 7,000 ludu wybornego. Po 
w'zięciu tego ważnego miejsca, popłynął brzegiem, 
i wszedł ЛѴ jakąś rzekę, niewymienioną po na­
zwaniu (Windawę?) Kazał statki Avyciagiiac na 
brzeg, i podstąpił pod inne wielkie miasto, zwane 
u^pidia^ Uppeleela (§ 5 4 o), które o pięć dni drogi 
od morza w głąb lądu położone było, bronione od 
15.000 ludzi. Warownia ta przez cały tydzień 
opierała się, leez na dniu dziewiątym Kurończycy 
uznali przewagę broni szwedzkiej, oddali zdobycz, 
którą na Duńczykach wzięli, i przyobiecali, oprócz 
dawuliejszej daniny, jeszcze po pół grzywny srebra od 
głowy (2).

483.
Nie trzeba się dziwić tym wypadkom histo­

rycznym. Kurończycy od wieku jeszcze poprze­
dniego byli jednym z najmożniejszych ludów Li­
tewskich, i znaczną przestrzeń wybrzeży morskich

(1) Olef czyli Olai раполѵаі лѵ Szwecyi, оЛ г. 8gi—900; 
przeto nie był jeszcze Królem лѵ roku 854 , chociaż go tą 
godnością kronikarz tytułuje.

(2) Remberti Vita S. Anscharii, ap, Łangenbeck, Script, 
rer. Danie. T. I. p, 478.
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od ujściów Niemna do Dźwiny posiadali. O nich 
powiada Adam Bremenski: ,,Kurończycy sa caj- 
okrutniejszym ludem w stronach tamecznych; ich 
krainy vTszyscy unikają, ponieważ oni są z naj­
większa gorliwością bal'v\'Och\A'alstwu oddani; cho-o C Ö  c

ciaz przy tern złota wielką obfitość i wy))Orno 
konie mają. Wszystkie ich domy pełne są kapła­
nów, czarowników i wróżbitów, którzy noszą mni- 
chowskie odzienie (i). Z całego świata znajdują 
się u nich podróżni, starający się o wywróżenie 
losow SAvoich, szczególnie zaś Grecy i Hiszpani 
szukają tu oświecenia się o swojej przyszłości (2}.’  ̂
Hiszpanie mają bydź Biskajczycy, połowem wie­
lorybów trudniący się. Może i Grecy oddawali 
się temu przemysłowi (5).

484.
Pozostał nam 2 ІХ-ао wieku ważny C,

®  P odróż
jeszcze wypadek historyczny, to jest: '̂^idfstana. 

zwiedzenie, przez podróżnika Wulfstana, miasta

(1) Sygenoci to bydź musieli.
(2) Adam Brem. De situ Daniae, p. 58,
(3) Jakiby tu naród pod nazwaniem Greków uważać na­

leżało , nie zgadzają się krytycy, uwiedzeni wnioskiem Ba- 
jera podobno , że Rusinów rozumieć należy : gdyż oni do 
greckiego wyznania się liczyli. Lecz w  wieku I X  i pier­
wszej połowie X-tego, mówić tego nie^można jeszcze o nich, 
nawet za czasów’ Helmolda, me w'szyscy Stawianie Buscy 
Chrześciaństwo wyznawać musieli. Potem, za cóż miałby 
ten dzicjopis naród obcy Grekom , pod tych nazwaniem 
umieszczać, kiedy wiedział jego własne i rodowe narzeczenie?
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pruskiego Truzo'. szczegół bardzo wazńy i cieka­
wy ze wszelkicli względów, który wyłożyć win­
niśmy z uwagami i postrzeżeniami. Podróż tego 
żeglarza znajomą jest pod nazwaniem Peryplu 
AVulfstana (i), przypadła około roku 8go. Nie są 
wiadome szczegóły życia jego, ani miejsce urodze­
nia; mniemają, że był rodem ze Szleswigu. Na 
polecenie Alfreda Wielkiego, Króla Angielskiego, 
przedsięwziął podróż do Prussyi, zawinął do por­
towego miasta, obeznał się z tamtocżeśnym stanem 
kraju i niektóremi zwyczajami krajowców, o czera 
złożył Królowi obszerne opisanie, z którego rze­
czy potrzebniejsze do naszego przedmiotu wyło- 
żemv\

485.
^  W • •  •Żeglarz wypłynął z portu Haetlium , to jest: 

Hadeby w Szleswigu, podług najpowszecliniejszego 
inniemaniajpopartego iiowemi badaniami (2). W cza­
sie płynienia znajdował mu się po prawej ręce 
ląd, który się nazywał ̂ Veonodland, to jest", kraina 
Wenedów; po lewej zaś ręce leżały Langeland i 
Laeland, dalej Foster i Sclioneii. Wszystkie te 
ziemie należały w owej porze do Danii. Dalej 
przedłużając podróż, miał po lewej ręce Burgenda- 
land, to jest: Bornholm, gdzie panował osobny

(1) Apud Langebeck: Script. Rer. Danicar. T. II .
(2) Dulzen: Untersuchungen über die Denkwürdigsten 

Alterthümer Schleswigs. Altona 1826.
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król. Następnie były ziemie; Blekingcn, Moere, 
Oeland, Covland i Gothland. Ta ostatnia należała 
do Szwecyi. Wszelako kraina Wenedów była mu 
ciągle aż do ujścia W îsły z prawej strony.

486.
Te wiadomości jeograficzne sji pożyteczne do 

wytłumaczenia trudności liistorycznycli względem 
tych krajów, szczególnie co do W^enedów, czyli 
sławiańskicli posiadłości, które się ciągnęły wściaż 
ponad brzegiem morskim od ujść W isły, aż do 
Wagryi, czyli dalej, jak Meklemburg. Kraina bo­
wiem Wenedycka, jeszcze przed przyjściem Sła- 
wian tak się nazywała w pewnej swej ezęści nad­
morskiej; lud Wandalów niemiecki, który zamiesz­
kiwał jej dziką przestrzeń, i od niej swe narze- 
czenie otrzymał; później Sławian różne plemiona 
osiadły tę ziemię i nazwały się wenedyckiemi, a 
że się rozciągnęły ich osady i dalej ku Szleswigo- 
ЛѴІ, całe лѵіес pomorze nazywało się Wenedycką 
krainą i oba te narzeczenia na jedno Avychodziły 
w znaczeniu swojem (i).

(i) Zasługuje na umieszczenie przypis, który P. Voigt 
przy uwagach swoich nad Wenedów ziemią kładzie: ,,Uła­
mek historyczny Vetus Is la n d  aj). Langenbeck, T. II ,  p. 56, 
nazywa. Zawisie, z Prussyą graniczące, PVindLandia versus 
occidentem proxime ad Daniam vergit. Sed  in Oriente a  
Polonia est Reidgotia. Kronika Rimowana Alnpecka, (Frag­
ment einer Urkunde Gesch. Inflands. 26). Pomorze nazy­
wa Wentland. Znowu Rüchs: Gesch. Schwed. В. I,  s. <j6, 

_____ i___
9jE?£. Star. JVar. L it. T. I I I .
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487.
W  opisacli ziemi, na która wyładował Wolfstan, 

takie szczegóły лѵутіепіа: W^isła jest bardzo wiel­
ką rzeką i ma po obu stronach Witlandyą i kraj 
Wcnedów. W itland leży od strony Estyi (i). W i­
sła jednak płynie z ziemi ^Yenedów i лvpada do 
jeziora Estów. To jezioro Estow ma szerokości 
najmniej mil piętnaście. Rzeka Ilfing płynie stroną 
■wschodnią do jeziora Estow, nad którego brzegiem 
leży miasto Truzo*, obie zaś rzeki \vpadają do je­
ziora Estow, Ilfing od wschodu z krainy Estow, 
a Wisła od południa z ziemi Wenedów; tu Wisła 
odbiera Ilfingowi imię i z tego miejsca bierze kie­
runek na północ do morza, dla tego ta część jej 
nazywa się ujście Wisły (^).

upewnia, źe u Skandynawów jeszcze w  roku looo wybrzeże 
Pomorskie nazywano Wendland. W  jeogi-aficznych pamiąt- 
kach Alfreda Wielkiego, Germania (Crosius) takoż Pomorze 
nazywa Wincdeland, lecz dodaje, że i Syssyle nazywano. 
Obaczyć Dalilmanna (a. a. O. s. 4 ig). Ten -w’yprowadza na­
zwanie Wendelsee, które Alfred morzu Śródziemnemu na­
daje, od Wandalów zamieszkujących z Wenedami znaczną 
część jego brzegów.”

(1) Thaet Witland 'belimped to Estum. Dahlmann tłó- 
maczy PP^itland vero pertinet ad  Estum.

(2) Całe to miejsce tak jest w  oryginale. Seo Wisie is svi- 
de mycel ea, and hio to lid Witland and Weonodland. And 
thaet Witland belimped to Estum. And seo Wisie lidut of 
"V\ oenodland, and lid in Estmere. And se Estmere is hura 
fiftene mila brad Donne cymed Ilfing castam in Estmere, 
of tham mere the Truso standeth in stade. And cumad at 
samod in Estmere, Ilfing eustam of Estland. And Wisie  su-
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488.^
Widzimy w tym opisie, źe Eslya, pod którenl 

narzeczeniem uważała sio wtedy w ogóle strona 
północnej Europy, między W isłą i odnogą Fińską 
morza Bałtyckiego leżąca, a od strony W isły az 
po Dźwine ziemie przez naród litewski posiadane 
zajmująca, odgraniczała się od Wenedyckiej sła- 
wianszczy^zny czyli Pomorza ЛѴізіа, tak jak ją 
Krzyżacy w wieku XIII zastali. Ilfing jest zepsu- 
tóm narzeczeniem rzeki Ełbingi. E s t mere na­
zywa jezioro Druzo, którego przestwór wód nie­
równie był dawniej obszerniejszy, jakośmy лvidzieli 
wyżej o tóm wiadomości przytoczone; piętnaście 
więc mil angielskich nie będzie rozmiarem prze­
sadzonym. Żre zaś Nogat, iimem płynąc miejscem, 
лѵра0а0 mógł do jeziora Druzo, o tem łatwo się 
przekonać z obejrzeń tamecznych nizin. Nie wzmie- 
nia Wolfstan o innych korytach W isły, które za­
pewne w tamtej porze mniej były znaczącerni od 
Nogatu. Z badań takoż Hartknocha (i) dowiadu­
jemy się, że ujście lewe Wisły stało się w później­
szych dopiero czasiech głębszem i do żeglugi przy- 
datniejszórn od Nogatu, który płynąc niegdyś węż-

dan of Winodlande. And thonne benimt Wisie  Ilfing hire 
naiuan, and liged of tliaem mere vest and nord on sae, for­
dy hit man haet Wislamund.

(i) Hartknoch : Alt. u. n. Preuss. Opisy miast Torunia, 
Gdańska, Elbląga, szczególnie S. 074,

9*
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szera 1 glcbükiem korytem, podejmował statki mor­
skie, później zaś za rozmyciem brzegów rozlał si§ 
w szerokość i stan wody na nim się znizył. Do 
tego dodać należy, że Friszliaff wcale był mniej­
szym i inna miał figurę, jak już wiemy, przepływ 
zaś z niego do morza znajdował się pod mieścina 
Tolkmit, przez który Wulfstan musiał płynąć do 
miasta Truzo.

4 8 9 .

To miasto liandlowne, do którego podróżnik 
z Haetliun zdążył na siódmym dniu, płynąc dzień 
i noc, było bardzo starożytnem w tej stronie zie­
mi Litewskiego narodu: ponieważ podług zabyt­
ków, odkrytych w ziemi przez odkopywanie i spo- 
mnień, w  podaniach miejscowych dochowanych, 
miało położenie zdawna wielce dla przystawania 
statków przybywających z morza dogodne, przez 
W isłę zaś połączało się z odległemi stronami lądu. 
Nowy ten Pyteas, którego takoż głównym przed­
miotem badania handlowe były, zwiedził miasto 
w tym względzie najcelniejsze i słynne u postron­
nych. Położenie jego było na tern samem prawie 
miejscu, gdzie był stary Elbląg (i); raczejby po-

(i) Langenbeck: 1. c. p. 120. Tak objaśnia to miejsce Pe- 
rypla:— F u it ea sins dubio portus, sive secura naviurn sta^ 
tio et quasi emporium quoddam , a mercałoribus et nautis 
propter electrum aliasque merces adducendas antiquitus vi- 
sitatum ac situm eodem circiter Locô  quo postea E lb in g a  ci- 
vitas seculo X I I I  fundata estt
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wiedzieć trzeba, źc nowy Elbląg zbliżono do miej­
sca, gdzie dawniej Trnzo leżało, przekonywa o tćra 
Harlknoch (i), który powiada: że przy zakłada­
niu w Elblągu kościoła S. Jakuba, znaleziono gro- 
bow’ce starożytnych Prussów, zawierające w sobie 
urny, łzawnice i tym podobne starożytności; co 
przypomina blizkość miasta starodawnego. Nie ma 
nawet wątpliwości, podług postrzeżeń nowszych, 
że przy лѵуріуѵѵіе dawnym Nogatu z jeziora, dzi- 
siejszem korytem dolnem Elbingi, leżało miasto 
D ruzo i port się znajdował. Właściwiej nazywają 
jezioro Druzo, ponieważ pierwiastek tego narze- 
czenia leży w litewskim wyrazie Druskas^ sól. 
ЛVidaĆ5 że dawniej przy bliższym związku z mo­
rzem, miało wodę słoną, która z morza wiatrami 
napędzaną bywała przez przerwę pod Tolkmit i 
szerokie ujście Nogatu.

490.
Następnie podróżnik tak rzecz prowadzi; 

,, Estya jest bardzo wielka kraina, są w niej licz­
ne grody, a w każdym osóbny królik. Takoż obfi­
tość tam ryb i miodu; królik i bogatsi ludzie piją 
kobyle mleko, a zaś ubożsi i niewolnicy miód sy­
cony. Mają niemało hałasu pomiędzy sobą (to jest: 
popiwszy się kłócą). Piwa u Estów nie robią, gdyż 
miodu jest dostatek (2).’̂

(1) Alt. u. n. Prcuss. S .  58o.
(3) Owoż text oryginalny:— JJaet Estland is svide шу-
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49].
w  tem iTiieiscu wspomnienie Wnlfstana o roz­

ległości kraju Estum, odnosi się do potwierdzenia 
tego, cośmy wyżej nieco rzekli, o ziemiach Litew­
skich; podziały krajuj zameczków mnoztw'o za­
mieszkanych przez osóbnych władaczy, Kunigas 
zwanemi, sprawdza nasz podróżnik; nazywajac 
nawet podobnem narzeczeniem tę dostojność. Obok 
zaś tego postrzegamy podział stanów; królikowie 
Kyning^ panowie wyższego stanu czyli szlachta 
lUkostan^ naostatek lud ubogi, z pracy pożywienie 
dostający i niewolnicy, tak zupełnie, jak było 
w wiekach późniejszych zapisano w' historyi.

492.
Szczegół, Avytkniety przez AVulfstana, o używa­

niu mleka kobylego za napój, wiadomy zkądinąd 
takoż, przekonywa o pochodzeniu mieszkańców 
tamtoczesnej Estyi od Celonów, o czem jużeśmy do­
stateczne powyżej przywodzili nieraz doлvody; jakoż 
nie mamy przykładu w dziejach, ażeby w północno- 
zachodniej Europie inny jeszcze jaki naród tego na­
poju znał użycie. Litewskie zaś ludy, aż do cza­
sów Dusburga taki napój miały we zwyczaju spo-

cel. And ihaer bid sAdde manig burh and on aelcere byrig 
bid Cvninge. And thear bid svide mycel hunig and fiscad. 
And se Cyning and ihn licostan men drincad myran meole. 
And tha tinspedigan and tha theovan drincad medo. Der bid 
svide mycel geAÓn Ьеіл'еопап him. And ne bid ihaer naenig 
Calo gebroA'en mid Estum, ac thaer bid medo genoh.
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rz^dzaćj lecz już wtedy dla [joświecenia tylko, 
a inaczej nie pijali (i).

493.
Wulfstan W' ciągu dalszych opowiadań толѵі; 

,,Jest zwyczajem uEstów, że gdy kto umrze, zo­
staje w domu niespalony u swoich krewnych i przy­
jaciół, gdzie czasem leży parę miesięcy; szczegól­
nie królowie i inni znakomici ludzie, tem dłużej, 
im Aviększe ich były bogactAva; niekiedy to trwa 
całe półrocze, że zostają niespałeni i bez mogiły 
w domu leżą, a przez ten czas, póki trup w domu 
się znayduje, powinno bydź ciągle picie, aż do dnia, 
kiedy go spalą. Po czem w tymże samym dniu, 
w którym chcą zanieść zmarłego na stos pogrze­
bowy, rozdzielają jego mienie, ile tego pozostanie 
od picia i zabaw, na pięć albo na sześć części, a nie­
kiedy i na więcej; największą część w odległości 
najmniej na milę (angielską) od domu kładą, potem 
drugą, dalej trzecią, aż wszystko na przestrzeni je­
dnej mili rozdziclonem będzie. Wszelako najmniej­
sza część musi najbliżey domu leżeć, wktórymsię 
zmarły człowiek znajduje. Dopieroż zbierają się 
ci ludzie, którzy najbystrzejsze w kraju mają ko­
nie, najmniej wpięciu albo w sześciu milach od 
tego domu. Po czem puszczają się obces po to mie-

(i) P ro  potu Jiabeńt simpiicem aquam, et melicratum sive 
rnedonem , et lac equarwn , quod lac quondam non biberuntf 
nisi jjriu s sanctificarentur. Dusburg: Parle  I I I ,  c. 5.
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nie. Ten, kto ma najbystrzejszego konia, clościgą 
pierwszej i największej części, i tak jeden po dru­
gim, az wszystko zabranem będzie. Ten zaś do­
staje najmniejsza część, który najbliżej domu do 
połoz/onych rzeczy dojedzie. ЛѴ końcu, każdy się 
udaje ЛѴ swoje drogę, ze SAVoja zdobyczą i ma pra- 
ЛѴО wszystko dla siebie zatrzymać. Dla tegoż Іащ 
rącze konie są nadzwyczaj drogie, (з).”

„Kiedy takim sposobem cały dobytek będzie 
roztrwoniony, wynoszą umarłego i palą go ze zbro­
ją i odzieniem. Najwięcej zaś mienia zmarłej oso­
by rozproszonem zostaje przez długie w domu prze- 
choAvywanie ciała i przez to, co się po drodze roz­
kłada, po co inni gonią i zabierają. Jest jeszcze 
лѵе zwyczaju u Estow , że kości każdego zmarłe­
go człowieka, z jakiegoby on miejsca nie był, mu-

(i) Text oryginalny: — And thaer is mid Estum deav, 
thonne thaer bid man dead , thact he lid inne unl'or baer- 
iicd mid his magum and frcondum monad, gevliilum tvegen. 
And thu Cyningas and da adre beah diingcne men, sua mi- 
ccl lenge sva himavan speda habbad, hoilum healf gear, iha- 
et hi bead unfor baerned. And licgad bufan eordan, on hy- 
ra luisum. And ealle tlia hvile the thaet lie bid inne, thaer 
sceal beon gedryne and piega ad thone daeg hihine for bear- 
ned. Donne ihy ylean daeg hi hine to lliaem ade heran vil- 
lad, Ihonne to doelad hihis feoh, thaet thaer to lase , bid 
aefter thaem gedrynce and thaem plegan, on fif odde syx 
hoilum о п т а ,  sva lhaes feos andefn bid. Alecgad hit thon­
ne for hvaega on anre mile, thone maeslan daele fram lhaem 
tune, Ihonnc oderiic, thoiuie thaenc thriddan , olh hyd eal
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sza bydź spalone i kiedyby kto gdziekolwiek iiie-̂  
spalona kość znalazł, musi to znaczną ofiarą opła­
cić. Mają takoż Esty sposob, że umieją zimno ro­
bić i dla tego umarłych ciała leżą w niem tak dłu­
go i nie gniją, gdyż zbyt mocne zimno koło nich 
sprawują. Źe kiedyby dwa naczynia, pełne piwa 
albo wody, tam postawie, to potrafią do tego do­
prowadzić, że zamarzną, czy to będzie lato, czy 
zima. (i).-’

495,
Ten ciekawy i jedyny w swpim rodzaju szcze-̂

aled hid bid on tliaere anre mile. sceall beon se lacsla daci 
tliaem tune, the se deada man on lid- Donne sceolan beon gesr 
sanmode eale tha men, the svyftosle hors habbad on thaem 
lande , for hvaega on fif inilum adde on syx milum fram 
thaem feo. Thone cymed seman se thaet svifte hors hafad 
to odrum, pth hid cal gennmen. And sva elc aefter se nihst 
thaem tune thaet feoh geaerned. And thonne rided aelc bis 
reges mid tha feo, and hyt motan habhan eall. And forthy 
daer bead tha sviftan hors ungefüge dyre.

(i) And thonne bis geslroen bead thus eal aspeded, thon­
ne byrd man bine ut; and forbearned mid bis vaepnum and 
hraegle. And svidost eale bis speda hy forspendad mid than 
langan legere thaes deadan mannes inne. And thaes the hy 
bc thaem vaegum aleegad, the tha fremdan to aernad and 
nimad. And thaet is mid Estura theav , thaet ihaer sceal 
aelces gedeades man beon forbearned. And gyf thar man an 
ban findetli unforliearned , hi hit sceolan miclum gebetan. 
And thaer is mid Eustum an maegd, thaet hi magon cyle 
gca^ryrean. And thy thaer liegad tha deadan men sva lan­
ge and ne lullad, thaet hy vyread thone cyle hine on. And 
tiieah mam aselte tvegen faetels full eulad odde vaeteres, hy 
gedad thaet oilier bid ofer froren, sum hit sy sumnior saiu 
vinter.
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gól о pogrzebach tamtoczasowych Prussów , za­
sługuje na osobną uwagę i wystawia nam część o- 
Lrazu obyczajów, których szczątki dotąd są jeszcze 
u ludów litewskich. Wystawne uczty pogrzebo- 
we. traktament w domu koniecznie przedłużać się 
powinny, dopóki ciało zmarłego człowieka zeń лѵу- 
nicsionem nie będzie. Oraz pamiętne лѵ Mytologii 
liitewskiey obrządkowe gonitwy, czyli Tryzna, 
które bez korzyści dła kraju nie były, ponieważ, 
jak sam podróżnik postrzega, to dawało powód do 
chowania wybornych koni. Co do starannego zwłok 
ludzkich palenia, ten zwyczaj w bogatszej łdassie 
i u bogatszych ludów bardzo był ściśle гасіюлѵу- 
лѵапу. О sposobie przcchow7 wania trupów bez ze­
psucia, za pomocą релѵпе^о zimna, robiono rozma­
ite domysły. Zdaje się, że cała sztuka zależała na 
dobrej lodowni, gdzie osypane ciało saletrą i solą 
mogło czas nie mały bez wyraźnego zepsucia prze­
leżeć. Lecz jakby zamrażać umiano wiadra z pi­
wem lub wodą pod letnie czasy? to nie łatwo zro­
zumieć----Podróżnik musiał ze słyszenia opisać,
może nie koniecznie tak było w istocie. Opisując 
w pierwszym tomie pisma niniejszego obrządki po­
grzebowe, nie Avymienilismy tego wyjątku z podró­
ży AVulfstana, ponieważ uważamy to za zwyczaj 
miejscowy i nieznany gdzie indziej.

496.
Zresztą cały ten opis AVulfslana jest miejsco-
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wy i do samego miasta Drażo ściągający s ię ; ani 
mu, widać, znane były inne części kraju, nawet 
z паглѵагі prowincyi; gdyż inaczey opowiadając szcze­
góły podróży swojej , przed uczonym i ciekawym  
badaczem Aviadomosci jeograficznych, królem Al­
fredem, uwiadomiłby go bliżcy w tej mierzej któ­
ry w  SAVojem opisaniu Germanii AÂ caie się krótko 
i nicAvyrozLimiale tłómaczy o krajach, za prawym 
brzegiem W isły  położonych, kiedy powiada: „Na 
Avschodzic Morawii, leży kraina NYislańska W^i- 
ślalannd) a na wschodzie jej Dacya. Północni Duń­
czycy mają na północ AÂ zględem siebie , tę samą 
odnogę morską, którą nazywają morzem ^Vschod- 
niem, Ostsee^ a na AÂ schod w^Zględem nich mieszka 
naród OstÓAA’, a Obotryty na południe. Osty (Oe- 
sty?) mają na północ АА'-zględem siebie tęż samą 
odnogę morską, co iW^enedy, oraz Bernholmczy- 
cyj na południc AA'̂ zględcm ich mieszkają Ha\A"cli, 
Jlaevelden  (i)>” Chociaż aa* tern AA^yszczególnieniu 
znajdują się Avidocznc niedokładności, Avidac jednak, 
że spomina o krainie Estów', toć gdyby miał od 
AYólfstana dokładniejsze jej opisanie, pcAAmieby nie 
zaniechał go pomieścić wsAA ojóm i pomieściłby z le­
pszą dokładnością.

(i) Ferster Gescli. der Ezitdeckiinsen S 8a—84.
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Wypadki i pamiątki historyczne 
z wieku dziesiątego.

497.
TVplywy Niejednokrotne najazdy i osiedlenia

S h c iT id y 'n c L ^  • O l  1 f  1 1 .  * 1 1
wótp, na lu- Si ę  Skandynawów były лѵ wiekach po-
dv  Litew skie. - • " T ' !  ! •jL-----------przednich na ziemi JLitcAvskiey widziane,
któreśmy opowiedzieli 5 teraz przychodząc z kolei 
czasów do wieku X-go, winniśmy rozpocząć opo­
wiadania nasże od podobnego zdarzenia i towarzy­
szących jemu okoliczności, które spowodowały za­
mieszkanie w Samlandyi wojowników Duńskich, 
Wityngami zwanych i znajomych, aż do czasÓAV 
krzyżackich. Gorm stary, król Doński, czyli trzeci 
tego imienia, szerzył swoje podbicia na południowo- 
wschodnich brzegach morza Bałtyckiego, tak, że 
ЛѴ latach ostatnich jego panowania znaczna część 
krainy Wenedóлv podlegała jego władzyj lecz lu­
dy LiteAvskie, śmielsze w obronie i bardziej do swo­
ich SAYobód przywiązane, umiały wyłamywać się 
jjpod tey opieki, ilekroć pora po temu się ukazała.
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początkach wieku X-go wladacz len zajęty ])y]: 

лѵо)па z Cesarstwem Niemieckiem, czyli ogania! si(̂  
od zazdrosnych 8лѵс] potędze xiążat krain nadmor­
skich w Niemczech i w Wenedyi Sławiańskiej mie­
szkających. ЛѴ tę porę nadbrzegowcy ziem L i­
tewskich, dzielnie odpierali napady nielicznych roz­
bójników morskich, z Danii przybywających.

4y8.
Lecz po zgonie Gorma, około roku Podhoje 

9З5, objął tron Danii syn jego Harald 1
II, inaczej zw'any Blaatand, chciwszy nic równie 
zdobyczy i panowania w krajach cudzóziemskich 
od ojca. Najpierwszym zamachem jego byl6 zagar- 
nienie niektórych krajów słaAviańskich, za lewym 
brzegiem Odry położonych. Zawładał on Julinem, 
miastem handlownem, gdzie osadził mocną zało- 
gę,j ta wycieczkami częstemi niepokoiła bardzo lą­
dy i morze przyległe. Postrach tych wypraw zbó­
jeckich szerzył się, aż do brzegoAV Litewskich. Bez- 
wątpienia Samlandczycy musieli taką wyprawę 
zniszczyć, kiedy, srodze karząc zbójców, ponieważ 
to wzbudziło zaw^zictość szczególną Duńczyków 
przeciw tej prowincyi. Jeden z synów Haralda, 
Hakwin imieniem, stanął na czele osóbnej wypra­
wy, licznej, i z wyboru młodzieży złożonej , peł­
nej zaufania w wodzu, młodym Avprawdzie, lecz 
udarowanym od przyrodzenia świetnemi przymio- 
tami^ nieustraszonością przedsięwzięć najniebezpie-
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czniejszych, odAvaga i pogania wszelkiem nazwa- 
riiem litościj co w owym лѵіеки i stronie boliater- 
stAvem się iiazyAvalo. Przebiegał on czas niejaki 
morza, dła zapraAvienia.sAA'olch do nlebezpieczenslAV 
i inęztAÂ a, roznosząc AÂ szędy ostatnia zgrozę; av o-  

statkn Avysiadi na brzegi Samlandyi. Nad w szel­
kie przecież spodziewanie, znalazł gotoAAmść do 
AA ẑbronienia dalszego Avstępu do kraju; mężni Sam- 
landczycy okazali tak dzielny opór av obronie swych 
domów i przybytku bogów, że po kr\Â aAvej i okro­
pnej rzezią rycerstvA'o Duiiskie cofać się ku swym  
naAVom przymuszone było. Ilakwin, zrozpaczony 
tern niepoAA'odzeniem, kazał flotę podpalić, AÂ zy- 
AA-̂ ając swoich do spólnego z nim podziału niebcz- 
pieczciistAva. Dymem i płomieniami statköAv swo­
ich przerażeni Duńczycy, nad samym brzegiem sta­
nęli morza; głębokie nastąpiło milczenie; AAmdz, ko­
rzystając z tej chwiłi, przcmaAA'ia do sAVoich: głos 
jego mocą piorunu przedziera się do duszy każde­
go ; tym czasem Samlandczycy, którym nie szło 
o nic więcej, jak o Avyparcie na morze nieprzyja­
ciela, postrzegłszy gorejącą flotę, czego przyczyny 
nic Aviedząc, zamiast dotarcia ostatecznego, jak osłu­
piali Avidze stanęli. WodzoAvie Duńscy sprawują 
szyki, przyAAodzą swoich av porządek bojoAvy; rzu­
ca się Ilakwin, a za nim rycerze, okropne hasło;—  
śmierć lub zAvycjęztwo! zabrzmiało; zaledwie starły 
się AÂ ojska, dopiero co ZAvyciężeni ujrzeli się zwy-
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ciekami. Ziemia Samlandyi zarumieniła się- кглѵіа 

walecznych jej obrońcówj niema juz oporu, nie­
ma wojowników Samlandskich. IVszyscy mężczy­

źni wycięci, niewiasty w manstAVO zabrane, przy­

muszone podzielać 1'oźe ze zwycięzcami, panami 

swej ojczystej ziemi. I to dało początek Sandand- 

skim ЛѴііуіі§0іп, czyli релѵпеу mieszaninie Duń­

czyków z krajoAveami. AA łaścicieiów obszernych po­

siadłości tej pięknej proAvincyi. lleszta mieszkań­

ców składała się albo z przyl)yłych z Rusneńskiej 

ziemi osadnikÓAV AAmlnych, albo przemocą napędzo­

nych z dalszych stron zaniemeńskich (i).

499.
Ci 110АѴІ osadnicy Duńscy z czasem o  W ityn -

gacli.przenarodowili się praAvie zupełnie, po- — —-  
przestali stosunkoAV z ziemią sAvą ojczystą i dzieje 
Duńskie zapominają o nich. Osiadłości naAÂ et ich 
po róźnycli proAvincyacli Rrussyi były j ale najlicz­
niejsze Av Samlandyi, której część zachodnią praAvie 
wyłącznie posiadali do AAueku X lll-g o , a szczegól­
nie okolice LaptaAvy, Rudawy, Galtgarben, Me- 
denau i Kwedonau ; wyznaAvali religią krajową, 
walczyli za spraAvę oyczyzny spólnej przcciAV Krzy- 
źakóm pod nazAA âniem Risów av początkowych woj '•

(i) Petri Olai: Chroń. ap. Langenbeck, T. I. p. 1 17  W i- 
tichind i Annal. ap. Meiboumius. Scrip, rer. Germ. Т. I. р. 
64g. Maleta Dzieje Duńskie księga I. str. ааЗ. Saxe Gramm, 
ed. Stephanhegen, p. i 84.
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nach, później doLor milicyi зіаполѵііі pod wlasncm 
Wilyngów narzeczeniem (i). Następnie, przyja\vszy 
chrzest święty, stateczniej od rodowitych Prussuw 
dotrzymali wiary Krzyżackiemu zakonowi. Pod 
chorągwiami zatem Krzyża wyborne Avojsko skła­
dali; posiadali zupełne zaufanie zakonu i nie raz mu 
dopomagali do 4vyniszczenia krajowców, oraz byli 
użytecznymi лѵ struteryach , czyli wyprawach ło­
trzyków, nasyłanych na Litwę właściwą i Żmójdź. 
ЛѴ ogólności pokazuje sic, że to był rodzaj koża- 
ctwa, szlachta cudzoziemskiego kroju, лvyosobiają- 
ca się od gminu dumą Gotycką i лvojowniczo ra- 
bowniczym duchem; niemało zaś z nich jeszcze za 
pierwszych lat Krzyżackiego podbicia Samlandyi po­
siadało znaczne włoście.

500.
Ci AVityngi, zwani inaczej Askomanny (2), są 

to samo, co Wikingi, o których mówiliśmy Avyżej. 
Nazwanie to spływa się z nazwaniem JT^aeringen^

(1) Сокоілѵіек bądź, толѵіа Kronikarze i późniejsi badacze 
naszych starożytności, początek nazwania tych лѵо]олѵпікилѵ, 
szlachty, jest wyraźnie L itew sk i.  Ропіелѵаг u Ł o tw y  docho­
wała się pamięć tego, którzy przez jakąś pychę, sobie w ła ­
ściwą, nazywają SAVoja krainę dotąd fVidsevnne to jest: W i ­
dow ziemia. Slender Lettische Grammatik. Lexic. S. 179.

(2) Lundonas in Scania aurumest plurimurn, rjuod raptu 
congeritar piratico: ipsi enim piratae, quas^ Uli Withingos 
appellant, nostri ydscomannos, regi Uunico tributum solvunt, 
iit liceat eis paedam exereere a barbaris. Adare) Bremensis: 
de situ Daniae e. 212,
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Warragi, ora.7. K aeinpe^ K iem pur^ C a a p a r^ K a p r^  
zbójca morski podług róznomiejscowego riamia- 
nowania , z odcieniem niejakiemś powołania te- 
go (i). Oni się ukazują na ziemi Litewskiej od naj­
dawniejszych czasów, to jako Goty, to \Vidiwa- 
rii, czyli Widdy, to jako ЛVaгragi, to naostatck 
jako ЛVityngi , zaAvsze ze SkandyiiaAvów poclio- 
dzący i zawsze prawie ten sam charakter zacho- 
Avujacy. Myśmy o nich nie raz mówili, i teraz dopiero 
obraz ich dopełniliśmy, ani przyjmując ich za przod­
ków narodu Litewskiego, ani odrzucając ich spo­
krewnienia z ludami niektóremi, Prussyą zainie- 
szkujacemi.

501.
Słynny był w dziejach Europy wiekNordmanny. 

IX-ty poruszeniami Nordmańskiemi. Zdawało się, 
zapewne, zdziwionemu światu, ze te zgraje barba­
rzyńców, nieprzyjaznych rodowi ludzkiemu, są ja- 
wnem narzędziem chłosty nieba, końca niemają- 
cćm. Przecież w śrzedzinie tegoż wieku, ci na- 
jezdnicy wszyscy przyjęli u siebie wiarę Chrystu­
sa i stali się już nie tyle strasznemi światu (a). 
Że zaś widzieliśmy ich AvpłyAvy niemałe na ludy 
plemienia Litewskiego, przeto słuszny jest powód

(1) Baier; De Warragis in Opusc. p. 55g sequ.
(2) Goty południowi czyli przemieszkujący лѵ Taury* 

dzie, i na Zadniestrzu przyjąli chrześciaństwo, około r. З70; 
ct. Dodatek I, w  tomie niniejszym-

Dz. Star. Nar. L it. T. 111. 10
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«Іо mniemania, ze przed wiekiem clziesićjtym clirzc- 
ściaństwo zjawić się musiało i na Litewskiej ziemi.

502.
Wiarachrze- Watpliwości Tzecz niepodległa, Ій
sciańska na  ̂ ^

p ó ł n o c y .  Russ-Warragi, za wieku Rurika liczy­
li pomiędzy sobą nie mało clirześcian ; ponieważ 
o tej porze лѵзгузікіе plemiona gotyckie, juz pa­
nowanie poganizmu odrzuciły statecznie (i). Na- 
ruszeлvicz w badaniach swoich znajduje dowód, 
źe Rusini (Sławianie) światło chrześciaństwa po­
znali pod Rurikiem, około roku 860 (2). Lecz naj-< 
w'yrazniejszy ślad tego jest w Rocznikach Baro- 
niusza, gdzie się znajduje pod rokiem 8 6 3  z Fo- 
cyusza wyjątek pod liczbą 4 i. Mowa tam o przyj­
mowaniu wiary świętej przez ludy możne w epo­
ce tamtocześnej, między innemi powiedziano: ;,Ow 
naród, który nazywają Russ, podbiwca niezliczo­
nej liczby ludów, a przez to samo hardy wielko­
ścią potęgi swej na północy , który i z Rzymia­
nami лѵаісгуі(podnazwaniem Gotów), teraz zrzekł­
szy się szczęśliwie błędÓAY pogaństwa, wiarę 
świętą przyjął.” Toz samo, idąc za Karamzina 
postrzeżeniami, znajdujemy лѵугагпе ślady, że mię-

(1) Dzieje Rossyjskie głoszą, że Apostołowie Sławiańscy, 
Metodyusz i Cyryl,  w  roku 861, posłali uczniów swoich 
na opowiadanie wiary do Sławiau północnych, cf. Огіолѵ: 
Pamiatniki. T . V I .  Str. 298.

(2) Hist. Nar. Polsk. T. I, Str, 856.
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(Izy Кіі88-ЛѴагга§аіш byli chrześcianie лѵ IX tym 
wieku. Ponieważ kiedy Askold i Dyr, zaAvl'adawszy 
KijoAvem, Awładzę swą nad częścią Slawian Nad- 
dnieprowskicli rozpostarli i z nimi wyprawę Dnie­
prem ranili na państwo Wschodniego Cesarstwa, 
i л¥ skutek czego zaAvierali oni przymierza z Ce­
sarzem ЛѴ latach 866 i 867, nie czyniąc najmniej­
szej trudności w przyjęciu Biskupa Greckiego do 
Kijowa (1), celem wprowadzenia Chrześciaństwa 
między tamecznemi mieszkańcami (2). Warragi 
przeto nie byli przeciwni zaszczepieniu wiary świę­
tej w krajach Sławiańskich, sami nawracania nie- 
potrzebowali, prócz niektórych, a przeto rzecz wi­
doczna , ze między nimi Chrześciaństwo słynęło. 
Następnie po zawładaniu Kijow’em przez Olega, 
z podobnychze powodów, gdy przyszło do zaAvar- 
cia traktatu z Cesarzem wschodnim, posłowie Russ- 
Warragów, utwierdzający przysięgą to przymie­
rze, mieli na czele swojem Warraga, zwanego K a r l  

Tngeloth, wyraźne imię chrześciańskie K a r o l  mdi-- 

jącego j nawet Oleg i Igor, imiona władcÓAV, bez­
pośrednio po Ruriku panujących, przypominać zda­
ją się chrześciańskie Alexander i Georg. Ŵ sze- 
lako oni należeć zdają się do wyraźnych poganizmu

(1) Askold, podług Nestora, był ochrzczonym na grecką 
wiarę w  Carogrodzie.

(3 ) Karamzin Hist. Państwa Ross. T. I , Str. ł i6 —

1 0 "



— 148 —
Avyznawcow, jeżeli tak wykładać zechcemy krót­

kie w tej mierze wzmianki Nestora, лѵ oczach któ­

rego SkandynaAyskie Chrześciaństwo, czyli Rzym­

skiego wyznania (i), mało się różniło od pogamzmu, 

które mniemanie do tyła powszechnem hyło w  

północnej Europie, że przechodzących z wyznania 

zachodniego do Avschodniego kościoła, i wzajemnie, 

drugi raz chrzczono , do wieku XV-goj cóż do­

piero mówić o tak odległej epoce ? Olga, żona 

Igora, nie była Warrażką, lecz Sławianką z okolic 

Pskowa więc naturalnie poganizm Avyznawała, 

albo choć i przyjęła chrześciaństAvo zachodnie przy 

zamąż-pójściu, to, podług tamtocześnego mniema­

nia teologów, nie przeszkadzało do powtórnego jej 
ochrzczenia w Carogrodzie, gdy się jej, upodobało 

lepiej wschodnie wyznanie. Syn zaś jej Swiato- 

sław, przechvnie, utrzymywał się przy swojem oj- 

czystem wierzeniu^ ochmistrzem jego był Asmund 

Skandynawiec; nie możnaby przeto mniemać, aby 

w  pogańskiej Avierze był schoAvany ten xiąże, po­

dług bał wocliAvalstAva Sławian, toleroAvanego tyl­

ko przez WarragOAV, dla A\'zględÓAV zapeAvne po­

litycznych. SynoAvie tego Avnuka RurikoAvego Ja- 

ropołk, Oleg i AYłodzimierz , musieli wziąć w y­

li) Dodać tu należy postrzeżenie, że u Rusi długo jeszcze 
rozróżniali Popów Warragskich od Popów Ruskich; dru­
dzy pierwszych mieli za heretyków cf. Karamzina T , I I  
Kota 58o, W yjątek ze starych ustaAV cerkiewnych.
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chowanie Skandynawskie bez w'atpienia, dwaj pier­
wsi, gdy tragiczny zgon prędko, po objęciu злѵусіі 
dzielnic znaleźli , Włodzimierz , w Nowogrodzie 
udział mający, tam ze Sławianami zazyły dobrze, 
do tego bywały w swych przodków dawnym po­
bycie, to jest: w  Russyi Litewskiej, gdzie wierze­
nie w Perkuna z całą okazałością słynęło; nietru­
dną więc Avidzi się rzeczą, ze ten młody Normań- 
czyk z bystrym temperamentem i zywerni popę­
dami uczuć, całą gębą stał się poganinem. Nastę­
pnie jego chęć żywa озлѵіаіу i zaszczepienie pra­
wdziwej zbawienie dawczej wiary, były wyraźnym 
rozmysłem, powziętym w лѵіекіі dojrzalszym; a po­
lityka nakazywała zbliżyć się z Car ogrodem. Nie 
ma bowiem przykładu w  dziejach, aby mocarz po­
tężnego państwa, zrodzony i wychowany w jakiej- 
bądź wierze, pośród przyjaznych i szczęśliwych 
okoliczności, zamiar powziął odmienić swoje лѵіе- 
rzenie, w ten sposob , jak Włodzimierz Wielki. 
On poznał, rozumem i rozwagą kierowany, ze wie­
rzenie krajowe, którego się trzymał, dla rozwol­
nienia ciłglow popędom swojej młodości, jest złe, 
obrzydłe, zepsuciami skażone, lud prowadzić do 
oŚAvialy niezdolne ; on przypomniał sobie zasady 
moralności chrześciańskiej , które mu powtarzali 
ЛѴ młodości nauczyciele i rodzice; stawszy się pa­
nem Kijowa, coraz w potęgę wzbijając się, ogar­
niał Aviadomościami stan wewnętrzny państwa
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wschodnie] Imperyi i dalszych europejskich. Su­
mienie przeto jemu, poczciwość i starożytny Skan­
dynawów charakter, kazały roztropnych użyć środ­
ków do obalenia poganizmu, przez przodków tyl­
ko cierpianego, a przez niego samego wyznawane­
go, i pomnożonego zapożyczoną od Litwinów czcią 
Perkiina, czyli Jowisza Piorunującego. Takie mnie­
manie л’vidzi się nam bydź najprawdziwszemj ono 
odpowiada charakterowi ludzi i duchowi czasu tam­
to wiecznego. Zkądinąd , polityka Ŵ arragskich 
Xiążąt była tak urządzona, że prócz wymagania 
uległości w wypłacie danin wkładanych na ludy 
zawojowane, o resztę mało się troszczyli, a o re- 
ligiją najmniej. Zapewne i sami mało nabożeń­
stwa pilnowali, zajęci burzliwóm życiem wojo- 
ллтіегет.

505.
TViarachrze- Gdyśmy już pokazali wielkie praŵ do- 

L itw ie ,  podobieństwo, istnienia Chrzościaństwa 
na ziemi Litewskiej, jakiekolwiek ono było, pod 
V̂arragami, winniśmy przypomnieć dawniejsze je­

szcze w tej mierze pamiątki, nasz przedmiot in­
teresujące. Podania północne głoszą, iż Święty 
Andrzej Apostoł, opowiadający naukę Chrystuso- 
лл-̂а w Scytyi, był nad Dnieprem, zaszedł w okoli­
ce Kijowa teraźniejszego, gdzie na pewnem wzgó­
rzu pokazał ludom godło zbawienia. Krzyż Świę­
ty. Ztamtąd do IVowogrodu nad linieniem doszedh
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polem przez ІпПаііІу, Litwę i Prussyą przeszedł 
do Germanii i Kzymu (i). Niemożna zarzucić nic 
przeciw temu podaniu : ponieważ ono się docho- 
лѵаіо ЛѴ piśmie najdaAvniejszego dziejopî a Sławian, 
mnicha kijowskiego Nestora; atoli sprostować je 
możnaby, przyjąwszy innego Andrzeja, opowiada­
jącego chrześciaństwo, w późniejszych лѵіекасіі i 
starszych nieco nad ósmy ery Chrzcściańskiej, jak 
na tę myśl naprowadza лѵ późniejszym dziejopi- 
sie ruskim dochowana >viadomość (a) o miejscu,

(1) Mariani Scotli Chrrnicon ap. Pastor. T. I ,  p. 555
Schotli; Prussia Christiana ctr: Gedan 1754 p. 8—10, Hart- 
knoch Dissert, IV . §. I,  p. 202—20З. iNestor w wydaniu 
drukowanem : str. 7 i 8. zdaje się pierwszy tę powieść czy' 
li podanie na piśmie zostawił: znaleziono później poparcie 
tego ЛѴ pismach Hippolita i Origenesa, którzy twierdzą, źe 
Andrzej apostołował w  Scytyi,  do której się wliczała w  ów 
czas Europa północna. Przytem, opowiadanie Kestora tak 
jest w'yrazne, proste i szczegółowe, źe nic można Avntpic 
iżby narodowćm nic było i nie zasadzało się na najdaAvniej- 
szych Chrześciaństwa u Sławian pamiątkachi, pozostałych 
na północy. On oińsuje podziwienie Apostoła, gdy oglądał 
Sławiańskie łaźnie i szczegóły mauipulacyi łaziebnych, któ­
re ten Święty  za męczeństwo uważał. Bydź nawet mo­
gło, że to inny Andrzej podróż apostolską odbywał w  pó­
źniejszym czasie, naprzykład między wiekiem V  a pa­
mięć w  podaniach dochowana, nie zawsze umie rozróżniać 
epoki z dokładnością. Postrzeżenie Platona Metropolity: 
(Cerkow. I, 12), że uczniowie Chrystusowi , podobno, nie 
mieli zwyczaju krzyżów stawiaćj a ten Andrzej to czynił 
u SłaAvian północnych, jak i inne podania stwierdzają, po­
piera to nasze mniemanie,

(2) Stepiennaja Kniha. cł‘. Karamzin: T. I.  Nota 66. Ze 
pod Nowogrodem W . ś .  Andrzej, krzyż postawił vve w»i
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gdzie w okolicach Nowogrodu Wielkiego stał krzyz, 
przez nawracacza do chrześciaństwa Andrzeja ut­
kwiony , uświęconem następnie cerkwią, pod we­
zwaniem S. Andrzeja wybudowaną. Zkąd inąd 
rzecz ta obszernie rozważona, znalazła mnóz- 
two opisywaczy (i), mało zarzutów. Nie braknie 
nawet na domysłach, że ŚS. Symon i Tadeusz, we­
dług innych, Symon i Bartłomiej Apostołowie, ogła­
szali Chrystusa naszym północnym stronom (2). 
U mieszkańców Taurydy starożytnej, zakwitnęło 
Clirześciaństwo w pierwszym лѵіеки ery dzisiej­
szej; Aviadomo, że лѵ roku 90 po Chrystusie, zwło­
ki S. Klemensa Papieża, wrzucone do morza, z roz­
kazu jakby Trajana Cesarza, Clirześcianie Taury­
dy przygarnęli. W mieście Chersonie, od roku 260 
po rok 280 słynęli biskupi: Bazyli, Efrem, Euge­
niusz, Elpidiusz, Agathador , Ethoriusz i Kapiton, 
wszyscy pomęczeni w prześladowaniu Clirześciań- 
stwa. Wiadomo takoż, ile miasta Emporyjne tej 
części morza Czarnego były w związkach handlo­
wych z narodami, kupczącemi na Dnieprzê  prze­
to droga ta była otwartą i nawracaczóm gorli-

Druzinie: w druzit znaczyło wetknąć w  ziemię; źe to miej­
sce pamiętne jeszcze było później, gdyż na niem Cerkiew 
pod tytułem, S. Andrzeja postawiono.

{1)  Cf. in Proem, ad A’it. Episcop. Plocensium Stanisl. 
liubenscii Ep. Ploc. p. 3i .  et alii quondam, począwszy od 
Annal. Eccles. Caes. Iłaronii ad an. g65.

(2 } Otto Erisingensis: Chroń. Lib. III, c. i5 Hartknoch I. c.
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лѵугп na лѵіаг̂  clirześciańską, лѵ bardzo odległych 
czasach. Ze się zaś ona ustalić jeszcze nie mogła, 
było przyczyną niejednostajność rządu i jego lor- 
my u narodów północnej Europyj zgubne grnino- 
władztwo i teokratyzm pogaiiski , krzepki w za­
sadach swoich, przeszkadzały długo do ustanowie­
nia porządków weAvnctrznych, któreby postać rzą­
dnych państw ugruntować mogły. Załedwo rzu­
cone nasiona лѵіагу, może i pięknie gdzie niegdzie 
obchodzące , ginęły w zamęcie bojów i napadów, 
pomiędzy niesfornenii pankami i im rzekomo ule­
ga jącemi ludami, tak, jak wszelkie, inne instytucye 
trwałej obrony nieznajdujące w rządzie krajowym, 
gminnemi naradami utrzymywanym niestatecznie.

504.
Do późniejszych nieco, winnej stro- -^postołowa-^

 ̂ ' n ie  w Prussyi
nie ziemi ludów Litewskich przedsię- 5 . Switherta. 

branych usil’OAvaii apostolskich, należy nawraca­
nie ludów Prussyi przez Świętego Switherta. Był 
on rodem z Brytanii i przez dAÂa lata nauczał lu­
dy wiary chrześciańskiej, z, niejakiemś powodze­
niem, jak postrzegają niektórzy badacze dziejów 
(i). Wiadomość o tein zostaAvioną mamy w życiu te­
go Apostoła Nadbałtyckich krajÓAv, napisanćrn przez 
jego towarzysza, Presbitera Marcellina. Inni cłicie-

(i) Clagius: Linda Mariana, Lib I, c. 7. Leo: Hist. Pruss. 
p. 54.
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li temu zaprzeczyć; gtlyz ten zyciopisarz mówi o 
narodzie Boructiiarii^ pod którem nazwaniem chcą 
widzieć lud Germański, inaczej Westfalingi zwa­
ny (i). Późniejsze przecież badania tego wniosku 
nie stwierdziły.

505.
Usiłowania apostolskie ze strony 

^postołowa- Skandynawii, pokazały się takoż na zie-
nie K u r o n i Ł  ^ X • '

Ś A n z g a r e g o .  nii Litcwskiej, jakoś лѵ połowie dzie­
wiątego wieku; kiedy pewny pobożny kapłan, 
rodem Szwed, Anzgary imieniem, ukazał się mię­
dzy Kurończykami; opowiadał on czas niemały, 
ЛѴ pokoju i z szczęściem niemałern, naukę chrze- 
ściańską. ЛѴ mieście Pilteniu wzniesiony został 
kościoł pierwszy w tej stroniej trzoda Chrystuso­
wa znacznie się pomnożyła, i nauczyciel jej mia­
nowany został picrAvszym Biskupem Kurońskim 
(:2). Wszelako jednak w następnych czasach, czy- 
to dla braku godnych następców tego Świętego mę­
ża, czy dla zaszłych jakowychś odmian politycznych, 
clirześciaństwo w Kuronii przyszło do upadku. Naj­
bliższą jednak przyczynę temu przypisać należy, 
wydaleniu się Buss-AYarragów do Sławian Ilmeń- 
skicłi i przywróceniu samoistności rządu narodo­
wego, z którym naturalnie ojczyste obrządki reli-

(1) . Kotzebue. Preuss ält. Gesch, B. I.  S, 5д5.
(2) Adami: Hist. Ecclesiast.
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gijüc powrócić musiały, gdy głowa poganizimi, 
Kre\vc-KrewejtO; znowu stanął na czclc rządu. INic- 
utwicrdzone jeszcze należycie w innych prowin­
cjach Łotewskich, albo wcale nieznane chrze- 
sciaństAYO, nic mogło sic ostać przed зпголл em po­
strzeganiem swojszczyznjg tak zwyczajnej u ludów 
starożytnych i tak namiętnie Inhionej. Ci паллті z 
LitAvinow, którzy hliz^j swoje losy sprzęgli z W ar- 
ragów przeznaczeniem , a może i Chrześciaństwa 
się chwycili, wyszli z nimi do ziem Sławiaiiskich, 
ponieważ niejeden mamy powód do wierzenia, że za­
stępy LiteNvskich ludów służyły pod Russ-ЛѴаг- 
ragami (i).

506.
ЛѴ materyi nawracań do Chrześciaii-  ̂

stwa ludów Litewskich, лѵіісгаsię apo- '^i’°̂ jircy bis. 
stołowanie na Rusi i w Litwie Ar- 
cy-Biskupa Adalberta. X.iężna Kijowska Olga, 
która przyjęła chrzest w Konstantynopolu , ro­
ku g55 , między usiłowaniami swojemi, zaszcze­
pienia Chrzc-ściaństwa , w krajach nowo-utwo- 
rzonego państv\’'a Rossyjskiego , wyprawiła po­
słów do Cesarza Ottona II, w roku g5g z prośbą 
o nauczycieli chrześciańskiej wiary. Cesarz wy­
słał Adalberta, Arcy-Biskupem jakowymś wówczas 
tytułującego się, który później posiadł Archikate-

(i) Karamzin Hist. Pans. Ross. Т. II I ,  Nota x8o. Ko ' 
Izebue; Preuss. ałt. Geschichte, Б. I, S. Зоб.
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drę Magdeburską. Przybył on do Rossyi w roku 
960; lecz był zle przyjętym od krajowców, ie za­
ledwie uszedł rąk morderczyeli tego ludu bałwo- 
cliwalskiego. Wiadomo, że Swiatosław, syn Olgi, 
nie sprzyjał Cbrześciaiistwu; nie ma się przeto cze­
go dziwić, że zamiary pobożnej Xiężny tak nie­
pomyślny skutek wzięły. Na powrocie swoim Adal­
bert, zwiedził część ziemi Litewskiey, gdzie lud 
nauczał o prawdach wiary świętej; dalszych szcze­
gółów nie dochowały nam dzieje w tej mierze (1).

507.
Były więc nasiona wiary rzucone zdawna, rzu­

cone nie jedną ręką, ale rzucone na opokę nie­
płodną jeszcze; dlatego spełzły na niczem nadzie­
je owoców; i lud Litewski, pod prawami swego 
rządu teokratycznego będący, nie mogąc odmienić 
лvierzenia bez wywrócenia z gruntu swych po­
rządków to warzyskicli, chociaż słyszał wyrazy pra­
wdy świętej, zawsze powracał do swego zwycza­
ju i trzymać się musiał religii ojców swoich. Mo­
że gdyby Russ Warragi byli pozostali w Rusneii- 
skiej krainie, cała Litwa prędzejby przyjęła inną 
postać rządu, a zatem i religią z łatwością odmie­
niła. Lecz, zostawiona sama sobie, od drugiej po-

(i) Annales Hildesheimenses: p. 718. Saxo Chronographus: 
p. 177. Chroń. Quedlinburgeusis: p. 2S0. Karamzin; T . 1. No­
ta 5(jó obszernie te rzeczy udowodnią.
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3'owy wieku lX-go, wzięła się raczej do naprawy swo­
jej budowy ustaw starowiecznycli, niżeli do wzno- 
лѵіеіі jakich porządków, za obce uważanych. Po­
nieważ z tych drobnych pamiątek historycznych, 
jakie nam w dziejach pozostały, w^yświeca się; że 
лѵіек dziesiąty był naypomyślniejszym z tej stro­
ny dla Narodu Litewskiego; nie było bowiem, ani 
przed tym okresem czasu, ani po nim zręczniej­
szych okol iczności, do ustalenia samoistności i po­
tęgi Narodu; przedsięwziąć Russ-Warragskich po­
myślność u Sławian zajęła całkiem ten naród, o- 
choczy do śmiałych zamachów, którzy w innej stro­
nie , weszli w stosunki i uwikłali się w wojny; 
co wszystko na zawsze ich odwlekło do ziem L i­
tewskich. Polacy i Mazowszanie z południowymi 
sąsiadami dość mieli do czynienia, albo o ustale­
niu porządków wewnętrznych u siebie pomyślali. 
W  Danii, Szwecyi i dalszych Skandynawskich po­
siadłościach, pod Erikami, następcami Olaja T-go, za­
wiązał się rząd systematyczny, nastało przesilenie 
ku pokojowi dążące, ludność zmniejszyła się; poczę­
to w duchu chrześciaństwa , za przewodnictwem 
wielu biskupów rozsądnych i gospodarnych , po­
znawać prawdziwe źródło bogactwa narodowego, 
moralność i miłość sprawiedliwości. Nic przeto nie 
kłóciło pomyślności Litwinów; nic nie przeszkadza­
ło do naprawy porządków wewnętrznych, których
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лѵуоЬга'лепІо znał naród z dawnycli czasów i był 
na slopniii niezłey cywilizacyi.

508.
Sfan L itw y  Wiek przeto dziesiąty bydź musiał

w  wieku 'Z złotym wiekiem dla JSarodu Litewskie­
go. Nie znając zamieszek wewnętrznych, dalecy od 
wstrząśnień zagranicznych, bo już Wikingów uci­
chły napady, owszem w tym samym Skandynawów 
narodzie znajdowano ludzi przyjaznych i sprawie­
dliwych, nabywców płodow rolniczych. Wojowni­
cy Warragscy i wszyscy SkandynaAvy , woleli za 
mierną zapłatę, lub wymianę zyskowną na swoje 
rękodzielnicze wyroby, dostawać zboże gotowm, ni­
żeli uprawiać je na swej ziemi, niepłod:iej albo na- 
byw'ac życia narażeniem. Te okoliczności były bar­
dzo przyjazne przyrostowi ludności , cywilizacyi 
i dobremu bytowi wewnętrznemu paiistwa L i­
tewskiego.

509.
Nie miejmy za rzecz zawsze prawdziwą, te nie­

których filozofów zdania, jakoby w Europie stopnia­
mi szerokości jeograficznej, mierzyć należy stopnie 
oświaty narodów. Trudno się bowiem na to zgo­
dzi przyjaciel mądrości, który się przejrzał dobrze 
ЛѴ historyi, zwłaszcza wieków średnich i po nich 
blizko następujących, który prawdziwą oświa­
tą przywykł nazywać to, co się bardziej do dobra 
ludzkości i moralnego polepszenia kłoni, oraz te-
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go dobra jedynego ludów i człowieka , które iest 
w miłości bliźniego i szanowaniu praw jego. Re­
ligia dawna Litewska , mimo swojej nieźmiernej 
liczby bogów, z wymysłu kapłanów pochodzącej, 
miała moralność, bardzo przychylną dobru człowie­
ka : ona mu wystaAvow’ala widoki lepszego życia 
po zgonie , jako nagrodę za bojaźii bożą, za cno­
ty względem ojczyzny , bliźniego i samego siebio 
strzeżone, a przestępcóra groziła zemstą bardzo mści­
wego i nieubłaganego prawie bożyszcza. Taż sama 
religia, która przed wieki Greków i Rzymian, po 
drodze życia kwiatami usłanej, prowadziła do pra- 
Avdziw'ej oŚAYiaty. Onato utrzymywała byt poli­
tyczny całego Narodu Litewskiego: bo ściśle łą­
czyła spólnego wierzenia węzłem najoddaleiisze 
ludy. Jeden Arcy-Kapłan, Krewe-Krewejto, prze­
wodniczył wszystkim kapłanom i ofiarnikom, gdzie 
tylko było Litewskie plemie. Oni byli sędziami 
ludu, lekarzami, doradnikami, towarzyszami całe­
go życia człowieka od kolebki do stosu pogrzebne- 
go. Straszliwe imię mściwego boga Piekła, Poklu- 
sa, przeraźliwego z postaci, jego zeiństy oznaki 
i wyroki przez usta wyższych kapłanów i w koń­
cu samego Arcy-Kapłana wydawane, były siiną ma- 
chineryą polityczno-religijną. Ścisłe wypełnieni© 
woli Arcy-Kapłana, która była wolą bogów, chcą­
cych nawet i krwawych ofiar , utrzymywało ca-
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łą Lndowę ггг̂ сіи teokratycziicgo w czerslwości 
i energii.

5 Ю .
Chociaż wszystkie prowincye w całym Naro­

dzie Litewskim, miały swych władaczy, mniej wnę­
ce] powagi mających i władzy, przecież cały Na­
ród składał Rzeczpospolitą , na której czele był 
Arcy-Kapłan. Z tego naczelnicŁwa kapłańskiego u- 
rosło nazwanie Xiążąt udzielnych, mających w sŵ ej 
władzy coś podobnego do kapłańskiej; a tak xiąże 
nazywał się Kunigajsztis od Kiinigas, kapłan (i). 
A kapłan był Królem; zwał się ze Starogermań- 
skiego Kunig (2). Dawne kroniki litewskie, za którc- 
mi poszedł Stryjkowski, nie rozróżniały tych dwmch 
nazwań; przeto po polsku nasz Kronikarz i kapłana 
i хіесіа nazywa xiedzem. Mimo jednak, że Wejda- 
wutis w szóstym wieku dał przykład władzy kró­
lewskiej, że po nim byli rządzący panowie pro- 
wineyami, nie mamy śladu, aby Niążeta samowładni 
ohszernemi krajami w Narodzie władali. Aż do­
piero w końcu wieku dziesiątego, znajdujemy tego 
przykłady, w Litwie właściwej. W  razie potrze­
by, gdy kilka prowincyj , albo choćby się Naród 
cały łączył w jedno, przeciw spólnemu nieprzyja­
cielowi, z wmdzów prowincyonalnych obierał się 
jeden za naczelnika, czyli dyktatora, i nazywał się

(1) Słownik Szyrwida str. i i g .
(2) Peripl. Wolfst. I. s. c.
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IV adas  (i). ЛѴоіЗголуіс zaś, strzegźjcy ciągle gra­
nic, albo twierdz znakomity cli, nazywali się TJ^a- 
dimas.

51h
Podania narodowe, w Litwie właściwej słyną­

ce od wieków, doszły do czasów, kiedy dzieje pi­
sać poczęto, chociaż ci pisarze nie umieli dokładnie 
ich oddać. Mając znać za niższość opowiadania u- 
stne, chcieli nadać im koloryt kronikarski, a tym 
sposobem każdy przerabiając po swojemu przyćmi­
li prostotę podań, która ich jest właściwą zasadą, 
i bez której ledwo na co się przydać mogą. Po­
czątki dziejów Litewskich były bogate w podania: 
ponieważ ich opowńadaniem ustnćm zajmowała się 
klassa kapłańska, mająca swoje instytucye uorga- 
nizowańe, oraz pewny rodzaj przypominalnycli po­
mników.

512.
Ciągle i każdy kronikarz powtarza o  p r z y jś c iu

. ,  . T.  1 ■ • 1 • 1 r P a lem on a .O przyjściu w strony Litewskie, jakichś -------- ------- -

z południo-wschodu, kilkuset rycerzy, szlachetne­
go stanu, mających na czele sivojern jednego zna­
mienitego wodza, zwanego Paleraon. Bydź to mie­
li Rzymianie; lecz herby i nazwania familij i prze­
sada w uszlachetnienia w^ysokiem tych przybylców, 
zdradza kronikarski zamiar ■— nadania wysokiej sta­

li) Ibidim str. 4oi.

Dz. Star. Nar. L it. T. Ш . H
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roJytności szlaclicie Litewskiej , z uszczerbkiem 
prawdy w podaniach , niegdyś dochowującej się. 
Zkądinąd przybycia z krajów cudzych, przyjaźnych 
osadników, nie są rzeczą obcą w dziejach Narodu 
LitCNvskiego 5 podług tego, cośmy dotąd zbadali, 
albo do zbadania pokazali drogę. Goty uwlekali 
z sobą całe osady czyli znaczną ludność z Litewskich 
krajów, od czasovv Króla SAvego Filimera. Ci w re- 
wolucyach tamtocześnych niepoślednią grali rolę: 
mogły więc bydź Avydarzenia, ze w różnych epo­
kach, niektóre ich oddziały wracały się do mieysc 
ojczystych. Ze zaś byli zawsze w styczności z Rzy­
mianami, słynnym w owe wieki narodem, co dzi­
wnego, że się Rzymian nazwaniem tytułowali ci, 
wieku dziesiątego przybylcy? albo do klassy wo­
jowniczej , klassy szlacheckiej, chcieli bydź wli- 
czanemi? Zdaje się, że w ciągu pisma tego dość by­
ło mówiono, żebyśmy tu powtarzać mieli udowo­
dnienia nowe. Sam Stryjkowski, dotykając mate- 
ryi o przybylcach, powiada: ,,Wszystkie latopiszce 
Ruskie, Litewskie, Zmójdzkie , którychera z ró ­
żnych miejsc zebranych piętnaście zgadzał i w je­
dno miejsce dla wybadania i doświadczenia pra­
wdy Historyi znosił i z pilnością konfrontował, 
na to się jednostajnie zgadzają i tak spólnie świad­
czą (i).”

(i) Stryjkowski str, 85,
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515.
Widzieliśmy ]ш wyżej wyraźne udowodnienia 

o powrócie Ileriilów, po upadku ich potęgi we ЛѴіо- 
szech z Odoakrera w wieku pifjtym. Drugie przyj­
ście Herulów z Niemieckich krajów, wyciśniętych 
ugniataniami Karola ЛYielkiego, przypadło na po­
czątku wieku IX 464). Mogło więc przyda­
rzyć się i trzecie, w drugiej połowie dziesiątego 
wieka, mające na czele Paiemona. Ze nazwanie 
Palemonczy, l^alimon, obceni nie jest na naszej zie- 
mi, do wod tego mamy w familii nazwaniu na Zrnój- 
dzi i teraz znajomem (i). Mamy takoż podania 
my tyczne o tym сгіоѵлчекіі (My Lol. Lit. Art. Po- 
lomon str. i65-i66); są nawet uroczyska miejsc, 
to samo przypominające; nie ma-winc potrzeby u-
dawać się do llzymian po niego; dość będzie pra- «
wdziwym domysłem kiedy go, z towarzyszami, któ­
rych było pięćset, uczynimy Herulami , pozosta­
łymi jeszcze za Odrą, lub gdzioś bliżej i następnie 
zmuszonymi udać się do swoich spółbraci Litwi­
nów. Przybycie ich było w pokoju, ani podbojow 
nie robili, chcąc miejsce na osadę znaleźć, ani prze­
szkody od krajowców nie doznawali do usadowie­
nia się. Kronika Litewska (2) wyraźnie bowiem

(1) W  G azecie Kuryera Litewskiego na rok i 835 Stycz. 
10, No. 9, str. 5o między nazwiskami rokoszan znajduje się 
Palimon Antoni umieszczony.

(2 ) Kronika Litewska Rękopism z Biblioteki JW . Ale­
xandra Bycliowca. Będzie niebawnie drukiem ogłoszouę.

11*
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twierdzi, że przybyli morzem , okrfjźywszy Dmi- 
skie posiadłości, które pod tę porę były bardzo 
rozległe: gdyż i Samlandya posiadaną przez Duń- 
сгуколѵ była (§ 4g8), weszli do Haffu Karońskie- 
go, który się nazywał Morze-Małe-Niemnowe, po- 
піелѵаг w nie wpada Niemen dwónastą ujściami, 
każde inaczej nazwane. Dostali się do ujścia zwa­
nego Gilią, to jest*, musieli лѵріупас do Haffu przez 
przerwę pod Rossitami; Gilią zaś płynąc w górę 
zdążyli do głównego koryta Niemna , którem do­
szli do ujścia Dubissy. ЛѴ ostatku między Nie­
mnem, Dubissą i .Turą rzekami osiedli (i). Czyż 
nie jest to wyraźne wskazanie krainy starożytnych 
Hi rrow, przodków Herulów? A tern samem ślad 
podania narodowego o powrócie części tego ludu 
db swoich ojców siedzib? którzy wyszedłszy z nich 
kiedyś, zagnani byli burzą odmian politycznych, w* 
odległe strony Italii, sami lub, jak właściwiej, ich

(i) Kronika Litewska wprowadza Paleraona przez Nie­
men i Dubissę w  Zmójdzkie kraje i tam osiadającego widzi 
z to\varzyszami; Michelon zaś przypomina o pierwszej waro­
wnej osadzie ich w  zamku Plotele , z czego wynika postrze­
żenie, że te podania oba są zgodne z sobą co do rzeczy, al­
bowiem Plotele, starożytny gród Lilew'ski, i w  Mitologii znaJ 
jońay, leżał nie daleko części górnej Dubissy rzeki , ku mo­
rzu. A zatem podanie rzeczywiste, nie wymyślone przez pi- 
sarzów późniejszych wieków. Sprawdzić w  Kronice Rękopis, 
Litewskiej Bychowca str. 1-3. Respublica Reg. Polon. Ed. 
E lzeviri.  Lugd, Bat. 1 6 7 7  р.  266,— ЛѴуХе) przy paragrafie 
464 Przypis,
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późne potomstwo. Gdy zaś kroniki Litewskie w o- 
gólności zgadzają się o przybyciu z ziem, do Rzy­
mian nalezącycli, niezgadzając się o przyczynie te­
go wypadku; widoczną więc jest rzeczą, ze pra­
wdziwość podali w pierwszym punkcie jest histo­
ryczną, a w drugim wątpliwą, przybycie zaś nie­
zaprzeczoną prawdą. Bly nawet znajdujemy po­
wód w dziejach, do Herulo w ściągających się, wyżej 
przytoczonych (§ 388 i 5gi), do poparcia tej prawdy. 
To jest: gdy Heruli po zgonie Odoakra rozsypali 
się na różne strony, nie wszyscy jednak opuścili 
Imperium, lecz niektóre oddziały pozostały w służ­
bie Imperatora Wschodniego; z tych więc mogła 
część jaka przetrwać do wieku dziesiątego, gdzieś 
nad morzem Adryatyckiem, ponieważ Kroniki L i­
tewskie ztamtąd wyraźnie sprowadzają Palemo- 
na (i). Dla czegoby zaś dzieci tego wmdza , były 
w pogańskieni wierzeniu, ponieważ ich pogrzeby 
obyczajem krajowym sprawowane, wymieniają kro­
niki, rzecz trudna do pojęcia: gdyż wszystkie na­
rody, w Italii zamieszkałe, trzymały się juz Chrze- 
ściaństwa w wieku dziesiątym. Kojałowicz chce 
dowodzić, że Pale mon, wyszedłszy ze stron górzy­
stych Italii, gdzie się jeszcze poganizm trzymał, 
musiał bydź poganinem (2). Ale się to sprzeci-

(1) Ibidem.
(2 ) Hist. Lith.Pars, !. p. 55. To jego zdanie popiera Braun- 

sch\veig. Obaczyć w ylej (§. 455). Przypis N. 1 .
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■vvia podaniom kronik, dopiero przytoczonym- Chy- 
baby przypuścić należało, stosowanie się w tej mie­
rze do zwyczajów krajowych, i zaniedbanie religii, 
■wyznawanej w Italii , zwłaszcza gdy, przeznaczę- 
łiiem było rodziny Palemona, przewodniczyć lu­
dom plemienia swojego. Chrześciaństwo bowiem 
tamtych wieków słabe jeszcze było, zwłaszcza mie­
dzy ludami wojowniczemijwszakże iWarragi chrze- 
ścianami byli, a przecież prawnuk Rurika, W łodzi­
mierz, wyznawał religią narodu, nad którym pa- 
now'al. Słuszne w'iec l)cdzie mniemanie, że Pale- 
mon mógł przyprowadzić do Litwy potomków tych 
samych Herulów , którzy wyszli z dolnej Saxo~ 
nii w wieku IX, i zatrzymali się między Sławia- 
nami, za lewym brzegiem Wisły. Obaczyć ŵ yżej 
(S 464).

514.
Palemona czynią kroniki przodkiem znakomi­

tej familii xiazecej, która, podług zwyczaju krajo- 
wego , dzierżeć musiała rozległe posiadłości zie­
mne, dziedzicznem prawem. Bytność jego nazna­
czają najzgodniej z chronologicznym rzec7.y porząd­
kiem, w drugiej połowie dziesiątego wieku. Przy­
taczamy Tablice Genealogiczną patomków Pale­
mona, wyjętą z ułamków Illstoryi Litewskiej, przez 
Rotuda napisanej, dochowaną w kronice rękopisnej 
Niemieckiej I. F. R.. Bez wątpienia autor tej Ta­
blicy mieć musiał pod ręką źródła, pewnością hi-
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storycziiłj, zalecone; poniewai jej chronologia, pro­
stującą uchybienia Stryjkowskiego, i poprawki nie­
trafna Kojałowicza, naprowadza nas na drogę, wy- 
kazujf\cą lat porzŁ^dek, najzgodniejszy z istoty rze­
czy Litewskich- Będziemy mówili o osobach , tę 
genealogjfj składających w porządku czasu ich życia.

515.
z  Palemonein przybyło rycerstwo, 

mówią kroniki, w liczbie 5oo, między Luwie- 
nimi zaś były cztery domy, przedniejszej szlachty, 
mającej swoje klejnoty herbowne; Dorszprung 
herbu Centaur. Prosper Cesarinus herbu Kolumny. 
Julianas herbu Ursyn. Hektor , którego kronika 
Litewska nazywa Toroho, herbu Ptóża (i). Nie 
będziemy zagłęlńaó się w zacieki, ile to zadawnio­
ne podanie w Narodzie Litewskim, bydź może na 
prawdziwości oparte , ponieważ w iiaszem rozu­
mieniu, wywód ten herbowny stanowić wiele w 
dziejach nie może.

516.
Oprócz wymienionych wypadków, w Stan rzeczy 

całym upływie dziesiątego wieku, przy- nyck.

jaźnego ukształceniu się towarzyskich porządków 
w całym Narodzie Litewskim, nie mamy żadnych 
wiadomości, ani o wojnach, ani o innych jakich

(i) Kronika Lit. ręk. Bych, str. i .  Stryjkowski str. 6 7 . 
Kojałowicz p. 5i Par. I. Jak daleko początek tychhcibow 
bydź może prawdziwym, nie wchodzimy w to.
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wypadkach historycznych. Ruskie państwo, zle-» 
wajac się w iediię raonarchiją, przyłączało ludy 
sławiańskie do siebie, między Dnieprem i granica­
mi Litwy osiadłe. Polska za Mieczysława nie wpły- 
w'ała jeszcze stanowczo na Prussyą. ^Vszystko,co 
Sławianom przypisać można w tym wieku, ogra­
niczać się musiało na trzymaniu na wodzy ludów 
sąsiednich, które też ze swojej strony nie czyniły 
napadów na ich kraje. Z końcem tego wieku wszyst­
ko już było clirześciańskiem: wszyscy Monarcho­
wie w związku braterstwa chrześciańskiego. Sama 
jedna Litwa i jej pokrewne ludy, zostawały przy 
dawnóm wńerzeniu ; naturalna więc różnica, za­
gradzająca drogę do związków przyjacielskich. Tern 
zaś ona wyraźniejszą się stawała, im mocniej wra­
żały się w serca nauki kapłanów chrześciańskich, 
wzbraniające л’vszelkich przyjaźnych stosunków z 
poganami, jeżeli chrzstu nie chcą przyjąć, W^aru- 
nek ten, arcy trudny dla Narodu Litewskiego, od­
dalał go więc od sojuszów z całą Europą. Interes 
chyba handlowy jeszcze niejakąś tolerancyą zarę­
czał wzajemnie, lecz na słabych zasadach opartą. 
Te \vszystkie okoliczności i znajomość zbliska sta­
nu ludów Litewskich, nie spokoiły Polaków, jako 
najbliższych sąsiadów. Trzeba było, albo zawo­
jować Prussyą, albo nawrócić do chrześciaństwa: 
inaczej prędzej czy później, spodziewać się wypada­
ło krwawych zajściow i wojen. Ludy Sławiańskie
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łatwiej było nawracać: bo miały swych xiąząt abso­
lutnych; którzy, przyjmując sami chrzest, lud swój 
na wracali; lecz u ludów litewskich ta wdadzy ohso- 
lutność miejsca nie miała, przeto rzeczy działy się 
odwrótnie , jakośmy o potomkach Palemona po­
strzegli.

517.
Kiedy takie okoliczności otaczały sto-  ̂ j ł . 996.

. , S, Jf^ojciech
sunki Polski z ludami sąsiedniemi, w po- ulpostoł P ru -

gaiist\vie upornie zostającerai , ukazai -------------
się na dworze Monarchy Polskiego, mąż wielkiej 
wziętości i poważenia, przez swoje rzadkie przy- 
miotf i charakter szczególniejszy; był to Wojciech 
Biskup Pragski, rodem Czech, bardzo znakomite­
go domu ( 1). On już raz opuścił był swoje biskup­
stwo, nie mogąc zaradzić zepsuciu ludu i duchowień­
stwa. Złożył w PiZymie na ręce Papieża swoje do­
stojność i umyślił pielgrzymować do Jeruzalem; 
lecz odmieniwszy wkrótce zdanie, został mnichem. 
Wezwany przez naród swój do powrótu na sto­
licę biskupią , spełnił to na rozkaz Ojca święte­
go. Lecz nieba wilie znowu, zniecierpliwiony nie­
sfornością trzody swej duchownej , puścił się na 
wędrówkę do Morawii i Węgier, dla nauczania re- 
ligii. W  ̂ takiem powołaniu zaszedł do Polski.

(1 ) Pokrewny Cesarza Ottona II, przez siostrę Henryka 
Ptasznika Cesarza, którabyła za jego dziadem. JNiesieck: Korona 
Polska. T. I i i ,  str, 65g.
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Przyjęty od Bolesława Chrobrego z największą u- 
przejinością , któremu wiadome były Л¥ojcieclla 
nauki, cnoty, świątobliwość i wziętośc u Cesarza 
Ottona ІИ- Zabawiwszy czas niejaki przy boku Bo­
lesława, udał się do Chrobacyi, gdzie w okolicach 
Krakowa nawracał lub utwierdzał nowo nawró­
conych do Chrześciuństwa; ztamtąd zwiedził sąsie­
dnie kraje. Za powrótem do Polski ogłosił swoje 
zamiary, udania się do pogan: dwa kraje miał na 
Avidoku; Lutyków lud Sławiański, osiadły wtedy 
w Pomeranii, u p o r n i e  bałwochwalstwa jeszcze trzy­
mający się, i Prussyą ( j)- Nie mało Avidad do obra-

(i) Że Ś. ЛѴо]сіес1і był Arcy-Biskupera Gnieźnieńskim, 
jest błędem pisarzów Polskich (Długosz T. I, p. І 1 7  i inne), 
ponicAvaz to się nie daje Avyprowadzic ze źródeł wiary go­
dnych. Ditmar Werseb. p. 83, 84, wystarczy na zbicie te­
go mniemania: ( Otto II I )  f c c i t  гЫ jlrchiep iscopatu in , ut- 
spero legitim e, sine censensu tarnen p r e fa t i  p resu lis . B i­
skupa Poznańskiego, który Cesarza лѵ Gnieźnie spotykał, [ejus 
diocesi OTnnis liaec regio  sulnecta est, commitens eundeni 
p ra e d ic t i m a rtjr is  f r a t r i  K adim o. Ъ tego Avidaö, źe za swo- 
jem przybyciem do Gniezna Cesarz Otton, odwiedzający grob 
Ś. AVojciecha, ustanowił tam Arcybiskupią Katedrę, i pomi­
nąwszy biskupa najstarszego w kraju , Poznańskiego, oddał 
tę dostojność towarzyszowi Świętego, tu nazywanemu K a­
dimo, podobno omyłka, zamiast Piadymo, czyli Radzin; bo tak 
po stowiańsku, Gaudeneyusza nazywano, tłojnacząc z łaciń­
skiego V ita  -^dalberti e x  o ffic iis  p ro p riisp a tro n o ru m  pro- 
ivinciae Poloniae). Ten Arcy-Biskup Gaudeneyusz, czyli Ra­
dzin, miał bydź bratem rodzonym Ś. AVojciecha. Niesiecki: 
Korona Pol. T. III, str. Góg, 665. Pamiętać trzeba, że i Ne­
stor przywodzi imię Avlasne Siawianina R a d y 771, protoj^la- 
6 ty ludu Radymiczów.
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иіа ostatniego kraju prz}''l'ozył się sam Bolesla\y, 
któremu szło wiele o na vvrócenie tych sąsiadów, lu- 
diivch i walecznych , których naród szeroko był 
rozpostarły, a zatem w razie wojny, mogący dadź 
do czynienia. Musiał takoż S. Wojciech wiedzieć 
już cokolwiek zdawna o Prnssach i ich uporczy- 
wem ti'zymaniu sie pogajistwa , ponieważ mistrz 
i opiekun jego лѵ młodości, Adalbert Arcy-Biskup 
Magdeburski, sam był w Prussyi, jakośiny widzie­
li Avyzej (§. 5o6)* mógł przeto uczniowi swojemu 
opowiadać o tćiu, i zaszczepić w nim ducha ocho­
czego do nawracania pogan i niewiernych (i)*

5 1 8 .
Opatrzony więc we wszystkie potrzeby przez 

Monarchę Polskiego, popłynął Wisłą na statku, w 
towarzystwie Gaudencyusza, nieodstępnego kollegi 
i kapłana Benedykta, mając eskortę, ze trzydzie­
stu ludzi zbrojnych sobie dodaną. W  Pomeranii 
wraz oburzył lud na siebie, gdy wręcz powiedział: 
,, wasi bogov\dc są czarci.” Lecz skończyło sic 
na dyspucie z jakimś mędrcem tamecznym, które­
go przcdysputOAvał. Przybył do Gdańska, gdzie 
publicznie nauczał, i będąc należycie zrozumianym

(i) Teu Adalbert liardzo kochał Wojciecha, któremu przy 
bierzmowaniu dał swoje iuiie. Dla tegoż лѵ cudzoziemskich 
])ismach Adalbertem go nazywają, cf. źródła, wskazane pod 
ę. 5o6.
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0(1 tamecznych mieszkańców , Avidzial nieprózne 
swe nauczania j lud z uniesieniem cisnął się do 
chrztu ś. Tu takoż pierwszą mszą ś. odprawił, po­
zostały chleb od ofiary kazał лѵ czystą serwetę 
zebra(i i zachowaci do dalszego użycia wiernych.

519.
Do zalet S. ЛѴо|сіес1іа liczono niepospolity dar 

Avymowy: z łatwością się tłómaccył po sławiańsku, 
po łacinie i po niemiecku; nie umiał jednak po 
prusku: ponieważ mu przydają legendy tłómacza, 
jakiegoś Prussaka nawróconego, imieniem W in­
centego. Historycy , z pochwałą odzywają się o 
jego Avymowie : słowo boże płynęło z ust jego z 
cudoAvnem zachwyceniem i riamasczeniem; mówił 
z taki(3m uczuciem i gorliwością, że nie podobna 
było nikomu nie wzruszyci się, słuchając jego; po­
dania krajowe dodają , że nawet nieme zwierzę­
ta w zadziwieniu zdawały się pójmowati moc je­
go wyrazoAV (i). WpraAviony z młoda do prac i 
nieAvygod, iiieznający innych potrzeb nad pierwsze 
potrzeby życia, pełen żarliwości i zaufania лѵ po­
mocy Boga, którego się usłudze cały poświęcił, zale- 
d\Aue mógł bydź człowiek ochotniejszy i sposo­
bniejszy do trudnego apostolstwa między pogana-

(i) R es i am  d ic tii m ira  con tig it , u t e ta r e n t orectis  
aurihus boves, eqiii^ asin i, capres^ sues e t  qu asi bene p e r  
A d a lb ertu m  m onitu, sen tiren t in te liigeren tqu e pec tu s Ula 
cap itu m  approban t. Dubrav. Hist. Bohem. p. 4 7 .
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mi. Szkoda jednakie, iz mu brakło nieco wytrwa­
nia , cierpliwości, ulegania czasowi i okoliczno­
ściom, stosowania się do skłonności ludów, któ­
rych nałogi chciał zwalczyć. Gdyby nie to, gdy­
by znał język krajowy, gdyby nie trafił zaraz na 
pobyt jakiegoś zapamiętalca, Krewe Samlandskie- 
g05 zapewneby dzieło nawracania, pod opieką mo­
żnego Monarchy sąsiedniego lepszy obrót Avzięło. 
Mogłaby z czasem dojrzeć rewolueya krajowca, któ- 
raby obaliła potęgę kapłanów , i usłała drogę do 
innej formy rządu, a tem samem do przyjęcia Cbrze- 
ściaństwa. Lecz S. Wojciech ścinał drzewo, chcąc 
prędko dostać jego owoce, Avedlug zdania P. Yoi- 
gta, a tym ciosem i sam przywalony został.

520.
Z Gdańska udał się do Prussyi morzem 5 po 

krótkiej żegludze z pomyślnym wiatrem, zawinął 
na brzeg Frisz-Haffu, w tamtej porze Halibo zwa­
nego; wysiadł na ląd, a statek z ludem zbrojnym ode­
słał na powrót. Pozostał tylko z dwóma towarzysza­
mi i tłómaczem, nie chcąc гарелѵпе podejrzeń jakich 
wzniecać w krajowcach, gdyby więcej ludzi przy 
sobie zatrzymał. Miejscem wylądoAvania była wy­
spa, utworzona przez ujście rzeki Pregla, które 
w tamtej porze inną postać miało od dzisiejszego. 
Zaledwie mieszkańcy tameczni dowiedzieli się o 
przybyciu cudzoziemcÓAA", których na nieszczęście 
sam ubiór mnichowski, jakiś wstręt i zadziwię-
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nie sprawił, poczęli się kopić tłumami i naglić, 

żeby się niezwłocznie zlamlad oddalili. Lecz 

ś. ЛУоісіесІі, nieustraszony i mało dbający na krzyki 

krajoAYCÓw, śpiewał psałmyj tymczasem jeden, por- 

wa^vszy wiosło ugodził płazem go лѵ plecy, psał­

terz z rąk лѵуleciał', apostoł padł jak martwy na 

ziemię wszelako prędko ocuciwszy się, zawołał 

z wcstcłmieiiiem: „D zięki ci, Panie Jezu! żem 

się stał godnym, choć jedno uderzenie , za mego 

ukrzyżowanego Boga ucierpieć ! ”

521.
Poczem siadł do czółna i przeprawdł się ze 

swojemi na drugi brzeg rzeki. Było to w dniu 

sobotnim 5 gdy pod wieczór przybyli do jakiegoś 

miejsca, ludnego i liandlowego, Avłaściciel tej Avsi 

przyjął podróżnych z gościnnością do domu swo­

jego. Tu znowu lud się kupić począł w wielkie 

tłumy , pełen ciekawości niespokojnej : czegoby 

chcieli ci cudzoziemcy i zkądby przybyli. Pyta­

no się ustawicznie: kto jesteście ? zkąd? z jakie- 

goście powodu tu wylądowali ? Na co odpowie­

dział S. Wojciech: ,,Z urodzenia jestem Sławianin, 

z narodu Czech. Nazywam się ЛѴо]сіес1і, byłem 

przedtem-biskupem , jestem mnichem, dopiorom 

podług powołania mego Apostoł. Celem podró­

ży moje] jest Avasze zbaAvienie; przybyłem AA'am 

poAviedzieć, iżbyśeie SAvoje głuche i nieme bałwa­

ny opuścili, poznali Stwórcę Avaszego, który jest
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Bóg jedyny i oprócz którego nie ma innego Bogaj 

żebyście wierzyli w  imię jego i otrzymali w na­

grodzie roskosze niebieskie.”  Zaledwie zakończył 

te wyrazy, gdy lud począł Avrzaskliwe wydawać 

okrzyki, lżąc jego i Boga , którego chce ogłaszać. 

Pełni Avreszcie uniesienia grożą przy^chodnióm 

śmiercią, tupczą o ziemię nogami , Avywijają ma­

czugami nad nimi i krzyczą; „Dość tego, żeś tu 

bezkarnie przybył; teraz życie tAvoje ocalić mo­

że tylko najprędszy poAATÓt j najmniejsze ociąga­

nie się śmiercią przypłacisz. Nam i temu całe­

mu państAYU, do którego Avnijscie zamieszkujemy, 

panuje tylko jedno praAvo i jeden porżądek życia 

towarzyskiego. W y  zaś innemu, obcemu dla nas, 

podlegli jesteście praAAui. Jutro śmierć wasza, je­

żeli dzisiejszej nocy ztąd nie oddalicie sic.”  rze­

czy samej nie mógł S. ЛVojciecll gorszego miej­

sca obrać na AA^ylądowanie; brzegi Witlandyi i 

Samlandyi, ciągle wystawione na roZibojników mor­

skich napady, z przyczyny bogactAva z kopalni 

bursztynu pochodzącegoj przeto musiały bydź osa­

dzone ludem, zaAvsze do boju gotoAA-ym suroAA^ch 

przeto , obyczajÓAY i podejrzÜAYym dla cudzoziem­

ców. Bydż mogło, że na wybrzeżach tych rozu­

miano posłaAAuańsku lepiej, jak w  innych stronach 

Prussyi, z przyczyny blizkich stosunków z Pomo­

rzem. Lecz taAvygoda nie nadgrodziła tamtej nie- 

przyzwoitości.
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522. ^
Za nacjejściem nocy, podróżni, dostawszy czó- 

lenkâ  przcAviezli się na prawy brzeg rzeki, i wy­
siedli na wybrzeżu Samlandyi południowo-zaclio- 
dniem. We лѵзі jednej, zapewne w  blizkości dzi­
siejszej Piławy położonej , przepędzili dni pięć. 
Nie widząc jednak nadziei, iżby się powiodło Елѵап- 
gelii opowiadanie, naradzał się S. Wojciech z to­
warzyszami swymi; czyliby nie lepiej było ten lud 
uparty opuścić i udać się na apostołowanie do Lu­
ty kow. Tym czasem objawiło się przyszłe prze­
znaczenie S. Ŵ ojciecha we śnie Gaudencyuszo- 
wi; zdało się mu AAddzieć kielich, do роі'олѵу na­
lany winem, stojący na ołtarzu. Nikt go nie strzegł; 
lecz- gdy chciał wziąć w ręce, dla zakosztowania 
лѵіпа, stanął przed nim starzec, jakby posługacz 
kościelny, i groźno mu Avzbraniajac dotknięcia się 
kielicha, rzekł: ten kielich jest nalany na dzień 
następny dla Wojciecha. Coś podobnego w tym­
że samym czasie miał widzieć, takimże sposobem, 
jeden z braci zakonnych, daleko mieszkający we 
AYłoszech. Gaudencyusz, przelękniony mową star­
ca, occhnął się drżący cały i opowiedział S. Ŵ oj- 
ciechowi sAvoje Avidzenie. ЛѴ ów czas ten za­
wołał: „Daj to Boże, mój synu, żeby się two­
je przeczucie spełniło; wszelako nie należy snóffl 
zwodniczym wierzyć ! ”
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5 2 5 ..................
Skoro dzień zasAvitat, udali się podróżni лѵ dro­

gę, prowadząca w  głąb kraju , szli chwaląc imię 
Chrystusowe i śpiewając psalmy. Zbliżało się po­
łudnie, gdy zaledwie z gęstego i dziko - zarosłego 
lasu wyszli na pole uprawne. Tu Gaudencyusz 
odprawił mszą ś., a inni коттипіколѵаіі; po czem, 
posiliwszy się pokarmem, układli się do odpoczyn­
ku, dla nabrania sił do dalszej drogi. Wojciech 
S. układł się na ciśniecie kamienia, od swoich to­
warzyszów. Lecz okropne niebeśpieczeństwo wi­
siało nad ich głowami. Nieświadomi praw i oby­
czajów krajowych, przeszli przez las święty i znaj­
dowali się na polu, bogom poświęconem, ciągną- 
cemsię aź do blizkiej świątyni Komnowe (i). Do­
stali się przeto na miejsce, gdzie nie pozwalały pra- 
лѵа krajowe żadnemu bydź cudzoziemcowi, pod 
karą śmiercij tóm samem popełnili występek, nie- 
mogący się inaczej zagładzić, chyba krwią.

524.
Podróżni w szczerej niewiadomości spoczywa­

li snem spokojnym, gdy jednym razem zapalczy­
we krzyki słyszeć się dały; rozdąsana tłuszcza po­
gan otoczyła ich dokoła 5 wszystkich skrępowano

(1) P. Voigt z badań swoich dociekł, Ze w  Samlandyi by­
ło takie pole w okolicach tamjBCznego Bomnowe. Gesch. Preuss. 
P>. I. S. 64o. seq.

J)z. Star, Nar. L it. T. J II . 12
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powrozami. Gdy w tym stanie Ś. Wojciech uj­
rzał przed sobą towarzyszów swoich, przyszedł 
mu ów kielich na myślj jednakże ze stałym umy­
słem wyrzekł głośno te słowa: „ Nie,smućcie się, 
bracia moi! ponieważ wiecie, że cierpimy to 
wszystko dla Pana naszego Jezusa Chrystusa, któ­
ry sam jeden jest panem życia i śmierci, które­
go moc wyższa nad wszystkie mocy, którego ma­
jestat świetniejszy nad wszystkie ozdoby, którego 
cnota niewysławiona, którego dobroć bez końca, 
którego pokora niezrównana. Coż jest wyższego, 
co spanialszego i co słodszego , jako za Chrystu­
sa ZbaAviciela żywot położyć ! ”

525.
Zaledwie wymówił te >vyrazy, gdy wypadł z 

kupy ludu kapłan pogański Siggonota i pociskiem 
w pierś uderzył Świętego Wojciecha. Po czem 
rzucili się inni ludzie zbrojni. Siedmią Avłócznia- 
mi został przeszyty, z siedmiu ran krew płynie; 
przecież on stoi na nogach, oczy mając ku niebu 
podniesione. Gdy zdjęto więzy , rozpostarł ręce 
i, modląc się za swoich mordercÓAV, padł na zie­
mię w postaci krzyża przy samem wzgórzu. Ta­
ka śmierć spotkała Ś. Apostoła Prussyi, kwie­
tnia 2З, w sam dzień piątkowy, roku 997.

526.
Nie przestano na tóm: trzeba było kapłanom 

wyraźniejszej zemsty, za zdeptane prawa święte
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i śmiałość ogłaszania mów, krzywdzących wierze­
nie krajowe. Poduszczone nanowo inne zgraje lu­
du , zbiegły się na miejsce męczeństwa; rzucono 
się na martAve ciało, poodcinano członki , głoAvę 
zatknięto na Avysokiem drzewie, podtrzebionem z 
gałęzi, zwłoki niepogrzebione porzucono. Towa­
rzysze Świętego męczennikaj Gaudencyusz i Bene­
dykt, ЛѴ więzach uprowadzeni; późnie) wolnością 
udarowani powTÓcili do Polski, ze smutnem do­
niesieniem o jego śmierci.

527.
NiebaAvnie Bolesław Chrobry wysłał poselstAvo 

do PrussüAv z przełożeniem Avydaiiia ZAvlok Świę­
tego. PrussoAvie żądali tyle srebra na Avagę, ileby 
ciało AÂ ażyło. Waga ta zbyt nieznaczną się oka­
zała. Pogrzebiono te resztki czyli relikwie na­
przód Av Trzemesznie, w klasztorze Augustyanów(i), 
następnie przeniesione były z wielką okazałością 
do Gniezna. Na miejscu, кгАѵіа Świętego skropio- 
nem, była kaplica, av późniejszych wiekach wy­
stawiona AA'̂ blizkości Fiszhauzen, gdzie dotąd są 
ślady murÓAY.

528.
Po Ś. Wojciechu, poAviadaja, ze

' ^ *■ postoi Frus*
nifacy, kapłan zakonu Benedyktynów, 
człowiek wysokiego urodzenia, krewny Cesarza



—  180 —

Ottona III, z wielkiemi talentami, biegły w mu­
zyce, uczony i gorliwy pracownik лѵ winnicy Chry­
stusowej. Mówią nawet,że był wyniesiony na Arcy- 
Biskupstwo Pruskie, i w tej godności udał się na 
apostolstwo, jakoś pod sam koniec wieku dziesią­
tego. On, po niejakiemś powodzeniu początkowem, 
odniósł takoż koronę męczeńską. Wszelako nie 
ma należytej pewności w tej mierze, chociaż rzecz 
tę objaśniają roczniki kościelne Baroniusza : po­
nieważ jest zarzut, że autor, z którego wiadomość 
w tych się rocznikach znajdująca jest poczerpnię- 
tą (i), podobno to mówi o S. Brunonie, mającym, 
jakoby, imię Ьіеггтолѵапе Bonifacyusz. Lecz się 
rzecz rozchodzi w dwie przeciwne sobie strony, 
raz, że pewności o tem bierzmowaniu niemaj dru­
gi raz, że data i inne okoliczności, tyczące się tego 
nawracania, różnią się od dat i okoliczności nawra­
cania S. Brunona, o którem niżej powiemy.
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R O Z D Z I A Ł  VII.

Zdarzenia historyczne z wieku jede­
nastego.

529.
Dwa potężne mocarstwa sławiańskie 

ujrzał na północy początek wieku ie- t'^y wzglądem 

denastego: Ruskie, na którego czele znaj- ^̂ '̂ ańsklch. 

dował się wielKi monarcha Włodzimierz i Polskie, 
pod Bolesławem Chrobrym , królem i sprzymie­
rzeńcem Cesarza Ottona trzeciego. Litewski zaś 
naród, jakkolwiek ludny , zamożny i nie zle we­
wnątrz uorganizowany, sam jeden stał pośród tej 
ligi i tych możnych Sławiaiiskich mocarzy. Szczę­
ściem, że te pobratymcze państwa, z przyczyny pod- 
biciow, coraz i coraz liczniejszych pokoleń bra­
tnich, zawistnem na siebie poglądając okiem, ni- 
czeni mniej jak przyjaciółmi były sobie nawzajem. 
Te właśnie przeszkody do jedności między Rusią 
1 Polską, zostawowały Litwę w pokoju. Inaczej 
za połączeniem sił zobopólnych , upadłaby Litwa 
nazawsze , zostawszy podzieloną między dwie po-
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tęzne moiiarchlje. Nie brakło na powodach do zbroj­
nego nawracania, i podbicia ludów, pogrążonych 
w pogaństwie; świat miał oczy zwrócone na po­
konanie wszelkich niewiernych ludów, a tom bar­
dziej pogan i jeszcze tak piękne ziemie posiada­
jących, jakie są Litewskie; znali juz Litwini srebro 
i złoto, kiedy za ciało S. Wojciecha wymagali dro­
giego kruszcu; juz więc w tym wieku nie stosuje 
БІе podanie, że złoto i srebro za nic uważają ( i ) .  

Jednakże godzina upadku Prussyi jeszcze się prze­
wlekła na sześć wieków nadal. Pozostały więc 
rzeczy na skromnem usiłowaniu nawracania przez
pobożnych apostołów.

530.
Л. ioo4. Opowiadane cuda, dziejące sie u ero-

B r u n o j i p O '  Д 3 J c Ö
sto i północy. S. AVojciecha , rozniosły sławę je­
go imienia po całym świecie Chrześciańskim. Sam 
Cesarz doznał na sobie leczebnej pomocy święte­
go męczennika', kiedy bowiem w Rzymie zapadł 
na jakiś wyniszczający defekt, ofiarował się bydź 
ЛѴ Gnieźnie i wnet ozdrowiał. Spełnienie tego ślu­
bu przyniosło wielkie wydatki dla obu Monarchów, 
Cesarza i Polskiego Króla, ale też i korzyści ze 
wzajemnych stosunków niemałe. Dla narodu zaś 
Litewskiego to samo zaochociło nowych nawraca- 
czów. Bruno, rodem z Kwerfurtu, gorliwy o zba-

(i) Adam Brem. De Situ Daniae c. aaf.
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wienie dusz, w pogaństwie pogrążonych, syn za­
cnych i wysokiego rodu rodziców, pokrewny Dy- 
tmara , znakomitego dziejopisa i Biskupa Merse- 
biirskiego. Dobrze wychowany i dość uczony na 
tamte czasy. Był nasamprzód kanonikiem przy ko­
ściele S. Maurycego w Magdeburgu. Cesarz Otto 
III, upodobał w nim przymioty i charakter, podo­
bny do S. Wojciecha, przeto jak tamtego rad wi­
dział dawniej na swoim dworze , tak równie i 
Brunona; z nim rozmowy uczone i pobożnych przed­
sięwzięć zamiary bawiły i zajmowały tego Mo­
narchę. Kiedy zaś z Cesarzem znajdował się w 
Rzymie, przypadkowe oglądanie kościoła na górze 
Awentyiiskiej , poświęconego Bogu pod wezwą- 
niem S. Bonifacego, wielkiego nauczyciela pogan 
i męczennika, takie na nim zrobiło wrażenie, że 
natychmiast porzucił dwór cesarski i powaby ży- 
cia światowego, wstępując do zakonu S. Benedykta. 
Przebył czas niejaki we Włoszech, kiedy śmierć 
Ottona Cesarza zakroczyła; zdjęty żalem po swoim 
dobroczyńcy, zwrócił uwagę na pamięć S. Ŵ oj- 
ciecha, tyle uwielbianą przez zeszłego Cesarza; to 
w nim, bezwątpienia , wzbudziło przedsięwzięcie

, fwstąpienia w ślady S. Apostoła narodów półno­
cnych. Z nieśmiałością i bez żadnej nadziei po­
myślnej przełożył swoje zamiary Papieżowi, Syl­
westrowi II; lecz nad wszelkie spodziewanie, zna­
lazł potwierdzenie, zachętę i wsparcie. Nomino-
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wany Arcy-Biskupera w krajach pogan północnych, 
udał się do Cesarza Henryka II , słynnego pobo­
żnością i gorliwego o pomnożenie wiary świętej; 
ten pan przyjął nie mniej łaskawie Brunona i nie 
odmówił ran środków do wykonania przedsięwzię­
cia. Zaczem niebawnie w Merseburgu, przez Arcy- 
Biskupa Degiao wyświęconym został. Działo się 
to roku looór (i).

551.
Jednakże wojna Króla Polskiego Bolesława 

z Cesarzem Niemieckim wstrzymała na czas nieja­
ki uskutecznienie zamiarów Brunona, Lecz jak się 
tylko te zajścia ukończyły , Arcy-Biskup Degino 
udał się do dworu Króla Polskiego w poselstwie 
od Cesarza, dla zawarcia przymierza i ustalenia 
pokoju, ЛѴ roku ioo5, w miesiącu YCrześniu, przy­
był i Bruno z nim pospołu do Polski. Względy 
Króla i panów polskich przewyższyły wszystkie 
poprzednie zachęty i pomyślności w zamiarach po­
bożnych nowego nawracacza , których dotąd od

(i) NIesiecki: T. III, str. 56з z dziejów kościelnycb przy­
tacza; — Trilheni libro de Script. Eccies. te słowa: — B r u ­
no A rchiepiscopus R u łh en o ru m , assum plus e x  ordine  
S . B en ed ic ti, a Jo an n e X I X  P o n tifice , accepit p a liu m , 
consecratus ju ben te  H enrico B avaro  Im p era io re, a  Tagmo- 
ne A rchiepiscopo M agdeburgense. Taką rzeczą troehę póź­
niej nastąpiłoby wyświęcenie Erunona ; lecz my się trzy­
mamy dziejów, późniejszą krytyką wyświeconych, szczegól­
niej Voigla.
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Papieża, Cesarza i innych znakomitych osób dozna­
wał. Świetne przyjęcie, шѵіеІЫепіе wysokie, da­
ry nieprzeliczone i wszelka pomoc zlewały się na 
te święte przedsięwzięcie. Skromność Brunona 
znalazła się w obawie: on, który, jak ubogi zakon­
nik, zamierzał z krucifixem w ręku zapuścić się 
w kraje pogańskie , znalazł się jednym razem w 
godności Arcy-Biskupa , spółbiesiadnika mocarzy 
najpierwszych w Europie i otoczony skarbami, po- 
mnażającemi się codziennie. Bogactwa te odda­
lając od siebie, rozdawał pomiędzy ubogich wraz, 
jak mu znoszone były, wśpierał kościoły krajowe 
wsparcia potrzebujące.

532.
Mimo to wszystko nie zupełnie były przyjazne 

zamiarom Brunona okoliczności polityczne na pół­
nocy. Bolesław Chrobry, zawsze wojną zajęty, 
zawsze ciężący dla sąsiadów swoich i zawsze ko­
sztem ich posiadłości, powiększający granice króle­
stwa swojego, wojował na ten czas ze Sławiana- 
mi Zaodrzańskiemi; miał oprócz tego zajście z łu ­
dami pokolenia Litewskiego, a może i Słowiana­
mi, od strony Niemna z Litwą sąsiadującemi, ta­
koż graniczącemi z Jatwezyą. Niemamy wpra­
wdzie dowodów historycznych w dziejopisach pol­
skich , o tej wojnie przeciągłej z ludami półno- 
cnemi; lecz skrócone opowiadania dziejów z tam­
tych epok domyślać się każą opuszczenia cieką-
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лѵусЬ tĵ cL szczegółów, zawierającycli w sobie ury­
wkowe wyprawy, niezależne przedsięwzięcia pol­
skiego rycerstwa, od лѵі elki cli zamachów Bolesła­
wa; sam jeden Helmold popiera nasz domysł, gdy 
uwiadamia, że zastępy tego Króla, odrębnie od wo­
jen Zaodrzaiiskicli, walczyły ku stronom Niemna, 
od daty przeniesienia zwłok śmiertelnych Ś. Woj­
ciecha (i)> Zapewne zaczepki z tej strony pogań­
stwa, wspartego posiłkami Sławian Czarno-Rnsi- 
now, ściagaly tam wojsko polskie, i choeiaż woj­
ny formalnej, bitwami znacznemi pamiętnej, nie 
było, trwały zajścia i poruszenia, kraje te niebez- 
piecznerai dla przychodniów czyniące.

Nie było więc rzeczą przyzivoita, puszczać się 
do krajów północnych na apostołowanie, gdy nie­
pokoje wzburzały tam umysły narodów , pod tę 
porę wielu nieprzyjaźnych Polszczę. Każdy prze- 
to przybylec z tego królestwa mógł się uważać 
za nieprzyjaciela. Odłożył Bruno zamiary swoje 
do lat następnych, a tymczasem starał się ozna- 
jomic z mową i obyczajami narodów północnych.

(i) Helmoldus: Cbron. Slav. L ib . I, с. і 5. mówi: — В о- 
leslauSj Polonorum  C hrisłianissim us r e x , confederatus cum  
Ottone 111, отпет Slaviam  quae esł u ltra  O der am , tr i-  
butis subiecit, sed  et Bussiam  et Prussos, a quibus p a s­
sus est A dalbertu s Episcopus  , cuius re liq u ias  tunc В о- 
leslaus transtu lit in  Polonium .
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Dopiero gdy się wojna z Niemcami odnowiła i 
wojska zwycięzkie Bolesława nowe tryumfy temu 
Królowi przyniosły, którego potęga na całej pół­
nocy wielką obawę sprawiła , że już o uległości 
bardziej, niżeli o zaczepkach z Polakami narody 
pograniczne myślały; opieka więc Króla, zwycięzcy, 
łatwe przejście nawracaczóni otworzyła. Bruno, w 
charakterze legata papieskiego i apostoła północy, 
udał się do Kijow^a, лѵ towarzystwie dwóch ka­
płanów zakonu Benedyktyńskiego, Jana. i Benedy­
kta, tudzież szesnastu innyćh osób Chrześcian, skła­
dających orszak jego. Działo się to w roku 1008.

Ogromne miasto podówczas Kijów,
®   ̂  ̂ Bruno w K i-

miało ludność chrześciańską w sobie już jowie- 
dość liczną. Dzieje powiadają, że Bruno znalazł 
na Rusi, już 4oo świątyń chrześciańskich. Tam, 
gdy z wielkim pożytkiem pracą koło nawracania 
niewiernych i utwierdzania w wierze świętej na­
wróconych,zajmuje się z wielkiem powodzeniem,po­
wstała jakowaś wojna domowa; xiąże Włodzimierz, 
wspomagany licznem Avojskiem ^Yarragów i Obo- 
trytów, obiegł Kijów i do poddania się przymusił. 
Arcy-Biskup Bruno ze swoim orszakiem dóstał się 
w niewolę. Będąc w ręku AYarragów i zapewne 
z podziału niewolnikami na ich część dostawszy
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się , wywiezionym został do krajów nadbałty­
ckich (i).

535.
R .  1009. Powrócony na wolność, zapewne w

Rruno aposto- ' '

iu je  w L itw ie  którym kraju Litewskim , posiadanym
i  umączonym

zostaje- jeszcze przez Warragów, zaczął opowia­
danie Ewangelii ludom plemienia Litewskiego. Cho­
ciaż ten Apostoł w innem się miejscu znajdował, 
i zapewne ostrożniejszy był od poprzednika swe­
go S. Wojciecha; przecież takie prawie same przy- 
jęeie znalazł. Gościnność w chałupach ubogich 
wieśniaków, pogróżki ze strony zwierzchniczej wła­
dzy kapłanów. „ Umykaj z kraju, jeżeli śmierci 
nie chcesz doznać; poprzestań wmawiać ludowi re- 
ligiją, zabronioną u nas; nie złorzecz bogom krajo­
wym; milcz,bo życiem ty i znajdujący się z tobą przy­
płacicie.,, Pomimo to wszystko, nie osłabiała gorli- 
ŵ ość nawracaczów: zapuścili się oni w głąb kra­
ju, przebrawszy się do Prussyi przez Galindyą, któ­
rą przeszli, tudzież Bartnią, Nadrawią i dostali się 
do Russyi Litewskiej, czyli Szalawonii. W  ̂tame­
cznej krainie miał Bruno zapewne najwięcej po­
wodzeń i najdłużej przebywał; ponieważ spółcze- 
śni nazwali go Apostołem Russyi (2). Po więcej,

(1) Nie&iecki. T . II I . str. 662. M iał on pod ręką nie­
znany teraz rękopism życia S . Bonifacego męczennika i 
apostoła, takoż na północy i u ludów plemienia Litewskiego.

(2) Petrus Damiani: V ita  S . Romualdi.
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]ак ośmio-miesięcznem przepowiadaniu słowa bo­
żego narodom północnym, na samej granicy Russyi 
i Litwy (i), zapewne 5 gdzieś nad brzegami rzeki 
Szerwinty,albo Szeszupy, które odgraniczały Russyą 
Litewską od Litwy właściwej, niespodzianie osko- 
czonym został przez kupę ludu zbrojnego i uwię­
ziony z towarzyszami swymi. Po czemniebawnie, 
roku loog, lutego i4, przez odcięcie rąk i nóg, 
a na ostatku głowy, zamordowanym został, przy 
tym towarzyszów jego takoż śmiercią ukarano (2). 
Gmin prosty nad ciałami męczenników jeszcze się 
pastwił nie mało ; po czem zostawiono je niepo- 
grzebionemi. Przy tern wszystkiem postrzegamy nie- 
jakąś jednostajność wypadków, które się przytra­
fiły Świętemu Wojciecliowi, a ztąd nabieramy prze­
konania o jednostajnościrządu, we wszystkich kra­
jach, przez ludy Litewskie zamieszkanych, rządzo­
nych przez jednego Arcy-Kapłaiia. Bolesław Chro­
bry skoro się dowiedział o tem męczeństwie, po-

(1 ) In  cofin io  R ussiae e t  L ith u a e  regionum  m a r ły r ic a iu s  
est. Ditrpar : Chroń. Magdeburg, p. 275. Uważać potrzeba, 
że tu mowa jest o R ussyi Litew skiej , ponieważ z opisow 
jeograficznych podróży S. Brunona nie można inaczej sądzić.

(a) Rok śmierci Brunona nie jest wyrażony udaAvniej- 
szych dziejopisów. Ditmar kładzie tylko: X V I  K alen de  M ar- 
t i i .  Lecz powiada obok tego : In  duodecim o conversionis 
e t  in clitae  corversationis suae anno a d  P ru ss ia m  p e r  gens ... 
W stąpił do zakonu roku 996; w ięc naturalnie rok 12  mni* 
choAvstwa przypada na 1008 , czyli raczej na początek ro­
ku loog.
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starał się wykupie relikwie SS. Męczenników i do 
swego kraju sprowadził? w nadziei przyszłego bło­
gosławieństwa domowi swojemu, (j).

556.
Trudno zdaje się było nie przewidzieć losu te­

go Arcy-Biskupa Brunona, zwłaszcza, gdy się za­
wziął opierać rozkazaniom władzy krajowej, na 
której czele byli kapłani. Odmieniał on miejsce, 
przechodził z prowincyi do prowincyi, naostatek 
w Russyi nauczał, w samym zakątku najodleglej­
szym , i na granicy Litwy; lecz wszędzie władza 
Kr ewe-Krewejty dosiągnąć go mogła, którego pa­
nowanie wywracał, wprowadzając inną religią. Z re­
sztą był to człowiek uczony, pisał dzieła ascety­
czne , zaginione teraz ; lecz pamięć mu stalszą 
śmierć jego męczeńska zapewjńła.

557.
In n i Aposto- w  blizko następnych leciecb, trzech 
łowię mężów apostolskich , Benedykt, Piotr
i Mikołaj, takoż ponieśli śmierć męczeńską, za roz­
kazem władz Pruskich; że, mimo zabronienia wy­
raźnego, ważyli się opowiadać ludowi wiarę Chrze- 
ściańską. Wszelako miejsca ich męczeństw nie są 
wiadome. (2).

(1) Ditmar Merseburgensis: p. 176 powiada: Corpora tot 
M artyru m  insepulta ja ce ra n t, quod B eleslau s id  сотрем 
rien s, eadem  m ercatur ac dom ui suee fu tu ru m  requ isivit  
solatium .

{2) Harlknoch: Alt. u, n. Preuss. S. 407.
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558.
Tyle męczeńskiej krwi, піелѵіппіе 

przelane], wzbudziło niezaprzeczenie sława Chrô
ЛГ f У brego na
gniew całego Cbrześciaństwa przeciw -f̂ russyą. 
Prussom: musiały się rozlegać narzekania na dwo­
rze papiezkim i wycliodzić wzywające do pomsŁy 
rozkazy. BolesłaAY Chrobry, Król Polski, ogłosił 
się mścicielem, szczególniej z powodu \vładzy so­
bie udzielonej, jeszcze od Cesarza Ottona III, do na­
wracania i podbijania swych sąsiadów bałwochwal­
czych, ileby ich wcielić chciał do swego króle­
stwa ( i ) .  Pod koniec więc roku ioi4-go przyspo­
sobili Polacy wyprawę zimową do Prussyi, i w o- 
statnich jego miesiącach wtargnęli do Chełmińszczy- 
zny, zogromnem, jak powiadają dzieje, wojskiem, 
na którego czele sam się Król znajdował (2). Nie 
było oporu w polu otwartem; zaledwie niektóre 
twierdze. Radzili, Honeda i Grewoże broniły się 
cokolwiek; lecz wzięte i spalone otworzyły ivstep 
do całego kraju. Bolesław przedarł się przez nie­
gościnne puszcze aż do Romnowe głównego , za­

li)  Kantzoiv: Pomerania T . I , S . 47 Avyd. Kosegartona. 
Naruszewicz: H ist. Nar. Pol. T . I I ,  str. i 5a-i55.

(2) Naruszewicz: 1. c. sti\ i 5g, kładzie tę w ypraw ę pod 
rokiem io i4. Długosz pod rokiem io i5. Te daty obie mo­
gą bydź prawdziwe: zważając Ьолѵіет topograficzne poło­
żenie Prussyi, pełnej błot i jezior, w ypraw ę naznaczyć trze­
ba w  czasie zimowym. A  tak zaczęła się w  Grudniu io i4. 
a przedłużała się do p ierw szych miesięcy xo ł5 roku.
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pewne, zęby ukarać kapłanów, z których rozkazu 
nawracacze ohrześciańscy zostali pomordow^ani. 
Ta świątynia była podobno niedaleko Balgi, w pro­
wincji Natangii, nad zejściem się rzek Fryszyng 
i Beisseln, o której mówiliśmy w Tomie pierwszym 
pisma niniejszego (Art. Świątynie , Kapłani , str. 
22 1 , 246): zniszczono świątynię, posągi bogów po­
kruszono , kapłani wymordowani. To wszystko 
przeraziło cały kraj niesłychanej okropności zjawi­
skiem. Przedniejsi z ludu postanowili udać się 
do pokornego poddania się , na co Król Polski 
przystał. Stanął więc pokoj pod warunkami mań- 
stwa całej Prussyi Koronie Polskiej, płacenia pe­
wnej daniny i obowiązku przyjęcia Chrześciaóstwa. 
Nie mógł Bolesław nic więcej nad to wymagać: do­
piął bowiem zamiaru swego , ukarał kapłanów^ 
wywrócił, jak mniemał, ich rząd teokratyczny, 
pokazał gorliwość swoję o zaszczepienie chrze- 
ściaiistwa, zabezpieczył z tej strony granice pań­
stwa swego, i przygotował na przyszłość niezli­
czone jemu korzyści, z wcielenia prowincyj Pru­
skich. Wszelako przedziały państw swoich ojczy­
stych, zaokrąglając granicami naturałnemi, nazna­
czył rzekę Ossę, granicą w tej stronie; na znak czego 
kazał nad jej brzegiem (i) wystawić słup zelazny.

(i) Trudno sobie wyobrazić jak nieuważnie pisarze nie­
którzy mówią o tych slupach , mieszcząc je wśród rzeki,
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w tem miejsoii, gdzie i dziś leży mieścinaj Slup zwa­
na. Działo się to roku io i5 .

559.
Ludj zdumiony potęgą wielkiego Króla, znajo­

mego już sobie z czynów uprzednicb, uległ jego 
rozkazom, Avyjediial sobie pokoj i ciszę domową. 
Bolesław z wojskiem wyciągnął do Polski. Zale­
dwie z przestrachu ochłonęli przeclniejsi pano­
wie Pruscy i fanatycy religijni, którzy się pokry­
li w tej niebezpiecznej katastrofie, wyszli z kry­
jówek swoich, zaczęli lud podburzać do zrzucenia 
jarzma Polaków. JNie trudno im było znaleśdź słu­
chaczów swoich przepowiedni: lud bowiem, przy- 
лѵукіу do swobody i swojszczyzny, nie nawidząc je- 
dynowładztwa obcego nad sobą; nie mając jeszcze 
nowej religii, ustalonej należycie, chwycił się ra­
dy tych podżegaczów, Avladze Polskie powyganiał 
z całego kraju. Przecież ten wypadek był nie­
szczęściem dla obu krajów razem: gdyby bowiem 
okoliczności tamtocześne nie przeszkodziły Bolesła­
wowi ustalić należycie zagarnięcia tak łatwego 
Prussyi: ропіелѵаг tego przypisać niemożna, niedo-

nie tylko słup żelazny, ale gdyby i piramidę egiptską posta­
w ił Avśród rzeki, upadłaby лѵ łat kilka; o czera każdy się 
przekona, kto się napatrzył iściom kry  na naszych rzekach, 
z jaką ona siłą działa na wszelkie zawady: słnp na rzece 
posta\yić, znaczy w  naszej mowie, tak dobrze, jak nad rze- 
ką. Żelazny znaczyć mogło żelazem pokryty , albo przeno* 
śnie trwałością budowy żelazu równający się.

J)z. Star. JVar. b it. T. I I I . 1 5
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statkowi przezorności na której mu nigdy ni-e zby­
wało; gdyby, mówię, ten kraj został był przy Cłirze- 
ściaństwie i pod łagodną opieką Polaków; jakie- 
by к orzyści dla ludzkości i dobra politycznego obu 
narodów nie nastąpiły! Sądząc z tego, co wieki na-, 
stępne pokazały, w których całe pokolenia naro­
du wytępione zostały, wśród wojen najokropniej­
szych, jakie Europa widziała kiedy, dla tego je­
dynie , aby na ruinach ludzkiego pokolenia, po­
wstało potworliwe państwo, zgroza ludzkości, re- 
ligii, szczęścia i spokojności sąsiadów. Tak chcia­
ło złowrogie przeznaczenie! Ale jeszcze dwa wie­
ki, do Krzyżaków; zwróćmy oczy nasze do obecnnści.

640.
Rewolucya, przez Polaków sprawiona w Prus- 

syi , wstrzęsła wszystkie kraje , od Narodu 
Litewskiego zamieszkane: ponieważ było mor­
derstwo dopełnione na Arcy-Kapłanie , Lewaj- 
les imieniem, pod którego rządami, a może i z roz­
kazu pomordowani byli nawracacze chrześciań- 
scy; cios ten, zadany religii starowiecznej, w samej 
jej stolicy, w ostatku bogowie wygnani z Prussyi; 
przeto ich słudzy musieli się tułać w Litwie wła- 
ściwej, na Zmójdzi, w Kuronii- To samo dało 
poznać przepowiednię : co może spotkać Naród 
bez sojuszów, otoczony chrześciańskiemi pań­
stwami.
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541.
Nie dosyć Lyło na tern; wraz po naj- ^ apad  DuA.

czy  ko w na
ściu Polskićm Duńczycy zrobili napad Samla?7dyą. 

na Samlandy{\ i niemałe zniszczenia sprawili. Wi­
dzieliśmy juz nie raz tych rabusiów, napadających 
na kraje Litewskie ; nawet poznaliśmy gatunek 
osadników Duńskich, pod nazwaniem Wityngów, 
zamieszkałych AvPrusSyij \vyłączyli się oni przez 
jakąś kolej wypadków, w dziejach niezapisaną, 
z pod władzy swojej metropolii i zleli się już pra­
wie z Prussami vv jeden naród. Lecz Dania dla 
tego nie przestawała liczyć Samlandyi za swoję pro- 
wincyą, i zawsze miała na nią jakieś widoki. Pa­
ni morza w tamtym wieku» jakżeby wybrzeża bur- 
sztynodajne, nie miały bydź jej posiadłością? Za­
machy, na Anglią przedsiębrane, odwiodły na czas 
niejaki, całkowite uiszczenie tych zamiarów.

542.
Lecz zaledwie po śmierci Haralda III, Kanut 

'W ielki osiągnął tron Danii, w roku Юі6, gdy w je­
go podbiwczych zamiarów liczbie znalazły się i pro- 
wincye Pruskie. Uzbroił on silną flotę, która u- 
pokorzyła dawne Pomorskie posiadłości i osady, 
wyłamujące się zpod zwierzchnictwa, a następnie 
i Samlandyą, oraz dalsze krajów litewskich nad­
brzeżne ziemie. Mianowicie rozpostarł zabory na 
Zmójdzi, tak, że jej najludniejsze wybrzeża, bydź

i 3 *



— 196 —

poczęły podległością Duńską (i). Co się zaś ty­
cze Samlandyi, je] posiadanie tyle Króla Kaiiuta 
iiiteressowalo ; ze nawet wtytulacli swoich pisał 
się Królem Samlaiidyi (2), oddział nawet gwardyi 
swojej, ThingUth zwaney, trzymał na osadzie w tej 
prowincyi (5).

545.
d ^  drugiej strony nie ma pewności: jak 

F russyą.  szeroko rozpościerało się w Priissyi pa­
nowanie Polskiego Króla, czy całe prowincye i któ­
re mianowicie, albo ich części obowiązane były 
do płacenia daninyj jednakże pod tak krzepkiera 
Avładztwem, jakie utrzymywał Bolesław Chrobry, 
musiała część znaczna Prussyi podlegać dannictwu 
jego. Monarcha ten, pod lata ostatnie panowania 
swojego, nie miał czasu skutecznie się zajmować za- 
władaniem całey Prussyi, ciągle będąc zatrudnio­
ny wojną z potęznemi mocarzami: Jarosławem, Xią- 
żęciem Ruskim, i Henrykiem, Cesarzem Niemie­
ckim. Zaledwie zaś ukończył te krwawe zayścia, 
według własnych zamysłów i otrzymał od Cesarza 
przyznanie, juz niecofnione, niepodległości Polski;

(1) Genealogia Regum Daniae ap. Langenbeck T . I I ,  p. i 56. 
Raones quoque et Pomeranos^ Sclavos^ H erm iones et Samos, 
to jest: Rugów , Pomorzan, Sław ian, H erulów , Zmójdzinów, 
omnes paganis ritibus dediios, sib i fe c it  tributaries {Ca- 
nułus R ex ).

(2) Ibid T . I I I ,  p, i45, Kenuną i  Sem lan d.
(3) Ibid p. i44.
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w skutek czego, będćjc nie zaprzeczenie w poczcie 
królów enropejskicli, koronacją odprawił w Gnie­
źnie, czyli wznowił jej obrządek, juz uroczystem 
włożeniem na głowę swoję Korony Polaków; śmieró 
przecięła dni jego, pełne prac, niepokojów i sławy, 
w roku 1025, jakoś pod wiosnę (Marca 28?) (i).

544.
Po ojcu walecznym i mądrym, wstąpił na tron 

polski, syn wcale nie na Monarchę stworzony; wziął 
on w puściźnie nowo utworzone królestwo roz­
ległe, z różnorodnych części złożone, a zatem i tę- 
gości rządu cywilnego i dzielności rycerskiej wy­
magające po swoim Królu. Mieczysław nie patrząc 
bynaymniej na to, nie mając na uwadze , że się 
kraj znajdował obrażonemi sąsiadami otoczony, że 
naw’-et wewnątrz były stronnictwa jemu i spokoj- 
ności publieznej nieprzyjazne; oddał się rozko­
sznej nieczynności. Do tegoż przymieszała się 
wojna domowa, wszezęta przez brata młódszego 
Ottona, prowadzonego na tron przez przychylnych 
jemu stronników ; której bardziej szczęście Mie­
czysława i wierność Panów Polskich, szanujących 
postanowienie zmarłego Króla, niżeli zręczność pa- 
nującego koniec położyły. Toż samo szczęście chcia-

(1) B o lislau s, Sc lavigen a, D u x  B olojw rum , insign ia  re^ 
g a h a  et regm m  nomen in  in ju ria m  C huonradi B e g is  s ib i 
ojjtavit, cuius tem eritatem  cita  mors cx in an iv iu  W ippo 
in \ ita  Conradi. ap. P ist. T . I I I ,  p. 470.
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ło, że Cesarz Konrad, zabawny blizszemi siebie o- 
kolicznościami, nie miał czasn wziąć się do oręża 
przeciw Polszczę. Lecz Mieczysław, coraz i coraz 
bardziej oddający się guuśnym uciechom, zapo­
minał o godności powołania swego. Przy takim 
rzeczy składzie, podbite lub zholdowane narody 
chwyciły się zręczności, zrzucenia z siebie jarzma 
Polskiego: jakoż Pomorzanie i Prussy bezwątpienia 
jęli się tego środka; dziejopisowie polscy mówią o- 
golnie, że narody, zawojowane przez Bolesława,wy­
powiedziały synowi jego posłuszeństwo (i). Nie ma 
nawet śladu, aby Mieczysław zamyślał o naprawie 
uszczerbku praw svToich ze strony Prussyi: bo kiedy 
dowiadujemy się, że poskramiał rebelią Pomorzan, 
którym Prussowie pomagali w obronie przeciw Po- 
lakóm , tym ostatnim wszystko uszło bezkarnie.

545.
Dziesięcioletnie panow^anie Mieczysława , gdy 

się zakończyło śmiercią tego Króla, powstały za­
burzenia i zamieszki w kraju, które doreszty pra-

(i) Coeperunt extreneae nałiones, quae p r in c ip i suo ve- 
cłigales f  Iterant, minus tirnoris, reverentiae et honoris eidem  
im pendere et tribu ta  regionum  denegare. Kadłubek , E- 
dit: Ged, p. i 3. Drugi wyraźniej się tłumaczy: Tem pore  
enini suo ex tera e  nationes ab obedientia sua recesserunt 
et desidiam  suam considerantes tributa p a tr i  suo consue- 
ta d a r i  solvere denegarunt. Boguph. p. a5. Toż samo D łu­
gosz T . I, p. i 85. Łukasz Dawid B. I. S, 167 , w yraźnie 
do liczby odpadłych narodów Prussów przylicza.
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wie rozprzęgły porządki cywilne, polityczne i re­
ligijne: gdyż na łonie bezrządn, stary poganizm w sa­
mej Polszczę odnawiać się począł, po iiiektórycłi 
miejscach. W takich okolicznościah zastał Kazi­
mierz, syn Mieczysława, królestwo, gdy wrócił na 
tron dziadowski. Z tego stanu rzeczy, Prussowie 
umiejąc korzystać, zerwali się ze wszelkich stosun­
ków z Polską, obrali nowego Krewe-Krewejto, 
Torreto imieniem, i znowii dawne porządki przy­
wrócili u siebie. Nie postrzegamy jednakże zawzię­
tości tyle pod rządami tego Arcy-Kapłana, przeci- 
лѵко nawracającym do Chrześciaństwa, ileśmy wi­
dzieli za jego poprzednika: są albowiem dowody 
лѵуга^пе, że w epoce tej samej, niemało było iia- 
w'racaczów, którzy się po różnych ziemiach ludów 
Litewskich snuli, bez żadnej przeszkody.

546.
Nawracanie do Chrześciaństwa,droe;a S . Olai, K ró l

' Ö c ßiorwegski
perswazyi, pokoju i przekonania, znała-
zło лvtej porze pracowników, zwłaszcza LUew.

ponad morzem między ujściami Niemna i Dźwi- 
ny. Adam Bremeński świadczy wyraźnie, że pod 
tę epokę niemało kapłanów chrześciaiiskich z Nie­
miec i dalszych krajów, przybywało morzem, dla 
opowiadania Ewangelii ś. u Prussów, Litwy i Ło­
twy. W  Kuronii musiały trwać jeszcze resztki 
Chrześciaństwa po S. Anzgarym. Sam nawetS.O- 
la i, Król Norwegski, poczynił w zawodzie oświe-
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cenią wiara , niemałe postępy w krajacli Litew ­
skich. Cnoty i osvviecenie, ргалѵсЗгТіѵіе Chrześeiań- 
skiej wyższe nad wiek tamten i stan monarclii- 
czny, jaśniały w tym rzadkim człowieku, którego 
skromność, pokora i chęć oświecenia bliźnich, na 
drodze cnoty i zbawienia, jeszcze większemi były. 
Pracował on dla dobra oświaty ludów, mieszka­
jących na wschodnich brzegach morza Bałtyckie­
go, które widział лѵ biedach poganizmu pogrążo­
ne; nawracania jego były osnowane na pokoju, mi­
łości bliźniego i wmówieniu szczerego przekona­
nia o prawdziwości wiary objawionej. Opuściwszy 
tron i ojczyznę, uległą pod tyraństweni Kanuta, 
Króla Duiiskiego, źwiedziłsara лѵ osobie swojej Li­
tewskie wybrzeża, na których staraniem jego po­
częło się krze%vić Chrześciaiistwo. Ztamtąd udał 
się do Rossyi, za panowania Jarosława Włodzi- 
mierzowieża. Monarcha ten ofiarował mu w po­
siadłość Bulgaryą nadwołżańską, iżby tam będą­
cych jeszcze bałwochwalców nawracał. Lecz Olai, 
przejęty staranną troskliwością o zbawdenie du­
szy swej wdasnej i ludów świeżo przez siebie po­
znanych, odmówił przełożeniu Monarchy Ruskiego, 
i postanowił w stronach nadbałtyckich zajmo\vać 
się nauczaniem prawdy śvdętej i leczeniem niemo­
cnych, przy czem лѵіеіе zdziałał cudów dobroczyn­
ności. Lecz jednego razu, mając we śnie złudne 
widzenie jakieś, nabrał nadziei powrócenia na tron
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Norwegski- Napróżno mu żona Ingigerda i sam 
Xiaże Jarosław ’ odradzali, zamiar powrótu do oj­
czyzny; uparł się przyswojeni złudzeniu; powró­
cił i tam głowę położył na polu walki przeciw Ka- 
nutowi, w roku i 020j Lipca 29 dnia (1). ЛѴга- 
żenie, jakie cnoty Króla tego zrobiły nad ludem 
Litewskim, bydź musiało nie małej wagi i znacze­
nia, ponieważ, podługświadectw dziejopisarskicłi, 
Samlandczycy, przez ciąg ivięcey trzecli wieków, 
święcili dzień pamiątki jego zgonu męczeńskiego, co­
rocznie w dniu 20 Lipca, cliociaż sami byli bał­
wochwalcami, czego ślady trwały dość długo (2).

547.
Oddaleni Prłissowńe od zamieszek i ,

r r  p lą tan ie
bezrzadem spoivodow^anych nieszczęść ^̂ 4 J*russów 

^ ‘  do wojny M a-
ЛѴ Polszczę, jakby już zapomnieni od sława. 

dawniejszych podbiwców^ swmich, przypadkowym 
złym trafem nanowm wprowadzeni zostali z nie­
mi ЛѴ styczność, przez namowy Mąsłaiva, mnie­
manego Xiazecia Mazowieckiego. Był on wprzó­
dy urzędnikiem na dworze Mieczysława Króla, w 
którego familijnych zamieszkach zawikłany, miał

(1) Snore Slurleson: H ist. Reg. Sept. T . I ,  p. 744 secju.
(2) Hartknoch. A lt. n. n. Preuss., S . 467.— Cuius [S. Olał) 

passionis festiv ita s  agitur I V  Cnlend. A u gu sii omnibus sep- 
tenlrionalis oceani populis Sveonum  , Gothorum  , Semho- 
riirn, Danorum, atque Slavorum , aeterno cuLtu т ет огаЫ - 
lis. Adam Bremen. H ist, cedes. L ib . I I ,  c. 43,
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sIq przyczynić do wypadków, przyśpieszających 
wydalenie się z kraju Królewica Kazimierza i mat­
ki jego Ryxy. Następnie, w bezrządzie krajowym, 
pod czas bezkrólewia wyniósł się do Mazowsza, 
rządom swym powierzonego spokojniejszej w ów 
czas prowincyi królestwa nad inne. Tam zgro­
madził koło siebie dobrowolnych wychodców z 
innych stron państwa, objął rządy prowincyi, za­
prowadził porządki weAvnętrzne i w ostatku ogło­
sił się udzielnym Xiązęcicm Mazowieckim. PoAvrót 
Kazimierza do kraju i osiągnienie tronu, zamiast 
upokorzenia się^podwoiły czynność przywłaściciela, 
do utrzymania się przy swem xieztwie. Masław 
ten był człowiekiem niepospolitych przymiotów, 
pochodzenia zapewne ze stanu rycerzy uboższych, 
których Król Bolesław podnosił do godności dla 
ich przymiotów wojowniczych, okazanych pod 
AYÓdźtwem swojem. Schowany na dworze królew­
skim, czynny, śmiały, przedsiębiorczy , wytrwały 
ЛѴ przedsięwzięciach, doświadczony лѵ sztuce ry­
cerskiej, zaledwie znający kogo równego sobie w 
tej mierze (i). W  roku io 4 i, Masław otAvarcie 
nieuległość SAVoją nowemu Królowi ogłosił. Nad­
to, zgromadziwszy szlachtę i lud wiejski uzbrojo­
ny, ośmielił się bronić niepodległości swojej orę-

(i) Bogufał Ш0ЛѴІ o nim. 1. c. Słren u u s ctrobustus ani- 
mo^ fe r o x  ct bellarum  exercitationum  consuełus.
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zem; mając przy tem nadzieję na posiłki, zapowie­
dziane z Prussyi i od innych pogan sąsiednich. Lecz 
Kazimierz tak się prędko uwinął z wyprawą na 
Masława , ze i zAvycieztwo po bitwie uporczywej 
i upokorzenie prowincyi i wyciśnienie z niej przy- 
Avlaszczyciela, jednego dnia prawie, było dziełem. 
Masław schronił się do Prussyi, gdzie namową, 
podkupem i postrachem, przyciągnął na swoję stro­
nę liczną partyą panków tamecznych, ochoczych 
z orężem w ręku do popierania jego interessu. 
Oprócz tego miał przychylnych sobie Duńczyków 
Samlandzkich czyli W ityngów, Pomorzan i L i­
twinów, podobno Rusneńskich (з).

(i) W inniśmy tu położyć przypis, do tej okoliczności od­
noszący się. — P. Voigl. Gesch. Preuss. B. I. S. 3i 4. mó- 
ЛѴІ: ,, Niemało znaczące miejsce u Bogufała (Rękopisny Co­
dex w  tajnćm archiwum Królewieckiem) jest następne: —• 
Q uidam  de in fim o  gen ere  , strenuiis tarnen et robustus 
anim o, M asoviensem  provinciam  occupaverat; proceres pro- 
vinciae Uhus quosdam m uneribus , quosdam  tiranide^ a d  
su i obedientiam  a t t r a x it , D acosqu e , Gethas seu Prutte~  
nos et Ruthenos s ib i in  au x iliu m  contra K azim irum  in-' 
vocavit ;  quorum  adiutus p ra es id io  beLlum carnpestre K a ­
zim ir о in d icere  presum psit, W  wydaniu Bogufała Somers- 
bergowskiem T . I. p . 26. Położono zamiast Dacosque^ 
Gethas, D ucesque Gethos ; dziwny sposob wyczytania . 
Ze pierwsze niemylnem bydź powinno pokazuje to samo 
miejsce u Kadłubka L . I , ep. i 5, p. i 5o, gdzie powiedzia­
no: — non m inores virorum  rursus vires in sta u ra t ;  qua- 
tuor m aritim orum  acies (Pomorzan), iotidem  G eticas, nec 
non Dacorum et Ruthenorum  larg a  assiscens s u ffra g ia , 
lo ż  samo i ЛѴ wydaniu Gdańskiem, p. i 4. Chronica Princi- 
jjum Polon, mówi; M aslaus m ala  m alis accum ulans eon-
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548.
Król Kazimierz nie mniej czynnie przysposabiał 

wojenne przygotowania ze swojej strony: miał woj­
ska cudzoziemskie лѵ posiłkach nadesłane, szcze­
gólnie od wielkiego Kiązęcia całej Rusi Jarosła­
wa. Z temi silami pośpieszył Kazimierz wtargnąć 
do Mazowsza: gdzie Masła w, przygotowany i uf-

greg a ta  m iiltitudine P ruthenorum  , M aritim oriim  , Get- 
ta n im , Ruthenorum  et M asoviorum  . . . .  Należy te przyto­
czenia obok siebie położyć, chcąc je zrozumieć należycie; one 
się bowiem nawzajem objaśniają. D a c i  czyli D ani, są лѵі- 
docznie nie inni, jak Duńscy osadnicy w  Samlandyi , któ­
rzy , jak się dowiadujemy, jeszcze w  wieku X I-tym , nazwa­
niem swćm krajowem , to jest: Duńczyków odróżniają się 
od innych mieszkańców Prussyi , nazywanych G eth i sive 

P ru th en i. Zaledwie potrzeba tu przypomnieć, że w  tam­
tym  wieku Dania пагулѵаіа się D a c ia , Duńczycy D aci, 
ponieważ tych nazwań używają dziejopisowie polscy; Mar- 
tinus Gallus p. 67., Krom er, p. z5 i inni. Gdy więc obok 
Pomorzan M a ritim is, Prussów  i Russów', takoż D aci, są 
pomienieni, nie można kogo innego prócz Duńczyków rozu­
mieć:” — Lelew'el w’ лѵуп. Niemieckiem Lindego S. 46i , jest 
wpraw dzie innego zdania: gdyż nie w iedząc o Duńskiej osa­
dzie ЛѴ Samlandyi, nie umie w  Prussyi, gdzie pomieścić tych 
Daków. Przeto mniema: ,, możnaby to nazwanie do Pod- 
,, laskich Jadźwingów przystosować , a ztamtąd do Jazy- 
,, gÓAV, ЛѴ Dacyi siedzących trafić, aby tym  sposobem Pole- 
,, szanów , Litw inów  i Prussów  od Sarmatów wyprow^a- 
,, dzić.”  — M y w tćm miejscu wadzimy prosty ambaras 
Lelew ela, o czem on natychmiast i sam daje do zrozumie­
nia, że mu do objaśnienia tej rzeczy nie staje czegoś, B ly , 
podług tamtow'iecznego sposobu tłómaczenia s ię , możemy 
Daków, D aci, nie brać za co innego jak za Duńczyków, że zaś 
o nich po tej stronie morza Bałtyckiego nie można, ani my­
śleć, a ich połączenie z Prussami, Pomorzanami i Russami 
jest Avidoczne; przeto słusznie utrzymujemy, żc to-byli
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ny w silach swoich, stawił otwarte pole do Li­
twy, która niebędą,c na zbyt krwawą, skończyła się 
na rozproszeniu wojska Masławowegoj Polacy tak 
dobrze umieli korzystać z tego popłochu, ze AYiiet 
cała prowincya, bez dalszego oporu zajętą zostałaj 
MasłaAY zaś przymuszonym był szukać znowu 
schronienia лѵ Prussyi. Tam przecie udało mu się 
nowe wojsko utworzyć mvodzac samemi tylko 
obłudnemi obietnicami nagród, po wydobyciu skar­
bów, które w Mazowszu zakopane miał zostawić. 
Z tą nową potęgą ludu zbrojnego , wtargnął nie­
spodzianie i pod SAVoje AA-ładzę Blazowsze znoAvu 
zagarnął. \Vyciągnął przeciw niemu i Kazimierz

Duńscy osadnicy w  Samlandyi , ktöi’ych Мазіалѵ przycią­
gnął sobie na pomoc. Chroń. Princip. Polon, bez przy­
datku żadnego пагулѵа ich Dani; mogłaby w  niej bydź rzecz 
w praw dzie o innych jakich Duńczykach, naprzykład z Po­
meranii; lecz przeciw temu Kadłubek wyraźnie śvлnadczy. 
Gety, nazwanie to ściąga się do mieszkańców prow incyi Po- 
meżanii, Pojessanii i im przyległych. ,, My dodamy: — Ze 
gdy толѵа jest o Russach, ci, nie mogąc bydź z rodu Sła- 
w ian, czyli podwładnych xiazclom z domu Russ-W arragów, 
ponieważ Jaro sław ; W ielk i Xinże całej Piussyi i Szwagier 
Króla Kazimierza, posiłkował go przeciw MasławoAvi; musi 
W'ięc nazAvanie R u th en i należeć w  owym wieku jeszcze do 
Russji L itew skiej czyli nadruśneńskiej L itw y . Gdy sama 
L itw a  pod ogólnem Getów, kryć się musi imieniem, albo 
i wcale ze Stäwanii nie było posiłkÓAv , jako odległej i 
z Mazowszem niegraniczącej C zyliby JadŹAvingi byli лѵ tej 
лѵургалѵіе, jak mniemają dziejopisowie polscy, za ролѵопет 
jednego Długosza? Rzecz wątpliлva. Ponieważby i ich trze­
ba było podciągnąć pod rubrykę Gethos sive Pruthenos^ 
coby trochę niestosownie do rzeczy Avypadio.
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w роіез lecz obejrzawszy nieliczne wojsko s\voje, 
i doAviedziawszy się, źe Mazowszanie wszelkiemi 
siłami jęli się wspierać Masława, tak został na 
umyśle strwożony, że zupełnie zwątpił o ролѵо- 
dzeiiiu. Dopiero Avidzeiiiem W'e śnie pokrzepio­
ny , jak sam powiadał, wezwał pomocy nieba i 
waleczności Polaków, zawsze słusznej sprawie i 
Królom swoim lioldującejj uderzył śmiało na nie­
przyjaciela liczniejsze zastępy nierównie, które 
przełamał i zmusił znowu do ucieczki, a za nie­
mi i Masła w poszedł.

549.
. R. 1047. Niekrył się 011 лѵ miejscach ustron-

Sm ierc M a-
sław a.  nych І mniej wiadomych samym na­

czelnikom ludu Pruskiego, jakby był powinien; 
lecz dumą i zawziętością na własnych гіотк0лѵ 
miotany, jeszcze wystąpił na scenę publiczną w 
Prussyi. Przyrzekał niechybne zdobycze z całego 
Mazowsza, które mu się niby ten raz przenieлvie- 
rzyło, naлvet Polskę całą miał splądrować; byle­
by mu Prussowie raz jeszcze pomocy w ludziach 
udzielili. W  tym jednak razie, zamiast innej od­
powiedzi , zapytano go; czyliby Avprzód nie chciał 
wypłacić przyobiecane żołdy i nagrodzić straty, w 
przeszłych kompaniach poniesione? Gdy nie był w 
stanie zadość uczynić temu, został uwięziony. Ka­
ra nań przypadła, jak na publicznego zbrodniarza, 
oszusta i zdrajcę, nietylko własnego Pana i Króla,
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lecz swoich najlepszych przyjaciół i sprzymierzeń­
ców. Odarty żywcem ze skóry, poAvieszony zo­
stał na Wysokiem drzewie, z urągowiskiem; piąłeś 
si^ w z w j z  , Avysokoz siedź (i). Działo się to ro­
ku 1047.

5 5 0 .
Prussowie, powodowani byli do zem- 

Sty nad Masławem , nic tylko Avłasnej 
krzywdy rozwagą, do której sami dali powod przez 
łatwo-Avierność swoje, lecz widzieli się bydź na­
rażeni na całą zemstę Polaków, których niepowin- 
ni byli obrażać, ani dawać im najmniejszego powodu 
do wznowienia najścia na Priissyą, jakie dziad pa­
nującego Króla uskutecznił. W ymiar przeto kary 
nad Masławem i samo urągowisko były bardzo po- 
łitycznemi wybiegami, ze strony Prussów żądają­
cych zbliżyć się do Króla Kazimierza, którego sła­
wka w pierwszych latach panowania rÓAvnała się 
prawie z dziadowską. Nie bawnie też wysłali po­
słów z zaskarbieniem przyjaźni, przyrzeczeniem 
uległości i wypłatą pewnej daniny, w zadatek zaś 
wierności zakładników przystawili. Król spokoj­
nego charakteru, oddany bogomyślności, z łatwo­
ścią dał się przebłagać; zostawił Prussyą w poko­
ju i w mniemanej uległości tronowi swojemu (2).

(1) A lta  p e tis tif  a lta  tenes. Kadłubek, p. 65 3 . AVyd, 
Dobromil.

(a) Długosz: T. I, p. 227. Kromer: Lib. IV. Lucas Da­
wid; B. I. S. »59.
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551.
Mimo to wszystko, nie można uważać całej Priis- 

syi za hołdującą Polszczę, лvyjąwszy ziemię Cheł­
mińską, która już weszła w obręb królestwa Pol­
skiego za Bolesława Chrobrego : ponieważ poda­
nie o rubieżu granicznym, Avytkniętym przez rze­
kę Ossę, gdzie były slupy żelazne , nie ulega po­
dejrzeniu: późniejsi i najnowsi badacze rzeczy hi­
storycznych utwierdzają toż samo (i). Prussowie, 
za temi przedziałami siedzący, uważani byli za lud 
zagraniczny i do Mazowsza nienależący. Dalsze 
zaś prowineye pozostały przy pokornem wyznawa­
niu siebie, jako pod dannictwem będące, р1асі1у”лѵі- 
dać skłatlkowe daniny i szanowały nietykalność gra­
nic polskich. Na tern było dość dla Króla, pokój mi­
łującego, który nie szukał sobie sławy лѵ podbiciach.

552.
Л.  i o55. Tymczasem Prussowie nad pra- 
Grudziądza. \уущ brzegiem ЛѴізіу siedzący, czyli 

Pomeiaiiczycy, przezorni nadal o swoje swo­
body , wystawili cichaczem twierdzę Grudziąż, 
nad ujściem Ossy do AVisl'y, w łaśnie, gdzie 
się poczynała puszcza, oddzielająca Kulinią od 
Pomeżanii. Założenie tej warowni i dotąd znamie­
nite utwierdzenie mającej, przypada narok io55 , 
czyli na lat kilka przed zgonem Króla Kazimie-

(i) Voigt Gesell. Preuss. В . I. S. Sig.



— 209 —
rza. Zapewne znający zLliska rzeczy polskie Po- 
meźańczycy, którzy i dzieci swoje w zakładzie ц 
Роіаколѵ mieli, mogli przewidywać smutna dla 
siebie następiiość, jeżeliby król Kazimierz zyć prze­
stał. O nazwaniu tego grodu zachodzą nie wyro­
zumienia, które P. Voigt stanoAvczo rozwiązuje (i). 
Według niego, pomylił się Naruszewicz, przypisu­
jąc założenie лѵаголѵпі Sławianóm , jedynie opie­
rając się na nazwapiu Grodek. Lecz to nazwanie 
tylko w pisarzach się polskich znajduje, i nic więcej 
nie znaczy, jak każde małe miejsce obwarowane. 
AVarownia zaś ta u samych Polaków nazywała się 
Grudziąz, a w sfarych dyplomatach z Pruskiego na- 
rzeczenia Graudenz. AV mowie starych Prussów 
Grauden^ znaczyło puszczę. Z tego Avszystkiego po­
kazuje się, ze Pomeźaiiczycy byli założycielami Gru- 
dziąza (2).

555.
Następne w^ypadki historyczne,zacho- ^  . p  ^

dzące między Prussyą i Polską nie- 
jednostajnie oddane przez dziejopisów polskich, albo 
W" części poopuszczane , albo wtrąceniem rzeczy 
niestosownych przyćmione, których omyłek i nó- 
wsi uniknąć nie mogli, znajdują się w niedostate-

(1) Ibidem S. 5ig —520. Przypis No. 5.
(2 ) W  drugiej stronie Prussyi ku Niemnowi, to l samo 

лаглѵапіе natrafiam y: tara leżał kraj Pograudeński. .

Star. Nar. L it. T. I I I .  1-4
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cznem wyl’uszczeniu. Żebyśmy przeto mogli, do­
skonalsze ich wyjaśnienie znaleśdź , pójdziemy za 
przewodnictwem badań Pana Yoigta, tak bogate­
go w uczone źródła, dodając niektóre własne po­
strzeżenia.

554.
Ä, io58. Zatrudnienia Króla (i) Kazimierza, w 
m eranii. państwie skołatanóm niepokojami we- 

wnętrznemi, nie użyczyły mu czasu, ani do mienia 
oka na sąsiedzkie narody, ani nawet siły do prze­
szkodzenia Pomeżańczykom stawiania nowej twier­
dzy, której położenie mogło niespokoid polskie po­
siadłości. Oprócz tego Prussowie, ze wszelką ostró- 
żnością polityczną umieli się лѵ pokoju z Polską, 
pod panowaniem tego Króla zachować, aż do jego 
śmierci, przydarzonej w roku io53. Gdy zaś star­
szy syn Kazimierza, Bolesław drugi, Śmiałym prze­
zwany, posiadł tron Polski, PrussoAvie wzbrania­
li się nie tylko płacić daninę, do której Królowie 
Polscy przywiązywali wyobrażenie swej władzy 
źwierzchniczej nad całym narodem, lecz nadto,

(i) P . w  swojej Historyi Pruskiej nie nazywa da­
wniejszych Monarchów Polskich R ro la m i, lecz Xiążętam i 
tylko. Rzecz d z iw n a, śmieszna niechęć ku zbutwiałym  
kościom tych зІалѵпусЬ ludzi; zwłaszcza, że miał pod ręką 
Naruszewicza Dzieje J\ar. Pol,, gdzie mógł wyczytać w  To­
mie trzecim povA'ody do nazywania ich królami, w'cale nie 
na chełpliwości narodowej oparte , lecz na dowodach hi­
storycznych.
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kiedy Boiesła\v był zatrudniony wojną z Czecha­
mi , osada Grudziąza kilkakroć robiła wycieczki 
do Pomeranii i nadgranicznych powiatów Mazo- 
Avsza; w tej potrzebie towarzyszyły Prussom lu­
dy z Litwy: albowiem tuszono sobie niezmierne 
zdobycze z całej Polski, gdyż rozszedł się odgłos, 
ze Król z wyprawy Czeskiej nie powróci (i).

555.
Przeraziły młodei^o Króla wieści o „ ^J O  Л  1062.

najazdach pogan , w tak licznych zastę- ^ f̂ojnaPola-
pach, jakich jeszcze prawie nie widzia- sam i.

110̂  co w^znieciło w duszy jego wyniosłej gniew, 
ze ci sąsiedzi, którzy za ojca jego szanowali so­
jusze i do tyła byli ulegli, dopiero, jakby wzgar- 
dzając młodością jego, w'̂ zięli się do broni. Pośpie­
szył więc zawrzeć pokoj z Czechami, ролѵг0сіІ 
do Polski i z wojskiem, naprędce dokompletoAva- 
nem , wyciągnął przeciw najezdnikom. Natrafił 
wraz na tłuszcze rabujące za lewym brzegiem Os- 
sy, przepędził je za rzekę i rozpoczął oblężenie 
Grudziąza. Lecz dobre środki obrony , nienależy­
te usposobienie się Polaków, do szturmoAvania 
twierdzy mocniejszej zapewne, niżeli się spodzie-

(i) Tem pore autem., quo in terris  Bohem orum  et A a -  
stralium  r e x  Boleslaus in traret eorum  terras h ostiliter  
devaslando^ P ru ih e n i et a liae nationes pagan icaef de re ­
ditu  B o lesla i d u b ita n tes , Pom eraniam  h ostiliter inva- 
dunt. Bogiiph, p. 27, сГ. M aauscr. s. c. et M azowiam.,,,,
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wano, przedsięwzięcie Króla Łezskiitecznem uczy­
niły. Do tego nastał brak żywności, w miejscach 
pustych, ogołoconych z ludzi; musiano więc od 
oblężenia odstąpić, tusząc sobie nadal zwycięztwo 
ЛѴ otwarłem polu.

556.
Ośmieleni Prussowie tern niepowodzeniem Po­

laków, tym ochotniej wtargnęli w roku następnym, 
io63, ЛѴ granice Pomorza ; zajęli znaczną część 
kraju i mieszkańców skłonili do związku z sobą. 
Bolesław, obaAviając się, izby całego Pomorza od- 
padnienie od Korony nie zagroziło Polszczę najwięk- 
szem niebezpieczeństwem, prędko zebrał wojsko; 
wtargnął do Pomeranii, częścią, żeby tamecznych 
mieszkańców przy uległości zatrzymać, częścią że­
by wyprowadzić Prussów w pole otwarte do bi­
twy, jeżeliby na pomoc Pomorzanóm wystąpić mie­
li. W  tern ciągnieniu podjazdy doniosły, że Prus- 
soAvie leżą obozem za prawym brzegiem Ossy, w 
bardzo znacznej sile , zasłaniając swoję twierdzę 
Grudziąż. Д̂ іе omieszkał Król ani chwili, pocią- 
gnienia w tę stronę; lecz znaleziono rzekę mocno 
wezbraną i stanowiącą w przeprawie zawadę. Tu 
śmiałość młodego Króla, przew'^yższająca Avszelkie 
o nim wyobrażenie, pokonała przeszkodę, za nie­
przezwyciężoną uważaną: rzucił się pierwszy na 
koniu, ЛѴ spienione wody Ossy, a za nim całe
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rycerstwo (i). Jednakże, uzbrojeni ciężko w żela­
za , największą trudność лѵ przeprawie znaleźli: 
nie mało ludu potonęlo. Król na to nie zważa­
jąc, na czele przebylych rzekę , gdy się w szyk 
bojowy ustawili, natychmiast uderzył na nieprzy­
jaciela , który ufny w niepodobieństwo przepra­
wy, tyle był nieostróżnym, że w najAvickszej nie- 
gotowości do boju, musiał natarcie wytrzymać. Do 
tego nowa taktyka BolesłaAva, zasadzona po więk­
szej części na zręcznych natarciach ze stron róż­
nych i obrótach, oraz fortelnych udaniach i za­
sadzkach , całkowite zwycięztwo Polakom przy­
niosła. Zaledwie kto uszedł z placu bitw'y. zdoby­
ty oboz i twierdza dostała się лѵ ręce zwycięzcy. 
W targnął Król do bezbronnej ziemi, którą wzdłuż 
i wszerz splądrowawszy, przymusił mieszkańców 
do uległości i daniny. Wszelako wojsko Polskie,

(i) Bez wątpienia, to nadzwyczaj śmiałe przedsięwzięcie, 
nadało Bolesławowi przcz\vanie Śmiałego. B y ł to jedyny 
wojownik swego czasu: ani mu nawet na przymiotach, zdo­
biących geniusz i rozum wysoki zbywało, lecz nazbyt pod­
legły skłonnościom do roskoszy Aviodacym, a w  ostatku 
biesiadnym przywarom ; zaćmił sławę osobie i stał się nie­
szczęśliwym. Biskup K rakow ski, S. Stanisław , zapew'iie 
nierozrządnie zrobił , w'brew K rólow i W'yrzucajac jego 
przyw ary, gdy mógłby w  inny sposób trafić do swego ce­
lu, ale też miał poAvody nie małe ku temu. Naprzykład 
R^kopism. Chronica Principum Poloniae mówi o Bolesławie 
śmiałym : loco uxoris jum entum  p u rp u ra  et biso decora- 
tum  , w  czasie wojennych w ypraw  z sobą m iewał. K o ­
tzebue Preuss. ält. Gesch. Б . I. S . Зда.
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od lat siedmiu pod bronią i w ziemiach nieprzy­
jacielskich zostając, ciągłemi walkami zajęte i róz- 
nemi ubytkami nadszczupłone, potrzebowało po­
wrotu do domu-, nie było więc środka pa ten raz 
dalszych prowincyj zagarnienia, albo uskutecznie­
nia stałego ich podbicia. Działo się to roku io64.

557.
W  takowym rzeczy składzie, widocznie się 

wywiązuje ta praAvda, że zachodnie i południowe 
prowincye Prussyi, ściślej podlegały berłu Pol­
skiemu i daniny płaciły; gdy tymczasem, wschod­
nie i północne, odległe od teatru tych лѵо]еп, zo­
stawione były same sobie i cieszyły się w poko­
ju swoją niepodległością ; albo może wnosiły do 
składki spólnej jakie małe haracze, z nakazu sa­
mego Krewe-Krewejto. Zkądinąd znajduje dzie- 
jopis Prussyi, P. Voigt, słuszne powody do wnio­
sku , że w tamtej porze nie było związku ści­
słego między osobnemi prowincyami, gdyż nic sły­
chać było o jednym doAvudzcy, któryby лѵ imie­
niu całego kraju , rozkazywał Avojskom, zewsząd 
zgromadzonym. Ztąd AvyAÂodzi postrzeżenie, że 
tylko bliższe prowincye Pomeżania i Pojessania 
musiały należeć do Avojen z Polakami w dziesią­
tym i jedynastym wieku, nie zawsze posilkoAvane 
przez inne. Była przecież i wojna z całym naro­
dem, o której mówiliśmy dopiero (§ 554) i przy­
toczyliśmy Avyjątek z Bogufała. Czemu łatwo mo-



— 2 1 5  —

zna wierzyć mając, wzgląd na rozległość władzy 
sprawowanej лѵ imieniu bogów przez A rcy-K a­
płana.

Dopóki Bolesław Śmiały był na tronie, dopó­
ty Polskie Orły, odnawiając tryumfy Chrobrego, 
roznosiły pogrom po przyległych i dalszych kra­
inach; wszystkie sąsiednie narody czuły się, albo 
do hołdu, albo do pozornej uległości. Lecz skoro 
nadmierna wyniosłość tego Króla i podobno po- 
pędliwość napojem rozmarzonej głowy  ̂ przywio­
dła go do zabicia Ś. Stanisława, Biskupa Krako­
wskiego, przez co sam sic stał sprawcą nieszczęść 
własnych i niepomyślności ojczyzny swojej, a ЛѴІа- 
dysław Herman objął rządy państwa , z gruntu 
zachwianego^ pod te wieki uległości stolicy apo­
stolskiej, na które] siedzący Papież Grzegorz siód­
my okrył srogą klątwą całą Polskę w roku 10795 
zaczęły odpadać hołdownicze kraje , wybijać się 
zawojowane i nikt się juz nie lękał potęgi Pola­
ków: Ruś, Pomorze, w ostatku Prussya na długo 
utraconą została (1),

5 5 9 .
To gdy się dzieje w ziemiach przy- R zeczy  w L i-  

leglejszych Polszczę, czyli Prussyi, głęb-

(i) Długosz: T. I, p. 217. Miechowita: p. 6 4 . Kromer: 
p. 94, Kanzow; Pomerania Lib. I, p. 66. Lucas David; В, 
I. S. 162.
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sza Litwa (i) poznawać poczęła możnych panów 
w dzieciach Palemona, który zostawił trzech sy­
nów pod imionami; BorkuS; Kunas i Spera, w naj­
dawniejszych kronikach Litewskich znajomych. Ci, 
czy przez nabycia jakim sposobem , czy przez o- 
zenienie się z bogatemi dziedziczkami, każdy był 
posiadaczem obszernych лѵіозсі, лѵ których poza­
kładali grody warowne, za pomieszkanie bezpie­
czne dla familii sAvoich służyć mogące. Borkus, 
posiadał ziemie w starożytne] Juhryi, czyli Hir- 
row krainie, jako starszy, dziedziczne po ojcu o- 
dzierżał włości, rozciągające się od ISiemna przy 
ujściu rzeki małej Jury, dziś Mitwy, aż do Jury 
rzeki większejj założył gród паглѵапу Jurbork (2), 
które nazwanie składa się z imienia założyciela 
i  nazwania krainy (3). Brat zaś Borkusa, Kunas, 
posiadłości mający nad Niemnem takoż, przy uj­
ściu ЛѴІІІІ, za prawym jej brzegiem ciągnące się, 
założył twierdzę Kowno, w rokuioSo, podług naj-

(1) Cała L itw a od Niemna do D źw iny, znajomą była лѵ 
tej porze Niemcom pod nazwaniem Kuronii, oraz uważała 
się za potężny kraj, osiedlony ludem silnym , możnym i 
okrutnym. yVdam Bremen, de Situ Danice p.

(2) Założenie Jurborka przypada na rok loaó.
(3) Jurbork brzmi jak Jurburg, zniemiecka czyli Geor- 

genburg , lecz Niemcy nie przyznają się do założenia tego 
miasta , żaden z kronikarzy Truskich tego nie тблѵі , mają 
oni w  Prussyi swój Georgenburg, tamten zaś пагулѵаіі Jur- 
geiiburg.
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blizsze) rachuby chronologicznej. Nazwanie to nie 

pochodzi od imienia założyciela, lecz jest w źró­

dle swojem mytyczne, jakośmy o tćm namienili 

лл̂ pierwszym Tomie pisma niniejszego (str. 92). 

Musiała bowiem w zbiegu tak znacznych rzek bydź. 

z najdawniejszych czasóлv świątynią, gdzie się i 

gaj bogom poświęcony znajdował, przy którym 

twierdza stanęła. Dzisiejsze nawet obejrzenie miej­

sca tAvierdzy czyli rozwalin zamku i miejsca, ga­

jem ZAvanego, przekonywa o praAvdziAvości tego 

mniemania. Kroniki powiadaja jeszcze, źe ti^eci 

syn Palemona, Spera imieniem, utworzył osadę u- 

dzielna aâ głębszej Żmójdzi, gdzie miał gród swój 

rezydencyonalny nad jeziorem Sperskiem.

560.
Posiadłość teĄO syna Palemonoweso, P osiadłość^ o Э  Spery i

znajdująca się w okolicach wzmienionego śm ierć jego .

jeziora, Aveale nie mogła bydź rozległa , sądząc 

z jej położenia między Derszprunga i Kernu- 

sa posiadłościami. Lecz ten Spera był kocha­

nym od ludu i swoich wazalów. Dzieła jego 

niedoszły do wiadomości kronikarzy litewskich, czy 

ominione przez nich , ponieważ nie były wojen­

ne, które jedynie głosić lubiono,—  sama tylko mi­

łość ludu w pamięci wieków pozostała. Tym chlu- 

bniejszy pomnik dla cnoty , tym Avieksza szkoda 

dla potomności; kiedy bowiem w tych Ayiekach 

ciemnoty i barbarzyństwa, znajdujemy człowie-
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ka możnego» ulubionego od ludzi ubogich ; na­
turalnie nastręcza się wyobrażenie wielkich w 
nim zalet, przyrodzenie człowiecze wysoko zdo­
biących. Skoro Spera zakończył dni swoje bez­
dzietnie , popioły jego powierzone zostały ziemi 
nad jeziorem Sperskiem, gdzie postawiono mu po­
mnik, który miłość ludu za boga poczytała, a pa­
mięć serc wdzięcznych przetrwawszy źnikomość 
tej pamiątki, na długie wieki nieśmiertelność czci­
godnemu Panu zaręczyła , w uświęceniu samego 
jeziora jego imieniem, którego nazwanie doszło do 
naszych czasoWj obok przypomnień zasług dla ludz­
kości.

561.
Śm ierć Bor- Nie bawłiie po śmierci Spery umarł 
. ---- i Borkus na Jurborku, podług wyraźne­
go kroniki świadectwa (i), posiadłości więc tych 
dwóch braci, bezdzietnie zeszłych, dostały się Ku- 
nasowi. Miał on dwóch synów, Kernusa i Gim- 
butta; a będąc posiadaczem obszernych włości, gdy 
łat doszli 5 wyznaczył każdemu osobne wydziały. 
Zapewne ten Kunas był wojownikiem i należał do 
bitew z Rusinami, za lewym brzegiem W ilii to­
czonych: ponieważ poznał ducha zaborow i korzy­
ści zaborców, kiedy i sam umyślił w ich iśdź sia­

li)  Kronika Bękop. L it . Bych. str. 3.
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dy, podobno pierwszym przykładem, między wo­
dzami Narodu swojego.

Zamiary Knnasa zwróciły się лѵ slro- л . ю35.
. ,  . Кипах. y ,a lo ‘iię wschodnio pomocną, względem je- zenie lierno-

go rezydencyi K-OV¥ieńskiej. Za lewym -----—-----
brzegiem górnej Wilii, gdzie się rubieże starożytnej 
Neromy kończyły, właśnie lam gdzie dziś granica 
powiatów Wileńskiego i Oszmiańskiego, z południa 
ku północy ciągnie się lasami; dalej zaś ku wscho­
dowi rzeka Narocz, z ogromnego jeziora tegoż na- 
zw^ania wypływająca, za brzegiem prawym W ilii, 
granicę Neromy stanowiła. Za temi, mówię prze­
działami, mieszkali Sławianie Krewlczy , jedno- 
wiercy z Litwńnami co do religii, lecz obcy poko­
leniem. Oni tworzyli sąsiedni kraj z Neromą, 
i Czarno - Rusinami, daleko z północy na południe 
ciągnący się, podbici przez X.iążąt Warragskich, pa­
nujących nad innemi pokoleniami Sławiaii i same- 
mi Krewńczów ziomkami, za prawym brzegiem 
Dźwiny mieszkającemi; otwmrzyli podbiwcom pół­
nocnym ѵл'8Іер do Neromy i Peluzyi, które , jak 
obaczemy , w dalszym ciągu opoлviadań naszych, 
juz w tej porze podbite przez Rusinów były. 
Wódz ten i polityk razem, rozpoczął uskutecznie­
nie swoich zamiarów, od wydzielenia posiadłości 
Kernusowi, na pograniczu ziem wyżej wzmienio- 

gdzie nad prawym brzegiem Л/ѴіШ zbudo-
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wał gród warowny od imienia jego posiadacza na­
zwawszy Kernowem (i).

565.
Gimbutt. Gimbutt dostał posiadłość Jurborsb^ 

i miał wpływy do Zmójdzi, której zastępy wojen­
ne przyuczył występować w pole , dla urywko- 
лѵусЬ zdobyczy, zapewne, ku wybrzeżom Dżwńny; 
jak się domyślać z podań kronikarskich przycho­
dzi. Ze wszelką jednakże ostrożnością rozważając 
rzeczy, nie będziemy robili Gimbutta xiazeciem
г
Zmójdzkim, w znaczeniu prawdziwem tego nazwa­
nia ; dość mu będzie pozostać możnym posiada­
czem Jurborka i dalszych ojczystych włości, i za­
szczycać się godnością wodza, obieranego zpomię- 
dzy równych mu panków , do prowadzenia zastę­
pów, na wyprawy łupiezkie*. w całym bowiem na­
rodzie Litewskim jeszcze xiążąt panujących pod 
owe porę nie znano.

564.
I i.  io4ô  Kernów, posiadłość Kernusa, zbliżył 

stosunki Z Neromą i Peluzyą, a prze­
to mogli panowie tej posiadłości przewodniczyć 
ziomkom SAVoim, za lewym brzegiem W ilii mie­
szkającym, podczas ich wypraw do Jatwezyi, oraz 
Rusi z Peluzyą graniczącej, o czćm będziemy wnet

( i ) Ibid, str. 4, założenie tego miasta przypada bez wątpię* 
uia na rok io 35.
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mówili. Cüzkolwiek bądź , dowiadujemy się pod 
rokiem io4o, o zgonie Kunasa ( i) , bez żadnego 
szczegółu w tej mierze w źródłach naszych zapi­
sanego , gdy śmierć i miejsce pogrzebienia popio­
łów innvch ludzi znakomitych z tamtego wieku są 
wymienione. Zapewne poległ on w bitwie, sto- 
czoney w tymże roku z ЛѴіеІкіт Xiążęciem Ja­
rosławem, w okolicadi Słonima, o której powie­
my nie bawnie.

565.
z  tego, co się powiedziało, proste jest Cząść Litwy  

przekonanie, że Naród Litewski, zda- wom J^ąząt
■ C - г  1 1  - l i r .  1 Ilu sk ich .wna jnz miai rozlegle posiadłości za le- ------------ -

wym brzegiem ЛѴіІіі, dobrze jeszcze przed czasa­
mi Palemona; ponieważ w dziewiątym wieku, ju- 
żeśmy poznali ziemię Neromę, której i położenie 
wskazaliśmy (2). Sławiańskie osady starowieczne 

, nigdy się do części dolnej rzeki Wilij nie zbliżały. 
Dopiero zaś, gdypotęga Xiążąt z rodu Warragów, 
panujących nad Sławianarai, pod ogólnem namia- 
nowanieni Rusinów znajomemi, rosnąc przez roz­
maite podbicia ludów jednoplemiennych, znalazła

(1) Tablica genealogiczna: N. I , sama jedna ze w szyst­
kich źródeł kładzie rok śmierci Kunasa.

(2) Obaczyć Pisma ninieyszego Tom I I ,  (§. 355) i K a r­
tę osobną. Dla czego dziejopiso wie Rossyjscy mieszczą Ne­
romę Nestorowską nad rzeką Narową?— Trudno pojąć, al­
bowiem podobieństwo nazwań zbyt dalekie. Mozę niezgłę- 
bienie rzeczy i języka Litewskiego, przyczyną było tego błędu.



sie w reku Włodzimierza Wielkiego; zatrwożyła 
ona гареллчіе osady Litwinów za lewym brzegiem 
W iiii będące лѵ Neromie i Peluzyi, kiedy kraje 
od Dzitwy i Pielasy brzegOAV, az po Grodno u- 
legać poczęły Kijowskiemu Monarsze, rozkazujią- 
cemu juz Kreлviczüw rozległej ziemi. Lecz jeszcze, 
ani Neroma, ani Peluzya, nie Aveliodzily w obręb 
podbojów Ruskich, to jest: za życia Włodzimie­
rza Wielkiego; co i Karamzin utwierdza (i). Al­
bowiem zawojowania tego mocarza przybliżyły się 
raz pierwszy ku ziemiom, posiadanym przez lud 
plemienia Litewskiego, od strony jeziora Pejpus, 
kiedy kraina Czudo'Liwoiiska zmuszoną została do 
darmictwa Rusinom , granicząca z Letygailią (2) 
czyli Inflantami Łolewskiemi , za prawym brze­
giem Dźwiny leżącemi , których nie dotykał je­
szcze oręż ЛVłodzimierzą. Nabycie zaś to Czud- 
skie nie było nawet pod tym Monarchą ugrunto­
wane należycie : poprzestał podbiwca na daninie 
małej, zostawił lud przy jego wierzeniu, rządach 
i prawach. Jednakże i tak Czudo-Liwy zrzucili 
z siebie jarzmo obće , zapewne w czasie wojen 
i rzezi domowych między potomstwem Włodzimie-

(1) Karamzin: HisLor. Państ. Ross. T . I. Nota 4g5.
(2) Tenże: ibid. str. 186, Nota 4З2. chce mieć, Ło­

twa Zadźwijiska hołdowała W łodzimierzowi W .; lecz to do­
mysł osnuty, na wspomnieniu u SturJzona, o podbiciu Esto­
nii ЛѴ ogólności.
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rza. Z drugiej strony, pod koniec juz panowania 
*\vego \Vłodzimierz, zblizył wojenne przedsięwzię­
cia , ku granicom Litwy, gdy podbijał' naród Ja- 
dźwingów, o czem juześmy mówili (§. 378)- Nie 
wiemy jednak: jak daleko to mogło Litwńnów in- 
teressowaó, albowiem nieznane są namtamtocześne 
stosunki kraju naszego z Jadźwingami.

566.
w  następnym czasie Wielki XIążeJ c JHiązącia

całej Rusi, Jarosław syn Włodzimie- ̂ * '' Pvtodzirnie-^
rza Wielkiego, nanowo zaąarnął mo- r^owicza.Za-

^  Ö a łożenie D or-
cą oręża swojego Czudo-Liwów i całą 
prawie Estonią. Zbudował w roku loSotwńcr- 
dzę Jurjew , dzisieyszy Dorpat i ugruntowawszy 
tym sposobem panowanie swoje, nałożył na kra­
jowców daninę, bynamniej nietroszcząc się o na­
wracanie do chrześciaństwa, ani o odmianę formy 
rządu. Dzieje powiadają, ze ci Czudo-Liwy, mie­
li swoich sędziów, którzy wszelkie spory i prze­
stępstwa ludu sądzić byli powinni, oraz sami swe- 
mi rękoma, wykonywali kary; zapewne dla tego, 
ze mniej baczny sędzia, lub uwiedziony jakim po­
wodem łatwo może fałszywy dadź wyrok, lecz 
nie tak łatwo się odлvaży we krwi niewinnej ręce 
zbroczyć^ Następnie Wielki Xiąże gdzieindziej był 
zatrudniony ; Czudo-Liwy zpod uległości się wy­
łamali, którą bardzo niechętnie znosili. Toż sa- 
nio ł około tegoż czasu Jadźwingi uczynili; przy-
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poraniawszy clawn;  ̂ nieuległość swcję obce] wła­
dzy. Nie długo przecie Xiaze Jarosłaлv rzeczy zo­
stawił w tym stanie wJatv^ezyi: albowiem w ro­
ku io38 wyprawił się tam z wojskiem i раполѵа- 
nie rozpostarte przez ojca swojego na pra\yym brze­
gu Bugu , паполѵо ustalił, podobno jeszcze w ob­
szerniejszej rozległości. Utworzywszy tym sposo- 
bęin państwo Ruskojatweskie, podzielił na rzndz- 
twa pod zawiadywaniem Ruskicli panów będące, 
których poosadzał w miejscach obwarowanych na- 
1JOWO» Lecz widać Jadźwingi nie zawsze byli spo­
kojni, wchodzić nawet poczęli w ZAviazki z Litwą 
Peluzyjską.zkąd ściągali posiłki przeciw ciemięicom 
swoim. Litwini z tego powodu przeciągając przez 
kraje Ruskie za I^elasą i Niemnem lezące , po­
znajomili się z Rusinami, bogate, żyzne osady już 
mającemi, jako mieszkańcami ziemi, dotąd żyzno­
ścią zaleconej. Otworzyło się przeto pole dla ra- 
bowników litewskich, którzy do tego stopnia wzmo­
gli się, że sam Wielki Xiąże Jarosław był przymu­
szony ścigać najezdnicze kupy , gdy miejscowe ry-

Я. io4o. cerstwo im podołać nie było w stanie. 
iti tw a  p o d  ‘

Słonimem. W roku 1 o4o, ziiiosł tell В'іопагсііа 
w bitwie, w okolicach Słonima stoczonej. Litewskie 
zastępy, zapewne na zdobycze zabiegłe (i). ■ N ie-.

fi) Swięcki : Opis Starożytnej Polski , T. II, str. ai4, 
avyd. 2,



— 225 —

przestał jednak na tera ZAvycięztwie, clięcią wi­
dać podbojów uniesiony; przeszedł Niemen, prze­
był przedziały błotniste, Peliizyr^ od Sławiaiiszezy- 
zny odgraniczające, i rozpostarł zawojowanie az 
po brzeg lewy dolnej Wilii. To dało początek zlioł- 
dowaniu Litwy, czyli Peluzyi i Neroiny, zliołdo- 
waiiiu tyle-głośnemu w dziejach północnej Euro­
py, warto więc,żebyśmy się nieco nad niera zastano­
wili przy bezstronnej rzeczy rozwadze.

567.
Nie zaraz to jednak nastąpiło: musiał' Wyprawa 

J a r o s ł a w  zawiesić jeszcze podbicia swo- Ja-
 ̂  ̂ rosiawa prze*

je w Litwie, ponieważ w roku io4i, cw L i tw ie  

z Jatwezyi wyruszył Bugiem na JMazowszaii, za wy- 
raźnćm sw'iadectwem Nestora (i). Ani powod, 
ani skutek, tej wyprawy nie jest wiadomy, która 
takoż krótko trwała. Ponieważ w roku io42 znaj­
dujemy już Jarosława wojującego Jaruią, daleko: za 
prawym brzegiem rzeki Newy, w dzisiejszej Fin­
land yi. Dopiero zaś лѵ roku io44, ponowił Xią- 
że Jarosław przeciw Litwie wyprawę w porze zi- 
niowej, żeby łatwiej bagna, nad rzekami Pielasą i 
Dzitwą ciągnące się, przebydź można było (2). To 
właśnie będzie początkiem wpływu przemożnego

(г) Latopisiec Daniłowicza str. i i 5 przyp. . . .  ide
Jarosław  na Mazowszane w lo d ia c k r  U Karamzina T . I I ,  
Nota. N. 5d.

(2) Wremiennik Sofijski: str. i 54 cf. Latopisiec Daniło- 
лѵісга: str. n 6 . Przypis N. 196.

D z. StaT^NarTLiiTT. U l .
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Rusi na Litwę, czyli owego znakomitego zhołdo- 
wania (i).

568.
U w agi nad  Navlcpszc Źródła Ruskie i Litewskie,

hołdowni-
ciwem. д[е objaśniają nas w tym przedmiocie.

Wremiennlk Sofijski, jeden, z pewnością potwier­
dza wyprawę Jarosława w roku io44 na Litwę, 
lecz o jej skuŁkacli zamilcza. Kronika Litewska 
Bychowca nic o tom nie mówi. Pierwszy Długosz 
(2) wyraźnie powiedział, i o zliołdowaniu, i o dani­
nie, która, z przyczyny ubóztwa niezmiernego złioł- 
dowanej ziemi składała się z łyk ńa obówie, mio­
teł do łaźni i żołędzi, kto wie na co? Tę anegdo­
tyczną powieść powtórzyli następni pisarze, a 
StryjkoAVski wciągnął do swojej Kroniki. Przez 
to jedno nabrała ona powagi historycznej, której 
my jej nie zaprzeczamy; objaśnimy tylko, za pomo­
cą Kroniki rękopisnej J. F. R. (3): tam znajduje­
my, że ponieważ kraj, zawojowany przez Rusinów 
na Litwie, był bardzo Avyludniony, zapewne pod 
czas napadów Jarosława w latach io4o i io44

(1) Kronikarze ruscy (cf. Karam zin: T . II , Nota 35) czy­
nią domysł , ze Nowogródek Litew ski , musiał zbudować 
albo W łodzimierz W ielk i, albo Jarosław , ukończywszy лѵу- 
prawą zimową , to jest: wiosną roku io 44. Lecz te miej­
sce, co do położenia \vojennego, żadnego interesu nic okazy­
wało nigdy. Bliżej przeto będzie zgodzić się na datę za­
łożenia w  roku 1 1 16 , jak o tern ролѵіету niżey.

(2) Długosz: Lib. Л І̂. p. 699.
(5) cf. 'Г о т  I, Pisma niniejszego, str. аЗг - а35.
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prze?, ludu zabranie w niewolę i rózpicrzclmienie się 
za Niemen i Wili^j nie było środka dostania od kra­
jowców jeszcze pozostałych, w raiejscacli leśnych 
ukrywających sie, innej daniny nad prodnkta le­
śne, z polowania nabyte, to jest; skóry Zwierzęce 
i może jakie wyroby. Tym sposobem trafiamy 
na prawdopodobieństwo i zgodność z zasadami 
Wielkiego Xiążęcia Jarosława,' który od zhołdo- 
wanych Czudo-Liwów, nic więcej, prócz daniny, 
stosownej do ich możności, nie wymagał. Więcej 
nie równie znajdujemy trudności do wyliczenia cza­
su trwania tego hołdownictwa. Star o wieczne źró­
dła nic o tem nie wiedzą. Karamzin pierwszy, 
nie wiedzieć na jakiej zasadzie, powiedział, że trwa” 
ło lat i5o; przetoby zasięgło po rok H g ń , czyli 
po wiek Ringolta. Pierwiejby jednak należało po­
znać granice, po które się to podbicie rozpościera­
ło. Kronika rękopisna J. F. R. sama jedna takoż 
nam przewodniczy w tej mierze- Ona nie prze­
nosi zawładań ruskich, ani za Niemna brzeg lewy, 
począwszy od Grodna do njścia W ilii, ani za tej 
rzeki brzeg prawy, począwszy od Kowna do uj­
ścia Wilenki; clioeiaż namieuia , żc Kernów był 
w tym razie zniszczony, zapewne przez czasowe 
wtarguienie Rusinów za prawy brzeg Willi. ЛѴ o- 
statku powiada, że Stare-Troki, założone były w 
roku io45, na miejsca dawnej warowni Litew­
skiej, Ghurgani zwanej, przez namiestnika Xiążę-

i5*
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cia Kijowskiego, który miał tam stolicę podbite­
go kraju. To nas upoważnia do przekonania się, 
iż, prócz Peluzyi i części Neromy, po Л^ііепке i 
granice Krewiczow Krew’skicli, czyli Osz rn i a risk i cli 
ciągnącej się, nic więcej z Litwy w zawojowaniu 
nie było, i bydż nie mogło: ponieważ w tej samej 
epoce Żmójdź z Litwą za prawym brzegiem W i­
lii będącą i krainą Zapuszczariską znajdowały się 
w lidze i miały wodzów, szczęśliwie wojujących. 
Xieztwo zaś Litewsko-Zawilejskie, dopiero przy­
chodziło do mocy i potęgi , w związku z Litiva 
AYiłkomierską trzymało się pod jednym Xiążęciem. 
Taką więc rzeczy koleją, zostawać mogła część 
Litwy,wzmienicna pod dannictwem Ruskiem,przez 
lat niemało, bez wątpienia dopóki wielkie Xieztwo 
Kij owskie w swej potędze było, to jest: nim się 
nie potworzyły udzielne Xieztwa zachodnie; Miń­
skie, Nowogródzkie, Turowskie, Brzeskie, Gro­
dzieńskie, to jest: do końca wieku jedenastego (i). 
Z resztą będziemy się starali wydobyć z zapomnie­
nia te miejsca, interesowne w' dziejach naszych, 
wykrywając sumiennie, wypadki w epokach później­
szych zaszłe, ile o nich uda się nabrać pojaśnie­
nia w źródłach nam dostępnych.

(i) Założenie Mińska przypada na rok io66. Pińska logS, 
Brześcia L itew . 1018 . Latopisiec Daaiłowicza : str. ііЗ , 
i i6 j  1 17 .
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569.
z  naturalnego rzeczy porządku lo si§ ^u^orz^ńie 

wykrywa przed okiem badawczem, ze 
Kernus, odsunięty był od wpływów na skiego. 

Neronie i Peluzyą, przez zabory Rusinów, którzy 
musieli go trzymać na wodzy z tej strony, mając 
warowne miejsca osadzone swojemi załogami. Choć­
by dlatego samego, ze postrzegamy w dziejach za­
miary podbiwcze tego wodza zmierzone w inną 
stronę, to jest; do Rusi Krewiczańskiej, za górną 
W ilią położonej, gdzie mu szczęście posłużyło do 
zawładauia rozległym krajem: bo ku Łotwie czyli 
Semigallii, Dźwinie-Zachodaiej i Brasławskim zie­
miom ciągnącym się (i). Tak więc pierwsze za­
wojowanie Litewskie na Rusinach nastało nieba- 
wnie, po zawojowaniu tamtych na Litwie , które 
podało sposobność Kernusowi utworzenia własnej 
potęgi, zaprowadzenia porządków wewnętrznych 
i jednem słowem, utworzenia osobnego xieztwa Li- 
tewsko-Ruskiego, w którem był Panem dziedzicz­
nym i samowładnym. Mieszkańcy tameczni, Kre- 
wicze, Sławiańskiego pochodzenia wprawdzie, lecz 
lud wyznający religią Krewską, to jest; pod rządem 
Kapłanów, Krewami zwanych, czyli Sędziów kra­
jowych będący. Już wiec to samo wierzenie spo-

(i) K erniis panow ał na w siej z iem li Z a w eh lio j (Za- 
wilejskiej) p o  hrunicu L etyh a lsk iiju  i  po  Z a w elsk ij B ra -  
sławił, a z p o  reku D w in u ł‘ Kronika rękop- Bychowca str. 4.
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krewnione z Litewskiem, mogło posłużyć do ła­
twego skłonienia ludu pod prawa Pana Litewskie- 
go. Toć to xleztwo Litewskiem nazwane, dało po- 
czf t̂ek familiom xiazęcym, w Litwie, samowładnie 
rządzącym i upowszeclniiło sławę ich imienia po­
między Rusinami, tak dalece , ze Kroniki od tej 
epoki zaczynają postrzegać zjawienie się nazwa­
nia całego kraju, który wprzód nie był, ani kró­
lestwem, ani xięstweni, лѵ powszecłinem tych na- 
rzeczeń znaczeniu.

570.
Jakoż Kronika LitevTska, w tern właśnie miej­

scu i z okoliczności założenia państwa Kernusa, u- 
żywa raz pierwszy - nazwania Xieztwa Litew­
skiego, którego wyw’odzi początek, stosownie do 
podań narodowych. Lecz kronikarz, chcąc więcej 
cóś powiedzieć, wpadł na nietrafny avywód na­
zwania Litwy od Litiis i Tuha^ лvyrazow łaciń­
skich : ponieważ lud Kernusa dał pierwszy sły­
szeć za brzegami Wilii odgłos trąb wojennych. Tak f  
avięc, podług jego domniemania, powstało łaciń­
skie narzeczenic krainy Listubania^ które lud pro­
sty przerobił na Lita lania  (i). AVedlug naszego 
zaś pojmowania rzeczy, pokazuje się, że nazwa­
nie Litwy dawniejszem było nie róvvnie, i wzięło 
początek swój w epokach, kiedy się naród Litew-

(i) Ibidem.
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ski rozmieścił po rozległej przestrzeni, na której 
go starożytni jeografowie znaleźli (i)« Nie było 
bowiem z dawna żadnej ziemi, oddzielnie to nazwa­
nie noszącej, tak równie, jak Prnssyą, Inb Łotwą 
kraina żadna po szczególe sie nie nazywała; lecz 
te trzy nazwania ściągały się pierwotnie wprost 
do trzech głównych podziałów Narodu Litewskie­
go; od nich więc dzielnice czyli krainy przybrały 
z czasem swoje narzeczenia- Dopiero, gdy Xiąze 
Kernus ze krwi Litewskiej panować zaczął na a- 
dzieliłem Xieztwie, nazwawszy je Litew’skiem, na­
zwanie Litwy, powszechniej znanem bydź zaczę­
ło: ponieważ to zawłaszczenie części znacznej sła- 
wiańszczyzny Krewiczańskiej przez Litewskiego 
wodza, musiało wiele gadaniny między narodami 
pólnocnemi narobić.

. 571.
Do tego wszystkiego wykonania i u- ю55-іо58.

, 1 • 1 1  1 1 1  X . X iq z tw o  dzie-staienia władzy na dal dopomagały tam- dziczn e utwo-

tocześne okoliczności, dziejące się na 
Rusi, od io55 do io58: napad Połowców, nastę­
pnie, zajścia wewnętrzne między xiążętami Ruskie- 
mi, potem wmieszanie się ŵ ich rzeczy Bolęsła-

r
лѵа Śmiałego Króla Polskiego , o czem pamiętają

(i) Nestor pod wiekiem I X  wymienia L itw ę , u Szlecera, 
p. 40, Kronika Kwedlinburska pod rokiem logg, cf. Narusze­
wicza T . IV j 8tr, i 45.
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dobrze Kronikarze nasi (i). ЛѴіёту przeto z nie- 
jakąś pewnością epokę założenia pierwszego Xię- 
ztwa Lite wskiego,to jest;między latami teraz Avzmie- 
nionemi, cłiociaż to Xiestwo pierwotnie nie z Li­
tewskiej krainy się składało , ponieważ ten Na­
ród nie cierpiał nad sobą panów, w prawdziwem 
tego nazw'ania znaczeniulecz to przytaczamy w 
tern miejscu, jedynie dla tego, że następnie przyj­
dzie poznać początek panowania samowładnego Xią- 
żąt Litewskich, z podobnejże przyczyny nastałego.

572.  ̂ _
D alsze pod-  Wzmienioiie okoliczności, osłabiające
boje na jR si. potęgę Rusinów, kiedy trwać nie przesta­
wały, bracia Kernus i Gimbutt zebrawszy wojsko 
znad W ilii izeZmójdzi, w roku ao63 vttargneli 
W' dalsze kraje Ruskie , dla uczynienia zdobyczy: 
w skutek czego Brasław i Połock widziały w' mu- 
raeh swoich tych wojowników Litewskich, a wło­
ści okoliczne, dostarczywszy zdobyczy wszelkiego 
rodzaju, strasznemu zniszczeniu podległy (2),

_ 575.
^  io64.̂  'ѴУCzasie tej wyprawy, gdy ryccr- 
na Ł otw ę,  stwo Zmójdzkie z Gimbuttem, zajęte by­

ło zagranicą, Letygalcy wypadli zza Dźwiny, wtar-
г

gnęli do Zmójdzi: gdzie wiele szkody i zaborow

(i) Kojałowicz: Ilist. L it. P. I , p. 4o - 4i .  
(2} Ibidem.
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poczynili. Zmójdzini zaś, powróciwszy z wojny Ро- 
łockiej, nie zaniedbali sowicie krzywdy swej po- 
M̂ etować*. niespodzianie napadli Letygalia , którfj 
prawie całkowicie z ludzi i dobytku opustoszyli; 
brańców zaś osadzili na Zmójdzi (i). Kronika na­
sza pamięta nawet, ze po tem spustoszeniu Lety- 
galiij bardzo tarn słaba ludność była, az do przyj­
ścia Niemców, którzy dla tej przyczyny i łatwość 
w zawładaniu tą ziemią znaleźli (2).

574.
Nim iednak do dalszea;o wykładania ^

 ̂ o  ./ Uwagi kryty-
dziejow narodu Litewskiego przyślą- 
pimy^ będzie tu miejsce uprzątnienia zarzutu dzie- 
jopisoAvi naszemu Stryjkowskiemu uczynionego, 
źe jakoby on sam, z własnego wymysłu, stał 
się twórcą początkowych dziejów, powymyślawszy 
imiona, od miejsc wzięte, i pod niemi wystawiwszy 
czyny pierwszych Xiazat Litewskich. Cośmy odkry­
li z badań naszych o Palemonic i jego potomstwu, je­
żeli to niedostateczną się widzi rzeczą, do udo­
wodnienia jego istnienia, niechże kronika Ręko- 
pisna Litewska Bychowca, uwolni Stryjkowskie­
go od niezasłużonej nagany. Ona wprawdzie, ani 
Palemona, ani synów jego, nie robi Xiążętami Li- 
tewskiemi, chociaż z samego początku nazywa go

(1) Kronika Rek, L it. Bych. str. 4 - 5;
(2) Ibidem.
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prosto Kniaziem, znać dla pokazania, ze był przed­
nie jszym wodzem (i), pomiędzy przybylcamij ja­
kiego tytułu przy imieniu Dorszprunga, czyli Dow- 
szprunga i innych nie umieszcza. Dopiero zaś, kie­
dy wymieniła zawojowanie Kernusa i powiedzia­
ła o nastaniu nazwania Litwy, zaczynając mówić 
o wypraAvie Kernusa i Gimbutta do Kusi, w któ­
rej Połock i Brasław zdobyli, nazywa pierwsze­
go Welikim Kniaziem. Tytuł, u niej dawany wszy- 
itkim Xiazetom LiteAvskirn panującym. My, pod­
ług tejże myśli kroniki, zastosowaliśmy zdanie na­
sze o Palemonie i jego potomstwiej podług wszel­
kich badań naszych i rozbiorow krytycznych, prze­
konani będąc, że Stryjkowski prawdy historyczne 
nie mylnie wyłożył, mając bogate do tego mate- 
ryaly (2). Dziejopisowie, najlepiej rzeczy Litew­
skie zgłębiający, są tegoż z nami zdania (5). Na- 
cożhy się temu człowiekowi zmyślania przydały 
który miał mnóztwo źródeł historycznych z bi­
bliotek Xiążąt Ostrogskich, Giedrojciow, Kadzi- 
wiłłów , Sapiehów; znakomitych Magnatów Li­
tewskich : PacÓAY , TyszkieAviczóvv , Dorohostaj- 
skich; Kniaziów: Pruńskich, Połubińskich i wie­
lu innych, którym, wywdzięczając się xiegi histo-

(1) Połacinie D u x , może był nazwany w  źródle, z którego 
autor kroniki czerpał.

( 3 )  Stryjkowski: str. 87.
(5) Sclxlötzer: Gesch. von Littauen. B. I. S. 5o,
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ryi swojej przypisał. Niechże będzie ten krótki 
ustęp, na zbicie niedowiarstwa w materyi dzie- 
]олѵ Litewskich od wielu powziętego, szczególnie 
z taką pewnością wyrzeczonego przez Karamzina, 
czyniącego naszego dziejopisa prostym wymyśla- 
czem swojej kroniki (i).

575.
Pod tę w'łaśnie porę, kiedy Litwini 

przeważnie walczyli między W iliją i 1 ‘russyi. 

Dźwiną z Rusinami Krewiczańskieini, Wielki 
Xiąże Ruski Iziasław, między rokiem io58 i i обо, 
uczynił wyprawę do Pruskiej рголѵіпсуі Galindyi, 
która w tey epoce nieodległą była od starowie- 
cznych Slawiańskich ziem, leżących miedzy Niem­
nem środkowym,a rzeką Narwią, czyli na linii, pocią­
gniętej od Grodna do Ostrołęki. Ziemie te już pod­
ówczas należały do Wielkiego Xięztwa Ruskie­
go, wespół z Jatwezyą; powodem więc wyprawy, 
w mowie będącej, musiały bydź najazdy Galin-

(i) H ist. Państwa Ross. T . I I .  Nota No. 122. Jak  шаіо 
zkądinąd Karamzin zgłębi! historyą Litew ską, pokazuje się 
z tego, źe dopiero pod rokiem i i 84, pierwsze poznajomie- 
iiie się Rusi z L itw ą , napadającą Ruskie kraje postrzega. (T . 
И І, str. 65, 64). Musiał on prosto tylko rozpatryw’ac się 
w  dziejopisach Ruskich, w  których nie znalazł śladu o utw o­
rzeniu się Xięzt\va Litewsko - Zawńlejskiego , z przyczyny 
zagiuienia kroniki Krewiczańsko-Połockiej , którą był od- 
k ry ł Taty szczew. Obacz Szlecera. Geschichte von L itt. S. 
6. zkądinąd postrzedz można, że w tej krytyce Karamzina 
jest echo odbite M iechowity Lib. I I I . c. 29,
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(low, protegujących zapewne Jadźwingów, przed 
potęgą Ruską kryjących się w puszczach zanar- 
wiańskich. Nie mamy szczegóІoлv tej Avyprawy: to 
tylko wiemy, że Galindy, zabrani w niewolę osie­
dleni byli na Rusi nad brzegami rzeki Poroty. 
Osady ich tam rozmnożone trwały czas długi, aż 
dopmro w roku 1147 , bunt jakiś podniosły i ścią­
gnęły na siebie morderczy oręż Xiążęcia Swia- 
toslawa Olgo wieża (1).

576.
Wojny zawilejskie, z poAvodzeniem ze strony 

LitwinoAV prowadzone . ustalając potęgę narodo­
wą za lewym brzegiem i za górną częścią rzeki 
W ilii, gotowały nowy byt, czyli życie dla całe­
go narodu, którego dobre powodzenie лѵ niedale­
kiej przyszłości leżało. Nie лѵіету, jaki udział miał 
w politycznych wypadkach Gimbutt, młódszy brat 
Ke rnusa. To tylko pewna, że dzierżał znaczne po­
siadłości na Zmójdzi i żył w przyjaźni z bratem 
swoim (2).' Lata jego żywota zawrzeć można 0- 
kresero czasu od roku ioo5 do io5o , ponieważ 
daleko Avcześniej musiał umrzeć, od Kernusa,

(1) Karamzin Hist. Państwa Ross. T . II . S tr. 62. K ro ­
nikarze Galindów nazywają po rusku Holiady. Tamże Nota 
No. 110 . ^

(2) ,, a  K niaź Gim but na Z om oyty  (panował), i  niem a­
ł y  czas p an o w ali i  ż y li  m eży soboju w pokoi/’ Kronika 
Rękop. Bychow'ca, str. 5.
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chociaż, podług porządku śmierci obu, лѵ kronice 
wskazanego, inaczejby rozumieć wypadało; cokol­
wiek bądź gdy la-rachuba lat nie stanoAvi żadnego 
wypadku ważnego w dziejach, możemy ją za do­
mysłu \Âą uważać.

577.
Synem Gimbutta, a prawnukiem Pa-•' J H o t o n s tw o

lemona, był Montwiłł, możny pan Li- MontwiUy. 
tewski i wojownik czyli TPada^ odznaczający się 
zapewne w niektórych wypraAvach rabowniczych, 
a najpodobniej, że on się przyczynił nie mało do 
otrzymania niepodległości Litwy, za ргалѵут brze­
giem dolnej W ilii będącej, ratując ją od uci­
sków Ruskich. On też najpierwiej począł wy­
prawy za brzeg Іелѵу tej rzeki, gdzie szturmo­
wał bliższe grodki RusinoAv, na ziemi Litewskiej 
wzniesione, a między innerni, NoAvogrodek gdzieś 
nie daleko Trok położony ( Nauenpille?), jak 
świadczy Avyraznie Kronika LitcAVska, która pod 
życiem Montwiłły i za jego rozkazaniem prowa­
dzi syna jego Erdźwiłłę na te zawojowania, ma- 
jącego pod sobą trzech dzielnych doAAmdźcÓAv,Grum- 
pia z familii Kolumnów, Ejxisa z familii Ursinów, 
1 Graużę. Drugim synem Montwiłły był jXemon, 
trzecim Wikind. O Nemonic nie mamy żadnych 
szczegółów: imienia naAÂ et jego nie wspomina kro­
nika nasza: tylkośmy je przydali do genealogii (Tab. 
I), gdzie takoż nie było w autografie, stosując się
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do podań Stryjkowskiego , który mógł wiedzieć 
o tein z innych źródeł (i).

578.
io65. Erdźwirł zaś ten był widocznie o-

Odzyskanie
jS ero m yiF c-  swobodzicielem Neromy i Peluzyiznod

luzy i p rzez   ̂ t .
Erdiwiłłą. panowania przywłaszczonego przez Xia- 

źąt lluskich , którzy po Jarosławie, Włodzimie­
rza Wielkiego synie, rozmaicie podzielili si^, w 
rozrodzie swoim , ziemiami ojczystemi i zabrane- 
mi. Kroniki Kuskie, jak obaczymy niżej z przy­
toczeń Karamzina, czynią pod ostatnie cza­
sy uczestnikami posiadania ziem , zabranych od 
Litwy, Xiazat Kijowskich, Czernigowskich, po 
czyści Smoleńskich i Krewiczańskich, to jest; Po- 
łockich, Mińskich i Grodzieńskich. Trudno лѵі̂ с 
ściśle oznaczyć datę tego przedsięwzięcia osnute­
go przez Montwilię, a wykonanego przez Erdź- 
wiłłęj lecz sądząc z czasu śmierci pierwszego, po­
kazanego na Tablicy genealogicznej pod rokiem 
1070, można będzie o lat pięć wyżej tę epokę posu­
nąć, to jest: na rok io65; co właśnie zgadzać się 
będzie z podaniem kroniki naszej, odrzuciwszy 
z niej plątaninę, mieszającą czyny z wieku trzy­
nastego, odnoszące się do czasu kwitnienia inne­
go Erdźwiłły, syna Ringolta, przezwanego , pod­
ług Tablicy genealogicznej Igiumis. Skutkiem

( 1) Stryjkowski str. 2i5.
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wyprawy Erdźwiłły,syna Montwiłłowego,byio cał­
kowite usunieriie zpod wpływów Ruskich
Nero my i Peluzyi.

579.
Po jakim wypadku, stary Montwiłł 

życie zakończył, w roku 1070 (1). Po 
zwycieztAvie, czyli odzyskaniu niepod- krajach. 

leglości krajów rzeczonych, Erdźwrli rozdał zna­
komitsze włości wodzom , pod sobą wojującym: 
Griimpiowi nadał majętność, Ostrów, rozciągają­
cą się az po rzekę Oszmianę, ze wszelkiemi do 
niej przyległościami, co później utworzyło posia­
dłość dziedziczną xiąźąt i panów Л¥ powiecie Osz- 
miańskim (2). Ejxisowi nadał obręb ziemny, któ­
ry паглѵапут został od jego imienia Ej szyszki, 
z całym powiatem tegoż nazwania. Ziemia ta le­
ży w krainie, znaojmej unas pod narzeczeniem Pe- 
luzya, tak jak poprzednia liczy się do Neromy, a 
w części do Rusi Krewiczańskiej. Grawży dosta­
ła się w udziale majętność , która паглѵапіе o- 
trzymała Graużyszki, z obszernym obrębem. Po­
łożenie jego i dopiero przypomina mieścina Graw- 
żyszki, ЛѴ powiecie Oszmiańskim, na południe

(1) Tablica genealogiczna; No. I . Kronika Rękopis. By- 
chowca: str. 6.

(2) ,, Szło n y n i K n ia z i i P anow ie w P o w ietie  Oszmiań- 
shorn derzaVj^  Kronika ibidem.
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Oszmiany ІеЦса, miedzy Oszmianą i Ejszyszkami, 
ЛѴ przedziałach dawnej Neromy. Kronika nasza 
od tych wodzów familije znakomite Litewskie wy- 
proAvadza: od Griimpia Gasztołdów. od Ejxisa Юо- 
wojnów, od Grawzy, Moniwidów (i). Trzem zna­
komitym wojownikom̂  rozdawszy Erdźwiłł po­
graniczne ziemie , cliciał Avidac zabezpieczyć so­
bie ten kraj odzyskany na Хіа/,etach Ruskich; tym 
pevAUiiej, ze ci wodzowie potrafią bydź stróżami nie­
bezpiecznej granicy. Jakożj rziiciAvszy okiem na 
karte przychodzi na myśl лА'уmieniony zamiar, po- 
AA'̂ ziety z głęboką polityką i znajomością kraju i 
rzeczy, doskonale militarną.

580.
'J’yiai sposobem obAvarowaAA'szy kraj 

gfosiłsiqXią- odzyskany , ściagiiał zapewne znaczną 

grodzkim  część rycerskiego stanu ludzi av krai­

ny opustoszone przez czas ich zostawania pod wła­

dzą Ruskich Xiążątj z jakiego rozporządzenia, lud­

ność Neromy i Eeluzyi pomnażać się poczęła przez 

przybywających osadników z głębszych krajów L i­

tewskich, zza W ilii i Niemna. Założył pomieszkanie 

, SAvoje w  NoAYOgródku, AÂ yżej spomnianym (§ Syy), 

z niejakimś tytułem Kniazia Nowogródzkiego, bydż

(i) „ I z  G ru m pia  n a r o d jł  się Gasztold, a  z E yksza  
n arodył się Dowoin , a z G rauza n a ro d y ł sia M oiiw id^  
Kronika Rękop. Bycliowca; stron- 7,
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moze, iz tam było jakie Xiążątko Ruskie, podo­
bny tytuł noszące, albo z лл'іазпе] лѵоіі, jako zwy­
cięzca nad temi przedwilejskiemi ziemiami. Cóź- 
kolwiek bądź, przyjmując ten wypadek za histo­
ryczny z kroniki naszej, dalecy jesteśmy od лѵіе- 
rzenia , izby ten Erdźwiłł posunął swoje zawo­
jowania do NoAYOgródka, LiteAvskim dziś zwane­
go, leżącego w ziemi Ruskiej, o którego założe­
niu, ledwie w lat piędziesiąt później pomyślano, 
wyraźnie do LitAvy, tamtoczesnej nienależącego. 
Zkądinąd, podług wszelkich okoliczności i topo­
graficznego miejsc obejrzenia, stolicą posiadłości 
tego Erdźwiłły, był Nowogródek inny, zAvany Nau­
enpille po Litewsku. Żebyśmy się bliżej o tern 
zapewnili, nie od rzeczy będzie następne uwagi 
uczynię.

581.
Znajdował się stary zamek, w xie- O Nowogrod-. , , ,  ̂ ku. stolicy po-ztwic , później powiecie Trockim za siadłości czy- , _ li Xiqztwalewym brzegiem Niemna zoAviący Erdżwiiły.

się politew'sku Nauenpille , со znaczy poru-
sku Nowogródek, znajomy jeszcze z warowni
swojej w Aviekach XIV-tym i XV-tym (i). Ma­

li) Latopisiec Datiiłowicza, str. 45, namlenia o tej w a­
rowni, takoż dzieje Krzyżackie, z których wiadomości w 
porząd u lat umieścimy. Obaczyć badania geograficzne przy 
Tomie VII-mym Dodatek IX .

E z. Siar. Nar, L it. T. I I f .  l 6
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lam byclź dotąd, jakoweś resztki obwarowań 
starożytnych. Bydź może, iz tego grodu założenie, 
odnosi się do czasów, kiedy Busini, zawładawszy 
Neromą, ugruntować pragnęli swoje zabory, przez 
wzniesienie miejsc warownych, w których, utrzy­
mując załogi zbrojne hamowaliby najazdy sąsie­
dnich LitAvinów i mieliby groźną baczność na 
zawojowanych. O czem jużeśmy mówili. Założe­
nie przeto drugiego tego No wogródka jpoprzedzić mu­
siało wielą laty tamtego, który leży za lewym brze­
giem Niemna górnego, nie równie później zdobyty, 
przy zawojowaniu ziem, Avłaściwie Buskich, takoż 
przez wodza z tej samej linii pochodzącego, mającego 
imię Erdźwiłł. Tożsamość imion dAvóch Xią- 
żąt, splątała epoki i czyny i rzeczy i miejsc po­
łożenia , u kronikarzów mniej obacznych. Tym 
jedynie środkiem odwikłać potrafimy plątaninę, w 
kronice Litewskiej zrobioną przez jej układacza, 
pomieszczoną bezkrytycznie w dziele Stryjkow­
skiego. Kronika,, w kopii Bychowca, zkądinąd wpro­
wadza игулѵек z autografu cały, w którym znaj­
dujemy, że ЛVikind, brat Erdźwiłły, mieszkał za- 
Avsze w głębszej Litwie, to jest: za prawym brze­
giem Wilii, a Erdźwiłł osiadł po zwycięztwach 
nad Rusią, na Nowogródku i rządził południoM̂ą 
Litwą, ЛѴ której pobrał grody, przez Rusinów po-
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budowane (i). Nie można Ьолѵіет żadnym sposo­
bom z praA¥dą histeryczną pogodzić, aby Litwi­
ni po najazdach i zaborach Skandynawskich, a po­
tem Ruskich , zostający w ciągłych prawie zaj­
ściach z Niemcami, Inflanty osiadającymi, dokąd 
zwracała się cała baczność i potęga Xiąząt Li- 
tew'sko-Zawilejskich, sami zaledwie przychodząc 
do lepszego bytu wewnątrz państw swoich, za 
wieku Żywibunda i Montwiłiy, zamyślać mogli 
o tak rozległych podbiciach na południu, w zie­
miach mocarzy, którzy, jakkolwiek poróżnieni by­
liby między sobą, галѵзге łączyć się mogli na od­
parcie najezdników, niemających żadnego pun­
ktu stałego w Neromie i Peluzyi, gdzie tyle by­
ło Ruskich grodow warownych. A do tego, epoka 
zdobycia NoAYOgródka za górnym Niemnem poprze­
dzoną była najściem już w wieku XIII-tym na 
kraje Ruskie, wściąż za prawym brzegiem Dnie- 
pra leżące , przez MogoloAV czyli Tatarów , jak 
sama kronika Litewska i Ruskie latopisce przy­
świadczają.

(i) Kronika Rękop. Bycbowca: 1. s. c. ^,na Nowohorodcy 
i na wsich tych n y sse  rcczenych  horodach.'’’ Lecz kiedy’chcc 
przepisyAvaez wdać się w  objaśnienie, sięga ułomków auto- 
gralu z niższych epok i najnietrafniej w sztukowyw a rze-. 

przez niewiadomość o tej Litew skiej w arow ni.
16*
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582. ^
X iqztw a L i- To powodzenie Erclźwiłły daio пгяе-
tewskiego po- ^

сщіек. to początek XiezUvuLitewskiemu, prze­
zeń utworzonemu z Neromy, Pełuzyi i Litwy, za 
prawym brzegiem Wilii położonej, która się na­
zywała ^ u o c te te -L ie tu a , to jest: Litwa AVyzsza, 
dla różnicy od Ż o m a jte n  albo Litwy-Niższejj ta 
ostatnia, juz sic wyraźniej odłączyła i mieć po­
częła SAAmj rząd osobny, Avięcej do starowieczne- 
go zbliżony, chociaż i królikowie w niej, niekie­
dy postrzegać się dają, jak obaczymy niżej. Erdź- 
wiłł zaś, mający zdawna dziedziczne po ojcu wpły­
wy na Auxtete , a dopiero , przysporzyAvszy od­
zyskania w południowej Litwie, był w stanie prze­
pisać prawa tym krainom, zwłaszcza zagrożonym 
jeszcze potęgą Xiążąt Ruskiclr, miał też po sobie 
rycerstwo, ропіелѵаг był w możności, uposażyć je 
ziemiami, odebranemi od liiisinów, którzy w prze­
ciągu niemałego czasu , dzierżąc je , musieli się 
zagospodarzyć i potworzyć majętności,pożytki przy­
noszące. Gdy przeto Erdźwiłł kształt rządu u- 
tworzyć potrafił, zależący więcej od лѵоіі zwierz- 
chniczej, niżeli to było we zwyczaju z dawnych 
czasów u Litwinów, gminnemi naradami rządzą­
cych się, zaczęła wzrastać powaga xiążęcia, któ­
rego domu, gdy się pomnożyła potęga niezależnie 
od pomocy рапколѵ, władnących w ziemiach, za 
prawym brzegiem Wilii położonych , ustaliło się
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Xięztwo, w krajacli Peluzyi iNeromie, nawykłych 
juz do podlegania Xiażętom Paiskimj przez co pa­
nujący był władnym i лѵ Auxtete zaproAvadzic tez 
same urządzenia; bo miał za sobą siłę zbrojną z tych­
że prowincyj i podporę лѵ obowiązanem sobie ry­
cerstwie , zawsze gotoAvem do walczenia z nie- 
posłusznemi. To dało początek właściwemu Xię- 
stAAm Litewskiemû  to takoż dało wzrost władzy 
Xiążęcej, która w ręku potomków ErdzAviliy, za­
pewne rosnąc poAVoli 5 przemieniła się z czasem 
na absolutna.

ErdŹAviłł żyć przestał w roku io8g (Tablica 
Geneal. No. I), zostawił syna jednego, znajomego 
w dziejach, pod imieniem Mingajłło;dziedzicem swo-* 
ich posiadłości obszernych av Austecyi i ziem od 
Rusi odzyskanych , z władzą już i tytułem Xią- 
żęcia Litewskiego. O nim będziemy mÓAvili niżej.

584.
Jeden z przedniejszych toAvarzyszow JDowszprung. 

Palemona, DoAvszprung, miał takoż posiadłość zna­
czną w Litwie nad brzegami rzeki ŚAviętej, wpa­
dającej do Wilii. Był tam gród, zwany zdawna De- 
wełlowo, co ma znaczyć Boże Przebywanie (i), 
Av nim on założył swoje rezydencyą 5 lecz nastę­
pnie wzniósł nad rzeką Świętą, o mil trzy od pier-

(1) Stryjkowski; str. 85.
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wszego. twierdzę, z położenia sлvego bardzo 
wówczas warowna, którą nazwał z Heriilska Wil- 
komir (i). Czas założenia ЛѴіІкотіегга, podług 
kroniki Litewskiej, przypada między osiedleniem 
się Spery nad jeziorem, a jego śmiercią, czyli na rok 
ргалѵіе 1 0 2 5 . Od Dowszpriinga pochodzi familia 
xiązęca, podług Tablicy genealogicznej No. II. Kwi­
tnął on około roku 980, zostaAvii jednego syna, 
imieniem Zywibund, który, spłodziwszy syna, tegoż 
samego imienia, czyli Żywibunda II, umarł roku 
io5 6 . Dom ten pieczętował się Herbem C en ­

taur^ który herb w familiach panów litewskich, 
z tegoż domu pochodzących, trwał ciągle i po 
Unii aż do ich wygaśnienia, nie należąc лѵсаіе do 
heraldyki polskiej (2). Toż samo o herbie Ko­
lumny, domowi Palemona służącym,poAviedziec mo­
żna. Herbów tych są zabytki dość wyraźne, przy 
aktach i tranzakcyach, dotąd się dochowujących 
i na nadgrobkach, żeby te rzeczy można było do 
rzędu bajecznych odesłać.

585.
Źyifibund. Kernus nie zostawił potomka płci męz- 

kiej, miał tylko córkę jedynaczkę, imieniem Po-

(1) PVilkas, W ilk ; M irts, umraeć po LoteAVsku; M irhs, 
śmierć po Herulsku, przeto W ilkom ierz znaczenie ma ja­
koby śmierć wilków.

(2) Ostatni potomek płci męskiej tego domu: Paw eł X-że 
Holszański Eiskup W ileński, umarł r. j 555 września 4.



— 247 —

jatę, i dziedziczkę swych posiadłości, która poślu­
bił Zywibundowi młodszemu, wnukowi Do wszprim- 
ga , a synowi Zywibunda starszego, czyli pier­
wszego tego imienia. (Obaczyć Tablice genealo­
giczne No. I i П). ЛѴ starości zaś swojej pokoj 
miłował, ani miał powodu do wojny od sąsiad. 
Rusini bowiem pomyślać o tern czasu wcale nie- 
mieli, ciągle zagrażani od Połowców, po wielkiem 
zwycięztwie przez nich otrzymanem w  roku 1068 
nad Wielkiem Xiązęciem Iziasławem, przy rzece 
Ałcie, po którem posunęli się wgłąb Rossyi, za­
ledwie nad rzeką Snową zatrzymani przez Xią- 
zęcia Czernihowskiego i rycerstwo Siewierskie. 
Zamieszania takoż wewnętrzne w Rusi między 
Xiąźętami udzielnemi ciągle trwały , wmiesza­
nie się w te burdy Bolesława Śmiałego , Króla 
Polskiego i odpadnienie pod jego berło części Ru­
si południowej (1), nie dozwalały długo'żadnych 
czynić zatargów z Litwinami, o czem juz mówi­
liśmy.

586.
Kernus w podeszłei starości umarł . *097*

 ̂ ' Śmierć Ker»
roku 1097, zostawiwszy dziedzicem swo- 
• • .im zięcia Zywibunda, który, za zgodą zgromadzo­
nych przedniejszych obywateli, ogłoszony został 
Xiązęciem Litewskb-Zawilejskim (2). Stryjkowski,

(1) Kojałowicz: H ist. L ith . Part. I ,  p. 4з.
(2) Kronika L ite  w . Ilękop. Bychowca, str. 5._ Tablica



— 248 —
podług badań swoich, ze szczególną mówi uwagą

r
0 pogi’zehieniu Kerniisa nad jeziorem Zosią, gdzie 
usypany kurhan nad jego popiołami, zostawał лѵ 
religijnem poważeniu u krajowców, i był lam gaj 
święty, obrzędami pogańskiemi az po czasy osta­
tnie słynny (i).

587. ^
^  Temczasem zajścia domowe mię-

Przygoda w (І2У Xiażętami Ruskiemi, końca nie 
L itw ie  X ią -  j  b г
żęcia P iega,  miały, W które i Połowcy AVplywaÖ 
nie zaniedbywali, nawet sprzymierzali się z niektó­
rymi j z tych liczby widziano Х іаЦі Siewierskich 
Swlatoslawiczów , szczególnie Olega, znakomitej 
waleczności i słynnego urodą młodziana. Jego 
Xiązęta naddnieprowscy pozbawili za to udziału
1 zmusili szukać schronienia u Litwinów. Znalazł 
on przyjęcie na dworze możnego Pana Litewskie­
go czyli wodza, którego dziejopisowie Ruscy, nie- 
wymieniając po imieniu, Kniaziem tytułują. Nie­
byt to kto inny pod tę porę słynący tym tytu­
łem w republikańskiej Litwie, jak Erdźwiłł, syn

Genealogiczna N. II. KojaloAvIcz. 1. c. p. 45. on mówi: 
convocalis procerihus  . . . .

(x) Stryjkowski : str. 87. Kojalowicz : I, c. p. 46. Po­
wiadają niektórzy, źe się dotąd znajduje ów Kurlian i u- 
roczysko ATsi, czy tez pola, przypominające o świątyni. ЛГе/’- 
nukapie, co ma znaczyć mogiłę Kerna. Jezioro Zosta leży 
w  Trockim powiecie przy mieścinie tegoż nazwania , nie 
daleko Kernow a.
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MontwiM'y, zonę miał Gertrudę imieniem , pod­
ług Ruskich dziejopisówj zapewne brankę Polską.

Oleg, przyjęty ze zwykłą gośeinnośeią, wkrót­
ce podobał się gospodyni domu, za której stara­
niem nakłonił Erdźwiłłę do przyobiecania sobie 
pomocy. Już się zbierały liczne zastępy , mające 
wprowadzić wygnanego Xiążęcia na tron jego, kie­
dy odgłos powszechny powołał niespodzianie Li­
twinów do wypraw’̂y na Polskie kraje. Zapewne 
Prussowie, poduszczeni przez Pomorzan przeciw 
Polakom, l)ydź może Mazowszanóm, roznieśli ha­
sło tej wojny. Litwini bowiem pod tę porę do ty­
ła jeszcze byli połączeni z Prussami , że każde 
tych przedsięwzięcie w'^ojenne, zwłaszcza przeciw 
Polakóm,wymagające licznego ludu zbrojnego,wcią- 
gało ich zastępy do spólnej wyprawy , nadzieją 
zdobyczy łudzącej; kraina zaś, posiadłościami po­
tomków Palemona słynna, przyległą była Prussyi, 
więcej nad inne. Te okoliczności sj)OVYodowały 
odłożenie wyprawy do Rusi, zwłaszcza, że Xiąże 
Oleg przyjął niejakieś dowództwo w zastępach idą­
cych do Polski. Powodzenie zupełne uwieńczyło 
wyprawę. Xiąże ten okrył się chwałą, i tryura- 
falnem przyjęciem w stolicy Litewskiej zaszczy­
conym został (i).
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589.
Młoda Gertruda, upojona cała okazałością i clilu- 

ѣпеті zaszczytami, otaczającemi Olega, posunęła 
miłość swoję do tego stopnia , że jej zapomnieć 
przyszło o sobie i sławie swojej. W padła namyśl, 
pozbycia się męża, iżby na zawsze bydź połączo- 
ną z pięknym Olegiera: wręcza mu truciznę i roz­
kazuje, aby w czasie wieczornej zabawy, przy pi­
ciu zaprawił nią pubar Erdźwiłły. Oleg przyjął i 
przyrzekł spełnić : cóż bowiem odmówić można 
w takich okolicznościach kochance? W^szelako na­
mysł nastąpił: odezwała się poczciwość w sercu 
Olega; cisnął od siebie piekielną zaprawę i przy­
rzeczenia nie spełnił. Szkoda jednak, że mu nie 
przyszło drugie namyślenie się , o zemście obra­
żonej i pogardzonej miłości. Gertruda, poznawszy 
nazajutrz, co się stało, umiała w czarnej .duszy 
swojej ukryć лѵзгузіко. Zaledwie noc nastąpiła, 
zaledwie Erdźwiłł po pijatyce wieczornej układł 
się do spoczynku, Oleg już był w pokoju Gertru­
dy. Ta wówczas wpada do sypialni męża swoje-

łow : Pamiatńik Sobytij w  Cerkw i i Oteczestwie. T . V I; 
s tr . a5i —a53. W ytl. a ), ze блѵоісЬ źródeł postrzegając tę 
wojnę, powiada: że ją Polacy wypowiedzieli, lecz według 
nas, bliżej tak bydź mogło, jakeśmy donieśli; stosowniej bo­
wiem  z obecnemi okolicznościami Polski będzie- On, w y ­
mieniając szczegół o tryum fie Olega w  stolicy Litew skiej, 
z domysłu swego W ilno kładzie mylnie, ponieważ to mia­
sto jeszcze nie*istniało. Zapewne Neuenpille,
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gOj ^  największym nieładzie stroju nocnego i krzy­
kiem,jękami płaczu przerywaiierai oznajmuje Erdź- 
лѵіИе, ze Oleg chciał jej gwałt uczynić. On się 
pory wa z łoza, cliw^yta miecz, dopada Ołega in ie- 
dając słowa przemówić, zabija na miejscu. Działo 
się to roku 1080 grudnia i5. Bez wątpienia ktoś 
z otaczających Xiązecia Olega i powiernik, powró­
ciwszy do Rusi, opisał tę przygodę, która do kro­
nik wniesioną została {1).

590.
Stosunki jednak Litwinów z Rusią 

trwały pod tę porę: gdy bowiem, po w Polszczę
f

opuszczeniu Polski przez Bolesława Śmiałego, po 
zabiciu Krakowskiego Biskupa, Rusini, juz wprzód 
nieco niecierpicnie jarzma Polskiego okazujący, 
przedsięwzięli wyprawę w przedziały Królestwa, 
pod dowództwem Bazylego Rościsławicza , Xią- 
żęcia Trębow^ćlskiego, byli z nimi w towarzystwie 
Połowcy i Libvini, zapevYiie z Peluzyi sprowa­
dzeni. Skutkiem tego napadu było zabranie na 
Rusi-Czerwonej kilku zamków i poniszczenie 0- 
gniem i mieczem przyległych włości. Po czem wy­

li) Mozę bydź , że Oleg w  tym przypadku życia nie 
utracił, albo data jego jest późniejsza , ponieważ Karam ­
zin widzi tego Xiazyeia na scenie historycznej лѵ roku je ­
szcze n o i  (T-. II , Nota 228), Lecz kiedy o śmierci jego 
mewie żadnych szczegółów, zostaje każdemu wolność obra­
nia źródła; w ykrycie  zaś ich iepszości, przechodzi zakres 
pracy naszej. W  końcu może to inny byf Oleg.
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prawa bezkarnie powróciła do krajów swoich (i). 
Działo się to roku 1081, kiedy raz pierwszy po­
dobno Litwini wkroczyli z tej strony do krajów 
polskich.

, 591.
Zyivibund TI. Zywibuud II“gi j zięć Kernusaj był 
rzeczywistym Xiazeciera Zawilejskim, którego xięz> 
two jest za Litewskie uważane u naszych dzie- 
jopisów: nawet herb opisany, a który wprzód był 
Kolumnyjdomowi Palemona właściwy, potem Cen­
taur, domowi Dowszprunga należący (2). Cóżkol- 
wiek bądź, Kernów nie należał do tego xieztwa: 
ponieważ wyraźnie z późniejszego ciągu dziejów 
okazuje się, że to miasto pozostało przy familii Pa­
lemona, Bydź może, iż Gimbutt, przeżywszy brata 
swego rodzonego , po nim odziedziczył ojcowską 
posiadłość. A zaś zdobycia za lewym brzegiem W i­
lii, przeszły z posagiem przez Pojatę w dom Do w- 
szprungów (3). Czas śmierci Zywibunda Il-go nie­
wiadomy.

592.
ne po-  Tu postrzegamy wyraźny brak dal-

s trzezenienad . , . - . i • ■
U is to ry ą L i-  szego Ciągu W kronice Litewskiej, przez 
— — wiek z górą cały, który brak widać już

(i) Kojałowicz; 1. c.p. 4a. Naruszewicz: Hist. Nar. Pol. 
T . 111, str. 2.

(2) Kojałowicz; H ist. L it . P . I, p. 48.
(5) Nasi kronikarze stolicę państwa Zywibunda w  K e r­

nowie mylnie osadzają , ponieważ Centaurów domowi ta 
posiadłość nigdy nie przynależała.
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się znajdował w exemplarzn, będącym w ręku Stryj­
kowskiego, ponieważ i on robi przeskok znaczny, 
od czego porządek clironologiczny miesza się u nie­
go. Kojałowicz tożsamo; skończywszy na stroni­
cy 46, opowiadania i na roku 1089, zaczyna pa­
ragraf i5 na stronicy 48, a na stronicy następnej 
rok i!2oo mieści , podawszy w wątpliwość daty, 
uprzednio przez siebie wyliczone ze Stryjkowskie­
go. Przecicz on pierwszy postrzegł ten niedosta­
tek: gdyż wyraźnie tw ierdzi, ze we dwónastyni 
wieku historya Litewska jest milczącą (1). Bra­
knie nam wiele szczegółów z tego wńeku , bliżej 
nas interesujących, z przyczyny zaginienia tej czę­
ści kroniki Litewskiej, to prawda; lecz z innych 
źródeł cokolwiek wiedzieć możemy, o pochodzeniu 
rodzin znakomitych panów i o niektórych rzeczach 
dalszych, co będzie przedmiotem rozdziału nastę­
pnego, ukończywszy opowiadanie rzeczy do ogó­
łu Narodu ściągających się w wieku XI.

593.
Takoż w ostatniej ćwierci jedenaste- p^njsda

okandyna*
go wieku były wojny i najścia odstro-
ny morza, przez zbójeckich wojowników państw 
Skandynawskich. Nade wszystko Samlandya nie-

(1) Kojałowicz ; H ist. L it . P , I. p. 46, sequ. Zdanie na­
sze o brakach czyli defektach w kronice L itew skiej wyło* 
żyiny w  Dodatku I I I .
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przestawała podniecać icli nienasyconej chciwo­
ści, przez swoję zamożność w przyrodzone boga­
ctwa i dostatni byt mieszkańców. Między inne- 
mi byłemi nieco uprzednio napadami, o których 
tylko bezszczcgółowe są wzmianki , wsławił się 
wojną i łupieztwem Kaiiut, syn Swenona Christ- 
sona , brata Króla Duńskiego , Haralda trzeciego. 
Ten, aby podług daлvnego Skandynawów zwycza­
ju, nie przepędzić łat młodych w gnuśnem próżno­
waniu, umyślił szukać sławy w krajach zamorskich. 
Na ten koniec zebrał zgraję młodzieży, ochoczej 
do wszelkich przedsięwzięć błyskoŁnych i korzyst­
nych, przynoszących wziętość w narodzie. Imię 
bowiem tego Kanuta byłu głośnem powodzeniami, 
w ziemiach Litewskich i Estońskich otrzymauemi 
nie raz. On takoż oczyścił morze Bałtyckie ze 
zbójców, napastujących statki kupieckie (i). Mnie­
mają jednak dziejopisowie, że ten zamach, osta­
tni na Samlandyą, był z polecenia rządu Duńskie­
go, nieprzestającego rościć prawa do tej prowin- 
cyi. (2).

594.
Naxpracanie Gdy zaś Kanut, przywołany ze Szwe-

do Chrzęści- . t-» / 1 .
aństwa S .K a-  cyi, sam wstąpił na tron Duński w ro-

---- ku 1080, przedsięwziął nową wypra-

(1) Sax. Gramm, p. 2 1 1 ,  2 12 . Chejsmeri Comp. ap. Lan' 
genbeck, T . II, p. 5Ó7. Petri Olai Excerpta ibid, T, II, p- 209»

(2) Voigt: Gesch. Prcuss. Б . I, S. 527,
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wę, w kraje zamorskie , które poznał był uprze­
dnio. Tą rażą okazał się bydź jedynie ku temu 
powodowany chęcią oświecenia ludów tamecznych 
światłem Ewangelii; oświadczenia te nie mogły 
bydź zupełnie płonne: ponieważ ten mocarz we 
własnej ojczyźnie szczerze się przykładał do ugrun­
towania wiary clirześciańskiej , za co po śmierci 
otrzymał od Kościoła uczczenie Świętego wyzna­
wcy (i). Dzieło jego w stronach Litewskich roz­
poczęło się od Samlandczyków, potem w Kuronil 
i Estonii swoje zbrojne apostołowanie odbywał. 
^Vszelako niewiadome są, ani wypadki, ani postę­
py j ani skutki, tego przedsięwzięcia. To tylko 
wiemy, ze nie pierwiej powrócił Kanut do Danii, 
aż nim te trzy ziemie , w ich zapewne nadbrze- 
Zriiych przedziałach, z gruntu nie opustoszył. (2).

595.
-Nie cichły w stronach Priissyi wojen- Rzeczy Prш

не okrzyki ludów , zpod jarzma Pol- ------------
skiego wyłamujących się: Pomorzanie, najusilniej 
o zabezpieczenie swobod swoich starający się, \vcią- 
gnęli PrussÓAY do wojny. Panujący wówczas w 
Polszczę Władysław Herman, monarcha zkądinąd

(1) Chroń. E ric i Regis: ap. Langenbeck , T . I ,  p. 160. 
Sax. Gramm, p ,  2 3 1 .

( 2)  iVec ante manum ab incepto r e tra x it quam Caro- 
mim, Samborumque ac Esthonum fu n d itu s regna delesset, 
Sax. Gramm, p.
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pełen dobroci i łagodności, mocno rozgniewanym 
się uczuł na to powstanie nadbałtyckie (i). W tar­
gnął on z wojskiem do Pomorza w lecie roku log ij 
Pomorzanie (2), połączeni z Prussami, stanęli do bi­
twy, nie daleko Nakla, w okolicach Raciąża, na dniu 
Wniebowzięcia N. P. Maryi, to jest 1 5 Sierpnia. 
Zwycięztwo Polakom do tyła sprzyjało , ze nie­
przyjaciół swoich na głowę porazili, pole mnozt- 
wem trupa usłali; po czem nie było najmniejszej 
trudności do przywrócenia posłuszeństwa i praw 
zwycięzcy uznania. (3).

596.̂
Nieumiarkowane przecież uciążliwości , sro- 

gość i zdzierstwo rządców polskich, przytem wy­
korzenienie bałwochwalstwa, jeszcze się trzyma­
jącego na Pomorzu; powtórnie zniecierpliwiły na­
ród, tak dalece, że w roku następnym znowu się 
utworzyło powstanie powszechne i znowu Prus- 
sowie Avezwani byli na pomoc. W^ładysław, z ma- 
łóm wprawdzie wojskiem, lecz dobrze wprawio- 
nóm do obrótów rycerskich , pośpieszył przeciw 
powstańcóni. Sieciech zaś, Wojewoda Krakowski, 
poszedł na Prussów , zapobiegając połączeniu się 
wojsk obu tych narodów, miłujących swobodę. Lecz

(1) Kadłubek: L . П , ep. 25, p. i 85 sequ. Bosęuph. p. 29.
(2) Pomerani cum barbaris Pruthenis juucti. Długosz: T. 

I ,  p. 517— 3x8.
(3) Cromer; p. g i. Miechów, p. 54.
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oni tą.rażą nie wyciągnęli w pole, ukrywali się 
ciągle w lasach i między topieliskami. Tak więc, 
Polacy w przeciągu Wielkiego Postu, mogli się 
wszędzie zapuszczać i broić, jak się im podobało. 
\Vładysl'aw juz nawet zamyślał o powrocie do kra­
ju swego, gdy mu doniosły czaty, że wojsko po­
tężne, z Pomorzan i Prussów zlozoue, nadciąga i w 
pięciu się milach tylko znajduje od obozu Polskie­
go. Rozpoznawszy siły nieprzyjaciół, w porówna­
niu ze swojemi, nierównie przewyższające, z po- 
cztilku chwiać się począł w postanowieniu, w koń­
cu wystąpił do boju. Bitw^a była zapalczywa i 
krwawa, walczono od rana do wieczora bez przer­
wy, a nie było jeszcze żadnej przewagi na czyją- 
kolwiek stronę; pod wieczór szczęście zda wało się 
nakłaniać na nieprzy jacielską; Pomorzanie z rozpa­
czą walczyli; gdy Polacy raz jeszcze postanowi­
li stanowczo natrzeć 'W ściśnionych szykach. Za­
miar ten uwieńczył j)omyśłny skutek: powstańcy 
])ierzcbnęli; ciemność nocy i osłal)ienie przewle­
kłym z by t‘e<<znie bojem nie dozwoliły zwycięzcom 
ścigać uciekających, owszem rzeczą przyzwoitą o- 
sądzono zrobić odwrót ku swojej granicy (i). ЛѴ ro­
ku następnym Władysław znowu był na Pomo- 
3'zu i Prussów znalazł posiłkujących tamecznym

(i) Mart. Gall. p. 8o. Kadłub. Li’b. II . ep. 2 З / p. 188. 
Boguph. p. 29. Chroń. Princip, Polon, p. a4.

■ Oz. Utar. JSar. L it. T. 111.  ̂7,
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powstańcóm; lecz nie przyszło do stanowczej bi­
twy ; gdy potem twierdzę główną Nakło sztur­
mować zabierał się, znalazł wojsko swoje ciągle ury- 
wkowemi podjazdami nieprzyjaciela do tyła uszko- 
dzonem , że nic nie wskórawszy musiał powrócić 
do Polski (i).

597.
Pomorzanie więc i Prussy pozostali przy swo­

ich działaniach nieprzyjaznych Polszczę: ani prze­
to można było spodziewać się bezpieczeństwa w 
kraju , ani mieć nadziei jakiejkolwiek zjednania 
dla skarbu polskiego od nich korzyści; niepozosta- 
wał Władysławowi inny środek, prócz pokonania 
mocą tych przeciwników niesfornych, z którymi 
nie było już możności zawarcia bezpiecznego po­
koju. Na ten koniec, na początku lata roku iog5, 
zebrawszy AYładysław Herman wielką potęgę wo­
jenną , jakiej dotąd przeciw Pomorzanom jeszcze 
nie wyprowadzano w pole, wtargnął do Pomorza. 
D oświadczenie przeszłej kampanii gdy nauczyło, 
że nie wiele się przyda podejmować usiłowania oko­
ło szturmu twierdz , znalazłszy powstańców po 
miejscach warownych ukrytych, niechcących wy­
stępować w pole otwarte, ani staczać bitew, roz­
wiedziono zagony po kraju roznoszące śmierć, nie­
wolę i spustoszenia;przebywszy zaś Wisłę i w Prus-

(i) Mart, Gall. p. Chroń, Princip. Pol, 1. c.
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syi to samo uczyniono. Szły przeto ciągłe i li­
czne transporta ze zdobyczami do Polski, na któ­
re boieśny wzrok zwracali krajowcy z wyżyny 
swycli warowni (i). Jeżeli konieczność poskro­
mienia rozliukanych narodów sąsiednicb, niezna- 
jćicych miary w zapędach swoich, stosownie do tam- 
tocześnego oświecenia i stopnia cywilizacyij w mło­
dzieńczym jeszcze stanie będącej, ożywiona czu­
łością, o dobro własnej ojczyzny, zmusiła Włady­
sława ze wszech miar najlepsze serce mającego, 
do tej ostatecznośei; wykonanie jego zamiarów mu­
siało się spełniać z największą śeisłością : wojsko 
liydź musiało w najlepszej karności i porządku, 
liczne i dobrze uorganizowane: gdyż powstańcy, 
ani oporu, ani chytrych zasadzek, znanych przez 
nich należycie, nie ważyli się robić. Zniszczone 
лѵіозсіе z plonami i nadzieją przeżywienia jakiej­
kolwiek ludności, wystawiały straszliwy obraz o- 
kropności, w oczach mnogich wojowników, ukry­
wających się w twierdzach lub puszczach. To 
w końcu zmusiło najbardziej zatwardziałych w u- 
porze, do błagania o litość Monarchę polskiego,któ- 
remu się oddano zupełnie na łaskę. Przyjął W ła­
dysław narody upokorzone do względów swoich, 
2 razu w ogólności wszystkich, lecz później wyłą­
czyć przyszło niektórych przywodźców od amne-
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styl, których śmiercią lub przesiedleniem ukara­
no, podobno z przyczyny niestałego ich charakteru 
czy tez namawiali ludu po poddaniu się do powsta­
nia na nowo (i).

598.
jR. 1096. Stanał wiec pokój dla Prussyi, cho-

Hitwa nad “ “
Gopłem. ciaz піб па długo: albowiem w roku

1096, kiedy syn poboczny Władysława, Zbigniew, 
opuścił klasztorne życie w Saxonii, do którego dla 
politycznych widoków ojcowskich przymuszonym 
był wstąpić; potem wsunął się do krajów ojczy­
stych , podniósł rokosz, ściągnął posiłki z krajów 
nadbałtyckich; wówczas przybyłi i Prussowie, któ­
rzy uczęstniczyli w wielkiej bitwie, stoczonej w 
blizkovSci Kruświcy, nad jeziorem Gopłem. Przy­
czyną tego pomagania przeciw najwyższemu wład­
cy Polski, było zapewne ostre postępowanie rząd­
ców przez AYładysława ustanowionych, których 
po tym wypadku zmienienie musiało nastąpić", po- 
niew^aż od tej pory poczęli Prussowie bydź spo­
kojnymi i do żadnych zamieszek wewnętrznych w 
Polszczę, długo nie należeli. Nawet podczas woj­
ny następnej Władysława Hermana z Pomorzana­
mi, nie posiłkowali im Prussy.

599.
Następnie, kiedy Monarcha ten, przy schyłku

(i) Bogwph, p. ag.
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dni swoich, znalazł się w potrzebie podzielenia pań­
stwa między dwóch synów, Bolesława Krzywo­
ustego i Zbigniewa, Prnssya z Pomorzem, częścią 
Wielko-Polskij Kujawami i Mazowszem dostała się 
ostatniemu.

R O Z D Z I A Ł  VIII.

Wypadki i pamiątki historyczne 
z wieku dwónastego.

600.
Uczyniliśmy juz wyżej postrzeżenie, Postrzeżenia

. . . , ,  . ^  . . . .  historyczne,0 zaginiemu kart w kronice Litewskiej, -------------
z opisami pamiątek wiek dwóuasty obejmujących; 
będzie naszem staraniem w tym rozdziale dopełnić, 
ile możności, ten niedostatek, z innych źródeł. Ta­
blice zaś genealogiczne Rotunda, szczęściv\ уm tra ­
fem dochowane, będą naszym przewodnikiem (i).

fi) Widoczną jest rzeczą, źe StryjkoAVskf miał za prze- 
Avodnika Kronikę LitcAYską, której kopią av  Kronice Вyclio- 
'vcä odkryliśmy. Mimo innych w tej mierze skazówek, po­
strzegamy szczególnie aa' tćm miejscu,błąd z naśIadoA\’stwa bez- 

rytycznego A v naszymdziejopisie Avynikly. PrzepisyAvacz Kro­
niki LiteAvskiej, skończyaaszj' na Avymienieniu, że Gimbutta 
synem i następcą w  dziedzictAA’ie był Montwiłł,  kładzie punkt,
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601.
w wieku dwónastym Krewiczy nie­

mało wpływu mają na dzieje Litew­
skie; winniśmy się zastanowić nieco nad tym lu­
dem Sławiańskim. Rzeczą bardzo bydź może po­
dobną do prawdy, ze cała Sławiańszczyzna półno­
cna, początek wzięła od Krewiczów : gdyż wno­
sić należy, że Sławianie północni, będąc Wenedyc- 
kim szczepem , od przestrzeni między Niemnem 
i Dźwiną uprzednio zajmowanych, posunęli się da­
lej ku północy i za brzeg prawy tej rzeki, aż do 
‘Wołcliowy. Braknie dla liistoryi północnej Euro­
py, dziejów ludu Krewiczów, jednego z najlicz­
niejszych w narodzie Sławiańskim, bardzo rozległe 
ziemie z dawna zan ieszkującego, słynącego spokoj- 
nemi zatrudnieniami towarzyskiemi , będącego w 
ścisłych stosunkach cywilnych i religijnych z Na­
rodem Litewskim (i). Krewiczy mieszkali лѵсіаг

jak jest ЛѴ exemplarzu В ., po którym zaczyna od ustęp« i 
w ielkiej litery : Y c z a su  panow ania M ontwiiłowa, powstat 
C a r B a t y i  . . . . Na pierwszy rzut oka poznać można, że te 
w yrazy  są dodane przez kopistoAV, aby połączyć opowiada­
nie poprzednie z następnćm, między klóremi żadnego zwią­
zku nie ma; gdyż ogromna przerwa cliionologicziia je roz­
dziela. Defekt przeto w  Kronice oryginalnej musiał bydz 
dawny i przez Stryjkowskiego niedostrzeżony, z przyczyny 
wvmienionego dodania kilku \vvrazów. — Obaczyć jeszcze 
Dodatek m .

(i) Karamzin: Hist. Państwa Ross. T . I , sir. 8i. Znaj­
duje w  swoich źródłach historycznych, że Sławianie, zwła­
szcza bliżsi, to jest: K rew icze, odbywali pielgrzymki do ś a v i | -
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granicy poładniowej i wschodniej Litewskiej, od 
Niemna do Drui, czyli wschodniego końca Semi- 
gallii. ЛѴ powiecie Oszmiańskim warowne nie­
gdyś miasto Krewo, i na południe względem tego 
leząca niedaleko wioszczyna, Krewsk, dawnego gro­
du posada, przypominają główne sadziby tego lu­
du. W dziewiątym wieku on juz za prawym brze­
giem Dźwiny grał znaczną rolę między Sławia­
nami północnymi, gdzie Izborsk był jego główne in 
miastem, na wschodo-północ sięgał Dniepra, gdya 
Smoleńsk był grodem Krewiczów ; nad górnym 
Niemnem miał swoje osady , okolic Nowogródka 
dotykające; mieścina Krewiczy, dziś jeszcze istnie­
jąca, za lewym brzegiem Niemna, na przeciw uj­
ścia rzeki Gawii, przekonywa o tern (i), jak ró­
wnie narodowość kre wiczańska wieśniaków tamecz­
nych. Zapewne osady tego ludu, wązkim pasem, 
między Litwą właściwą, a Białorusią (2) ciągnące 
się z południa na północ, składały rzecz-pospolitą, 
podzieloną na małe rządztwa , czyli stowarzysze-

tyń znakomitych na Żmójdzi i w  Kuronli będijcych dla po­
kłonu bogom.

(i) Mówiliśmy juz po części o tem i tu powtarzamy: gdyż 
rzeczy do tyła jeszcze niezbadanej a mogącej w iele św iatła 
dziejom północnym udzielić, nie można przy żadnej zręczno­
ści omijać.

{2) Żeby Białorusini należeć mieli do K rew iczów  , jak 
mniemają nowsi badacze dziejów północnych, słusznie w'ąt- 
pic należy. Ich rodoлve, obyczajowe i inne cechy zbliżają się 
bardziej do Siewierzanów, niżeli do KrewiczoAV.
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nia, które były w związku rodowym pomiędzyso- 
bą. Podczas utworu Monarcbii Piossyjskiej pod 
Rurikiem, Izborsk, Połock, a następnie i Smoleńsk, 
weszły do jej składu. Xiazeta Ruscy odda wal іЛѴаг- 
ragom lennością, prowincye: z tych rzędu Polocza- 
riie , którzy między Rrewiczów rozrodem stano­
wili lufl osobny, dostali się лѵ połowie jakoś wie­
ku dziesiątego pod rządy znakomitego Warraga 
Rogwolda, który mieszkał w Połocku- Był on ju'zy- 
chylny Jaropołkowi Wielkiemu Xiążęciu , czyli 
panującemu na Kijowie, za którego zaręczył cór­
kę swoję imieniem Rogneda : miał takoż dwóch 
synów. W zajściach bratnich między Jaropełkiem 
i Włodzimierzem musiał mieć udział : ponieważ 
ten drugi szukał zemsty nad jego rodziną; zażądał 
na samprzód ręki pięknej Rognedy; łecz ta odpo­
wiedziała, jako prawdziwa Nordmanka; 5,nie zdej­
mę obuwia synowi niewolnicy (i).,, Matku bo­
wiem Włodzimierza była szafarką u Olgi, babki je­
go, Rozdąsany Xiąże tą hardą odpowiedzią, napadł 
na Połock z ogromną siłą, zamordował Rogwolda 
z jego synami, Rogniedę gwałtem pojął za żonę, 
i Połocką prowdncyą obrócił w namiestnictwo No­
wogrodzkiego Xieztwa (2). Z Rogniedy urodził

(1) Obrządek weselny zdejinowania obuwia nowo poślu­
bionemu mężowi znajomy czytelnikom naszym T. I, str. ai'*-

(2) Karamzin: H ist. Państwa Ross. T . 1 str. 179—180, No­
ty  4ao, 4ai.
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się Włodzimierzowi syn Iziasław. Temu wespół 
z matka wygnanemu ze dworu swojego, dał Wiel­
ki XićrŻe ziemie Krewiezańslye, stanowiące część 
środkową XieZtwa Mińskiego, którycli stolicą był 
gród, umyślnie zbudowany na ten cel, i nazwany 
od imienia nowego władzey swojogo.Izasławem. Ma 
to bydź Zasław, dzisiejsza mieścina nie daleko Miń­
ska (i). Działo się to na lat kilka przed chrzę­
stem Włodzimierza, podobno roku 986. Tak więc 
powstałoXięztwo K.re wiczańskio udzielne. Bez wąt­
pienia, W’ czasie podziału xicztwarai synów swoich 
Włodzimierz uczynił Iziasława xiążęciem Połockim, 
przyłączywszy do jego uprzedniej dziedziny całą ' 
Krcлviczów krainę. Umarł Iziasław roku 1064(2). 
Synem jego był Braczysław, który, podobno pod 
życiem ojca zszedł ze świata, jakoś przed rokiem 
1021; zostawiwszy syna Wsesława. Temu panowa­
nie nad Połockicm dostało się po zgonie dziada 
jego. On tez uronił część większą xięztwa swo­
jego, przez podział na synów злѵоісіі, których miał 
siedmiu i córkę (3 ), oraz przez odpaduienie Rusi nad

(1) Ibidem. Str. 189. Nota 44o.
(a) Stfbelski: Żywoty SS. Panien. T . I . str. 5g.
(oj Kronika rękop. L itew . Bychowca; str. 7 — g. S t r y j­

kowski: sir. 2э5— 2Ó4. Stebrlski: 1. c. str, j G sequ. Karam ­
zin: ТаЫ іса genealogiczna V II. TaKoż T. I I ,  str. 1Ó7 secju. 
Gdzie jest mowa o upadku Xiazat Potockich, którzy odłą­
czyli się od Hossyi, czyli niezaleźącymi zrobili się od Xiąźę- 
cia Kijowskiego. Nieprzeczeniy ruskim kronikom że Xiążęta 
Krewiczańscy zasłani byli do Carogrodii, ale na zasadzie podań 
Litewskich upoważnieni jesteś:ny twierdzić że nie wszystkich
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górna Wili  ̂ położonej, do Xieztwa Litewsko-Za- 
■wilejskiego 5 tak, że syn jego Swiatosław czyli 
Jerzy, posiadacz Potockiego xięztwa, zmarły oko­
ło roku ii4 o, gdy je objął, wcale nie wielkie mieć 
musiał państwo, ograniczone rozległością na mil 
kilka około Połocka,a kuDźwinie dolnej cokolwiek 
dalej. Albowiem w tej porze Pskowianie z Izbor- 
skiem udzielny kraj składali; w Gicrcikc czyli Car- 
grodzie był władacz osobny; Semigallowie niepod­
ległe trzymali się ; xlęztwo Litewsko-Zawilejskic 
po granice południowe Semigallii i Iłracław zajmo­
wało; Smoleńsk, Witebsk, Mińsk i dalsze ku po­
łudniowi miały udzielnych Panów. Przeto Xiąże 
Jerzy samych jednych prawie Połoczan zostawił 
ЛѴ spadku synom swoim, Wiaczysławowi i Dawido­
wi. Ci , umierając J)czpolomnic , nadali zupełną 
wolność ludowi swojemu obrania sobie kszlallu 
rządu, jaki się mu podoba. l*ołock Avięc zrobił się 
wolnćm miastem, a xięztwo rzecząpospolilą, rzą­
dzoną przez 3 o Senatorów; zawieszono dzwon zwo­
łujący naród na obrady czyli wicczo (»).

()02.
Jizut oka na Lccz gdy by zachować porządck dzic-
t iz ic /c ltiisk ir . . , 1 . . • . . I-------------- juw, nasz ])rzcdmiot intcrcssnjącycli,mu-

ItMi los spolkiil, albo syn Jerzy iSwialusławicz ролѵгосіі wnet  
X ny;;nania i 1’ołoek posiadł.

( i ) z  rcszlij K rew iezy byli bardzo przywiijzani do liał- 
woeliwalslwa, na wzór Lit winów i z nimi jednych оЬгг.;р1ко\ѵ 
trzymali się, podobno najdłużej między Ilusinanii. O tein do­
wody wskazał Karamzin. T . I. Wola 405.
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simy, jeszcze raz wrócić się do dziejów Ruskich. 
W roku iog5, Lutego s4 dnia, za poduszczeniem ‘ 
Xi.̂ żęcia Włodzimierza Monomacha, wśród poko­
ju PoIowl-ów zdradziecko wyrżnęli Rusiui, wpa­
dli do ich ziemi i wielkie bezprawia poczynili. Po- 
łowcy wzięli się do broni, uderzyli na Ruśj wszyst­
ko podajac ostatniemu zniszczeniu i mordom , co 
żywego złapać mogli i obiegli Perejesław. ЛѴіо- 
dzimierz z Świętopełkiem porazili ich Avprawdzie 
na głowę; nic drugi oddział, pod wództwem Ro- 
niaka, ścisnął Kijów, popalił przedmieścia , kla­
sztor Pieczerski splądrował, pomordował mnichów. 
Musiano więc zRoniakicm wchodzić w niekorzyst­
ne umowy. Następnie Xifjżęta Ruscy poznawszy 
tego walecznego wojowmika zblizka , osfjdzili za 
rzecz potrzebna!, kiedy niepodobna ł)yło z nim дѵаі- 
czyć, wpl.-̂ tać go w wojnę zKolomanem, Królem 
Węgierskim. Roniak, chociaż wyszedł z niej zwy- 
cięzko , lecz nie pomału siły jego były osłabione; 
to przygolowało zręczność Monomachowi do dal­
szych zwycięztw nad Połow('ami.

605.
w  s;„uvm wiec początku wieku Xlł,

‘ ‘ ^  ’ Хм'усі,:,./и'о
tn jest: w roku iioi, odniosl Włodzi- ЛІоионии/иі

inierz potężne zwy('ięzlwo nad nimi, ____
J)i zy uroczysku Suteń. Widać jednak, że ten prze­
zorny \iiyże , albo się zabcz[)icczyi przymierzem 
zLitw.j, albo dla wewnętrznych w niej zaburzeń
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jakowychś, czy innych nam nieznajomych przy­
czyn, widział się bydź spokojnym z tej strony. Ja­
koż nie mamy śladu лѵ dziejach, aby Naród Litew­
ski, w jakibądź sposob, czynił poruszenia wojenne 
prze/jiw Rusi, w ostatnim lat dziesiątku wieku 
XI-go i pierwszych leciech XII-go. Usunięcie się za­
stępów Ruskich ku Dnieprowi, za doradzeniem 
AViodzimierza, zkądinąd niemającego innych wi­
doków politycznych, prócz pozbycia się Połowców, 
musiało zostavyic Litwę w pokoju i przy posiadło­
ściach zawilejskich. Podeszły wiek Zywibunda, 
męża Pojaty Kernusowny, zabezpieczał spokoj- 
ność od napadów Litewskich w owej porze.

604.
JR. iio 3. Jednakże Litwini długo w pokoju nie-

iryp ra w a  ® ^ '
p o d  Słonim. wytrwali; bo, kiedy od strony xięztwa 
Litewsko-Zawilejskiego nie było żadnych nieprzy­
jacielskich kroków , znalazł się dowódzca , jeden 
z synów Montwiłły, podobno Erdźwiłł. Zebraw­
szy on Zmójdzinów, Prussów, Jatwezów, w roku 
n o3 wtargnął do Rusi południowej, ku Słonimo- 
ЛѴІ , gdzie zapędziwszy szeroko zagony , szkody 
nieźmierne poczynił i zdobycze uprowadził bez­
karnie (i).

(}) Stryjkowski na str. tyS, przywodząc wiadomość o tej 
wojnie, wprzód mówi o bitwie Suteńskicj, jakoby w’ tymże 
roku przypadłej. Lecz iny się trzymamy rachuby Karamzi*
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605.
Następnie w północnej stronie Litwy, 

кілѵалѵа się wywiązała wojna w roku nocna._____

1106. Prowincya Łotewska, Semigallia, należała 
zdawna do hołdownictwa Xieztwu Potockiemu, jak 
świadczy Nestor. Widać, że gdy, za czasów Ker- 
nusa, przewaga potęgi była na stronie Litwy, a Ne- 
roma otrzęsać się poczęła z podległości Xiążętom 
Ruskim, Semigallia takoż podniosła rokosz i ulegać 
zwierzchnictwu obcemu nie chciała; Xiąże przeto 
Wsesław, upatrzywszy sposobną porę, wyprawił 
synów swoich, Jerzego i Dawida, na podbicie Se- 
migallii. Krajowcy mężny dawali odpor, zebraw­
szy znaczne siły, przy pomocy dalszych swego 
Narodu sprzymierzeńców; przyszło w końcu do 
stanowczej bitwy, w której Semigallczycy z Lit­
winami na głowę pokonali Rusinów , położywszy 
ich na placu 9000 głów. Po czem Xiążęta wyszli 
z kraju, zostawiając Semigallia przy jej niepodle­
głości (1).

606.
Początek wieku dwónastego stał się r  щЗ. 

epoką upadku Żydów w państwie Ros- ^dow^tlios- 

syjskiem. Swiatopełk Iziasławicz, Wiel- syi.

na, co do rzeczonej b itw y, zostanując wojnę Semigallsbą 
przy roku od naszego Kronikarza podanym. Jakoż z innych 
źródeł widać, że bilw'a Suteńska napad wielki E rd źw iłły  na 
Ruś, dwiema laty poprzedziła, Naruszewicz: T . IV . str, х-іб, 

(i) Karamzin: T , I I , str. ra6.
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"ki Хіаге Rossy!, będąc bardzo chciwym na pie­
niądze, protegował żydóv\"j którzy, licliwiąc goto­
wym groszem̂  czyli zlewkami drogich metallów, 
mieli takoż w swoim ręku handel krajowy i zagra­
niczny, szczególniej w Kijowie, z niemałą krzywdą 
kupców krajowych. Po śmierci Swiatopełka trwa­
ło lat kilka bezkrólewie, zwłaszcza, że Włodzi­
mierz Wsewołodowicz, Monomachem przezwany, 
nie był porywczym do tronu Kijowskiego. Żydzi 
lemczdsem podkupstwem, wrodzonem swojemu na­
rodowi, trafiali, jak zwykle, do rządców i tem bar­
dziej Rusinów zniechęcili ku sobie- Zniecierpli­
wieni do ostatka Kijowianie powstali zbrojnie prze­
ciw Żydom, niektórych o śmierć przyprawili. Ta 
okoliczność, obok innych bydź może ważniejszych, 
przymusiła Włodzimierza opuścić swój pobyt ulu­
biony w Perejesławiu; przybył ten mocarz do Ki­
jowa, i, gdy zajrzał w stan rzeczy dziejących się 
z Żydami, postanowił prawo pod rokiem iii3 

Stycznia 7 : aby Żydzi opuścili na wieczne czasy 
ziemie, do państwa Ptossyjskiego należące. Przy 
tem niebronno im było wszelkie mienie ruchome 
W'yprowadzić z sobą i naznaczono przeciąg dosta­
teczny czasu do ukończenia rachunków handlowych 
(i). Żydzi w'üwczas pokazali się w Litwie; a przy­
najmniej jest pewność, że w Peluzyi byli od bar-

(i) Orłów: Pamiatnikiw’ Cerkwi i Otcczestwie, T. I. str- 29.
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dzo dawnego czasu, czyli od drugiej półowy wieku 
XII-go. Przy miasteczku Ejszyszkacli,na starych mo­
giłach żydowskich, od niepamiętnych czasów już 
opuszczonych, za dni jeszcze ojców naszych, około 
roku 1798, widziany był kamień z napisem hebrej- 
skim nadgrobowym, datę mający rok g5i, to jest: 
49З1 podług rachuby żydowskiej, a naszej rok 
1170 ( 1).

607.
ЛѴіеІкі Xiąże całej Rusi, W łodzi- /?. , , ,4,

.  ,  1 * 1  Z ajście  zR u-mierz Monomach, w zarządzeniach we-
J R . 1 1  ] 6wnętrznych państwa swojego, wiele ZałozenieNo-

mądrości i łagodności okazywał; me ----2-------
pochwalał on zamachów najezdniczych i zaborow 
ziem sąsiednich, przez innych Xiążąt częstokroć 
przedsiębranych, ponieważ nigdy takich wypraw 
nie cierpiał, owszem karcił niespokojnych najezdni- 
ków. Na Mińsku panował wówczas Xią£e, imie­
niem H ieb, człowiek niespokojnego charakteru, 
bezrządny, chciwy niezmiernie, srogi na swoich 
poddanych, których uciskał przez różne niespra­
wiedliwości, bardzo też był dokuczający wszyst­
kim sąsiadom. Xieztwo jego wyludniło się zna­
cznie przez wyjście ludu do ziem przyległych, a

(1) Kamień ten juz nie istnieje. Według moich badań, on 
się znajdował nie na mogiłach starych w  Ejszyszkach, lecz 
niewiadomo dla czego stał w  Przyszkołku i przez pożar zni­
szczonym został, przed dwódziest^ laty. Obaczyć Dodatek IX .
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najwlcce] do Litwy Zawilejskiej, czyli posiadło­
ści Xiazqcia Zywibimda. Często wiec Hieb robił 
wyprawy do tego Xieztwa , a nawet zachodziły 
zagony jego aż do brzegów Dzitwyj zawsze zabie­
rano miióztwo Indii wieśniaczego лѵ niewolę. Lecz 
w roku u i 4 5 Zywibnndj zebrawszy przeważne 
siły, naszedł nawzajem Xięztwo Mińskie, .splądro­
wał znaczną część jego, przedarł się do samej sto­
licy, którą spalił zdobywszy; po czem do tyła był 
groźnym Minszczanom, że nie śmieli na dalAv stro­
ny Litewskie sAvoicIi nabiegów przedsiębrać. Wsze­
lako Xiążc Miński, nie odstępując od swego syste­
mu, ciągle napadał na bratnich Xiążąt, ziemie ni­
szczył, włoście i rolników iiproAvadzał w in aństwo. 
Od Lrypeci do Dniepra, od Dźwiny do Г^іешпа- 
górnego ciągle się kurzyły pożary w najpiękniej­
szych włościach; lud nieszczęśliwy uwlekano dla 
osiedlenia w pustyniach nadberezyńskich, albo za- 
przedawano w odległe strony, nawet za morze. 
Ten, duszokupca, Hieb wprawił do takowych za­
borów bojarów swoich, że prawdziwymi handla­
rzami піелѵо1пік0ѵѵ się stali. Rozlegały się na to 
skargi i narzekania po całej R usi, sam Wielki 
Xiąże Włodzimierz często napominał i groził Miń- 
szczanom, polecił nawet Metropolicie, aby wyklął 
Hleba i jego spólników; w końcu, gdy i to nie- 
skutkowało, poruczył synowi swemu Jaropołkowi, 
ukaranie Xiążęcia i jego niesfornych bojarow. WÓW”



— 273 —
czas mnóstwo гусегзілѵа Rossyjskiego wyszło pod 

cliorągwic tej krucyaty, albowiem Hieb i jego spól- 

nicy wyklęci byli przez naczelne duchowieństwo 

Ruskie. Bitw^a przypadła nad brzegiem Berezy­

ny , W” której Mińsczanów porażono‘ stanowczym 

sposobem. Ztamtajl Jaropolk poszedł pod twierdzę 

Druck, najgłówniejszy pobyt handlujacycJi niewol­

nikami, którą zdobył i zrównał z ziemią, niezo- 

stawując ani chałupy całej. Atoli mieszkańcom da­

rował życic i AYolność pod Avarunkiem , aby się 

przesiedlili na miejsce inne, mające bydź wskaza- 

nćrn. Na ten koniec obrał osadę z przyrodzenia 

AA'aroAvne położenie mającą, przy której zbudował 

gród i nazwał go NoNAmj-Horodok, w roku 1 1 1 6 .  

Taki był początek Nowogródka, LiteAA^skim pó­

źniej przezwanego, który zaczasem był rezyden- 

cyą Xiążąt udzielnych i stolicą tej części R u -
г

si, która się dostała Litwie za Niemnem. Zy- 
Avibimd Xiaze ZaAvilejski miał takoż uczęstni- 
czyć Av AA’̂ yprawic Jaropołka i dopomógł do powo­
dzeń tej dwóletniej Avojny, która spoAvodowala 
bezpieczeństwo powszechne w  jego sasiedztAvie i  

załóż cnie stolicy, na której potomkowie jego pa­
nować Av nastcpnośei mieli. ( 1 )

(i) Karamzin: T :  II .  str. i 4ow Tłómacz polski pomylił 
Się kładąc: ,, nowe miasteczko ”  z oryginału przekładając 

N ow oj-H orodok^’’ (wydanie 2 str. i 55). Może bydź, że 
sam autor w  lem miejscu nie myślił o NoAvogrodku, albo

■ 18d ẑ. Star. Nar. L it .  T. I I I .
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608.
л. na8. Mścisław syn Włocłzimterza Blono-T'Vyprawa

py.Xiązecia maclia оЬіалл'вгу лѵіасіге ЛѴіеІкісцо Хіа-Mścislawa na ч ® o ѵ,
Krewiczów. £ęcia całej Rusi w roku ii25 , doznał 

wnet potężnego napadu od Połowców, któremu 
trzeba się było wszystkiemi siłami opierać; jakoż 
ta wyprawa owych zawołanych niegdyś nieprzy­
jaciół Kossyi, była jedną z największych, i istotne 
ich Avysilenic się. Potrzeba Avymagała przeto we­
zwania pomocy wszystkich ziem Ruskich i sąsie­
dnich narodoAV. Szczęście posłużyło Rusinom, nie­
przyjaciele pokonani zupełnie,prędko wynieśli się za 
Don i Wołgę AV roku 1 127, i takim sposobem prze­
stały bydź strasznemi Rossyi najazdy P oI oayców. 

Rolesno jednak było ЛѴіеІкіетіі Xiążęciu i panom 
dopomagającym jemujże KreA\ńcze,lud silny i sprzy-

wiem ni/ej (T. IV .  Nota io4) przyznaje się do niewiado- 
mości o założeniu jego. Lecz w  T. II ,  Nota 2 2 З, przyta­
cza źródło swoje do tej materyi: ,, Jaropołk sru b i horocl 
Z e tn ij i das f  je b  o Druczanom^ ichze роіопгУ^ Krön. Ki­
jów. i szuka tej Zełny w  Kurskiej Guberni i , ponieważ 
tam była rzeka, kiedyś nazywająca się Zeleń. My z badań 
naszych postrzegamy ze NoAVogrodek Litewski nazyAvano 
daAvniej Żełna, a przynajmniej to nazAvanie dochoAA ała częsc 
jego , czy Słobodka z miastem połączona z przyjazdu od 
Korelicz, i długo jeszcze nosiła. Miałem av ręku tranzak- 
cyą miedzy szlachtą BohdzicAA'iczami zawartą roku 1 Ó89 a 
j5go stycz. iG Av aktach ziemskich NoAA'ogrodzkich p)izyzna- 
ną , gdzie powiedziano: „ P isa n  u N owohjudku na Żel- 
neńskom podzam czu  w L e io  Bozeho narażenia  1 6 8 9  AU' 
huśta  5 dniąj^
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mierzony z Litwą , wcale na te wojnę wystąpić 
nicclicicli, ale naлvct i LitAvinow od niej odA\ie- 
dli ( i ). NieLawnie przeto po ukończonej Avojnie 
Połowieckiej, ЛѴіеІкі Xiaze zebrał bardzo liczne 
AAmjsko , które Avypa’awił sześciu oddziałami do 
ziem Krcwiczańskicb, pod dowództwami braci swo- 
icli; ЛVlaczysław z Turowa wyciągnął to jest; z Piń- 
szczyzny; Andrzej z Włodzimierza ; Iziasław syn 
Mścisława z Kurska, wiodąc przyboczny W ielko- 
Xiazecy połk; llościsłaAY drugi syn tegoż, ze Smo- 
leńskaj Wsewolod Dawidowicz ЛАШик Igora, zięć 
Monomacłia z Grodna (2 ) 5 A'Viaczysl'aAV Jarosła- 
Avicz wnuk Swiatopełka-Miebała z Kiecka. Wszy­
scy oni poAviniii byli rozpocząć działanie w  jednym 
dniu 4 sierpnia. Oprócz tego WseAVolod Olgo- 
Avicz mając z sobą TorkoAV uderzył na miasto Bo-

(1) Kronika Rękop. Niemiecka J .  F .  R .
(2) Zalo/.enie Grodna ginie w odległości upłynionych w ie ­

ków. Mnsiala tam bydź twierdza od początku zjaAvienia się 
bławian na tej ziemi, to jest; w  V Avieku. Albowiem postrzega­
jąc położenie miejsca i starowieczne podziały jeograficzne 
кі :і)олѵ,miedzy najdawniejszemi narodami, Avidac, że to miejsce 
osłaniało SłaAviańszczyznę nadniemeńskn od napadów L it w y  i 
Jadźwingow. W  bliskości Grodna, już istniejącego, zaszło 
męczeństwo S- Brunona z towarzyszami przez Litw inow  
Rusneńskich dokonane (Adamar u Naruszewicza. T. IV .  strj 
2G;). Bitmar Merseburgski Chroń, Quedlinburg. L .  I.  c. 6: 
mówiąc o tćm zdarzeniu powiada: Типе in confinio dic- 
lae regionis et Ilussiae , cum j)racdicaret prim o ab inco-

prohihctur. Adamar zaś dodaje: że po wyjściu z Prus- 
syi Role.sława Chrobrego . . . .  post paucos dies Graceus E-

18*
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rysów (i), Iziastaw zaś jeszcze przed połączeniem 
sic ze stryjami dobył Łoliojskj następnie złączo­
ne te siły obiegły ZaslaAV, dzielnicę rodzinną Ro- 
gnedy Xiczny Połockiej, żony Włodzimierza W iel­
kiego (§ 601). Miasto poddało się wymówiwszy so­
bie bęzpieczeńsUYO życia mieszkańców i całość 
ich mienia; słowo dane zgwałconem zostało. Nie- 
bawnie i Połocka prowincya uległa przemocy, Xią- 
żęta Kre wiczańscy ujęci, po niejakim czasie na wy­
gnanie do Carogrodu wywiezieni zostali. Izasław 
syn ЛVielkiego Xiazccia, nad Połockiem i Bliń- 
skiem Xięztwami, panować począł. Takim spo­
sobem udzielność ziemi Kre więzów upadła , reli- 
gia i prawa i sAVobody odmienione zostały, sto­
sunki z Litwą się zerwały (2).

piscopus in Russiam venit et m ediełatem  hujus provinciae 
convertit in moreni graecum  , in barba crescenda et cae- 
ieris exem plis adduxit. Z lego widać, że cześc Rusi, przy- 
leglejsza du granic Pruskich, lojest: kraj koło Grodna po­
łożony, przyjął { ’.lirześciaiistwo na samym początku wieku 
Xi-go. Jakoż budowa Cerkwi Grodzieńskiej, na Kołuży wy­
stawionej, z inaleryału i sposobem zwyczajnym starogreckim, 
Łturego ślady gdzie niegdzie jeszcze postrzegamy (na- 
pgzykład w Owruczu) , do\vodzi dawnością swoją e- 
pok wspomnionych. Z tych wzglądów i лѵіеіи innych, któ­
re , dla długiego лѵуЬосгепіа od rzeczy naszej, opuszczamy, 
założenie Grodna odnosimy z niejakaś релѵпо^сіа do roku 990.

(1) Borysow założony przez Borysa Wsewołodowicza 
Xiążecia IMińskiego roku п о з .  Lalopisiec Daniłowńcza str. 
122. Stryjkowski mylnie to przypisuje Borysowi Ginwi- 
іоѴѵісголѵі.

(a) Karamzin; T. II, str, 107—io8, Latopisiec Daniłowi* 
cza:str. lai.
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609.
Czas dopiero gdybyśmy przystąpili do ji. цоі.

1 . , . . .  . of na J R .U S -rzeczy dziejących się w drugiej stronie , Pola-

Litwy. Skoro AVl'adyslaw Herman zyć ----
przestał’ w roku 1 1 0 2 , gdy natychmiast synowie 
jego wzięli się jeden przeciw drugiemu do broni. Bo­
lesław Krzywousty, za życia jeszcze ojca uganiai się 
za nieposłusznemi holdownikami i sąsiadami nie- 
sfornemi, od strony zachodu i północy uprzykrza- 
jącemi się. On róznemi czasy ich pokonywał’: w 
tych liczbie nie raz były rozmaite ludy Litewskie. 
W  przedostatnim atoli roku życia ЛVl'adysł’aлva, 
wyAviązał’a się nie mało znacząca Avojna лѵ półno­
cnej stronie MazoAvsza. Mieszkańcy Ilussyi Li­
tewskiej, lud zaw'zięty i bitny Avystąpił pod wódz- 
twem swojego królika , niewiadomego nazwania, 
przeciw Polakom, mając w sprzymierzeiistAvie Sła- 
■wian, KrcAviczow, których posiadłości po obu stro­
nach Niemna górnego się rozciągały. Byli takoż 
z nimi Prussy i Pomorzanie (1). Ten zamach po-

(i) E rant nutem, cum quihus clivisim diversis tempo- 
rihus , cerlamen habebat [Boleslaus Criuoustius) - . . . eoc 
tdia parte  liulheni, gens crudelis et aspera, qu i Slav or urn, 
Prussormn et Pomeranorum f r e t i  auxilio , acrius diu- 
tiusque resisterunt, sed fru strn , quia tandem  superati ab 
eo constricti, post muLias clades, pacem ab illo postulat e 
сипъ rege suo decreverunt Anonynii: vita S. Ottonis, 
яр. Langenbeck script, rer. german. T . I, p. 64(). Uczeńsi 
lozbieracze lej pamiątki historycznej widzą pod nazwaniem 
Bulheni, lud Litewski, który nazywauiy Russami. Fonie-
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konanym został szczęśliwie przez młodego Bole­
sława, sprzymierzenie się mnogicli ккіолѵ rozpro­
szone, tak. zeRiissy, od nicli opuszczeni, sami je­
dni zostali wystawieni na pomstę oręża Polaków. 
Jakoż ścigani aż do ich własnej krainy, przypro- 
Avadzeni w końcu do ostateczności po doznaniu 
klęsk nie mało , musieli sic upokorzyć i przyjąć 
nie korzystne zapewnia лѵагипкі pokoju, który ich 
królik zawarć z Bolesławcem był zmuszony. Nie 
mamy w^praAvizie szczegółów o tem bliższych, 
lecz to, co dalej- wiemy, objaśnia tc rzeczy.

610.
Nie był to przecie pokoj trwały'- gdyż się nic- 

gruntował na w’zajemnem poważaniu ; Bolesław 
zanadto był dumny, iżby się miał uw^ażać za ol)o- 
wiązanego do dotrzymania słowna danego poganom, 
podług tamtoczesnego wcyobrażenia Chrześcian- 
Z drugiej znowu strony Zl)igriiew’, ciągle w ro­
koszu przeciw bratu zostający, burzył ludy tarae-

лхаг, w  rzędzie tu Avyliczonych ludów jest i SławiańskI, 
klóry oznacza Rusinów. Russy mieli swoich królików od- 
daAvna z narodu Warragow, jakosmy nie raz juz o letn po- 
Aviadali. Zkądin.ad nie można tu j)rzypuścić 8Іалѵіап nadod- 
rzańskich , którzy nigdy do takiej ligi wchodzić nie mo­
gli , mieli swoje osobne nazwania i znajomszymi byh z.y- 
ciopisowi nad tych dzikich, według jego Rulhenow, których 
nawet imienia duwódźcy , czy królika nie pamięta, czy 
AA'ypisaö niemogąc opuszcza życiopis.
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cznc i wciągał ustawicznie do swoich przedsię­
wzięć wojennych; albo ukazywał im porę i miej­
sca, kiedy mogli z korzyścią paóstwo Bolesława 
najeklzae. Wprawieni Litwini tą koleją do na­
jazdów, często i sami domyślali się, zwłaszcza w 
czasie zatrudnień Monarchy Polskiego z Czecha­
mi, Slawńanami Halickiemi, Pomorzanami i Cesa­
rzem Henrykiem piątym (i). Można przeto nie­
zawodnie przypuścić , ze Litwini zapędzali się 
wtedy nieraz za ’Wisłę, z. wodzem swoim Erdź- 
wiiłą synem Montwiłły, albo którego z braci je­
go mając na czele, ponieważ Stryjkowski każe się 
tego domyślać. Prussy nabywszy już wprawy nie- 
jakoś do walczenia w krajach Polskich, łatwo się 
dawali pociągać do każdej Avojny лѵ tej stronie. 
Tak właśnie zdarzone w roku 1 108 powstanie ca­
łej Pomeranii, z przyczyny chytrych poduszczeń 
Gniewoniira z Czarnkowa, rządcy tej prowincyi, 
narzuconego z ramienia Bolesława KrzyAVOustego, 
spowodowało Prussow do wmieszania się w tę woj­
nę (2). Również w roku 1112  łączyli się Prus- 
sowie z Pomorzanami do wielkiego napadu na Ma­
zowsze ,. w jakim razie i Litwini towarzyszyli. 
Hrabia Magnus wielkorządca Mazowsza, zebraw­
szy naprędce rycerstwo, pogonił za uchodzącemi

(1) Mart. Gallus: p. 84. sequ. Bagnph. p. 29. sequ.
(2) Boguph. p. 33.
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ze zdobyczą i gdy natrafił nad samem dnia świ­
taniem ich noclegowisko , na ktorem znużeni 
iściem i ucztą nocną spoczywali snem głębokim, 
niemałą rzeź sprawńwszy, rozgromił wszystkich, łu­
py odebrał,! 1200 brańcow ujął; rozbiegli po lasach 
marnie poginęli (1). Byli takoż Prussowie w wojsku 
Pomorzan, w roku następnym, w bitwie kiwva- 
wej pod Nakłem, gdzie Bolesław otrzymał wiel­
kie zwycięztwo (2).

611.
jl, „ j5. Rozgniewany лѵ ostatku tenMonar-

prawa I 1-» ' • 1. ■
Bolesława cha па PrussoAV, wyprawił Się w  ro-

K r  zvwouste- I r  • 1 • 1  '
go do Brus- ku 1 i i 5 Z wojskiem gromadnem. W tar-
---- -------- gnienie do Prussyi było zimową porą,
kiedy bagna zamarzłe wolny przystęp tworzyły, 
w  miejscach niezasłonionych zamkami. Ten na­
pad, tak był dobrze proAvadzony i zręcznie лѵуко- 
iiany, że lud nie miał czasu, ani do ucieczki, ani 
do obrony, lasy też schronienia bezpiecznego nie- 
nastręczały z przyczyny mrozow. Zniszczenie by­
ło nieźmierne ; lud zwłaszcza rolniczy, uległ zu­
pełnemu nieszczęściu, całe włoście uprowadzo-

(1) Gallus: p. 96. Boguph. p. 54. Chroń. Princip. Pol. 
p. 3i .  Długosz: T . I ,  p. 592; 3g4, З99. Kromer wyd. Bo­
hom. str. i 4o. Naruszewicz Hist. Nar. Pol. T. II I ,  str. 
i 42. Datta niejednostajna w  autorach tego -wypadku, przy­
jęliśmy ją z Naruszewicza.

(2) Ibidem.
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no лѵ піелѵоіо, z dobytkiem i wszelkićm mieniem, 
domostwa ogniem poniszczono; brance ci osiedle- 
Д1І w róziiycli miejscach Polski zostali. Л'Л'̂ саІ'е) 
zaś wyprawie ani jednej bitwy w szykach stoczyć 
nie przyszło (i).

612.
ЛѴ zamiarze trwałego ujarzmienia Pomorzan, 

Bolesław Krzywousty poosadzał swojemi rządca­
mi miejsca warowniejsze, jakośmy juz mówili; jed­
nym z tych rządców , był Swi^topołk, człowiek 
rozumny i w wojennych rzeczach biegły, lecz pe­
łen dumy i chciwości panowania. On to w roku 
Д119 podjął chorągiew buntu, przeciw Monarsze 
swojemu , korzystając z nieprzychyłności ku nie­
mu Pomorzan. PrussoAvie ku temu przedsięwzię­
ciu pośpieszyli swoje posiłki podesłać , i zno^vu 
padli przed szczęśliwą gwiazdą Bolesława, tak sro­
dze i stanowczo pokonani, ze już wcale nie przy­
szło im za tego panowania pomyślić nadal o nie-

(i) P osfea  Boleslaus non velat desidiosus ja c u it  in  qui- 
ete, sed dam  tempus byem ede adesset^ fo /tiss in iis  terra  
constricta fr ig o rib u s  P ru ssiam  in trav it  , ci glaciehus in  
Ulis paludosis p a rlib u s  p ro  pontibus u ieb u iiir , cumcpie per-  
transilis paliid ib u s ad  lerra m  habitabilem p erven issent, et 
<qnia loideni non sunt comperta C asłe lla  seu O pida inva- 
denda^ sed exercitu s B oleslaipjassini d iscu rren s, c e p itp ra e -  
dain immensam, viros et m ulieres, pueros et puellas captivas  
(4>duxit, nec non-villarum  e d ijic ia  concreavil rerneans P o -  
loniam sine bello hoslibus circum  quaque p lu rim u m  re-  

fran a tis . Chroń. Princ. Polon. p. ЪЬТ
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podległości ojczyzny 8лѵо]е], Ani ich палѵеі woj­
ny domowe w Polszczę , po śmierci tego Monar­
chy trw'ajace, z przyczyny podziału państwa mię­
dzy jego synami, nie pokusiły do wzięcia się do 
oręża.

613.
Л . i i 4o, Posiadł wreście tron Polski Bolesław

Iiofi, 1157.
■Posiłki Po- Kędzierzawy лѵ roku ii4o , którcffo u- lakóm z Li o J ? &

działem były: Blazowsze, Dobrzyńska 
zicmia> Kujawy i Ghełmińszczyzna. Powodem te­
go sąsiedztwa z Prussami, лvładzę nad ich kra­
jem za przynależną sobie sądził, a przeto i grun- 
towniejsze chcąc jej nadać posady , miał pro­
jekt nawrócenia Prussyi do Chrześciaństwa. Ja­
koż musiały bydź zamiary mądrze prowadzone, po­
nieważ ludy, ani się do rokoszu brały, ani odma­
wiały posiłków do wypraw wojennych. W  łatach 
bowiem ii5 6  i 1 1 6 7 , kiedy Bolesław miał do 
czynienia z Cesarzem Fryderykiem, z poAVodu zbie­
głego za granicę brata swojego Wl'adysi'aw'a, znaj­
dujemy znaczne ІшГу Priissow, Pomorzan , llus- 
sow i Litwinow pod chorągwiami polskiemi (i)*

(1) Gunter Ligurin. Lib. IV . v. .........................................
castra Polonos, Pom ericos, Druscos, P arthos simulque 
thenos atque T racespopiilos Scyth iae iotius haberent. y* 
kiadacze rozumieją tu pod nazwaniem Parthos LilwinoAV. 
Zamiast Brussos  poprawują Prt/s«os. R ulhenos  Russów, T ra­
ces Rusinów poiuduiuw'ycli oznacza.
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Л. Ііб4.
N a w racan ie  
ł* ru ssy i do  
C hrześciafi‘ 

stwci.

614.
Lecz nie dość było na przyjaznej u- 

leglości sąsiednicli narodow, chciało 
się Bolesławowi mieć sławę nawraca- 
cza do лѵіагу: ponieważ znając zbliska kształt po­
rządków Avewnętrznycli лѵ narodzie LiteAÂ skim̂  
osnutych na teokracyi, należało Avywrócić AÂ przo- 
cly bał\Amchwalstwo, chcąc Avładzę SAÂ oję w  nim 
ustalić : dopóki boAviem Krewe-Krc\vejto istniał 
Av Roninowie, niepodobna było myśleć o zapro­
wadzeniu innego rządu. Chcąc zaś to uskutecznić 
należało AÂ esprzeć siłą oręża przedsięwzięcie. Na 
len koniec, po ukończonej Avojnie z Cesarzem, ze- 
braAÂ szy Monarcha Polski znaczne AAmjsko av ro­
ku ii6 4 ;  AYtargnął do Prussyi, wiodąc z sobą mnó- 
stAA'0 xięży i nawracaczow, dla pokonać się mają- . 
cych uporu у ch pogan. PrzezAÂ ycicżyAÂ szy mnogie 
przeszkody inicyscoAve, udało -się kilka proAAuncyi 
zagarnąć. Nieokazanie uporczywej obrony, złago­
dziło postanoAvienie, mające na' coin AÂyAAU’ocenie 
AÂ szystkicli przybytkoAv bogów, począAYszy od Per- 
kuna 1 АА'у tę pienie kapłanÓAA’ jego. Bolesław ogło­
sił praAva bardzo zbaAvienne i pełne ludzkości, \v 
nadziei ulatAvienia przyjęcia ChrześciaństAAa sto­
pniami w całym narodzie LiteAvskim. Nie pragnął 
boAviem podbiwca robić nieаа'оіпіkami i poddane- . 
mi nowo-nawrócone ludy, lecz zapoAAnedział: że 
ktokolwiek przyjmie chrzest, ś., zostanie obywa-
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telem, cieszącym sie sAVoboda i posiadaniem swo­
jej własności, jakaby ona nie bylaj рггесілѵпіе trzy­
mający się uporczywie poganizmu, śmiercią lub 
AAueczfia niewolą ukaranym zostanie. Ustawa ta 
była zupełnie w ducliu Chrześciaństwa i stolicy 
jego: ponieAvaz znajdujemy w  bullach papieskich, 
w czasiech najzaciętszych Avojen z poganami, przez 
KrzyzOAve wojska i rycerstAAm Krzyżackie w ie­
dzionych, Av późniejszych epokach takież same po- 
stanoAvienia (i). Jakoż nadzAvyczajny skutek oka­
zał właściwość tej polityki; Prussy hurmem za­
częli się cisnąć do chrzcielnicy, nawet ustanowi­
li dobro AAmłnie daninę dla SAvego Avladcy noAA'̂ ego. 
Lecz Bolesl'aAV rządził Polakamij niestałość, nie- 
АА'̂ уІГАѴ.апіе , nieposluszeiistAVO KroloAvi, wew nę­
trzne w  kraju niejediiości, zmusiły do Avyciągnię- 
cia wojska z Prussyb KreAve-KreAvejto zaś, i ca­
ła jego armia kapłanów' istniełij zaledwie ustał 
postrach oręża polskiego, oni Avysypali się z lasoAV 
przyległych proAvincyi , trąby ofierne zagrzmiały 
na błoniach i aa* gajach ŚAvictych, lud się groma­
dził , słuchał narzekań i gróźb av imieniu mści- 
wwch i strasznych . bogów. W net odpadnięcie do 
starego wierzenia poAvszechne nastało. Xięźy 
Ghrześciańskich z ich świętościami w  pokoju ode-

(i) Voigt: Gesell. Preuss. Auszüge aus papslisclien Bul­
len, В. I l l ,  S. ógo. No. 2-i.
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słano do Polski, wygnano rządców, złozono dzięk­
czynne bogom ofiary, lud oczyszczono krwią ofiar 
przebłagalnycĥ  i znowu wszystko wróciło do da­
wnego porządku (i).

615.
Niebawnie przecież Prussy ochłonąwszy z pier­

wszego zapału, przez kapłanów podnieconego, po­
znali swój błąd i poczuli mocną obawę zemsty 
potężnego Monarchy; użyli лѵіес środka pokornej 
negocyacyi. Wyprawieni posłowie do Bolesława, 
poprzysięgli wierność i posłuszeństwo swojego na­
rodu , przyjęli obowiązek wiecznego daimictwa, 
byleby wolno było pozostać przy wierze ojców. 
Poselstwo to w zupełności, powiedzieć można, o- 
drwiło Bolesława: albowiem zawierzywszy obietni­
cy Prussów, która zamiarom jego świeckim zda­
wała się zadość czynić , zaniechał środka, przez 
który dopiąć tego mógł tylko jedynie. Tak więc, 
jak mówi polski historyk (2): zapomniawszy na­
uki Chrystusa , który zaleca nietylko Cesarzowi 
oddawać, co jest Cesarskiego, ale i Bogu, co jest 
Boskiego, zezwolił na przełożenia posłow, i Prus- 
syą Polska znowu utraciła.

(i) Blatheusz u Kadłubka. Lib- I I I .  pp. 5 i, p. 5y4. W yd .  
Lipskie.— Boguph. p. 43 Łuk. Dawid B. I. S. i 65 — i 64.

^ lifficere  s i qiiidem sihi arbitratus est Boleslaus, s i  
Quod principis est, d e f  erciiur principia liebt quod D ei esty 
Deo denegatur, Boguph. p. 43.
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6J6.
Rozeszła się pogłoska, że Polacy przez iiozii- 

cle słabości swojej, zezwolić musieli na warunki 
przez posłow podane, że próżna uległość tak sła- 
Lemi silami zawiadującemu Monarsze, którego się 
łękać niema powodu. Nickawnie przeto ivstrzy- 
mano wypłatę daniny, i gdy to zdawało się bez­
karnie uchodzić, uzucliwaleni do zbytku,' sami 
Prussowie wtargnęli do Mazowsza i splądrowali 
włości niemało; za ucliodzącemi ze zdobyc/ą, po­
gonił się л̂фraлvdzie Bolesław, lecz już poźno by­
ło;' pośpieszyli wpaśdź Av puszcze swoje i ukryć się 
pomiędzy niedostępnemi l)łotami.

617.
Jl. 1167. Wówczas to poznał Bolesław błąd

T'f^yprawa , .  , .  . ,  . .
l>olaków do SWÜ) , czyli raczę] rady swo)ej przy-

l*russyi. ■, , .------ ---- bocznej, 1 pomyslił o zemście, przyrze­
kając dopóty niezłożyć oręża aż cała Prussya w 
jeden cmentarz zamienioną zostanie. Niestety, jak 
zemsta krwawa, mogła [lołożyć tamy namiętnościom 
ludzkim i naprawić musem to, czego nie umiano 
przez dobroć do skutku doprowadzić! Najdobor- 
niejsze rycerstwo z całej Polski stanęło pod bro­
nią, wyprawa wzięła początek W'roku 1167 (i)*

(i) D^iejopisowie ■ względem tej daty nie лѵ5гу8су się zga­
dzają; my się trzymamy postrzeżeu .Lelewela. Uwagi nad 
Maljcuszcm herbu Cholewa.
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Wojsko podzielone było na trzy oddziały, jednym 
dowodził sam Bolesław, drugim Mieczysław Xią- 
że Wielkopolski, trzecim Henryk Xifvze Sando- 
inirski. Potrzeba było przez ziemię Chelmiiiską 
wtargnąć do Pomezanii, ale na tej drodze rozlega­
ły się puszcze niegościnne, błota i niezgłębione trzę­
sawiska, poprzecinane jeziorami i rzekami zarosle- 
mi szuwarem. Gdyż było zwyczajem starożytnych 
ludów plemienia litewskiego, że swoje rul)ieże sze­
roko zapuszczali lasami, broniąc w nich wszelkich 
osiedleń i przyczyniając sztuką przez tamy i zawa­
ły na rzekach porobione, do zdziczałości i niedostę­
pności tych przedziałów aby się ubezpieczyć od 
niespodzianych napadów zewnętrznych. Wszela­
ko w tych nieprzebytych dla nieświadomego pusz­
czach, były pewne szlaki, znajome samym krajo­
wcom, przez które ich Avyprawy rabownicze prze­
bierały się z łatwością, albo którędy uchodząc przed 
pogonią, z ziem sąsiednich znikały. Wojsko Pol­
skie po przebyciu rzeki Ossy , nakierowało iście 
swoje przez puszcze , będąc prowadzonem przez 
czterech Prussów znakomitego urodzenia , rzeko­
mo przychylnych sprawie Polaków. Wodzowie 
mieli zapewne nadzieję, najkrótszą drogą rychło 
wtargnąć doPomeżanii, dla zagarnięcia najludniej­
szych okolic, nim wieśniacy potrafią się z dobyt­
kiem pokryć w lasach. Stało się jednak, że ci 
>̂rzewodnicy byli przekupieni od swoich ziomkówj
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wprowadzili wojsko na ciasne przeprawy, otoczo­
ne biotami nieprzebytemi, gdzie poczynione były 
liczne zasadzki, które za jednym razem i w upa­
trzonej cliwili wypadłszy, poczęły razić ze wszyst- 
kicli stron strzałami i pociskami, przez co w woj­
sku powstało zamieszanie okropne. Sciśnieni Po- 
laey na wąskich przejściach, żadnego prawie opo­
ru dadź nie mogli skutecznie, spierali się i jedni 
drugich topili. Inni przebrnąwszy topiele, wpa­
dali w ręce zasadzek, drugim ciężkość rynsztunku 
wybrnąć nie dozwalała; w takićm zdarzeniu część 
najpiękniejsza Avojska utraconą została. Brat Bo- 
le.sława , Xiąże Henryk poległ w tej przygodzie. 
Kto się wydobył z puszczy, pośpieszał, jak mógł, do 
domu; sarn Bolesław z małym pocztem, ledwo do­
padł swych granic, ścigany zblizka od nieprzyja­
ciół (i).

618.
Porażka ta niespodziana, wiele smutku przy­

niosła Polakóm, bardziej zaś ziemi Chełmińskiej 
i Mazowszowi stała sic okropną, gdy wojsko się 
rozsypało, a nieprzyjaciel bcz żadnego oporu mógł, 
lada dzień, cały kraj w perzynę obrócić. Nastę­
pnie za życia swego Bolesław, które się przecią-

(t) Eogupli. p 44. Kadłubek: 1. c. et p. 677 ed. Ged. p. 
56. Długosz: T. II ,  p. óog sequ. Cromer. Міесііол'. Łuk. Da- 
^vid. B. I. S. i 65 — 167, Gdzie on szczegółów nie mało prze ­
tacza o tej porażce.
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gnęło Ло roku jeszcze 117З, nie miał zręczności po­
myśleć o wyprawie do Prussyi.

619.
Po śmierci Bolesława Kędzierzawego Prusso- 

wie ze strony Polski zostawali w zupełnym po­
koju, gdyż tameczni Xiazeta, majac dość do czy­
nienia u siebie, i uieczując się na siłach , nie byli 
w stanie pomyśleć o prawach, jakie ich przodki 
mieli do Prussyi. Całe panowanie Mieczysława 
przeszło spokojnie, палѵеі kiedy Kazimierz spra­
wiedliwy w roku 1178 ster objął rządu, brakło 
nm długo na sposobności, ku temu przedsięwzię­
ciu , będąc dość zatrudnionym z synowcami swo­
imi.

620.
Temczasem Pomorze zostawione takoż bez wpły­

wu ze strony Polski, pomnażało u siebie chrze- 
ściańskie oświecenie, które się już po całym kra­
ju rozlało. Sobiesław pier wszy Xiąże Chrześciań- 
ski, zjednał sobie zaletę, jako pomnożyciel wiary 
1 fundator klasztoru Oliwskiego w roku 1170, gdzie 
w następnych niebawnle latach, utworzona zosta­
ła szkoła, dla mnichów sposobiących się do nawra­
cania Prussów, w której uczono języka i nauk do 
opowiadania wiary potrzebnych. Lecz tern samem, 
ze Pomorze stało się krajem chrześciańskim, Prus'* 
sowie nadali sobie prawo postępowania, w nim 
po nieprzyjacielsku, zerwawszy stosunki, które bał-

Utar. N ar. L it .  T. Ul. ^ 9
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лѵос1і\ѵаЫ\ѵо dawniej iialvazywal’o. Zagony prze­
to poczęli coraz częstsze przez Wisłę robić, nie­
kiedy az podSztetyii; baudel takoż лѵіеісе podu­
padł (i).

621.
Л 1,̂ 1. Kiedy się to działo w Prussyi, Wiel- 

ПшІ^сіо^іи bi Xiąże całej Rusi Mścisław, syn Wło-
___------ dzimierza Monomacha, przedsięwziął ze
swojej strony, próbować podbojow na Litwie. Pra­
wda, że Litwini byli nieprzyjemnemi snsiadami, 
oddzieliwszy się od krajów Sławiariskich puszcza­
mi iiicprzebyłemi, w których im samym tylko wia­
dome były przcchody , ciągłe wycieczki, parlye 
zbojectwem zaprzątiiione, robiły; sami też Xiążę- 
ta napadami, urywkowemi najazdami , najeżdżali 
drugich, i to bydż mienią dziejopisowie przyczy­
ną zamachów Mścisława. Mimo to jednakże zda* 
je się , były pobudką niemałą do tego przykłady 
Monarchów Polskich, nad spółpoganami Prussami 
dokazywanc; ich zwycięztwa i podboje zapewne 
głośne bydź musiały w całej Słaлvial̂ szczyźüie. Trze­
ba wiec było prawowiernemu Xiążęciu Ruskie­
mu, takoż pomyśleć o wytępieniu pogaństwa, al­
bo przyprowadzeniu go do przyjęcia wiary: piękny 
ceł, byleby środki nie były szpetne , a za nienn 
nieukrywały się jeszcze inne widoki nierównie

(i) Voigt. Gesch. Prcuss, B. I ,  S. 555,
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szpetniejsze. Na ten koniec w roku i i3 i ,  Mści- 
S'1'aw zebrawszy Imfy z Niżyna, wtargnął do L i­
twy, bez walpicnia od strony Ószmiany, przeszedł 
Wiiif^ i posunął się w przedziały Auxtecyi. Nie^ 
łatwy jednak był sposob zawojowania tej krainy, 
która zatwierdzę i grody miała swoje nieprzeby­
te bagiići i odwieczne lasy, a w nieb przecliody bro­
nione od walecznego ludu. Skończyło się więc 
wszystko na popaleniu wsi nadwilejskicłi i za-» 
garnięciu brańców, którycli niespodzianie osko- 
czyć udało się. Prowadzono tę zdobycz do Kijo- 
W'a, gdzie wjazd tryumfalny, X.i{jzęeia zdobiła. Ta 
i uastępna blizko wyprawy Mścisława, miały w za­
miarze proste zdobyczy nabranie, zniszczenie są­
siedniego pogaiistw'a, albo uprowadzenie do Rusi, 
gdzie strzeżono i osiedlano w odległych stronach, 
albo rozdawano bojarom, kto potrzebował osadni­
ków w dobrach swoicl); ci częstokroć od siebie za- 
])r/,cdawali w niewolę na Don, a ztamtąd do A-
2}'i (i).

622.
W  roku następnym 11З2 W ielkiXią- ^ , 'p a d ^ f y  

ze MścisłaW, ponowił wyprą wę do L i- X tązęcia  

twy , lecz z innej strony, ściągnęły je- na Litwg.

(i) Latoplslec Danitowieża : str. 122  Karamzin Histor. 
P. Ross., T . II ,  str- 1Ó9. U nas: §. 608. Tenże dziejopis, ibid. 
Nota 253, znajduje лѵ Stepennoj xiędze, czyli Katalogach Dn- 
chitwnych, że z tej w yp raw y przywieziono wielkie skarby,

^9*
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go uwagę kraje zapus/czańskie , czyli brzeg lewy 
Niemna środkowego. Miał on tą rażą z sobą sy­
nów swoicli, takoż Xiąźąt Olgowiczów, гарелѵпе 
synów Olega, nieszczęśliwie poległego w Litwie 
w roku 1080 (§ Ö8g), oraz Xiążęcia Grodzieńskie­
go AVsewoloda (1). Zastępy ruskie zmierzały przez 
Grodno, ze wszelką ostróziiością, aby się Litwini 
niedowiedzieli o ich iściu, które musiało mieć miej­
sce lewym brzegiem Niemna. Xiazeta dowodzą­
cy, zręcznie się uwinęli, wpadli w kraj zapuszczali- 
ski niespodzianie, gdzie ludne znalazłszy \vłoście, 
zdobycz wielką w brańcach zagarnęli (2). Wsze­
lako Kijowianie ciągnący w odwodzie za wojskiem 
Wielkiego Xiązęcia, którzy swoją pozorną wysta­
wą odwiedli od głównego wojska zastępy Litew­
skie za Niemnem naprędce zgromadzone, i mające 
ścigać uchodzących z łupem Rusinów , ponie­
śli stratę nie małą, gdy osłaniając tamte musie­
li na sobie całą natarczywość pogoni utrzymywać. 
ЛѴіеІкі Xiaze tym sposobem bez żadnej klęski swo­
jego oddziału, zdobycz uprowadził do Kijowa (5).

(1) Wsew'ołod Grodzieński , sjm Dawida Jegorowicza, 
■ wnuka Jarosława AVieJkiego, zięć Monomaeha miał synow 
Borysa, Mscistaw'a i Hleba. (Karamzin: Tab. Geneal. I), wi­
dać ztąd, że udział jego na Grodnie był dziedziczny po dzia* 
du Igorze.

("2) Z powodu tej okoliczności dołączamy Dodatek IV  ̂ przy 
tomie niniejszym: O początku miasta Moskwy.

(5) Karamzin: Hist. Państwa Ross. T. H. str. 1Ó9. Xię*
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625.
Niezostały takowe napady bezodwe- jr. u 4o.

TVypraw a
tu ze strony Litewskiej. Około roku L itw y  do

. • T • • R u si.ii4o zebrali się wojownicy z Litwy i ————  
Zmójdzi, przyzwawszy na pomoc Jadźwingów; do- 
wódzcami tego przedsięwzięcia byli Kukowojtis 
(i) Xiąże Litewsko-Zawilejski , i Montwiłł wa­
leczny Królik w Auxtecyi posiadłości mający; kie­
runek wyprawy zmierzał do Rusi południowej. 
Pierwszy z oddziałem sAvoim przeszedł Niemen w 
górnej części jego, poburzył włości około Nowo­
gródka Litewskiego, zwrócił się ku Łuckowi , o 
którego warownie się otarł, siągnął okolic W ło­
dzimierza Wołyńskiego: wszędzie rabując i nisz­
cząc, bez oszczędzenia Cerkwi i Monasterow, az 
się oparł pod Mozyrzem. Drugi oddział pod do­
wództwem Montwiłły pustoszył Xieztwo Turow­
skie czyli Pińskie. Xiązęta Olgowiczowie (2),

dze Stepenuoj dodano, że Mścisław znalazł лѵіеікіе skarby 
Av LiUvie”  Nota 2 55.

(1) Nie Zywibund , jak mylnie kładzie Stryjkowski str, 
209, ale syn jego Kukowojtis, spółczesnik Montwiłły.

(2) Ci sami, o których wspomnieliśmy wyżej (§. poprze­
dzający). Byli oni Synami Olega Swiatosławicza, \Ѵбелѵо- 
łod i Igor. cf. Naruszewicza; H. N. Pol. T. Ш ,  str. X X I I .  
X X III  Stryjkowski: str. 168, i6g, ojciec ich był Xięciem 
Siewierskim, ibid. str. lyS. Takoż Turow skim , ibid. 174. 
Według Karamzina (Tablica genealogiczna III). Oleg miał 
czterech synów Wsewołoda zmarłego i i 46, Hleba zmar. i i 58, 
dcgora zmar. 1147, 8ѵл iatosława zmar. 1166 roku. Linia ta 
A'ygasla na Andrzeju W^sewolodowiczu w  roku 12 6 1  jeszcze 
^3'Hcym.
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chcąc odbić łupy poAvracającym najezdtiikom; po­
robili zasadzki, i szlaki leśne zasiekami zaparli. Ba­
czni na to Litwini, potrafili połączyć oddziały oba 
i taki wzięli kierunek iścia odwrótiiego , że ci, 
którzy z przodu na nich czekali, przymuszeni by­
li gonić się z tyłu, jak nasz dziejopis donosi. Kie­
dy bowiem spodziewano się odwrotu Litwinów 
od strony górnego iSiemna, i wnoszono, że opiera­
jąc jedne ze skrzydeł swoich o tę rzekę w dół jej 
pociągną, jak z obejrzeń topograficznych rozumieć 
należy , oni temczasem ku Pińskowi zbliżyli się 
i przeszedłszy Jasiołdę, błota nad rzeką Szczarą 
będące mieli za osłonę prawego skrzydła swojego. 
Ol gowiczoлvie, którzy w stronie Nowogródka cze­
kali, gdy się dowiedzieli , ze koło Pińska ukazał 
się nieprzyjaciel z całą siłą, nim do tamtych stron 
zbliżyli się, postrzegli już Litewskie wojsko za Ja- 
siołdą i musieli źródło Szczary obchodzić , a tak 
znaleźli się na drodze , którą tamci przeciągnęli; 
szli więc w pogoń dość odlegle z tyłu. lluly Li­
tewskie rozłożyły się obozem w okolicach Słoiii- 
ina, dla wypoczynku zapewne po śpiesznem ciągnie­
niu. Nadeszli Husini, wszczęła się bitwa zapal­
czywa; zwycięztwo chyliło się aa stronę Litewską; 
temczasem oddział Rusinów pokazał się z tylu o- 
bozu i natarł zręcznie, gdy rozległe stanowisko, 
napełnione brańearai, obroniouem bydź nie mogło, 
wziętćm zostało, i całe wojsko Litewskie w foz-
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pierzclinienln znalazło się, utraciwszy korzyść wy­
prawy tak mozolnej. Zapewne Rasini nieclopięli 
tej wygranej bez straty znacznej w swoich szy­
kach , lecz mieli odwet gotowy w ściganiu roz­
pierzchłych. (i).

624.
Po niejakich lat przerwie, zapewne 

bez znacznych zaczepek upłynionych, i o d a r a .

postrzegamy лѵ dziejach ruskich wojnę wszczętą 
przez Wołodara Hlebowicza, Xiazecia Mińskiego, 
różnym szczęściem prowadzoną z Litewsko-Zawi- 
lejskim Xiazeciem. Bez лѵаіріепіа ten rządny w 
państwie swojeiii Xiąże i dość wprawiony w tara- 
tocześne fortele polityczne, zamyślił mocą oręża,

(i) Stryjkowski: str. log sequ. prowadzący mylny swój 
porządek chronologiczny, chociaż przytacza, co do wypad­
ków źródła, lecz bitwę tę fałszywie odnosi do roku 1206. 
Ponieważ niepodobieństwo, żeby Xiążęta Olgowiczowne ży­
li W l e j  porze, których ojciec umarł w  roku 1080. Wiemy 
zkądlnąd (Naruszewicz: tow. supr. ist.), że Wsewołod Olgo- 
wicz umarł roku i i 46, brat jego Igor wyzuty byt z posia­
dłości swoich przez Iziasiavva Mścisławowicza około roku 
i i 48 (?). O innych Olgowiczach nie można nic znaleśdź, prze­
to słusznieśmy tę bitwę odnieśli do roku i i 4o. Z resztą 
odwołujemy się do przypisu poprzedzającego. Potrzeba u- 
wazać, jak wielu dziejopisów ta mylna rachuba Slryjkow- 
skiego, w  błąd zaprowadziła, Kojałowicz idący za nim krok 
w krok (T. I. str. 5o) nie dziw, że się pomylił. Lecz i K a ­
ramzin (T, I I I ,  Prymiecz. N. 1 10 poprawując na rok i2o4), 
takoż poszedł za mylnem Latopisca Nowogr. zdaniem. Szle- 

(Gesch. V. Litlau. S. 02} sam niewie kogo w  tych Olgo­
wiczach ma szukać.
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odebrać od Xiążęcia Kukowojtisa,jakie ziemie przy­
ległe, albo utworzyć sobie wstęp do zagarnięcia 
całego Xieztwa. Po zajściach niemałych, przyszło 
w roku 1 1 58 do bitwy stanowczej, w której Litwi­
ni zupełne zwycięztwo odnieśli. Do tego nawet 
stopnia nabawili przestrachu wodzow ruskich,że mi­
mo systematu wówczas powszechnego niewchodze- 
iiia w związki przyjazne z poganami, musiano zaw­
rzeć przymierze pokoju, zaprzysiądz się przez o- 
bie strony mające. Niewierzyli przecież Litwini, 
przysiędze Wołodara, zapewne już nie raz na wie­
rze jego zawiedzeni w poprzednich z nim stosun­
kach j dla tej przyczyny bracia jego musieli zań 
oprzysięgać rzetelność dotrzymania umowy (i).

625.
Skirm und  MIngajło syii Erdźwułły, Królik Li-syn M i n g a j -  T> ł J J  7

h- tewski, zapewne spokojniejsze miał rzą­
dy państwa swojego od sąsiedniego Xiążęcia Li- 
tewsko-Zawilejskiego Kukowojtisa, który, jakeśmy 
widzieli dopiero, nie jedną miał krwawą walkę 
z Rusinami. Musiał, mu tamten pomagać , ponie­
waż wzajemną pomoc ze strony tego postrzegamy 
w następnych wypadków wyjaśnieniu. Mingajly 
synem starszym był Skirmund, którego przezna­
czył na Xieztwo Litewskie; epoka życia jego po-

(i) Karamzin: !• c. T. II ,  str. з5д.
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dług rachuby clironologloznej przypada blizko mię­
dzy rokiem зі24 i i iy S .

626.
Z czynów Skirraunda dochowała Kro- ^

 ̂ ß'y yprawa
nika nasza, pamięć wyprawy iego do Skirm u n da’ j  ) ^ p rze c iw  I tu s i
Rusi, na południe Xieztwa Litewskiego poiudniowej. 
lezącej, którą za życia ojca swojego przedsięwziął. 
Datta tej wyprawy najezdniczej, przypada na rok 
1160, wtenczas bowiem tylko co wszedł we wła­
danie całą Rusią z południa przygraniczającą do 
Litwy Mścisław syn Iziasława Mścisławowieża 
Wielkiego Xiazecia , i założył stolicę swoje v\m 
Włodzimierzu Wołyńskim ( 1). Musiał on po ob­
jęciu tych prowincyj, odnowie pretensye do kra­
jów Litewskich, odebranych przez Erd//wiłłę star­
szego, i z tego powodu dał zaczepkę Litwinom: 
gdyż z prostej chęci nabrania łupów, oni sami nie 
mieliby sposobnej pory do tego wysilenia się, po 
bojach niedawno stoczonych, na wschodzie swoich 
krajów. Skirmund w tytule już Xiążęcia Litew­
skiego, chociaż pod życiem ojca będący, przybrał 
za sprzymierzeiica i pomocnika sobie, Kukowmjlisa, 
syna Zywibunda i ściągnął rycerstwo ze wszystkich 
ziem Litewskich. Z tak wielkiem wojskiem, prze­
szedł Niemen idąc prosto ku Piiiskowi, zapewne 
bez wńelkiej przeszkody. Dopiero nad lewym brze-
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glem rzel<l .Tasioldy, natrafił na Xlazecia Mścisła- 
лѵа, obozującego z wojskiem; przyszło do powsze­
dniej bitwy, która zakończyła się Całkowitem po­
rażeniem Rusinów. Sam Xiaze zaledwie potrafił 
ujśdź, z małą liczbą przybocznej straży swojej, do 
Łucka (i). Ta bitwa musiała mieć miejsce w dzi­
siejszym powiecie Pińskim, niedaleko лѵзі zwanej 
Stoszany, jeżeli wierzyć podaniom miejsce wym, o- 
raz śladom dawnycb mogił i szańców niejakicłiś, 
czyli wzmocnionemu rowem okopowi obozowiska, 
przy uroczysku zwanem dotąd Poboiszcze (2). Ja­
kowe zwycięztwo trwogą niemałą Ruś południo­
wą napełniło, ustalając sławę w tamecznych stro- 
jiach oręża Litewskiego, którego pogrom nie prę­
dzej się ztamtąd oddalił, aż po zdobyciu Pińska i 
Turowa (3). Xiążęta Litewscy z niemałą zdobyczą 
powrócili do ziem ojczystych. Kukowojtis był hoj-

(i) Kronika Eękop. Lit. Bychowca: str. 9 — 10.  Stry j '  
kowski: str. s 54 sequ. Chcąc on ped epoki лѵугагпе , ten 
ułamek dziejów podj>rowadzić , mieści pod rokiem 1220 i 
Avyprowadza na scenę Mścistawa Romanowicza; po czem Zy- 
wibunda grzebie, czyniąc go synem Dowszprunga ; więc 
wieku mu lat blizko półtarasta przysparza, nad życie jego.

(a) Uroczysko Poboiszcze, ma leżeć między wsiami Sto- 
szczany i Iwanisowka, gdzie się znajdują ślady mogił i oko* 
j)OW bardzo dawne. Nawet słynąć mają podania ludu wiej­
skiego o tej bitwie i 0 nazwaniu Poboiszcza Litewskiego. 
Z  doniesień miejscowych od Pana J .  D.

(5) Turów zbudow'any przed rokiem 900 przez War- 
raga Tura, Wielkorządcy tej prowincji za Olega i Igora, 
który był chrześcianinem, gdyż znajdowała się лѵ Kijowie 
kajilica jirzez niego fundowana. Kron. AVoskres. T. I. str. 283.
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nie uczczony darami i uczlą w stolicy Mingajły 
i Skir tli nuda , zkąd przyniósł trofea zwycięztwa 
i radosne wieści ojcowi swojemu do Dziewialtowa. 
Do tej lub biizkiej epoki odnosi sio przyłączenie 
stałe do Litwy Xleztwa Dejnowskiego, dziś część 
wschodnio - południowa powiatu Lidzkiego, zło­
żona z parafii przez sławiański lud zamieszka- 
łych.

627.
Lecz tc radość narodowa przerwa- _ .* Smicrc ŷu>i-

ła nicbawniic śmierć Zywibunda П-go, bunda li-go,
bez лѵгрріепіа przydarzona w roku 1 1 62. Żona wiec
jego a matka Kukowojtisa, który umarł w roku
1169 (1), pamiętna w naszych dziejach Pojata Ker-
misówna, której Tablice genealogiczne naznaczaj?^
rok śmierci 1 1 7З, przeżyła i męża i syna.

628.
Po niewielu tez lat iinlvwie i Skir- 

nnmd zyć przestał w roku 1 1 /5 (2). munda.
*■ /iOstawił'on trzccli synó w: Lnbarta, Pissyrnunda 

i Trojnata (5). Przepisywacz kroniki Litewskiej 
czyni Lnbarta Xiazociem na Karaczowic, a Pis- 
symiindowi dajeXicztwo Turowskie, zbłąkany 
rzeczami później pomieiiioncmi w autografie: gdyż

(1) Tablica genealogiczna Nr. И,
(2) Tablica genealogiczna Nr. I.
(5) l e n  przjpi? dla rozciągłości 5лѵо]еІ znajduje się лѵ 

Dodatku V.
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podziały tj'cli Xięztw za Gedymina dopiero mię­
dzy syiioAV xlazecych nastąpiły, i między nimi 
byt jeden Lubart imieniem . a zaś pod Skirmun- 
da Avladzą nie były jeszcze te kraje Ruskie. 
My lepiej przyznamy się do zupełnej niewiadomo- 
ści o losie dwóch poprzednich synow' Skirmunda: 
gdyż лѵіету tylko o jednym Trojnacie, który zja­
wia się na widowni hystorycznej, jako następca 
na państwo po ojcu swmim.

629.
R. n 8i. ЛѴісту takoż, iż podczas wojny do- 

kująX iązqcia  mowc] W Russyi, kicdy bwiatoslaw
s e w o to c la . -%r • c -i , •  - i  i. .c------------  Aiąze Czernihowski wichrzył o rożne

swoje pretensye i ciągnął w  pole z wojskami, ze­
brawszy posiłki od sprzymierzeńców swoich, prze­
ciw ЛѴіеІкіети Xiążcciu AVsewol'odowi; Xiąże 
Wsesław AVasllkowicz , tytułujący się podobno 
Xiazeciem Połockim, bo Hieb Rechwoldowicz na 
Hrucku panował (i), przyprowadził pod Kijów w 
liczbie posiłkujących Avojsk i zastępy Litewskie, 
sprzymierzone z Połoczanami (2).

650.
M ingajlo.  To gdy się dzieje , stary Mingajło, 

przezwany, podług Tablicy genealogicznej Stroli-

(1) Bloźe ten ЛVsesław Wasilkowicz był synem Wasi- 
la Rechwolda.

(2) Kronika Kijowska: u Karamzina. T. I I I ,  Nota 60.
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tas (i), obrócił swoje zamiary Avojenne лѵ strony 

północne 5 chcąc otworzyć nowe Avidoki dla sy­

na swojego Ginwiłły. Mingajło to był Avl'asnie 

AV roku i i 8 3 , zebraAVSzy znaczne Avojsko Avtar- 

gnął za DŹAvinę i posiadłości PskoAvskie powojo- 

Avał. Pskowianie stawili się AÂ praAvdzie do obro­

ny, lecz przemozeni, musieli pozAÂ olić odwrótu na- 

jezdnikom z łupami. Poznał przecie wódz Litew ­

ski, ze na ten raz nie było możności stałego zabo­

ru za Dźwiiią uczynić, ponicAvaz Rusini tameczni 

znajdowali sic w sile gotoAvej do obrony, nie ła- 

tAvej do pokonania, zapeAvne mieli doAAmdźcę do­

brego, z którym się mierzyć Mingajło nieżyczył 

sobie. Wszelako dwa lata spuściwszy, av roku ii8 5 , 
pośród mroźnej zimy, ponowił znowu silny napad 

na ziemie KrewiczoAV Zadźwińskicli. Pskow zna­

lazł się powtórnie dobrze osłonionym, przeto za­

gony LitAviui posunęli aź ku JNowogrodoA\d ЛѴіеІ- 

kiemu, nielękając się bynajmniej mieć doczynienia 

z dwóma zamoźnemi miastami. W  tym razie, tak,

(i) Donieśliśmy juz nieraz czytelnikom naszym o źró­
dle, z którego wzięte są tablice ganealogicznc. Tu w'inni- 
smy przypomnieć z przyczyny niektórych nazwisk i dat 
znajdujących się w  tablicach, a nieznajomych ani kronice By- 
chowca, ani Stryjkowskiemu, że Rotundus, z którego dzieł 
pochodzą początkowie tablice , musiał mieć kodex kroniki 
Litewskiej calszy od tego, z którego Stryjkowski czerpał, 
a który Zupełnie odpo\viada kronice Bychowca ; gdyż za 
tern przemawia miejsc wiele лѵ Kompillacyi Вілпиза znaj- 
dzionych.
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jak uprzednio, ograniczy! się wódz na zaborze jeń­
ców i ruclłomego dobytku (i). Po czćm nastąpi! 
odwrót, podobny poprzedniemu: gdyż Xiaze No­
wogrodzki, mający dowodztwo sil zbrojnych rze- 
czypospolitej Jarosław A^łodzimierzowiez, zasłu» 
zył w tej okazyi na karę usunięcia od rządu i лѵу- 
gnanie z kraju, na którego miejsce oddana лѵіа- 
dza DawidoAvi MscislawoAviczowi, Xiążęciu we­
zwanemu ze Smoleńska (2).

6 5 1 .
Te wypraAvy najpamiętnicjsze są w. tamtej po­

rze, i widocznie przedsiębrane w w'yzszyni zamia­
rze, niżeli było nabranie zdobyczy, jak czyniły 
małe, лА'-усіесгколѵе przedsięwzięcia, drobniejszych 
panków Litewskich, które i dawniej i później by­
ły bez liku. AVszystkie przecież zgubne, prowa­
dzone w <iuchu wzajemnej nienawiści , odwetem 
i zemstą zaostrzonej. Szczególnie zaś napad Li­
twinow na koiicu i i 84 i na początku ii85  roku, 
mający miejsce, jak świadczą kronikarze Ku scy, 
był jeden z najsroższych , które Kuś dotknęły od 
Litwy w pogaiistwie zostającej. Zdobycz w sprzę­
tach bogatych, ludziach i żywiołach, była niezmier­
na, większe jeszcze spustoszenie siedlisk wieśnia­
czych. Z tej okazyi Karamzin zdobywa sic na

(i) Karamzin: Ilistor. Рапзілѵа Ross. T. II I ,  Nota 66. 
(a) Ibid. str. 56. ....
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wymowna apostrofę: „ЛѴ tę porę, mówi on, za- 
clioflnia Kossya, poznała nowych nieprzyjaciół’, stra­
sznych i okrutnych. Naród Litewski w przeciągu 
sio piędzicsięciu lat, podległy jej Xiązętom, dzi­
ki, ubogi, płacił im dań skoi'ami, nawet łykami 
i miotłami (i). Nieustanne wojny nasze domowe, 
rozdrobnienie władców ziemi Krcwiczańskiej i sła­
bość każdej dzielnicy poosóbno podały sposób Li­
twinom 5 nie tylko oswobodzić sic z podległości, 
ale uaAvet ustraszać napadami krainy łlossyjskie 
(2). Trąbiąc w długie rogi, siadali oni na bystre 
dzikie konie i jak zwierzęta rozjuszone rzucali się 
na zdobycz; palili wsie, brali w'niewolę mieszkań­
ców, nacierani zaś przez oddziały wojska, czoła nle- 
stawili: rozsypyAvali się na wszystkie strony, лѵу- 
puszczali strzały, zdaleka rzucali pociski, niknęli 
i znowu się ukazywali (3).” Dalej przytacza sta- 
rożytniejsze nad te epoki wiadomości, jakby'̂  na zbi­
cie własnych mniemań o swiezem nastaniu naro-

(1) Nasze dzieje wyświeciły  bliżej , na czem ta podle­
głość zasadzała się , czyli jak obszerne były te podboje, 
oraz jak długo ona trwała.

(2) To jest echo tylckroć juz bezkrytycznie powtórzo­
ne ze Stryjkowskiego, gdzie on przytacza na sir. 2 1 1 —212, 
po\vagę Kadłubka, Długosza, Miechowity, Kromera; utwier- 
dzających śmieszne powieści o mioltacli łaziebnych, o pier- 
'■ vszem pokazaniu się na, Kusi Litw inów , jakby z oblokow 
opadłych , i o innych niedorzecznych wymysłach jakiegoś 
bajarza kronikarskiego.

(3) Karamzin; Histor. Państwa Ross, T. I I I ,  str. 56.
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du Ъііелл̂ 8кіе§о i jego poznajomieniu się ze Sła- 
wianarni północnenii; „13ź\vina sączy z mułem zmię- 
,, szane wody dla Połoczan z przyczyny ustawnej 
jjiiaAvaly pogan, mącących kopytami swych koni 
„czyste jej nurty (i).”

652.
O rycerstw ie  Ale najlepiej dowodzi niestosowność
--------------  mnieman, któreśmy SAViezo naganni,

świadectwo samych dziejopisow dawniejszych Ru­
skich. Oni nas mviadamiaja, ze w wieku XII-tym, 
rycerstwo Lite\vskic pierwszą miało sławę лѵ pół­
nocnej Europie, z waleczności, posłuszeństwa лѵо- 
dzominader pięknej postawy; szczególnie odzna­
czało się umiejętnością szyku, porządnemi obrota­
mi i zręcznem лvszelkiego rodzaju władaniem 
bronią. Jakoż Xiazcta Ruscy w bratnich wojnach 
swoich, naprzeryw starali się mieć zaciągi Li­
tewskie, albowiem nie tylko mieli najdzielniejszych 
żołnierzy, lecz nadto najpewniej polegać mogli na 
icli wierności i gorliwej posłudze. Dziejopisowie 
Ruscy, spominani u nas wyżej, opisując wojny we- 
Avnętrzne, niszczące XicztAvo Rusko-Połockie pod 
rokiem 1 166 , powiadają, że Litwini składali za- 
ciężne wojsko Xiążąt KrcAVskich, które nie tylko 
postrachem , ale i podziwieniem było dla Rusi­
nów, niemających pod sweirii chorągwiami tak o-

(i) Tamże Nota 65. Słowo o Pólku Igorewie str, ob.
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kazalego , walecznego i wiernego żołnierza z ro- 
dakoAV (i).

655.
w  stronach południowej Litwy, po 

niejakim czasie pokoju, postrzegamy t ŝfawaJCiąż. 
лѵургалѵ  ̂ Swiatosława Xiązęcia Czer- Litwą 
niliowskiego, szwagra Xiazat Pińskiego i Turow­
skiego, przez ożenienie się z ich siostrą. On podo­
bno лѵзрагіу pomocą Rurika Rościsławicza, Xiążę- 
cia Kijowskiego, szedł na odemszczenie się nad Li­
twą, za wojny pod Skirmundem proAvadzone, Albo, 
jak mniema dziejopis Rossyjski, przewidując wzrost 
potęgi Litewskiej, mogącej hydź niebezpieczną R u­
sinom, chciał przeciąć te postępy wielkości moż­
nych sąsiadów. Atoli skutki tej wyprawy nie są 
wiadome: ani nasi, ani Ruscy kronikarze niewiedzą 
o nicli: niemusiały zaś hydź pomyślne , gdyż ci

(i) Niemożna niezrobić uwagi w  tem miejscu , choćby 
dla samego uniknienia posądzań o stronnictwo, w  rzeczy 
'■'’ykładnej przez nas. Onaby nas mogła zaprowadzić za prze­
dział tłómaczenia się nawet chęci naszej. Powiemy przeto ty l­
ko, ze dawniejsze uprzedzenie dzlejopisów, zbyt niekorzystne 
na stronę L itw y  , porównawszy z tem cośmy powiedzieli 
1 jeszcze powiemy, oddajemy pod sąd oświeconych czytel­
ników, nie znaczenie autorow i ich słynne zalety, ale isto­
tę prawd historycznych cenić przywykłych.

L z .  b iar. JSfar. L i t .  T . 111. 20
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wspomniawszy о лѵургалѵіе, inaczejby niezanie- 
cłiali głosić sławy oręża narodu swojego, zwykłym 
u -siebie zwyczajem (i).

654.
B z ie je L ite w  Niezatamowały te napady postęp w
sko-Polockie. znaczeniu Xiążętom Litewskim : Min- 
gajły wielkie zamiary, szły swoji  ̂ drogfj wzrostu, 
który pomimo zbyt skąpych źródeł historycznych, 
daje się przecie dośledzić. UgruntoAvał on Xięztwo 
Litewskie przez ojca swego osnowane, na którćm 
osadził wnuka swego Trojnata syna Skirmundo- 
wego; szło mu jeszcze o uposażenie, drugiego sy­
na Ginwiłły. Kiedy przeto przyleglejsza Ptuś, to 
jest: nad lewym brzegiem Dźwiny mieszkająca, 
sąsiednia Xięztwu Litewsko-Zawilejskierau, czy 
to przez poważanie przymierza jakiegoś , zawar­
tego z Xiążętaini Krewskimi, czy przez лvzgląfl, 
ażeby przyległości tamtego Xięztwa bratniego nie- 
zajmować, czy naostatek przez niepodobieństwo 
wykonania zamiaru, niezdała się bydź dogodną do 
podbicia; uczynił ten stary wojownik próby, azali 
za prawym brzegiem I^źwiny , podbić się Psko- 
лѵа nieuda. To się nlepowiodło. Dawid Mścisła- 
wicz, Xiąże w JNowogrodzie Wielkim rozkazują­
cy, nieobiecyW’ał takoż łatwej nad krajem tame­
cznym dopięcia przewagi; pozostało więc zaniechać

(i) Karamzia T. I I I ,  str, 6з.
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(lalszycL zamiarów i ograniczyć się na ich niszcze­
niu nad Fołock e n. Okoliczności same się k u te ­
mu nastręczyły: Хіаге Litewsko-Zawilejski Swal- 
gatcs, nie był temu na przeszkodzie, postanowiw­
szy upokorzyć Scmigallow i Łotwę; Xiazeta zno­
wu Krewscy obojętnem okiem patrzali na los mia­
sta, ich Avladzy absolutne) podlegać niecbcącego. 
Połock przeto sam się nastręczać zdawał podbi- 
wcy, i został zawojo^vaf)ym.

655.
W  roku 1 igo przedsięwziął Mingaj- ^  490.j _ ■ Ł o Utu-\-)rzcnie

ło wyprawę przeciw Folockowi (1); lic- XieztwaLiie- 
}au)!ikanie stawili czoło Litwinom pod kiego. 
mieściną глѵапа Horodeń. gdzie przyszło do wal­
nej bitwy, w której waleczni obrońcy niepodle­
głości swojej prawie Avszyscy polegli; miasto Horo- 
ćcn spalone zostało; Połock otworzył bramy swo­
je bez oporu zwycięzcom. Ten krotki opis pod- 
kicia Fołocka zostawionym nam лѵ kronice Litew-

(1) Stebelski: Żyw o ty  ŚŚ. Panien Euirozyny i Parasce- 
’̂' 4 ) t I, str. i 4l>. sequ. powiada, że Stryjkowski nie- 

litiisznic przenosi rzeczy o Mingajle do roku 1220, i doda- 
)f- у  Lnl)o inni d/.iejopisowie panowanie Mingajły raniej, 
to jest. oiioło roku 1190 naznaczają i zawojowanie Potocka 
'V t\ inże roku mu przypisują-”  Wszelkie sprawdzenie hislo- 
jczne mówi za tem. Wiebędzicmy tu, przypisów długich 

sk‘' rozwadzić si^ nad przyczyną ucliybień Stryjkow- 
czytelnik znajdzie to w  osobnym dodatku , trzecim 

poiządku przy Tomie niniejszym pisma naszego , gdzie 
иіо\ѵа jest o kronice Litewskie j,

530*
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sklej, zachował pamięć wypadku W'aznego w hi­
story! Litewskiej , to jest; utworzenie trzeciego 
Xięztwa, Litewskim panom podległego, które na- 
źwiemy Litewsko-Połockiern. Mingajło , który po 
ojcu swoim objął раполѵапіе nad Litwą ze stoli­
cą nowego Xieztwa w Nowogródku (co w Tro­
ckim Ролѵіесіе), niechciał sam nosić tytułu Xiązę- 
cego, chociaż go nasz kopista kroniki Litewskiej 
i;obi Wielkim nawet Xiążęciem, z bezkrytyczne­
go zapewne uprzedzenia o wielkości czynów te­
go Avojownika, pod życiem swojem i  ze swojej pra- 
лѵіе ręki ustanawiającego synów i  wnuków na tro­
nach xiążęcych. Lecz Avedlug naszego zdania tyra 
Aviększa sława jemu, tym większej godzien pamię­
ci, kiedy rozdając trony umiał poprzestać na za­
szczycie, jaki zdobił przodków jego: zaszczycie na- 
rodoAvyrn i  zapewne wyżej cenionym w narodzie 
Litewskim , nad świetne namianowanie Kniaziaj 
tytuł AÂcale daAvniej obcy i tylko przyjęty z po­
siadłościami na Rusi zawojowanemi czyli XięztAva- 
mi. Dziad Mingajły, znakomity M ontwiłł, był 
Jarlem (i), królikiem nad swoją dziedziczną po­
siadłością , i  tyle tylko miał znaczenia av naro­
dzie, ile jego przymioty osobiste na to zasługiwa­
ły, ile potrafił zobowiązać ku sobie ziomków: sto-

(i) J a r l  możny pan, po Skandynowsku, rządzący arbi­
tralnie w  dobrach swoich.
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pień najświetniejszy w narodzie wolnym, i w o- 
czach prawdziwego filozofa.

636.
Po ustaleniu władzy w Połocku, tę Sr^ierY^'in- 

oddał Minffaiło , synowi sw'emu Gin-
' •' w a n ie ix in w ii’’

wil'łoлvi. Sam zakończył życie w No- iyijegoPo- 
wogródku (Trockim) roku 1192 (1). P ołocku.

Nowy Xiąże Litewsko-Połocki, odległe od 8лѵо- 
ich krewnyck mając Xięztwo, całkowicie ludem 
ruskim napełnione, pośpieszył Avejśdź w stosun­
ki z domem Xiążęcym w Twerze panującym: przy­
jął wiarę Chrześciańską i poślubił sobie Maryą 
córkę Xiazccia Twerskiego Borysa (2). Sam przy­
jął imię Ghrześciańskie Jerzego: podług Tablicy 
genealogicznej urodził się on roku 11253 więc ma­
jąc lat 66 , wziął żonę Chrześciankę i z potrzeby 
zrobił się prawowiernym^ lecz taż sama Tablica 
każe mu chrzest przyjmować daleko raniej, bo ro­
ku ii48, może on był podówczas w zakładzie u

(1) Tablica genealogiczna No. I.
(2) Kronika Rękop. Bycliowca , nazywa lego Xiążęcia 

Borko: str. 8. Karamzin povviada że Borysa Xiążęcia лѵ T w e ­
rze niebyło, i my niebędzicmy w  niepodobne, ani do zbi­
cia, ani do dowodzenia лvdawać się rzeczy, dość na tein, że 
'vziat za żonę jakąś Xiężniczkę Chrześciańską z 'I’ weru, z któ­
rej wiadome było potomstwo i święta Parascewija Kano­
nizowaną będąc w  Rzymie, musiała mieć swój genealogiczny 
Wywód pochodzenia , który gdyby inny bydź miał od po­
danego ЛѴ kronice Litewskiej,  ioćby Stryjkowski , Kano­
nikiem Zmójdzkłm będąc i cztow'iekiem rzeczy duchownych
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jakiego Xiązęcia łliiskiego. Bądź jak bądź , żad­
nego prawdo-niepodobieństwa niema. Śmierć go 
zakroczyła лѵ roku 1199  ̂ w Orszy mieszkającego, 
którego miasta miał bydź założycielem. Stryjkow­
ski dodaje, źe zPskowianami i Smoleńszczanami 
długą wiódł AYojnę i spór o granice nowego pań­
stwa sw'ojego (1). Po nim na Xicztwm nastąpił, 
syn jego Borys, podług naszej kroniki założyciel 
miasta Borysowa, lecz podług postrzeżeń wyżej 
przytoczonych (§ 608 Przypis), mógł on bydź tyl­
ko odnowicielem tego grodu dawniej założonego, 
jeżeli mu panowanie tak rozległe przyznać się go­
dzi. Taż kronika czyni go bardzo nabożnym, przy­
pisując mu pobudowanie Cerkw'i; лѵ Połocku Ka­
tedralnej S. Zofii, czyli Mądrości Bożej 5 Zbawi­
ciela nad rzeką Połotą, od miasta na półmili, przy 
której znajdow^ał się klasztor mniszekj trzecią pod 
^vezлvaniem SS. Borysa i Illcba z klasztorem nad

świadomym, polożytby w  SAVojej kronice sprostowanie. Co 
się zaś do zarzutów przeciw panowaniu potomków IVIin- 
gnjły na Połocku ściąga, takoż лѵігасопусіі u dziejopisa Jlos- 
syjskiego, niemożemy w prost im niezarzucić^ fałszu, cho­
ciaż wiadomo jest nam, że około ])0'.ząlku wieku X I I I - g o  
Xiąże Włodzimierz imieniem, miał władzę nad llnsią za- 
dź\vińską i tytułował się Kniaziem Połockini, który nagle 
umarł i 2 i4 roku, jak sam Karamzin (! '.  I l l  Pryrniecz. iNo. 
107) powiada , lecz ta krótko przemijąca i лѵ dziejach nic- 
^vyjaśn^ona dobrze katastrofa; nów-sze badania slaro/ylni' 
kow палѵеі llossyjskich, są na stronę лѵ lej mierze, naszej 
kroniki.

(1 ) Stryjkowski: sir. 25a.
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rzeką zowiącą się Bielczyca (i). Koszt był zna­
czny na budowle tego rodzaju, ponieważ cegłę i  

wapno aż z Inflant sprowadzano Dźwiną. podanie 
to Stryjkowskiego zgadza się z prawdą, ponieważ 
Niemcy w Inflanciecli, już mieli dostatek rzemie­
ślników i mularzy, których nasamprzód Meinhard, 
pierwszy Biskup Inflantski sprowadził z Gotlan- 
dyi przed rokiem ijgo. Niemniej utwierdza ten 
dziejopis opowiadanie swoje o Xiążęciu Borysie, 
widzianym na własne oczy kamieniem leżącym 
wDźwdnie, między Dryssą i Dzisną, mila od ostat­
niego miejsca, na którym był krzyż grecki i napis: 

spomozy Ilospody R aba swoJeJio-t Borysa sy­
na GimwiHowoho (2).” Miał niejedno zajście ze 
Smoleńszczanami, ЛУііеЬзкіт Xiążęciem , Bsko- 
wianami iNoAvogrodem (5). Przed śmiercią savo- 
ją, która podług Tablicy genealogicznej, przypa­

li) Kronika Rękop. Lit . ВусЬоѵл'са str. 8. Slebelski: Źy- 
'̂voty SS. Panien Eulrozyny i Parascewii, str. i 48. On po- 

swoich zakonnych podań drngą Cerkiew tytułuje w e­
zwaniem S. Panny i Męczenniczki Ikonieńskiej ParascewiL 
czyli Światoj Piątnicy.

(2) Kronika Rękop. Bychowca: 1. c. Stryjkowski : str. 
2̂ 3. Za Rachvvoldem Borysowiczem była w  zamęściu cór- 

Iziasława Mścisławieza Karamzin: ТаЫ. genelog. IV .

(й) Połoczanie bowiem w  roku 1201 w  sprzymierzeniu 
z Litwinami, napadali okolice Wielkich Luk, i byli odparci 
przez Хіесіа Nowogrodu, Wielkiego Jarosława. Karamzin T .  
111. str.
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dła w roku 1206 (1), przywrócił praw'a i wolno­
ści Połoczanom, odjęte im przez dziada swojego. 
Pogrzebionym został w Cerkwi Połockiej S. Zo­
fii. Syn Borysa Recliwołd czyli Rochwold a лѵіа- 
ściwiej Rogwold, imieniem Ghrześciańskiem na­
zwany W asili, objął Xiazcca dostojność, pano­
wał z władzą dziedziczną na Orszy i ziemiami ta- 
mecznemi w Połocku zaś był konstytucyjnym 
Xiązęciem5 zapewne na takich prawach, jak byli 
Xiąźęta w Nowogrodzie Wielkim (2), Jarosław 
a po nim Dawid, o których mówiliśmy niedawno 
(§ 65o). Rechwold, podług Stryjkowskiego, miał 
wiele doczynienia ze Pskowianami, których poko­
nał i jakoby do hołdu przymusił; rzeczy te wy­
chodząc już z przedmiotu naszego pozostają pisa­
rzom dziejów Ruskich do wyjaśnienia; zresztą 
niektóre okoliczności i śmierć tego Wasila, w Dor­
pacie przydarzoną roku 1225 , zgodną co do daty 
z Tablicą genealogiczną, przytoczymy niżej, gdzie 
będzie mowa o rzeczach Inflantskich. Żył lat 69 (3)-

(1) U Stebelskiego T. I, str. i 5 i ,  mylnie wydrukowano 
rok śmierci Borysa 1226.

(2) Noлvogrodzianie mieli ustawy swoje „ Xiąźęta N0- 
Avogrodzcy, powinni byli wykonyлva6 przysięgę na лѵіегпе 
dochoAvanie mądrych ustaw krajowych.” Mówi Karamzin 
T, II .  str. 3 5 .

(3) W  roku 1818. O Aviorst 19 od Orszy znaleziono wiel­
ki kamień z лѵуоЬгагепіет krzyża i napisem: lieto
6679 M aia w 7 cień dospien krst sy i Hospodi! po-
m ott rąbu swojemu TVasiliu w kreszcsenii imenem Ro-
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Potomstwo jego było: syn Hieb następca po ojcu, 
którego ani daty urodzenia, ani śmierci niewie­
rny, zszedł bezpotomnie. Miał’ on siostrę rodzoną 
Parascewią czyli Praxedę , urodzoną roku ii8 5 , 
która została zakonnicą, przy Blonasterze panien 
S. Spasa; gdzie była przełożoną. Udała się potem, 
do Rzymu, i tam świątobliwego żywota dokona­
ła roku 125q. KanonizoAvaną była przez Papie­
ża Grzegorza X-go, roku 127З (1).

637.
Xieztwo Litewsko-Połockie po wy- OXieztwie“ X Jjiteu>sko-Po~

gaśnieniu linii Ginwiłły, poszło na roz- łockióm. 

szarpanie. Jakoż widzimy w dziejach Ruskich, że 
część zadź wińska trzymali Pskowianie: Orsza, W i-

chwoldu synu Borysowu^  W  dniu 7 Maja Ruś obchodzi 
uroczystość znaku krzyża S. (Karamzin: T. II, Nota 5 8 6 ). 
To odkrycie przekonywa, że StryjkoAvski, o kamieniu po­
dobnym, na pamiątkę ojca Rohwoida zrobionym, prawdę mti- 
'■'’H; że u Krewiczow byt zwyczaj 8Іаѵл'іас kamienne krzy­
że, jakie i sam widziałem, z napisami, że napisy wyraża­
ły westchnienia pobożne o szczęście Xiążąt panujących, albo 
o zbawienie duszy zmarłych. A z tego wynika, że genealo­
gia Xiążąt Potockich XIl-go wieku u Karamzina , co do 
Rohwolda i jogo przodkow', jest podobno mylna, U niego 
Rohwold w  Г.  115 8 ., rządzi Xięztwem Połockiem ( Г. Ц .  
sir. 2 5 8 ). Podlu g zaś naszei rachuby ten Xiąże urodził się 
roku 1 , 6 4 . Musi tu ktokolwiek z nas grubo błądzić.

(i) Chociaż Stryjkowski: str. 2 3 4 . Przytoczywszy w  tem  
luicjscu kronikę Litewską, w  jej dyalekcie, prawie dosłow-  
uie podług kopii Bychow’ca, powątpiwa o tej świętej, prze­
cież Stehelski, pisarz jej żywota, rzeczywistość obszernie 
Wywodzi: 1. c. sir. i 4 i —220.
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tebsk, Mińsk do innego Xięztwa należeć poczęły, 
zapewne i do Xieztwa Litewsko-Zawilejskiego cóś 
odeszło. Sam Połock niebył takoż w pokojiij zo­
stając w zerwaniu stosunków z Litwą, aź za pa­
nowania Ringolda, gdy лѵсіеіопуш został do państw 
jego, pod nazwaniem Xieztwa Połockiego.

658.
W iek XII-ty był wiekiem ciągłych jednakże 

zagonow', to ze strony Puisi na ziemie Litewskie, 
to ze strony Litw'y na ziemie Ruskie, a pamięć 
z nich jednych, zacierała przypomnienie drugich. 
ЛѴ tern ścieraniu się Avzajemnem dwóch narodow, 
wodzowie nabierali zdatności wojowniczych, szczę- 
śliw ŝi zaś z nich dźwignęli sobie udzielne XięztwM, 
które zostawili potomkom swmim prawem dziedzi­
ctwa. Z tego poлvstało,jakeśmy rzekli,trzecie xięztw^o 
Litew'skie udzielne czyli Litewsko-Poiockie. Oba- 
czymy w'krotce, pod koniec wieku tego, zagrożenia 
przeciw Litwie potężnego jej nieprzyjaciela Xią- 
żęcia Romana BIścisławowicza ; lecz to pochyle­
nie się w'zrostii Litew'skiego państw^a,niedługo tiwva- 
,ło i tak mały wpływ miało na jego szczęście po­
lityczne . że ЛѴ prędszym jeszcze czasie , znoл̂  u 
rość poczęła jego potęga. Zkądinąd położenie je- 
ograficzne Rusi i Litwy, jakąś koleją rzeczy świa­
ta tego, jak nas uczą dzieje przeszłych i obecnych 
czasów, tak się składają między temi dwoma na-
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rodami, ze ich losy, jalthy 
rzach szali przeznaczenia.

leżały na dwóch tale-

Glęhoka starożytność narodu Litewskiego i je­
go pierwotne póehodzcnie, każą. postrzegać, że byl 
czas, kiedy te n naród znajdował'się w stanie kwi­
tnącym, posiada! zamożność i znaczny stopień o- 
światy^ właśnie wtedy Зіалѵіапіе, jeszcze wywi­
jać się poczęli z drobnych poczatkoAV sAVoich i gnie- 
ceni zamętem Europejskich narodow, przy svAm~ 
jem rozrodzeniu się w kryjxiwkach pustyń, długo 
niemogli zdobyć się na porządki w^^ewnętrzne i sto­
warzyszenia rządne stanowiące, czyli to, co nazy­
wamy państwem. W następnej kolei czasów, tak 
się w'yAviazal'o, że ten sam naród , który poniżył 
byt Litewskiego, dał Avzrost i potęgę Ruskiemu: 
W'ojownicze plemię Skandynawów, głośni na pół­
nocy ЛѴаггаці, założyw^szy monarchią Ruską, cho­
ciaż z jednej strony poniechali praw swoich nad 
ludami plemienia Litewskiego , z drugiej strony, 
to jest: od Avs.cbodu i poliuinia potomkom sAVoim, 
Xiążętom Ruskim, jakby przekazać cłicieh ponę­
tne zdobycze w krajach LiteAv^skich. I  AV̂zros.t 
Rusi pochylił LilAvy losy; naAvzajem av Xll-tym  
AAicku, zaczęły się znacznie poniżać powodzenia 
Xiążąt Ruskich, a LitAva wzrastała z przeznaczeń 
holei. Lecz już te rzeczy poczynają należeć do
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wieku Xlll-go , które opisywać mamy w nastę­
pnej pisma tego xiędze.

640.
Omdy Skan~ Pamiętne były jeszcze w 'XII-tym wie- 

w L itw ie.  osady Skandynawów na ziemi Li­
tewskiej; albowiem w tej porze mieszkały tam li­
czne pokolenia rozumiejące należycie język, i nim 
przemawiające, jaki jest w używaniu w Iślandyi. 
Odkryto bowiem niedawno podróży opisanie przez 
nasze kraje Iślandczyka Snorr-Sobna, wtymże wie­
ku odbytej (i). Podróżnik ten dostawszy się wo­
dą do brzegów wscbodnich Bałtyckiego morza, za­
pewne do Kłejpedy lub Połongi, rozmawiał z lu­
dźmi w swoim rodowitym języku , w okolicach 
Wellony (Velni), Bissen (Psen czy Pissen) to jest: 
Średnik dzisiejszy , nad rzeki Dubissy ujściem do 
Niemna leżących. Mieszkańcy ci dość byli w li­
czbie znacznej i między sobą dochowali swój ję­
zyk ojczysty, powiadając, że pochodzą ich przod­
ki ze Skandynawii, czyli Szwecyi. Następnie po­
suwając się ku wschodowi, znalazł podobnychże

( i ) ,j Ten wojaż był wrękopiśmie w  bibliotece kopen- 
liagskiej; лѵуріз byt mi przysłany przez będącego wówczas 
posła Polskiego w  Danii.” Powiada Czacki: o Prawach, T. 
I. str. 8 . Przypis INo. 47 zapewne po śmierci Czackiego do 
byłej Biblioteki Puławskiej, z Porycka przeszedł ten ręko- 
pism, z którego dziś korzystać na nieszczęście niemożemy. 
Zabytek ten poznany bliżej, nie małąby korzyść przyniósł 
dla dziejów Litewskich.j
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ludzi, lecz rzadziej mieszkajc^cych i nie tyle li­
cznych, w okolicach Trok (Trik) i Merecza (Mi- 
siri), mowa ich takoż mniej była juz mu zrozu­
miałą. Chociaż niemamy tej podróży pod ręką, 
lecz, według tego, co wiemy z^Czackiego przyto­
czenia, w bardzo skróconym sposobie i nawiasowie 
rzuconego , należy wnosić , ze kierunek podróży 
w głąb kraju litewskiego, był przeciw biegowi rze­
ki Niemna, to jest: w górę; podróżnik zboczył potem 
do stołecznego miasta Litwy właściwej, należące­
go do Erdźwiłły, albo jego potomstwa, Kernowa, 
rzeką W^ilią, stamtąd znowu się przebrał na Nie­
men, przez Troki do Merecza. Nie wiemy czy 
jest w podróży ten szczegół, a może i wzmianka 
o Kernowie, albo o Now’ogródku Trockim, ponie­
waż te miasta, będąc dawną osadą przez Kunasa 
wzniesioną, mogły mieć starodawnych Osadników 
Skandynawskich, jak tamte cztery grody bardzo sta­
rożytne, a zapewne więcej interesowały podróżnika.

641.
Przy zakończeniu tego rozdziału, mu- R zeczy Pru^

simy raz jeszcze w'zrok nasz zwrócić ------------
w strony Prussyi i Polski- Osiągnąwszy rządy Kró­
lestwa Polskiego, Kazimierz Sprawiedliwy, zna­
lazł się, w’śród zamieszali wewnętrznych i wojen 
domowycli, podżeganych przez braci swych , Xią- 
ЩІ osobnych dzielnic poniżonego w rozdrobnieniu 
państwa; zaledwie po piętnastoletnich niepokojach.
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ziiiszczeniacli i krwi bratniej przez 1)raci przele­
wach, przyszło do powszecimej zgody w roku 1 1 91 . 
Przywykłe jcdnik rycerstwo do ciągłego broni;j 
władania, potrzebowało zatrudnienia, grożąc na­
ruszeniem spokojności powszechnej. Ogłosił więc 
К azimierz wojnę przeciw poganom Priissom*, po­
wodem do tego bvdż mogło wskrzeszenie dawne­
go prawa Monarcliów Polskicli do prowincyi da- 
wniej zawojoAvanycli, albo mieszanie się tego ludu 
do wojen byłych niedawno , za lewym brzegiem 
 ̂W isły, szczególniej podczas utarczek Mieczysława 
z Kazimierzem , gdy tamten wydział Leszka , to 
jest’. Kujawy i Mazow’sze zagarnął (1). Był też po- 
^vod do gniewii przeciw Prussom, za dopomaganie 
podczas zajścia na Mazowsze, Xiazecia Poleskiego, 
w Drohiczynie panującego (2). Inni do tych pobu­
dek dodają odemszczenie za zabicie Xiazecia San­
domierskiego Henryka (3). Cóżkol wiekbądź chcą- 
cenm niezbyw’alo na przyczynach do wydania woj­
ny i łatwości do zachęcenia na nią rycerstwa z ca­
łej Polski.

1192. ЛѴіеікороІапіе pod dowództwem Bo-
ß r у  praw a  * ^

Kazimierza lesława sviia Mieczysław^a Starego? Szlą- 
»Sprawiedliwe j j

gonaPriissow гасу pod Xiazetami: Bolesławem Wro-

(1) Kadłubek; Lib 111 , c- i 5 p. 472.
(2) Ibidem, p. 5 10.
(5 ) Długosz: T. 1 , p. 5 6 4 .



— 319 —

cławskim i Mieczysławem Raciborskim, przybyli 
do 'zbiorowego obozu, rozłożonego na tern miejscu, 
gdzie później Toruń zbudowanoj wojska te pobe­
czy wszy się z innemi przeszły Wisłę w roku i iga. 
W  dalszem iściu przebyw'szy ziemię Cliełmińsk<j 
i rzekę Ossę, wtargnęły do Prussyi. Rozpuszczo- 
no zagony po kraju, jednak z przyzwoitą ostrd'zno- 
ścią. Prussowie według swego zwyczaju na wstę­
pie kryli się po lesistych i bezclro'znycli pustyniach, 
dalej urywkowie wypadali, ścierając się z pojedyń- 
czemi oddziałami Polaków. Nieprzeszkodziło to 
jednak do splądrowania \Yzdluż i wszerz kraju, bez 
żadnego uszczerbku znacznego w wojsku polskieau 
ЛЛ id ząc w ostatku Prussowie i wystawując sobie 
"W myśli przyszłość swojego losu, któryby ich mógł 
spotkać za nadejściem głodnej zimy, udali się do 
upokorzenia i posłowie wysłani do Kazimierza^oznaj- 
mili gotowość narodu do zdania się na łaskę. Mo­
narcha Polski przyjął uprzejmie tę uniźoność, żą­
dał wypłaty zaległych danin , zwrócenia jeńców,
I w zakład stałości pokoju, przystawienia stu zakła-. 
dników. Prussowie pośpieszyli wszystkiemu zadość 
uczynić; zastępy przeto Polskie, \vróciły do swo­
ich granic (i). Lecz i to niedługo trwałę albo- 
■vviem dzieci Kazimierza sprawiedliwego, niecieszyli 

już z lego podbicia.

(i) Długosz: T. I,  p. 564.

K oNibC X iE G i  P i ą t e j .
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D Z I E J E

NARODU LITE WSKIEG O
XIEGA SZÓSTA.

R O Z D Z I A Ł  I.

Rzeczy odnoszące się do Łotwy.

615.
Uwagi OgóU Za zbliżeniem się początku wieka
----- -------  trzynastego, wywiązują się juz w y p a d k i

na ziemi Litewskiej, których skutkiem się staje roz­
dzielenie dzielnic i ludów na trzy osóbne państwa, 
pod nazwaniem Inflant, Prussyi i Litwy. Z tych 
zaś dwie pierwsze zaczynają mieć swoję osóbną 
historyą, w'ychodzaca z obrębu przedsięwzięć na­
szych. Odpowiednie przeto naszemu zamiarowi, 
będziemy w tej xiędze mówili o rzeczach tyczą-
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cycli się Łotwy i Prassyi, tyle tylko, ile ich dzieje 
nie przybierają jeszcze osobnej cechy, oraz ile ułat- 
iviajn poznanie naszego przedmiotu.

644.
ЛѴ poprzedniczych opowiadaniach naszych, nie 

ominęliśmy żadnego szczegółu, któryby się ściągał 
do Łotwy i Kuronii, jeżeli tylko znaleźliśmy wia­
domość jaką historycznie po wtórzyć się dającą. Na 
nieszczęście mało tych szczegółów nas doszło. To 
tylko rzeczą widzi się bydź niezawodną, źe'Ło- 
twacy zKuronami, których my za jeden lud uwa­
żamy, dla blizkości ich dyalektu i osiedlenia, szczep 
najpółnocniejszy Narodu Litewskiego, zbliżony do 
Heriilskiego pokolenia , jak z dyalektycznej cechy 
sądzićby należało, dziedzice wielkiej części ziem 
po starożytnych Łiwonach , a może ich samych 
zniszczyciele , byli pokoleniem bardzo bitnem 
i vve wszelkiej pracy nie leniwem. Albowiem utrzy­
mali długo swoję niepodległość i imię, otoczeni bę­
dąc dokorła nieprzyjaznerai sąsiadami. Stawianie, 
Łsty, Finny, i całe zgraje zbójeckie Skandynawów, 
musiały ciągle czynność wojowniczo-obrończą Ło- 
twaków utrzymywać w działaniu. Oprócz tego sa­
mi rozbijali po morzu i najDadali na lądach postron­
ne narody. Łud pięknego składu ciała, zdrowy, 
siniały, namiętnie rolnictwo lubiący, nieustępował 
zresztą w niczem spółbraclom swoim, Prussom i L i­
twinom. Klima nawet surowe wich ziemi, co- 

Dz. Star. N a i\lL it. T. I I I .  2 1



— 322 —

liolwiek tylko różnicy zrobiło w moraliiem i fizy- 
cznem ukształceniu. Zdaje się bowiem , że Ło- 
twacy Sî  niższej nieco urody, i niedocliodzili da­
wniej do stopnia oświaty, równej innym bratnim 
ludom. Lecz co do podziału na drobne rządztwa 
czyli prowincye, urządzeń weAvnetrznycb, cywil­
nych i religijnych, w niczem się nieróżnili od tam­
tych: te same prawa cywilne, bo ta sama rcligia 
i ta sama zwierzchność arcykapłaiiska.

645.
Odkrycie  Podania niektóre, pamiątki zapisanep rzez  N iem -  J i  c i

ców handlu z  w кгопікасіі, powiadaja, że uczeszcza- 
Ł o tw ą  nad-  ̂  ̂ ‘
dżwińską. kupców піетіескісіі? do ujścia Dźwi-

ny, początek wzięło w roku n i i  ; bydź zaś to 
mieli Lubeczanie , którzy naSamprzód zawinęli 
ЛѴ te strony. Mieli oni zwyczaj corocznie na świę­
to Rosy, czyli na dzień S- Jana Chrzciciela, przy­
pływać na Dźwńnę okrętami swojemi , mając 
szczególne znaki na banderach , po których byli 
poznawani: inaczej wszelkie przybicie do brzegu 
statkom cudzoziemskim bronne było (i). To się 
jeszcze i tern potwierdza,że dziejopisowie Tnflantscy 
niezgadzają się, kto pierwszy zawinął na Dźwinę: 
czy Lubeęzanie,czy Bremeńczycy (2). Czego nie шо-

(1) Kronika Rękopisna Niemiecka I. F . R. Kronika R^kop*
Lit .  Byohowca: str. 5. Stryjkowski: str. 272.

(2) Gruber. Orig. Livoniae. p. 5. Baum garten: w wyda­
niu; Arnoldi Lubecensis. Chroń, p, 5i 5, -
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zna inaczej pogodzić , tylko zdaniem stosownera 
z Kronikami naszemi, podług którego bydź musia­
ło, ze nasamprzód Lubeczanie w poozatkacli wieku 
XII, czyli w roku U l i  (i) odkryli liitndel z Ło­
twą na Dźwinie, a następnie w lat 47 , Bremeń- 
czycy starali się z tego handlu korzystać i napa­
dnięci byli przez krajowców, rozumiejących , że 
są Duńskimi rozbójnikami, ponieważ niemieli zna­
ków umówionych na banderach, albo nie лѵ porze 
zwyczajnej przybyli.

646.
z  drugiej strony zwazyAVSzy żeglugę Skandy­

nawów, tak dawno udoskonaloną, oraz przedsię­
wzięcia handlowe Gollaudczyków, nie podobna są­
dzić, iżby dopiero w XII-tym wieku pierwszy raz 
odkrytą była zatoka Ryska i ujście Dźwiny; pomi­
mo tego, że nie mówią o tem dzieje, bardzo ubo­
gie w przeszłość odległą dla Łotwy.

■ 647.
Wątpić przeto nie można, iżby Skan- Stosimki da-

Л . . T l i  • wniejs&euynawoAvie , nieznali oddawna ujścia Skandyna-

D , . , c ' 1  • u’ów i Sła-^wniy, nazywanej u starożytnych jeo- ^lan z Lei-
grafów Rubo. Owszem Duńczycy usi-
lujący zawsze i ciągle rościć prawa do tych krain
naddźwińskich, jak mamy tego w kronikach Duń-

(1) Zasadą togo' podania jest Kronika Inflantska, przyto­
czona u Stryjkowskiego str. 272—274.

121*
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skicli zabytki, musieli bez wątpienia napadać na 
mieszkańców nad brzegami dolne] Dźwlny osiad­
łych , od najdawniejszych czasów. Lecz najpra­
wdziwszą jest rzeczą, ze Słowianie zamieszkujący 
avyższą część Dźwiny, to jest: Krewiczy z Poło- 
cka i W itsby(i), dziś Witebska handlowni mie­
szkańcy, mieli swoje znaczenie zwierzchnicze nad 
ujściem tej rzeki, i znosili się wodną drogą ze Sła- 
wianami północniejszymi , czyli linieńskimi, ma­
jącymi swoje przystanie morskie nad ujściem Ne­
wy i Narowy. W  ̂ogólności posiadłość Slawian pół­
nocnych, znajomą była w północnej Europie. Adam 
Bremeński, opisując rozległość Sławiańszczyzny, u- 
wiadamia, że z Altenburga, w AVagryi położonego 
miasta nadmorskiego, można zapłynąć morzem do 
ziem Ruskich, których stolicą jest Kijów, w prze­
ciągu dni i4 żeglugi (2). To właśnie wypada na 
ujście Newy , podług owoczesnego sposobu żeglo­
wania i potwierdza nasze mniemanie o posiadło­
ściach Slawian nad morzem Baltyckiem. Moca-

(i) W itsby było miasto handlowne na wyspie Gotlan- 
dyi; zdaje się rzeczą bardzo prawdziwą, że Witsby slawian- 
sk ie , czyli Witebsk, лѵіппо swoje założenie Witsbiaiioin 
Gotlandskim, w  bardzo odległej epoce. Niektóre są powo­
dy do utwierdzenia lego mniemania, lecz za długo byłoby 
w  tem miejscu je wykładać.

(3) Adam. Bremen. deSituD aniae  Lib. I I ,  c. i 3. ш1 O-
s fro g ra d  Hiissiae, cuius m etropolis Civitas est C h y w e .........
Toż samo Helmold; Lib. I. c. i.
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rze zaś Ruscy od wieku XT-tego, zagłębiali podboje 
swoje coraz dalej w luflanclech; wiemy , że Ja ­
rosław syn Włodzimierza ЛVielkiego , zajął Dor­
pat pod rokiem io5o, również Jarosław syn Mo- 
noraacha, zdobył to miasto 1 1 9 1 , a w roku nastę­
pnym miasto Berenkop, czudskie , czyli Odempe 
po krajowemu. Te i tym podobne podboje zdzia­
łały dannictwo Letgoły w XII - tym wieku, Xią- 
żęciu Ruskiemu, na Pskowie panującemu, pod kló- 
ryni ją Niemcy za przybyciem swojem w roku 1 158 
zostali. Xiąże tu w mowie będący, jest istotnie 
Włodzimierz syn Mścisława, Chrobrym przezwa­
nego, panował on nad Pskowem za zgodą No.wo- 
grodzianów , jako to wyraźnie Karamzin udowo­
dnił (1). To dannictwo ograniczało się na wypłacie

(1) Zachodzi tu niemałe niewyrozumienie:— Ki’onikarze, 
czyli raczej wydawcy ich kronik, pomyłkami zamieszanie zro­
bili: Aniold Lubbccensfs. Chroii, Slav. Llb. Л^П, c 8 — 9, 
пагулѵа lec;o Xiąźęcia V aldem arus H ex de P lisceke, w  w y ­
daniu zaś Gruberow.skiem Henryka Łotwaka czytamy 
demarus de Plosceke, p. 5, wyraźnie widać omyłkę, ponie­
waż w innem miejscu pp. 160, powiedziano ta m ż e /teas 
de P/escecowe to jest: K ró l Pleskowski, czyli Pskowski, jak 
się krócej wyrażać zwykło. To omylne wypisanie poszło 
ztąd, ze Henryk mówi nieraz o innym Xiązęciu Ruskim, któ­
rego nazy wa jRea: de Р 1о8секе^>\>- 26, 4o, w  którem miejscu 
mowa jest o Xiazociu Połockim, jak wtedy AvlascivAae w y ­
rażano, ponieważ autor Potock zwykł pisać Ploseeke. Dzie- 
jopis Rossyjski (Karamzin: Hist. P. Ross. T . I I I ,  s ir .  i k Ł. 
ІаЫіса Genealogiczna u niego No, V), przekonywa , że na 
Pskowie był panującym Xiążęciem rzeczywiście wtedy W ło ­
dzimierz, syu Mścisława Chrobrego, jirawnuka Włodzimie-
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pewnego liaraczu w czasiecli naznaczonych; zre­
sztą Łotwacy zostawieni byli przy formie ich rzą­
du i przy ojców religii; handlarze Ruscy nietrosz- 
czyli się bynajmniej o nawracaniu do chrzęściań- 
stwa, htóreby wiele zachodu potrzebowało , lecz 
nicprzeszkadzali pracom apostolskim, jeżeliby kto 
na nie chciał się poświecić. Wyłączając Duńskich 
i Szwedzkich najezdników, którzy pod pozorem na­
wracania, zniszczenie i zabory szerzyli (i).

* 648.
Л. ! j58. Zdarzyło sie w roku ii58  że okrętprzyb ycie  ,1 o / o

Uremeńczy- kupców Bremeńskich, płynący do raia-
hćw na D żwi-  * 1 i   ̂ C J

sta Wysby na wyspie GoLlandyi poło­
żonego, czy to przypadkiem przez wiatry zapę­
dzony, czy umyślnie odkrywając miejsca uczęszcza­
ne przez Lubeczan, co rzeczą jest podobniejszą do 
prawdy; przybił do brzegu przy ujściu rzeki Dźwi- 
ny. Krajowcy skoro tylko zobaczyli statek cudzo­
ziemski, zebrali się uzbrojeni dla przeszkodzenia 
wyjścia na ląd, w rozumieniu, że to są Duńczycy, 
w zamiarze, jak zwykle, rabunku i morderstwa za-

rza Monomacha, który w  tem mieście^ z dzieciń:il%va władzą 
xiążęcą zaszczycony, wiek s\̂  ój jjodobno przepędził. Do te­
go tez Xiążęcia, z działu pomiędzy familią, musiały należeć 
dochody z danin pobieranych w  Inflauciech i Estonii. Toż 
samo Ponlanus w Historyi Duńskiej p. 290 powiada: . . . .  
in d u llii R eg is  V a ld em a ri (zamiast Vlodimiri) p rim i, quitum  
Livonian i leiiebat, Santo ргоре rip am  Riibonis ed ificato .. . .

(i) Arnold Lubec. Chroń. L w .  1. c. Pontanus. ł. c. Pray: 
Essais critique sur riu'stoire de la Livonie; Т, I. p. 66 sequ.
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wijający do brzegu, z którym narodem Łotwacy 
byli wówczas w wielkiej iiieprzyjaźni (i). Nie­
ba wnie przyszło do krwawej bitwy, w której nie 
mało krajowców poległo. Niemogąc się jednak 
oprzeć, clioć małej liczbie ludu z okrętu wyszłe- 
go, lecz dobrze uzbrojonego i umiejętnie a z od­
wagą bronią władającego, błagali o pokoj i zaprzy­
sięgli jego dotrzymanie. Przysięgę tę wykonywa­
li swoim obyczajem, przez gałęzie wierzboAve (2). 
Tym sposobem kupcy Bremeńscy, zapewnili so­
bie wolność liandlowania w* tćm miejscu nadal 
w sposobie przyjacielskim (5). Curocznie więc 
w następnych leciecli odnawiali przybycie swoje 
do ujścia Dźwiny i prowadzili handel zŁotwaka- 
mi zamienny, zawsze po przyjacielsku przyjmo­
wani. Tym sposobem handlując, poznali się Nie­
mcy z dalszemi nadbrzegowcami Dźwiny i handel 
coraz nabierał większego znaczenia, zwłaszcza gdy 
Rusiiii weszli z nimi w stosunki, którzy dosta- 
■'Yiać byli wstanie najkosztowniejszych futer (4).

649.
Po lat dwódziestu upływie poczęto jj. n86.

nr. Л 1 " M einhardpomyslac, jakimby sposobem zabezpie- pierw szy Ł o- 

czyć można było miejsce składowe i po- — ---- -

(1) Chronica Bremensis: p. 71 .
(2) Musiały to bydź birki, czyli znaczki pewne z zaklę­

ciem się dane, na znak i pamiątkę przymierza.
(5) Alinpek. Reim-Cbronik. S. 5.
(4) Prawda Kuska. VVyd. Warszawskie.
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siadłość na zawsze w Inflanciecli. Miejsce tako­
we obranem zostało nad Dźwiną, w osadzie zwanej 
I  keskola. Następnie znalazł się mąz prawdziwie 
Apostolski, Meinliard imieniem , kapłan zakonu 
Augustyań.skiego, z klasztoru Sigebergu, który za 
dozwoleniem Arcy-Biskupa i starszego ducliowień- 
stwa Bremeńskiego, około roku 1 1 8 6 , puścił się 
z kupcami do Iriflant. Był to człowiek pobożny, 
pełen cnot wysokich, łagodnego charakteru, zagrza­
ny gorliwością niczem nieukróconą o zbawienie po­
gan. Ożywiony cały wielkością swego powołania, 
z młodzieńczym zapałem, chociaż w wieku jużpod- 
żyłym, poświęcił ostatek dni swoich na opowia­
danie Ewangelii, temu narodowi, który na samo 
wspomnienie chrześciaństwa wściekłym gniewem 
się zapalał, zrażony będąc przez barbarzyńskicli 
Skandynawów, którzy tein imieniem szczycąc się, 
ostatnie zniszczenia i jarzmo niewolnicze ludom li­
tewskiego plemienia narzucać nieraz usiłowali. Me­
inhard posiadał tyle mądrości, wymowy i łagodne­
go sp osobu serc zobowiązywania, że nie tylko po­
ważanie i przychylność ku sobie swoich prozeh- 
tów zjednał w wysokim stopniu, lecz potrafił im 
przychylne przekonanie o chrześciaństwie wrazić.

650.
D ziałanie  Nie zaniechał nasamprzód w y j e d n a ć  

----------- -*- sobie uXiążęcia Włodzimierza, panu­
jącego nad Pskowem i Nowogrodem, pozwolenie
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opowiadania słowa Bożego Lotwakom i wystawie­
nia kaplicy nad brzegiem Dźwiny. Ten Xiąże, nie- 
tylko zezwolił na żądanie Meinliarda , lecz nadto 
podarunkami nadgrodził gorliwość jego. Oslróżność 
ta była potrzebną, raz, aby niemiał przeszkody ja­
kiej ze strony Rusinów, drugi raz, aby przez to po­
kazał 1п0олѵі, ile był poważany i w'spierany od mo­
żnego Xiążecia, któremu liołdowaji. Oznajmiwszy 
publicznie o tenl wszystkiem, począł pracować 
w nauczaniu ludu, z wielką odw’agn, jaką nadaje u- 
fność ЛѴ pomoey Boga samego, którego poznanie o- 
głaszał ciemnemu narodowi. Łagodnem obebo- 
dzeniem się , podawaniem rady i pomocy w rze- 
czacli tego świata, zaskarbiając sobie przyjaźń, le­
cząc cliorych,znalazł owoc prac swoich trwały i przy­
jemny. Ognista jego wymowa w języku krajowym 
ogłaszana, wielu zaciętych pogan skłoniła do prze­
konania na stronę prawdy. Pierwsi z Łotwy, któ­
rzy Chrystusa przez chrzest \vyznali , byli dwaj 
mieszkańcy ze wsi Ykeskola, Ylo i Viezo zowią- 

po nich niemała liczba ludu obojej płci do 
chrześciaństwa przystąpiła; lecz najwięcej dobra 
przyniosło, nawrócenie znakomitego obywatela i bo­
gatego włości posiadacza, zowiącego się Kaupo, czy­
li Kobbe, który z liczną rodziną i gromadą ludzi 
swoich, przyjął wiarę świętą. Mieszkał on na zam­
ku dziedzicznym , zwanym Kobbeselc, w obrę-
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Ые Torejda. / Należał do familii starożytnych pan­
ków krajowych, władał rozległemi włościami.

651.
, Temczasem w Ykeskola, edzie iuż by-xherwszy ko‘ ' ' } j

scioł̂  chrze- Ja warownia niemiecka, Meinhard po-
śćiansKi ^
Infianciech. starał sie postawić pierwszy kościoł

P ierw sza  “

wojna. clirześciański na ziemi Łotewskiej. Po­
śród tych starań o pomnożenie wiary , pierwszy 
raz obił się o ściany warowni chrześciańskiej od­
głos wrzawy wojennej. Byli to Litwini połą­
czeni z Rusinami , jeszcze poganstw'a się trzy­
mającymi, bez wątpienia Krewiczami, pod prote- 
kcyą Litewskich panków zostającymi. Ci w nie­
małej liczbie przebywszy Dźwinę, zrabow'ali wsi 
do chrześciaństwa nawrócone i zamierzali sam 
szczep Ewangelii, w zarodzie sw'oim będący, znisz­
czyć. Apostoł Łotwy , niezlękniony starzec , u- 
chwycił oręż w krzepkie jeszcze dłonie, stanął na 
czele swoich nowonawróconych, i pociągnął do bli- 
zkiego lasu przeciw nlqprzyjacielowi, stamtąd na­
tarł nań z taką odwagą, że najezdnicy ledwie po­
śpieszyli do łodzi, zostawiwszy wszelką zdobycz 
na miejscu.

652.
M einhard  ^0 zwycięzlwo przyniosło МеілЬаг-

iwierdzewzno^  ^ c j

полѵі nadzwyczajną korzyść, gdyż jego 
było upewnienie, że garstka Ghrześcian, tłumy po­
gan pokonać галѵзге jest лѵ stanie; nieprzyjaciel
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zaś stojąc pod lasem, a częścią лѵ łesie, гЛалѵаі' sic 
bydź w liczbie ogronmejj skutek więc utwierdza­
jący tę przepowiednią, dat stowoni Meiiiharda лѵіе- 
le wagi, której do zamiarów swoich potrzeboAvat. 
Dbając on o dobro moralne ludu, chciał mu za­
pewnić spokojność pożycia doczesnego : otoczona 
osada zewsząd pogańskim i barbarzyńskim ludem, 
naturalnie co chwila mogła ulegać napadom i zni- 
szczeniuj zapobiegając przeto temu, doradził żeby 
wzniesiono wniektórych miejscach twierdze- Za­
miar potrzebny wmraw'dzie , lecz nieco zawcze- 
śiiie рол¥7леі.у, ponieważ trzeba było mocniejsze­
go jeszcze utwierdzenia w wierze, żeby lud іілѵоі- 
iiiony od wszelkiej obawy ze strony obcej , nie- 
zamyśiił powrócić do SAvego dawnego wderzenia i 
niepodległości cudzoziemcom. Temczasem za nasta­
niem lata zaczęto budować лѵаго\ѵпіе, przy pomocy 
rzeщieś]nikóлv, sprowadzonych z Gotlandyi, ponie­
waż krajowcom na takich ludziach zbywało. Przy 
czem sic zdarzyło, że Semigalczycy, gdy napadli 
na jedną taką fabrykę, chcieli, przycze])iwszy po- 
Avrozy, mury ściągnąć do rowu, niepojmując, że ka­
mienie były miedzy sobą spojone w jedną massę, 
za pomocą лѵарпа. Stronnicy Chrześciaństwa od­
parli tych najezdnikow ciskaniem kamieni z ma­
chin, z niemałą ich stratą.

653.
li tćm wszystkićm лѵ dalszej kolei czasu, zda-
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rzyly się przeciwności zasmucające Meinliarda. Czę­
sto cliwiai'0 się Avicrzenie ludu nieokrzesanego, czę­
sto ubliżano ufności naukom nawracaczy; łamano 
niekiedy święte przyrzeczenia trzymania się ści­
śle Chrześciaństwa, zwłaszcza gdy zachodziły ze 
strony Niemców jakie лл'^ymagania, których się 
niespcdziewano, albo chybiały korzyści, na któ­
re liczono. Niektóre osady postrzegając dogodno­
ści i pomoce, jakiemi opatrywano палѵг0сопусЬ, 
garnęły się do Chrześciaństwa; później otrzymaw­
szy, czego potrzebowały, лvzniosłszy sobie waro­
wnię , znowu do pogaństwa wracały. Tak wła­
śnie było z okolicznemi mieszkańcami Holmu.

654.
Л. ijgi. A^idząc te okoliczności Meinhard,
M einhard

inerwszym BU  ezując się juz w podeszłym dużo лгіе--
flant. Itu у z boleścią przewidywał następne «

wypadki w nowo - zaprowadzonem przez siebie 
Chrześciaństwie Łotewskiera  ̂ widział potrzebę 
лѵзрагсіа mocniejszego , od tego jakie mógł mieć 
od prywatnych niemieckich handlarzy. Umyślił 
więc sam udać się do Rzymu, celem wyjednania 
opieki dla swojej owczarni i ustanowienia na­
stępstwa po sobie, z godnością ‘ odpoAvicdnia po­
trzebie religijnej. Wnoszą dziejopisoAvie AÂ raw- 
dzie, opierając się na krótkiej Avzmiance Henry­
ka Łotwaka, jakoby Meinhard już około roku иЗу’ 
będąc Av Bremie , otrzymał dostojność Biskupiaj
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lecz w tem niemamy Avyraźnej pewności, jak ró­
wnie powątpiewaniu podlega rok jego podróży do 
Bremy, a stamtąd do JRzymu, która najpodobniej 
doprawdy roku 1190 czy 1 1 9 1 , za Papieża Kle­
mensa Ill-go ( 1 ) 5  miejsce miała, w towarzystwie 
w^spomnionego wyżej panka Lotew'skiego Kobbe. 
Złożył stolicy apostolskiej dowody postępu nawra­
cali swoich , opowiedział wszelkie okoliczności i 
przełożył potrzeby wsparcia na utrzymanie dal­
szego rzeczy porządku. Opatrzony лѵ obietnice; po­
chwały i zaszczyt Biskupa Liwońsklego , powró­
cił do Brem y, gdzie go Arcy-Biskup tameczny 
Ilartwicli uroczyście na Biskupa wyświęcił.

655.
Jednakże podczas niebytności Mein- Upadek pier-

1 1 l i "  • • r w szych iisiło-narda zaszły odmiany w mniemaniu Ło- ^аШеЫшг-
da-twaków: pankowie możniejsi, widząc 

swoje posiadłości zabespieczone warowniami, do 
których wznie.sienia pasterz ich duchowny podał 
środki, nie sądzili bydź rzeczą potrzebną zostawać 
nadal w związkach z cudzoziemcami; powracali 
przeto do dawnych zwyczajoAV swoich, a lud pro­
sty, tera łatwiej lgnął do staroświcczyzny. Słabo

(1) Napróżno zarzucają autentyczność Bulli Klemensa 
ПІ, pod rokiem 11 gi wydanej, gdzie wzmianka jest o B i­
skupstwie Inilantskiem; dla tego, że ten Papież umarł w  Mar­
cu tegoż roku. Alboż Meinhard niemógł bydź w  Bzym ie 
W końcu J190 i początku i i g i ?
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pojęte wierzenie, zachwiane przykładem panów, o- 
haw'a ciągłego trzymania się na ostrożności prze­
ciw rodakom nienaw4'óconym: to wszystko spowo­
dowało upadek Chrześciaństwa, pod nieobecność 
Meinharda w  kraju. Tłumami lud zbierał się nad 
brzeg Dźwiny, dla omycia jej ллтЛа, Avody chrzstu 
świętego, podług icb dziecinnego wyobrażenia. Po­
wróciwszy szanoAvny Biskup, mocno się zasmucił, 
Avidzac takie obalenia prac svAmicb; nicAviele bo- 
AAuera było już ŁotAvaków Cbrześcian prawdzi- 
Avycb, którzy go z radością, jako Biskupa av Yke- 
skole AAÜlali. ЛY ogólności lud patrzał na niego 
z oznakami nieukontentOAA-ania; zapcAvne nieprzy­
jaciele CbrześciaństAA^a, Avyobrazali go ludowi jako 
Biskupa, to jest: Avładcę iioAvego, mającego rozpo­
ścierać panowanie nad nim. Zamyślano go nawet 
wypędzić z kraju. TovA'arzysza jego w  apostolstwie, 
zakonnika Cysterskiego , Teodoryka uAvięziono 
w  Tborcjda, dziś Trejden, chcąc go bogom na o- 
fiarę poŚAvięcić. Ciągnięto av tem los przez konia 
poświęconego, którego ])rzecięż siąpanie szczęśli- 
AÂe, AYydało AÂ yrok ocalenia. Temczascm wypi’O- 
Avadzeuie z ciężkiej choroby pewnego znakomite­
go człoAAueka, av tamecznej ziemi przez Xiędza 
Teodoryka, przyAvróciło nieco powagi słoAVom i 
osobom iiaAÂ racaczy'̂ , skutkiem czego były liczne 
poAvróty do Chrześciaństwa. W idział jednak Me­
inhard, żę bez siły zbrojnej cudzoziemskiej , nie-
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podobna byto, ani utrzymać w  posłuszeństwie 

nawróconych, ani skutecznych postepoAV палѵгаса- 

nia spodziewać się. Zamierzał więc na okrętach 

z Gotlandyi przybyłych, wrócić do Niemiec, aby 

tam obmyślił środki silniejsze do poparcia zamia­

rów swoich. DüAviedziawszy się o tcm Łotwacy, 

zdjęci Avidać obawą , aby Meinhard Avzgardy swo­

jej iiieoddał na zemstę zamorskim najezdnikom, 

poczęli go najusilniej prosić, iżby ich nicopuszczał, 

przyrzekając chrzest przyjąć i pozostać Aviernie 

pj zy noAA Óm wierzeniu.

656.
Zaufał tym przyrzeczeniom poczci- przew rótnośó

1 1 * 1  /-( Ł otw a k ó w .
Avy Starzec; lecz zaledwie kupcy z Got- ---------------

laudyi odpłynęli, da\Â szy mocną obietnicę, przy- 

Avieść zbrojną siłę z Niemiec i SkandynaAAii za- 

AvcrboAvanycii rycerzy , jeżeliby jakie niebespie- 

czeństAAm jemu zagrażać rniałoj gdy już lud pro­

sty, podburzony od panków swoich, zaczął na no­

wo pogardę okazy wać MeinhardoAvij alboAAucm gdy 

się ukazał na publicznem miejscu, przybyAA szy do 

liolmu, mieszkańcy tameczni witali go jak żyda 

handlarza , iiaśmicAA^ając się z jego brody, długie) 

sukni i starań koło handlowych obrotoAV, mÓAAuąc; 

»Witaj Rabbinie! a po czemu sol i sukno grube 
w Gotlandyi.? (i)’5
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657.
Razu 'jednego, trudniącemu sie nauczaniem lu­

du, gdy prześladowcy jęli srodze domawiać, sta­
rzec płakał rzewnemi łzami, po czem do pomie­
szkania swego w Ykeskoła udawszy się , zwołać 
kazał powszeclme zgromadzenie ludu, w celu wy­
rzucenia mu na oczy przewrotność i jeżeliby mo­
żna było, wyjednania przyrzeczenia solennego w do­
trzymaniu poprzednich obietnic. Przecież na to 
zgromadzenie 5 nikt się niepokAvapił, niecliciano 
wsłucliać mowy jego, której znieлvalaJącą moc ja­
kąś przypisywali. W tedy widząc Bleinhard лѵу- 
raźne nieposłuszeństwo, zamyślał udać się do Est- 
landyi, zapewne do Регпалѵу, gdzie zimowali kup­
cy zagraniczni, aby z następną wiosną do Got- 
landyi odpłynąć. Łotwacy skoro się o tern do-

sca kroniki Henryka Lotwaka (p. 8), rozumleóby należało, 
źe do Judasza , zdradnego ucznia Chrystusowego , przyró­
wnano Meinharda; lecz to za wielka subtelność ewangeli­
czna byłaby dla ііолѵо-nawróconych Łotwaków ; my prze­
to лѵпозіту, że лѵ autografie trochę inaczej było i służy­
ło do prostego objaśnienia pozdrowienia, obróconego do ży­
da. Meinhard nosił brodę i suknie czarne długie , zakon­
ne , czy ])odobue do nich; miał sobie przysyłane лѵзрагсіе 
w  towarach, które przemieniał na rzeczy do potrzeb swo­
ich należne. Ztąd więc prosty powod przyrównania; żydzi 
musieli bydź znajomi Łotwakom, albo z Niemiec przybywając 
razem z obywatelami Bremeńskiemi, albo z Kusi, czy Litw y. 
АІЬолѵіет wiemy, że лѵ tej epoce byli już oni w  Angin, 
Szkocyi, Danii, Niemczech, Polszczę, лу Kijow ie, a nawet, 
jak są dowody pewne, w  L itw ie. Obaczyć wyżej (§ 6oG).
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Avicdzicli, wnieśli natyclimiast, ze on ma zamiar 
ludzi zbrojnyeh sprowadzić, aby się zemścił; uło­
żyli Avięc sobie go zamordować w tej podróży; 
wszelako jeden ze szlachetnej familii z Torejda 
ostrzegł Biskupa o tem. Musiał więc pozostać, 
w zamku swoim Ykeskola. Gała rzecz na tem się 
skończyła, że potrafił Teodoryka, pod pozorem 
wysłania dla odwiedzenia pewnego panka chore­
go , nieopodal od granicy Estońskiej mieszkające­
go, wyprawić do кирсолѵ zimujących w Fernawie. 
On za nadejściem л^іозпу co najspieszniej udał się 
do Papieża, oziiajmując o smutnem położeniu Me- 
iidiarda i o zatwardziałości Łotwakow w pogań­
stwie ; błagał przy tem o dozwolenie krucyaty, 
ze wszelkiemi jej wdaściwemi odpustami. ЛУ isto­
cie był to bolesny środek dla serca Meinharda, 
którego systema nawracali, było drogą łagodności, 
przekonania i dobrowolnego -zgodzenia się  ̂ przy 
ezćm nieszczędził ani pracy, ani datków, ile mu 
pozwalała możność. Do wezwania przeto .siły zbroj­
nej, musiała go przyAvieść ostateczn,ość i brak na­
dziei przywrócenia ludu do posłuszeństwa, oraz 
knowane wyAvrócenie nowo - założonego kościoła, 
przez przedniejszych panków krajowych, uwolnio­
nych za pośrednictwem urządzeń, przez Mein­
harda poczynionych, od obawy nieprzyjaciół sąsie­
dnich i władzy Xiążąt Ruskich.

Star. JSar. L i t .  T. 111. 22
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658.
1196. Zbliżyła się wreście godzina, w któ- 

M ainharda. rej czcigodiiy pi'zyjaciel Łotwy i apo­
stoł , miał pójśdź po nagrodę żywota błogosła­
wionego w nieskończonej wieczności. Nadzieja przy­
bycia zbrojnych obrońcow wiary, zaledwie doszła 
z pewnością, gdy ciężką uderzony niemocą, przy­
śpieszoną nie tak starością zbyteczną , jako raczej 
nudą i przeciwnościami z ostatnich wydarzeń лѵу- 
nikłemi, kazał stanąć przedniejszym, trzymającym 
się jeszcze Chrześciaństwa, których zapytał: czy 
chcieliby mieć u siebie Biskupa po jego śmierci? 
Ci ze łzami prosili o następcę. Napisał więc do 
Arcy-Biskupa Bremeńskiego, prosząc o przysłanie 
żądanego pasterza do Inflant Zakończył Mein­
hard życie w roku 11965 nadgrobek jego znajdo­
wał się ЛѴ Rydze, w kościele Katedralnym, z da­
tą wyżej spomnioną i napisem (1).

659.
Natychmiast po śmierci Meinharda, 

Chrzcścianic Łotewscy, wysłali posel­
stwo do Arcy-Biskupa Bremeńskiego z prośbą o 
nowego Pasterza i następcę w apostolstwie. Mia­
nowanym został Bertold, Opat klasztoru Cyster-

R er fo ld  B is ­
kup In fla n t.

(i) Нас sunt i n f  ossa M einardi. Praesulis ossa. 
Nobis prim o f id e m  dedit annis quattuor idem. 
A ctis  m illenis centenis nonaquegenis 
Annis cum senis, hie ab his id  ad  aethera poems. 
Gruber^ Origines Livoniae^ p. 5. Nota {К),
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sów w Lukka, w Nizszej Saxonii, maz pobożny, 
cnotliwy, wytrwały w przeciwnościach, odważny 
i pod Avszelkim względem wielce szanowny. In­
ni wnoszą, że Łotwacy sami go żądali. Godząc te 
zdania i znosząc świadectwo kronikarskie, najpo- 
dol)iiiej będzie do prawdy, że Bertold był' uprzed­
nio w towarzystwie Bleinliarda w Łotewskiej zie­
mi czas niejaki, azatem znajomy krajowcom i 
znający ich język. Ta Avieść znalazła Bertolda 
w jego klasztorze, którego samotne rnury niechęt­
nie opuścił, posłuszny rozkazom Arcy-Biskupa i 
powołaniu od Boga mu przeznaczonemu. Przy­
był do Inflant (i) w tymże roku 1196. Niebyło 
jeszcze funduszu w nowym kościele na przyzwoite 
utrzymanie Biskupa, ponieważ Bleinhard najmniej 
myślał o doczesnych dobracbj dla tego kościoł Bre- 
mcński postąpił ВеіЧоЬІолѵі dwadzieścia markow. 
rocznej płacy. Przybywszy nowy pasterz do Yke- 
skola, gdzie z radością był przyjęty, zwołał na­
tychmiast przednicjszych кга]олѵс0ѵѵ, tak Głirze- 
ścian, jako też pogan, udarował każdego Avedług 
możności, uraczył ucztą i starał się wszelkiemi 
sposobami wrazić лѵ nich ku sobie zaufanie i ja­
kąkolwiek wyjednać uległość. j>Iimo to wszystko,

(1) Niewłaściwe jest nazwanie tej krainy Liw onią, ezy- 
Inllantami, ponieważ Łotw acy лѵ niej mieszkali; ale lak 

'»na się nazyw’ala лѵ jeogral'ii średnich лл’ іеколѵ, od narodu 
Liwów, przed Łotewskim ten kraj dzierżącego.

2 2 *
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za ledwo począł dzieło nawracania, лѵпеі się wszczę­
ła wŁotwakacli nienawiść,prześladowanie, skłonno­
ści nieprzyjazne i cały nawał niesmaków, któryck 
Meinhard , pod koniec życia swego doświadczył. 
Zapędzeni w tych przedsięwzięciach niektórzy z po­
gan, postanowili zamordować Bertolda, w czasie 
gdy będzie poświęcał cmentarz i kościoł w Hol- 
mie (i); niemogli się tylko zgodzić na sposob wy­
konania zbrodni: jedni radzili napad uczynić nie­
spodziany, drudzy spalić razem z kościołem, inni 
porwać i w Dźwinie utopić. ЛYidać, że w tej ca­
łej machineryi działała jakaś sekta, czy kapłani, 
zawzięcie przeciwni Chrześciaństwu: chociaż kro­
niki o tem nie mówią, nie mogli przecięż Łotwa- 
cy bydź bez kapłanów, którzy widząc niebezpie­
czeństwo upadku swojego лѵіеггепіа i korzyści, 
musieli wszelkicmi sposobami starać się przeszka­
dzać nawracaniu się ludu do nowej лѵіагу, i kie­
dy przedniejsi pankowie im przeszkody w tem nie 
czynili, łatwo mogli swego dokazywać.

660.
Ostrzeżony Biskup o zamachach na swoje ży­

cie, zaniechał poświęcenie cmentarza: poznawszy 
zaś rzeczy na miejscu, i ich stan pod wyrażone- 
mi dopiero względami rozważywszy, postrzegł, że 
bez Avsparcia siły zbrojnej, mogącej czynić лѵга-

(i) Starożytny Holm dzisiaj Dahlen nazywa się*
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zenie nad pankami, niepodobna wstrzymać złych 
ludzi szkodliwe wierze działania. Udał się prze­
to skrycie na statek, odpłynął do Gotlandyi, stam­
tąd do Niemiec, лѵ celu zebrania rycerstwa. Na 
ten koniec do Arcy-Biskupa Bremeńskiego, do pa­
nów Niemieckicli i do Papieża, odbył podróże,wszę­
dzie AÂ yobrazając smutne położenie kościoła swo­
jego i nowo-naAvróconycli Łotwaków; oraz potrze­
bę ochrony zbrojnej.

66].
Wzruszeni byli AA'̂ szyscy opowiada- j?, „gg, 

niami Bertolda. Papież Celestyn Ill-ci,
powtórzył rozkaz ogłoszenia kriicyaty — ----
przeciAv LotAA'akom, pod warunkami odpustów naj­
zupełniejszych, jakie były dla idących na podbi­
cie ziemi świętej przyobiecane. W  jakowym przed­
miocie udzielił Biskupowi Inflant zupełną Avładzę 
i dowodztwo. Było to właśnie w tej porze, kie­
dy duch wojny krzyzoAA'ej zajmował całą Europę 
Chrześciańską, kiedy popędem czasu rycerze u- 
■vvleczeni, nieznajdowali przystojniejszego zajęcia 
dla siebie, nad Avalkę za kościoł i AAuarę, лѵ czem 
jedynie środek do zbawienia duszy upatrywali. Krii- 
cyata znoAAu w przedziałach Europy,, w krainie 
bliskiej, zdrowiu przyjaznej, łatwiej każdego po- 
ciągała do Inflant , niżeli лѵ odległe Azyi pusty­
nie, ZAvlaszcza, gdy do obu jedna zasługa przywią­
zaną była i jedno ргалѵо dla krzyżovvnikÓAV prze-
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pisane. Na szczęście jeszcze w tej porze niebyło 
Krucyaty w poruszeniu do ziemi świętej, a śluby 
tej spełnić się mogły przez udanie się do pogan 
Łotewskich (i).

662.
Niemało przeto nowej Krucyaty opoлviadacz 

znalazł ochoczych rycerzy, w Saxonii, Westialii, 
Fryzyi i po innych miejscach, którzy się poświę­
cili walczyć z poganami nad brzegami Dźwiny. Zbie­
rali się rycerze krzyżowi w Lubece : tam opa­
trzeni w należyte potrzeby, pod przewodnictwem 
Biskupa Bertolda pojjiynęli do Inflant. Wszedł­
szy na Dźwinę, przyżeglowali do miejsca wynio- 
ślejszego, zwanego Bighe. Tam statki pod strażą 
zostawiwszy, pociągnął Biskup brzegiem prawym 
Dźwiny, do zamku Holm, który leżał na wyśpię, 
tą rzeką oblanej, NiezAvlocznie potem wysłał po­
słańca do Łotwy za prawym brzegiem rzeki mie­
szkającej, z zapytaniem: czy chcą się zgodzić na 
przyjęcie wiary Chrześciańskiej , z Avytrwaniern 
w niej statecznie? Odpowiedź była zaprzeczają­
ca. Chciał Avprawdzie Bertold natychmiast лѵу-

(i) Quia p ro fe c iio , sive p e re g r in a łio  Jiierosolym itana  
łunc vacare vidcba tu r, a d  suplem en t um Iiiiius laboris, Do­
m inus Coelestinus P a p a  in d id sera t; u t quicum que po- 
reg rin a iio n i m em oratae se vovisent , hide ilin c r i, si ta- 
m en ipsis com placuisset, se sociarent^ nee m inorem  a Deo 
pecca to ru m  rem isionem  rec iperen t. Arnoldus Lubecen- 
sis. Lib,. Ѵ И , G. g.
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ciągnąć z Avojskicm przeciw tym poganom; lecz 

odległe stanowisko statków było na przeszkodzie; 

dla tego więc uradzono wrócić się do miejsca Righe 

i stamtąd rozpocząć działanie.

665.
w  tern ciągnieniu LotAVacy obser- I>’̂ iałaninBi- 

Avowali wojsko кггуголѵе i gdy to przy- da. 

szło do wzgórza pomienionego , oni się rozłożyli 

tuż obozem w  liczbie znacznej i лѵ gotowości do 

boju. Biskup naradziwszy się z dowódźcami woj­

ska Chrzcściańskiego, użył raz jeszcze środka na­

mowy. ..Rozpuść, odpowiedzieli Łotwacy, twoje 

Avojsko i powracaj ze swojemi w pokoju do twe­

go Biskupstwa; tam ci wolno będzie gwałtem do 

posłuszeństwa przynaglać już pochrzczonycli; lecz 

innych powinieneś віолѵаті pokoju , nie zaś po­

strachem oręża, pozyskiwać tAvojernu wierzeniu.”  

Bertold AYymagał zaidadnikoAV na dowmd urnowy 

dotrzymania; lecz tego warunku nieprzyjęli; jed­

nakże na zaAvieszenie broni zgodzili się i według 

zwyczaju krajowego,przesłano sobie nawzajem w łó­

cznie , jako znamiona, mające w  ręku pozostawać 

nieprzyjaciela obustron, dotąd aż przyjdzie znowu 

do Avojny. Mimo to jednak niektórzy z Krzyżo- 

wiiików', oddaliwszy się dalej nieco od obozu, znać 

dla furażowania, pornordow'ani zostali. To pobu­

dziło Biskupa, że po dniach kilku Avlocznie w ymie­

nił na pOAvrót i tern samem Awojnę wypoAviedziai’.
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664.
л ,  j ig8 .  Krajowcy obrażeni tem wezwaniem 

kupa BertoU  waiKi .  iiiebawiiie ranku jednego
---- ^ ----- wszczęli okropny krzyk, i  cclglosy ЛѴО-

jenne na rogach wydajćjc , wyżywiali Chrześcian 
w pole. Ci natychmiast sprawiwszy bojowe szy­
ki, posunęli się na nieprzyjaciół i zwaAvo natarli. 
!Niedostaii jednak zaczepnicy na miejscu, nagle u- 
ciekać poczęli. \Yówczas Biskup Bertold puścił 
się zbyt zapalczywie w pogoń i tak się zapędził 
na koniu, ze go uniósł pomiędzy nieprzyjaciół (i). 
Dwóch jeźdźców Łotewskich schwytali Bertolda, 
a trzeci nazywający się Ymant, przebił go włó­
cznią z tyłu nawskróś. Ciało zabitego pokaleczo­
ne porzucili na polu, sami zaś uciekać znowu po­
częli, postrzegłszy kogoś ze swmich , który wło­
żywszy na głowę szyszak zabitego Niemca, biegł 
ku nimj ztąd rozumieli, ze całe Avojsko krzyźo- 
wników pośpiesza w pogoni, niepierwiej odetchnę­
li, aż dopadli swych leśnych kryjówek. Było to 
roku iigS, lipca 24. Za nadciągnieniern wojska, 
gdy ciało Biskupa znaleziono, poAVstało takie roz­
jątrzenie i zapał zemsty, źe nikomu z krajowców 
nieprzebaczono: ogniem i mieczem poczęto kraj

(i ) Zdarzenie takie dość nierzadkie w \vojnacIi: zape­
w ne biskup niial pod sobą krajoAvego konia, który go unióił 

do swoich.
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cały burzyć , niszczyć dujrzałe zasiewy i niewy- 
po.wiedziane wywierać okrucieństwa. Wó\vczas 
przelękiiieui Łotwacy tą zgrozą, prosili przeba­
czenia , wezwali xiezy do Ilolmu i piędziesi(^ciu 
przedniejszycli przyjęło chrzest, a nazajutrz do Yke- 
skola przybyłych stu się ochrzciło. Żeby zaś woj­
sko cudzoziemskie do prędkiego wyjścia z kraju 
nakłonić, pankowie przyjęli xięzy do zamków swo­
ich, naznaczyli na ich utrzymanie z każdej sochy 
roboczej zsypkę zbożoлvą i wysłali natychmiast 
poselstwo do x\rcy-Biskupa Bremeńskiego z prośbą 
o przysłanie nowego Biskupa.

665.
Zbyt łatwo krzyżownicy uwierzy- UpadekChr-^.c 

li tym podstępnym i ZAVodniczym o- flandech. 

bictiiicom, mniemając przylem, ze już swemu po­
wołaniu zadość uczynili, przedsięwzięli powrót do 
ojczyzny. Pozostali sami xięża i jeden okręt ku­
piecki. Lecz zaledwie flota krzyżowników opu­
ściła ujście Dźwdny, gdy Łotwacy zaczęli się ku­
pić, narady tworzyć, myć się' w łaźniach, z któ­
rych wybiegłszy nurzali się лѵ Dźwinie dla obmy­
cia wody chrzestnej, ivydajac okrzyki: ,, niechże 
nurt Dźwiny unosi nasze Ghrześciaństwo, za śla­
dami Niemców.” Przytem znalazłszy jakąś gło­
wę ludzką, z drzewa rzniętą, wrzucili do rzeki, 
w mniemaniu, że to był bożek Chrześcianj puści-
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li go więc na tratwie na wodę, aby płynął’ za swo- 
jemi(i).

666.
Niedotrzymali tez w pokoju z krajowemi Ghrze- 

ścianami dłużej nad miesiąc, gdyż po tym czasie 
wielu pobrano do więzień i okrutnie się z nimi 
obchodzono, гаЬолѵапо ich mienie, niszczono za­
siewy, zabierano trzody; naostatek prześladowano 
xięży do tego stopnia, że Avszyscy musieli opuścić 
swoje miejsca na wsi , udać się naprzód do Yke- 
skola, a potem chronić się wllolraie, niewiedząc 
jakie ich czeka przeznaczenie. Krajowcy temcza- 
sem ЛѴ лѵіеікіт poście, roku 1199, zAvolali zgro­
madzenie narodowe , na którem uradzili uwolnić 
się na zawsze z pod władzy Chrześcian, wygnać 
xięży, a jeżeliby którego po Wielkiejnocy znale­
źli w kraju, bez miłosierdzia zamordować. Ci u- 
Aviadomieiii o takowem postanowieniu , zapewne 
dla postrachu rozgłoszonem, Avczesną bojaźnią prże- 
rażeni, wszyscy wynieśli się za otwarciem żcglu-

(i) W  Grubera wydaniu Henryka Łotwaka Orig. L iv . p. 
powiedziano: 1Ш  autejn, q iii recesserant^ in cuiusdam ar- 
boris ram o quasi caput hom inis in cideran t: quod Lü'O- 
nes Saxonum , Deum  putantes, et e x  hoc inundantiam  et 
p estilen iiam  sib i im m inere credentes, cocto iu xta  гіііш  
paganorum  m edone combibentes, captato consilio , caput 
ab arbore ponentes  , lig n a  connectunt: quibus caput su­
p e r  positum , quasi Deum Saxonum , cion f i d e  Chrisfiano- 
rum , post recedentes G otlandiam  p e r  т аге transm it tunt.
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gi. Rzecz dziwna, jak mało лѵуіпл'^апіа mieli ci 
xicza, kiedy krajowcy Chrześcianie więcej stało­
ści w wierze pokazalij albowiem podług Henry­
ka kroniki, Aviecej trzydziestu było z nich mc- 
czennikÓAY w tćm prześladowaniu. Kupcy zagra­
niczni pozostali na miejscu, bcspieczeństwo swo­
je okupić musieli naczelnikom ludu. Po czem 
w twierdzy Ykeskola, Chrześcianie w oblężeniu 
prawie trzymani byli, gdzie zaś indziej po лѵзіасіі 
co było Ciirześciańskiego, w'szystko zniszczeniu 
podległo,

667.
Straszliwe to odpadnienie Łotwy od Całkowiteod-

1 1 padnienie dol.lirzesciaiislw^a po zgonie ivieinnarda,
usprawiedliwia słusznie poniekąd P. ---- --------
Voigt, kiedy powiada: ,,Kto byli ci apostołowie, 
opowiadający wiarę i w jakim dnclm rozgłaszali 
słowo Ewangelii? Tacytoliyli nawracacze pogan, 
jak w Prussvi: mnisi, klasztorne duchowiciistwo, 
niedoświadozeni ludzie w rzeczach swiatowvch, 
nieobeznani ze zwyczajami i narodowością ludów, 
szczególnie tych, pomiędzy któremi stanąć ośmie­
lili się jako apostołowie,i bez wątpienia rzadko któ­
ry będąc лѵ stanie w mowie się krajowej tłóma- 
czyć. W  takim względzie zapewne Bertold był 

obliczu chrześcian godny szacunku i poważenia, 
ale oi)ok wszystkich cnot swoich , poważanych 
"W klasztorze, zaledwie posiadał którą , pogan ku
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niemu serca zobowiązującą. W  jakim też duchu 
kazali ci ludzie do pogan o prawdach świętych, 
jaką im naukę wykładali? Przynosili im chrze- 
ściaństwo średniego wieku, religią zakonnej klau­
zury, naukę o chrześciańskim smutku, chrześciań- 
skiem pogrążeniu się лѵ postach i pokutach, po­
gardę wszelkich uciech światowych, w'yrzeczenie 
się rozkoszy zmysłów, naukę o pobożności przesa­
dzonej, o ukrzyżowaniu ciała , zamiłowaniu cier­
pień i boleści; nakoniec jako godło wyznania tej 
smutnej wiary, wyrzeczenia się samego siebie, był 
chrzest, powierzchowne i chwilowe pomoczenie 
wodą. Cóż dziwnego, że poganie tę wiarę przy- 
kremi uczuciami przepełnioną, takoż przez omy­
cie się wodą, wśród uciech i wesołości, zgładzić na 
sobie usiłowali. (<)”

668.
R. ngS. Za nastąpieniem nominacyi nowego Bi-

^Inßcmt^AL  ̂ skupa,Arcy-Biskup Bremeński poświęci!
.....--------  na tę godność siostrzana swojego, Alberta
z Apeldcrn, Kanonika Bremeńskiego. Był to czło­
wiek ze wszystkich względów zdatny ku temu po­
wołaniu trudnemu, a tern samem obiecujący naj­
piękniejsze nadzieje w rozpostrzenieniu wiary w In- 
flanciech. W  samej sile wieku, pełen gorliwości 
w dziele tak ważuem, któremu się cały poświęcił,
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■wychowany najlepiej, uczony, oznajoniiony z poży­
ciem światowem, przytem odznaczający się suro- 
wem postrzeganiem przepisów ścisłej moralności, 
odważny w niebezpieczeństwach, z rozw'̂ aga, rozu­
mem, przezorliwością; urodzenia znakomitego, spo­
krewniony z w'^ysokiemi domami, mającemi licznych 
przyjaciół, przeto łatwość dobrania szczerych spół- 
towarzyszów do nowego przedsięwzięcia majf|cy (i).

669.
Najpierwszem staraniem Biskupa, było pozna­

nie wszystkich szczegółów , towarzyszących obe­
cnym okolicznościom Inflant: z tego się przekonał, 
że bez pogróżki zbrojnej siły, nie będzie żadne­
go miało skutku,opowiadanie -prawdy świętej, u lu­
du namiętnie do swojej staroświeczyzny przywią­
zanego , mającego wprawdzie swoję organizacyą 
wewnętrznego rządu, pewne ustawy i porządki to­
warzyskie, lecz rządzącego się gmino władnie, a bar­
dziej przez zgromadzenie bogatych właścicieli, z ka­
sty uprzywilejowanej, czyli, jakeśmy ich nazwali, 
panków krajowych, którzy pogrążeni w ciemnocie, 
opilstwie i gnuśnem szukaniu własnej korzyści, 
nieobiecywali żadnej rękojmi w umowach, ani na-

(i) Arnold Lubec. Lib. V I II , c. g. W  całym ciągu tych 
opowiadań radziłem się Henryka LotAvaka лѵ Grubera w y ­
daniu. Ahnpeka, Kroniki wierszem, лѵ wydaniu Dra, Libor, 
^erkmanna. Arnolda z Lubeki. Gadebusza. L iefl. Jahrbiic ber 
i Stryjkowskiego.
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dziel przystąpienia do porządku z przepisami chrze- 
ściaństwa zgodnego, zabezpieezająeego dobro całe­
go narodu w ogólności. Nie pozostawało przeto mą­
dremu rządcy i wprowadzicielowi oświaty, jak się 
udać do rycerstwa krzyżowego, zwłaszcza, że świe­
że męczeiistwo Bertolda, nastręczało materyałów 
do kazań zaclięcającycb; jakoż znalazł gorliwą po­
moc u panów cbrześciańskicłi. Udał się do Got- 
landyi 5 gdzie zasiągnął bliższych wiadomości o 
Łotwie i pięćset rycerzy znak przyjęło krzyża; był 
w Danii u Króla Kanuta IV, u Xiazecia Walde­
mara i Arcy-Biskupa Lundeńskiego Absalona , od 
których wszelką pomoc i bogate darowizny otrzy­
mał. W  ̂ powrócie zaś do Niemiec , przybył do 
Magdeburga, gdzie się wówczas nowy Cesarz, Fi­
lipp znajdorvał, u którego wyrobił przyrzeczenie, 
że majątki idących na krucyatę do Inflant, równie 
jak pielgrzymujących do ziemi świętej, zostaną pod 
opieką stolicy apostolskiej i ochroną cesarską, po­
nieważ jednakie odpusty są przeznaczone. Sło­
wem; trudno wypowiedzieć, ile ten Biskup znalazł 
względów u Królów i możnych panów chrześciań" 
skich, wspierających jego przedsięwzięcie ludźmi, 
bronią, okrętami, żywnością, między którymi Ar- 
cy-Biskup Lundeński , Bernard Paderborncński, 
Iso ^Verdeiiski, Biskupi, świątobliwą i szczodrą po­
moc mu пСіаголѵаІі.
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670.
Kiedy inż opatrzył się we wszelkie ” 99- , 

potrzeby, w towarzystwie Konrada Hra- skupaAihcrta  

bi z Dortmundu, walecznego rycerza Herberta z I- 
burga, oraz liczby znakomitej krzyżowników, za­
brał się na dwódziestu trzech okrętach, w roku 
1199 i odpłynął do Inflant, gdzie prędko i szczę­
śliwie przybył. Wojsko po wylądowaniu i mo­
dłach zwyczajnych , ciągnęło lądem do Holmu. 
W  tern iściu, Lotwacy nie raz nagabali krzyżowni- 
kow i niektórych o śmierć przyprawili ; przecięż 
mimo wszelkich zawad i trudności, dosięgniono 
twierdzy Ykeskola, gdzie chrześcianie z hieźmier- 
ną radością i okrzykami przyjęli now^ego Biskupa, 
КіеЬалѵпіе przybyło poselstwo od krajowców, pro­
sząc o trzydnioAve zawieszenie broni: gdyż w tym 
przeciągu czasu, chcieli zwołać zgromadzenie na­
rodowe. Zezwolono na to, ponieważ krzyżowni- 
cy potrzebowali czasu do odpoczynku po morskiej 
drodze. Wszelako Łotw асу złamali tę spokojność 
iia drugi dzień, napadłszy na ludzi mających wy- 
imsić ze statku biskupie ubiory i sprzęty, których 
"Wyniordowali, a następnie samego Biskupa będą­
cego w Holmie obiegli. Powstał w tej twierdzy 
niedostatek żywności, któremu zaradzono przez 
przypadkow^e odkrycie zboża, w ziemi dawniej za­
chowanego. Krzyżowniicy temczasem, zamiast da- 

odsieczy Holmowi, zawinęli się około pustosze-
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pól uprawiiycli, okrytych najpiękniejszej na­
dziei zbozami. Widząc to nieprzyjaciel i słysząc 
odgrózki zniszczenia całego kraju, odstąpił od Hol- 
niu i prosił o pokój. Biskup się i na to zgodziłj u- 
dał się z wojskiem, mając z sobą wielu z przedniej- 
szycli krajowców, do uroczyska Righe , gdzie ich 
pochrzczono ; niedowierzając jednak ich obietni­
com pokoju, kazał wszystkich panków, pod pozo­
rem uczty sproszonych, pod mocną strażą zatrzy­
mać. Ci dowódźcy ludu, przestraszeni obawą, iżby 
ich do Niemiec nieodesłał, przystawili z prowin- 
cyi DŹAvińskiej i Torejdy trzydziestu młodzianó 
synów pierwszych w kraju osób, na zakładników.

671.
Przewidujący Biskup następne zatargi, osądził 

rzeczą potrzebną obrócić czas pokoju na wzmo­
cnienie się przez miejsca warowne ’. że zaś dwie 
twierdze, które posiadał Ykeskola i Holra, odległe 
nieco od ujścia Dźwiny były, a Avzgórze przy R i glie, 
nastręczało wygodniejsze położenie, założył więc 
na niem zamek i obok niego miasto; który wybór 
następne wieki sprawdziły, przez słynne i dotąd 

miasto warowne Rygę*
■ 672.

Nazwanie Ryga, pochodzi od małego 
ruczaju w tem miejscu niegdyś płynął" 

cego. nazywanego u krajowców Righe, (i) co się

R . 1199.
Założenie

R yg i.
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zgadza z podaniem dziejopisarskiera (i). Tam bydź 
mogła zdawna mała osada albo folwark jakiegoś 
panka Łotewskiego, tak się nazywający, od rze­
czonego ruczaju. Na samym początku założenia Nie­
mieckiej osady handlowej nad dolną Dźwiną, to 
miejsce, chociaż wygodne z położenia swego, mu­
siało bydź opuszczonet ponieważ nie ma w’ody stu­
dziennej dobrej. Dopiero Za Bertolda Niemcy po­
znali ten punkt ważnypia stanowisko wojenne i han­
dlowe bardzo dogodny , kiedy się tam rozłożyli 
krzyzownicy obozem w roku Odtąd więc
musiał Jjydż już projekt założenia warowni w tem 
miejscu. Biskup Albert, rozpozpaWszy je przy po­
mocy przychylnych sobie przełożonych Łotwaków, 
nie omieszkał przyprowadzić ten zamiar do skutku. 
P. Voigt wyraźnie bowiem twierdzi, że jeszcze Ber- 
toldowi udzielony był przywilej od Cesarza Hen­
ryka IV, na założenie Rygi, stanowiący razem te­
go Biskupa Niążęciem Państwa Niemieckiego (2). 
Założył Rygę Albert Biskup, przed wyjazdem swo­
im do Niemiec w roku iig g , podczas lata, albo na

debuschi Livländ. Jahrbücher, Th. I , Absch. I , S . 55 , Nota 
g., Hupel: Neue Nordische Miscelaneen. Stück I. 1 , a , S . 
112 .— 154.

(1) Origin. Livon. czyli H enr. Łotw . p. 19 :  Seniores  
Episcopo locum civitatis cdm monstrant, quem  et R ig a m  a p ­
pellant. Następujący w tem dziele wywód, sprzeczny z tem po­
daniem, jest w idocznym dodatkiem do dawnego przepisy wacza.

(2) Voigt: Gesch. Preuss. B . I. S . 4o4, C74.

2ЗStar. JSar. L it. T. U l .
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początku jesieni, za wyraźnem świadectwem Hen­
ryka Lotwaka (i). Postarał się nawet o bullę pa- 
piezką, pod klątwą zakazującą, aby okręty do brze­
gów Semigallii niezawijały, lecz do nowego portu 
Ryzkiego. Widać bowiem, ze przez rzekę Mńs- 
sę , dawniej zapewne wyzszy stan wody mającą, 
kupcy zagraniczni dostawali się do osad Semigall- 
skicb, nad taż rzeką położonych; przeto i Serai- 
gallczycy byli w  dawnych stosunkach z handlarza­
mi morza Bałtyckiego. Z tego powodu i za stara­
niem Biskupa miasto Ryga w lat kilka stało się 
już znaczącym składem handlowym; przyjęło też 
herb Brerneński, na znak przymierza wiecznego 
z tem miastem*

673.
Obok wszystkich starań około ugruntowania 

chrześciaństwa, należycie dostrzegał Biskup, któ­
remu Aviadomy był charakter narodowy Łotwa- 
ków, że z wojskiem krzyżowem nie może bydź bez­
piecznie i nieprzeiwvanie prowadzone dzieło nawra­
cania; ponieważ ci rycerze, za upływem roku, za­
wsze się лѵгасаіі do Niemiec, i następował czas zu­
pełnego prawie ogołocenia kraju z żołnierzy, po 
których trzeba było znow'u się udawać do krajów 
chrześclaiiskich. To przewidując Biskup Albert, 
już wcześnie otrzymał od Stolicy Apostolskiej po-

(ł) Gruberi: Origines Livoniae. p. 19.
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Zwolenie; iż jeżeliby się znaleźli mężowie pobo-* 
żni i gorliwi o rozkrzewienie віолѵа bożego , czy 
z zakonnikÓAY, czy z kanoników, czy z innego du- 
cliowieństwa, aby ich do społeczeństwa pracy swo­
jej przyjmował. Ztąd widać, ze zamiar, ustano­
wienia w Inflantach zakonu rozkrzewiaczoAv chrze- 
ściaństwa, z samego początku powzięty był przez 
Biskupa. Dopieroz, kiedy i miasto założył i wię­
cej się obeznał z potrzebami dzieło jego otaczają- 
cerai, zamierzył ustalić trwały pol)yt rycerzy JNie- 
niieckich przy boku swoim; dla tego postanowił 
był 5 niektóre ziemne posiadłości im pooddawać, 
W'celu połączenia ich interesu z interesem wiary. 
Lecz gdy przytem trzebaby było nie mało ziem 
rozdać, aby mieć pewną, imponującą liczbę rycer­
stwa w kraju, a tćm samem ogołocić krajowych po- 
siadaczów, przez coby nie tylko im niesprawiedli­
wość domierzyć wypadało , lecz podałyby się do 
nowyt h nienawiści, powody; powziął więc przed­
sięwzięcie ustanowienia osobnego zakonu rycerskie­
go, któregoby powołaniem było w północnych kra­
jach bronić chrześcian od zamachów pogan, roz- 
postrzeniać panowanie krzyza, jednem słowem; 
zavs'sze bydź gotowym do walki za Chrystusa i Ko­
ściół jego.

674.
Ażeby zamysł ten doprowadzić do skutku, Bi­

skup Albert, na początku roku 1200, udał się do
2З*
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Niemiec. Stamtąd wysłał do Rzymu Teodoryka, 
proboszcza z Torejdy, z przełożeniem Papieżowi 
całego planu prowadzenia dzieła nawracania, któ­
ry obejmował i ustanowienie zakonu rycerskiego. 
Sam się zaś tymczasem zatrudniał niezmordo ѵѵаиіе 
ogłaszaniem krucyaty ; zebrawszy znaczny poczet 
rycerstwa przybył do Inflant. Nim jednak powró­
cił z Rzymu Teodoryk, przynoszący potwierdze­
nie przez Innocentego III, ustanowienia rycerstwa, 
Biskup swoje przedsięwzięcie, powyżej wzmienio- 
ne, mając w pamięci, udarował posiadłościami zie- 
mnemi dwócli znakomitego urodzenia rycerzy nie­
mieckich, nadając lennością Danielowi Bannerów 
twierdzę Lenewarden, dziś Lenewaden, a zaś Kon­
radowi z Mejendorfu Tkeskolę.

675.
R. 1300, W  tymże roku 1200, do tvla potrafił

P rzym ierze  . j ^
Biskupa zŁ o-  Biskup utrzvmac Łotwaków p r z y  ule-
twą, potem  •' *■
z L itw ą ,  głości, przez całe lato czyniąc rozmaite 

wyprawy na nieposłusznych i uporczywie przy po­
gaństwie trwających, ze postrach oręża rozdał się 
u sąsiednich plemion, pobratymczych tamtym. 
Kurończycy,dowiedziawszy się o budowaniu miasta 
Rygi, które przy zamku, w przeszłym roku założo­
nym, na wesołej równinie nadbrzeżnej, wtemle- 
cie poczęto Avznosic, przysłali posłów dla zawar­
cia przymierza i pokoju, które solennerai ofiara­
mi bogóm podług swego obrządku uświęcili.
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twini następnie przybyli do Rygi, prosząc o poko), 
przyjaźń i przymierze z clirześcianami. Za nadej­
ściem zaś zimy, podszedłszy w dół Dźwiny, napadli 
na Semigallią,lecz,odebrawszy wiadomość, ze Psko­
wski Xiąże wtargnął do Litwy,porzucili Semigallów 
i co najprędzej do swego się kraju wrócili. ЛѴ tym 
zaś powrócie, koło Piumboli dwóch rybaków bi­
skupich z odzienia odarli; ci prawne nadzy przy­
byli do Rygi ; podówczas Niemcy niektórych Li­
twinów, bawiących w Rydze, dopóty w więzieniu 
zatrzymali, az zabrane rzeczy rybakom po wróco­
ne nie były.

676.
Tymczasem Katedra biskupia z Yke- ипщагепіа 

skola do Rygi przeniesioną została, kia- kościelne. 

sztor regularnych Augustyanów, przy niej ustano­
wiono. Opactwo cysterskie przy ujściu Dźwiny, 
na miejscu nazwanem góra S- Mikołaja, dziś Dy- 
naminda, założono, którego pierwszym Opatem był 
Teodoryk, Proboszcz zTorejdy. Naostatek zakon 
rycerzy, pod nazwaniem Fratres MiUtiac ChristU 
ustanowił Biskup, na fundamencie pozwolenia Pa- 
piezkiego, aby się rządzili regułą Templaryuszów, 
pod znakiem miócza i krzyza, na płaszczu białym.

677.
W  następnym roku Semigallczycy, r . 1202,

• c -r .  . IVapad Semi-poniew^az z Łotwą me zawierali przy- g n l l c z y k ó w  

uiierza, ani się w stosunkach przyjaciel- --------
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skicli nacliodzili, przebrali się гарелѵпе Dźwiną az 
pod Holm, gdzie kościółek ua cmentarzu za mura- 
mi twierdzy nad rzeką będący spalili; samego prze­
cie zamku dobydź nie mogli , chociaż przeciągle 
i mocno szturmowali. Potem, zapewne uwiado­
mieni, że Holmscy Łotwacy należą do Biskupa, 
przybyli sami do llygij dla potwierdzenia pokoju 
z ogółem chrześciaństwa, to jest: że będą przyja­
ciółmi Łotwaków chrześcian, tak dobrze, jak Sti 
Niemców.

678.
^alfegi Biskup Albert powrócił do Rygi ze 

w Ilzym ie . swojemi krzyżownikami i rycerstwem,
do swego zakonu nowego wstąpić mającem. Teo- 
doryk zaś z krzyżownikami, którzy rok swój wy- 
byli w ziemi pogan, popłynął do Niemiec, wziąwszy 
z sobą rzeczonego wyżej Kobbo, z którym, zwie­
dziwszy większą część Niemiec, udał się do Rzy­
mu. Łotwak ten w ów czas noszący tytuł Króla Li- 
wońskiego, w rzeczy samej, pan dziedziczny na To- 
rejdzie, od początku przyjazny chrześcianóm, był 
od Papieża Innocentego z wielką łaskawością przy­
jęty; zachęcony, udarowany, powrócił z Opatem 
Teodorykiem, doinflant. Znaczenie jego i okaza­
ne dary, nie mało zdziałały przychylnych dla chrze- 
ściaii pomiędzy Łotwakami, a bardzo wielu chrzest 
przyjęło.
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679.
Gdy się to dzieje: Xiaze Роіоскі(і)? jr. 1202.

. n  • n *  P ierw sze  zaj-mm pod tę porę lions, syn brlll- ście Niemców

wiłiy, z rodu Litwin (§ 636), wpadłszy  ̂Рштаті^  
do Inflant,obiegł warownią Ykeskolę; Łotwacy ta­
meczni, nie będąc w możności wytrzymać natarcia 
jego, okupili się pieniędzmi. Zasłyszawszy o tem 
Biskup, wysłał гусегзілѵо swoje z należytym ryn­
sztunkiem do bronienia Holrau, którzy, osadziwszy 
wcześnie zamek , zrobili wycieczkę ; kilka koni 
w niej Rusinom zabito; xiaze, rozważywszy o mo­
cnym oporze zamku; nie cliciał przebierać się przez 
rzekę i odszedł spiesznie lewym brzegiem Dźwi- 
ny. Niebawnie znowu, jakiś xiaze czy królik ru­
ski z Gercyke (2), podstąpił niespodzianie pod Ry­
gę z lewego brzegu Dźwiny, gdzie pasące się trzo­
dy na błoniach pozabierał, dwóch xięży, będących 
z krzyżownikarai w tamecznej stronie, dla potrzeb 
klasztornych, Jana zVechten i Volcharda z Har- 
penstede zachwycił, pogoń za sobą goniącą się po- 
1’aził, zabiwszy Teodoryka Brudegama.

(1) H enr. Łotwak czyli u Grubera p. s6,
(2) Ibidem, Gruber to nazwanie stosuje do B irż , inni inne 

podają domysły [Busching; Erdłieschreibung, T . I, S, ii?)*
ani się wyraża, l i  to bydż musi dzisiejszy Cargrod, mie­

ścina, leżąca na prawym  brzegu Dźwiny, na przeciw ujścia 
rzeki Eglony. Łatwo przez omyłkę pisowni zrobiło się z Car- 
grodu Hercikc, czy Gercikc, przez samo liter przełożenie.
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680.
Jł. і2оЗ. Z początkiem roku і 2оЗ, Biskup Al- 

bert udał się do Niemiec, aby zapewnił 
—- sobie zasiłki w krzyzow'iiikacb ; prze­
widywał bowiem niebezpieczeństwo dla miasta 
swojego, ze strony zewnętrznych nieprzyjaciół, któ­
rych niedawno śmiałość poznał. Jakoż po jego 
wydaleniu się, Łotw^acy z Aszerade i Lenewarden, 
zniósłszy się z Litwinami, podeszli pod Rygę, chcąc 
zabrać trzody miejskie, na pastwiskach będące. Nie 
mogli wszyscy zbrojni miasta opuścić, obawiając się 
zasadzek w poblizkich lasach ; przeto dw'^ódzieslu 
mężów tylko wybiegło za mury, trzody odbili; za 
przyśpieszeniem zaś rycerzy niektórych napędzi­
li pogan i klęskę im zadali, za lewym brzegiem 
Dźwiny. Tymczasem inna kupa Łotwaków, na 
statkach przybywszy, z drugiej strony na miasto 
uderzyła, lecz mężnie odpartą pociskami z murów 
została.

681.
Л. i2o4. P q(J niebytność Biskupa, wódz Lite w-
ßJ^yprau^a ^

d̂ô Ê ton̂ i mówiący się,— był to syn
I śmierć. Knkowojtisa (i),vv zimowej porze z dwó-

ma tysiącami jazdy idąc na zrabowanie Estonii, od 
górnej części Dźwiny, przybył do Rygi, człowiek 
bogaty i możny (2); którego obywatele przyjęli go-

(1) Tablica genealogiczna No. II .
(2) Homo dives etpraepotens, mówi Henryk Łotw . p. 29.
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śeinnle, а Marcin Frise zaprosił na ucztę, po któ­
rej, udawszy się do wojska swojego, jakoby mówił 
do swoich; „Czyście widzieli, jak Niemców ręce 
drżały traktujących nas miodem? skoro doszła ich 
wieść o naszem przybyciu, dotąd jeszcze z przelę- 
knienia przyjśdź do siebie nie mogą, wszelako na 
ten raz strzymajmy się od zrujnowania tego mia­
sta. Lecz jak tylko kraj, do którego dązemy, zni­
szczonym zostanie, ludzi zabrawszy lub pobiwszy, 
to ich miasto wywrócim. Albowiem ten cały Gród 
ledwie wart igraszki dla ludu naszego.,, Po nie­
jakim czasie potem przybył do Rygi, niejakiś zna­
komitego urodzenia człowiek z Semigallii, zowią- 
cy się Westhardus (i) ; ten opowiadał mieszkań­
com, z ostrzezerriem; iż Litwini przechodzili przez 
miasto, prawi, wasze, starali się poznać jego po­
łożenie, aby następnie napaśdż i zrujnować mogli. 
Lecz widząc nieochoczycli do wojny, z przyczyny 
małej liczby ludu, i nieobecności Biskupa, oświad­
czył, jako człowiek rycerski , że byleby mu dali 
kilku rycerzy, znających sztukę wojenną, dla na­
uczenia jego ludzi, on się postara zgromadzić zna­
czną liczbę krajowców swoich. Niemcy, widząc 
życzliwość jego, zgodzili się na to, byleby im w za­
mian z każdego zamku vSernigallskiego po jednym 
zakładniku przystawił. On z radością powrócił do
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swoicL, zebrał zakładników i wojsko począł zgro- 
niadzać. Po przyjęciu wreście tych ludzi, dwor­
scy Biskupa,niektórzy z rycerstwa zakonnego i z ni­
mi Konrad, dzierżawcaYkeskola, oraz ochotnicy, 
ile ich wybrać się mogło bez ogołocenia miasta 
z obrony, połączyli się z Semigallczykami, aby na 
WYiiiosłem miejscu stanąwszy oczekiwać na Litwi­
nów. Wysłano tez niektórych na zwiady do To- 
rejdy, gdyby wiedzieć o obrótach Swalgatesa; sam 
zaś wódz Semigallów, udał się do miasta, zkąd wy­
jednał żywność na Avojsko swoje. Tymczasem Li­
twini, nabrawszy mnóztwo jeńców, bydła i koni 
niezliczoną ilość, powoli ciągnęli od wsi do wsi, 
zachowując się spokojnie, nareszcie ku zamkowi 
Torejdzie przybywszy na nocleg się rozłożyli. Po- 
slańey od wojska Semigallów, co byli wysłani, do­
nieśli otem; wyprawiono innych, a ci uwiadomili: 
że Litwini idą przez Rodenpojs ku Ykeskola. Kie­
dy więc drogę im zaszli, ujrzeli ogromne wojsko, 
zdobyczą powiększone krociowie , które dwa od­
działy składały; szli jednak wszyscy jednym szla­
kiem, z przyczyny głębokości śniegu, w postaci kli­
na uszykowani. Co ujrzawszy Semigallczycy, po­
częli wątpić o sobie i zamyślać o ucieczce. Wte-* 
dy Niemcy, przybiegłszy do Konrada , prosili go, 
aby im pozwolił wdać się w bitw’ę z poganami, 
лѵоіас raczej za chwałę Chrystusa żywot położyć, 
niżeli zhańbić się ucieczką. Ten, mając pod sobą
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konia, zbroją okrytego, i sam dobrze uzbrojony Iję- 
dac z niewielu Niemcami uderzył na Litwinów.C "

Przed którem natarciem nieprzyjaciel zdawał się 
uchylać j co widząc dowódzca Semigallów, począł 
swrjicli do bitwy spraw'owac; wreszcie w połącze­
niu z Niemcami uderzono na wojsko Lite\vskie i ta­
kie zamieszanie , oraz rzeź sprawiono , że około 
3200 na placu trupa było. Samego Swalgalesa, 
jadącego na saniach, z przyczyny choroby, napadł­
szy jeden z dworzan Biskupa, Teodoryk Szylling, 
przebił włócznią z boku. Semigallowie, uciaAVszy 
głowę martwemu, oraz innym ze szlachty Litew­
skiej, naładowali niemi sanie i uwieźli do kraju 
swego, zapewne w nadziei okupu tych zwłok o- 
statków , które ich wierzenie nakazywało mieć 
w poszanowania , dła pokoju wiecznego cienióv^  ̂
Nie szczędzono takoż i jeńców Estońskich: ponie­
waż ten naród uważał się za nieprzyjazny chrze- 
k'ianom, przeto mnóstwo tych ofiar przesądu po­
ścinano. Takim sposobem Chrześcianie, za pomo­
cą pogan Semigallów, otrzymali zwycięztwo nad 
dwóma narodami pogańsl^e^m. Zdobycz poszła na 
podzią '̂ z Semigallami, składająca się z bydła, koni, 
odzieiiia i oręża. Niemcy powrócili do siebie, nie 
mając żadnej prawie straty. Opowiadał potem ka- 
pian, imieniem Jan, który był pod tę porę w nie­
woli u Litwinów ; że z Ę|)lyGzyny żalu po tej 
izczi, we ŵ si |)i,ü̂ yf6silo się pięćdziesiąt ja-
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koby wdów, po mężach poległych, co bydź miało 
zwyczajem, przez tameczne wierzenie uświęconym, 
które zapowiada połączenie się cieni kochających 
się osób, na tamtej stronie mogiły. Szczęśliwa 
moc miłości, chociaż okrutna! (i).

682.
R. i204. Za nastaniem wiosennej żeglugi po- 

kupa. wrócił Iliskup, mając z sobą licznych
kapłanów i rycerstwo krzyżowe. Najpierлviej więc 
klasztor w Dynamindzie mnichami osadził, potem, 
utwierdził Konrada Mejendorfa na dzierżawie 
zamku Ykeskola ; gdy zaś udał się sam do tej 
pierwotnej szkółki Clirześciaństwa Łote>vskie- 
go , miał radość widzieć uprzejme przyjęcie od 
mieszkańców, którzy go, jak dzieci ojca, radośnie 
лѵііаіі.

jł i2o4. pozostało bez wywarcia zemsty
jU itfnTln- krwawej to zdradliwe napadnienie i 

f ia n ty .  _ morderstwo, wywarte nad Kiążęciem 
Swalgatesem; widocznie sposobem oczernienia naj- 
niesprawiedliwszego spow^odowane i popełnione.
DowodźcaSemigallow,byłnieprzyjacielem'sąsiednie-

(i) C ały ten § prawie dosłownie w'zięllśmy z Henry a 
Łotwaka, ропіелѵаі w' nim są przypomnienia bardzo zb i* 
ska nasz przedmiot interesujące i sprąwdzające wiadomość 
o Swalgatesie , któregośmy nazw’auie raz pierwszy z ® 
blicy genealogicznej poznali.
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go Avtadacza Litwy; spotwarzył go przed Niem­
cami j doniosł о przecliwałkach na Kygę czynio­
nych, które, zważając okoliczności, nie mogły mu 
bydź samemu wiadomej był to więc wymysł je­
go Avl'asnej roboty; zaostrzył chciwość rycerzy nie­
mieckich, przez wyobrażenie bogactwa łupów na­
branych ЛѴ Estonii. Te wszystkie niesprawiedli­
wości były powodem silnego napadu Litwy na In­
flanty w roku i 2o4; nieprzeliczone tłumy wojo­
wników tego Narodu przebyły Dźwinę w rozma­
itych miejscach, otoczyły Rygę dokoła , wypali­
ły okolice , zrabowały do szczętu kwitnące wło- 
ście i z wielkim plonem uszły na poAvrót (i). Ta 
klęska obudziła czujność Biskupa Alberta, że po­
myślał o lepszem obAvarowaniu zamków swoich^ 
przydając dowmdzcóm ich straży obszerniejszą wła­
dzę, jak uczynił w Ykeskolaj oraz pomyślał sku­
teczniej postąpić z ustanowieniem zakonu rycer­
skiego.

684.
Konrad, dzierżawca Ykeskola, musiał jr, ізо4. 

bydź nieźmiernie uciążliwy dla Lot- Krzyiownt
waków, ponieważ w tej samej porze, 
po jego полѵет utAvierdzeniu na dzierżawie i u- 
dzieleniu mu rozleglejsze] Avtadzy, mieszkańcy la-

(i) Mił^dzy Kronikarzami Inflantskiemi najwyraźniej o 
trm pisze Ilylzen : Inflanty, str. i3 .
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meczni podnieśli рггесілѵ niemu rokosz, który tym 
się tylko sposobem uspokoił, że ci, zniechęceni Ło- 
twacy opuściwszy swe domy, z żonami i dziećmi 
przeszli do Lenewardenj gdzie niepodległość swo- 
ję wzmocnili ludem tamecznym. Go dało powod 
Krzyzownikom do rozpoczęcia działań przeciw po­
ganom i apostatom. Skutkiem których było sro­
gie zniszczenie miast i włości Lenewarden , A- 
szerad, Kuketimojs (Kokenhauz), lud wymordowa­
ny w części,' ЛѴ części rozproszony po lasach, u- 
chodził dollusi i Litwy, w części zaś do ćhrzstu 
zmuszonym został. Następne działania, nic mniej 
zgubne dla kraju i ludzkość obrażające roznosiły 
postrach na wybrzeżach starożytnej IDźwiny, zdzi­
wionej, słysząc pienia głoszące Avielkość Ojca na­
tury ЛѴ ustach ludzi, którzy dzieła jego sromo­
tnie poniewierali. Zbliżoną zimę Biskup w Ry­
dze przepędził na krotofilach z rycerzami krzy- 
голѵеті, gdzie, dla nauki лѵіегпусіі i zabawy, wi­
dowiska sceniczne wyprawmwmne były, Avystawu- 
jącc rozmaite zdarzenia z Pisma Świętego.

685.
Biskup Albert, ugruntowawszy tron Niążęco- 

Biskupi w Rydze, gdy już mniemał się zupełnie 
bydź bezpiecznym ze strony pogan, chciał się u- 
bezpieczyć ze strony Rusinów , między którymi 
ЛѴ sąsiedztwie pierwszeństwo trzymalЛYłodzimierz, 
Xi ąże na Pskowie, tem zaś przymierze i pr.^y-
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jaźń z nim potrzebniejszą sic zdawała, im wyra­
źniej ten władacz wolnego miasta i sprzymierze­
niec Nowogrodzkiej rzeczy-pospolitej , ponawiać 
mógł ргалѵа swoje i sA¥oich poprzedników do 
źwierzchnictwa starowiecznego nad Łotwą, jakeś­
my namieniali Avyzej o tćm (§ 65o). W yprawił 
przeto Biskup do Pskowa poselstwo, na czele któ­
rego znajdował się znajomy z powyższych cpo- 
■wńadań, Opat Teodoryk. Poselstwo przybyło do 
Xiazecia \Xłodzimierza, wprawdzie bez konin ii- 
zbrojonego, posyłanego w darze, którego rozbój­
nicy na drodze odebrali, atoli przyjętem było u- 
przejmie. Tymczasem pankowie Łotewscy, a z ich 
przedniejszy, Ako nazywający się, juz potrafili u- 
przedzić X-iążęcia przeciw Biskupowi. Xiąże na- 

■ wet wszedł w tajemną zmowę z nimi, i zgodził 
się na wypraw'ę wodną, Dźwiną podjąć się mają­
cą przeciw Rydze , skoroby Biskup wydalił się 
z kraju. Opat, zręcznie podkupiwszy sekretarza 
3tiążęcego, dowiedział się o tern i Avysłał żebraka 
jednego z ŁotwakÓAV, tułających się w Pskowie, 
z listem do Biskupa. Niebawnie Xiąże powziął 
Wiadomość o przygotowaniach wojennych i ostró- 
znosciach, ze strony Rygi czynić się poczynają- 
cychj dla tego zdziwiony mocno pytał się Opata: 
czy nie on oznajmił Biskupowi o zamiarach ja­
kowych nieprzyjaznych Xiążęcia? Ten, bynamniej 

tracąc prawej śmiałości, przyznał się do listu
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swego. AVowczas Xiąze, zawstydzony; zaczął wszel­
ką powoluos'c okazywać do przymierza z Bisku­
pem ; tylko AYstawiał się mocno za Łotwakami; 
aby względem ich sprawiedliwie) postępowano i 
osłaniano od ucisków rządców niemieckich. Mu­
sieli nawet Niemcy zezwolić na zgromadzenie się 
powszechne ludu nad rzeką W oga, odbydź się 
powinne, gdzie, pospołu z posłańcami Bisknpiemi, 
do traktowania umocowaiiemi, nastąpić mają słu­
szne układy. Xiąże, aby dać blizsze poparcie swo­
im przełożeniom, wysłał posła do B.ygi, Stefana 
Diakona. Biskup ani Dyakonowi, ani Łotwakoin 
zaufać nie chciał, odmówił pośrednictwa Xiązę- 
cego i sлл̂ ojego przystąpienia do uczęśnictwa na 
Zgromadzeniu, aby nie dozwolić żadnej reprezen.^ 
tacyi ludowi. Lecz w razie układów, zapraszał 
do Rygi panków Łotewskich, chcących z nim tra­
ktować. Przecięz na dzień przeznaczony Łotwa- 
cy zebrali się nad Wogą, lecz zbrojni; pankowie 
krajowi z Holmu przypłynęli rzeką, wzywano i 
Niemców z Ykeskola, lecz oni przybydź nie chcie­
li z obawy zdrady. Dwóch nawróconych Łotwa- 
ków’', Kyranus i Layanus, uprosili u Konrada, dzier­
żawcy Ykeskoli , zehy im pozwolił bydź na tem 
zgromadzeniu; wzięci od swoich, zapewne za szpie­
gów, gdy niechcieli się przyznać do tego, ani od­
rzekłszy się Chyześciańskiej wiary, opuścić miej­
sca swoje, które ?>w twierdzy zajmowali, okrotiiie
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pomordowani byli. Po lyrn uczynku postanowio­
no spólnerni silami całego narodu powstać prze­
ciw Niemcom, do czego wnet porobiono przygo­
towania, wezwawszy Litwę i pogan z Wcjnola na 
pomoc. ЛѴ Holmie tymczasem wrzało powstanie: 
pomordowano tam xięzy , czyniono w'ycieczki na 
zabranie trzód Niemcom , zabijano , kogo złapać 
potrafiono. AVyprawil przeciw nim Biskup, zebraw­
szy cokolwiek Avojska, z rycerzami zakonnemi, 
we dwa tygodnie po Zielonych Świątkach. ЛѴу- 
prawa udała się przeciw Holmowi: przybili do 
brzegu nie bez obawy, w  tak małej będąc liczbie, 
gdyż i5o było NiemcüNv, a Łotwaków niezliczone 
mnóstwm. Ci nie dopuszczali wylądowania, lecz na 
próźnoj rycerze przedarli się na miejsce sposobne i 
oboz założyli, Łotw^acy rozproszyli się, po większej 
części w zamku się zawarli, poszczęśliwiło się na- 
v̂ct Chrześcianom zabić dowódzcę i sprawcę ca­

łego powstania, Akona, który i Xią£ęcia Ruskiego 
podburzał. Po czem Ilolm zdobyto , po wielkim 
oporze, przez mieszkańców z Terejdy po większej 
części broniony, który Niemcy osadzili swoją za- 

 ̂jeńcÓAY przedniejszych do Niemiec wysłali.,

686.
1*0 czein Ryzanie, wiedząc o dawnej ізо5. 

tiieprzyjaźni Semigallczyków, z mieszkań- wngtrzna. 

сащі obwodu Torejdy, wezwali ich na pomoc; po­
spieszył ЛVesthardus, wódz semigallski natychmias.t 

Star. JYar. L it, T. I I I .  2  4 ;
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ze swojemij nad rzeką лѵіес Оо)лѵа, ma bydź te­
raz Aa, połączywszy się z Semigallczykami, podzie­
lili wojsko na dwie połowy : jedna pod dowódz­
twem wiernego Łotлvaka Kobbe (Caupo) , druga 
połowa poszła pod zamek Dabrela. Kobbe szedł ku 
posiadłościom злѵоіт i zamkowi obronnemu, gdzie 
jego кгелѵпі, w pogaństwie zostający, przebywali: 
on bowiem zawsze wierny swojej nowej religii, od 
powrótu z Rzymu mieszkał micdzyNiemcamiizamek 
ten został szturmem zdobyty. ЛVszelako Dabrelus 
nie dał Avziąć swojego zamku, ze stratą od niego ode- 
gnawszy szturmującychjskończyło się na zrabowaniu 
okolicy i odprawieniu Semigallów do ich kraju.

687.
Л. j2o6. Następną zimę przepędził w Piydze 

^Lundeńlkf Aiidrzej Arcy-Biskup Lundeński, z лѵу- 
, ^  spy Ezel przybyły, gdzie zawinął z Kró­
lem Duńskim, podbicia tam szerzącym. Wtedy 
Łotwacy, widząc się opuszczonymi od Xiazecia Po- 
łockiego, prosili o pokoj, którego im odmówiono, 
z przyczyny, ze szkody, nieźmierne лѵ dobrach Kob- 
bego porobilij w końcu, przyrzekłszy chrzest przy­
jąć, szkody nadgrodzić i dzierżawcy Lenewarden- 
skieinu pewną dań płacić, na wstawienie się Ar- 
cy-Biskupa, pokoj uzyskali.

688.
R. i2o6. Rozesłano карі'аполѵ w różne stro-

Urządzenia  ̂ . o
krajowe- ду. których przyjęto z uniżono-
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ścią i po wszystkich zamkach зі’олѵо hoże opowia­
dane hylo, chrzest udzielany, a lud, widać od pan­
ków swoich niepodżegany Avięcej, z ochotą przyj­
mował nową naukę, nawet w zamku Dabrela. 
Jeden . z nawracaczów zaszedł do Wendów. Ci 
AVendowie лѵурагсі dawniej przez Kurończyków 
z osad swoich nad rzeką Windawą, udali się do 
Łotwy i na Starej górze (i), nie daleko której Ry­
gę zbudowano, przebyAvali; tam powtórnie napad­
nięci przez Kurończyków, rozpędzeni i pobici bę­
dąc, niektórzy przenieśli się do Letgallów, mię­
dzy którymi zamieszkali w okolicach Wendeniaj 
ludek ten, ubogi i niewiele znaczący, przyjął z ra­
dością światło wiary. Nie można z dokładnością 
powiedzieć: kto byli ciWendowie? jednakże, gdy 
tak łatwo i tak mocno zleli się z Łotwakami, ze 
ich ślady żadne nie pozostały, słusznie dorozitmie- 
wać się przychodzi, żc to był lud Zmójdzki, znad 
Windawy.

689.
W  zimie 1206 roku, widziano wiel- Zaćm ienie

kie zaćmienie słońca, które trwało przez słońca. 

dobrą godzinę (2).

(1 ) in M onte antiquo  , ju x ta  quem  R ig a  civ ita s nunc 
CSt aed ifica ta . Henryk Lotw . p. 44.

(2 ) G odefridus Colon, a d  an . M C C V I   ̂ ecclipsis So~ 
lis fa c ta  est I I . C al. M artii^ hora d ie i  decim a. Gruber^ 
Livonia, p. 46. Nota X.

24*
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690.
R- Tymczasem Biskup Albert podróżo­

wał po całych Niemczech, zbierając wsparcie i 
krucyate dla swego kośeioła* Nakoniec był na dwo­
rze Cesarza Filippa, użalając się, iź od nikogo z Mo- 
пагсішлѵ nie otrzymał protekcyi, udał się pod o- 
piekę Cesarstwa, poddał mu nowo - nawrócony 
kraj, i od którego wziął na powrót prawem len­
nem z obietnicą udzielania mu corocznie sto mar- 
ków srebra, na wsparcie nowego kościoła. Był 
takoż u drugiego Cesarza Ottona IV-go, którego 
Papież utrzymywał, i tam potwierdzenie podo- 
bnychże formalności otrzymał, na sejmie, podobno 
w Kolonii odbywającym się. Taką koleją Biskup 
został członkiem w radzie imperyi, a państwo je­
go własnością onego, trzymane przezeń ргалѵет 
lenności; przeto Inflanty stały się częścią Niemiec, 
przez co lud Łotewski, nie będąc jeszcze całkiem, 
ani podbity, ani палѵгосопу , samobytność swoję 
postradał.



R O Z D Z I A Ł  II.

Rzeczy odnoszące się do Prussyi 
w  początkach wieku XIII-go.

691.
Kiedy z początkiem XIII-go лѵіеки, 

dzielnica Łotewska, dostawszy się w o- skie.

bce AV'l'adanie, samoistność swoje utraciła, w  Prus- 

S}d takoż rzeczy kłonić się poczęły do podobnego 

stanu. Widzieliśmy A¥yzej (§ 642) Prussów, u- 

leglość największą KazimierzoAvi Sprawiedliwemu 

przyrzekających; jakoż nie mamy powodów do wąt­

pienia, izby oni złamać mieli sAve przyrzeczenie, 

az do zgonu tego Monarchy, av roku 1 1 9 4  przy­

padłego. Dziedzicami panstAv jego , to jest; wię­

kszej połoAvy całej Polski zostali dAvaj małoletni 

synoAvie; Leszek Biały i Konrad. Pierwszy miał 

Nauczycielem czyli ochmistrzem sAVoim Goworka, 

drugi Chrystyana , przez ojca jeszcze Avybranych 

NięzÓAA’', dosAAÜadczonej cnoty i poczciwości. Lubo 

spadkiem кгАѵі tron Kazimierza należał jego sy- 

Noavi pierAvorodnemu, jednakże nieszczęśliAA’̂ e sy- 

slema obieralności królów, już wkradłszy się w  du-
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mne serca magnatów polskich, zakłóciło z gruntu 
całe państwo. Mieczysław Xiaze ЛХіеІко-Połski, 
wiele zaburzeń poczynił, trwających prawie bez 
przerwy az. do jego śmierci. Tak to magnatów du­
ma w początku samym utworzenia sobie prero­
gatywy obieralnej, кглѵіа bratnią zlała ojczystą 
ziemię, jakby лѵг0гЬе przepowiednią czyniąc o tern, 
co się z tej obieralności miało wywiązać.

692. ,
-Д- Mieczysław przestał zyć w roku i 2o3(i):

panowanie Władysława Laskonogiego . nierozcią- 
gało się do wszystkich praw i posiadłości Kazi­
mierza Sprawiedliwego: nie było wńęc ani czasu, 
ani zręczności myśleć o Prussyi. Objął w ostatku 
Leszek Biały zwierzchniczy tron polski w roku 
1207, i wnet podzielił się spuścizną ojcowską z Kon­
radem, swym bratem, któremu dostały się: Kuja­
wy,Mazowsze,z ziemiami Chełmińską i Dobrzyńską.

695.
Л. 1207. ЛѴ tymże Avłaśnie czasie, to jest: ro-

G ottfryclApo  •' ’ ^
s tó ł P ru ssy i. 3 2 0 7  nadarzył się mąż Apostolski,
GoUfryd, Opat Cystersów z klasztoru Łukowskie­
go w Polszczę (2); ten z toAvarzyszem swoim, Fi-

(1) Naruszewicz Iłls t. Nar. Pol. T , IV . str. 129.
(2) ,,Łuków  miasto лѵ W ojewództwie Lubelskiem, nie­

gdyś warowne , stolica poлviatu.”  Gwagnin. W yd. Kra­
kow: str. a-it. Nieznany podobno szczegół naszym dzieja- 
pisom wiuienem tu pomieścić: Miasto Łuków początek s>voj
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lippem, zapewne wsparty pomocą Xiążąt Polskich, 
przeprawił się przez \Yisłe do Prussyi ; zjednał 
kn sobie szacunek i zaufanie możnych panków nie­
których, a pomiędzy nimi szczególnie dwóch zna­
komitego urodzenia wodzów; nasamprzód Xiążę- 
cia Paleta do лѵіагу ś. nawrócił: później zaś bra­
tu jego, Króla Sadrecha, zapewne w innej prowin­
cji obszerniejsze od tamtego posiadłości mającego. 
Tam właśnie zaszły przeszkody w apostołowaniu: 
mnich Filipp zabitym został, a tak i dalsze postę­
py ЛѴ pracy Opata Gottfryda ustać musiały (i).

694.*
Przeznaczeniem bvło іішего stać się Chrystyan  

prawdziwym Apostołem Prussyi: tym Prussów.
był Clirystyan, zakonnik cysterskiej reguły. Uro­
dził się on w Pomeranii, лѵ mieście Frejenwalde: 
z młodości wielką zdatność i ochotę do nauk o-

Winno Cysterskim miiicliom. Ci sproAvadzeni do Polski w  ro ­
ku ugG z Niemiec, z klaszlorn Lucca czyli s. Łukasza, przez 
jakiegoś Gastomysła i Biskupa Jana, brata jego, posiadaczy 
tamecznej ziemi, zbudowali klasztor, pod nazwaniem tego, 
z którego sprowadzeni byli. Bękopism  bezimiennego auto- 
ra geogralii Królev^stлva Polskiego, roku 1755 pisany.

(r) D e p rin c ip ia  C hristin niłatis in  P ru ss ia : A bbas Go- 
defridus de L u k in a  in  P o lo n ia , cum monacho suo P h i-  
lippo TViselam  flu viu m  poganos dividentem  et C hristia- 
^os transivit, et Prutensibus, p a u la tim  p ra ed ica re  in d -  
piens-, Ducem P h a le t  ad  f id e n i  convertit, et postmodum  
fratrem  eins Hegern Sodrech : Monackus P h ilip p u s  u bi 
tnartyrisatiis e s t , post eum f u i t  quidem  Episcopus no- 
trtine Christianas, Chronica Alberici, p. 444— 445.
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kazawszy , dość wcześnie wstąpił do klasztoru 

w  Kobbach. Następnie przeniósł się na mieszka­

nie do Oliwy, jako prosty zakonnik (i). W  tym 

dopiero klasztorze powziął powołanie ukazania się 

pomiędzy Prussami, w  godności opoAviadacza prawd 

bozkich. Tu 011 miał zręczność nauczenia się ję­

zyka, poznania obyczajów, i wszelkich okoliczno­

ści, jego ciekawość zająć mogących : gdyż tym 

klasztorze znajdowali się prozelici z narodu Priis- 

sów: tam były zapisane rozmaite zdarzenia, toŵ a- 

rzyszące okolicznościom,ściągającym się do poprzed­

nich usilowmń nawracania : utrzymywały s:ę sto­

sunki za pośrednictwem handlu Gdańska z Prus- 

syą. Юо tego słyszano i wiedziano należycie 

w  klasztorze o pow^odzeiiiach nawracania w  In- 

flanciech: akta podróży apostolskiej Opata Gotlfry- 

da tam się znajdoAvaly (2). To wszystko ułatwi­

ło ChrystyanovAd sposobność przygotOAvania się do 

przcdsięAYzięcia sAvojego. Wrodzone jego przymio­

tŷ , ile są z biograficznych irtomkoAV, o nim po­
zostałych AA’iadome, dowodzą jego szczególniejsze­

go usposobienia do tego poAVolania , słoAvem: je­

den człoAAdek , mogący otrzymać powodzenie na 

polu, tylekroć krwdą męczeńską zlanemj; pokonać

( 1 )  V oigt; Gesell. Preuss В .  I, S .  45 i .  Przyp. d o w i o d i  

należycie, że Chrystyan Opalem Oliwskim nigdy nie byt. 
(a) Auiiał, Moiiast. Oliv.
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mnogie przeszkody, nagromadzone wieków upły­
wem, pośród ludu rządzonego przez głowę religii 
pogańskiej , tem samem do zawziętej nienawiśei 
przeciw Chrześcian usposobionego. Łagodny,w swo­
ich zamiarach, nieposzlakowanych obyczajów, ro­
zważny,pełen ostrożności,bardzo rozsądny i wyrozu­
miały ЛѴ obiorze środkow swoich, świadomy w dzie­
jach, ponieważ i sam był dziejopisem, a tem samem 
obeznany z przygodami smutuemi poprzednich na- 
wracaczóлv, daleki od nadludzkiej gorliwości o ko­
ronę męczeńską, w’prawny do tłómaczenia si-ę wie- 
lą jeżykami; polskim, łacińskim, niemieckim, pru­
skim (i). Krótko mówiąc , był to mąż prawdzi- 
лѵіе od nieba przeznaczony na zapalanie światło­
ści wiary, która już nigdy pogasnąć nie miała.

695.
Na początku roku 1207 , wziąwszy 

błogosławieństwo od Opata swojego w 0- 
liwie, wyprawił się Chrystyan, z kilką 
braćmi zakonnymi, z których jeden Filipp się na­
zywał, przebył Wisłę i udał się w okolice Ło- 
bawy, na pogranicze Pomeżanii. Zdaje się, że w ta- 
niecznyra kraju świeże apostołowanie Opata Gott- 
łryda musiało przygotować umysły ludu do chrze- 
sciaiistwa. Pierwsze kroki Clirystyana najpomyśl-

R .  1208, 
Chrystyan  
Apostołem  
R iussyi,

. Łuk. Dawid: B . I I ,  S , 5. S wiadczy o tej znajomo- 
śui j<izykuvv.
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nieiszv skutek uwieńczył: w prędkim czasie, tłu­
my ludu prostego i niemała liczba przedniejszego 
stanu osób chrzest ś. przyjęła. Po czem wiatach 
1209 i 1210, odprawił on podróż do Rzymu z po­
leceniem od swego Opata przełożyć Ojcu Święte­
mu postępy nawracania i potrzeby, ku temu celo­
wi odnoszące się.

696.
Я. luio. Tymczasem król Chrześciański, Wal-

JValdem ara  ,  i  1 .
Duńskiego  demar IJunski, z niezw'ykłej surowości 

— — i tyraiistwa znajomy,napadał na wybrze­

ża Kurońskie i zamyślał cały brzeg morski, przez 
pogan posiadany, zaAvojo wać, pod hasłem niby skło­
nienia ludów do chrześciaństwa. ЛѴ roku 1210 ze­
brał on flotę liczną, osadził rozbójnikami Skan­
dynawskimi, napadł na Samlandyą , którą splą­
drował ; następnie pociągnął wzdłuż FryszhaffU} 
roznosząc zniszczenia i zabójstwa szeroko w kra­
jach Prussyi, aż trafił w końcu do Pomorza (ij* 
To wtargnienie Duńskiego Króla, jedynie dla na­
brania łupów uczynione, oburzyło zapewne Prus- 
sów na chrześcian i niemało przeszkody zrobić mu­
siało ЛѴ dziele łagodnego nawracania.

697.
^hrysî ân Papież bardzo łaskaAvie przyjął Chry- 
w Rzymie, styaiia І jego toAvarzyszow , poznał ich

(i) Petrus Olaus: in Excerpt, ар. Langenbeck Т. I I ,  p- з5б.
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zblizka, wywiedział sie о wszystkich szczegółach 
ij tusząc najlepsze powodzenie w drodze rozkrzc- 
wienia wiary, nic nie zaniechał do zachęcenia i u- 
łatwienia sposobów. Między innemi wydał Bullę 
na imię Henryka, Arcy-Biskupa Gnieźuieńskiego(i); 
którego szczególnej opiece polecił tych kapłanów 
i nowo rozkrzcwioną przez nich winnicę. Za po- 
wrótem do Prussyi Chrystyan wziął się z ożywio­
ną gorliwością do pracy i tyle dokazał, że juz w ro­
ku 1 213 liczył bardzo znaczną liczbę prawdzi­
wych wyznawców wiary chrześciańskiej w Łoba- 
wii i Pomeżanii. Widać, że ziemia Chełmińska, 
wówczas należaca do Polski, z nawróoonem Po- 
łiiorzcm, do chrześciaiistwa już należała, czyli mia­
ła u siebie kapłanów chrześciańskich, za staraniem 
polskiego duchowieństwa tam wyprawionych.

Wsparty zaleceniami Papieża, pro- -̂ posiolowa-
1. / i  Cnrysty-

tckcyą i upoważnieniem Arcy-Biskupa />^”2,4 
Gnieźnieńskiego, przybrał Chrystyan li- Biskupem je -

s j  j  nomino-
czbę niemałą spółpracowników w dzie- wame.

(1) Inoceiit. Epist. in Betuz. T. II , Lib. i 5, ep. 128. Na­
zywa go Papież ЛѴ tej Bulli: Serm onem  ѵегЫ  D om ini se- 
шпшпз in um bra in fid e lila t is  et teuebris ignorantiae. Da- 
h j donosi: M angates et a lii regionis illiu s sacrum entum  
baptismalis receperunt et de d ie in  diem  p ro ficere  di- 
gnoscuntur in doctrina f  ide i orihodoxae sicut Udem Mó- 
nachi n u jx r a d  Sodem  A poslolicam  venientcs, noslrae Ap)0- 
itolalui referaru n t.



— 380 —

le zbawienia; nie tylko wiec w Prussyi, lecz w Po­
meranii i Polszczę opowiadane było słowo Boże 
ludowi ubogiemu. Ci missyonarzepodług systematu 
mistrza swojego, starali się wszędy stosować do po­
jęcia ludu, szanując jego zwyczaje narodowe, лѵ po­
życiu domowem postrzegane, ani narzucając ucią- 
zliwycli formuł ascetycznych i przesadzonego na- 
bożności klasztornej stylu. Dla tego mnisi po kla­
sztorach wyśmiewali ich, liazy wając Acetalami, to 
jest: nauczycielami bez mózgu; w innych zaś za­
konnych domach zupełnie przytułku im odmawia­
no. Dowiedziawszy się o tem Papież, napisał do 
Arcy-Biskupa i Xiążąt polskich i pomorskicb, po­
lecając na nowo szczególniejszej ich opiece nie tyll<o 
naiYracających, lecz i nawróconych: aby mieli dla 
nich pobłażanie i od wszelkiego prześladowania za­
słaniali. Obok tych zabiegów, koniecznością spo­
wodowanych лѵ Rzymie; tudzież walczenia z prze­
szkodami micjscowemi, potrafił Chrystyan utrzy­
mać swoje apostołowanie na stopie ciągłego powo­
dzenia; tak że codziennie mógł się ucieszać nową 
pomyślnością. ЛѴ roku i2 i4 , udało mu się nawró­
cić dwóch znakomitych panków pruskich ; jeden 
się nazywał Warpoda, posiadacz obszernych wło­
ści i rozkazodawca czyli rządzca w ziemi Laiiza- 
nii (i); drugiego nazwanie było, Suawabuno, po-

(i) Lanzauia ziemia, czyli włość obszerna, leżała w pro-
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siadacz w ziemi Łobawskiej. Ugruntowawszy, jak 
mu się zdawało, pierwszy zaród kościoła clirze- 
ściańskiego w Prussyi, udał się Ciirystyan z dwó- 
ma swymi nowo-nawróconymi Prussakami do Rzy- 
mu5 co sprawiło tam wielkie wrażenie: prozelici so­
lennie oclirzczeni zostali, pierwszy pod imieniem 
Filippa, drugi Pawła. Po czem prosili Stolicę Apo­
stolską, aby utwierdziła icli donacye, z ziemskich 
dóbr złożone, na rzecz nowego kościoła w Prus­
syi, na którego czele mine pragną swego nauczy­
ciela duchownego. Papież, przychylając się do ich 
żądań , Chrystyana Biskupem pruskim mianował 
i donacye utwierdził. Było to według jednych 
w końcu roku i 2i 4, według drugich na początku 
roku 1 2 i 5. ( i ).

699.
Za powrotem jednak nowego Bisku- R. laiS.

CŁji^id JPtlłs"'pa do kraju, poganie pruscy, powzią- sów na ChrzC‘ 

■''’szy nienawiść jakąś, podobno podbu- ■  ̂------
rzeni przez Sygenottów, czyli kapłanów regular­
nych, wysłanych zapewne przez Krewe jakiego, u- 
czynili w roku i 2 i 5 wielki napad na posiadłości 
nawróconych świeżo chrześcian, niszczyli wszyst­
ko czego dopadli, przymuszali do odstąpienia chrze- 
ściaństwa. Przerażony Biskup tym niespodzianym

Winoyi Pojessanii, na północo-wschód Elbląga dzisiejszego. 
Dziś wieś Lenzen przypomina to miejsce.

(0 Łuk. Dawid. Б .І І ,  S. za — г5, Chroń, Mont. Streni.
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Avypadklcnij nie mogąc pomocy od sąsiednich Xlą- 
źąt chrześciańskich otrzymać , prosił pozwolenia 
u Stolicy Apostolskiej, ogłoszenia krucyaty, przeciw 
poganom pruskim. Nie były na nieszczęście juz 
okoliczności po temu; Papież, Innocenty trzeci, źyć 
przestał i 2 i 6 roku i 6 Czerwca, a zaś nowoobra- 
ny Honoriusz trzeci, zajął się z zapałem popiera­
niem krucyaty do ziemi Świętej; przeto zaledwie 
w roku 1 2 1 7 , Marca 5, wyszła Bulla, pozwala­
jąca zwoływać krzyżową pielgrzymkę zbrojną do 
Prussyi.

700 .
Tymczasem, nim się Bulla ta ukazała, Biskup 

Chrystyan potrafił, drogą łagodnej perswazył, uspo­
koić umysły krajowców; zaczął na nowo pomna­
żać liczbę cbrześcian; i do tego stopnia rzeczy do­
prowadził, że nie mniemał bydź potrzebnem spro­
wadzenie siły zbrojnej.. Donosząc o tem do Bzy- 
mu, dodał, że mu potrzebni tylko spółpracowiiicy 
w rozgłaszaniu S. Ewangelii, na wezwanie których 
prosił pozwolenia. Papież pozwolił, nie tylko ka­
płanów święcić, lecz i Biskupów stanowić i wy­
święcać.

701.
J^ec~y]\ia ^lioio tycli powodzcń Biskupa, Xią- 

zowieckie. £e Koiirad Mazowiecki, który umiał so­
bie przywłaszczyć ziemie Chełmińską i Łobawską, 
W których nawracanie stało się, oraz ogłaszać się
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panem całej Prussyi, nie I)}4’ w stanie bronienia, 
nie tylko Biskupstwa, lecz własnego kraju. Przy­
mioty moralne tego Xiazecia, w złem dosyć świe­
tle wystawione przez dziejopisów, sprawdziły nie­
które czyny, wiadomości historyi doszłe ; nade- 
wszystko szkaradne postępowanie z Chrystyanera, 
Wojewodą Mazowieckim, nauczycielem niegdyś 
swoim i najwierniejszym ministrem, którego wię­
ził, oślepić kazał, w końcu sprośnie zamordował, 
bez żadnej winy istotnej, tylko, że ńie cierpiał przy- 
ganiacza swoich złych postępków, i nieprzyjaciela 
pochlebców, którymi się otoczył. Z upadkiem te­
go wielkiego człowieka (i), upadła podpora i osło­
na całego państwa Konrada. Chrystyan W ojewo­
da, z dzielności wojennej znany , zwycięzca Ro­
mana, Xiążęcia Wołyńskiego pod Zawichostem, po­
gromca Jadźwingów, Litwinow, Prussów, umiał 
do tego postrachu łączyć sojusze z sąsiadami, mo­
cą których szacunek swemu rządowi zjednywał*, 
śmierć jego pog î-aniczne pogaństwo opłakiwało, 
1 wzięło sobie, jakby za hasło, ciągłerai napadami 
niszczyć państwo Konrada.

702.
Prussowie w tej epoce byli bardzo я .  laiS.

І7ТГѴ. Г /  . T i . i  .  P rzew a g azamozni w ludność: me tylko ich mena- Prussów nad
.  1 ,  .  .  . Mazowszem.wise przeciw chrzescian i zwyczajna ------------ -

(i) Magnus Masoviae P ala tinu s a pr epriis et f in itim is  
vociferalur. Długosz, T. I, Ы .
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do łnpieztwa ochota, ale i głód częstokroć wyga­
niał na zdobycze do cudzych krajów. Dziewięć 
prowiiicyj ludnych składało kraj pruski, rządzą­
cych się na stopie republikańskiej i podzielonych 
na posiadłości licznych panków, z których każdy 
był zdolny na wodza; nietrudno więc pojąć, jak 
oni ustawicznie mogli Mazowsze napadać, gdy po­
znali słabość Konrada do odporu, który, nie orę­
żem, lecz okupem starał się zasłaniać. Nabyli więc 
Prussowie wkrótce takiego zuchwalstwa , ze się 
sjDrzysięgli na zagładę chrześciaństwa w Mazowszu, 
gdy w jednym roku do trzecliset kościołów i kaplic 
zniszczyli, kapłanów pomordowali i okrucieństwa 
wywierali niesłychane. Przyszło do tego w koń­
cu, że Xiąże, nie mając już czem okupu złożyć, wzy­
wał na uczty przedniejszych panów Mazowieckich 
z żonami i rodzinami, a potem zrabowane od nich 
kosztowne rzeczy Prussom posyłał.

703.
Я .  1218. Gdy do tego stopnia rzeczy się po-

K ru cyata  do t u t  .  i  •
Frussyi ogło- gorszyły W Mazowszu, niezmordowanie
----------  gorliwy Biskup, Chry'̂ styan, w nawraca­
niu ludów pruskich, potrzebę znalazł szukania 
wsparcia i siły zbrojnej u obcych: ponieważ do­
chody zabezpieczone w ziemi Chełmińskiej, za jej 
opustoszeniem upadły, słowo pokoju i namowy do­
browolnej, przestało już skutkować лѵ sercach roz­
hukanej tłuszczy, zdobyczami zachęconej i podze-
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ganej przez Krewów, iiajgłówniejszycli nieprzyja­
ciół clirześciaiistwai Uderzały takoż oczewiste przy- 
kładyj powodzeniami uwierinzone w Inflanciech, 
dokąd Biskup Albert ściągał KrzyzoAYiiików, przez 
morze z taką trudnością przeprawując. Zmuszo­
nym przeto Chrystyan znalazł się, do uproszenia 
u stolicy apostolskiej, wolności ogłoszenia krucya- 
ty w krajach sąsiednich. Z pośpiechem i ojcowską 
uprzejmością Papież wydał Bullę w roku 1218 
W Czerwcu (3), w której każe ogłaszać krucyatę 
Arcy-Biskupom Moguncyi, Trewiru, Kolonii, Ma­
gdeburga, Salcburga, Gniezna, Bremy i Lundu, o- 
raz ich suffraganom, z tćm wyszczególnieniem, że 
ta krucyata zastępuje wszelkie warunki duclio- 
"wne kruCyaty do ziemi Świętej, przeto ci, któ- 
rzyby ten ślub uczynili uprzednio , wolni są od 
niego, jeżeli na walczenie w Prussyi krzyż przyjmą. 
Pamiętne są słowa Papieża z tej okoliczności wy­
rzeczonej ,,Tara się znajduje lud, któremu wszyst- 
lio jest obcem, co się wierzeniem nazywa, pogrą­
żony w zwierzęcej dzikości, gdzie ojciec Avszyst- 
kie córki, które mu żona powije, oprócz jednej, 
wyrzyna, gdzie bez wstydu i obawy, córki i żony 
zarówno służą dzikiej namiętności mężczyzn, gdzie 
jeńców bałwanom na ofiarę oddają, miecze 1 włó­
cznie krwią ich farbując. Z pośrodku tego ludû

(1) Acta Borussorura. T . I , p. * 65, 

öiar. J\’ar, L it, T. Ш . s5
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juz, Bóg powołał, gminę jedną, do przyjęcia wia- 
ryj lecz ona upada pod nawałą i nieustannem na- 
gabaniem niewiernych, dążących do pogrążenia jej 
w ciemnotę poganizmu- Biskup Pruski i jego spół- 
pracownicy, zamierzają, skoro otrzymają potrze­
bne środki, dziewki przeznaczone na śmierć, wy­
kupić natychmiast, dać je Avychować i chrześciaii- 
stwu przysposobić, takoż szkoły założyć dla cliło- 
pców, aby w nich utworzyć zdatnych ludzi z kra- 
jow'CÓw na kaznodziejów i nauczycieli, którzyby 
rodakom swoim słowo Boże opowiadali z większym 
skutkiem,' niżeli obcy przybylcy. Przelo Biskup 
i spółpracownicy jego wzywają pomocy tych wszyst­
kich, którzy znaku krzyża nieprzyjęli, albo nale­
żeć do wyprawy do wź mieni on ego kraju nie mogą, 
aby przez udzielenie лѵзрагсіа pobożnym ślubom 
zadość uczynili, (i)-,,

703.
7Z. laig. Kiedy zaś poruszenie sił zbroynych 

Krucyat̂ n̂ d̂o Krzyżoлvników przycłiodziło do sku- 
— tku, bez wątpienia na przełożenie same-

(i) Itaynaldi: Annal. Eccles. T . X I I I ,  an, ia i8  No. 4a 44- 
Przypis przy tej Bulli , że jakoby około r . m a  , TVrati- 
slaiis D ux de K a lis , uczynił Biskupowi Chrystyanowi ja­
kąś donacyą , jest zupełnie fałszyw y : bo nawet w  wieku 
X I I I ,  w  Kaliszu Xiąźęcia tego imienia nie było. Jeżeliby 
zaś dar ten uspraAviedliwic się mógł, to chyba do Bolesła­
w a Xiążęcia Wielkopolskiego na Kaliszu odnieścby "wypä-
dto, Cf, Naruszewicz, H. N. P, T. Ш. str, XJI.



— 387 —

цо Clii’N̂styana, polecił mu Papież Honoriusz, pod 
(ІаЦ i2igrokui2 Maja, oświecić krzyzowników 
i i cli dowódźców, o prawdziwym zamiarze święte­
go przedsięwzięcia. A mianowńcie , ze prze­
znaczonymi tylko do obrony nowego Kościoła i no- 
Avoiiav’vroconych, nie zaś nasycenia chciwości śivia- 
towycli; krucyata się ogłosiła nie dla ujarzmienia 
i ponękania niewolnictwem pogan, przez coby ich 
upór tym zawziętszym się stawał-, lecz krzyżo- 
лѵпісу uważać siebie powinni , za walczących 
ЛѴ chwalebnej sprawie Zbawńciela , wstrzymując 
sie od ivszelkich bronriycli czynności i podlega­
jąc we wszystkiem, przewodnictwu i doradzanioni 
Biskupa tamecznego , któremu zostawione prawo 
karania przestępnych cenzurami kościelnemi (i). 
Ogólne zaś przełożeństwo i kierunek interessów, 
powierzony został Arcy-Biskupowi Gnieźnieńskie­
mu, z nadaniem powagi Legata papiezkiego. (2).

704.
Przygotoŵ awszy Chrystyan takowe pomoce, 

ściągćd zasiłki i wojowników do swego kraju, 
zawsze sam będąc obecny przy wszystkich czyn­
nościach, na czas krótki zjeżdżał do Niemiec i na 
zgromadzeniach religijnych ludu, ogłaszał potrze-

(1) Acta Boruss. T . I .  p. г 65 — 266. Data Bulli Romae 
apud S. Petrum IV  Idus Maj i Pontific. nostri anno I I I .

{2) Rayaald; Ann. Eccles. T . 111, aa. 1219, No. 54,

25*
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by swojego Kościoła (i). Sam przy wszystkich wy­
prawach i przedsięwzięciach kierował urządze­
niami, przyjmował przybywających i odsyłał po- 
w^racających do domów swoich krzyźowników, 
baczny ze ścisłością i gorliwością pasterską na ich 
postępki i potrzeby. Papież ze swojej strony 
z ojcowskiem sercem czuwał nad jego usiłowa­
niami, zachęcał do wytrwania, cierpliwości i o- 
choty walczących , pocieszał pracujących w na­
wracaniu i nadzieją zagrzewał nawróconych, przy­
rzekając pomoc» względy, nagrodę w przyszłości, 
oraz swobod wszelkie zabezpieczenie» co wyraził 
w osóbnej Bulli pod rokiem 1220. (2).

705.
R. 1222. Trwały już krucyaty od roku 1219;

/f 'le lk a  Kru-  .  . ,  .  ,
cyata z P ol-  rycerze, ciucliowni na czele owieczek

---- swoich, Monarchowie z wojskami swo-
jemi, dążyli na obronę nowego kościoła i na po­

ll) ЛѴ roku 1220, był ЛѴ Halbersztadzie na poświęceniu 
Kościoła Chroń. Mont. Sereni p. 81 cf. Voigt. Gesch. Preuss* 
B . L  S. 446 sequ. Któregośmy się w  tem miejscu trzymali.

(a) Raynald. Ann. eccles T. X I I I , ann. 1220 , No. 4o. 
Tam są między innemi słowa prawdziAvie ojcowskie do na­
wróconych: Vobis in. om nibus , quibus possumus , НЬеп’ 
tissim e assistemus, omne vobis solatium  et auxilium  im- 
pensuri^ et quoniam  in  łibertatem  vocati estis adepti gta- 
tiam  filio r u m , vos converses et ceteros ad Dominum eon- 
vertendos гп om ni conservabim us libertate aliisque dignis 
favo ribu s prosequem ur. Datowano V iterb i  ѴШ Idu s Mal)- 

Maja 8 r. laao.
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wlęliszenie liczby dusz Bogu poświęconych. Szcze­
gólnie rok 1222 sprzyjał temu zamiarowi, gdy od­
leglejsi nawet chrześcianie, na wsparcie wszelkiego 
rodzaju zdobywali się (i). Nastąpiła wyprawa wiel­
ka i powszechna ze wszystkich prawie krajów Pol­
ski, pod dowództwem Xiazat Leszka Białego, Hen­
ryka Brodatego, do których Konrad Mazowiecki, 
oraz wiele innych Xiazat z Polski, Szlązka i Po­
morza przyłączyło się z Biskupami Wawrzyńcem 
Wrocławskim i Wawrzyńcem Lubuskim, panami 
i szlachtą (2). Początki tej \vyprawy nie pod najle­
pszą wróżbą rozpoczęte, gdy pierzchnieniem do­
wodzącego czatami przodowemi Jana herbu Gryf, 
narażoną została na klęskę, sam wstęp onieśmiele­
niem zrażającem: jakoż następne pow'odzenia, gło­
szone ЛѴ dziej opisach polskich, jeżeli i były

(1) Voigt przytacza za przykład, w yjątek ciekawy z K ro ­
niki Montis Seren i, p . 82. A nno M C C X X II .  Poppo N ovi 
operis et Otto S . M a u rit ii H allensis P ra ep o siti, X V I I  K a i,  
Junii a Sereno M onte in  P ru sian \ p ro fe c t i sunt. Poniżej 
pod tymże rokiem powiedziano; P raepositu s vero paucis post 
festum P u rificatio n is  diebus domum reversus est , abso- 
lutione profectionis sue in  P ru siam  sub testimonio litte~ 
rarum poenitentiarii im petratae, qu ia  a d  subsidium  te r ­
rae illius cruce signatus erat. M odus autem absolutionis 
€rat^ ut tres marcas annis singulis terrae  U li solveret, do­
nee X X  m arcarum  num erus ex p lea tu r.

('s) Henełii ab Hennenfeld : Ann- Siles. ар. Sommeres- 
Script, rer. Siles. T . II , p. 244 Bzow li: Ann. eccles. 

T* X l l I , an. 1220 p. >81 cf. U regeri Cod. dipl. Pomer. 
Nro. 58, p. loG. Narusz. H. N. P  T . IV , p. 2o5 sequ. Cod. 

Dogiel. p. -.4. Voigt. Ges. P r. B . I .  S. 45o — 45i .
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w istocie, nie wiele zysku przyniosły , ani potęga 
Prussów mogła bydź przełamaną (i). Całą korzy­
ścią, trwalszą niejakoś, z tych pobożnych wędró- 
лѵек, nazwać można roboty około warowni, miast, 
dróg publicznych i świątyń; szczególnie Chełmno, 
zniszczone niedawno przez pogan, bardzo potrze­
bowało odbudowania,które Chrystyan spiesznie po­
starał się uskutecznić (2). Z czego pokazuje się, że 
to miasto bardzo starożytne, istniało przed przy­
byciem Chrystyana , i wielekroć zniszczeniu pod­
legało, nim je Krzyżacy nie postawili w stanie wa- 
rowniejszym i świetniejszym, będąc odnowiciela­
mi, nie zaś założycielami, jak niektórzy mniemali.

706.
Uposażenie ЛѴ tymże Samym czasie wpłynęły u- 
Fruskiego, posażenia znakomite K o ś c io ło w i Pru­

skiemu, szczególnie ze strony Xiążęcia Konrada, 
które pomnażając dochody Biskupstwa, uzupełni­
ły mu posiadanie całey prawie Prussyi nawróco­
nej. Lecz te pyszne imiona лvłości i zamków, te 
rozległe krainy, były w ówczas pustynią, gdzie za- 
ledwo ślad ludzkiego bytu dostrzedz można. Wa- 
żnieysze bydź musiały przeto darowńzny Leszka 
Białego i niektórych możnych wlaścicielów, opar-

(1) Henelii ab Hennenfeld. 1. s. c. Powiedziano: — Nec 
tarnen perdojyiari ab eo exerc itu  F r u t e n i polnerunt.

(3) Dreger: 1. c. Uphagen; Pererga hist. p. З1З.



— 391 •—

te na posiadłościach w Polszczę, pewne dochody 
przynoszących, i tworzące kapitały na okup brań- 
ców chrześciańskich potrzebne (i).

707.
Ciągle utrzymywanie w kraju krzyzo\vników, 

az do roku I 2s5 włącznie, chociaż było sprzężo­
ne z bardzo wielu niedogodnościami i ciężarem dla 
samych nawet nowonawróconych, umiał wszelako 
Biskup Chrystyan do dobrego skłonić; swoją nie­
zmordowaną czynnością, swojem znajdowaniem się 
zaAvsze na czele wojowników, swoją naulsą i przy­
kładem, zasługiwał na powolność i posłuszeństwo, 
u tak różnorodnej zgrai chrześcian, walczących dla 
zbawienia duszy. Szczególne umiarkowanie oka­
zywał, nawet z uszczerbkiem własnego pożytku; 
nie niszczył on odległych osad, jak czyniono w In- 
flanciech, celem ukarania jakiego niesfornego pan­
ka, albo zburzenia świątyni z jej ofiernikami, przez 
co zabezpieczały się Avprawdzie środki podbicia, 
lecz rozlew krwi i zdeptanie praw ludzkości, sam 
tylko Chrystyan umiał szanować i szanował świę­
cie. Nie zapuszczał on głęboko w kraje pogańskie 
Wojsk swoich, przestawał na poskromieniu napa­
stujących, albo nieuległych sąsiednich włości; dość 
nnał лѵгезгсіе na zabezpieczeniu Mazowsza, Cheł-

(i) Cf. Voigt Gesch. Preuss. B . I . S . 455, gdzie są opisy 
donacyj Avzmienionych.
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mińskiej i Łobawskiej ziemi od napadów, wzniósł 
warownie w Chełmnie i po wielu innych miejscach? 
rękami krzyzowników. Starał się utwierdzić sta­
le biskupstwo swoje, wprowadzał zakonnicze do-! 
my, u wszystkich zaś zaskarbił sobie szacunek wiel­
ki ; panowie chrześciańscy opatrzyli zakłady jego 
rozmaitemi darami»

708.
A 122З, Krzyzownicy w roku 12 25 opuścili
Poxvslanie  ^  i  •  i

przeciw C hrze  Jrrussyą, tecz gotowaia Się burza w ca-
■!— —  łym Narodzie Litewskim, ponieważ za- 
ledwo za Wisłę przeszły Krzyżowe zastępy? jak­
by za jednem hasłem, powstało gwałtowne poru­
szenie w calem pogaństwie. Prussowie, Litwini, 
Jadźwingi, Kurończycy, wzięli się w massach wiel­
kich do oręża, na zagładę imienia chrześcian. W i­
doczna rzecz, iż najwyższy kapłan musiał zdzia­
łać to ogólne powstanie i nadadź jemu pewn^ or- 
ganizacyą. Tłumy te podzieliły się na dwie poło­
wy; jedna wtargnęła do ziem Chełmińskiej i Ło­
bawskiej , druga udała się do Mazowsza ; osady 
z gruntu powywracano, lud albo wycięto, albo 
w niewolę uprowadzono, przymuszając do odstą­
pienia chrześciaństwa; w Mazowszu takoż niesły­
chane zniszczenia porobiono, Płock nawet wzięto 
i spalono. Po czera, jakby za jednem hasłem, wszyst­
kie te kupy, razem i w jednym czasie z łupami wy-
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cijjgnęły na powrót do swoich krajów (i). Nie do­
syć na tera, wkrótce znowu najazdy urywko­
we , przez osobnyeli małych dowódzców czynio­
ne , przywiodły do ostatniego zniszczenia nowe 
Biskupstwo, nawet i Mazowsze, w którem wszyst­
kie warownie upadły, prócz jednego Płocka, na­
prędce wzmocnionego, gdzie się Xi^ze Konrad 
г dworem swoim,pośród pogorzetiskjohwarował (2).

709,
Nie widząc Biskup Chrystyan pewnej ^

nadziei ratunku w krucyatach, jął się Ylyc7 rzy^ l)o  

przykładu w Infianciech szczęśliwie brzyńskich. 

czy nieszczęśliwie powziętegoj na ten koniec w ro­
ku 1224, ułożył plan ustanowienia osobnego Za­
konu rycerskiego , na podobieństwo Inflantskich 
Rycerzy Mieczowych. Xiąże Konrad Mazowiecki, 
chętnie to utwierdził i zobowiązał się do skutku 
doprowadzić. ЛѴІ'авпіе się w ówczas zdarzyło, że 
Papież Honoriusz Ill-c i, na żądanie Alberta Bi­
skupa Ryskiego, wyprawił Legata do ChrZeściau 
północnych, znakomitego Biskupa Blodeny, W il­
helma Sabaudzkiego. Ten uczony i gorliwy ka­
płan, po zwiedzeniu Inflant, przybył do Chrysty- 
ana Biskupa \ poznawszy okoliczności miejscowe,

(1) Długosz: T. I, p, 628. Kojaiow icz: L ib . II I , c. 62, 
Łuk. Dawid: Б. Ц , S. 5o—3 i.

(2) Dusburg: P . I I ,  c. 2, 5.
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do tyła nabrał gorliwości v̂ pracowaniu o nawró­
cenie , ze się poświęcił nauce języka krajowego, 
w którym tyle postąpił, że Donata dzieło o gram- 
matyce, да język Pruski wytłómaczył, zapewne, 
dla użytku szkół, dla młodzieży krajowej, ustano­
wionych (i). W  tym właśnie czasie i za nara­
dzeniem się z Legatem, лл'- roku issS, ustanoAvio- 
ny został Zakon rycerski w Mazowszu, pod na­
zwaniem Rycerzy Chrystusowych (2), albo Braci 
Piycerzy Dobrzyńskich (5), na zasadzie reguły Tem­
plariuszów, zupełnie tak samo jak лѵ Inflanciech, 
różnica tylko zachodziła лѵ znaku zakonnym: bo 
gdy ci nosili na białym płaszczu dwa miecze na 
krzyż złożone, i nad niemi gwiazdę koloru czer- 
Avonego, tamci miecz jeden i nad nim gwiazdę (4j.

Cl) Alberici Chronica: p. 627. cf.  ̂Voigt : Gesch. Pre- 
nss. Б. I, S. 4Go. Przypis No. I.

(2) F ra tre s  m ilitiae  C h r is t i,  пагулѵапо ich w  łacińskich 
tranzakcyach, jak świadczy dypioma , od Swentopołka Xią- 
żęcia Pomeranii, na Avszelkie swobody i woJności temu za­
konowi dana. Ona się znajduje bez daty w  Królewieckiem 
Tajn. Archi w. Spec. I, No. 1096. Takoż u Kotzebue Pre- 
uss: alt. Gesch. B- I. S . 4o2. Luc. Dawid B. II I . Anhang 
§. 5. Obaczyc Dodatek II I .

(5) X iąże  Konrad w  donacyi tym rycerzom , używa wy­
razów: 3Iag istro  m ilitiim  P ru ssia e  et fra tr ih u s  eins mi- 
litaturis contra Prutenos more Livoniensi. Doglel Cod. 
diplom. Reg. Pol. T . ІУ , p. 5, Nic oni spdlnego, z mieczo- 
лѵеті rycerzami nie mieli , prócz reguły. Co dato powod 
niektórym kronikarzom, do wzięcia tych zakonow za jeden.

(4) Zachodzi pytanie: który Dobrzyń był pobyłem tych 
rycerzy? Gdyż są dwa Dobrzynie; Jeden nad Wi.słą, drugi
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PoczatkoAve zgromadzenie tego zakonu składało 
czternastu rycerzy, którzy przyjęli od Biskupa 
Clirystyana póśvvięcenie3 pierwszym był mistrzem 
nicjakiś Bruno imieniem. Mieszkaniem ich była 
twierdza Dobrzyń , umyślnie na ten cel >vzmo- 
cniona, uposażeni też byli włościami przyległemi 
w niemałej liczbie, oprócz tegoj półowa zawojo­
wanego kraju na poganach do nich należeć miała. 
Twierdza, i Avszelkie budoAvy do wygody i obro­
ny potrzebne, kosztem Xiążęcia Blazowieckiego by­
ły wzniesione i w żywność zaopatrzone.

710.
Rycerze Dobrzyńscy nie byli nieczyn- ry-

nyini; wraz bowiem po objęciu swe- brzyńskich, 

go mieszkania, zebrali żołnierstwo i czynić poczę­

li wycieczki do kraju pogan, które się im uda­

wały. Lecz Prussowie nie zaniechali ze swojej stro­

ny uzbrojenia się, przeciw temu zarodoAvi nowwcłi 

nieprzyjaciół swoich, w  zamiarze zniszczenia go 

w samym początku. Wcześnie się rycerze doAvie- 

dzieli o tern ogromnem AAmjsku, które na nich zbie­

rano, udali się Avięe do Xiążęcia Konrada (i), któ-

Kad Drwęcą? Swięcki: Opis star. Polski, zdaje się mówić 
za pierwszym , lecz braknie jeszcze miejscowych badań i 
Wyjaśnień- Obaczyć rysunek na osobnej Tablicy przy końcu 
iiiniejszfgo rozdziału dołączony. On wzięty jest z kroniki 
Łukasza Dawida D. Ц . S . 9.

(1) iNaruszowicz: liist.^ JNar. Pol. T . IV , 5tr. aoo. Nie-
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ry pośpieszył z wojskiem i połączyAVSzy się z ry­
cerskim zbrojnym ludem, stawili czoło nadciąga­
jącym tłumom pogaństwa. Bitwa przypadła roku 
1225 w miejscu gdzie później Brodnicę czyli Stras­
burg miasteczko zbudowano. Walczono zacięcie 
z obustron przez dwa dni,waleczność i dobre rozpo­
rządzenie dowodzących wojskiem Bycerzy Do­
brzyńskich, równoważyły siłę mniej licznego woj­
ska, przeciw zgrai nieprzeliczonej nieprzyjaciela, 
podkrzepianej coraz nowo-przybywającemi tłuma­
mi. W^ostątku, Xiąże Konrad straciwszy nadzie­
ję zwycięztwa, jakiemś urojeniem zrospaczony, czy 
płochym przestrachem przejęty, począł uciekać, a 
za nim całe -wojsko, tył nieprzyjacielowi podało. 
Tu się bitwa zamieniła -w ściganie i rzeź: wszyscy 
Rycerze Dobrzyńscy z orężem w ręku polegli,prócz 
pięciu, którzy zaledwie zdążyli zamknąć się w swo­
jej warowni. Oblężeni przez całe 'vv'̂ ojsko Pruskie, 
mieli dość biedy i niewczasow, przez czas niema­
ły? prawie cudownej waleczności przykładem, 
potrafili się obronić od ustawicznych szturmów.

711.
UpadehRyce- Zniszczone posiadłości Rycerzy, sa- 
rzy Dobrzyń, mi wybici, wszclka pomoc obrony dla

■wńadomo zkąd ma wiadomość; że bracia Dobrzyńscy, w  tej 
potrzebie wezwali takoż rja pomoc rycerzy mieczowych z In* 
flant. Co jest om yłk| wykazaną z nowszych badań. Takoż 
daty u Naruszewicza są mylne лѵ tem miejscu.
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kraju upadła, nowy zakład zaledwie istniał jeszcze 
w muracli Dobrzynia. Konrad, który najwięcej 
do tego wypadku przyczynił się,nie znajdował środ­
ka zabezpieczenia od ostatniej ruiny państwa swo­
jego , jeżeli Prussowie raz jeszcze takie wojsko 
w pole wyprowadzą. Biskup Clirystyan, takoż nie 
miał sposobu krucyatę zwołać , ponieważ w lej 
porze zajęci byli wszyscy wyprawą do Azyi. O- 
bawa zaś ta Aviększej nabrała wagi, gdy sic dowie­
dziano , że Prussy zawarli związek jakiś z Jadź- 
wingami, mający na celu Avojnę przeciw Mazow­
szu (i). Zkądiiiąd napady te nieprzewidziane naj­
częściej, w różne strony ZAvracane i rozmaitym 
sposobem prowadzone, Avymagaly ciągłego czuwa­
nia i zawsze na pogotowiu będącego wojska. Nie 
było więc pewniejszego środka nad utrzymanie 
milicyi stałej, jaką w tamtych лѵіекасЬ tworzyły 
tylko rycerstwa zakonne; Ternplaryusze, Johanici, 
Szpitalnicy Panny M aryi, rycerze tych kongre- 
gacyj, obowiązani do życia na wzór mnichów, za- 
przysięgali ścisłe posłuszeństwo przełożonym i 
ćwiczyli się we wszystkich sztukach wojennych. 
Oni ciągle pod bronią, utrzymywali pacho-łków i 
żołnierstwo z tereyarzów zakonu SAvego i ludzi 
świeckich złożone, żywili i odziewali swoim ko­
sztem, zawsze będąc w gotoAYOŚci do walki, za re-

(i) Boguph. ap. Senenberg. T. II, p. 5g.
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liglc Chrzcściańska. Jakkolwiek tlźwignieni po 
uprzedniej klęsce Ilycerze Dobrzyńscy, zbiegiem 
jakichś nieprzyjaznych okoliczności, nie mogli u- 
tworzyć Vojska, nadzieję obrony przynoszącego. 
Czy to dla braku ochoty w rycersUvie polskiem 
do takiego towarzystwa, czy dla. braku zdatnego 
dowodźcy, czy naostatek z Avlasnej niechęci Xią- 
zęcia Konrada, któremu mieli powod słuszne za­
rzuty czynić, po bitwie ostatniej, którą ucieczką 
swoją na stronę nieprzyjaciela nakłonił’. Gózkol- 
лѵіек bądź, Biskup Chrystyan .był jznowu-proszo­
ny na zgromadzeniu rady Xiąźęcej, o wynurzenie 
zdania swego względem obrony przeciw poganom. 
On powiedział: iź najstosowniej byłoby зрголѵа- 
dzić zakonne rycerstwo INiemieckie Panny Ma­
ryi, którego Mistrza Hermana Salza , miał sam 
zręczność poznania we Włoszechj upewniał tez
0 tern Henryk Xiąźe Szlązki, na radzie obecny, 
który znał ten zakon i jego Mistrza (i). Xiąźe 
Konrad z wielką radością przyjął to przełożenie,
1 natychmiast zaszły stosunki do układów dążą­
ce z He rmanem Salza, Wielkim Mistrzem Szpk 
talnikow Panny Blaryi w Jeruzalem, których my 
Krzyżakami nazywać będziemy , podług ZAvyeza- 
ju przez naszych pisarzow przyjętego. Oni sły­
nęli Avalecznoscia dowiedzioną w Azyi, przeciw Sa-

(ij Długosz; p. 622— 6a5.
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racenom , niedawno zaś dali nowe tego doAVody 
w walkach z Połowcami w Węgrzech. Nadto 
rycerze ci mieli na czele swojein Hermana, czło- 
лѵіска rzadkich przymiotów i rozumu, który swój 
zakon z upadku dźwignął, miał лѵіеіка wzięlość 
u Cesarza Pryderyka i razem u Papieża.

Po zasiągnieniu wiadomości potrze- 
bnych, Xiąźe Konrad, na początku roku 

12 26, wyprawił poselstwo do Hermana, Ф '

zapraszające Krzyżaków do Prussyi. Ten, rozwa­
żywszy okoliczności obecne i korzyści zakonu swe­

go, skłonił się do przełożeń ; niebawmie uzyskał 

zezwolenie Cesarza, który na mocy swego pano- 

Avania mniemanego nad całym światem, jak mÓAÂ i 

dowcipnie Bandtkie av Historyipolskicj,potAvicrdził 

dar Konrada i nadał praAVO monarchiczne zakonoAAd 

nad Avszystkiemi ziemiami, na poganach zdobydź się 

mogącemi(i). Podobne i od Papieża zatwierdze­

nie tego przywileju nastąpić miało (2). Mimo to 

jednak , przezorny Herman, Avysłał nasamprzód 

dwóch rycerzy zakonu swego, z pocztem ośmna- 

stu ludzi zbrojnych i poleceniem zaAvarcia bliż­

szych umów z Xiążęciem Konradem, oraz obej-

(1) Privileg. Im pcr.'Friderici, ap. Dreger Cod. D ipl. Po- 
oicr No. L. X V . p. 1 1 7 . Oryginał w  Królewcu. Arch. Tajn.;

(2) Dusburg: P. 11, c. 5 .
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rżenia ziem, byclź mających posiadłością rycer­
stwa, najbardziej zaś poznania zbliska tamecznych 
pogan. Przybyli rycerze do Płocka, pod niebyt- 
iiość Konrada w kraju, gdy są przyjmowani najgo­
ścinniej od jego żony, Xiężncj Agafii, doszła wieść, 
że poganie Avpadli i prosto ciągną ku Płockowi, 
ponieważ w tę stronę lud z dobytkiem ubiezał. 
Rycerze Krzyżaccy natychmiast na czele zbrojnej 
siły krajoAvej, ze swojem żołnierstwem, wyciągnę­
li w  pole przeciw nieprzyjacielowi. Obranie na­
leżycie wygodnego stanoлviska i dobrze prowa­
dzone dowodźtwo, sprawiło rzeź okropną w Im- 
fach bardzo licznych pruskich tak, ze zwycięztwo 
Chrześcian, wątpliwem nie było, którzy plac bitwy 
otrzymali. Tymczasem nieprzyjaciel, już ku wie­
czorowi, gdy postrzegł stratę swoję nieźmierną i 
rozpoznał szczupłe wojsko Mazowszan, rzucił się 
z zapałem do powtórnej walkb to niespodziane na­
tarcie do tyła zmięszało Chrześcian, że się Ma- 
zowszanie rzucili do ucieczki. W tym popłochu Ry­
cerze Krzyżaccy i dowodźca Mazowiecki, лvstrzy- 
mując pierzchających, zostali oskoczeni, pierwsi 
zranieni okrutnie, padli na placu za martwych, a 
drugi wzięty w niewolę został. Poganie лѵсаіе 
się nie Avazyli dalej postępować, wrócili się do kra­
ju. Xiężna wysłała szukać zwłok poległych ry­
cerzy, znaleziono ich przecie żywych na pobojo- 
wiskuj za pilnćm staraniem Xiężnej wkrótce w y-
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leczonymi zostali. INiebawnie. za powrotem z Pol­
ski Xiazccia Konrada, stanęły należyte umowy i 
opisy z Krzyżakami, roku 1226 maja 20(1). Za­
jęto się wzniesieniem warownego mieszkania dla 
nowych obrońców, w miejscu przez nich wybra- 
nem , nad lewym brzegiem Wisły , przeciAv dzi­
siejszego Torunia, które nazwali V o g e lsa n g   ̂ od 
śpiewu ptasząt. To widząc Prussowie, naprzeciw 
tej warowni, z drugiego brzegu rzeki, wznieśli swo- 
ję, i nazwali Piogo, czyli R oh a , co znaczy ołtarz, 
na którym palono ofiary bogom (2), zapewne chcąc 
dać do zrozumienia , że tam palić będą rycerzy 
pojmanych w boju.

713.
Tymczasem w Europie Chrześciań- 1227.

H erman lia lh
skiej, zaszły niemałe odmiany; Papież pierwszy

 ̂ L andm istrz
Honoryusz umarł 12 marca, 1226 ro- ^ Prussyi. 

ku, pośród nieporozumień z Cesarzem̂  Grzegorz 
lX-ty, ЛѴ krotce obrany po nim, cały zajęty był kru- 
cyalą do Ziemi ś., a później waśniami z Cesarzem) 
Mistrz Herman zatrudniał sic bez przerwy dyplo- 
niacyą między tymi Monarchami. Wszelako, czyn­
ny jeniusz tego człowieka, potrafił nie opuścić zrę­
czności wsparcia widokow swego zakonu w Mazo- 
'vszu: na ten koniec, wybrał z pośród rycerzy wyż-

(1) O lem obszernie wyw odzi Yoigt: Gesch. Preuss. Bc 
h S, irji — Przypis.

(2) Obaczyć niniejszego pisma T , I . str. 197.

Star. N a ń  L it. T. / / / .  2 6
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szego stopnia Hermana Balk, którego pierwszym 
Blistrzem prowincjonalnym.czyliLandmistrzem na­
znaczył,pod nim Blarszałka,Kommandora i dalszych 
urzędników nowo-załozonego domu postanowił, 
przydawszy pewną liczbę braci i ludu zbrojnego 
cokolwiek.

714.
 ̂ Ledwoby dostateczny był ten zakład

K o n ra d  fV i -  rycerski iia obronę własnej twierdzy,
chrzy w P o l-  ̂ ,

szcze. gdyby Prussowie umieli korzystać z o-
koliezności, albo raęzê ’, gdyby Aviedzieli, co się dzie­
je za lewym brzegiem Wisły. Związki bowiem 
ich, jako pogan i najezdnikow, były bardzo wtedy 
ograniczone , polityka chybna. Tak właśnie pod 
tę same porę, to jest; w upływie roku 1227, gdy 
Blonarcha Polski Leszek , zamordowanym został, 
duma zaś niewczesna Konrada Mazowieckiego 
wplątała ЛѴ wojnę z Henrykiem, Xiążęcieni BYro- 
сі’алл'зкіт, dobijającym się takoż opieki nad rzą­
dami osieroconego państwa (1), w tej walce bra­
tniej, Konrad nieraz upokorzonym został i z pro- 
wincyy przezeń najechanych, wyciśnionym. ЛѴ ó- 
wczas ten Xiąże nierozważny, zawziętej złości 1 
mściwym zapędom popuściwszy wodze, przyzwał 
pogranicznych pogan Jadźwingow, Sławian, Prus-

(i) Boguph. p. 58.
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sów, Litwinów, Żmójclzinów (i), iia zniszczenie 
ojczyzny własnej; co Avieksza, napady ludów tych 
na polskie kraje niejednokrotnie i nic na jednem 
miejscu się ролѵtarzały , zapewne podług potrze­
by i ukazania Konrada, zajętego haniebnej zem­
sty wymiarami, za to, że prowincye лѵгЬгапіаІу 
się iśdź pod rządy tyrana. Pomorzanie nawet za­
jęci byli ЛѴ tej Avojnic domoAvej (2). Те zamie­
szania i wejście złośliwego Konrada w stosunki 
z Priissami, były przyczyną, że Krzyżacy лѵ po­
koju mieli czas na usadowienie się warowne w swo­
im nowym klasztorze.

7 1 5 .
Nowy dowodźca Krzyżaków Herman• U sadow ienie

Balkąorzybył do Mazowsza w roku 1228, siokrzyiaków. 

i wnet zajął swoję posadę, a przywilejem, tegoż 
roku 2З kwietnia wydanym przez Konrada Ma­
zowieckiego, dostał zatwierdzenie posiadłości zie­
mi Chełmińskiej, na rzecz swego zakonu (3). Bi-

(1) Ibidem. Conradus ig iłu r  dom in ia  nepotis am biens 
cł ejectionem sib i fo re  pu dorosam  aestim an s Jasew ezan  
siłas, Scowas [Slavos) P ruthenos, L ithuanos  , Szaurnitas  
[Schomaifas) precio  conventus a d  devastandas te rra s  San- 
domiriensis nepotis su i fr e q u e n te r  educebat. Qui f u r t im  
^iiquas terras invadentes ip sis  rap in is decolebant. W e- 
dtug tego Konrad uboźyt skarb swój dla własnych nieprzy- 
jaciuł, którym drogę pokazywał napadów.

(2) Ibidem p. 67. Chroń. Polonor. ap. Somersberg: T« 
I, p. 4o—4i.

(3) Dziejopisowie niezgadzają się w  datach o przyjściu
26*
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skup Chrystyan ze swojej strony przyłożył się ta­
koż do zapewnienia dochodow Krzyżakom. Tak 
więc za jednym razem zakon cudzoziemski, stał 
się nierównie bogatszym od Dobrzyńskiego, któ­
ry pomimo krajowych zaburzeń, przeciwnych o- 
koliczności, zapeлvne przez usunięcie protekcyi 
Biskupa Ghrystyana, nie nadto Polakom przyjazne­
go, zostając w ubóstwie i zaniechaniu, utrzymy­
wał się jeszcze przy SAVojej twierdzy Dobrzyniu. 
Jednakże Polacy, uposażając Krzyżaków, nie zapo­
mnieli braci Dobrzyńskich; Xiąże Konrad, Biskup 
Płocki, Xiąże Pomorski Świętopełk, oraz bogat­
si лл̂ 'азсісіеіе ziemscy, poczynili dla nich daro­
wizny w ziemiach i gotowych dochodach. Stanę­
ły przeto dwa zakony rycerskie , opatrzone we 
wszelkie potrzeby, ku obronie przechv napadom 
pogan. Konrad zbudował Krzyżakom jeszcze jed- 
nę twierdzę, nazwaną Niszawa, gdzie dziś wio­
szczyna Nieszawka na lewym brzegu Wisły leży.

716.
Л. 1228. Około tego czasu Prussowie, czyni-
D ziałan ie ^

Krzyżaków,  li napad na Kujawy, zkąd powraca­
jących ze zdobyczą, gonili zbrojni ludzie, którym 
na pomoc przybyli Krzyżacy; zdziwili oni Prus- 
sów ubiorem swmim, który pierwszy raz ujrzeli.

Krzyżaków . Tę rzecz sprawdza należycie podług dypbw®* 
tów  Voigt: Gesell. Preuss. jB, 1. S , i 84.
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Po przejściu Wisły, pytali sie u jednego pojmań- 
ca, młodego rycerza polskiego, którego uprowa­
dzili z sobą, dla przyniesienia bogom w ofierze: 
coby to za nowi wyjownicy byli? Ten im odpo­
wiedział: „ Są to mężowie z narodu Niemieckie­
go, którzy się poświęcili Bogu, na лѵаісгепіе z nie­
wiernymi: są bezzenni, lecz Avszyscy rycerze do- 
Lornij bogobojni, służą z gorliwością Bogu dzień 
i noc, często poszczą , modlą się, jałmużnę dają, 
pomagają ochoczo i łaskawńe każdemu, Avszystkiem 
czem mogą, nawet chorych niemających z nizkąd 
pomocy, biorą na swoje opatrzenie. Tych przy­
słał Papież Chrześciański, na zwojowanie was i 
nawrócenie do лѵіагу swojej. Im zaś Xiąże Kon­
rad ziemię Chełmińską postąpił, i dał prawm nad 
waszemi ziemiami w stopniu swoim, jaki ma lub 
mieć może do nich.” Śmieli się Avpraŵ dzie Prus- 
sowie na tę odpowiedź, lecz niemniej było im nie­
przyjemnie Aviedziec , że sprowadzono przeciwko 
mm nowe rycerstwo, nadawszy im ziemię Cheł­
mińską, istotnie ЛѴ ich posiadaniu będącą, i z da­
wna do nich należącą, a do tego jakieś przywi­
leje na resztę ziem Pruskich. Gdy stanął jeniec 
Polski przed Krewe-Krew'̂ ejtą, któremu na ofia­
rowanie bogom był przesłanyj ten znowu się py­
tał o rycerzach w białych płaszczach z czarnym 
l̂ rzyżem, i takie same opowiadanie usłyszał. U- 
elarowawszy go życiem- powiadał Krewe - Kre-
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wcj’to; ,5 Słyszałem о JNiemcacli juz dawniej, ze 
są dobrymi wojownikami, jeżeli zaś chcą mieć 
doczynienia z P”iissami, znajdą i tu niezłych lu­
dzi. Jednakże лѵіеіка jest niedorzecznością, ze stro­
ny Niemców, których ty mienisz bydź rozumny­
mi , ostróżnymi i doświadczonymi rycerzami, że 
przyjmują od Xiążęcia Konrada, czego on niema 
w posiadaniu, ale my Prussowie, i cu jest naszą 
wdasnością; a mianowicie ziemię Chełmińską ; bo 
chociaż to prawda, że przed tćm Mazowszanie, czy­
li Polacy, odjęli nam ten kraj i posiadali, lecz od 
początku do nas należał, a nasi ojcowie i naddzia- 
dy, bez żadnej sprzeczki go dzierżeli całkowicie 
i w pokoju. Nie zaprzeczamy więc temu, że Po­
lacy z Mazowszanami zabrali byli, lecz nigdy dłu­
go nie posiadali. Cóż dziwnego, że Konrad z ocho­
tą odstępuje Niemcom, co nie jest jego , i czego 
siłą utrzymać nie może, i co w naszej władzy do­
tąd zostaje. Onby się, i w swojej ojczyźnie nic- 
iisiedział przed nami, gdyby nas nieprzejednywał 
dobremi końmi, pięknemi ubiorami, i różnych da­
rów mnóstwem, a kiedy się ociągał z tą winną 
nam daniną, tośmy sami brali w jego ziemi, co 
chcieli. Xiąże Konrad sprowadza Niemców na nas, 
omamia ich tein co nie jest jego, ani do niego na­
leżeć może, aby od nicli był broniony, zasłaniany 
on i jego szczupłe resztki dostatkoŵ  Z Mazow­
szanami nasi ojcowie byli w dobrej zgodzie i pO'
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koju sąsifidzkim, az nim Mazowszanie i Polacy o- 
śmielili się, zwracać SAVoJe zamysły do nawraca­
nia nas na swoję wiarę; przeto dość było z tego 
powodu Avojen; lecz co Polacy i Mazowszanie ze 
swoim Bogiem zyskali, Aviadomo światu. Nieda- 
ЛѴПО Konrad wystaAvił przeciAV nam rycerzy Do­
brzyńskich, czyz on rozumie, ze INiemieccy ryce­
rze lepiej co wskórają. Żeby zaś Niemcy Avicdzie- 
li, że się my ich nie lękamy, daruję ci życie, pod 
warunkiem, abyś im Avszystko coś widział i sły­
szał opoAviedział, na co przyrzec musisz лѵ obli­
czu Nieba: równie masz się stawić przed Xiążę- 
ciem Konradem i to samo opoAviedzieć.” Co też 
pojmaniec, powróciAvszy za Wisłę, dopełnił (i).

717.
Nie mało czasu spędzili Krzyżacy na trakto­

waniu z Xiążęcicm Konradem i Biskupem Chry- 

slyaiiem, od których wymógłszy AA’̂ szystko co chcie­

li , poczęli sŵ oje odrębne ААузІ'уwy wywierać na 

rzeczy północne, bez żadnego AAzględu na tych fuu- 

ćatorów sAA'̂ oich , którym największą nicAvdzię- 

cznością wypłacili się następnie. Biskup zro­

bił Avszystko dla Krzyżaków : sprowadził do 

Prussyi, nakłonił Konrada i duchowieństwo pol­

skie , do uprzyAvilejoAA'̂ ania tego zakonu av spo­

sób najdogodniejszy , ziemie i grody z ludź-

(i) Łuk. Dawid; B . П , S. 67—60. Z kroniki Chryst. Disk,
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mi i wszelkiemi prawami do nich należeć zaczę­

ły, jako władców udzielnych; oddał im swoje pra­

wa i posiadłości w  ziemi Chełmińskiej, zaledwie 

sobie warując zwierzchnictwo, które mu лѵргеО- 

ce zaprzeczono w rzeczach świeckich. Ghrystyaii 

doznawszy tysiące niesmaków od mnichów ryce­

rzy, udał się w końcu do Chełmży , gdzie zało­

żył stolicę swego Biskupstwa , tam otoczony za­
konnikami, cały się poświęcił pracom apostolskim. 

Herman Balk nawet i tego nie ścierpiał ; w ro­

ku i s 5 o, kwietnia 19 (1),  udał się do Biskupa 

l^łockiego, którego zwierzchności duchownej zie­

mię Cliełmińską poruczył, przenosząc dziesięciny 

i лvszelkie dochody do Katedry Płockiej. Próżno 

się użalał BiskupChrystyan przed duchoAvna zAvierz- 

chnością, że Krzyżacy, nie tylko nie spełniają ce­

lu, na który sproAvadzeni byli, lecz jeszcze Kate- 

chumenÓAA" od chrztu odstraszają, prześladują dii- 

choAvieiistVAm dyecezalne, i AAuele innych rzeczy do­

pełniają, przeciAvnych powołaniu sAveinu i rehgn. 

Sam się narażał na czele Krzyżowników, zdoby- 

Avał miasta i prowineye , które Krzyżacy sobie 

zaAvl’aszczali po wyjściu krucyaty. Naostatek, av ro­

ku i 2 5 f2 dostał się av niewolę Prussom i z mej, 

nie wiedzieć jakim cudem,Avyszedl; to tylko реАлта, 

że Krzyżacy żadnego kroku nie zrobili na uavoI-

(i) Ibid. Б. II , S . 9 1.
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nienie jego. Po tem wszystkiem, gdy spokojne go­
dziny na nauczanie owieczek swoich poświęcakbez- 
hronny i opuszczony od rycerzy, widział w sta­
rości swojej napadniętą przez pogan Chełmżę, spa­
loną i zniszczoną z klasztorem i kościołem , nic 
bez podejrzenia umyślnego rzeczy tych nakierowa­
nia przez Krzyżaków , z którego frasunku i ży­
cia dokonał Avpredee roku i 2 4 i (i).

718.
Już wiec Prussya przestała bydź narodu Litew­

skiego włączną dzielnicą i pod Krzyżakami tworząc 
osobne państwo, rozwinęła swoję udzielną historyą; 
a lem samem z obrębu dziejów naszych wychodzi.

Jednakże, winniśmy w tem miejscu ^piyw y Da- 

powiedzieć, że Korona Duńska na po- L itew ski. 

czątku лѵіеки XIII-go , liczyła jeszcze za swoję 
posiadłość, niektóre kraje przez ludy z narodu Li­
tewskiego zamieszkane, zapewne na zasadzie da­
wnych podbojów Skandynawskich i swoich pó­
źniejszych wojowniczych wycieczek, o czem ju- 
żeśiny nie na jednem miejscu zręczność mieli iia- 
nnenić. Ciekawa Aviadorność, o tej mniemanej po­
siadłości Duńskiej, znajduje się w topograficznem 
opisaniuKrólewstwaDuńskiego pod rokiem i2 3 i(2),

(1) Ibidem S. 94.
(2) Gebliardi; Genealog. Geschichte der Erblichen Reichs* 

slände in Dculschland, Б . I, S. 209.
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w którem tamtoczesne nazwania prowincyj, czy­
li ziem Litewskich, następne były u Duńczyków:— 
Ziemia Pnizzia, zawierająca w sobie, z jednej stro­
ny rzeki Lipz  (Pregel;: Pomizanią, Lansanią, Er- 
melandią , Natangią, Barciią: to je st: Barta ma­
jor, Paragodią, Barta minor, Nadrawią, Galindo; 
Gyllones to jest: Igellonią, nad Rosią Wołkowy- 
ską, Zudiia (?) Kraj Sudargów, Littowia (Litwa 
właściwa), między ргалѵуш brzegiem Л^іііі, a le- 
лѵут Niemna i NieAviaza; — z drugiej strony Lipz:

 ̂ г
Zambia, Scalлm,Szalawonia5 Zammata Zmujdź, Cur- 
landia, Semigallia. Takie kraje Litewskie zna­
ła w ówczas jeografia Duńska, do лѵіеіи z nich 
przyznając prawo królom злѵоіт.

720.
O Rycerzach (^q sic tyczc zakonu iwcerzy Dobrzyń-
D  roju czyń- J J J

shich. skich, ten w znacznej części połączył 
się z Krzyżackim, i zaszło na to utwierdzenie Pa- 
piezkie roku із55, kwietnia 19, za szczególnem 
staraniem Płockiego Biskupa, ze znaczną częścią 
posiadłości, ponieważ Xiąże Konrad swoje dona- 
eye zatrzymał sobie, przenosząc mistrza z niektó­
rymi rycerzami na Polesie, gdzie osadził w sta­
rożytnym grodzie Drohiczynie, z nadaniem zna­
cznych posiadłości ziemnych, między rzekami Bu­
giem i Nurem, nad granicą Rusi Czerwonej, z 0- 
bowiazkiem osłaniania aranic Mazowieckich od na-ъ O
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padów postronnych (i). Niemanjy przecie/ w dzie­
jach wiadomości o tych rycerzach, przeniesionych 
na Polesie. Zabytek tego zdarzenia, oprócz przy­
taczającej się tu Aviadomosci aâ przypisie , doclio- 
Avał się jeszcze w  napisie nadgrobiiym, odkrytym

(i) Wiadomość o tem udzieloną sobie miałem od F . 
Krigsrata W olilbrlick, z tajemnego Archiwum Berlińskiego, 
odkrytą w  dyplomacie, w  którym Xiaze Konrad M azowie­
cki, za zgodą swoich czterech synów, oświadcza:— Confe- 
rinius et dunainus M agistra M. et fra tr ih u s  suis ordiiiis  
militum щ }і domus quondam D obrinensis castrum  Dro- 
hicin et totiLin tcrritorium  , cfuod e x  eadem  p a rte  ca s łr i  
cuntinetur a m edietate flu m in u n i B u g pt N u r usque a d  me- 
tas ruthenoriim salvo ju r e  Ecclesiae Masovien. et поЫ- 
lium, si quid in pred ictis  flu m iu ib u s  Iiactenus liabuerunt} 
Ry cerze to otrzymali ju r e  h aered iiario  perpetu o  possiden- 
dum, ut xpo sub ordin is su i debito m ilitantes ab instan~ 
tin paganorum  defen da n t populum  xp ianu m . Idem  vero 
JL  [Henricus) v idelicet m agister ordinis an ted icti cum f r a -  
trihas nobis et nostris f i l i i s  prom iscrunt, precipu e I)u c i 
Mnsovie ius patronatus f id e l i ie r  observare. P re fa ta m q u e  
terrain, scilicet M asoviam  una nobis cum defendere suo~ 
rum auxilio  subditoruni contra quosHbet invasores, exce- 
ptis hereticis et P ru th enis  seu cuiuslibet xp ia n e f i d e i  
inimicis quos tenentur person aliter inpugnare. Nos vice 
versa pronom inatam  terrain  scilicet D roqhicin  contra in ­
vasores prornisim us f id e l i t e r  d efensare. P ro m iseru n t in- 
super p ro lib a ii j 'ra tre s  nem inem  potentium  in  nostrum  
preiuditium  et gravam en in D ro liic inen si tarritorio  col- 
locare neque super eiusdem  translutione vel venditione, 
comniutatione vel donatione seu cuiuslibet alienatione spe- 
сгс tiaclare sine nostro consilio et consensu. W arunek 
ton ostatni ściąga się widocznie do zakonu Niemieckiego, 
jeżeliby Drohiczyńscy rycerze połączyć się z nim chcieli. 
•Jany len przywilej; — М .СС.ХХхѴ и, V II I .  Id a s  M ar- 
tii- in Babin . cf. Voigt. Gcsch. Preuss. B . I. S . 277 sequ.
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лѵ Drohiczynie Poleskim, na kamieniu wykopanym 
przy pniu dębowym, pod samym kościołem (i).

721.
I ł .  12З7. Nad tvm napisem jest rysunek lierbn,Przeniesienie j i. > .1

R ycerzy  Do- czyli ziiaku rycerskieffo , jaki zwykli
hrzyńskich do ' J Э J

Drohiczyna, nosić па płaszczach, naszyty z sukna, 
prosto piórem nakreślony, ręka niewprawną do 
rysowania (2). Przyłączamy tu spomniony rysunek

(1) O\vo7- kopia tego nagrobku, w yjęta z rękopismow 
Kluka Naturalisty , znajdująca się лѵ moim zbiorze pamią­
tek ojczystych:

Hic. sub. umbra, querci.
Quiescunt. ossa. Henrici.
De. Zygoczyn. nomen. illi.
Nescivit. sibi. simili.
Magister. xpi. milicie.
Sit. heres. eterne. leticie.
Obt. Ao. Dn. М.СС.ХХХХѴШ.

2̂) Przy rysunku i nadgrobku napis лvłasnoręczny Klu­
ka jest taki: — ,,Kopiąc dół na mogiłę, лѵ Drohiczynie, przy 
jmiu dębu daллuгo zapewne upadłego, to jest: przed zbudowa­
niem teraźniejszego Kościoła (któremu już lat kilkadziesiąt 
minęło) znaleziono taflę тагтиголл а, лѵ ziemię na dwie sto- 
py głęboko лл'гозіа , roku 1785 Maja 5. Na niej był taki 
Herb i pod nim napis. Z rachunku dat лvypada, że po po­
łożeniu pod dębem zwłok Magistra Henrika z Zygocina, do 
jego upadku, upłynęło lat najmniej 5oo; лѵіеісг to lat sta­
ło drzewo przed tem? ЛѴіек dębu ograniczyć ledvл'0 można 
dziesiątkiem лѵіеколл'.”
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i obok niego drugi znak Rycerzy Dobrzyńskich, 
wyi<̂ ty z Kroniki Pruskiej Łukasza Dawida (Xięg. 
II, Str. g). Przypadkowym trafem zdarzyło się wi­
dzieć u jednego z miłośników rysunków, zbiór ko­
lorowanych, staroświeckich herbów i znaków ry­
cerskich, między któremi dwa herby się znalazły, 
zupełnie do tych podobne, kolorowane, na tarczach 
białych,bez żadnego napisu,prócz tylko, żesa wzięte 
z szyb malowanych w Kościele. Z tych więc zabyt­
ków pojaśnia się,że rycerzeDcrbrzyńscy nosili na bia­
łym płaszczu pąsową ośmiokątną gwiazdę, pod 
którą był miecz niebieskiego koloru, z krzyżowa­
niem i guzikiem złotym. Rycerze zaś Drohiczyń- 
scy, mieli gwiazdę szesnasto-promienną, złożoną 
z dwóch krzyżów, na ŵ zór Johanitskich czyli Mal­
tańskich Rycerzy, z których jeden był pąsowy, 
drugi czarny. Przez tę gwiazdę przechodził miecz, 
jak wyżej opisany. Tarcza biała oznacza płaszcz 
tegoż koloru. Z porównania tych rysunków, mo- 
żnaby wyprowadzić postrzeżenie historyczne. Ry­
cerze Dobrzyńscy, po klęsce swojej w roku 1226, 
na miejscu, gdzie teraz Brodnica,, odniesionej od 
Prussów, za następnem pomnożeniem się braci, roz­
dzielili się na dwie gałęzie*, jedna pozostała w Do­
brzyniu i przyłączyła się do Krzyżaków; drugą zaś 
Xiąże Konrad przeniósł na Polesie do Drohiczy­
na, wrokui237. A ta pod osóbnym Wielkim Mi­
strzem, przybrała sobie znak inny , znacznie się
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odróżniający od tamtego- Nieraamy dziejów Ma­
zowieckich osobnych; niedawno jeszcze mówiono 
o Kronice tego kraju, w połowie po sławiańsku, 
a w pólowie po łacinie pisanej, odkrytej w archi­
wach Płockich, lecz dziś wszelkie starania nasze 
nadaremne były w dowiedzeniu się o niej. Co zaś 
do Rycerza z Zygociria, można powziąć wiadomość 
w dziejach Polskich, o familii tak nazywającej się, 
należącej do herbu Topor (i), przeto herb na gro­
bowcu musiał bydź zakonny.

R O Z D Z I A Ł  III.

Cokolwiek z historyi zakonu 
Krzyżackiego.

722. '
Połrzebazna- vStosuiiki Narodu Litewskiego ze zgro-
jom aści hisio- ,  . c i ■ - т  r> ...r
ryi Krzyzac- madzernem Krzyzackiem, czyli liyceizy 
—̂ — Szpitala Panny Maryi Jerozolimskiego,

(i) Naruszewicz: Hist. N a r .P o I .T .V . str. i 54, i 35, i8h  
192, 485. Niesiecki: T . II I ,  str. 407. Odrowązowie pisali ze 
Szczekocina. Ibid. Jan ze Szczekocina Kasztel, Lubelski, r. 
i 566.



Ä1% . fR x s' ж ж  ъх

ІІХАХЖ. Ж ТСЕЖ ІТ  
l i l W M M ’ K H 'H



— 415 —

tak są częste i wiele znaczące, ze do gruntownego 
poznania historyi Narodu, potrzebna jest wiado-

г
mość historyczna o tyra znakoraitym zakonie. Ze- 
bvśmy więc w ciągu pisma niniejszego, gdzie wy­
padnie mówić o Krzyżakach, nie byli przymuszeni 
wdawać się лѵ rozwlekłe przypisy i powtarzania, 
wyłożymy tu po krótce historyą zakonu, od jego 
początku, az do czasów przeniesienia się do Prus- 
syi, Czyli, gdy juz wszedł w obręb nas interesują­
cych wypadków.

725.
W ostatnich latach jedenastego wie- Ohohcznos'ci 

ku, ziemia Święta i miasto Jeruzalem, zaloze-

po wdadaniu przeszło czterech wieków rycerskich. 

przez Muzułmanów, oswobodzone zostały i przeszły 
w posiadanie chrześcian ; potęga krucyaty i moc 
ducha czasu ożywiającego лѵ ówczas zachodnie chrze- 
ściaiistwo, spełniły to podbicie. Znakomity boha­
ter Goffred z Buillonu, został obrany władcą tej 
krainy i opiekunem Grobu świętego. Niechciał 
011 przyjąć tytułu Króla w tej ziem i, gdzie Zba- 
■vi’iciel świata, poprzestał na nazwaniu siebie słu­
żebnikiem Bożym, ani skroni swy^ch ozdobić pra­
gnął złotą koroną, w mieście, w którćm odkupiciel 
cierniową nosił. Cudowme zwycięztwo nad nieprzy­
jaciółmi krzyża pod Askalon, przyjazne stosunki 
z rozkazodawcami Ptolomaidy, Askalonu, Cezarei 
1 Xiązęciem Damaszku, tudzież obszerne, zdobycia
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ziem,gdy juz zabezpieczyły posiadłośćmlejsc świętych 
dla chrześcian, ledwie dokonawszy roku nakrólest- 
wiejGoffredwaleczny żyć przestałjW samej sile wieku.

724.
Zaledwie ten smutny лvypadek dotknął clirze- 

ścian,wybuchły skutki niejedności, галѵіісі i chciwo­
ści władzy,między panami przedniejszyminiawet du­
chowieństwo zapomniawszy oczewistych przykła­
dów pokory i pokoju, jakie w tych krajach okazał 
Zbawiciel, wydało się w nieporozumienia i nieprzy- 
jaźii z panami świeckimi. Xiąże Tarentu Boemuntl, 
zapewnioną sobie mając posiadłość Antiochii, juz 
nie myślał pomagać do zdobycia Jeruzalem. Hrahia 
RajmundzToluzyjtak dalece był nieprzyjazny iniiytn 
Xiążętom , ze nawet radą i pomoeą niewiernym 
służyłj oddabnYSzy się skwapliwie z Juruzalera, 
zagarnął лѵ Leodycei, za pomocą Boemuiida nowe 
sobie Xieztwo. Odtąd zaczęły się nieprzyjazne dla 
nowego królestwa okoliczności. Chociaż hrabia E- 
dessy Balduin, l)rat Goffreda, otrzymał dostojność 
królewską , wszelako duch niejedności i zawiści, 
nie tylko się nie ukrócił, lecz jeszcze pomnażać się 
począł. Każdy myślał o sobie, każdy, albo urojo­
ne zasługi przed Bogiem, albo szczęśliwość docze­
sną, w zbiorze bogactw i posiadłości mniemając 
sobie zapewnione, usuwał się z teatru działań, któ­
ry był zawsze groźnym i okropnym w obliczu bi­
tnych i krwi żądnych muzułmanów. Na dopeł-
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nie nie tych nieszczęść, nowa Krucyata francuzka 
pod wództwem Hrabiów Wilhelma zNevers, Ste­
fana ż Blois, Hugona Wielkiego z Vermandois 
i Wilhelma z Poitou, spełzła na zupełnem niepo­
wodzeniu, prawie nie niedopomogłszy Królestwu 
Jerozolimskiemu.

725.
Jednakże niemałej zdolności w wojnie i w po­

litycznych ohrótach, dał Król Balduin dowody, gdy 
przez lat i 8, chwiejącą się potęgę państwa swo­
jego , nietylko utrzymał, lecz jeszcze przyczynił 
miast nie mało nadbrzeżnych; Akra, Trypolis, Sy­
don, Berytus, Biblium i inne z przyległościami, do­
stały się w ręce Chrześcian. Lecz potęga nieprzy­
jaciół przez to nieosłabła. Z głębi Azyi i Afryki dą­
żyły hufce niewiernych , które Ciirześcianom za­
wsze nowe stawiły zawady; niezdrowe klima i za­
razy panujące na Wschodzie, niemniej strasznym, 
były nieprzyjacielem. Balduin umarł m S ro k u , 
po nim objął Królestwo Balduin z Bourges, Xiaze 
Edessy, z którym stanął do wojny Xiąże Alepski 
Ilgazi, połączywszy swe wojska z Xiążęciem Da­
maszku Toglhekinem i Arabami ; te napady wy­
darły miast i warowni nie miało Ciirześcianom, 
 ̂ gt̂ yby nie zajścia między Ilgazim, a dowódźcami 
wojsk posiłkowych, nawet z własnymi synami, 
a w końcu śmierć jego, przydarzona w r. 1 122 , 
stratyby chrześcian nierównie znaczniejsze były^

1 > Z .  Star, JSar. L it, T. I I I .  2 ?



— 418 —

a może i upadek Królestwa. Podobnież wzięcie 
w niewolę Króla Balduina, kiedy cliciał oswobodzić 
z nie] Joscelina Hrabiego Edessy, miałoby па]п1е- 
pomyśliiiejszy wpływ, na interessa państwa , gdy­
by nie ciągłe niezgody i boje między samymi mu­
zułmanami, a do tego nie szczególniejsza zręczność 
ЛѴ rządzeniu królestwem Xiążęcia Synodu i Ceza­
rei Eustachego W ernera, on nietylko szczęśliwie 
pokonał Avojsko Egipcyan, dą^ce na zdobycie Je­
rozolimy, lecz nadto w roku i i 24, zdobył znako­
mite miasto Tyr , przy pomocy floty Wenecyan. 
Tymczasem Król Balduin wolność odzyskał i zwy­
ciężył Aksonkora Xiążęcia Mozuli, zbrojnie dopo­
minającego się okupu przyrzeczonego.

726.
PoczątU Za- Pośród walki nieustannej, przybywa-
■ ---- jący chrzęścianie z Zachodu, szukając
zbawienia własnego z nieustraszonem sercem,wzgar- 
dzali niewygodami, cierpieniem głodu i niedosta­
tku ; lecz duszą tego bohaterstwa i przykładem 
w wytrwaniu , byli rycerze clirześciańscy, ciągle 
przebywający na wschodzie i stanowiący stan woj­
skowy na stałej stopie. Początki więc tego rycerstwa 
są bardzo ważnym przedmiotem historycznym.

727.
ZałoienieZa- Jeszcze przed krucyatami , to jest:
konuJohanni- , i ■ i x f Iniów czyluUal- we sredzmie XI wieku, niektórzy ku

t̂anskiego.^   ̂Amalfi, których imion dzieje nie-
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docliowały, wyjednali pozwolenie u Kalifa Egipt- 
skiego, zbudowania Kościoła pod tytułem Panny 
Maryi i klasztoru dla mnichów Augustyanów, któ- 
rzyby w języku łacińskim i podług obrzr^dku ko­
ścioła zachodniego, nabożeństwo odbywali. Nastę­
pnie, ustanowiono gospodę czyli przytułek, dla cho­
rych i ubogich pielgrzymów, gdzie obok schronie­
nia, leki i zasiłek odbierali. Długi czas utrzymy­
wał się ten zakład pod opieką Augustyanów, z da­
rów pobożnych osób. Po odzyskaniu Jeruzalem, 
gdy liczba potrzebujących pomocy tego szpitala u- 
rosła, Goffred uposażył go włościami: лѵ ówczas się 
zakład od klasztoru oddzielił, pod osobnej Kon-

f

gregacyi nazwiskiem, mającej za patrona S. Jana 
Chrzciciela, było to w roku i i o o ,  gdy pod na-

r
zwaniem Szpitalników S. Jana Jeruzalemskiego,

r'

oni przywdzieli suknię Kanoników S- Augusty­
na, z krzyżem białym ośmio-promiennym. Nastę­
pnie Królowie i prywatni panowie, uposażyli za­
kon nowy, a Papież Paschalis II, potwierdził ich 
regułę ЛѴ r. i i i5 ,  pod przewodnictwem Gerhar­
da, założyciela tego stowarzyszenia. Po śmierci 
jego, Rajmund de Puy, obszerniejsze prawidła prze­
pisał, stosowniej odpowiadające zgromadzeniu osób 
Zakon składających, w roku 1 1 1 8 . Ślub ubóstwa, 
czystości i posłuszeiisŁwa przełożonym, były zasa­
dą ustaw. Odtąd wzrastał ten zakon przez ”Pa-

27
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piezów i panów clirześciaiiskich ciągle protego­
wany.

728.
ZałoienieZa~  W  tymże samym roku powstał dru-
konu Templa-

ryiiszów. gi zakon rycerski, przez dziewięciu wa- 
lecznycli rycerzy francuzkicli, postanOAviony pod 
dowództwem Hugona z Payens i Goffreda z Saint 
Omer, którego ustawy zasadzały się na tern, że ja­
ko u Jahannitów rycerstwo podlegało mnicliowstwn, 
tak u nich nawzajem ranichowstwo powinno byio 

' podległem bydź rycerstwu. Przeto trzy śluby za­
konne niedostatecznemi się zdały do spełnienia 
powinności waleczników, poświęcających się obro­
nie grobu Pańskiego. Dla tego nowi rycerze przy­
dali ślub czwarty: zasłona, i obrona pielgrzymów, 
życia i krwi własnej nieszczędzenie w wojnie i wal­
ce ustawicznej za ziemię świętą.

729.
Stowarzyszenie się to, z początku samego zna­

komitych rycerzy w gronie swojem zawierające, 
ściągnęło uwagę i opiekę panów clirześciaiiskich. 
Król Balduin II , z gorliwością zajął się jego dó­
br em: wyznaczył fundusze na utrzymanie się i po­
trzeby, nadto umieścił główny ich zakład w czę­
ści pałacu swojego, leżącego ze strony wschodniej 
Kościoła Salomonowego {l'cm plum  Salomonis)] 
dla tego rycerstwo otrzymało nazлvanie Templaryu- 
szów. Po dziewięciu lecięch, odznaczonych mę-



— 421 -

stwem, i szlaclietnemi czynami, na zalecenie Kró­
la Balduina, Papież Honoriusz wióry, pozwolił na 
regularne zakonu założenie. W  tymże czasie dwóch 
braci zakonnych, udało się do słynnego Opata Ber­
narda z Kler wo, z prośbą o ustawy dla swego to­
warzystwa. Opat nieubliżył swojej pomocy, na­
pisał regułę, i przełożył ją ojcom kościelnym, ze­
branym na Synodzie лѵ Troyes roku 1128 , przy 
czerń potwierdzenie apostolskie nastąpiło. Suknia 
powinna bydź biała j płaszcz zaś tegoż koloru, 
z czerwonym Krzyżem rycerskim, następnie przy­
danym został przez Papieża Eugeniusza П1 w ro­
ku ii46, ЛѴ dalszych lat biegu, zakon ten wzbił 
się w sławę, potęgę i wziętość , że zaćmił blask 
starszych od siebie Johannitów.

750.
W tymże samym czasie nastał początek ZałolemeZa-

-j I c копи jLrzyza»
zakonu Krzyżackiego, z małych ргалѵіе 
zapomnianych w dziejach powodów. Około roku 
1128(1) pobożny jeden Niemiec,mieszkający z żoną 
swoją w Jeruzalem, wzruszony niedolą pielgrzy­
mów, głodu, znużenia i chorob doznających, po­
wziął myśl założenia domu przytułku z własne­
go mienia, dla chorych narodu Niemieckiego, któ- 
lyra trudno było znaleśdź przyjęcie w innych te-

(1) O rzeczewistości tego mastania i dacie, znajdują się 
obszerne dowody u Voigta; Geschichte Preuss. В. II. S. II.
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go rodzaju zakladacli, dla samej nieumiejętności ję­
zyka. Niebawnie dom staiić ł̂ i był przepełniony 
potrzebującemi schronienia. Niebrakło tez na po­
bożnych ludziach pośr(5d Niemców, poświęcających 
się usłudze lego zakładu i przykładających się da­
rami. To ściągnęło uwagę Pati-yarchy Jerozolim­
skiego , który pozwolił wybudować przy domie 
przytułku, kaplicę udzielną, cały zakład poświe­
ciwszy pod wczw^aniem Najświętszej Maryi Panny. 
Takie były początki Szpitala i z nim połączonego 
następnie zakonu rycerzy Niemieckich. Z małc- 
mi nasamprzód dochodami, przez sarnę jałmużnę 
zbieranemi, utrzymując się zakład, nieprzestawał 
pomnażać się w słaAvie, jaką mu przynosiły nie­
zmordowane starania około posługi chorym piel­
grzymom. Z czasem utworzyło się foremne towa­
rzystwo, które z własnych składek i własnych o- 
sób swoich poświęceniem się , słynąć poczęło 
w chrześciaństwie} pod nazwaniem Bracia Szpita­
la Świętej Maryi w Jeruzalem; nosili oni płaszcz 
biały i żyli według reguły S. Augustyna.

751.
Braciazakon- Poźiiiej gdy nastąpiły czasy powsze-

ni rycer- , . . n  1 . . 1 •
stwem zaczy cliiicj trwogi dla chrzesciaii, bracia za-

Ш а - konni, pomiędzy którymi niemało by- 
ło rycerskiego stanu osób , wzięli się 

do oręża, ku spólnej obronie. Taką koleją bracia 
Niemieccy, połączyli w sobie powołanie obu star-
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szycli rycerslśicli zakonów, naśladując Joliaunitów 
w dozorowaniu Szpitala i Templaryuszów w cią­
gnieniu w pole do walki z niewiernymi. Cel tako­
wy uważanym był do tyła, ze Cesarze i Papieże 
szczególniejszej opieki swojej godnym ten zakład 
osądzili. W skutek czego, Papież Celestin II, na­
znaczył głównemu przełożeństwu zakonu Jolian- 
nitow uległość i zostawanie pod zwierzclinością do­
mowego Przeora, z obioru własnego ustanowionym 
bydź po winnego , oraz przyjmowanie wyłącznie 
tylko Niemców do zgromadzenia- Tę ustawę po­
twierdził takoż Hadrian IV. Cesarze z domu Ho- 
liensztaufen Fryderyk I i Henryk VI, niemało przy­
czynili się do dźwignienia tego zakładu. Niew'spo- 
minają przecież dzieje w tych czasiecli o szczegól­
nych czynach rycerzy zakonnych Niemieckich, za­
pewne dla tego, że oni, będąc pod wiedzą zwierz- 
cliniczą Johannilów, w ich szeregach krew swo­
je przelewali za sprawę chrześciaństwa.

752.
Pod koniec XII wieku, okoliczności polityczne 

niepomyślny dla chrześcian obrót przyjęły: w ro­
ku 1175 Balduin IV, AYsląpił na Królestwo, mło­
dzian szesnastoletni, schorzały i niedołężny, hydra 
niezgody i złych namiętności, podjęła znowu gło- 
■'vę, zaczęły się nieprzyjaźni i waśnie domowe. Tym 
czasem ukazał się znakomity rozumem, męstwem 
biadelością azyatyckąSułtan Egiplski,Saladyn. Na-
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stępcą BaldLiiiia był Gwido z Luzygnaiiu. który iiie- 
miał nic śpieszniejszego do czynienia, nad zawar­
cie zawieszenia broni z tyra wojownikiem. Zepsu­
cie obyczajów, wszystkie stany ogarnęło, rycerskie 
oba zakony spotwajcgeCr były przez duchowień­
stwo, tak, że sam Gvnao, upatrujący najlepszą pod­
porę w Teraplaryuszacli, ubliżać im ufności począł. 
U ważyć tu potrzeba, że instytucye rycerskich za­
konów, zawsze prześladowane były przez Bisku­
pów i same passyami nienawidziały kapitulnych po­
rządków i jakikolwiek cień władzy biskupiej. W  o- 
becnym zaś rzeczy stanie, oba zakony były w po­
różnieniu, przepomniawszy swego pierwotnego ce­
lu, zaczęły szukać pomnożenia bogactw i znacze­
nia świeckiego. Sama tylko instytucya Braci Szpi­
tala Panny Maryi, nienaganną szła jeszcze drogą, 
pośród najgorszych przykładów demoralizacyi, gdy 
sam Patryacha Jerozolimski Herakliusz publicznie 
żył z nałożnicą, jakąś kupcową Neapolitańską, Hra­
bia zaś Rajmund Trypolltański, przeciw chrześci- 
anoni wchodził w rady z Saladynem (i).

(i) E r a n t  enim  in  Jeru sa lem  et regno eins non , ut 
olim , v ir i  re lig io si e x  om ni natione, quae sub coelo est, 
sed  e x  omni gente C hristiana fa c ia o ro si, lu xu riosi, ehri- 
o&i, m im i, histriones, hoc genus omne in  terram  sarictani, 
tanquam  in sentinam , quandarn co n flu x era t eamque oibsce- 
nis rnorihus et actis inquinabat, G u ilie lin . N eubrig. 
i n ,  c. i 5.



— 425 ~

755.
Pośród tycli niedorzeczności, swawolny rycerz 

Rejnald z Szatyllonu, odarł w podróży do Dama­
szku jadą,c^ matkę Saladyna, niezważając na za­
wieszenie broni. Gwido nierozsądnie odrzucił zaża-C

lenia się obrażonego Sułtana i łupów nie kazał od­
dać. Powstało uzbrajanie się z obustronj Muzuł­
manów zagrzewała zemsta , za podeptane prawa 
ludzkości i bonoru- Cbrześcianie, chociaż bogaci 
w tłumy ludu , lecz uieraogła bydź wskrzeszona 
między niemi dusza wielkich czynów, ta niegdyś 
potężna wiara i ufność w pomocy Zbawiciela. Przy­
szło do bitwy 5 Lipca 1187 roku pod Hittin, w któ­
rej cbrześcianie ostatniej klęski doznali; rycerze 
prawie wszyscy obu zakonów, albo polegli na pla­
cu, albo w niewolę wzięci, tożsamo i Króla Gwi­
dona spotkało i Wielkiego Mistrza Templaryuszów; 
Joppe, Akra i innych miast nie mało, dostały się 
■w ręce Saladyna, a 3 Października 1187 roku, mia­
sto święte Jeruzalem, zajęli muzułmanie. W tym 
smutnym upadku chrześcian, za wyraźnym rozka­
zem Saladyna, wszyscy wyznawcy Chrystusa, po­
winni byli opuścić miasto, wyjf^wszy Braci posłu- 
gujących w Szpitalach , którym wszelką udzielił 
pomoc i opiekę dopóty, aż się znajdować mogą lu­
dzie potrzebujący przytułku w tych zakładach. 
Została лѵіес garstka Braci szpitalnych przy go­
spodzie Panny Maryi dla Niemców, i Johannitów
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dla iniiycli narodów, gdy icli rycerstwo, albo w bi­
twie pod Hittiii poległo , albo z reszty clirześciaii 
opuścić musiało Jeruzalem.

734. r
Zdarzenie upadku Miasta Świętego, wzbudzi­

ło лѵіеікі ruch w Europie, zawiązała się ogromna 
Krucyata, jakiej niewidziane jeszcze. Sam Cesarz 
Fryderyk przyjął krzyż, i ten sześćdziesiąt siedmio­
letni wódz, лѵуЬгаІ się na czele niemieckich ryce­
rzy, na odzyskanie ziemi świętej, w towarzystwie 
svna swojego, Fryderyka Szwabskiego i wielu in­
nych Xiążąt, Hrabiów, Biskupów i przedniejszycli 
panów Niemieckich. Tymczasem nieprzewidzia­
ne przeszkody, лѵ ciągnieniu lądem przez Węgry 
i ziemie wscbodniego cesarstwa, wiele dokuczyły 
Krzyżowuiikom, ale największą klęskę przyniosła 
śmierć Cesarza, pod miastem Seleucyą, gdzie kąpiąc 
się w rzece Saleph, dostał śmiertelnej niemocy i u- 
marł. Następne kroki wojska tego, odznaczyły się 
wielką stratą w ludziach przez choroby. W  osta­
tku Król Gwido, Markhrabia Bonifacy z Montfera- 
tu i W ielki Mistrz Templaryuszów Gerhard z Rin- 
derfort, uwolnieni z niewoli przez Saladiria, zwo­
łali Avszystkie siły chrześciaii pod miasto Akrę, któ­
rego oblężenie postanowili ; przybyła flota z za­
chodu z 10,000 pielgrzymów. Sułtan Saladyn ze 
svAmjej strony zaopatrzywszy miasto w żywność,i nim 
jeszcze Krzyżownicyl Niemieccy nie nadciągnęb?
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z drugiej strony miasta roztoczył swój oboz. Lecz 
Xiąże Fryderyk Szwabski, z bardzo osłabionemi za­
stępami swojemi, zaledwo nadciągnął 8 Paździer­
nika u g o  roku; gdy juz w obozie cbrześclan czuć 
się dawał niedostatek żywności; Saladyn unikając 
bowiem stanowczej bitwy, całe usiłowanie zwró­
cił, aby clirześcianom przecinać dawoz żywności, 
rachując więcej na choroby i nędzę, niżeli na moc 
oręża swmjego. Spełniać się poczęły już te nadzie­
je , wielki niedostatek wszelkich potrzeb uciskał 
clirześcian, szczególnie rycerstwo niemieckie do­
świadczało nędzy we лѵзгеікіт rodzaju, pośród wal­
ki ustawicznej.

735.
Pod tak smutna wróżba, zawiazał sie zakon 

rycerzy Krzyżackich: z Hrabią Holsztyńskim A- 
dollem, przybyli niektórzy obywatele Bremy i Lu­
beki, stali oni obozem na południowej stronie A- 
kry, z lewej strony góry Toron, w bliskości Ble- 
czetii jakiegoś; ci rozbiw^szy namioty z żagli o- 
kretow swoich, jedynie pobudzeni miłością bli­
źniego, założyli przytułek dla chorych i niemoc­
nych pielgrzymów’’ narodu sw'ojego. Do nich się 
przyłączyli Szpitalnicy Niemieccy z Jeruzalem, któ- 
rzy miedzy rycerskiemi zakonami Johannitów i 
•Tcmplaryusózw, po części znajdowali się, po czę­
ści świeżo przybyli z Jeruzalem, poniew^aż ich 
cî ymiość, w tamecziiem mieście, nie była potrze«
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Łna i czas dozwolonego pobytu, juz dawno upły­
nął. To zjednoczenie się Szpitalników Niemiec­
kich z obywatelami Bremy i Lubeki, miało miej­
sce w jesieni roku l igo.  Niebawnie ten związek 
począł słynąć w całym obozie, swoją niezrówna­
ną gorliwością w posłudze dla chorych, co przy­
nosiło wielką pomoc Avojsku Niemieckiemu , tak 
dalece, ze Xiąźe Fryderyk Szwabski, powziął myśl 
ustalenia podobnego zakonu dla Niemców , jakie 
miały narody ЛѴІ'осІі i Francyi w Johannitacli 
i Templaryuszach. Ten zamiar sлvój oświadczył 
Xiąze na powszechnem zgromadzeniu przed Kró­
lem Gwidonem, Patryarchą Jerozolimskim i Wiel­
kimi Mistrzami obu zakonow rycerskich, oraz dal­
szymi przedniejszymi panami. Przełożenie przy­
jęto z oklaskami, po czem Patryarcha i oba Mi­
strzowie , przyjęli na siebie obowiązek ułożenia 
reguły dla nowego zakonu. NajstosoAvniej do cza­
su i okoliczności znaleziono, aby ten zakon otrzy­
mał przepisy, połączone z reguł dwóch juz istnie­
jących zakonow, tak, iżby mógł лѵаісгус лѵ obro­
nie Chrześciaństwa i nieść posługę cierpiącym ziom­
kom swoim, pod tytułem i na cześć NajŚAviętszej 
Maryi Panny zostając ustanowionym. Przeto człon- 
колѵіе zakonu nazywać się mają Rycerze Maryi 
Panny, albo Bracia Niemieccy kościoła Najświęt­
szej Maryi Jeruzalemskiej, na pamiątkę, że ich sto­
warzyszenie przy tym się kościele zawiązało piei’"



— 429 —

wotnie. Niebawnie potem Breineiiczycy i Luhe- 
czanie z Xiazeciem Adolfem, opuszczając Palesty­
nę, zostawili піелѵіеікіе] liczbie Szpitalnikow i 
rycerzy Niemieckich, straż swego zakładu, opie­
ka zaś nad nim poruczona została Podkomorzemu 
i Kapelanowi Xią£ęcia Fryderyka. Ci na miejscu 
namiotOAv z czasem nadwątlonych, wystaAvili dom 
na szpital i przy nim kaplicę, pod nazwaniem Szpi­
tala Niemieckiego Panny Maryi. Niebawnie po­
tem Xiaze Fryderyk posłał do brata swego Cesa­
rza Henryka V I - go i Papieża Klemensa III - go 
prośbę o potAAueî dzenie noAvego zakonu i wolność 
przyobleczenia rycerzy, w odzienie rycersko-zakon- 
ne. Nastąpiły odpoAA'iedzi od obu najpożądańsze. 
Ojciec Święty przyjął zakon pod bezpośrednią o- 
pieką stolicy apostolskiej, ze Avszelkiem jego mie­
niem i posiadłościami, dozwolił ślubów zakonnych 
i noszenia białego płaszcza z czarnym krzyżem. 
Bulla o tern wyszła 6 lutego 1191  roku. Lecz 
Xiąże Fryderyk niedożył wiadomości o tern; umarł 
bowiem 20 stycznia tegoż roku. Król Jerozolim­
ski, Patryarcha i przedniejsi Panowie Chrześciań- 
scy, przcAvodniczyli zgromadzeniu, na którem 4o 
fycerzy, szlachetnie urodzonych z narodu Nie- 
niieckiego, habit przyjęło. Wszyscy ubodzy wpra­
wdzie, lecz w sercu zagrzani odwagą do boju i 
nułosierdziem dla nieszczęśliwych. Obowiązki no- 
W'yeh rycerzy były pod przysięgą zeznane; że jest
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Niemcem, wolnego i szladietncgO urodzenia, zdrów 
na ciele, nieżonaty teraz i przedtem , ani z źa- 
dinj panną lub wdovva niezaręczony, żadnym ślu­
bem z innym zakonem niezwiązany, źe do groLii 
posłuszeństwo i czystość zachowa, żadnej własno­
ści mieć niebędzie , rodziców i przyjaciół opuści, 
samemu tylko MistrzoAvi zakonu będzie posłusznym. 
Na co mu odpowiedziano, ze strony zakonu: „Nie- 
spodziewaj się spoczynku albo życia roskosznego zna- 
leśdź pomiędzy nami. Pościć, czuAvać, лѵаісгус, 
bydź posłusznym, będzie życia twojego zabaAva; 

ojca, matkę, brata, siostrę, miej za umarlyclł dla 
siebie, twoja wdasna ŵ oia nie twoją, zakon ci 
W'^szystkiem tAvojem bydź powinierr, chociaż on ci 
tvieccj nic niedaje nad clileb iAvodę, i skromną o- 
dzież, na tern przestać powinieneś. Jednakże, co 
Bóg w następności nam przyczyni, będzie i two­
im udziałem.”

736.
Bycerze przystąpili do obioru z po- 

/■'Гаіроі. między siebie Wielkiego Mistrza, któ­
rym w’ykrzykniony jednozgodnie został Henryk 
W alpot z Passenhejmu, albo Bassenhejmu. Jego 
dom kwitnąć ma dotąd nad brzegami Benu. On 
szczególnem ролѵоі'апіет uniesiony zrzekł się do­
stojności ЛѴ kraju ojczystym nań czekających i naj­
piękniejszych nadziei na łonie mu ofiarow^anej od 
krewnych cudnej urody dziewicy, pozbył się tych
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pokus, wymówką, zc jego oblubienicą ma bydź 
Bogarodzica w  ziemi świętej, i poszedł za znaka­
mi Krzyzowemi Cesarza Fryderyka Ryźobrodego. 
Waleczny w polu, szykowny w obozie, przez dzie­
sięć lat z chwałą przewodniczył zakonowi. On 
dopomógł zdobycia Akry i dzielnie jej bronił. Od 
zdobywców kupił kawał ziemi, na świątynię Bo­
gu, na przytułek Pielgrzymom, na ratunek zdro­
wia chorym, na mogiłę dla siebie (i). ЛУ tej po­
rze zaczęły spływać znaczne uposażenia panów 
Niemieckich dla zakonu : Cesarz Henryk, wypę­
dziwszy Cystersów zPalermy, bogaty klasztor od­
dał rycerzom Niemieckim.

757.̂
Po śmierci pierwszego Wielkiego Mi- ^  

strza, obranym został za następcę po mm.Oito Karpin. 
Otto Karpin,czyli Karpen z urodzenia Brcmeńczyk, 
шаг w ośmdziesiątym roku życia, mądry i bardzo 
przykładny. Ten sześć lat przewodniczył zakono­
wi. O nim powiadają, ze mimo późnej starości swo­
jej 5 nie opuścił w iiiczem obowiązków do urzę­
dowania swego przywiązanych, zasadzonych na po­
strzeganiu potrzeb chorych i pielgrzymów, jak nie­
mniej walczenia лѵ obronie Chrześciaństwa. Zre­
sztą mało szczegółoAY o nim zostawiły nam dzie­
je. Mówią, że 011 ustanowił pieczęć zakonną, na

(i) KoUebue: Preuss. ält. Gesch. B. I, S. i57.
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które) wyobrażona była podróż do Egiptu Maiki 
Boskie), z Świętym Józefem, poprzedzana przez 
gwiazdę na niebie, z napisem do koła: Slgillum 
officii M agisterialitatis domus Theutonicae. Ot­
to umarł 2 czerwca 1206 roku w Akrze, gdzie 
pochowany obok poprzednika swego.

• _ 7 5 8 .
Po śmierci Ottona, padł лѵѵЬог na

/?. 1206. ^  "

Hermann Негшашіа Barth, о którego urodzeniu
JiarthJV M i-  _ _ _ . . . .

strzem. niezgadzają się dziejopisowie: jedni go 
biorą za Bawarczyka (1), czemu najwięcej przy­
puszczają лѵіагу dzisiejsi, drudzy mienią go hydź 
synowcem Xiązęcia Bahrt, mającego niegdyś po­
siadłość tak nazwana w Pomeranii (2)̂  inni zno- 
лѵи za pochodzącego z familii tego nazwania w Hol- 
sztyńskiem Xieztwie zamieszkałej (3). Jest o nim 
podanie, ze będąc dawniej w Lubece zawiadowcą 
dóbr Królowej Duńskiej, odmÓAvił jałmużny ubo­
giej kobiecie, z dzieckiem, wyrzekłszy te słowa: 
„dla cudzych рз0лѵ i dzieci, szkoda pokarmu, sta­
rań i pracy.” W krótce potem znaleziono tę u- 
bogą z dzieckiem zmarzłą na kupie gnoju. To zda­
rzenie wzruszyło do tyła Hermanna, ze się udał 
do ziemi Św iętej, dla służenia do śmierci ubo-

(1) Sinapius: Curiosit, S iles. nobilium familiar. Lib. I; 
p. 242;

(2) Histoire de I’ordre Theutonique. Т. I. p. 93.
(5) Łuk. Dawid: В. II, S, іба. Schütz; р.
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gim i sierotom. Miał się on znajdować nasamprzód 
przy szpitalu niemieckim w Jeruzalem, gdzie do­
stąpił przełozeństwa, nim się udał do Akry. Za 
jego rządów nie sprzyjały okoliczności polityczne 
ЛѴ Niemczech do Avywyzszenia się zakonu, oprócz 
niektórych pojedynczych przedsięwzięć. Tak wła­
śnie, w roku 1 J207 w Utrechcie, osiedli rycerze 
przy nowo-poświęconym kościele Panny Maryi. 
Był to najpierwszy zakład Krzyżaków w Europie- 
zachodniej, na stałym lądzie. Później cokolwiek, 
wHessyi panowie Niemieccy założyli pierwszy dom 
zakonny w tymże, co wyżej, roku, w mieście Rei- 
chenbachu. Przybyły takoż na >vschodzie niektó­
re posiadłości zakonowi, lecz najważniejszym wy­
padkiem była sprzeczka z Templaryuszami o płaszcz 
biały. .Tużeśmy wyżej namienili, że przy sa­
mem utwierdzeniu, otrzymał zakon od stolicy a- 
postolskiej pozwolenie noszenia białego płaszcza, 
z czarnym krzyżem. Templaryusze, używający po­
dobnego płaszcza, z początku niechętnie widzie­
li Niemców, noszących taką odzież, w mniemaniu 
ubliżenia jakiegoś prawom swoimj ale, czy to dla 
tego, że zgoda między zakonami trwała , czy dla 
tego, że w początkowem nastaniu zakon Niemie­
cki niewiele obiecywał i do zawiści nie dawał po- 
''"odu, niebyło żadnej o to sprzeczki. Dopiero 
Templaryusze udali się z prośbą do Innocentego III, 
przekładając, że podobnego koloru przywłaszcze- 

•Ö-. Star. ISar. L it. T. I I I .  2 8
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nie płaszczów przez rycerzy Niemieckich, staje się 
powodem do wielu zamieszań i nieporządków. Pa­
pież, niewchodząc w dalsze rozpoznanie rzeczy, po­
lecił Krzyżakom,zaniechanie płaszcza białego, prze­
stając na swojem odzieniu zakonnem. ЛѴзгеІако 
przytem przepisał Legatowi swemu , Patryarsze 
Jerozolimskiemu, wejrzenie w rzecz należytym 
sposobem i uczynienie postanowienia, ze słuszno­
ścią zgodnego. Za rozpatrzeniem należycie rzeczy, 
stanął ЛѴ końcu wyrok Papiezki , aby Krzyżacy, 
zostając przy kolorze płaszczów swoich  ̂ utwier­
dzonym przez poprzedników Innocentego , różnili 
się tylko od Templaryuszów' osobnym gatunkiem 
sukna. Lecz Wielki Mistrz Hermann, niedożył koń­
ca tej sprawy, umarł so marca 121 o roku, po­
dobno z ran odniesionych w bitwie przeciw Suł­
tanowi Ikońskiemu.

759.
R. 1210. Zebrani rycerze w Kapitule, obrali
H e r m a n n  ^

S a l z a .  nowego M istrza, w osobie Marszałka
zakonu Hermanna Salza, z Turyngii rodem, juz 
od lat kilkunastu w zakonie będącego, i wielce za­
służonego męża. W^aleczny w bitwach , dobrych 
obyczajów , przykładnego życia, umiejący sobie 
zaskarbiać przyjaźń równych, miłość niższych 1 
względy wyższych osób. Wychowaniem, nauką 1 
darami umysłu celujący w swoim czasie. Wy" 
mówny j znieлvalającego obejścia się. Papieża 1
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Сдсзагга miał sobie dotyla przychylnych, ze żad­
nej prośby, żadnych przełożeń odmówić mu nie- 
mogli; oAvszem do tego stopnia ich posiadał za­
ufanie, że chociaż niechctni między sobą, przezeń 
tylko zbliżali się do siebie, w nim jednym spra­
wiedliwego sędziego swych zamiarów upatrywali. 
Całe nawet Chrześciaństw^o, widziało w nim jed- 
nę z najmocniejszych podpor swoich na wschodzie. 
AYojownik, polityk, negocyator w interesach dwo­
rów, dworak, bogomodlca, ekonomik, przyjaciel 
ludzkości i miłosierdzia. Сгіолѵіек, jakiego rzad­
kie wieki wydają. Cóż dziwnego, że pod takim 
Mistrzem zakon \vzbił się raptownie , лѵ zamoż­
ność, dobor лл'ojowników, których liczba podnio­
sła się do 2000 samych rycerzy zakonnych, goto­
wych na każde zawołanie do bojuj zyskawszy wzię- 
tość i znaczenie głośne na całym świecie. Pa­
pież zaszczycił go pierścieniem, Cesarz nadał Or­
ła Czarnego jednogłowego za herb i chorągiew za­
konną, obok godności Xiazccia państwa Rzymskie­
go w jego następcach dziedzicznej. Król Jerozo­
limski, przyozdobił herb zakonu złotym krzyżem, 
który po końcach Ііііолѵапут, czyli w pół-lilie za­
kończonym został z dozwolenia Króla Francuzkie- 
§0 S. Ludwikaj w późniejszym czasie , wszyscy 
Królowie, Xiążęla i możni panowie, mający ja­
kiekolwiek styczności z zakonem, na przeryw sta- 
I'ali się bogactwami, posiadłościami i przywileja-

28*
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mi udai’owywadj w Armenii, Apulii, Acliai, w ЛѴе- 
grzech, Niemczech, Czechach, Polszczę, posiadał 
zakon obszerne ziemne dobra. Cesarz Fryderyk 
Il-gi, poAviększył przywileje, przyymując wszyst­
kich ry cerzy i ich lud teraz i na potem będący, 
pod szczególną opiekę swoje i następców; lasy, łą­
ki, rzeki Avszędzie nawet w' posiadłościach Cesar­
skich będące, służyć mogły na użytek zakonu; ka­
żdemu lennikowi Cesarskiemu dozwolono swoje 
lenność, jak własność dziedziczną przelać na rzecz 
rycerzy; dochody zawakoAvanych dóbr kościelnych 
do nich należały; każdy przestępca względem za­
konu, został wskazany na karę loo marków czy­
stego złota ; Wielki Mistrz ogłoszony członkiem 
dworu Cesarskiego, jemu i dwóm braciom zakon­
nym ciągłe jałmużny zbieranie, pobyt i wszelkie 
wygody na zamku Cesarskim na zawsze dozwo­
lono; każdy dług zniweczony, któryby kto zacią­
gnął przed wstąpieniem do zakonu, Do wszyst­
kich darów, przyłączył Cesarz najdroższy, to jest: 
kawałek drzewa krzyża świętego. Obaczmyż te­
raz nadania Papieskie, potwierdzające AÂszelkie 
MonarchÓAY i prywatnych osób dary; przyjmował 
Ojciec Święty pod szczególną i bezpośrednią opiekę 
Piotra Świętego i stolicy apostolskiej; przyznał mu 
W’szelkie nabyte i nabydź się mające dobra na po­
ganach; nikt inny nie mógł nad zakonem panować, 
prócz brata duchownegó, przez współbraci obra-
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nego; nikt go nie mógł utwierdzać, oprócz Papie­
ża i Cesarza, ani reguł, praw, zwyczajów naru­
szać, albo Avymagac danin, kontrybucyj lub inne­
go rodzaju opłat; nigdy nie może brat, bez zezwo­
lenia spółbraci, Avystapid z zakonu. Niespokojnych 
ma ргалѵо zakon wyganiać, kapłanów sobie wy­
bierać, nie zważając na zaprzeczenie biskupie; pół- 
bracia albo służący, prosto do jego sądownictwa 
należeć mają i mogą, w jego domach mieszkać; pod­
rzutków chrzcić i wychowyAvać , puste miejsca, 
z daru pobożnych osób nabyte, zabudowyлvać i ko­
ścioły tam stawiać, dochody kościelne na swój po­
żytek obracać , zachowując przyzwoite utrzyma- 
nie dla kapłanów. Żaden biskup nie będzie rno- 
cen zaprzeczenia na kościoły zakonu nakładać; ka­
żdy znajduje azylum, ktoby schronienia albo po- 
grzebienia u zakonu pragnął. Wszelkie prawa, 
przywileje i wolności służące Johannitóm i Tem- 
plaryuszóm, przelewają się na zakon Niemiecki; 
odpustu zupełnego dostępuje, kto czynem lub ra­
dą usłuży zakonowd, albo w dni pewne jego na­
wiedza kościoły’’ i tam jałmużnę składa. Nawet ro­
dziny braci zakonnych, do Avszystkich łask zakon- 
tiycliuczęstnictwa się przypuszczają. Takiemi wzglę­
dami zaopatrzony zakon, pod owe czasy tak wiel- 
Ц wagę mającemi, bezAvątpienia mógł stanąć na 
Wysokim szczeblu AYziętości, i mógł wielką posłu­
gą Chrześciaństwu wyrządzać; ale nie mógł mieć
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zawsze Hermanna Salza na czele 8лѵо]ет. Nalu- 
ralnie więc. żęto dziecię, przez pierwszego pia- 
stownika swego przepieszczone , pod następcami 
jego, niemającymi tych, co on, zdolności, musiało 
się stać zepsutem chłopięciem i szkodÜAvym wy- 
rodkiemj wzgardą Boga swojego i dawców życia 
odznaczającem swoje następne, szczególnie ostat­
nie na ziemi naszej lata.

740.
Nasłąpne ko- Tymczaseiii na wscliodzie, Chrześciań- 
lejeZakonu.  ̂ stлvo zhliżyło się do upadku, szczegól­
nie po nieszczęślhvych przedsięwzięciach pod Da- 
mietą •, gdy spełzły лѵзгеікіе nadzieje powodzeń 
w tamecznych stronach, Hermann przeniósł sto­
licę zakonu swego do Wenecyi, ustanowił w ró­
żnych krajach LandmistrzÓAV , sam przyjął tytuł 
Wielkiego Mistrza. Ojciec Święty przybrał za 
straż do boku swego Krzyżaków. Odtąd już, o- 
taczając zbliska Cesarza i Papieża, był zakon na 
najwyższym szczeblu swej szczęśliwości; a to wszy­
stko *przez działanie jednego człowieka. Jeden 
ze spółczesnych temu wypadkowi filozofów powie­
dział w uniesieniu; „ Z małego źródełka wy- 
. ,płynęła ogromna rzeka, rycerze zaś aż dotąd 
,, ЛѴ pokorze 5 pobożnej gorliwości i ubóstwie do- 

trw^ali, o gdyby Bóg raczył odwrócić od nich 
pychę 5 chciwość , kłótnie i bogactwa.'’ Modli­

twa cnotliwego niezostała wysłuchaną. Krzyż, kto-
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ry od początku, jako godło ukrzyżowania siebie 
samego, noszony był na piersiach, stał się za nad­
to prędko tarczą i glejtem występkom wszelkie­
go rodzaju. Przeznaczenie chciało większy wysta­
wić przykład, ze nieszczęście gniecie człowieka 
ku ziemi, ale szczęście z błotem go miesza (i).

R O Z D Z I A Ł  IV.

Dalszy ciąg o zakonach rycerskich 
i przypomnienia z Historyi Łote­
wskiej, mające związek z Litew­

ską.

741.
AYidzieliŚmy iuz z powyższych rze- D ziatan ia  za-

г  J  Яо/2?г Prus~
czy wykładów, jak zakon Krzyżacki Śmieró

’ H ermanna
Ugruntował się w Prussyi. pod W^iel- Salza  r. 1 2 З 9 .  

tim Mistrzem Hermannem Salza, dbałym o dobro 
swoich, bezpieczeństwo i wygodę. Wyborne u-
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rządzenia wewnętrzne, szykowność i posłuszeń­
stwo w obozach, zjednały szacunek rycerstwu te­
mu, na samym wstępie do tyła, ze zakon rycerzy 
Dobrzyńskich w znacznej części i ze SAvoją głó­
wną Avarownią Dobrzyniem, лѵсіеііі się do Krzy­
żaków. Zdobycze się pomnażały, nad przeciwno­
ściami Avszelkiego rodzaju tryumfował zakon; na­
stępnie i rycerze mieczowi, połączyli się z nimi 
w  jedno ciało, weszli pod jednę regułę. Л¥szyst- 
kie te znamiona wielkości, oglądał jeszcze za ży­
cia swego Hermann Salza; jeszcze prawdziwie ry­
cerskie i Chrześciańskie cnoty, ożywiały jego wiel­
kie dzieło. W roku 12З8 w miesiącu czerwcu,Wiel­
ki Mistrz z Marpurga udał się do AYłoch, zapewne 
dla tego, że -widząc zdroiYie swoje mocno już nad­
wątlone, żądał zaciągnąć rady doskonałych leka­
rzy tamecznych. Znalazł w Weronie Cesarza, któ­
ry go ze zwyczajną łaskaAVością przyjął. Atoli nie­
pomyślny stan zdrowia, zmusił go udać się w sier­
pniu do Salerny, gdzie pod tę porę słynęła zna­
komita szkoła lekarska. Tu, pomimo starań iusil- 
iiości najlepszych medyków, zaledwie zimę prze­
żył, zakończył bowiem dni swoje 20 Marca, ігЗд 
roku. Pochowany w Apulii, mieście Barleto, w ka­
plicy domu zakonu swojego.

742.
^ , Powiemy teraz cokolwiek o rycerzach
o  rycerzach *'
mieczowych. Inflantskich. Wiadomo, że za staraniem
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Biskupa Alberta , stanął osobny zakon rycerski, 
mający przepisy, osnute na regule Templaryuszów, 
to jest: zyć w bezzeństwie, mszy świętej pilnie słu­
chać, odprawiać pewną liczbę ojczenasz i walczyć 
w obronie Chrześcian od niewiernych ; A¥szelka 
zaś zdobycz w’̂ ojenna, własnością ma bydź ogółu 
zgromadzenia; do tego przepisy militarnej karno­
ści, posłuszeństwa, poświęcenia się, honoru i t. d. 
należały jeszcze. Strój rycerski skromny окгулѵаі 
płaszcz biały , ozdobiony krzyiem , złożonym ze 
dwóch mieczów koloru czerwonego, nad którym 
była gwiazda takiegoż koloru. Nazwanie ich ła­
cińskie było: Fratres M ilitiae Christi^ albo E -  
guites JJei, poAVszechniej nazywali się Eguites E n -  
sifej'i^ albo Gladijeri. Przy pasowaniu na rycer­
stwo, Mistrz, uderzając klęczącego kandydata lek­
ko po ramieniu mieczem, mÓAvił: udccipe sorte 
Dei Uli qui datur^ Ordinis ensein , Num inis ut 
terrain defendas atgue Blariae. Ziemia Inflant- 
ska była własnością Najświętszej Panny, jakeśmy 
już wyżej widzieli (i).

(i) Nie ma zgodności w dziejopisach o znaku, jaki nosili 
na białych płaszczach rycerze mieczowi. Henryk Łotw . 
powiada (p. аг), że był miecz i krzyż. To samo i S try j­
kowski (itr. a4 8 ). Lecz kronika zakonna (in A. Matthei 
analect. T. V . p. 702) umieszcza nad mieczem gwiazdę czer­
woną. Łukasz Dawid (B. II. S. 197) wyraźnie godzi te po­
dania z sobą, uwiadomieniem, że nad czerwonym mieczem, 
mającym rękojeść w kształcie krzyża, był krzyż, postać gwia*
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743.
 ̂ Zakon ten trwał tylko około lat 5o:

R . 1236.  ̂ ^
Połączenie  albowicm W roku 15256, września 22
sie mieczo-

wych z K rzy- dnia, gdy Mistrz mieczowych rycerzy
żackim i ry-

cerzami. poległ W bitwie Z Litwinami pod Ka­
mieniem , który juz rozpoczął był układy o zje­
dnoczenie się z Krzyżakami w jeden zakon, śmierć 
jego, osierociwszy, i ostatnią klęskę przyniósłszy 
zgromadzeniu, przyśpieszyła koniec zaczętym ukła­
dom. Krzyżacy i W . Mistrz Salza, szlachetnie się 
przychylili do tego; stanęło więć potwierdzenie Pa­
pieskie roku 12З7 pod koniec marca, albo na po­
czątku kwietnia, tem łatwiej, że mieczovimicy nie­
byli jeszcze zakonem, od stolicy apostolskiej formal­
nie utwierdzonym, lecz tylko pozwolonym. Na­
tychmiast objął rządy w Inflanciech Krzyżak, by­
ły Mistrz рголѵіпсуопаіпу w Prussyi. Pojąć prze­
cież trudno: dla czego duchowienstivo Inflantskie 
zezwoliło na to połączenie się, na to, mówię, źró­
dło klęsk prowincyi swojej ? iSmierc Biskupa Al­
berta Apeldern; słabość jego następców; niedołę- 
żność osób kapitułę składających, zapewne były 
temi przyczynami.

zdy mający , to jest : jak Maltański. Ten autor miał zrę­
czność najlepiej poznać ten szczegół, bo m ia ł  archiwa Krzy­
żackie pod ręką. Jednakże Hylzen wyraźnie tлvierdzi (Infl. 
str. i 4), że były na krzyż dwa miecze, a nad niemi £лѵіа- 
zdaj mają bydź nawet pomniki to samo dowodzące.
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, 744.
Ukończywszy ski’ocoiiy rys historyi ^  

rycerzy mieczowych, wrócimy sie do D ziałanie ry^
•> j  c cerzy  m iecza.

ciągu opowiadań naszych. Zdarzone nie- w y eh-

snaski z Litwą, które się dały AÂ eznaki llyżanom 
w ro k u i2o4, zmusiły Biskupa, jakeśmy rzekli, do 
ustalenia spiesznie rycerzy swojego Avynalazku. Ja­
koż лѵгоки i 2 o 5 ,  zgromadzenie obrało Mistrzem 
Winnona z Rohrbachu. Ten najpierwsze waleczno­
ści swojej i znajomości sztuki wojoAvania, okazał 
doAvody w tymże samym roku: gdy boAviem po za- 
marzłej Dźwinie, znowu Litwini wpadli za brzeg 
lewy, ten Rycerz, stanąwszy na czele swoich bra­
ci i ludu zbrojnego, jaki można było wyprowa­
dzić w pole, tak dobrze natarcie urządził, że z wiel­
ką stracą najezdnicy, bez uczynienia praAvie szko­
dy, odparci zostali, rozsypani i w ściganiu mocną 
klęska pokonani (i).

745.
W  tym jednak rzeczy stanie, zaledwie zakon, 

począł istnieć, w prawdziwem układu swego zna­
czeniu, gdy już nieporozumienia między nim a Bi­
skupem, ojcem i założycielem wywikłały się, z przy­
czyny nie wydzielenia kraju , podług dyplomaty­
cznego wyznaczenia, przyrzeczonego przez Bisku­
pa i przez Ojca Świętego utwierdzonego. Nastąpił

(i) Hylzen: Inflanty, str. i 4 .
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wreście podział ziemiami , między biskupstwem 
i rycerstwem, z przyznaniem każdej stronie udziel­
nej juryzdykcyi. Ztąd źródło wszystkicli nieszczęść 
wypłynęło dla kraju, który w szczupłości swojej, 
otoczony groźnemi nieprzyjaciółmi, Ezelczykami, 
Estonami, Rusinami, Litwinami, Semigallczykami 
i Kuronami, potrzebował zawsze jedności rządu 
i władzyj bo niemiał innych środkow do obrony,

746.
StosunkiТГа- Tu, dla zrozuraiałości-rzeczy w mo-
s ila  R echivol- • i i . • • c . • • ida zinflaii- Wie będące) i ponieważ ściąga się do 
----—  dziejów Litewskich, powiemy o stosun­
kach Xiążęcia Potockiego z Inflantami, w dacie 
nieco poprzedniej będących. Dzierżał w tej porze 
Xięstwo Połockie Wasili Rechwold syn Borysa, 
pochodzący z linii Palemona (i), którego dzierża­
wy szeroko nad Dźwiną się rozpościerały. Mię­
dzy innemi, posiadał on w krainie Łotewskiej, 
włość i twierdzę zwaną Kiikcnoys^ właściwiej Ku- 
kenmojs^ tojest:myza, dwórKukena (2). Jeszcze 
w roku 12o4, ojciec tego Xiecia, dowiedziawszy się 
o wzroście potęgi Niemców, pod Biskupem Alber­
tem tak prędko zakwitającej, którzy się przybli­
żyli o trzy mile, do granic jego Xiestwa, z ziemia­
mi swojemi na Łotwie zagarniętemi , zamyślał o

(1) Tablica genealog. No. I.
(2) Teraz Kohenhauz, co na jedno w  znaczeniu wychodzi.
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рггѵшіеггп ; słuszne przeto syn mając poLudki, 
wyprawił posła do Biskupa, za którym i sam Dź wi­
ną podpłynął; spotkali się z Biskupem, podali so­
bie przyjacielskie dłonie i pokoj zawarli. Co speł­
niwszy, z weselem powrócił Xiąże do siebie (i).

747.
Wszelako pokój ten trwałym długo 

nie był; albowiem Łotwacy trafili przez 
wysłanych posłów do Xiązęcia W^asila U o lm -  

Rechwolda , przełożyć mu niezmierne krzywdy 
i uciążliwości, ponoszone od Niemców; usilnie pro­
sili, aby wyprawę przeciw nim przedsięwziął, dla 
wyratowania uciśnionego narodu; przytem czyni­
li nadzieję łatwego zdobycia miejsc warownych'.po- 
iiie waż nie było komu bronić za oddaleniem się z ry­
cerstwem Biskupa do Niemiec, w Rydze zaś 
zbyt słabe i nieliczne siły niemieckie znajdować 
się miały. Uwierzył Xiąże tern łatwiej wieściom 
takowym, im bardziej sam wyglądał pory? która- 
by mu dała zręczność zawładania posiadłościami 
Niemieckiemi, które dawniej powabu dla jego po­
przedników nie miały, aż dopiero, gdy przemysł 
niemiecki pokazał icb wartość. Zwołał Xiąże, ze 
■'vszystkicb swojej władzy podległych krajów za- 

) niemniej też sąsiednich Xiążąt i sprzymie­
rzeńców swoich Ruskich i Litewskich, oraz Xią-

(i) Henryk Łotwak, Str, 35,
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żęcia Zawilejskiego , którym był w tę porę Ute- 
iies, syn zabitego w Inflanciecb Swalgatesa; z Ц 
siłą dość znaczną, przypłynęli Dźwiną, obiegli na- 
samprzód Ykeskolę; lecz nad wszelkie wyobraże­
nie, znaleźli gotowość do obrony i liczną osadę, bę­
dącą pod dowództwem wzmienionego powyżej Kon­
rada, spotkani zręcznie kierowanem z machin ka­
mieni miotaniem, odstąpili od tej twierdzy, napa­
dli niespodzianie na Holm, w nadziei ubleżenia je­
go warowni; lecz i tu taka sama obrona; nade- 
w'szystko przestraszyły Rusinów kusze niemieckie, 
nieznane jeszcze u nich*, chcieli podłożonemi drwa­
mi pożar wzniecić w zamku, lecz odpędzeni przez 
kuszowników, zaniechać musieli i tego przedsię­
wzięcia. Xiąże wzmocniony, ściągnionym tłumem 
mieszkańców okolic Thorejdy , znowu znalazł o- 
chotę do próbowania podpalenia Holmu; tyra ra­
zem jeszcze z większą klęską, odegnany od sztur­
mu został. Litwini zaś wcale wezwania nieprzy- 
jęli, ani sami w pole nie wyszli, ani posłów nie- 
przysłali; lepiej widać, świadomi fałszywych prze­
łożeń Łotwaków , które czynili Xiążęciu zachę­
cając do wyprawy. Zrobili wprawdzie Rusini ma­
chinę niewielką do ciskania kamieni, na wzór nie­
miecki, lecz przez nieumiejętność jej użycia, nie 
tylko twierdzy nie zaszkodzili , ale jeszcze swoim 
wiele obrazy uczynili: zamiast naprzód, gdy ka­
mienie w tył leciały. Tymczasem w zamku garst-
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ka Niemców będąca , bo tylko 20 wojowników, 
w лѵіеікіт kłopocie i pracach zostawała, pilnując 
warowni i bedac na ostróżności dzień i noc odc C

Łotwy, których wielka liczba do zamku się schro­
niła, i którym zaufać niemożna było: gdyż wie­
dzieli, jak Łotwacy codziennie się naradzali z Xią- 
żęciem , względem sposobu wydania ich zdradą. 
Cale szczęście było załogi , że Rusinóm zabrakło 
cierpliwości do wytrwania dłużej przy oblężeniu. 
Niemniej Ryga zostawała w strachu, raz dla sła­
bych jeszcze warowni, drugi raz dla małej liczby 
osady, i gdyby Holm zdobyto, pewnieby długo się 
opierać niezdołała. Tymczasem wysłany podjazd 
pod Rygę, z Łotwaków złożony, trafiwszy na miej­
sce pod murarai twierdzy usiane nogokolcami że- 
laznemi [chausseirapes)^ pokaleczywszy w pociera- 
ku nogi koniom, przybiegł do Xiążęcia z doniesie­
niem, że Niemcy używają nieznanego jakiegoś o- 
ręża, którym cale okolice miasta są usiane ; po­
kazali takie nogokolce przywiezione^sobą. Prze­
rażeni wszyscy takowym wynalazkiem, stracili o- 
cliotę próbować nawet napadu na Rygę. Xiąże woj­
sku całemu odwrót nakazał, co tern bardziej przy- 
śpieszonem było, gdy doszła wiadomość od zastę­
pów z Thorejdy, na czatach ku morzu rozstawio- 
^lych, że postrzeżono okręty ku ujściu Dźwiny 
zmierzające. Po jedenastu więc dniach oblężenia 
Holmu, zabrawszy ranionych i ciała pobitych na
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statki, odpłynęło wojsko najezdnicze. Nikogo z lu­
dzi, prócz jednego chorążego biskupiego, z ran u- 
marłego, nie stracili Niemcy w tej całej wojnie (i).

748.
JR. iao6. Niepomyślna ta wyprawa Xiążęcia 

^^Vchodzt W asila, dotyla poniżyła go w oczach
w przym ierze  .  .  , ,  c i  r

z Biskupem  jcgo sprzymierzeiiców, ze doznawać po- 
Albertem̂  czął srogich najazdóW, ze strony Litew­

skich wodzów. Nie mając zaś wsparcia od Xiążąt 
Ruskich, umyślił wejść znowu w przymierze z Bi­
skupem Albertem. Gdy się przeto dowiedział o po- 
wrócie jego z Niemiec, sam się udał do Rygi, gdzie 
ze wszelkiemi honorami przyjęty , był we wła­
snym domu biskupim ugaszczany przez dni kilka, 
z wielką uczciwością i uprzejmością , po których 
upływie, odkrył swój zamiar przed Biskupem, pro­
sząc o wsparcie zbrojne przeciw Litwinom, i o za­
warcie z nim przymierza przyjaźni: w zakład cze­
go, postąpił połowę zamku i posiadłości Kukenmoy- 
zy, prawem feudalnem. Na co przystawszy Biskup 
z ochotą,udarowałXiążęcia znacznemi upominkami» 
przy pożegnaniu (2). Jakieby skutki miało to przy­
mierze, nie mówią dzieje; lecz obaczemy z nastę­
pnych wypadków , że szło tylko Xiążęciu Wasi- 
lowi o tymczasową opiekę, przeciw przeraagającej 
sile Litwinów, jiiim się zapał i  zawziętość wodzów

(1) Heni-yk Łotwak: p. 4o — 42.
(2) Ibid, p. 47.
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nie uśmierzyły, powzięto, jakośmy rzekli, z przy­
czyny niepowodzeń w wyprawie na Niemców.

749.
Zwrócili oni te swoje zamachy na po- ü. i зоб.

• , .  • I I «  NapadL/itwi*siadlosci spr7.ymierzenca i opiekę aaja- „0';̂  Tho-
rejd<=.cego Xicrzęciu Połockiemu •, widać ze 

wszystkiego, że w skutek przymierza, musiał się 
Biskup odezwać groźno do Litwinów, żeby poprze­
stali prześladować wojną Połoczan, i ich posiadło­
ści w Inflanciech, do których półow'y już sam na­
leżał, jeżeli nie chcą mieć do czynienia z Niemiec- 
kiem rycerstwem. Rozgniewani o to Litwini, u- 
czynili nagle wyprawę лѵ roku 1206: w’-samą noc 
przed Bożem-Narodzeniem przybyli w okolico Tho- 
rejdy, na świtaniu przeprawili się przez rzekę Goj- 
wę, rozpierzchnęli się po włościach , rabując co 
mogli znaleźdź, niektórych ludzi jiobili, większą 
część w niewolę zabrali. Gdy napadli na wieś 
Kobbesel, w sam czas nabożeństwa w kościele; 
lud się dowiedziaAvszy o zbliżeniu nieprzyjaciół, 
umknął do lasów, pozostali dwaj xięża ze sługą 
swoim w świątyni, którzy pomimo wpadania do 
niej pogan, nie jednokrotnie zdołali pchronić się 
pojmania. Całą tę prowiucyą zrabowawszy Litwi­
ni, na noc zebrali się do wsi Annona, a nazajutrz 
i’ano ze zdobyczą i ludem zabranym w niewolę, 
1'óżiiej płci i wieku, na odwrót wyciągnęli. Tym­
czasem uwiadomiony Biskup o napadzie LiLTy,

Star. Nar. L it. T . Ш .  29
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zebrał Krzyzowników, będących na lę porę w Ry­
dze, Rycerzy mieczowych i co mógł mieć przy bo­
ku swoim ludu zbrojnego ; przytem uczynił we­
zwanie do krajowców, będących pod władzą swo­
ją, aby się każdy stawił, pod karą trzech marków. 
Zebrało się wojsko pośpiesznie nad Dźwiną, po 
czem pociągnęło pod Lenewarden , oczekując na 
ciągnących Litwinów, którzy ku wieczorowi przy­
bywszy do Dźwiny, w nocy przeszli rzekę po lo­
dzie. AVtem zbliżył się do chrześcian wódz li- 
tew'ski; wezŵ awszy przełożonego nad obozem, za­
pytał: ,,Gdzie jest zebranie wasze? idź , oznajm 
chrześcianora, którzy przed dwiema łaty zdradzie­
cko na śpiące wojsko moje, powracające z Estonii, 
napadli , że dopiero mnie i zastępy moje czuwa- 
jącemi znajdą.” Był to niezaprzeczenie IJtenes, 
syn zabitego wtedy Swalgatesa. Chrześcianie, za 
nadejściem dnia, pośpieszyli Dźwinę przebydź pod 
Aszeradeii, gdzie oraz pogańskie wojsko znaleźli' 
W tem spotkaniu, Litwini, przestraszeni jakiemis 
znakami (i), w'szczeli krzyk ogromny i, uszyko­
wawszy się naprędce, odwrócili się do chrześcian; 
lecz ci niezlęknieni, ani krzykiem , ani napadem, 
podjęli do góry chorągwie i ze swojej strony na­
tarli. Wszczął się boj srogi, Litwini długo opiera­
li się zawzięcie, w ostatku przełamani, wstecz się

;(i) Rebus ceriis te rriti. Henryk Łotw. p. 5o.



— 451 —

zwrócili , z niewypowiedzianą szybkością poszli 
ЛѴ rozsypkę na różne strony, zostawując zdobycz 
i jeńców; zaledwie niektórzy doścignieni , życiem 
Inb zabraniem wwiiewolę, przypłacili; utarczka ta 
wpogoni do nocy trw’ala; lecz najwięcej uszło dla 
szybkości ich koni (i).

750.
Wzajętej połowu'e posiadłościKokcn- ізоб. 

niojzy, 1 ządzący z ramienia Biskupiego przejścia 

Daniel, szlachetnego rodu dziedzic na do wła- 

Lenewaiden, wszedł w nieporozumie- skupiegó. 

me zXiazeeiem, z przyczyny, jakoby przez niego 
domierzanych ludowi Niemieckiemu przykrości; 
tjniczasem słudzyDaniela, upatrzy wszy porę, kiedy 
Riisnii, strzegący zamku xiazecego, po uczcie za­
pewne noenej, snem głębokim spoczywali, wpadli 
nad rankiem, rozbroili, jednych do ucieczki zmu­
sili , drugich w niewolę pobrali , nie ważąc się 
przelewać krwi chrześciauskiej ; samego xiążęcia 

więzach osadzili, wszelkie jego dostatki i broń 
zgromadzili na jedno miejsce. O czem dali znać Da­
nielowi, przebywającemu w tyra czasie w bliskiej 
'VS1. Ten uwiadomił Biskupa o wszystkiem, co się

Napierskiego. S. 79, mówiąc o tej 
Łtórp- ’ bitwa przypadła pod Aszeraden, po
jDiei  ̂ wzięli małą twierdzę Litewską Selburg. To

b гаіо przedsiętv™*^' ‘̂^̂ *̂’ a Węc i Semigallczycy pokutować

29*
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stało ; natyclimiast przysłano rozkaz xiązęcia u- 
wolnić, powrócić mu ludzi i sprzęty, którego za­
prosiwszy do siebie, przeprosił Biskup, udarował 
końmi i bogatemi szatami , zatrzymał przy sobie 
przez święto Zmartwychwstania Pańskiego ; czę­
stował spaniale, i różnym sposobem starał się nie­
snaskę, z Danielem przydarzoną, w pokoj obrócić. 
Nadto jeszcze powracającemu do Kokenmojzy, dał 
dwódziestu rzemieślników, dla wzmocnienia zam­
ka przeciw napadom Litewskim. Odjechał Xiąze 
z Dynamindy, gdzie wtedy przebywał Biskup, wy­
bierający się odpłynąć do Niemiec, przeprowadza­
jąc Krzyżowników, którym czas ich ślubu juz u- 
płyriął i mając, jak zwykł był, zamiar sprowadze­
nia nowych. Jednakże płochy ten Xiąże za powró- 
tem swoim uknował zdradę przeciw Biskupowi; 
rozumiał bowiem, że już z Krzyżownikami odpły­
nął na morze. Kiedy Niemcy, prawie wszyscy, za­
jęci byli robotą około wzmacniania zamku, odło­
żywszy na stronę oręże, nie spodziewając się nic 
złego od Xiążęcia, którego za pana swego uważali; 
Oli zdradzieckim sposobem nasłał ludzi swoich zbroj­
nych, którzy porwali oręż leżący na stronie, a sa­
mych, bezbronnych, pomordowali; zaledwotrzech 
potrafiło umknąć i dostać się do Rygi, dla uwia­
domienia o przygodzie; siedmnastu pomordowanych 
ciała do Dżwiny wrzucono, które potem, wydoby­
te z wody, nabożnie jak męczenników pogrzebli
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Ryzanie. Xiaze Wasil, zabrane Niemcom konie 
i broń co najlepszą wybrawszy, posłał Wielkiemu 
Xiązęciu Ruskiemu, prosząc, aby co najrychlej wy­
słał wojsko swoje na podbicie Rygi, w której nie 
ma ludu licznego do obrony: Biskup bowiem od­
dalił się za morze, a co przedniejsi, legli od oręża 
jego ludu. Czemu ów Monarcha uwierzywszy, ze­
brał znaczne siły z rozmaitych przedziałów parl- 
stwa swojego. Biskup jednak, zatrzymany w Dy- 
namindzie wiatrami przeciwnemi, dowiedział się 
owszystklem; udał się przeto do Krzyżowych ry­
cerzy, prosząc i zaklinając na zbawienie, żeby 
krzyż na nowo przyjęli; przydał nowe odpusty,przy- 
wiązane do tej posługi, jeżeliby na tę jedne potrze­
bę walczyć za kościół obowiązali się. Na to we­
zwanie, trzydziestu przedniejszych rycerzy przy­
jęło krzyże, i wnet z nimi Biskup do Rygi pocią­
gnął; gdzie się zbierali wszyscy Niemcy, po ró­
żnych miejscach, w kraju Inflantskim, rozproszeni, 
ściągając i Łotwaków do walki zdatnych. Lecz Ru- 
sini zaledwie się dowiedzieli o bytności Biskupa 
w Rydze i zgromadzaniu się siły całego kraju, nie 
śmiejąc czekać, aż nim na Kokenmojzę uderzą, za­
brali pozostałości w zamku, żywioły i sprzęty nie­
mieckie, wszyscy wyciągnęli do Rusi, mieszkan­
ce zaś okoliczni, złożeni z Letygalczyków i Se- 
lończyków 5 rozproszyli się лѵ strachu po lasach.
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Od tej pory zamek i posiadłość Kokenniojza, zo­
stały ua zawsze przy Biskupie (i).

751.
n  1207. Te pomyślności zmieszała klęska przez 

prZzl!itwq Litwę zadana. Na początku lata przy- 
był do Rygi, znajomy dowódzca Semi- 

gallów, wielki nieprzyjaciel Litwinów, WcsŁliard, 
donosząc, że przygotował wielką wyprawę prze­
ciw Litwie , cliodzi mu tylko o pomoc jakąkol­
wiek ze strony Niemców, w nagrodę jego posług 
iiiejeänokrotnycli, w pomoc im przedsiębranycli; 
szczególnie, że mu wieszczby czyli przepowiednie 
krajowe tą rażą obiecują лѵіеікіе po wrodzenie. Star­
si obyAvatele, bez względu na to przełożenie West- 
harda, sprzeciwiali się wysłaniu swoich wojowni­
ków,mając zgląd na małą ich liczbę.Lecz młodzież 
znalazła się bardzo ochoczą do tej wyprawy , ze 
gwałtem pravvie napierano się ; przestali przeło­
żeni na tóm, zalecili tylko wszelką ostróżność i na 
każdą okoliczność pilne baczenie. Poszło więc 
z Westhardem piędziesiąt z górą mężów, kuszowni- 
ków i łuczników’, oraz niektórzy z Rycerzy Mie­
czowych przyłączyli się, pod dow'ództw'em Ra 
niela , których Semigallczycy najuprzejmiej przy­
jęli. Zebrane wojsko krajowe bardzo liczne, wy­
ruszyło ku granicy Litewskiej; stanąwszy obozem

( i )  Henryk Łotw ak: p. 5a — 55.
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na noc 5 zapytywali wyroczni swojej o losie wy­
prawy, a szczególnie; czy Litwini wiedzq, o icli cią­
gnieniu i czy są gotowi do odporu? Wróżba si§ 
niepomyślna pokazała i przyszła razem wiadomość, 
że w Litwie są gotowości poczynione do przyjęcia 
nieprzyjaciela. Przestraszeni tem Semigallczycy, 
cliwiać się poczęli w zamiarze swoim, napotem pro­
sić Niemców aby się wrócili do Rygi: gdyż nie­
bezpieczno było wkraczać w granice Litwy, jak 
tylko lud ten ma się na ostróżności. Lecz rycer­
stwo Niemieckie odpowiedziało". ,,Wstyd nam i na­
rodowi naszemu, gdybyśmy nic niepoczynając, od­
stąpić mieli; pójdziemy i zaprobujeray, czy potra­
fimy vvalczyć z tym nieprzyjacielem!” Próżne by­
ły dalsze nalegania Semigallczyków do odwrótu; 
przemogła ocliota Niemców do boju, którą wspie­
rała uwaga na wojsko liczne , porę bardzo suchą 
i dogodną do wojny. Za wtargnieniera w kraj nie­
przyjacielski , podzieliło się wojsko na oddziały, 
aby napaśdź razem na różne v\łoście , które zna­
leziono puste , lud wszystek wyniósł się z dobyt­
kiem. To postrzegłszy, co prędzej kupić się po- 
:̂zęli , aby natychmiast odwrót jeszcze w tymże 

dniu przedsięwziąć , albowiem było to znakiem, 
Litwini gotow'i już są do wydania bitwy. Co 

postrzegłszy ci, z całą szybkością dzielnych koni 
swoich, otoczyli; podług zwyczaju swojego, zewsząd 
Wojsko napastnicze, staczając harce na wszystkie
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strony. Niemcy w tym razie ścisnęli się w klin, 
zasłaniali odwrót , kazawszy ciągnąć przed sobą 
Semigallom. Ci wnet bez porządku rzucili się do 
ucieczki , sami swoich tlnmiąc i tratując , cisnęli 
się do lasów i na bagna,tak, że rycerstwo Niemieckie 
samo sobie zostawionem było. Pomimo najdziel­
niejszego oporu, niemogli ustać przed zbytecznie 
przewyższającą siłą nieprzyjaciela. W tym natar­
li dwaj waleczni Gerwinus i Rabode, długo 
trwający boj rozwiązali: wielu poległo na placu, 
inni w niewolę zabrani , do Litwy uprowadzeni 
zostali; nie wielu ratowało się ucieczką, przyno­
sząc do Rygi wiadomość o klęsce. Niebawnie ku­
pa Litwinów napadła na Scmigallią , gdzie wiele 
porabowawszy, gdy nieostróżnie wracała do swoich 
granic, wpadła na zasadzki Westbarda i wszelką 
zdobycz straciła z klęską dla swoich. Semigallczy- 
cy, z tych łupów część znaczną posłali Ryżaiiom 
w darze, jakoby chcąc ich pocieszyć z klęski pier­
wej odniesionej i przekonać, że i oni zwyciężać 
umieją (i).

752.
11. i2o8. Za poAYrótem swoim z Niemiec, 131-

Odbudowanie  ,  л и .  c i i ;
Zamku Ko-  skup Albert, rozważywszy okoliczności,

- które go z Litwą zbliżały, gdy się spo­
dziewał napadów zlej strony, z w ł a s z c z a  mając po-
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siadłość Kokeiimojżką 5 umyślił zamek tameczny 
wznowić, który znalazł zupełnie zburzonym, czyli 
na jego miejscu górę, zarosłą chwastami i pełną 
gadu rozmaitego. Kazawszy oczyścić, AVzniosł przy­
stojne warownie i zabudował ; część trzecią od­
dał Mieczowym Rycerzom, a nad dwiema częścia­
mi wyznaczył z ramienia swego dowódzcę, Piudol- 
fa z Jerychu. Pod zasłoną tej twierdzy, wraz Lo- 
twacy wtargnęli do Litwy, w przedziały Xięztwa 
Zawilejskiego , gdzie nie mało szl̂ ody i mordow 
poczyniwszy, do Kokenmojzy Biskupowi, tam je­
szcze bawiącemu z Krzyżownikarai, zajętemi bu­
dową zamku, znaki swego zwycięztwa przynieśli. 
Tu nastręcza się postrzeżenie: ile ten Biskup był 
rozsądny i dbający o dobro swojego kraju, nie szczę­
dząc zdrowia i pracy; on corocznie prawie odpra- 
wował podróż z Krzyżownikami, powracającymi 
do Niemiec, i znowu świeżych sprowadzał: śluby 
ich bowiem były roczne tylko; oni się obowiązywa­
li walczyć za wiarę z poganami, albo wznosić wa­
rownie i kościoły w ziemi niewiernych. Biskup 
najwięcej używał ich rąk do drugiego przedmio­
tu , co i Krzyżacy nasladovvali: dla tego w tych 
krajach budowne powstały grody z samego począ­
tku i zaprowadziły się rzemiosła użyteczne.

753.
Wielkie pomocy miał Biskup z Nie- oka na

"  ^ zakon rycerzy
lnice, przez wykwesto wanic wsparcia M ieczowych.
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dla nowo założonego Kościoła, któremi zasiłkami 
utrzymywać musiał wydatki na Krzy£ownłków. 
Miał wprawdzie golowa milicyą, opatrzoną i upo­
sażoną trzecią częścią wszelkicłi nabyciow swoich, 
lecz сЛ rycerze, lubo do reguł swoich przyjęli o- 
bowiązek uległości Biskupowi i opłatę pewnej czę­
ści z dziesięciny , za swoje posiadłości, na znak 
zwierzclmictwa Biskupiego, nie byli wdzięcznymi 
synami matce swej, Kościołowi Ryskiemu, i w sa­
m y m  początku niechętni się okazywali, a następnie 
najbrzydszerai, względem Biskupów swoich postę­
pkami, splamili sławę imienia swego, w bojach za- 
słubną. ЛѴ teraźniejszej epoce Winno z Rohrba-
chm przewodniczył zakonowi, mąż niejednokrotnie
męztwa swego doлvodami wsławiony, był gorliwym 
o dobro zakonu, powznaszał warowne zamki w swo­
ich posiadłościach. Wenden czyli Kiessę obrał za 
stolicę zakonu; z pilnością wglądał \v pożytki je­
go i strzegł karności. Smutna przepo\viednia w sa­
mych początkach,spotkała ten zakon tragicznym wy­
padkiem. W roku 1208, jeden z rycerzy imie­
niem ЛVigbert, człowiek oddany światowym roz­
koszom i iiiewstrzemięźliwości , niecierpiący za­
konnych ścieśnień, zrobiwszy burdę jakąś w Wen- 
deniu, umknął do xięży biskupich,będących w Ydu 
mie, którym oświadczył, zechce oczekiwać na Bi­
skupa przybycie, aby mu podległość swmję okazał. 
Lecz Kommandor Weiideiiski Bertold, z braćmi
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zakonnymi, wzięli go ztaintąd gwałtem i osadzili 
ЛѴ więzieniu. Za przybyciem Biskupa do Wende- 
nia , prosił z upokoizeniera , aby rau pozwolono 
przenieść się do Rygi , gdzie przyrzekł zostawać 
ЛѴ posłuszeństwie Biskupowi i ZAvierzclinosci za­
konne). Uwierzono jego skrusze i przyrzeczeniom, 
odesłano ze czci;̂  do Rygi i do społeczeństwa braci 
przyjęto. Niebawiiic; gdy w dniu jakiejś uroczy­
stości, wszyscy zakonni rycerze i ludzie poszli do 
kościoła, on spotka wszy Mistrza Winnona, idące­
go z kapłanem Janem na imię, wezwał do osobnej 
sali, gdzie miał im odkryć jakąś ważną tajemnicę. 
Zaledwie mistrz wszedł do gmachu, gdy ten ber- 
dyszeni rozciął mu głowę, i kapłana tuż na miej­
scu zamordował; sam się skrył do poblizkiej ka­
plicy. ЛѴпеІ ujęty przez rycerzy, oddany do są­
du świeckiego, poniósł karę ciężką, przez wplece­
nie żywcem wkoło. Na zgromadzeniu obierczem, 
Rycerz Volquin Schenken, na mistrzowską dostoj­
ność został wyniesiony.

754.
Już spokojność w kraju zapewnioną .̂1208.̂ «/- 

była po przyjęciu dobroŵ olneni chrztu wolodejnXic -̂
 ̂ i,qciem G erd-

przez wszystkie okręgi , tamtocześne 
Inflanty składające; Thorejda, Kohhesele, Merse- 
pole, liołm, Lenewarden, Reinin, Aszerada, Wen­
den, Ydum iRopa. Jeden tylko okręg, którego bóg 
opiekuńczy zrobiony był z pnia drzewa złamane-
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go burzą, powziąwszy jakąś nadzieję, ze Litwini 
wkrótce nadejdą i Niemców przepędzą, ociągał 
się przez dzień jeden z przyjęciem Cłirześciaństwa. 
Ale zawadę do rozpostrzenienia władzy, upatry­
wano jeszcze wXiążęciu Ruskim, panującym w Ger- 
cikc , gdzie teraz mieścina Carogrod zwana (i). 
Xiaze ten nazywał się ЛVsewołod (2), miał w za- 
męẑ iii córkę Xiazecia, w Litwie panującego, U- 
tenesa, czyli Dangeruta, po której posiadał pewne 
włości w Xieztwie Litewsko - Zawilejskiemj był 
przeto w bliskich stosunkach z Litwinami, czę­
sto przewodniczył ich partyom raboAvniczym, na 
zdobycze za prawy brzeg Dźwiny wybiegającym̂  
przy tern wielkim 011 bydź miał nieprzyjacielem 
Chrześcian łacińskiego obrządku. Jego kraju po­
łożenie i te związki, za pomocą których Litwi­
ni byli panami obu brzegów Dźwiny,mocno się przy­
krzyły Inflantom, że Łotwacy nie mogli лѵе wsiach 
swoich usiedzieć, nawet Estończycy iRusini dalsi, 
cierpieli mocno przez to, od ustawicznych i nie-

(1) B yła  i kraina, od miasta tego zależąca, пагулѵапа
G e r c e , (Hiärn. S. i4i  ) pokazuje лѵ jednym dyplomacie: 
Quia p ro p te r  pervicaces n im is paganorum  incultns, qui- 
bus fre q u e n te r  molestamur et devastam ur, in bonis e tp er-  
sonis, adeoque terrae  nostrae sunt et fu e ru n t  desolatae 
pen itu s a?mis p lu rib u s et destructae^ sicut in  terris >be- 
m igalliae, V a le lz  et G erce p a te t  e v id e n te r :..........

(2) ЛVissê valdus apud Henricutu Lethicum i>. 62 et a- 
liis locis.
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przcAvidiziaiiych парагіолѵ litewskich rabowników. 
Sam kronikarz inflanstki Henryk, z podziwieniem 
powiada: ani Rusini, ani Estowie, ani Łotwacy 
chwili bezpiecznej nie mając, więcej w Salach i pu­
szczach, niżeli we Avlasnych domach przebywali; 
jak są owce względem Avilkow, tak oni względem 
LitAvinow mogli się uważać (i). Biskup w jesieni, 
roku 1208, zebrał wyprawę wojenną z krajowc(hv, 
krzyżowników i innego ludu zbrojnego, pociągnął 
Dźwiną do Kokenmojz. Ztamtąd prosto podstą­
pili pod miasto Gercike. Rusini zrobili silną лѵу- 
cieczkę-, lecz ta, po żwawej walce, odpartą została 
i z taką gwałtownością nacierana, że rycerstwo In-' 
flantskie razem z Rusinami do warowni wpadło. 
Chrześcianie zaniechali rzezi, dla imienia Clirze- 
ścian, poprzestając na zdobyciu miasta , i zagar­
nięciu mieszkańców w niewolę: gdyż Xiąże Wse-

(i) E r  ant etiam  łuno Lettones {L ithuani) in  tantum. 
Omnibus gentibus in  terris istis existentibus dom inantes, 
tam ch risiian is, quam paganis , ut v ix  a liq u id  in  v illu ’  
lis habitare a u d e r e t , et m axim e L e tth i , qui relinquen- 
łes domos suas desertas, tenebrosa silvarum  sem per que- 
rebant latibula. N ec sic quidem  eos evadere potuerant, 
nam insidiando eis omni tem pore p e r  silvas eos com pre- 
henderunt, et, a liis  occisis, alios in  ierra m  suam  dedii- 
xerunt, et om nia sua eis abstu leru n t, et fu g a r u n t  R u -  
tbeni p e r  silvas, villas a fa c ie  Letthonum , licet paucorum , 
sicut fu g iu n t  lepores ante fa c ie m  venatorum  , et erant  
Livones et L e tth i cibus et esca Letthonum , et quasi oves 
in fa u c e  lu p o ru m , quando sunt sine pastore. Henricus 
Letth.cus. p. 6a,
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wołod z mnogiem rycerstwem swojem, umknął za 
Dźwiiię , czemu nawet Niemcy nie przeszkadzali, 
nie chcąc krwi Clirześciańskiej rozlewu. W  zdoby­
czy dostała się zona Xiazecia z całym dworem i 
Logactwami: dzwony, obrazy koszlowmie oprawne? 
ozdoby cerkiewne i wszelki dobytek mieszczan i 
skarbu xiązęcego. Na drugi dzień, zapaliwszy mia­
sto”! warownie zniszczywszy, Biskup nakazał od­
wrót. Co widząc Xiąże z drugiego brzegu Dźwi- 
n y , mocno opłakiwał zniszczenie ojczystego gro-' 
dn (i). Za powrotem do łlygi,wezwany był ów Xią- 
ze Ruski, któremu po długich napomnieniach, po­
wrócił Biskup Xięztwo, jednakże tak, że wprzó­
dy musiał się zrzec dziedzictwa swego na rzecz 
Kościoła Panny Maryi, od którego przez ręce Bi­
skupa, za wręczeniem trzech lenniczych chorągwi, 
odebrał nadanie feudalne , z obowiązkiem uzna­
wania wńecznie Biskupa za ojca, stale dotrzyma­
nia z Kościołem przyjaźni i zaniechania związków 
z poganami. Po dopełnieniu ceremonii, ролѵг0сопо 
Xiążęciu żonę i lud zabrany. On jednakże, odbu­
dowawszy miasto SAYoje Gercike i wziąw'szy w po-

(i) R egulus e x  a ltera  p a rte  D anae  , suspi/ńa magna 
trahendo et gem itibus magnis ululando exclam avit di- 
cens\ , , 0 / Gercike, civitas d ilecta ! o hereditas patruni meo- 
ru n i! o! innopinatum  excid iu m  gentis m eae! vae m ik i! ut 
quid natus sum videre incendiuni civitatis m eae i  videre  
contritiotiem et in teritum  populim eiV ^  Henr. Let. p. 63.
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siadlość kraj z innemi dwiema mieścinami, zwa- 
nemi Antine i Sessau (i), nie przestał potajemnie 
znosić się z Litwinami, i ich napadom na Koken- 
mpjzc podawać zręczność.

755.
Postrzegamy w tej epoce Kiirończy- jr. 1209.

I , 1 • • . 1 • n i  llozhoj nicykown’ozbijajacycii jeszcze na morzu Joal- morscy zKu^ 
tyckiem, na silnie uzbrojonych statkach — —
morskich. W  roku 1209 w ciaśninie Zundu, ośm 
okrętów kurońskich , natrafili płynący z Niemiec 
Krzyzownicy do Pygij porywczo Niemieccy ryce­
rze, Avsiedli do płazkich łodzi i puścili się na pi­
ratów; ci manewrem swoim potrafili dwde łodzie 
odciąć i otoczywszy pobić w^szystkich prawie. Nie­
ba wnie, ho tegoż samego łata, zemścili się żegla­
rze z Fryzyi tej klęski Ghrześcian: albowiem przy­
bywszy niespodzianie do Gotlandyi, znaleźli czte­
ry okręty kurońskie rozbójnicze, naładow^ane wdeł- 
kiemi zdobyczami , szczególnie mnóztwo było 0- 
wiec; otoczyli znienacka i zabrali, po лѵіеікіе) 
rzezi, w której prawie лѵзгузсу Kurończycy po­
legli. Zdobycz ta przyprowadzoną była do Rygi 
na wielka radość Ghrześcian (2).

(1) Lehrbrief in des Herrn Geheimen Justitzraths von Zie- 
genhor Beylagen zum Kurländischen Staatsrechte. S. 4. cf. 
Gebhardi Gesch. v . Liefland.

(2) Henr. Łotw ak. p. 65—66.
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756.
R. 1 2 0 9 .  Biskup Albert odpłynął do Niemiec-Ogólne ludów  X •/ o 7

powstanie  (JJa роріегапіа, iak zwykle, interessów
przeciw  Niem- *  ^

com. kościoła swojego. Zaledwie rozeszła się
0 tem pogłoska, gdy straszliwe i powszechne pra­
wie sprzysięzenie się między krajowcami zawijj- 
zało. Estończycy, Rusini, Łotwacy , Semigall- 
czycy, Kurończycy, лѵезгіі w zmowę; jakimby spo­
sobem Rygę dobyli i wszystkich Niemców z kra­
jów swoich pozbydź się mogli. Najpierwsze po­
kuszenie Litwini uczynili na zamek Kokenmojzę, 
spodziewając się łatwo go zdobydź. Lecz Rudolf 
z Jerycho, dzielnie odpierał natarciaj potem, za wy­
słaniem ludu zbrojnego na AÂ ycieczkę, stanowczo 
nieprzyjaciel został odpartym. Następnie LotAva- 
cy z Adya, chociaż pochrzczeni, lecz nieżyczliwi 
Niemcom, udali się do KurończykÓAV, których na­
pad przyśpieszyli, uwiadamiając niby o dopatrzo- 
nej porze, kiedy NiemcÓAV najmniej było w Ry­
dze. Zebrało się wojsko bardzo liczne ze AÂ szyst- 
kich stron Kuronii i sąsiednich krajów,które w bliz- 
kości przedziałów chrześciańskich , rozłożyło.się
1 przez dni czternaście, trzymając się aa"̂ ukryciu, 
radzili się bogów SAAmich i Avysyl’ali czatowników. 
W  tej właśnie porze, Hrabia Stadeński z Maikar- 
dem rycerzem, oraz innymi KrzyżoAAmikami, po 
odbyciu ŚAAuąt wiełkonocnych , odpłynęli z Rygi? 
przybywszy do Dynamindy, zanocowali a v  twier-
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dzy, a dwa statki pod mała strażą zostawili. Za­
ledwie rozwidniało, postrzeżono na morzu, jak mgłę, 
Liełejąee sie żagle statków, które przybiły do brze­
gu i wojsko wysadzać poczęły. Zaczęto się więc 
przyspasabiać do obrony, tak na okrętach, jako też 
i ЛѴ mieście. INicprzyjaciel usiłując iibiedz na pręd- 
ce zaniechawszy okrętow , pod mury pod-
stępował. W tem rybacy, widząc ze wszech stron 
następujące Avojsko, przybiegli do miasta z uwia­
domieniem. Powstała powszechna trwoga; rycerze 
mieczoAvi, których nie лѵіеіе było, obywatele, xię- 
ża, niewiasty, wszyscy лvzięli się do broni; poczę­
to bić ЛѴС dzwony, dla zwołania ludu. Nieprzyja­
ciel Avoda i lądem podstępował: wszędzie prze­
cież odpor znalazł. Kurończycy tymczasem wszy­
scy wysiedli na brzeg i zatoczyli oboz. Każdy miał 
tarczę białą, z dwóch desek złożoną, mającą rę­
kojeść do trzymania, zakrzywioną nakszlałt pasto­
rału biskupiego. Gdy słońca promienie uderzyły 
o te tarcze, odbijał się blask nieźmiernie rażący? 
rozpostarty po polach i nad wodą, ponieważ woj­
sko nieprzeliczonem się bydź zdawało. W  utar­
czkach pod murami, narzucono żelaznych nogokol- 
cow, przez co niektórych pobito łatwiej, niektó­
rych stojących pod tarczami porażono. Ku połu­
dniowi, Kurończycy do naw swoich cofnęli się, dla 
obiadowania; gdy posłyszeli лѵ tej porze dzwonie­
nie w dzwon wielki, mówili między sobą ; „ ot

z. Hi ar. N a r . Ł it. T . 111. 3o



— 4G6 —

Bóg ten Chrześciański nas pozrze i strawi.” Po 
czein znowu pod miasto podstąpiwszy, cały dzień 
szturmowali. Lecz w szykach pod przykryciem 
tarcz nie można było z łuków razić, wtedy tyl­
ko, gdy wychodzili z szeregów, po drzewo do ma­
chin i drabin. Kamienie przecież z machin pu­
szczane, wywracały лѵіеііі i raniły, którym jęczą­
cym i konającym, towarzysze głowy sami ucinali. 
Już miasto wkoło otoczyli, znieśli mnóztwo pal­
nych rzeczy i ognie podkładali, w tym razie ja­
zda dobrze zbrojna z Holmu, od strony góry Sta­
rożytnej [Montein antiquam) pokazała się zmie­
rzającą ku miastu. To zjawienie się jazdy, do tyła 
strwożyło całe wojsko, że co najrychlej szturmu 
zaniechali, od oblężenia odstąpili i na drugą stro­
nę przeszli Dźwiny, gdzie trzy dni bawili, grze­
biąc i opłakując poległych swoich. Thorejdeńscy 
zaś Łotwacy, dowiedziawszy się. o Bygi oblężeniu, 
zebrali swoich wmjownikorv i przyszli Kurończy- 
kóm na pomoc. Toż samo i Semigallczycy i inni 
pobratynice Kurończyków skupiwszy sic, oczeki- 
лѵаіі wypadku tego oblężenia. Holmeńczycy zaś, 
szczerze sprzyjający Kyżanom, w tymże dniu wo­
dą podśpieszyli na pomoc miastu, napadłszy po 
drodze na statki niektóre Kurońskie , gdzie ludzi 
im cokolwiek posiekli. Takoż Markard, rycerz 
z Dynarnindy.pośrodkiem prawie naw nieprzyjaciel­
skich przebrał się do miastaj później wstąpił on.
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(Іо zakonu Mieczowników. W  nocy przybył i Kau- 
])o , przychylny sprawie Chrześcian, Pan Łotew­
ski z całym swym dworem i zołnierstwem . toz 
samo Konrad z Ykeskola z jazdą wyborną. Nazajutrz 
uczyniono śwdetny popis wojska w widoku nieprzy­
jaciela, którego wyzywano do bitwy^ lecz Kuroń- 
czycy nie mieli лѵіесе] ochoty micrzy(i się z In- 
flanstkiem wojskiem i po dniach trzech odciągnę­
li w pokoju (i).

757.
W r a z  po tćm zdarzeniu Bertold, Kom- »̂ og.

 ̂ ’  N apadE stów
mandor "Wendeński z rycerstwem блѵо- Wenden. 
jem i niektórymi żołnierzami biskupimi, лvyprawili 
się do Estlandskiej krainy Unganii, podstąpili pod 
zamek Odempe. Estończycy chcieli traktować o 
pokoj, wpuścili Bertolda do zamku; gdy tymcza­
sem biskupi żołnierze, nie wiedząc o tern, szturm 
przypuścili z innej strony , zdobyli górną twier- 
(Izę i wielkie zamieszanie sprawili. Po czem zamek 
Avziętym został z niemałą klęską mieszkańców. 
Byżaiiie wysłali Rudolfa z Jerycho w poselstwie 
do Xiążęcia Pskowskiego, dla traktowania o przy­
mierze, Ten zaledwie przybył pod Wendeń , gdy 
Estończycy obiegli twierdzę. Oblężenie trwało przez 
trzy dni, z wielkieni natężeniem ze strony oble- 
gających, którzy, niezwykłym dotąd sposobem, ca­

li) Heni’ , Łotwak: p. 67—08.
3ô
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łe drzewa ogromne z korzeniami z lasu sprowa­
dzali, robili zawały, wzniecali ogień, i mościli się 
pod mury. Nadeszła л¥ końcu odsiecz z Rygi i Kau- 
po ze swoimi Łotwaki pokazał się. Estończy­
cy odstąpili za rzekę Оо)лѵе ku bagnom na dro­
dze do Beuerin. Poszli nazajutrz лѵ pogoń ryce­
rze mieczowi i Kaupoj przybywszy лѵ porze obia­
dowej na to samo bagnisko, doл'viedzieli się od pod­
jazdów swoich , że Езіоллие umykają za Ymeran. 
Rzucili się ^vnet w pogoń, mimo rady Kaupo, 
który życzył zaczekać, aż reszta wojska nadciągnie; 
przodem szedł zastęp Mieczowników , a za nimi 
krajowcy. ЛѴ tern zapędzeniu się, tiafili pod Y- 
meran na Avojsko Estóлv, stojące w szyku do bi­
twy przygotoAvanym, którego część z lasów cią­
gać jeszcze гпалѵаі'а się. Przodowy atoli zastęp, 
nie AYstrzymując się, lecz podją^vszy cliorągiew, u- 
derzył prosto na nieprzyjaciela, krajoAvcy zaś z ty­
łu pierzclinęli, zostało tylko około dwadzieścia ko­
ni samych rycerzy Niemieckich, którzy na całej 
siły EsUhv działanie лvystaлvieni byli ; nie mało 
z nich poległo, lub się dostało w niewolę i byh 
okrótnie pomordowani, resztę rycerz Frisius przy­
tomnością umysłu , zręcznym odporem i dobrego 
mając pod sobą konia, szczęśliwie urato>vał. Prze­
cież dostało się dobrze i pierzchającym, gdyż rą-

(i) Henr. Łotwak: p. 70.



— 469 —
cza pogoń, mnogich dosięgła i pobiła. Po tej do­
piero Avojnie, 1'ycerz Arnold, wysłany do Pskowa, 
skłonił Xialecia Ruskiego do pokoju zawarcia, 
który przez posła swego Ludolfa Smoleńszczaiii- 
na, podał warunek, zęby dań pewną Inflanty Xią- 
żęciu płaciły corocznie*, na co się zgodzono (i).

Xiaze Połoeki Avezwał Biskupa Al- ̂  ̂ J-‘rzym ierze
berta, dla rozmówieTiia się wząlędem Хщ сш  Poło- ̂ C o  t ckiego z B is-
posiadłości, do jego xieztwa naleząeych kupem. 

i ЛѴ Inflaiiciech będących, oraz otrzymania wol­
ności handlu na Dźwinie. Zjazd odbył się w bli­
skości Gercike, na którym towarzyszył Biskupo- 
ЛѴІ były Xiaze Pskowski Włodzimierz, rycerze, 
przedniejsi z Łotwaków i kupcy. Na samprzód Xia­
ze Połoeki wyrzucał BiskupoAvi ucisk krajowców, 
przymuszone do chrześciaństwa nawracanie, wy­
stawiał przykłady łagodności z Ludzkością zgod- 
iiiejsze , патолѵа, dobrodziejstwami skłonienie u- 
mysłow i tolerancyą. Ruskim Xiązętom zwyczaj­
ną, opoAviadał. Po czem usiłował wyobrazić pra­
wa sAvoje do Inflant, przed przybyciem jeszcze 
Niemców  ̂istniejące, ustalone daAvnością czasu. Bi­
skup ze sw'ojej strony орізулѵаі charakter niesta­
ły krajowców i ztąd ukazać starał się nieodbitą 
potrzebę srogości i przymusu , zwłaszcza w rze-

(j) H«nr. Łotwak; 69—70.
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czy nawracania j nic mógł wyraźnie zaprzeczyć 
źwierzclmictwa nad krajami Infianstkiemi, które 
Xiąźe dowiódł widocznie i LotAvacy potwierdzili, 
lecz oświadczył się, źe od stanu rzeczy, jak są te­
raz, Łez Avzglcdu na te, jak były, odstąpić nie mo­
że i nie powinien, będąc lennikiem Cesarza. Ło- 
twacy wzbraniali się ze swojej strony od służenia 
dwmm panom razem. Po niejakim sporze, za po­
średnictwem Xiąźęcia Włodzimierza, stanęła ii- 
mowa. źe Xią£c Fołocki лл ŝzelkicll praw swoich 
do Łotwy zrzeka się na rzecz Biskupa , ten zaś 
przyjmuje oboAviazek wspierać Xiazccia przeciw 
jego zeAvnętrznych nieprzyjaciół, szczególnie Li- 
tAvinom, zostaAvac mając zaw'sze z sobą w pokujuj 
handlu na Dźwinie пэаа zajem nie tamować (i).

759.
R .  1211. Z resztą rok ten przeszedł na woj- 

^ L i t w ą , iiie Z Estończykami i na innych oko- 
' licznościach, obcych naszemu przcdmio- 

^aw arcie  towi- ЛѴ końcu zaś roku 1 2 1 1 ,  Litwi- 

ni zaAvarli z Biskupem pokoj, waru­

jąc sobie tej zimy AAmlne przejście do Estoniij aa" sku­

tek czego, naszli krainę tameczną Sakkala, nabra­

li innóztAYo zdobycz}'  ̂ i niewolnika, po czem tąz 

drogą poAvrócili. Naganiali przecież Ryźanie ry­

cerzom, źe Sakkalę pozvAmlili zrabow^ać, ponicAvaz

(i) Henr. Łotw: p. 8 5 . Hiärn: S. 87.
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ten kraj uważano za należący do Biskupa Ryzkie- 
go j lecz ci wymawiali się, źe Sakkalczycy nie- 
chcą ulegać Niemcom , przeto nie mieli powodu 
bronienia niesfornych mieszkańców. Właśnie ta 
niezyczlhvość Niemców, dała Litwinom przyczy­
nę do zerwania przymierza. Na ten koniec w ro­
ku 1232, niektórzy z przedniejszych przybyli nad 
Dźwinę pod Kokenmojzę, wywołali rycerzy i w ich 
oczach wrzucili włócznie do rzeki, na znak wy­
powiedzenia przymierza, zawartego przez włóczni 
zamianę. Dalsze wypadki, między Inflantami a Li­
twą zaszłe, opowiemy w xiędze następnej, blizszy 
związek z dziejami Litewskiemi mające , tu zaś 
poprzestaniemy na wspomnieniach nas intereso­
wać mogących jeszcze.

760.

Rok 12 17, odznaczył się poświęcę- 
iiiem na Biskupstwo Semigalskie Ber- Semigaiskie. 

narda Opata Dynamindskiego. Temu przeznaczo­
no było na rczydencyą zamek Mesothen, nieco 
wyżej dzisiejszej Mitaw^y, lezący nad rzeką Mus- 
>̂ą; lecz dla przeszkód wojennych Selone , zamek 

nad Dźwiną dano. Z resztą to Biskupstлvo bar- 
dziej tytularne było, tak jak Estońskie; albowiem 
Biskup ten liajczęśeiej przebywał w Rydze przy 
koku Alberta Biskupa albo w Niemczech zajmo-
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wał się iiite^’essariii Iiiflantskiemij umarł on roku
1222 (l).

7 6 1 .
Я .  1217. Zapewne dowódzca Semigallów, We- 

związkach Stard,  tyle przyjazny Niemcom, zer-
z JSiemcami i, • . ■ • . . .  ' • o
C hrzestprzyj- wal swoje stosunki z mmi 1 częścią &e-
■ . ---- migallii nadmorską; аІЬолѵіет cały lud
kłonił sic do poddaństwa obcemu narodowi. Lud 
len w ciągłych zajściach będąc z LiUvinami, лѵ sto­
sunkach przyjaźnych z Kurończykami zostającymi, 
nie miał ramienia pomocnego w narodzie swoim 
i musiał się udawać po лл ŝpaгcie do Niemców, 
ilekroć, tamci na niego iiastaAvali. Tak właśnie w ro­
ku 1218 , przybyli przedniejsi z Semigallii, mie­
szkający ЛѴ stołecznym ich grodzie Mesojten (2), 
prosząc protekcyi biskupiej, przeciw najazdom Li­
tewskim. Odpowiedziano im, ze protekcyi dla nich 
bydź nic moie żadnej, ani pomocy spodzicAvac się 
od Niemców nie powinni, dopóki chrztu nie przyj­
mą; w ówczas dopiero do sprzyraierzeństwa i bra­
tniej przyjaźni dopuszczeni zostaną. Semigallczy- 
cy odpowiedzieli, źe chrztu przyjąć nie mogą te­
raz, z obawy okrótnej pomsty za to od s-woicli 1 
Litw inów; lecz proszą, aby posłano żołnierzy i 
kapłanów z nimi; ci będąc na zamku, obronę niu

(1) Gniberi notae ad Henr. Leti. p. 122.
(2) Dziś wioszczyna wyżej MiŁawy na rzeką Mussą 

Mesolen.
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zabezpieczą i палѵгасас mogą krajowców do CJirze- 

ściaństwa. Biskup z radą sAVoja ochoczo przyjął 

to przełożenie; odeslav’ŝ szy posłó\y nazad, aby za­

sięgnęli rady u swoicli; czyliby zgodzono się na 

to przełożenie. Niebawnie Л¥г0сі1і posłowie, pona­

wia jąc przełożenie w  цпіепіп całego ludu. W  олѵ- 

czas Biskup, zebrawszy wojsko SAVoje krajowe i 

Krz} żowników , poszedł do Semigallii, gdzie po 

przyjacielsku postępując, rozłożył się obozem pod 

Mesojten. Zeszli się do niego przedniejsi z całej 

prowincvi, zgodzili się na przełożenie , przez po­

słów umówione, chrzest przyjęli w  liczbie Зоо, 

oprócz niewiast i dzieci. Po czejn prosili Bisku­

pa, ażeby im zostaAvil rycerzy i nauczycieloAv Avich 

stolicy, dla rozszerzenia słowa bożego po kraju. Po 

załatAAueniii AA'̂ szystkieh tych okoliczności. Biskup 

z Krzyżownikami powrócił do B-ygi* Bez Avątpienia 

już przygotowane były rzeczy wcześnie ku temu, 

kiedy przed rokiem i Biskupa Semigallskiego w.y- 

SAviccil, którego już osadził tą rażą aâ jego rezy- 

dencyi (i). Nic ścierpiał Westhard tej odmiany 

Av Mesojten zaszłej; zebraAÂ -szy więc z całej pro- 

wincyi Semigallskiej; Thernetene zwanej , której 

był düAvodzca i zwierzchnim panem, podstąpił pod

(i) Papież Honoriusz lll-c i , ograniczył to Biskupstwo 
pod nazwaniem Selońskiego , albo Selburskiego w  r. 1219 
paździor, 20, Dogiel: Codex diploin, Reg, Polon, T, V, p, 6,
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twierdzę, która cały dzień szturmowałj Niemcy 
dzielnie broniąc warowni, ustrzelili mu siestrza- 
na rodzonego; po tym wypadku, smutnym dla sie­
bie, odstąpił od miasta. W  tern dowiedziawszy 
się, żc płynęli rzeką Miissą niektórzy z Niemców, 
z kapłanami, do posług nowemu Biskupowi prze­
znaczonymi , oraz potrzebami i żywnością, zastą­
pił im w miejscu , gdzie rzeka niegłęboka była, 
posiekł i wszystko pozabierał, ledwo kto ujśdź do 
Rygi potrafił. Załoga z Meso]ten wyciągnęła ze 
Avszystkim ludem niemieckim; albowiem brak po­
trzeb wojennych i żywności dał sic czuć; a przy- 
tem słychać było o sprzysiężeniu sic Litwy i Ku- 
ronów z Semigallczykami Wetsharda na Niemców,
0 oblężeniu i wzięciu Kirchholmu. Te wieści zro­
biły tyle wrażenia na samym Biskupie Albercie, 
że kazał mieć się w gotowości ludziom zbrojnym 
w całym kraju, na przypadek potrzeby (i).

762.
Wyprawa Biskupia W Rydzc , jakoś po

1 wziqciestoh- Bożeni Narodzeiiiu, postanowiła posłać
cybem igalLow  ^

M esojphen. wyprawę na Semigallczyków Mesojteń-

(i) Henr. Łolwak: p. i 5 i —1Z2. Chociaż on le rzeczy 
mieści pod rokiem 1З18 , lecz spuściwszy paragraf jeden, 
powiada, że  to było przed Bozem-JNarodzeniem , a лѵура- 
dek spalenia Mesojthen, odnosi do dni, wraz po N. Pannie 
Gromnicznej przypadłych, лѵ roku iai8. W ięc tamte na­
leżą do roku poprzedzającego.
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skicli, którzy od chrześciaństwa otlstąpill; lecz dla 
czasu bardzo niepogodnego , ledwie do skutku to 
przyszło; po N. Pannie Gromnicznej. Na czele ludu 
zewszćjd zebranego, Krzyżowników pod wodzlvvem 
Alberta Xiazecia Saskiego będących, oraz rycerzy 
Mieczowych z Mistrzem swoim, sam Biskup Al­
bert лvyciągnął, mając 4ooo Niemieckiego wojska 
i tyleż z krajowców. Iście było na Holm , zkąd 
resztę machin i szturmowych potrzebności zabra­
no z sobą. Po iściu przez całą noc rozciągnięto 
wojsko nad rzeką Mussą, i po zajęciu przedmieść, 
zamek otoczono; zaczęły się roboty koło oblężenia, 
przez sześć dni trwające; jedni budują szańce dla 
zasłony oblegających, drudzy wznoszą przymostki, 
inni miotające machiny w działanie przywodzą, to 
znowu tarcze ogromne; kolcami nasadzone, jezariii 
zwane, sporządzają, dla pewniejszego wdarcia się 
na ściany; faszynami znoszonemi rowy zarzucają, 
aby łatwiej rusztowania przystawiać do murów. 
Ilzucanemi kamieniami i postrzałem z kusz rażo­
no oblęzeńców. Łotwacy nawet z rusztowań na 
dzidy walczyli. Dotąd jednak uporczywie bronio­
no się. Xiąże Saski, kazał wystawić wielką ma­
chinę rzutną, która kamienie miotała bardzo spo­
re, sam kierował jej działaniem. Za wyrzuceniem 
pierwszego kamienia , wywróconą była galerya 
przy ścianie wewnętrznej twierdzy, z ludźmi na 
niej stojącymi. Drugi kamień pogruchotał drewnia-
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ne rusztowanie. Trzeci kamień zawalił budowę 
}ak^ś, czyli skład na koluuiuacli oparty, wywró­
ciwszy trzy kolumny. Przestraszeni Semigallczy- 
cy temi skutkami machiny, zaczęli opuszczać wa­
ły i kryć się w miejscach bezpiecznych. Poczem 
prosili o pokój i przepraszali Biskupa. Zezwolono 
na to, dano glejt dwóm przcdniejszym, którzy się 
nazywali Made i Gayde. Tym oznajmiono , żeby 
się zdali z twierdzy bezwarunkowie i ze wszyst- 
kióra w niej będącórn, a życie mieszkańców zaj)e- 
wnione będzie. Nie przystali na to , wrócili do 
tavierdzy i począł się bój, większy od poprzednie­
go, Niemcy, zagrzani przykładem dowódzcy, pod 
zasłoną swych zbroi i machin, przybliżyli się do 
murów i poczęli wdzierać się na nie; lecz zostali 
odparci nad wszelkie spodziewanie od tych, któ­
rymi pogardzając, za półżywych uważali. Otoczyw­
szy potem suchemi drwami, przez pożar wznieco­
ny, usiłowano warownie zniszczyć; zamiar ten ode- 
gnał od ѵѵаіолѵ broniących się; następnego ranku, 
zdali się bezwarunkowie BiskupoAvi. Około zaś po­
łudnia, wyszli z warowni wszyscy wojownicy prze- 
dniejsi, których było przeszło dwieście. Kiedy się 
to działo, Westhard wypadł niespodzanie z lasu na 
czele swoich Semigallczyków, mając w posiłku woj­
sko Litewskie, bardzo liczne. Które w bojowym 
szyku postępować ku Niemcom zdawało się. Ci co 
prędzej sporządzili szyki swoje tak , że piechota
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boło twierdzy stanęła. Niektórzy z ciurów Nie- 
raieckieli, pod niehytność swych panów, rzucili się 
na Semigallczyków, z twierdzy Avyszlych, i prze­
szło dziesięciu zabili. Klórs'.y zaś wtwiei’dzy jeszcze 
pozostali, widząc tę rzeź, zamknęli bramy na no­
wo i, znać ośmieleni odsieczą Litwinów, bronić się 
postanowili. Tymczasem posłany do w ojska Lite­
wskiego Vivaldus, przełożony w Aszerada , uma­
wiał się zapraszając z początku do boju. Lecz wo­
dzowie Litewscy odpowiedzieli: ,, Semigallczycy 
nam zapłacili, żebyśmy przybyli dla widzenia woj­
ska waszego. Teraz więc przypatrzywszy się wam, 
nie chcemy naruszać pokoju zawartego z wami, po­
wracamy do swego kraju.,, Zaledwo Litwini ode­
szli, rozpoczęło się szturmowanie twierdzy na no­
wo: Łotwacy naciskając się, wręcz siekli się z o- 
hlężeiicami, podłożono znowu ognie; część wielka 
Wału podkopana, runęła z całą obyoną swoją. Za 
nadejściem nocy, osadzeni prosili o przyjęcfe ich 
zdania się; pozwolono z twierdzy wyciągnąć i życie 
im zabezpieczono. Biskup wraz posłał do miasta 
chorągiew ze znakiem Krzyża świętego, któremu 
cześć oddali i poprzysięgli chrzest przyjąć. Po 
czem pozwolono z żonami i dziećmi wynijśdź 
z twierdzy, i udać się do wiosek swoich. Ptzeczy 
zaś, dobytek i pieniądze, dostały się na łup zołnier- 
btwu zwycięzkiemu ; Łotwacy (i), wybrawszy co

(i) Henryk -Łotwak, często powiada Livones et L e tt l i i ,
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hyło w zamku, spalili całe miasto i warownie zlm- 
rzyli zupełnie.

765.
0  L itwinach 2i teąośmy sie poiaśnili jeszcze, że Li-
w szczególno- ^ ■ '

twini zostawali лѵ tej porze лѵ pokoju
1 przymierzu z Niemcami Inflantskimi, cliociaż da­
ty nastania tego traktatu nie wiemy. Ze wszystkich 
jednak spomnieii kronikarza Inflantskiego o Litwi­
nach, pokazuje się; że lud ten był mocny, wojo- 
wny, wyborną miał konnicę i na śmiałych a do­
świadczonych dowodzcafch rau nie zbyAval'o. Robił 
wyprawy rozbójnicze lądem od czasu do czasu do 
Estonii; dopóki ten kraj nie przyjął chrześciahstwa, 
przepuszczali Niemcy takowe wypra\vy przez swo­
je ziemie. Ale najczęściej Xiążęta Ruscy, nad dol­
ną Dźwiną mający posiadłości,byli w zmowie do po­
dobnych wypraw szczególnie Xiąże Połocki AVasili 
Rech wold,którego kronikarz nazywa vdizP^esceca{i)f

na oznaczenie Łotvvak(5\v Inflantskich : pod pierwszćm na­
zwaniem, rozumie ku morzu i koto Rygi mieszkających, pod 
drugićm , którzy, okolice Kokenraojzy zamieszkiwali i dole) 
ku granicom Rusi: są u niego wzmienieni i Leithigalli ,  na 
oznaczenie mieszkańców' Lotew'skich ku Pernawie osiadłych, 
lecz miesza ich zazAvyezaj z Liwonami swoimi. Litwinow 
zawsze пагулѵа Letthones.  Z tego pokazuje sią, źe własci- 
лѵа Liwonią , byt kraj ku morzu posuniony i w górę nad 
Dźwdną aź ku Ноітолѵі ciągnąt się , który to паглѵопіе 
miat zdawna od narodu Liw-ów, zaginionego już pod epo­
kę przyjścia NiemcÓAY. Tylko Łotwacy tameczni u nich za- 
сЬолѵаІі to nazwanie, jako mieszkańcy Liwonii.

( i ) Henr. Lettic. p. •±7, Go,
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drugi raz Vyescelm  (i) przez riieumiejętność wy­
mawiania, albo blad przepisywacza,

764.
Braknie nam wprawdzie dziejów Po- ji. 1222.

1 4 * 1  ® I '  ■ 1 • H - Ł l S  J\ I Clockiego AięzLwa^ żebyśmy mogli wy- /9̂ .̂
łożyć przyczyny ; dla czego Xif^ze —
Wasłli, wyraźnie len sam, który posiadał Koken- 
mojze.AV roku 1222 , wziął z ręki Nowogrodu. Wiel­
kiego Dorpat , i tam nad przyległem! włościami, 
czas niejaki panowanie swoje szerzył (2). Nie­
posłusznych zaś prawom swoim, najeżdżał ziemie,

(1) Ibid. p. i6 i  Hytraeus; Saxon, c. j .  p. 18 cf. Grub.
p. 47 nazywa go Viescus.

(2) Rzecz potrzebująca objaśnienia: dla czego zrobiliśmy 
Avladacza Kokenmojzy , Xiążęciem Polockim i kto on był 
w  rzeczy samej? A naprzód co do imienia. Ruscy kronika­
rze, podług przytoczeii Karamzina (T. II ,  Nota 4 18, T. III .  
Nota 2 od) liazy wają go Wiaczko, co jest przekręconem narze- 
czeniein Wasila* W  naszych źródłach znajdujemy jego sa- 
niego pod nazwaniem Wasskonns i Waszkon, to jest: Waśko, 
zdrobnione narzeczenie Wasila. Powtóre , że on był tym 
samym , którego znamy w  dziejach naszych pod imieniem, 
Wasili Rechvvold syn Horysa Ginwiłłowicza, przekonywają 
nas dwa pisma starowieczne, przed nami leżące, jedno z cza­
sów Andrzeja Garbatego, Xiecia Potockiego, drugie z wie­
ku X V I I ,  drukowany panegiryk RadziwlRoivski. Powiemy 
o tych źródłach Avięcej w  następnym ciągu pisma naszego, 
gdzie się ich użycie zajdzie obszerniejsze, dodać tu jednak na­
leży szczegół, ЛѴ dziejach Inflant postrzeżony. (Hiärn: S .  
1 1 1) .  Zona tego Xiążęcia była imieniem Baba , z któ­
rą miał córkę Zołią, w  zamęściu będącą zaDitricliem, rycer­
skiego rodu Niemcem, któremu małżeństwu nadał Biskup A l ­
bert zamek Kokenhauz z posiadłościami przyległemi.
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od AVeyga do W ironii, od VVironü do Gerwan 
i do Sakkala, nie mając żadnego względu па nowo 
nawróconych chrześclan , ani na posiadłości nie­
mieckie (i). AVysylali przeciw niemu oddziały ro­
zmaite Niemcy, ale bez żadnego skutku: tak wła­
śnie ЛѴ roku 122З, Mieczowi Rycerze, jakoś po 
Wielkiej Nocy, kusili się o wzięcie zamku Dorpa- 
ckiego, lecz im się nie p)0 wiodło (2): mieli bowiem 
Niemcy лѵіеіе urazy do Xiazecia, w Doią^acie w ów- 
czas panującego, ponieważ on, zająwszy podstępem 
twierdzę i miasto, pozwolił krajowcom apostazyo- 
wae, przyjmował do siebie i dawał schronienie 
bezpieczne różnym zbójcom , przestępcom i apo­
statom , którzy od Niemców uciekali. O co wła* 
śnie w 122З roku, były zaniesione przełożenia 
od Biskupów i Rycerzy Mieczowych do Xiążęcia; 
ale odpowiedział; że nie z ich ręki trzyma tę ziemię 
i gród, lecz z woli Nowogrodzian i Xiążąt Ruskich, 
którzy mu gotową pomoc w każdej potrzebie przy­
rzekli; przeto nie tna powodu traktowania zNiem- 
cami. Zamek ten był wówczas bardzo obronny- 
Mieczownicy go nie dawno wzmocnili i zaopatrzy­
li w machiny, do obrony potrzebne; nie mniej tez 
i Xiąże Wasil przyłożył starania, do wzmocnienia 
szŁelcami i rzeczoma uzupełniającemi obronę (3).

(1) Henr. LotAvak: p. 16 1.
(2 ) Ibid. p. iG5.
(o) Ibid. p. ido.
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765.
Obcliodziło wielu Niemców posiada­

nie tak mocnej twierdzy przez obcego 
xiazecia ; przeto postanowili wszyscy 
spulncrai silami postarać się o wyrugowanie z Dor­
patu Xiazecia W asila ; zcbra\vszy więc wszyst­
kie sil'v swoje wujenne, Biskup Albert i Mistrz 
Volkwin, wysłali oddział jeden do Wironii, któ­
ryby utrzymał na wodzy wojsko Ruskie, mogące 
twierdzy na odsiecz pośpieszyć. Sami podstąpili 
pod Dorpat iXiazeciuWasilowi, i 5 Sierpnia i223-go 
roku, posłali przełożenie dobrowolnego poddania 
się*, lecz ten oświadczył, że się bronić będzie do 
ostatka. Tu się zaczęło oblężenie i szturmowanie, 
oraz obrona , pczy czćm wytężone i użyte były 
wszelkie sposoby sztuki attaku i obrony, jakie zna­
no w tamtym wieku; że czytając szczegóły przy­
chodzi na myśl porównanie Dorpatu tamtowieczne- 
go, do cytadelli Antwerpskiej za naszych czasów, 
z podobnego względu słynnej. Rzucano nie tylko 
niezmiernej wagi kamienie , lecz rozpalone sztu­
ki żelaza, palnemi materyałaiiii napełnione garnki, 
na oblężonycli;wznoszono wysokie wieże, zpod któ­
rych wyprowadzono chód podziemny, aż pod mu- 
ry twierdzy, które tym sposobem podkopywano, 
gdy tym czasem z nay wyższey galeryi wieży? dzień 
i noc miotano Avszelkiego rodzaju pociski; na bro­
niących xvderzchu murów. Oblężeni niespodzianie 

D z. Шаг. JSar. L it .  T. 1 1 1 .
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otworzyli ukrytą bramę pod лѵаіега, przez którą 
wytaczali ogromne kola palnemi rzeczami okryte 
i zapalone puścili na wieżę, przyczem sucliycli mnó­
stwo faszyn gorejącyclijpod nią podrzucili; jednakże 
oblegający, potrafili i kola i faszyny pogasić, wie­
żę uratowali. Każdej nocy z obustron robiono ha­
łas nieźmierny, iżby nieprzyjaciołom spoczynku 
nie dozwolić: Łotwacy bez przerwy mieczami po 
tarczach stukali; Niemcy na swoich kotłach, trą­
bach, szalmiejach wyprawowałi muzykę ; Rnsini 
zaś w twierdzy wrzeszczełi i na ogromnych rogach 
trąbili zwyczajem Litewskim. Nareszcie zaczęli 
się Niemcy lękać o powadzenie SAvego przedsię­
wzięcia , gdyż powzięli wiadomość , iż znaczne 
wojsko Rusinów zbiera się dla odsieczy. Zebrali 
przeto radę, na której Lutpert , rycerz szlachetny 
z Norchoipe ( i) , Vogt czyli kapitan krzyżow-iii* 
ków, przeciw różnych zdaii wyrażeniu, doradził 
odw^ażyć się na szturm, oznajmując, że temu, kto 
się pieiWYSzy na mury dostanie, wielka cześć ma 
bydź wyrządzona, i najzacniejszy jeniec doń należeć 
będzie, samego xlążęcia wyłączywszy. Tenże ry­
cerz uczynił postrzeżenie, że uporczywe dotrzy­
mywanie obrony przez Estończyków, лѵ twierdzy 
będących, po części na tern się zasadza, że w razie u-

(t) Gadebusch: Liefländische Jahrbücher , В- I , S . 177 
z tranzakcyi jednej odkryi nazwanie tego rycerza.



— 483 - -

parlku jej, spodziewają się przebaczenia; dla tego 
doradzał, aby się nie wdawać w żadne umowy, 
twierdzę zdobyw^szy, wyciąć w pień wszystkich 
i xiazecia powiesić. Te barbarzyńskie doradzania^ 
znelazły oklask powszechny ; wszelako dni kilka 
upłynęło, nim do szturmu przystąpić można było. 
W  tym dniu, za danym znakiem, wgrabolił się Jan 
zApeldern, jeden z braci Biskupa Alberta, trzy­
mając pochodnią zapaloną w ręku na mur, i w tem 
samem okamgnieniu, ze wszystkich stron twierdza 
attakowaną została, z taką szybkością, że niepodo­
bna było zgadnąć, kto po Janie pierwszy wszedł 
na лѵаіу. Wyrżnięto wszystkich, oprócz małej li­
czby niewiast i dzieci, przeszło dwieście Rusinów 
padło trupem razem z Xiążęciem Wasilem (i), 
w końcu zamek i miasto spalono. Jeden Rusin zo­
stawiony był tylko przy życiu, którego, uzbroiwszy 
od stop do głowy i na upańcerzonego konia wsadzi- 
Avszy, wyprawili do wojslca na odsiecz przeznaczo­
nego, które było jeszcze pod Pskowem, z uwiado-

(i) Według Chronologii naseej i tablicy genealogicznej, 
data śmierci БесІілѵоЫа, przypada zgodnie z podaniami hi- 
storyi Inflantskiej. Chronicon Livoniae A. Gebhardi Gesch. 
V. Liefland. S. 3 5 6 . 5 ігу)колѵ8кі na stronicy г 3 4 , powiada, 
ze Rechwold pogrzeblony w Potpeku, w  Cerkwi Katedralnej 
S. Spasa; co się z rzecz;j nie sprzeciwia, gdyż Niemcy mo- 
Ŝ i pozwolić wziąć zwłoki Xiazecia Chrześciańskiego , zabi­
tego w  Dorpacie, dla pochowania w grobie ojczystym. Po­
bożna Paraskowia musiała czynić oto starania.

Ъ і *
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mieniem о wzięciu twierdzy, a tak i wojsko to się 
rozeszło.

766.
. Ц- Po tych wypadkach wiele zaszło w In-

SniierdJiisku-
p a  A lberta,  flanciech odmian ,  obcych naszemu 

przedmiotowi, przeto je omijamy, lecz najważniej­
szym ]>yła śmierć Biskupa Alberta, w roku 122g, 
przydarzona. Był to człowiek jeden z tj^ęh, na ja­
kich długie лѵіекі oczekują: jemu samemu winne 
Inflanty nawrócenie do chrześciaństwa, i ugruii- 
tow’anie ЛѴ nich panowania Niemców. On przez 
dwadzieścia ośm z okładem lat, rządził tóm pań­
stwem i dyecezyą, zawsze otoczony przeciwno­
ściami , niebespieczeństwy i często zbiegiem naj~ 
przeciwuiejszych sobie wypadków; nie dokończył 
nawet dzieła swego \t zupełności , lecz postawił 
na trwałej stopie, obok potęgi MieczoAvych Ryce­
rzy, którzy, zamiast obrony i posługi , samą nie- 
lydzięczną chciwością wynagradzając , byli prze­
szkodą wieczną dobremu porządkowi i sprawca­
mi ruiny tego młodego świata Niemieckiego. Sam 
jeden tylko Albert i geniusz jego, utrzymywał je­
szcze równowagę; jego rozum, wytrwałość, czyn­
ność niespracowana, ustawiczne prace i podróże za­
morskie i do Włoch, głębokie wiadomości polity­
czne i rządowe, stałość i prawość w przedsięwzię­
ciach, waleczność naw’et i umiejętność w rzeczach 
wojennych, gorliwość o na\vracanie bez ucisku
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i prześladowań, wielka miłość sprawiedliwości, po­
winny dla Inflant bydź wiekuistej pamięci przed­
miotem. Po śmierci tego wielkiego człowieka, o- 
Ijrała Kapituła Ryska następcą. Mikołaja, Kanoni­
ka Premonstrateńskiego zakonu z Magdeburga. Lecz 
Arcy - Biskup Bremeński Gerhard wyznaczył ze 
swego ramienia scholastyka swego Albrechta Suer- 
beera, którego Ryżanie przyjąć wzbronili się, po­
nieważ Arcy-Biskupia juryzdykcya nad nimi juz 
dawno nie istnęła. Ojciec Święty pierwszego po­
twierdził na dniu 8 Kwietnia 12З1 roku.

767.
Jednakże wraz po zgonie Biskupa ̂ Э 1 J S a w r o c e n i e

Alberta z Apeldern , Legat apostolski, K ur landy i.^

Kardynał Dyakon Otto, przysłał do Rygi zakonni­
ka z klasztoru Aiwa, Balduina, któremu admini- 
stracyą biskupstwa polecił. Temu Balduinowi u- 
dało się Kurlandyą, przez dobrowolne poddanie się 
W prowincyą chrześciańską obrócić. W  tej epo­
ce panował prawie z władzą królewską, nad ca­
łą Knronią, składającą się z prowincyi Esestua, 
Burben i Saggara zwanych , jako też nad czter­
nastu kuligundami , czyli gminami nad brzegami 
rzeki Windawy położonemi, niejakiśLammechinusj 
czyli Lammechinas, człowiek wojowniczy i obroń­
ca swego narodu, od ustawicznych napadów Duń­
czyków i Szwedówj on, w podeszłym już znajdując 
się wieku, zapoznał się z^alduinem i przystał na
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jego doradzenie, aby Kurlandya, przyjf^wszy clirze- 
ściaństwOj za religię panującą, została pod bezpo­
średnią opieką i obroną stolicy apostolskiej (i). Przy­
mierze to i poddanie się tak pięknego kraju, prze­
łożył zgromadzeniu, złożonemu z Opala Dynamind- 
skiego, kupców czyli żeglarzy obecnych w Rydze, 
Rycerzy Mieczowych, Krzyżowników i obywateli 
Ryskich, które z oklaskami czynność Balduina po­
chwaliło roku isSo, Grudnia 28 (2). Przyrzekli Ku- 
rończycy przyjąć księży i ich zasłaniać od wszelkich 
niebezpieczeństw , przyjąć z rąk ich sakrament 
chrzslu, bydź uległymi tak im, jako tez pasterzo­
wi, którego Papież naznaczy. Przyjęli na siebie 
obowiązek danin i podatków płacenia , takich ja­
kie na wyśpię Gotlandyi w użyciu były , oprócz 
tego, лѵіазпут kosztem dawać ludzi uzbrojonych 
i ciągnąć л’vedług potrzeby na wojnę dla obrony 
krajów clirześciańskich, albo dla rozpostrzenienia 
wiary świętej; na utwierdzenie i pewność tego, za­
kładników przystawili* Wzajemnie brat Balduin, 
dał im przyrzeczenie , że bezwarunkowie zosta­
wać mają poddanemi stolicy papieskiej , wyzna­
czając im czas, aby w przeciągu dwóch lat, złoży­
li przez solenne poselstwo, hołd Ojcu Świętemu, 
od którego mają otrzymać przepisy urządzeń kra-

(1) Chroń* Livon. p. i 85. Albericus: p. 54г.
('s) Traktat ów znajduje się: ap Raynaldi Ann. Eccles. 

T . I I I , p. 4a5 .
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ju swojego. Za przykładem Lammecliiny, poszli 
dalsi Kurończycy z Kuligundów Bandowe, Wari- 
nenia, oraz poza lewym brzegiem Windawy mie­
szkający, na pograniczu Semigallii i Zmójdzi (i). Na­
stępnie więc poselstwo w imieniu całej Kuronii, 
wysłanóm zostało do Papieża Grzegorza IX, któ­
remu dana była Bulla pod datą n  Lutego 1253 
roku, utwierdzająca wszystkie umowy i warunki, 
zBalduinem zawarte. Uwiadoniiony już wcześnie 
Papież o czynnościach tego mnicha, wielce był u- 
radowany, mianował go i poświęcił własnemi rę­
koma na Biskupa Semigallii; nlebawnie zaś w ro­
ku 12З2 Stycznia 28, zaszczycił godnością Lega­
ta papieskiego, w Winlandyi (nadmorskiej krainie 
do Kurlandyi i Zmójdzi przynależącej czyli W en- 
dyi tamecznej), Estlandyi, Semigallii i Kurlandyi, 
z przełożeństwem nad Biskupstwami będącemi 
w Inflanciech, Estonii, Kurlandyi, Wendlaiidyi, 
Rewlu i W ironii, w których intoressach miał moc 
stanowić wszvstko , administrować w razie odda- 
lenia się którego Biskupa i urządzać na dobro ko­
ścioła powszechnego. Obok tego wyrobił Bal­
duin postanowienie cesarskie , przełożywszy Ce­
sarzowi Fryderykowi II, że lud w pogaństwie zo- 
stający, chętnieby przyjął chrzest i był uległy

(i) We wsiach глѵапусіі: Rende, W asa, Galie, Mitichule, 
Wannę, P yrre, Ugenessc,Cadowa, Anzes,Talse, Arow elle, Po­
pe. Silva Documentorum p. a65. N r. X  L  IV , ap. Gruber.
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zwierzclinictwu chrześciańskiemu , lecz odstrasza 
go od tego ucisku oliawa i poddaństwo srogie, któ­
re nowoiia wróconym bez l)raku narzucają. Zawa- 
rowano więc dla nowonawróconycli i nawrócić sic 
chcących drog.ąpokoju, wszelką własność i prawo 
ich stanowi odpowiednie, które postanów ienie ścią­
gało się do Inflant, Estlandyi, Prussyi i Semigal- 
lii, z wyraźnem zastrzeżeniem, że nowonawróce- 
ni, wyłączają się od wszelkiego dannictwa i jury- 
zdykcyi Królów, Xiążąt, Hrabiów i Szlachty, i cie­
szyć się mają лѵзгеікіеті prerogaty w'ami, słnżące- 
mi wolnym poddanym państwa Rzymskiego i Sto­
licy Apostolskiej (i). Na nieszczęście znaleziono wy­
jątek, z tego postanowienia tak zgodnego z ośwńe- 
conem chrześciaństwem, że ci zostają na dyskre- 
cyi nawracającego , którzy mocą oręża nawróceni 
będą. Wkrótce to prawo, Avyrodziło zapasy ryce­
rzy zakonnych z Biskupami, gdy pieiwvsi nic лѵіе- 
cej nie mieli na rzeczywistym widoku, prócz pod- 
biciów i przysporzenia dóbr sobie na poganach na­
bytych, a drudzy zgodnie z natchnieniem od Pa- 
pieżów  ̂przepisanenijszukali prosto nawrócenia i do­
bra tak doczesnego, jako też i wiecznego nawró­
conych ludów. Ztąd poszły nadzwyczajne nadu­
życia zakonów rycerskich , które chciały nie ina-

(i) Gebhardi: Geschichte von LiefJand, Estland, Kurland 
und Seingalleu. S . Збд cf. Reynal. Ann. Eccics. T . Х Ш  
p. 219.
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czej mieć podwładne sobie kraje, jak tylko przez 
oręż nai)yte, a w tej kolei rzezie i bezprawia tara 
częstokroć nanosiły, gdzieby przy umiarkowania 
rozsądnem, zdziałać można było lepiej, bez krwi 
niewinnej przelewu. Rycerze ci często napadali 
włoście, o których albo nie było wątpliwości , że 
się dadzą nawrócić, albo już nawrócone, kapłana 
z kropielnicą oczekiwały ; tam-to oni wyrządzali 
okrueieiist\A a i zabory nie wolnika, raz aby bisku­
pom niesmaki robić, drugi raz, aby w poganach 
przytłumić wszelką ulność w przyrzeczeniach tarn- 
tycb, i wzniecić mniemanie, że żaden chrześcianin 
uczciwości, ludzkości i dotrzymania obietnic nie- 
zna, że gnębi ludzi, aby gnębić i swojej chciwo­
ści dogodzić. Oni to spravviali często swojemi raa- 
chineryami,że poganie albo nie chcieli księży przyj­
mować do wsiów, albo przyjętych wyganiali, a czę­
sto i mordowali. Wszelako te obroty, nie tak spie­
sznie, jak chcieli, do celu ich prowadziły; dlate­
go wprędce ośmielili się postanowienie cesarskie 
podeptać, gwałtem przymuszając nowonawróco- 
nych do poddaństwa, odbierając dobra Biskupom, 
szczególnie w Prussyi, zastraszając duchowieństwo 
wszelkiemi groźbami , aby nie śmiało skarżyć się 
na nich {i). Część Kurlandyi była dawniej zdo-

( i ) Rcynaldl: Annal. Eccles. T . I I I ,  p. ödy. Akta pro- 
cessii w 1241, Biskupów PruskicJi z Zakozieiu.
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bytą przez Chrześcian z Piygi , więc należała do 
obywateli miasta, Rycerzy i Biskupów. Z tego po­
wodu,no wy Biskup Ryski Mikołaj, zawierał! wzglę­
dem wyspy Ezel rozmaite układy. Mocą jednego 
z nich w roku 125i , Sierpnia 9 nastałego , ustą­
pił Ryzanom trzecią cześć rzeczonej wyspy, Kur- 
landyi i Semigallii, z wolnością budow'ania tam ko­
ściołów, Wybierania dziesięcin, a za to obywatele 
Ryscy, na każde zawołanie Biskupa, powinni byli 
dawać zbrojną pomoc, wyjąwszy przeciw Cesarzowi; 
to nadanie ściągało się do zawojoAvanego kraju i za­
wojować się w tych prowincyach mającego (1). Na­
stępnie ЛѴ Marcu roku 1252,odstąpił Biskup na rzecz 
towarzystwa z siedmdziesiąt jednego Kupców Ry­
skich złożonego, zamek Mederothe w Kurlandyi, 
z warunkiem,aby pod chorągwią mieską,służyli w je­
go wojsku; a razem Kurlandyą po prawy brzeg rze­
ki Windawy, do juryzdykcyi Katedry swojej przy­
łączył. Naostatek 20 Grudnia, i234roku, rozdzie­
lił wyspę Ezel między Mieczowników i miasto 
Rygę. Co się tycze cząstki Kurlandyi miastu po- 
stąpionej, zaszedł układ w r. 1233, ze miasto ją 
odstąpiło Biskupowi Balduinowi Semigallskiemu, 
ze wszystkiemi prawami, jakie do Kurlandyi i Se­
migallii mieć mogło ; w zamianę ów Biskup 126
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obywatelów tego miasta, przyjf^ł do lennictwa swe­
go, którym rozdał dobra w Kurlandyi i Semigallii.

768.
Bytność posłów Kiirlandskicli W llzy- д ,  12З7.

. 1 1 • • i  • 1 . T  Podzieleniemie, z oddaniem się pod opiekę stoli- K u riandyin a
т ’ ъ о »  л Jt^ishiipstudci»су świętej, tyle zrobiła wrażenia лѵ du- ----- --------

chowieństwie tamecznem, ze cnotliwy W ilhelm , 
Biskup Modeny, znający już osobiście te kraje 
północne , złożył w ręce Papieża swoje Biskup­
stwo i poświęcił się usłudze duchoAvnej полѵо-па- 
wracającego się narodu. Papież, odjąwszy legacy^ 
Bałduinowi, uczynił Legatem W  illielmaj w Prus- 
syi, Kurlandyi, Semigallii, Inflanciecli , Estłandyi 
i Gotlandyi. Przybycie jego do Rygi, uważano za 
zesłanie Anioła Pokoju, mieszkańcy dzień ten u- 
święcili pamięcią nadania LegatOAvi, swoich posiad­
łości na wyśpię Ezel. Jakoż on poczynił лѵіеіе 
urządzeń pożytecznychj zbliżył połączenie się, już 
w zepsuciu gniuśniejącego zakonu Mieczowuiików 
z Krzyżakami j ale między innemi i to nie mniej 
ważnćra było,że urządził zarząd duchowny лѵ Kur­
landyi i Semigallii, podzieli'wszy kraj w roku 1257 
na trzy BiskupstAva. Część jedna od Kokenhauzu, 
pozadźwinie z Piłteniem , Abau, Tukimi, Mita- 
w ą , należeć była ролл inna do dyecezyi Ryskiej. 
Semigallia stanowiła drugie BiskupstAVO, trzecie 
pod nazwaniem Kurlandskiego za lewym brzegiem 
WindaAvy leżało.
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769.
R. 1245. Lecz te piękne początki , niebawnie

ISlorderstwo ^ i  c

nad Scmigal- ziiiszczoiie zostaly przcz Krzyżaków,
lamipopełnio-
ne, podbicie  majacycli juz W groiiie swojem mieczo-

K urlandyi i  '■

Sem igaiiii.  \vych rycerzy. Bolało icli nieźmiernie 
to urządzenie Legata ЛѴіІЬеІта, zagradzające dro­
gę do nowych zaborow, ponieważ połączywszy się 
z Inflantskimi rycerzami, chcieli kraj cały, leżący 
między Rygą i Królewcem, mieć w swojej mocy 
i utworzyć ogromne państwo , od AYisty do 
odnogi Botnickiej ciągnące się. Na przeszko­
dzie był im Biskup nowo wyświęcony Kiir- 
landski Engelbert, który rządami swemi odznaczać 
się począł w sposób, zapewne nie nadto podchle- 
bny dla zakonu. Trzebaż było jeszcze czarniej­
szą zbrodnię Avynaleśdź nad tę, którą Krzyżacy do­
pełnili! W  roku 1242, wymyślili Inflantscy Krzy­
żacy, sprawić festynę dla Semigallskich przedniej- 
szych posiadaczy ziemskich, których na nią spro- 
siAvszy, w pień wszystkich лvycięli. To sprawiło o- 
kropne wrażenie na krajoAvcach, płacz, lament, 
narzekanie, potem zawziętość, zemsta, której padł 
niewinną ofiarą Biskup Engelbert z лѵіеіи' kapła­
nami, w ostatku rozpacz, emigracya do Litwy prze­
szło 100,000 familij, opustoszałość całej Kurlan- 
dyi i Semigaiiii^ wywrócenie porządku rzeczy; no­
we mordy, pożogi, zniszczenia, krwawe podbicie 
kraju, na którego ruinach pobożni rycerze, jak na
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mogile, swój krzyz czarny zatknęli, лѵгоки із43 
na warowniach Goldyngi.

770.
Kończąc opisanie wypadków, ściągających się 

do ludów narodu Litewskiego , których losy po­
czynają należeć do osobnych dziejoлv, a tera sa­
mem wychodzą za obręb przedsięwzięć naszych, 
nie możemy nie uczynić ogólnego postrzeżenia nad 
źródłem, z którego wypłynęły nieszczęścia tych o- 
plakanych ludów. Naród Niemiecki, obok zabespie- 
czenia swych korzyści handlowych, miał na wi­
doku dobro i oświatę ludów, z któremi wchodził 
w nowe stosunki. Któżby bowiem chciał mnie- -Ч
mać, iżby dobrzy kupcy Bremeńscy, pragnęli u- 
padku narodu, którego bogactwami przedsiębra­
li obrót sлvój handlowy powiększyć, mający nastę­
pnie ich wdasne szczęście pomnożyć? Jakoż pierw­
sze kroki, pod życiem Meinharda, nie inny cel mia­
ły na widoku. Okoliczności przecie wewnętrzne, 
czyli stosunki między ludem pracą zajętym, a kastą 
panków, próżniackiemi aibo wojennemi, albo my- 
śliwskiemi zabawami wyłącznie zaprzątnioną, by­
ły w tej porze na tym stopniu w Inflancicch, że 
ci próżniacy, wielki wpływ na tamtych mieli, czy 
to dla tego, że byli na wyższym stopniu cywili- 
zacyi, czy dla tego, że tamci лѵіеіе z AVolności swych 
straci\vszy, niegdyś pod przemocą Skandynawów, 
musieli bydź wńnni swoje pozbycie sic jarzma obce-



— 494 —
go dowodcóm swoim, сЬсілѵущ znaczenia i potę­
gi w narodzie, czyli co jedno, гулѵіепіа sic pracą, 
ubogiej, rolniczej kasty. Pankowie ci, psuli ciągle 
przyjazne stosunki ludu z Niemcami, przeszkadza­
li wprowadzeniu Chrześciaństwa , widząc w obu 
tych razach upadek SAvego znaczenia. Z tej ma- 
chineryi AYywiązały się wszystkie przeciwności, 
które spotkały pierлл"szych trzech Biskupów, i któ­
re spowodowały nieodbitą potrzebę utrzymywania 
wojska stałego лѵ kraju. Znał to należycie Biskup 
Albert, jego піегтоічіолѵапа usilność pragnęła te­
mu zaradzić : ileż on prac, trudów, i niebezpie- 
czeiistAV nie poniósł w ustawicznych podróżach 
morskich do Niemiec! Ile niesmaków znosić mu­
siał od Krzyżowników, mnichów i różnego stanu 
osób, z któremi ciągle bydź musiał лѵ stosunkach, 
aby lud zbrojny ściągnąć do swej dyecezyi; za­
chwianej co chwila nowerni лvypadkami, przcci- 
ллтеті dobrym jego zamiarom! Zaiste pożą­
dane było rycerstwo, ciągły pobyt mające лѵ kra­
ju , i Biskup Albert osnoлvał jego posady, лѵ za­
konie 8ЛѵоісЬ mieczowników. Lecz ten zakon, za­
ledwie zawiązany, nic pilniejszego nie znalazł, nad 
myśl o swojej лѵі'азпеі potędze, która pod pozorem 
chleba, 2арелѵпі0 miała niepodległość i prawa mo- 
narchiczne temu zbrojnemu mnichowstwu : gdyż 
na nieszczęście ludzkości , tego rodzaju zakonów 
nie inny był duch zawsze. I  лѵ tym chybili Pa-
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pieze, nie przewidując niepojętym jakimś sposobem 
nadużyć, które się wywiązać koniecznie musiały 
w zakonnern zgromadzeniu, zagrzaiiem duchem bo­
haterstwa, sławy i wielkości wojowniczej. Biskup 
Ryski niezaprzeczenie był panem naAvroconego lu­
du i podbitego mocą oręża Krzyżownikówj może na­
wet za porywczo zrobił, postępując tak rozległe 
ziemie i z taką Avładzą Л^olkлvinowi, może i wkrót­
ce гаіолѵаі tego postąpienia, ale już cofnąć go nie 
był w stanie. Zakon jednym skokiem stanął na 
drugim talerzu szali, i zaczął się ważyć z Bisku- 
piem znaczeniem i potęgą. Papież^przed Innocen­
tym Ill-c im , zdawali się nawei poklaskiwać te­
mu: niebaczni ojcowie, oddaw'älr swe młodociane 
dziatki na opiekę dwóch piastunek, na opiekę naj- 
zgubniejszą ze wszystkich! Napróżno Innocenty 
zachęcał do jedności, napróżno błagał z Ewange­
lią ЛѴ ręku (i), napróżno groził niebłogosławicń- 
stwem SS. Apo stołow Piotra i Pawła, rycerze szli 
swoim torem, i bardziej nawet się wzmogli w swo­
im roście, gdy się połączyli z Krzyżakami. Duma, 
zawziętość i bezludzkość, doszły w końcu do naj­
wyższego stopnia, którego po części obraz, .w ni­
niejszym rozdziale nakreśliliśmy i jeszcze лѵ cią­
gu dalszym namienić przyjdzie.

(i) Obaczyć u Grubera; S ilva  docum entorum  , p. а4г, 
sequ. Inn ocenta P .  P .  I I I ,  p ra ecep ta  in  E ccles. L i-  
vonen. inter Neophitos ohservanda.
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R O Z D Z I A Ł  V.

Postrzeżenia odnoszące się do 
wieków poprzedzających X1IL

771. ' '
DoproAvadziAVvSzy dzieje narodu Litewskiego do 

epok, ЛѴ których najważniejsze go spotykają od­
miany, pozostaje dopiero zebrać to wszystko, co 
dochowały pamiątki historyczne, odnoszącego sio 
do urządzeń cywilnych, politycznych, obyczajo­
wych i dalszych szczegółów, Avyohrazajacych rys 
narodu, które nie mogły znaleśdź miejsca w ciągu 
poprzednich оролѵіапаіі, z przyczyny, że ich osno­
wa zbyt ogólną będąc, dla takich szczegółów miejsc 
nic nastręczała. ЛѴ ogólności odnoszą się one do e- 
pok poprzedzających лѵіек XIII-ty , dopóki cały 
naród samoistnością swoją się cieszył, SAVoja na­
rodowością i religią. Najwięcej rzeczy do tego roz­
działu AAziętych jest od Prussów, najpolorowmiej- 
szego ludu, do którego dziejów najwięcej mate- 
ryałow piśmiennych mamy, ale też nie były one 
obce i innym plemionom bratnim, jak się z badan
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wielu przekonyw^amy. Te rzeczy przychodzi wy­
kładać pod oderwanemi artykułami.

772.
P o d zia ł

kraju.
Podział kraju^ jakeśmy juz widzie­

li pow'yzej, był na trzy główme dziel­
nice, a każda z nich dzieliła się na prowincye, te 
znowu, składały się z obrębow, czyli ziem, pod­
władnych pankom dziedzicznym.

775.
Podział ludu^ według starożytnego P o d zia ł ludu. 

лѵоіпусіі narodów zwyczaju, który u Litwinów 
jeszcze religijność uświęcała, był na klassy, czyli 
stany rozmaitego znaczenia i powagi. Stan kapła­
nów uważał się za poświęcony, przeto na osobne 
poważenie zasługiwał, nie będąc лѵ rzeczy samej 
kastą osobną, ponieważ najwięcej tych ludzi bez- 
zennie wiek swój przepędzało. Drugi stan był Xią- 
^ t  rodowitych, to jest: osób pochodzących z da­
wnych familij szlachetnością rodu zaszczyconych, 
zasługami w ojczyźnie 8І’алѵпус1і; tych nazywano 
u Prussów Pdke^ albo Fteiks^ Rikis^ u Litwy K u- 
nigas.^ міиоіуіу Kungs {i). Z nich wybierano, albo

(i ) Dusburg: Part. I I I ,  c. 5, nazywa ich R eges. P rz y ­
wilej zaś Bartensteinski powiada; S i  P r u lh e n i sub R eg i-  
bits P r a th e n ic a lih u s  7 e s id e n te s , et a lii P r uteniadvenae.,,,,,

52P z . S tar. Nar. L it .  T. I I I .
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za prawem dziedzicznego następstwa podnoszono, 
na rządców głównych kraju, złożonego z prowin- 
cyj, mniej więcej obszernych^ oni Lyli najczęściej 
wodzami w potrzebach wojennych ; oprócz tego 
obowiązku, który dyktatoryalną miał władzę do 
siebie przywiązaną, rozkazy ich mniej lub więcej 
były samowładne, podług ich własnej potęgi, czy­
li możności otoczenia się siłą zbrojną, mniej Avię- 
cej znaczącą. Dopóki zaś ta gwardya była z ziom­
ków złożoną, zawsze prawa krajowe, pod opieką 
Arcy - Kapłana będące, królikowie ci wyżej nad 
własną wolę szanować byli zmuszeni. Ci dopie­
ro , którzy Rusinów Chrześciaii , azatem niepo­
słusznych kapłanom i Krewe-Krewejtowi, mniej 
dbających na obce sobie zwyczaje, zagarnąwszy 
ich ziemie, użyli do podpory swego znaczenia, przy­
szli za ich pomocą do samoAvładności,jak lo się stało 
w LiUvie pod лѵіек XIII-ty. Trzeci stan składała 
szlachta (i), u PrussÓAv, Siipany, u Litwy i Ło­
twy Bujoras. Byli to ludzie pochodzący z przod­
ków rycerskich, krajowych lub zagranicznych, u- 
ważających siebie za kastę wojenną, wolnych, sayo- 

bodnych, posiadaczy ziemskich; oni лѵ ruskich pi­
smach w Litwie, do najpóźniejszych czasów zie­
mianami się nazywali. Z tej kasty i poprzedniej,

(i) Dushurg : P. I I I ,  c. 19. 20. nazywa ich Capitanei 
vel D uces.
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niektórzy byli posiadaczami obszernych dóbr ziem­
skich, składających całe okręgi, lub znaczniejsze 
ich części; tacy, majac więcej środkow do wy- 
osobienia się , uważani byli za dziedziczny^ch pa­
nów swych włości 5 na ich ziemiach mieszkała 
wolna szlachta i dalsze nizsze stany swobodne, któ­
rych uległości stopnie różne były. Czwarta klas- 
sa, rolnicy gminni, lud prosty, ubogi, niema jacy 
swoich dziedzicznych ziem , lecz praca na poży- 
лѵіепіе zarabiający; ludziom tego stanu, rozkazy­
wali dziedziczni ziem posiadacze, лѵуЬісгаІі od nich 
pewne daniny, prawami uświęcone i wymagali 
pracy w stosunku шполѵу i udzielonych im środ­
kow do rolnictwa. Piątą klassę: składali niewol­
nicy, czeladź піелѵоіпа, dworska i rolna , którzy 
byli brańcami wojennymi po większej części, albo 
zaprzedającymi się w Avieezne poddaństwo, ludźmi 
z klassy swobodnej. Ta ostatnia klassa uważała 
się za własność swych posiadaczów, i nie miała nad 
sobą innego prawa, prócz лѵоіі panów. Znakomi­
ci лѵ kraju, przez swoje лѵіазпе zasługi, których 
pochotlzeiiie rodowe nie wpływało do ich znacze­
nia , leez wyosobiwszy się podczas ciężkich oko^ 
liczności w'ojennych лѵ kraju , stanęli na stopniu 
Avielkicj powagi i znaczenia, takich nazywano Tf^a- 
da  ̂ to jest: wódz najwyższy. Podczas лѵоjen Krzy­
żackich w Prussyi, ludzie tego rodzaju wsłaAvili 
się: Kodrum i Pyopse лѵ Warmii, Tirsko w Nad-

5 2 *
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rawii, Goduke w Natangii, Glande w  Samlaiidyi, 
Aiitume w Pojezanii, Diwan лѵ Bartnii, oraz in­
ni , ЛѴ innych stronach kraju. Do trzech pierw­
szych klass były przywiązane dostojeństwa rzą­
dowe; Arcy-Kapian był sędzią najwyższym i obja- 
wiaczem woli bogów, azatem rządcą iiajpierw- 
szym w całym narodzie. Xiążęta, wodzowie, wszy­
scy podlegali jego rozkazom, w imieniu i z woli 
bogów wychodzącym. Były zdarzenia, mówią kro­
nikarze , w których najpierwsza osoba w kraju, 
stawić się musiała przed Arcy-Kaptanem, albo 
wysyłać od siebie posła znakomitego. Oprócz te­
go , rzadko kto był przypuszczony do oglądania 
oblicza jego j a kiedy dawał posłuchanie w ga­
ju Świętym, albo w świątyni obrębie, sia­
dał na stosie drew ofiernych. Cudzoziemskich po­
słów nie puszczano, nawet ani w obręb poświę­
conych miejscy rozbijano wygodny namiot w bliz- 
kości pobytu jego, gdzie utrzymywano posłów do­
póty 5 aż się negocyacye nie ukończyły, zawsze 
przez trzecią osobę. Niżsi kapłani, mieli takoż 
SAVoje urzędowania, w pożyciu cywilnem znajome,
0 czem jużeśmy w mytologii mówili. Xiążęta, czy­
li królikowie , prawami określoną władzę mich,
1 prerogatywy osobne, lecz niektórzy mogli roz- 
Icglejsze wywierać wpływy, podług tego, jakeśmy 
dopiero wymienili. Toż samo i rycerscy ludzie, 
trafiać mogli swoję wziętość podwyższać rózneim
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sposobami, dopóki nie znaleźli oporu z góry, albo 
gwałtowności od ludu(i].

774.
Naród Litew ski, podług cech swo- C ech y f i z y o -  

ich fizyognomicznych, należał do po- 
działu Scytyjsko-Pelazgickiego, to jest: pośrednie­
go między blondynami i brunetami, co do koloru 
włosow, z białem ciałem i twarzy pociągłą. W  o- 
gólności cechy te u Litwinóлv, dotąd się jeszcze 
dochowujące, są takie. Ciało zupełnie białe, wło­
sy w dzieciństwie światłe , często do perłowej 
białości zbliżone , лѵ wieku dojrzałym ciemniej­
sze, w kolorze popielatym do bistru zbliżonym, bez

(i) Te podziały ludu na stany,miały początek swój w  bar­
dzo odległej starożytności , gdy społeczeństwa utw orzyły  
się, mające zamieszkać północną Europę, których pochodze­
nie było z Kaukazu, gdyż tam i dotąd są ślady podobnych 
podziałoAY i j^odobnych urządzeń. Jan Potocki w  podróży 
na wschód,ЛѴ 1797 roku odbytej,u Czerkiesów postrzegł nastę­
pne urządzenia: Są cztery klassyludu, xiążęta, szlachta, w'Io- 
ścianie i niewolnicy. Xiąże panuje pod pewnemi względami, 
prawem obw'arow’anemi, nad petvną liczbą szlachty, a sam 
żadnego włościanina nie ma; cała jego własność składa się 
z jego mieszkania i trzód , a szlachta mu, dostarcza czego 
może potrzebować i udziela mu część zdobyczy. Uprawują 
rolą trłościanie, która ich nie jest własnością, ale szlachty; 
■ 'vloscianiii przeto może odmienić miejsce przebywania i p a - 
Jia, przechodząc z jednej n iw y na drugą. CzAvartą klassę 
stanowią brańcy , niewolnicy w  calem tego wyrazu zna­
czeniu, oni stanowią poddaństw'0 , czyli własność osobistą 
panów swoich. Między xiążętami jest jeden najstarszy i 
uważa się za xiążęcia całego kraju.
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żadnej rudości, czyli лѵ czerwoniawy bistr wpa­
dania. Oko pełne, wydatne, niebieskie, białek 
czysty niebiesko biały. Nos prosty do greckich 
antyków podobny, to jest; zbliżony, do linii pro­
stej z czołem. Broda gęsto zaraśtajaca. Buraic- 
niec jagód twarzy^, świeżości szczególnej. Taki­
mi PriissoAV znajdowali dawniejsi dziejopisowie (i). 
Urodę ciała mieli szczególniejszym sposobem pię­
knie ukształconą: Avzrost prosty, лѵувшпкіу, krzep­
ki, muszkuły na ręku i nogach wydatne. Kroni­
karze postrzegają podania o Friissach starożytnych, 
że wiele u nich było ludzi przerosłych, a niektó­
rzy olbrzymiej postaci. Pretoriiis rozciąga się szcze­
gólnie nad olbrzymami pruskimi, rzecz niewar­
ta powtórzenia. To tylko pewna, że byli ludzie 
bardzo urodziwi, a z nich widziano przewyższa- 
jący^ch Avzrostem, ogromnością składu ciała i si­
lą, najznakomitsze лѵ tej mierze osoby, znane gdzie 
indziej. Dopiero nawet лѵ miejscach, gdzie się po­
kolenia Тііелѵзкіе dochowały w czystości między 
wieśniakami , obok uderzającej wyrazistości cech 
rodoлл"ych, uro^lziлvycll mężczyzn лѵіеіе postrzega­
my. Sam jeszcze pamiętam, лл̂ Ролѵіссіе Lidzkiin, 
parafii Zabłockiej, we лvsi ЛVołejszacll, do oby-

(i) Adam Bremeński. De silu Daniae c. 227. Powiada. 
H om ines caeiu leos  , fa c ie  ru bra  e t crin itos. Takoż llid- 
mold; Lib. I.  с. i .  Tacyt: Germ. с. 45.
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watela Nowickiego należącej, wieśniaka nazwi­
skiem Wołondziej, który pod każdym względem, 
bardzo do olbrzyma zbliżał się, najmniej mieć mu­
siał urody stop sześć , cali 9, w kościele ludzie 
mu najurodziwsi, pod ramiona przechodzić mogli, 
niescliyliwszy gło\vy. Rodzina jego pochodziła 
z okolic Merecza. O takich olbrzymach , czę­
ściej dawniej, jak teraz wyradzających się , są 
niezaprzeczone wiadomości (1). Zahartowanie się 
na niewygody i odmiany powietrza , jednostajny 
i prosty sposob życia, пісигулѵапіе napojow лѵу- 
skokowych (2) , klima najzdrów^sze , zapewniały 
zdrowie czerstw'^e i życie długie. Ü starożytnych Li- 
twinów,nie było rzeczą rzadką,że dziadowie na czele 
wnuków ciągnęli do boju w odległe kraje, i z mło­
dzieńczą rzezw^ością walczyli. Postrzegano naw et 
ЛѴ późniejszych wiekach, лѵе лѵІ'овсіасЬ przez sa-

(1) Vitruvius : Lib. V. с. i. Pliiiius: Hist. Nat. L .  II. 
с. 78. Tacit. Germ- c. 4. 20. Paul Vernefrid: Lib. I ,  c. i .  
Sax. Gramm, in prefat. Hist. Dan. Angrino Jona: in Dc- 
script. Irlandiae c. 4. Herm. Conringius: de Hab. corp. Germ. 
Causa, p. 9, sequ.

(2) Swiexo przezierałem inwentarz miasta Radonia, w  po­
wiecie Lidzkim, oryginał z roku i 558, gdzie liczono ulic 7, 
rynek, domow mieszkalnych 210, karczem, czyli szynkoAvni 
piwo przedającycli 35, miódprzedających 7, gorzałkę zaś prze- 
dającą , była jedna tylko, a żyda żadnego w  mieście! Dziś 
nędzna mieścina, zaledrvo kilkadzie.siąt chałup mieszcząca, ży­
dami osiedlona po większej części, i w każdym ich domu 
gorzałka się jirzedaje , piwo robią tylko na kiermasz, lub 
^ajiusly, lecz tak nędzne, żc i lud 2)rosly bez Avstręlu nic pije.



— 504 —

mych Litwinów zamieszkałych, starość czerstwa 
i wiek do sta lat powszechnie przedłużony, a in­
ni do sta-piędziesięciu dożywali (i). Piękność ko­
biet Litewskich, należy do piękności prawdziwych, 
pod względem składu twarzy i ciała. Najpiękniej­
sze jednak są dotąd Litewki, w powiatach Litwy 
właściwej: Trockim, Kowieńskim, Wiłkomierskim; 
Łotewki w tej mierze daleko są upośledzone, cho­
ciaż mężczyźni zachowują rysy twarzy piękne i 
krzepkość składu ciała tam, gdzie nie są pomie­
szani z obcemi pokoleniami. Imiona własne od­
znaczały częstokroć przymioty fizyczne osoby, albo 
moralne, czy też usposobienia pewne z przyrodze­
nia. Każdy miał osobne swoje imię , w każdym 
stanie urodzony , a familie szlachetne miały je­
szcze rodowe nazwdska. Brzmienia imion dawnych, 
teraz po części w nazwiska zamienionych, w wiel­
kiej liczbie zbliżają się do Greckich, Rzymskich, 
i Skandynawskich. Ciekawy badacz i dopiero ła­
two to spraw'dzi, my dla nierozwlekłości opuszcza­
my przykłady. Czy były jakie choroby samym Li­
twinom Avłaśeiwe, nie mamy w dziejach wiadomo­
ści. Dziś postrzegają miejscowi lekarze, że cho­
lera w lidach i85o i i83 i, mniej szkodłiw%ą by­
ła w Litewskich parafiach, tychże samych powia­
tów, niżeli w parafiach przez Rusinów osiadłych.
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Na przykład za lewemi brzegami rzek Dzitwy i 
Pielasy, okrótnie z cliolery umierali, gdy za {>rawe- 
mi brzegami tychże rzek, we лл'віасЬ do Litwy 
właściwej należących, ledwie gdzie się ta choroba 
pokazała, a w innych parafiach, na przykład лѵ pa­
rafii Nackiej, nad kilka osób chrześcian i żydów, 
umarłych z prawdziwej cholery nie było. Sam je­
stem świadkiem temu jako mieszkaniec tej pa­
rafii, a przecież, ona jest granicząca z Zabłocką, 
w której Rusini mieszkają wyłącznie, i w której 
cholera, z przerażającem zjawiskiem okazywała się. 
Z liczby chorób zwyczajnych między pospólstw em 
Litewskiem, najpowszechniejszą jest pleura czyli 
zapalenie błony piersiówce], która się łatwo w po­
czątkach daje leczyć, lecz bez stosownej pomocy, 
staje się najczęściej śmiertelną. Kołtun rzadszy 
jest nierównie w Litwie, jak winnych powiatach 
nielitewskich, można powiedzieć nawet, że mię­
dzy Litwinami niezmieszanemi z obcem pokole­
niem , ta choroba jest nieznaną. R.obiono nic raz 
postrzeżenie, że między ludźmi Litewskiego poclio- 
dzenia, karłów niema; jak daleko to jest prawdą, 
nic mogę sądzić, przecież i mnie i osobom, z któ- 
remi przyszło mówić o tern, niedało się nigdy do- 
strzedz tego zboczenia natury między wieśniaka­
mi Litewskimi.

775.
luztaiiRządu. (Уо do kształturzcądu, sam ciąg dzie-
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jów przykłady wskazuje. Tu przecież nie od rze­

czy będzie skupione postrzeżenia uczynić. Od 

najdawniejszych czasów ludy plemienia Litew­

skiego rządziły się grainowładnie , jak Avszystkie 

narody północnej Europy (i). Ważniejsze ustawy, 

czyli prawa, albo pochodziły z Avyraznych nakazów 

bogów, przez organ Arcy-Kapłana, albo stanowio­

ne były na zgromadzeniach ludu, które nazyAva- 

no Suejgas (2). U Duńczyków takie zgromadze­

nia, nazywały się Thing, u SzAvedÓAV T'F’ai'phib), 
u Sławiaii JWiecza^ które u nich ZAVolywano za od­

głosem osobnego , na ten cel jedynie przęznaczo- 

nego, dzAVonu (4). Narady, z osób pierAVszych dwóch 

klass złożone, miały sAAmje miejsce w różnych ta­

koż potrzebach, ogół Narodu interessujących; te 

sięodbyAvały zawsze na pcAvnych miejscach'.AV Prus- 

syi są dwa pamiętne zgromadzeniami uroczyska: 

jedno podług P. Voigla, przy dzisiejszem Romans- 

giit, między Świętą - Siekierką i Brandenburgiem 

gdzie ma bydź dotąd ogromne drzcAVO. Drugie 

przy Pobundem AvSamlandyi. W  Litwie KernÓAV 

odznaczał się sejmami narodoAvemi.

(i) IJelmold: Lib. I, c. 1.
(a) Słownik X .  Szyrwida: str. 335.
(3) Adam. Bremen, de situ Daniae c. 229,
(4) W  Tomie pierwszym pisma niniejszego str. gó, opi­

saliśmy odkryte przez nas myto, ЛѴаграз, czyli boga po­
budki, pod postacią dzwonu wielbionego. Tu przypomnieć 
miejsce będzie, o zaviazku tego z szAA'edzkicm T T a r p h ,  i sła- 
wiańskićm w i e c z e w o j  k o t o h o ł .
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7 7 6 .
Część znaczną tego artykułu , przy- charakter
I . , . / . , , c ■% I * I. 1 narodowy.szło pomiescic w roznycJi rozuzialach ----------i-

poprzednich pisma niniejszego; pozostaje tylko zgro­
madzić w jedno niektóre rysy, aby wyraźniej po­
znać rzecz w mowie będącą. Starożytni Litwini 
byli bardzo przywiązani do narodowości swojej, 
którą лѵувосе cenili ; dla tego postrzegano 
zdawna w tym Narodzie, nicjakiś rodzaj miłości 
własnej , czyli, raczej dumy narodowej, Herulorn 
zarzucanej jeszcze, i do ostatnich czasoAV samoistno- 
ści Litwy trwającej (i). Lyli przytem bardzo ja­
rzma niecierpiący, ulegli tylko woli bogów i pra­
wom swoim, odwiecznerni zwyczajami uświęconym. 
Wojnę pro\vadzili z лvielką znajomością sztu­
ki , fortelami i wybiegami zadziwiali nie raz 
polskich i krzyżackich dowódzców. Mimo to 
wszystko, miłość sprawiedliwości była cechą naro­
dową, nigdy nawet nie napadali na cudze kraje, bez 
dania sobie do tego powodu. Skrzywdzeni z pode­
ptaniem ludzkości, mściwość swą z przesadą wy­
wierali. Twardzi w postanowieniach, bo się to 
u nich spływało z wyobrażeniem sprawiedliwości. 
Adam Bremeński i Helmold, zgadzają się na to zda­
nie o charakterze dawnych Prussów. Według 
nich, nic można nic powiedzieć o szczerości i rze­
telności, coby nakrzywdę Narodu Litewskiego by-

(i) Kronika Litew. K^kop. Bychow. etr. 84.
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ło. Że się obchodzili nieludzko z nawracającymi 
do chrześciaństwa i często ich zdradzali, to jedno; 
lecz zamiary i postępki tamtocześnych apostołów, 
nie mniej były niestosoAvne ; lecz lud niezmiernie 
skłonny do bogomyśłności z przyrodzenia , zawsze 
rządzony przez kapłanów, nie łatwo dawał się od­
prowadzić od nałogowego im posłuszeństwa, i in­
ny wyobrażeń kierunek przyjmować. Takiej rze­
czy chcąc dokazać drogą łagodnej perswazyi, trze­
ba było więcej pobłażania, więcej ostróżności i zna­
jomości serca ludzkiego, niżeli tamtocześni палѵга- 
cacze mieć mogli. Litwini waleczni, wytrwali 
w  wojnach, nad podziw odważni w przedsięwzię­
ciach napadowych , dla fraszki i panków swoich 
częstokroć chciwości podejmowali najniebezpie­
czniejsze wypraAvy. W  odpornej wojnie wszystko 
na rysk puszczali,byłeby nie poddać się nieprzyjacie­
lowi. Domówstwa , trzody , uprawne pola, sami 
niszczyli, albo na łup zostawując, unosili się całe- 
mi poAviatanii w odległe puszcze, gdzie wszelką nę­
dzę i śmierć, przenosili nad poddanie się Niemcom.

777.
Prawa. Jużeśmy mówiąc o Mytologii Lite­

wskiej, wymienili niektóre starożytne prawa i zwy­
czaje; tu jeszcze dodamy obszerniejszą опісіілѵіа- 
domość, z Kroniki Łukasza Dawida poczerpniętą, 
którą on ma z najdawniejszych źródeł i podań. 
(Xięga I. str. 20—24); I. Bogów żadnych nad oj-
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czyste do kraju nie przyjmoAvac , bez zezAvoIenia 
i rozkazu Rrewe-KreAvejto, II. Wola jest bogów, 
aby mieć za najwyższego rzadzcę i tłómacza rozka­
zów boskich. Krewe-Krewejlo i ЛVajdeIotów sza- 
полѵас. III. Bogom cześć i posłuszeństwo należy 
się, bo oni nam dali tę ziemię, na której mieszka­
my, i która nas żywi, a puźniej dadzą większe zie­
mie i лvięcej żywności. Po zgonie zaś czcicielom 
swoim dadzą piękne zony, wiele dzieci, dobre po­
karmy, słodkie napoje, w lecie białe suknie, w zi­
mie ciepłe kaftany , i sen na wielkich, miękkich

/

łozach. Pełni dobrego zdrowia będziemy się cią­
gle śmiać i skakać. Złym zaś ludziom, niesza- 
nującym bogów, odejmą to co mają, tak zaś będą 
ich trapić, że będą jęczeć i płakać , ręce łamać i 
wielkie cierpienia znosić. IV. Wszystkich sąsiadów, 
czczących nasze bogi i ofiary im przynoszących, 
mieć należy za przyjaciół. Tych zaś, którzy są bo­
gom naszym przeciwni, nigdy do przyjaźni nie przy^ 
puszczać, lecz walczyć z nimi. V. Każdy mąż mo­
że mieć trzy żony, pod tym jednak warunkiem, 
aby pier\vsza była z rodu i pokolenia naszego, ra­
zem przybyłego z nami, inne bydź mogą z poko­
leń znalezionych w tej ziemi, albo później przyby­
łych. VI. Jeżeli kto będzie obciążony chorowite- 
wii żonami, dziećmi, braćmi, siostrami, czeladzią, 
albo sam niemocy doświadczać będzie, wówczas 
ЛѴОІПО mu jest i chwalebnie, siebie, albo cierpiącą
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osnl)Q spalić: ponieważ słudzy naszych bogÓAV nie 
jęczeć, ale śmiać się powinni. VII. Ktoby przy zdro­
wym rozsądku będąc, chciał siebie samego, dzie­
cko swoje, lub kogo z czeladzi, żywcem bogom na 
ofiarę spalić, takiemu bronno nie będzie; gdyż ta­
cy przez ogień poŚAvięcają się i zbawienia dostępu­
ją, stając się godnymi z bogami żyć i лл'̂ eselić się. 
VIII. Ktobykolwiek złamał wiarę małżeńską, czy 
mąż, czy żona, za słusznem przekonaniem, spalo­
nym bydź ma лѵ dalekości od oblicza bogów, po­
piół jego rozrzucić na drogach publicznych, a po­
tomstwo za niezdatne na ЛVajdelotów uważane bę­
dzie. IX. Gdy żona nieposłuszną będzie mężo­
wi, лѵіпо’су jest jego spalić ją, a jej siostry hań­
bę odniosą, że ją nie uczyły posłuszeństwa bogom 
i mężowi. X. Ktoby dziewicę, lub zamężną bia­
łogłowę nieprzystojnie dotknął, zostaje лѵ mocy 
obrażonej spalić go.gdyż się najgrawał ze лѵ8І}ч1и jej. 
XI. Kto najpierwiej użyje panny, ролѵіпіеп ją wziąć 
za żonę. Jeżeliby zaś miał już żony, takiego za- 
szcz\л"ać psami,ponieлvaż skrzywdził stan bogó\v,któ­
rzy żonaci, albo w panieństwie zostaAvali. XII. Kto­
by zabił prav\'’ego czciciela bogÓAA", ten ma bydź 
oddany AÂ moc krewnych lub przyjaciół zabitego, 
którzy mają ргалѵо śmiercią go ukarać, albo żywe­
go puścić. XIII. Kto kradnie, tego raz piervA'̂ szy 
rózgami osiec, a jeżeliby drugi raz tak samo zgrze­
szył, kijami obiĆ3 za trzecim razem oddać go psom
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na pożarcie, лѵ miejscu odlcgłćm oclprzybytku bo­
gów. XIV. Nikt jeden drugiego nie powinien zmu­
szać niesłusznie do pracy,lecz w tem zobopolna umo­
wa bydź powinna. XV. Ten się uważać ma za 
szlachcica, kto swemi końmi rączej i zręczniej go­
ni. To ma bydź zaleta dla każdego i drogą do wy- 
osobienia się własnego. XVI. Komu żona umrze, 
wnet się ma starać o młodą dziewicę, ponieważ 
nie przystoi po żonie więcej nad porę jednę, żałobę 
zachowywać; nim zaś młodą poszlubi, może z nią 
żyć pierv/ej. Gdy weźmie jej dziewictwo, już ona 
jego będzie , poczem spalić koguta i kurę bogom 
wolierze. X \T I. Kiedy mąż umrze, zostawiwszy 
żonę bezdzietną i niehrzernienną, powinna pozwo­
lić każdemu chcącemu jej potomstwo przysporzyć. 
Po czem jeżeli niepłodną będzie, powinna zOvStac 
Wajdelotką i лѵ czystości dni swmje przepędzać, 
a gmina starać się będzie o jej wyżyлvienie. Te 
były ргалѵа starożytne, które uważano za ogłoszo­
ne przez Wejdawuta i Brutena. Następne zaś 
przypisywano Ermie, żonie Xiążęcia W anno, sy­
na Wejdawuta. Jeżeli żona nieprzystojnein spra- 
"wowaniem się, pokrzyAvdzi imię męża, UAAuązać jej 
do szyi cztery kamienie ciężkie, zktóremi wodzo­
ną będzie od wsi do vs'si, aż Krewe nie da rozgrze­
szenia. Jeżeliby żona uderzyła męża, лѵоіпо jej nos 
urżnąć i odrnóлvić powagi pani domu. Jeżeli mło­
da żona, brzydkich wyrażeń na męża się dopuści,
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sieczoną bydź ma rózgami; lecz starą i brzydką spa­
lić wolno. Inne jeszcze prawa tejże Ermo b}ly 
o panieństwie i rzeczach do rozpoznania jego na­
leżących. Jakoby prawo ро/дѵаіаіо schorzałych 
ludzi, starych i bez nadziei przyjścia do zdroлvia 
zostających, doduszać między materacami; rzecz ta 
nie jest dostatecznie wyjaśnioną, chociaż o tem dzie- 
jopisowie czynią postrzeżenia nie u jednych Lite­
wskich ludów (i). Podania krajowe brzydzą się tym 
zwyczajem, przypisują go żydom, лл'- gadkach gmin • 
nych. Inne prawa późniejszego nastania, nie mniej 
na uwagę zasługują. Jednostajność ich u ludów 
starożytnej Wenedyi, jest niezaprzeczona: ztąd się 
pokazuje , że ргалуа północnych narodów Euro­
pejskich, z jednego źródła poszły. Ktoby tym pra­
wodawcą był? Mamy o tem starożytnika Kossyj- 
skiego zdanie (2). On poAviada:” Hildebrand twier­
dzi, że w mieście Julinie, w głębokiej starożytno­
ści, był mądry prawodawca Połnotacko.” ‘ Bydź 
więc mogło‘, że praw tych źrodło, poszło od wzmie- 
nionego mędrca Wenedyjskiego, z narodu Sławian 
zapeAvne będącego, podług brzmienia jego nazwa-

(1)  ,Łukasz Dawid: B. I .  S i 58. Kojatowicz Lib. I, p. 
6; 7, 8, Gebhardi; Geschichte der Wenden; В. 1 .  S .g. Sell: 
Geschichte л"Оп Pomern. В . I. S. 10. Karamzin. Histor- Panst.

f  Ross. T . I. str. 56. On ten zwyczaj baiwochwalczym R u­
sinom przj’znaje.

(2) Uspcński: krótkie opisanie Starożytności B.ossyjskicb.
Przekład Hlebowicza. T. II .  str. 27.
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nia  ̂ Nim nasze prawa litewskie zebrane zostały 
w Stalut, były prawa i zwyczaje, zapożyczone 
w części od sąsiednich narodów, w części staro- 
wieczne, w podaniach dochowane u si»‘bie, w czę­
ści zaś największej, wprowadzone we zwyczaj przez 
sędziów ludu, sprawiedliwością słynących (i). li­
czeni nasi postrzegają, że niektórych praw źródłem 
były prawa skandynawskie, jak naprzykład: zapi­
sanie wiana żonie na trzeciej części majątku ; o- 
prawa czyli reformacya, przyAvianek , ścieśnienie 
wolności przy zawieraniu testamentów. Sukces- 
sya najmłodszego brata, na majątku głównym, czy­
li siedzibie ojca, oparta. Takoż wiele innych szcze­
gólnych zwyczajów, pokazują związek prawodaw­
stwa litewskiego, z obcych narodów prawodaw­
stwem (2). Zabójstwo i wszelkie targnienie się 
na osobę czyją, karano odwetem, jak u innych sta-

(i) Zdarz.yło się czytać w  dekretach starych dat, oparcie 
M yiokn na starom peresu die; na starom  Krewskom  pere- 
suefie; na p eresu d ie  nieboszczy ka P an a L w a  Czyza sta­
rosty Ejszyskoho; znaczyło to praeiu dicatu m . Proces су» 
wiJny Litewski Korowieokiego § 67 przypis ej. Dochował 
ten z'ibytek we zwyczajach sądowniczych:— ,,Konstytucya 
1764 Vol. 7, fol. 4o6. o Patronach:— ,,Adwokaci pomimo tę 
konstytucyą i naukę Statutu Lit. w  r 4 art. 54 , który 
w  niedostatku swoich ustaw, odsyła do bliższego chrześciań- 
skiego prawa; lubią przywodzić na wsparcie swoich wnio­
sków prejudykata, czyli dekreta, w  podobnych przypadkach^ 
zapadłe, żądając, aby opinia urzędnika w  jednym przypadku, 
była skazówką do wyroków drugim.”

(2I Czacki: O Prawach. T. 1. str, i i .
Ъ г. Star. JSar. L it .  T  U L  33
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rozytnycli narodów; głowa za głowę, ręl^a za rękę, 
ząb za ząb. Syn, krewny, lub przyjaciel zabitego, 
szukał zemsty nad przestępcą, ogłosiwszy wprzód 
swego zamiaru powody. Następnie prawo nazna­
czyło karę za zabójstwo ze swego ramienia, wy­
nagradzając smutek i utrapienie, jakie po stracie 
członka familii nastają; na ten cel opłacać kazano 
pogłowszczyznę z majątku przestępcy, której wiel­
kość zalezala od stopnia urodzenia zabitej osoby; 
to prawo ma bydź dawne w Narodzie Litewskim, 
jak świadczą kroniki (i). Lecz były zdarzenia, ze 
winowajca krył się w miejscack bogóm poświęco­
nych, i wówczas zemsta, ani prywatna, ani z urzę­
du naznaczona, tknąć go nie śmiała. Częstokroć 
tak ukryty, szukał środkow usprawiedliwienia się, 
lub pojednania się z familią zabitego. Lecz kiedy 
strona pokrzywdzona nie chciała przystąpić dopo- 
miarkowania rzeczy, szły strony na kopę, to jest: 
nasad sześćdziesięciu mężów. Ten sad miał pra- 
wo uznać niewinnym, albo winnym, i w tym ra­
zie naznaczał pogłowsczyznę , a przestępcę wy wo- 
ływał z kraju na pewny czas (2), Opyt o zabitym, 
niewiadomym człowieku, czynił się przez kopę, 
kopnikami byli wówczas burmistrze , wojci , ła­
wnicy , przełożeni wsiów, zawsze w komplecie

(1) Niemiecka rękopis. J .  F .  R .
(2) Czacki. O Prawach. T. II ,  sir. 1 12 ,  Przyp. No. i4oo.



— 515 —

sześćdziesięciu mężów najgodniejszycli wiary. Nie­
kiedy kopnicy zbierali się dla narady w rzeczach, 
politycznych i policyjnych swojego okręgu (i). W I- 
ślandyi to się nazywało Althing-, zebranie star­
szych. Pojedynki były we zwyczaju prawem upo- 
ważnionenji; kto wyzywał kogo na rękę, musiał 
wprzódy na zgromadzeniu przed kopa mężów, o- 
powiedzieó przyczynę tego wyzwania, a kiedy ko­
pnicy nie osadzili jey za słuszną, wzbraniali poje­
dynku. Kto nie stanął na placu wyzwany, podawał 
się pod prawo zemsty, że go zabić wolno było ka­
żdemu, więc musiał uciekać z kraju (2). Niekie­
dy dowodzenie słuszności popieranej, a trudnej do 
dowodu, zostawowano pojedynkom, jeżeli nie szły 
strony do przysięgi. Wolno było płci słabej, lub 
slarcom , czy kalekom , czy kapłanom, stawić za 
siebie zastępcę, ale tylko лѵ odwodzie (3). W ol­
ność kobiet władania nieruchomemi dobrami i dzia­
łalność w obliczu prawa, dopiero za rządów W iel­
kich Xiążąt, zaczęły się rozwijać , czego dawniej 
nie było. Clirześciaństwo wprow^adzone, dozwoliło 
Avdow'om iśdź za mąż, kobiety zaczęły mieć wpływ 
do interesów familijnych, naostatek do tyła swe

(1) Czacki Ibid. str. i 56 — Przyp. No. і4б2 i 463. 
Źródłem, z którego czerpał, były ułamki Hisloryi Litew. R o ­
tunda, znajome i Kronice Rękop. Niemieckiej. J .  F .  R .

(2) Kronika, ibidem.
(5) Ibidem.

33*
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prerogatywy pomnożyły, że przy połączeniu Litwy 
z Polską, szlachcianki Litewskie więcej miały wol­
ności, niżeli Polskie (i). Są takoż prawa staroży­
tne Litewskie, które się odzywają w dawnych ru­
skich praw xiędze, Ruska Prawda zwanej, albo 
mają spólne źródło w dawnych prawach kaledoń- 
skich. Prussowie starodawni, w prowincyach zwła­
szcza bliżej Polski położonych, sądzili się od naj­
dawniejszych czasów prawami i zwyczajami poi-

r
skienii czyli mazowieckiemi. Świadczy o tem przy­
wilej Jakóba Archidiakona Leodyceńskiego, Lega­
ta Stolicy Apostolskiej, przy zawarciu przymierza 
Prussów z Krzyżakami dany pod rokiem 1 2 5 2 2̂). 
U starodawnych Рги880лѵ, epoki czasu określone by­
ły prawami: kiedy liczono lata upłynione, mówio­
no, od tej a tej wojny, albo od pogorzeuia lasu świę­
tego, tyle lat; od zalewu wód tyle lat, od gwał­
townej burzy tyle. Rok liczył się na miesiące: Zi­
mowy, W roni, Gołąbkowy, Kukułki, Zielonej brzo­
zy, Zasiewu, Lipowy, Zbożowy, Upałowy, Odlotu 
ptaków, Opadania liści, Ziemi skrzepłej, klęsk zimy- 
Godziny w ciągu pory były w liczbie szesnastu, nazy­
wały się: Brzask,Jutrzeiika, Świtanie,Wschód słoń­
ca. Światłość, Dzień, Przedpołudnie, Południe, Po­
południe, Podwieczórek, VV'ieozor, Pierwospy, Noc,

(1) Czacki Ibid. Przyp. No. 12d5. 
(a) Kronika Szyca. S. 26 recto.
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Północ, Kurowpienie, Czuwanie (i). Niemniej cie­
kawy był zwyczaj prawem uświęcony, z okazyi na­
rodzin syna postrzegany. Jeżeli pankowi możne­
mu syn zdrowy i czerstwy się urodził, zakładał 
dla niego wraz nowy zamek, który od imienia dzie­
cka nazywał. Ubodzy zasadzali dzewo na tę pa­
miątkę , które po wzroście lat swoich oznaczać 
było powinno wiek dziecka, albo w dziuplu drze­
wa obranego umyślnie, rzucali co rok po kamu- 
szku w dniu pewnym. Matki nacierały dzieci pe- 
wnemi ziołami, wpuszczały kroplę soku piołuno­
wego w usta, wyciśniętego między szaremi kamy­
kami, podstrzygały włosy, kołysały w kołysce na 
drągu zawieszonej, zrobionej z kory drzewnej (2). 
U starożytnych Prussów znakiem przyjaźni i poko­
ju, było podanie ręki prawej. Przysięgę wykony- 
wający, dotykał się prawdą ręką tyłu swej głowy, 
lewą dębu świętego; do tego kawałek ziemi kładł 
sobie na głowę (3).

7 7 8 .
W  początku Naród Litewski nie był Sposob wojo-
. . , . . . 1 ъ Wania, broń."Wojowniczy: zatrudnieniem jego były spo------------—

kojne i pracowite nabycie pożywienia, pasterstwo, 
rybołówstwo, rolnictwo, polowanie na źwierzęta.

(1) Porównać г tem , co się w  tej mierze powiedziało 
w Tomie 1  niniejszego pisma str. 296 — 5oo.

(a) Kotzebue: Preussens Sit. Gesch. Б . I. S. 6 3 .
{3} Ibid. S. jy .
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Dopiero kiedy napady sąsiednich narodów, gnębić 
lud i niszczyć siedliska poczęły, z potrzeby stali się 
wojownikami. ,,Przeklęta wojno, mówi śjjiew je­
den Litewski starodawny , kto ciebie wymyślił? 
Nieznana poczwaro w naszym narodzie. Zbójca 
nauczył wojować, zarzynając bezbronnych synów 
ojczyzny. Rżnijcież i wy swoich najezdników!” Z po­
trzeby obrony, stali się Litwini wojownikami; pó­
źniej sami nie ustąpili nikomu w ochocie napadów, 
tak dalece, że już w XIII wieku, co chłopa, to żul- 
nierzti liczono. Szczególnie szlachta obowiązana 
była ćwiczyć się w jeżdżeniu na koniach i włada­
niu bronią, tak dalece, że tracił szlachectwo nie­
umiejętny w tej sztuce. Jak kapłanów było obo­
wiązkiem nauczenie się kazaii i podaiihistorycznych, 
tak szlachty sztuki rycerstwa (i). Kiedy wojnę
czyli napad nieprzyjacielski przewidywano, pało-

\

no ognie na wzgórzach pewniych, dla ostrzeżenia 
ludu. Zwoływano wojowników, za pośrzednictwein 
dzwonow, TV ar pas  czyli Gumbi zwanych, trąby 
dalszćm kupieniem się kierowały. Osadzano twier-

i (i) Rosenzweig i Bretchen', u Kotzebue: В. I. S. 287 288. 
Do rzucania р^сівколѵ tak byli -wprawni, że Pretorius jeszcze 
pamiola, jak Prussacy, niemający już wprawdzie pociskow 
swoich, aleszworniami od wozow, zręcznie лѵ cel na słupku 
nakreśloną trafiali,przerzucali przez kotko zawieszone na sznu­
rze, i mogli koniowi w  biegu nogę przełamać. Używanie 
pociskow jest ZAvyezajne u ludów daw'uego świata, lecz sztu­
ka zręczności nie Avszystkim spoina.
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dze, robiono zasieki, bieg rzeki tamowano i spo­
sobiono się do obrony. W innych stronach Litwy,

r
szczególnie na Zmójdzi był obrządek taki; „Kie­
dy o nieprzyjaciela bliskióm napadnięciu wódz był 
uwiadomiony, wtenczas zabijał kozę; w tej krwi 
umoczył włócznię i wraz z drzewem na pół opa~ 
lonóra, posyłano po klanach, czyli pokoleniach, na 
znak, ze kto nie wystąpi na wojnę, niech się spodzie­
wa spalenia i śmierci (i).” Jeżeli wojnę zacze­
pną zamyślano; były wprzód narady kopne , po­
tem bogów się radzono, lub wróżono sposobami 
od religii wskazanemi. Następnie wychodziły we­
zwania ЛѴ imieniu bogów i vvodza, ściągano wńęc 
liczbę wojowników potrzebną, których popisywa­
no, szykowano na chorągwie i ćwiczono лѵ obrótach. 
Według sposobu tamtowiecznego wojow'ania, woj­
sko się dzieliło na konne i piesze, ostatniego wię­
cej było zawsze, a każde miało swoje udzielne szy­
ki i podziały, takoż Avaleczników dobranych, za­
palających do walki. W ciągnieniu postrzegali lot 
ptaków , który ich kroki opóźniał lub przyśpie­
szał. Zwycięztwo oznaczały’, orzeł, biały gołąb, 
kruk, żuraWj drop, jeżeli z kraju cudzego leciały 
w ich granice. Niepomyślnośó przepowiadały: je­
leń, w'ilk, ryś, mysz, takoż człowiek chory, al­
bo baba. Jeżeli wojsko taką złą wróżbę spotkało.

(i) Czacki: O Prawach T , I, str, — j5. Przyp. N. 79.
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wnet się zatrzymywało; stojąc na miejscu dni kil­
ka, starano się rozbroić złe przeznaczenie (i). Gdy 
się wojsko zbliżyło do nieprzyjaciela , wytrzymy­
wało z zimną odwagą natarcie, jeżeli to pocliodziło 
z przeciwnej strony, nie tracąc rnęztwa w ciągu ca­
łej bitwy, chociażby przewaga siły pokazała się 
niedogodną (2), L'cz widząc niekiedy zbytecznie 
mocne natarcie, udawano się do odwrotu (3). U- 
cieczka nieprzynosiła hańby, jeżeli wymagała po­
trzeba ratowania życia, do następnych bojow 
zgodnego- Otwartych bitew unikali bardziej, ani- 
źeliby szukać mieli , chociaż niekiedy zaczepnym 
sposobem wielkie siły szykowali (4). Najczęściej 
uszykowane wojska do bitwy nie radzi attakowali, 
lecz przenosili wojnę urywkową, zasadzki izdra- 
dliwe napady , ukołysawszy bezpieczeństwo nie­
przyjaciela, albo wprowadzali na miejsca niebezpie­
czne i na zasadzki kryjome, zwyczajem starowie- 
cziiych ludów (5). W obronie miejsc swoich wa­
rownych, okazywały ludy Litewskie wiele odwa­
gi, umiejętności i przezorliwości. Zazwyczaj twier­
dze stawiano лѵ miejscach nadgranicznych , upa­

li) Kotzebue: Ibid. S. 56.
(2) Dusburg: P. II I , c. 26.
(5) Ibid. c. 1 1 ,  17.
(4 ) Ibid. I. c. Invenerünt Pruthenorum magnum exer- 

citum  congregałum in armis et para tu m  ja m  ad  praelium.
(5 ) Kadłubek: L ib . IV . 19. Dusburg P. I I I ,  c. 67,111* 

mold. L . I I .  c. i 5 .
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tizywszy z przyrodzenia miejsce po temu. Wzgó­
rze, z natury będące, albo sztuk/̂  wzniesione, u- 
macniano ścianami, z drzewa lub muru, oko­
pywano rowem, i starano się z obraniem miejsca 
tak się urządzić, aby błota, wody i wszelkie z przy­
rodzenia obronności nastręczyć się mogły i dopo- 
módz sztuce do najlepszego obwarowania ; zęby 
przystęp z jednej tylko był strony ; zęby wycie­
czkowe przecliody zatajone się znajdowały. Л'Ѵ cza­
sie pokoju osada mieszkała wygodnie w twier­
dzy i miała pola uprawne w blizkości. Mieli też 
obozy warowne, czyli rodzaj osłony, z zasieków, 
rowow , wałów (i). Przystępując do oblężenia 
twierdzy, potrzeba było mieć liczne wojsko, mo­
gące otoczyć do koła, dla wzbronienia wycieczek 
i związków zewnątrz. Usypowano szańce zasłania­
jące oblegających od napadów zewnętrznych i od 
wycieczek z twierdzy. Krzyżacy wprowadzili uży­
cie wielu machin, które i Prussowie mieli u sie­
bie. Po się tycze broni, z początku mało mieli że­
laza, najwięcej przeto nasiekarni, maczugami dłu- 
giemi, w urodę człowieka ołowiem iialanemi dla 
ciężaru, pociskami, łukami razili , pałki krzemie­
niem nacinane, włócznie z ostrzem kościanem, to­
porki kamienne , były w użyciu najdawniejszem.

(i) Castra et propugnacula. Dusburg. P. I I I  , c i4, 
i8, 22, a5, 26. Mart. Gallus, p. 91.
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Proce i kusze później poznali. Tarcze , były to 

skórą powlekane deski, wycięte w owal, lub pół 

owalu. Szyszaki ze skór zwierzęcych grubych, 

zszyte, po wiórzchu powleczone skórą ze łba zwie­

rzęcego, zdartą sierścią do góry obróconą i naturalną 

lub poczлvarliwą postać Avyrazajace, kaftany ta­

koż z grubych skór były na wzór pancerzy (i), 
mieli takoż kirysy z kopyt końskich, sztucznie 

zrobione, 'W karpią łuskę ułożonych, ostrogi były 

ЛѴ używaniu. W  ogólności, co tylko starożytne lu­

dy znały broni zaczepnej i odpornej , tę i u Li- 

teAvskich postrzeżono do czasoAA'' przyjścia Krzy­

żaków, dochoAYującą się. Lecz już w X I I I - tym 

wieku, było użycie broni ZAvyczajnej av Europie, 

z metallow robionej, którą albo sprowadzali zza 

morza, albo u siebie robić kazali, sproAA^adzonym 

rzemieślnikom. DziejopisoAvie Avyliczaja rodzaj bro­

ni średnich AviekoAv, spólnej Niemcom i LitAvinom: 

Spiess, dzida; Saidel, szabla krzyAva; Arm brust, 
kusza , łuk ze sprężyn i do celowania jak fuzya 

urządzony;  ̂ berdysz; Bogen^ luk,  РІіеіЦ
strzała; Bheil, tupor; Rappier, prosty pałasz, Tis- 
sek, kord; Spad, szpada; H elm part^  obuszek sta­

lowy od pięciu funtów , do łamania przyłbic;

(i) Kotzebue: Б . I. S. 289. Znajduje w  jednej kronice 
w  Tajnćm Archiwum Królewieckiem, zachowanej. S. 5 3 , źe 
A rc y -  Kapłan miał fabrykę kaftanów wojoлvniczych które 
Aa' nagrodzie rozdawał.
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S c h w in g , proca ; te zaś: H e s s , B alding^  P lotz^  

ISlaess^ D aeghart^  Gess^ РЪгищ T J^eider, B ro -  

ter , Brclis^ Truzer^ K urtz^  ^ m is^  S p o rb a c k  i l. tl. 
nie umiem nazwać po polsku. SamHartknoch po­
wiada; „są miedzy niemi wcale nieznajome лѵу- 
razy, tak, ze лviedzieć nie można, jaką broń przez 
nie starzy Niemcy rozumieli, a przeto niepodobna 
powiedzieć, czy te wszystkie broni gatunki, znali 
Ppussowie.” I ЛѴ ostatku odwołuje się; „Yide Schot­
tel. Lib,. 2, de Lingu. Germ. с. 2і. р. 689 (і). 
Litwini używali strzał zatrutych, w roku dopie­
ro i 5 i 2. Hetman Wielki Litewski, Xiąze Kon­
stanty Ostrogski, zniósł ten zAvyczaj, chociaż łu­
cznicy i kuszostrzały byli długo jeszcze w uży­
waniu. Broń palna za AYładysława ЛѴагпепзкіе- 
go i Kazimierza synów Jagiełły , weszła w po­
wszechniejsze użycie (2). Znakami wojennemi, by­
ły chorągwie rozmaitego kształtu i koloru, z her­
bami i bez herbów , takoż buńczuki czyli ogony 
końskie (3 ).

7 7 9 .
Od najdawniejszych czasów, ludy ple- Rolnictwa.

(1) Ttartknoch : Alt. u. n. Preuss. Addenda ad, p. 222. 
ad fi nem.

(2) Czacki; o prawach , przyp. No. i i i o ;  W . xiąźe L i ­
te w. Witold pierwszy w  Lossy i ukazał działo prochem 
strzelające w r. 1428 przy ataku Porchowa, Pamiatnik So- 
bytij: .Tak. Orłowa czast I,  sir. 55.

(5) Obaczyć do uzupełnienia tego artykułu Dodatek X I X .
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mienia Liteлvskiego гоіпісілѵа pilnowały, ze szcze- 
s;ólniejszą starannością, we wszystkieh dzielnicach 
swego kraju , którą prawdę zabytki religijne, lin- 
gwicziie i pamiątek odkrytych materyalnych, po­
twierdzają. Było niemało bożyszcz, wyłącznie tą 
lub ową częścią rolnicUA^a opiekujących się, a nie­
które w ogólności opieką i pouczeniem rolników 
i rolnictwa słynęły. Nazwania zbóż i narzędzi rol­
niczych, są oryginalne Litewskie. Autorowie sta­
rożytni i starodawni zwiedzacze tych’ stron, robią

г
postrzeżenia, toż samo potwierdzające (i). Zyżność 
roli; dobra jej uprawa, a zatem obfitość zbóż, za­
wsze sprow^adzały to rozbojnikÓAV, to handlarzy 
w strony, ujściom AAisły, Niemna i Dźwiny przy­
ległe. Co Erazm Stella o nędznym stanie rolnictwa 
u Priissów powiedział, dawnio już Hartknoch do­
wiódł za rzecz fałszywą [й). My ze Avszelkich za­
bytków  ̂ postrzegamy , że się rolnictwo szerzyło 
z przyrostem ludności po wszystkich ziemiach, 
gdzie tylko naród Litewski zamieszkał. U nas w Li­
twie często w głębi Іазолѵ, znajdują лѵ ziemi le­
miesze bardzo starożytnej formy i ślady byłycli niw 
uprawnych. Rodzaje zbóż były od wieków te sa­
me, co dziŚ3 ogrodowin i drzew OAVocowych mniej

(i) Strabo; Rer. Geograph. L ib . IV . с. 5 . Tacyt: Germ, 
с. 4 5 . Perypl. VuU'stani. ар. Langenbeck. s. c.

(a) Erasm. Stelle de Boruss. autiqu. p. la. Hartknoch 
Dissert, de Oecon. veter. Pruss. §. 7.
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dobre mieli gatunki. Żęli, kosili, zbierali do sto- 
doi ogromnych, suszyli w osieciach, wyrabiali lny 
i cała manipulacya rolnicza , była do dzisiejszej 
podobną. Najdawniejsze lemiesze były drewnianes 
z opalonej dębiny, jak stare gadki gminne wspomi­
nają. Następnie z miedzi były narzędzia rolnicze. 
Jest bowiem ważny i bardzo praAvdziAvy domysł, 
że ScytOAvie takich narzędzi używali: znaleziono po­
dobno ich zal)}'tki na Ukrainie, a Herodot potwier­
dzać to zdaje się, kiedy mówi o kotle ogromnym, 
ulanym z ostrzy strzał miedzianych, które kazał 
znieść sobie, jeden z królów scytyjskich, biorąc 
od głowy po jednem ostrzu (i). Słusznie przeto 
ninićmać należy, że przodkowie narodu Litewskie­
go, tak blizkie stosunki ze Scytami mający, zna­
li tego metallu do potrzeb sлvoich użycie. Inaczej 
nic można sobie wyobrazić tyle kwitnącego rol­
nictwa u Scytów, za lewym brzegiem Dniepru i 
sąsiadów ich Budynów i Gelonów. Równie woły, jak 
konie służyły do uprawy roli. Pługów nigdy w L i­
twie nie znano j sochy były i są rozmaitych skła­
dów , tak mądrze zastosowane do natury każdej 
ziemi, że tylk'o długie doświadczenie i szczegól­
na troskliwość o dobrą jej uprawę, mogły te wy­
nalazki nastręczyć. Zaprzęganie wołów za rogi, 
było we zwyczaju zdawna’ w niektórych powia-
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tacli Zmójcizi : podania w poAvievSciacIi gminnych 
głoszą , ze ten sposob uprzezy szatan wymyślił i 
nauczył go swoich czcicielów, dla tego, zęby ich 
orzących zdaleka mógł poznać i rozróżnić od czci­
cielów Boga. Zresztą, w Litwie rolnictwo nic 
wiele dziś ulepszyło się , > jeżeli co do ulepszenia 
pozostaje лѵ istotnej korzyści względzie. Klima tyl­
ko pocieplało znacznie (i).

780 .
MyśUwstwo. Obok rolnictwa, koniecznie bydź mu­
siała hodowla bydląt domowych. Budyny byli po- 
czątkowie pasterzami. Jakoż konie, w o ły , owce, 
SAvinie, kozy, z dawnych wieków, składały oborę 
LitwinÓAY. Koń był poŚAYięconem ŹAvicrzęciem, mi- 
łem  bogom, podporą obrony kraju , lub towarzy­
szem prac i podróży. W ó ł upraAviał niwy, klacz 
i krowia mleka dostarczały, owce skór na ulubio­
ne kożuchy i Avelny na materace AA'ojlaczne, z któ­
rych i czapki opierające się cięciu pałasza robio­
no (2). SAvinie mięso stanoAvilo pokarm najAviecej

(1) Miary na zboze były rozmaite w  rozmaitych prowin- 
cyach litewskich, stosoAvnie do związków handlotvycli z za- 
granicznemi państwami. U nas лѵ L itwie właściwej były 
miary ruskie, takie same, jak лѵ Bossyi do czasu Goduno- 
лл'а. Boczka ]Nowahorodskaja , solanka Witebskaja , miera 
torhowaja, boczka Wileńskaja, jedno znaczyło; która dzie­
liła się na 4 слл'іегсі. Zawierała w sobie garncy Litewskich 72.

(2) Dotąd postrzedz można czapki takie u wieśniaków L i­
tewskich, między Oranami i Колѵпет. Mają one паглл’апіе 
krajowe neromhe po Lite\vsku.
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upodobany, kozły potrzebne były do ofiar. Lecz i le­
śne zwierzęta, w które do zbytku lasy Litewskie 
obfitowały: żubry, dzikie woły, łosie, jelenie, niedź- 
Muedzie, dziki, daniele, sarny, wilki, lisy, rysie, 
borsuki, bobry, Avydry, zające, kuny, podobno i 
sobole, pominąwszy inne drobne zwierzęta, przy- 
tem ptastwo rozmaite , stanowiły przemysł i za­
bawę myśliwstwa bardzo korzystnym sposobem^ 
pożywienie, odziez, przedmioty handloAve: nawet 
dzikie zwierzęta żywe dla zabawy i przedaży ło­
wiono bardzo zręcznemi sposobami ( i). Te przed­
mioty szły za morze, albo lądem sprowadzane by­
ły w dalekie kraje , czasem cyrki rzymskie py­
szniły się bestyami lasów naszych (2). Polowa­
nie było przeto korzystną zabawą i szlachetnem . 
zajęciem się. Szlachta i rycerstwo z bronią, psa­
mi, sokołami polowali^ lecz na petłe, sidła, jamy 
i inne samołówki, nie znajdowali rzeczą zgodną ze 
stanem swoim, łowić zwierzęta. Gminni Indzie 
mieli tysiączne tego rodzaju sposoby. Psy były 
w Litwie wybornych gatunków i bardzo rozmał-

(1) O rozmaitości i obfitości zwierza pod dawne wieki 
na północy obaczyć; Otheri periplus ap. Langenbeck: T. I I ,  
p. 1 1 1 .  Łuk. Daivid: В. I. S. 64., który pamięta za swo­
ich czasoWj w  X V I-tym  wieka, Ъ zubrach będących w  Pru- 
siech. Hartknoch: Alt. u. n. Preuss. S .  2 1 1 .

(2) Voigt: Gesch. Preuss. B. I , dowodzi tego na wie­
lu miejscach.
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tych, do których wielkie mieli przywiązanie (i'. 
Polowanie z sokołem Jf^anegiste^ było rozrywką 
wyższych stanów, ludzi uczących te ptaki korzy- 
stnem rzemiosłem. Sokołów , czyli raczej biało- 
zorów'̂  fi;atunki, które istniały Jeszcze w Litwie za 
Witolda, dziś w całej Europie nie są znane, tyl­
ko ЛѴ dzikich puszczach Ameryki północnej ma­
ja się znajdować.

781.
Pszczelnictivo. Pszczelnictwo było gałęzią powsze­
chnego przemysłu i rozkoszy u лvszystkich ludów 
plemienia Litevvskiego. Lasy tej krainy obfitowa­
ły niezmiernie w pszczoły, od epok pamięcią podań 
ledwo zasięgnionych, a to w stosunku daleko więk­
szym, niżeli później j czy to dla tego , źe klima 
wnęcej sprzyjało tym owadom, nie będąc tak ostre, 
jak później : ропіелѵаг dopiero białoruskie łasy, 
w cieplejszym nieco klimacie położone, nierównie

( i ) Statut Litewski Itozd. X I I I  - ty , art. 12 ducliowat 
tego zabytek: , ,Za  Psa domowego brzechiina trzy kopy gro­
szy. Za naśladnika i na Brzesznika zwierzynncgo trzy ru­
ble groszy. Za bobrowego Psa trzy ruble groszy. Za K u r­
czą i za Charta trzy kopy groszy. Za wyżła dwie kopy 
groszy. Za Ułannika zwierzyunego trzy kopy groszy. Za 
Szczaję póltory kopy groszy. Za podstrzelcrego Psa trzy 
kopy groszy. Za Psa obsoczuego trzy ruble groszy. Za 
medelańskiego Psa trzy  ruble groszy. Za Charta pod.soko- 
lego trzy ruble groszy” .— Kopa groszy лѵ czasie wydania 
Statutu warta była na dzisiejszą monetą zł. 21 gr. 12. Rubel 
groszy zł. 55 gr. 21. Czacki; oprawach. T .  I. Tablica przy 
str. 178,
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лѵіссе] pszczół mają od Litewskich; czy to dla 
])rzemiaiiy dzikiej natury w  uprawną Najpierw- 
szą gałęzią pszczeluictAva, były leśne pszczoły, któ­
re każdemu w obrębie posiadłości jego, bez żad­
nych starań znosiły plony. Podania krajowe gło­
szą, ze znajdowano w ostępach całe pnie ogrom­
nych drzew, mające wypróchniałą próżność we 
środku, napełnione miodem, przez częste osuwa­
nie się plastrów , bez przerwy , przez lat wiele 
składanych w górze. Drugim przemysłem były 
barcie, czyli sztuką przysposobione mieszkania le­
śne dla pszczół. Prawa Litewskie , w Statucie 
dochowane , starownie pieczołują się o barciach. 
Ti’zeci sposob przymnozenia miodu, były pasieki [i), 
i przy domach zakładane pszczelniki. Miód, wy­
rabiany na napój, stanowił ważny artykuł w eko­
nomii krajowej ; zaledwo poczynamy bliższe wia­
domości o naszej ziemi postrzegać w autorach, 
dowiadujemy się o pospolitem i poAvszechncm bar­
dzo użyciu tego napoju. Bliód litewski ma szcze­
gólną dobroć, smak, zapach i czystość koloru, go 
znamionują; osobliwie lipiec, to jest: po przekwi-- 
tnieniii lipy podbierany. W  okolicach Kowna, gdzie 
do ostatnich czasów polskich, ogromne były lasy

(i) Pasieka, znaczy właściwie trzebież,po Litew'sku L id a .  
Na wytrzebku pięknego zielonego lasu, zakładano pszczelnik, 
ponieważ tam zazwyczaj wyrastają najpiękniej zioła , tuż 
pod bokiem dostarczające pszczołom materyału.

■ 54£>z. Star. L it  JSar. T. Ш .
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lipowe, wielką ilość tego białego, aromatyeznego 
miodu zbierano i sycono.

782 .
W in n ic e .  Ze w Starożytności były лѵіішісе w Pnis- 
syi, są o tem wyraźne dowody u Hartknoclia (i); 
badacz ten, najzasłiiźeńszy swojego wieku i dotąd 
wielce poważany , ze strony praAvdo-rzeczności i 
znajomości rzeczy miejscoAvyeb upewnia, ze w Sam- 
landyi często dobywając z morza bursztyn, wy­
ciągano gałązki latorośli winnych , do tego sto­
pnia jeszcze wyraźny kształt zachowujących, iż po­
znać można było ogonki , na których grona wi^ 
siały. Mniema on, ze te szczątki roślinne, pocho­
dzą z gór, winnicami niegdyś okrytych, które osia­
dły prostym zagłębienia się ziemi sposobem i zo­
stały pod Avodą. Ale za czasów jeszcze krzyża­
ckich, około roku 1 З79 , zbierano wina w Prus- 
syi tam , gdzie gospodarstwo niemieckie zaczęło 
zakwitać, na ruinie gospodarstwa daAvnych lej 
ziemi mieszkańców , rodowitych Litwinów , to 
jest; w okolicach Torunia- Chełmna, Elbląga, gdzie 
były w latach niektórych wyborne winobrania. 
Becker powiada, że лѵ roku іЗуд, zebrano лѵіпа 
ЛѴ posiadłościach zakonu krzyżackiego , 608 anta-

(1) Hartknoch. alt. u. n. Preuss. S . 17. i8.
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lo-vv(!). Kronikarz Łukasz Dawid, mówiąc o tym 
samym roku i nadzлvyczajnej jego urodzajności, 
poświadcza o winobraniu obfitem (2). O odmia­
nach klimatu naszego mówiliśmy już nie raz, i tu 
przytaczamy wypadek historyczny; z resztą nie na­
szą rzeczą wdawać sie w meteorologiczne badania.

783.
Rybol’OAVStwo stanowiło po wszystkich£[r^o^ow^^^* 

ziemiach, przez naród Litewski zamieszkanych, nie­
mały przedmiot zysku i рогулѵіепіа. Rzadki bo- 
лѵіегп kraj лѵ Łuropie, na tak małej przestrzeni, 
tyle лѵіеікісіі rzek i jezior mający, tak zwłaszcza 
ЛѴ rozliczne ryb gatunki obfitych. Przecież da­
wniej jezior była liczba nic równie większa, a in­
ne były niezmiernie rybnej niektórych głębina tak 
wielka, £e przyrównać można do głębi Bałtyckie­
go morza: jezioro Dawgowskie, w byłym Trockiem 
AYojewództwie, jest dotąd tego przykładem. Rze­
ki, przelewając wody do morza, mnożyły w sobie 
rozliczne ryby: kroniki Litewskie pamiętają, o dzi­
wnych rodzajach ryb лѵ JNiemnie (5). W  morzu, 
przyległem LoteAvskim , Kurońskim, Zmójdzkira

(1) Beckers: Leben des Hochmeisters Winrichs von Knipe- 
rhode, S. 7.

(2) Luk. Dawid: В. V II. S. 108. 109.
(3) Krön. Rękop. Lit. Bycli. str. 2. rehach xveli-

liuju ozywnost r jh  niepospolitych. Iz  tolho ty je  ry b y  ко- 
toryje sie w tych  rekach ro d ia ł, a le  mnozestwo ryb  ro­
zm aitych a dyw nych  . . . .  ”

34*
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i Pruskim nadbrzeżom, byl bardzo niegdyś obfity 
ryb połów, szczególnie śledzi: ten ostatni po ro­
ku i3 i3 , zaczął ubywać i następnie przestał bydź 
obfitym (i). Zapewne trzęsienie ziemi w roku i3o3 
byłe, odmieniwszy postać dna morskiego , przy­
czyniło się ku temu.

784.
Żegluga. Naród Litewski, ze zwyczaju przod­

ków swoich, pilnował się osad nad Avodami, a prze­
to i żegluga bardzo starożytnćm u niego była zatrud­
nieniem. Podania narodoлve ciągle o żeglarzach 
rozprawiają: ztąd najpierwsi dziejów Litewskich 
spisywacze , od żeglarzy poczynają swoje rzeczy. 
W  samej istocie, jak tylko znajdujemy ślad usa­
dowienia się przodkÓAY Litewskich w stronie pół­
nocno-zachodniej Europy, wraz o żegludze i stat­
kach morskich mamy wiadomość, gdyż^się bili na 
morzu z Duńczykami za Protonów'. Adam Brc- 
rneński.mówiąc o porcie bardzo starożytnym Swedz- 
kim , jeszcze od wieku Yll-go słynnym jarmar­
kami, zowiącym się Birka, dodaje: że do tego por­
tu przybywały okręty ludów plemienia Litewskie­
go, u niego pod nazwaniem Sembów wspominanych, 
które przyAVozily produkta swego kraju , na za­
mianę handlową (2). Skandynawowie, najśmielsi że-

(1) Hartknoch: ]. c. Si 206.
(a) A d  quam stałionem , quae tutissim a est in  m an-
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glarze лѵ dawnych лѵіекасЬ, i takie wpływy na 
indy Litewskie mający, гарелѵпе i nauką i przy­
kładem, przyczynili się nie mało do rozpostrzenie- 
nia żeglugi pomiędzy nimi. Statki więc Lite­
wskie, jak Hartknoch twierdzi (i), wybiegały na 
morze w różnych przedsięwzięciach; to samo po­
twierdza się lingwistycznym dowodem, gdyż w ję­
zyku Litewskim, mnóstwo jest wyrazoAV oryginal­
nych, ściągających się do żeglugi (2).

785.
Jużeśmy w ciągu tego pisma mówi- H andel. 

li nieco o handlu i drogach, którerni się uskute­
czniał ; tu jeszcze powiemy o związkach drogą 
wodną. Oprócz portu Szwedzkiego, Birka, o któ­
rym dopiero była mowa, miasto Julin miało czę­
ste związki handlowe z wybrzeżami Litewskie- 
m i; tameczni Stawianie, znaczny odbyt ułatwiali 
handlarzom Bałtyckiego morza (3). Takoż miasto

iiniis Sueoniae re^ionibus, solent Danorum  , Womiando- 
rum, Sclavoriim SS. atque Semborurn naves, aliicjue Scythiae  
populi pro diver sis commertionum necesitntibus , solen- 
niter (corocznie w  dniu pewnej uroczystości) convenire. 
Adam. Brem. Hist. Ecclesiast. Lib. I,  p. 5g, sequ.

(1) Hartknoch. ält. 11. n. Preuss. S. 107.
(a) Przykład tego znaleśdź można w stowrfiku X .  Szyr- 

'vida. i u Bohusza. Rozprawa o początku narodu i języ­
ka Litew. sir. i 54. Oraz w dyalektach znajomych dotąd: 
Krotos okręt, Stekas maszt, EldijaijoŁź^ Łowajsk сгЫпо, 
Yrktas wiosło, Yłunkas m arin  zatoka , port morski, i t. d. 

(5) Adam. Brem. Hist. Eccleriast. Lib. I.  p. 66.
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handlowe Hadehy w Szleświkn, było w zwi.izkacli 
z Prussyą, i dalszemi krajami nadmorskiemi, po­
nieważ nie było narodu nad Bałtykiem zamie- 
szkałego.j z którymby to miasto nie prow'adziło han­
dlu (i). Miasto Wisby, na wyspie Gotlandyi, z da­
wna handlowało z nadbrzegowcami Litewskimi. 
Przez to miasto, pod średnie wieki, produkta Li- 
teAvskie szły do Anglii, a przez nią całemu zacho­
dowi Europy udzielały sie (a). Źródła, handel za­
silające, były u Litwinów nieprzebrane, i pokiip- 
ne bardzo za morzem; Bursztyn, drogie futra, skó­
ry wielkich zwierząt, miód, wosk, zboże, ryby su­
szone i t. d., które zamieniano na sól, sukno, broń, 
żelazo, miedź i inne metallen г0лѵпіе szkło, bły­
skotki i t. d.; Miasta handlowe ludów Litewskich, 
ile są ślady, były; Druzo, Assgard, Kilm, Russ, 
Połonga, Pilteń, Uppeleela, Ykeskola, Holm, Me- 
sojten i inne. Były to ścisłem znaczeniu, w?ie 
warowne, mające składy na przedmioty handlowe. 
Z tych miejsc szły karawany lądowe do różnych 
miast, zamkoAV i Avłości, wewnątrz kraju leżących, 
albo prosto do Sławiańskich miast. Połock, Pskow,

(1) Rembertus in vita S. Auscharii. c. 2 1 .  29. ap. Lan- 
genbeck. T. I, p. 445. Nota I.

(2) Obszerne dowody tegouVoigta Gesch. Preuss. B. I. 
S. 217. Nie mówimy tu o handlu Kartagińców i Rzymian, 
ponieważeśmy ten przedmiot w  poprzednim Tomie pisma 
niniejszego лѵу1о2у1і.
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No^Yogrod-Wielki, Smoleńsk, Lubecz, Czernigow, 
Włodzimierz nad Klazmą , Kijów , Nowogródek, 
Brześć, Grodno i inne miasta Ruskie, przyjmoAva- 
ły te karawany , albo przesyłały do miejsc od­
leglejszych, ku Prypeci, Dnieprowi, W ołdze, któ­
rędy handel otwarte miał drogi na wschód Euro­
py, albo do Azyi(i). Ztąd pochodzą pieniądze a- 
zyjskie i medale rzymskie, znajdowane u nas (sj. 
Ztąd wynajdowane w mogiłach ozdoby niewie­
ścich ubiorow i rozmaite błyskotki, roboty rzym­
skiej, albo wschodnich krajoAv, z wielką dosko­
nałością sztuki wykonane; te rzeczy przychodziły 
w zamianę za produkeye litewskiej ziemi (3). Dzie- 
jopisowie nawet postrzegają, że handel niewol­
nikami szedł z Prussyi, oraz innych krain Litew­
skich, do Sławian W enedyckich, Polski i Rusi (4). 
Zaprzeczyć temu niepodobna, ponieważ w kro­
nikach Ruskich, są wyraźne o tern wspomnienia, 
które Łomonosow i Karamzin postrzegali (5). Lecz 
Nowogrod-Wielki, był głównem miejscem handlu

(i) WedHiin- Konstantyna Porfirogenita, Riisini 2s Nowo­
grodu, Smoleńska , Lubecza , Czernikowa i Wysze-i:rodil, 
uczfjszezali wodną drogą do Konstantynopola, z towarami 
północnemi. cf. Karamzin: T. I. str. 2a5— 2a5.

{2} Bayer: De nummis Roman. Opusc. p. 45a—435.
(5) Krause: Verhandlung über die Nachgrabungen zu W eh­

litz und Meislatein bei Elbing in der Beyträge zur Kun­
de Preuss. B . V II ,  S. 72.

(4) Fischer: Geschichte des Handels. B. I,  S. 1 9 1.
(5) Ibidem S. 192.
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Litewskiego, szczególnie morzem prowadzonego, 
przez Newę i Łaclogę na Л^оі'сіюлѵа rzekę (i). To­
wary na północ Europy z Azyi i cłu Azyi , szły 
przez to miasto, rozmailemi drogami: ЛAoł'gą, Do­
nem , Dnieprem i sucbemi szlakami, dziś zapo- 
mniancmi, zwanemi Woiok, to joet: kommimikacya 
miedzy jedną przystanią rzeczną a drugą (̂2). Z No­
wogrodu znowu rozcłiodziły się po europejskich 
krajacli, albo przez New^ę na morze, albo lądem 
przez Psków, Witebsk, Połock do Litwy , albo 
przez Smoleńsk do Rusi południowej, albo nako- 
niec do Biarmii i Azyi północnej. Juześrny po­
strzegali w piśmie niniejszem (§ 44 i), ze pomi­
mo ciągłych rozbojoAV na morzu, handel przecie 
kw itnął; przypisać to należy zwyczajom, religią 
uŚAvięconym, powszechnym na północy , albo ra­
czej świętości prawa gościnnego , pod której za­
słoną, człowiek się stawał bliźnim człowiekowi 
ze AÂ szclką własnością swoją. Dla tego Wikin- 
gi, czyli rabownicy z powołania, nie napadali podró­
żnych, kupiectwem zatrudnionych : handlarz mógł 
śmiało przebywać morza i Цсіолѵе drogi gościn­
ne w charakterze gościa, pewien bezpieczeiistwa 
i ochrony od krajowców; a kiedyby pokrzywdze­
nia сіо^лѵіапсгуі. winowajca srodze karanym hy-

(1) O lem pisali; Nestor, Adam Bremeński , Torfeusz, 
Sturleson, Karamzin i inni.

(2) Obaczyć o tej materyi §. 4G8.
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wal. Nie ma nawet przykładu w całych dziejach 
narodu LileAvskiego , żeby L itw ini, podróżnych 
w swym kraju pokrzywdzili. Kiedy Łotwacy na­
padli na Bremeńczyków w roku ii58, pierwszy 
raz do brzegu ich przybijających; to w tern ro­
zumieniu uczynili, ze są Duńczykami, najczdnika- 
mi ich kraju. Kiedy znowu w roku i2o5, posel­
stwo od Biskupa Alberta do Xiążęcia Ruskiego 
Włodzimierza zrabowane było na drodze, kro­
nikarz Henryk dodaje, że to byli łotry, jacyś lu­
dzie obcy  ̂ Rusini zapewne, którzy Chrześciań- 
stwo przyjąAvszy, niemieli pogańskich zwyczajów 
za świętość (§§. 648. 685) (i).

7 8 6 .

Tak u ludów plemienia Litewskie- Bogactwo. 

go, jak u wszystkich innych starożytnych, pierw- 
szem bogactwem były trzody (2). Litwini szcze-

(1) Do artykułu o handlu obaczyć Dodatek V I.
(2) Pisarze daлvnycłl wieków, bardzo małą znajomość mie­

li o zamożności Litwy, i wyobrażenie z tej strony w'ielce 
niekorzystne, przytoczymy urywek z Dubrawskiego, Cze­
cha (p. 168). Nazywa on Litwę terrain  vastam, palustrem , 
nemorosam, in qua populus terrae  suae sim ilis, n im irum  
silvestris et crudus ac fe r u s  polius quam  fe r o x  , qiian- 
do cum fe r is  latere in silvis melius qiiam pugnare eo m i­
nus acie novit: e x  insid iis tantum  feroculus, vita et vi- 
ctu m iser ;  atrum  nam que p an em  m isere vorat , bibit- 
que aquam  in summa vim  triticiqu e p en u ria  et pecunia  
inopia: nullum  enim  in L ith u a n ia  metallum. Któż zezna­
jących rzeczy Litewskie, nie rozśinieje się to przeczytawszy?
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gólne staranie koło nich mieli: w ciężkie zimy 
podzielali się z niemi swojem mieszkaniem , nu- 
maini zwanem , a do tego naród rolniczy, każdy 
drnlej ceni bydlęta, które mu pomagają niwę u- 
prawiać, niżeli wszelki inny, innym sposobem po­
żywienie dostający. ЛѴ uprzedzeniach przecie re­
ligijnych Litewskich, to było rzeczą szczególną, 
że pewni gospodarze, nawet pewne okręgi i pro- 
лѵіпсуе niekiedy postrzegały, aby релѵпе) sierści 
bydląt nie chow^ać, nie dlatego, żeby w tem  by­
ło przestępstwo jakie , lecz, że źli bogowie za­
bijają kryjomo, takiej farby sierść mające bydlę­
ta. Łukasz Dawid przytacza dowod tego, o Xią- 
żęeiu Dorgo w Samlandyi, który nie mógł białych 
koni trzymać, a gdy JNiemiec jeden z urzędników 
znakomitych, adwokat Biskupa Samlandzkiego, 
chciał tego doświadczyć , źli bogowde udusili mu 
konia białego , na zamku Xiążęcia Dorgo. Innej 
nocy, drugi koń tegoż adwokata , opatrzony kru- 
cyfixem, gdy nie mógł bydź od bogów miejscowych 
zaduszony, wówczas Dorgo, porzuciwszy swoje 
przesądy i wiarę, chrzest przyjął (i). Stalszym i 
prawdziwym przedmiotem bogactwa narodowego, 
były zboża: ich tylko niedostatek, praлvdziwą klę-

(i) Łuk. David. В. I.  S. 48—4g. Jest to bajeczka sły­
szana przez kronikarza , lecz niy ją kładziemy za dowod 
przesądu, co do sierści bydląt.
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ska mógł się nazywać. Metalle zaś, tyle miały ce­
ny, ile użyteczność ich poznaną była, miedź i że­
lazo pożądańszemi nad inne były. „ Złoto i sre­
bro za nic mają ,, mówi stary dziejopis,” obfitują 
w futra cudzoziemskie, których powabność zatru­
ła nas hańbiącą pychą. U nich zaś tego pełno, jak 
śmiecia, na hańbę naszę, którzy jakim bądź spo­
sobem staramy się o kunią szubę, jakby o naj­
wyższe dobro. Przeto za sukmanę wełnianą z fał­
dami, które nazywamy Faldones, oni dają tak dro­
gie kuny (i).” Takie było zdanie pisarzy średnich 
wieków. Przecież inne źródła nas uczą, że Sam- 
landezycy i Rusneńscy mieszkańcy , biorąc okup 
za ciała śś. męczenników, od Bolesława Chrobre- 
go na wagę srebro liczyli, że zaś лѵ Litewskich 
ziemiach od bardzo dawna krążyły monety zagra­
niczne i swojego bicia (2), mamy dowody w zna­
lezionych w ziemi monetach i medalach Karta- 
gińskich, Massylskich, Pontyckich, Rzymskich Im-" 
peratorow i innych mocarstw starowiecznych (3).

(1) Adam Brem. De situ Daniae. 0,227. Helmold. Chroń. 
Slavo. L . 1  c. 1.

(2) Oryginalne Litewskie nazwanie pieniędzy jest nauda^ 
Tho m. Hiärns: Ehst Lyfund Lettlendische Geschichte. W yd . 
Napierskiego i 85ó. S. 46. U naszych wieśniaków dotąd się 
dochowało mówienie : N iew ielka naw da z te^o, to jest: 
niewielki zysk. Co przypomina monetarną rachubę korzy­
ści. Pisma niniejszego T . I. Tablica III .

(6) Liebknecht: De nummis antiquis aliquando effosis in 
Prussia regali et adjacentibas, regioaibus.
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Użycie zaś pieniędzy, zwyczajnym powszechnie 
sposobem , Litwini przyjąć musieli od Polaków, 
jeżeli z nazwania pinigas pieniądz sądzić się go­
dzi (i).

787. _
J l n b u n k i , W  rabunkach (2) i napadach na cudze
--------- - kraje 5 których zawsze powoazema byiy:
zemsta, za wyrządzone szkody, głód wielki , in­
teres kapłanów, chciwość dowódzców, lub tym po­
dobne błahe przyczyny, popełniano wszelkie bez­
prawia, właściwe wiekom i wyobrażeniom tamto- 
cześnym. Łupów część trzecią, oddawano kapła­
nom, resztą dzielono się podług zwyczaju, już wy­
mienionego powyżej. Do łupów należało wszyst­
ko, co unieść, lub uprowadzić można było. Lud za­
brany w niewolą osadzali na ziemi swojej, opodal 
od granic: dla tego w Litwie samej, mnóztwo jest

{1) Próżny był domysł, że pieniędzy nazwanie, pochodzi 
od Pieniążka jakiegoś, który bił monetę w  Polszczę. ЛѴу- 
raz ten ma źródło swoje, jak mi się zdaje, w  wyrazie pień, 
pieniek; ie  da\vniej z калѵаіка metallu, od pręta okrągłego 
odciętego , wytłaczano stemplowane blaszki ; taki odcinek 
nazywa się i teraz pieniek, np. strzelać pieńkami ołowia­
nem!, zdrobiony pieniek będzie pieniądz. Nie tajne mi są 
wywody лѵугаги pieniądz od staroniemieckiego Płeninc (Ty- 
god. Petersb. r. 18З6' Nr. 69). Lecz słów narodowych, w ła­
ściwsze są źródła narodowe.

(2) Rabować, wyraz Wpolskiej tylko mowie znajomy, 
ЛѴ innych sławiańskich inaczej się wyraża. Pochodzi od rab, 
niewolnik; jakoby chciano wyrazić, ze to jest zatrudnieniem 
rabów.
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wslów 1 miasteczek, cudzoziemskie nazwania no­
szących. Chwytali młode dziewice, lepiej -wycho­
wane, które brali za żony drugiego rzędu, szuka­
li pięknych i mocnego składu ciała. Jest nawet po- 
wod do mniemania, że branki przedawane były. 
Jak tylko więc przedmiotem zbogacenia się i na­
syła roskoszy stały się wyprawy w kraje cudze, 
co za dziw, że walecznicy Litewscy, nie żałowali 
ryskować życie za lada zdarzonym powodem? Zę­
by zaś Litwini skłonni bydź mieli do kradzieży, 
kryjomym sposobem popełnianej , tego nie mówi 
żaden dziejopis, ani się to postrzega w charakterze 
narodowym, owszem przeciwne są zdania (i). Re­
ligia potępiała ten w^ystępek, prawa krajowe sro­
dze karały (§ 777)- Kiedy Statut Litewski, tyle 
dbający o wolność i dobro każdego człowieka osobi­
ste, pozwala złodzieja, ktobykolwiek on był, pojma­
nego na uczynku, lub z pewnem licem, męczyć, jak 
się podoba (2), tćm samem widać, w jakiem było 
złodziejstwo obrzydzeniu. W  podaniach gminnych, 
dotąd jest zachowane wyobrażenie o złodziejstwie, 
obok najczarniejszych zbrodni mieszczonćm; w ba­
śniach gminnych, złodziej występujący na scenę, 
zawsze jest z cudzego, nie litewskiego narodu.

Cl) Helmold. Chroń. Slavorutn.Lib. I.  c. 82.
{2) Statut. L itew. Rozdział IV . art. i 4, 17 ,  18.
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Odziez.
7 8 8 .

W o  gólnościjiibior starożytnych Litwi­
nów, z kształtu, powierzchowności i sposobu no­
szenia, różnił się od sijsiednich narodu w, szczegól­
nie Sławian iFinnów; więcej się zbliżał do staro- 
gerrnańskiego , i miał лѵ sobie coś azjatyckiego. 
Pozostałe po Krzyżakach zabytki w rysunkach, wy­
obrażających ubranie dawnych Prussów', zbliżają 
się do figur, postrzeżonych w flzymie na kolumnie 
Trajana, które za Sarmackie, czy za należące do 
pewnego ludu z Sarmacyi pochodzącego, uważają 
znawcy. Niewiasty nosiły różnobarwne płócien­
ne ubrania: im która więcej może na sobie wło­
żyć strojow róźnokształnych i różnofarbnych, tym 
się za bogatszą uważała. Jak Greczynki uwijały 
się w płachty na prawem ramieniu spięte, zwane 
JMergine^ brasoletki, łańcużki na szyi z metallu, kul­
ki, perełki , paciórki, kolczyki w uszach , małe 
kwadratowe blaszki, iglice z kółkami ruchomerai. 
Dziewczęta zdobiły włosy, wstążkami, sznurkami, 
galonikarai , zamężne pokrywały głowy zawojem 
abglojte zwanym, starsze nosiły welumy, a pode­
szłe czapeczki. Strój męski składał się z lnianej, 
białej koszuli,rozciętej do połowy na przodzie, z koł­
nierzem wyso-kim , stojącym ; spodnie długie nie 
zbyt szerokie, nad obówiem podwiązane ; kaftan 
krótki opięty , mało fałd mający, spinany z przo­
du na wiele bardzo guzików, pętlicę, ozdoby ko-
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ło nich, oznaczały stan osoby i bogactwo. Na wlrrzch 
nadziewali kożuch barani , albo futro z leśnego 
zwierzęcia, często włosem na wywrót. W^ojowni- 
cy mieli kaftany osobnego kształtu, jak szpence- 
ry, opięte i pomalowane z wierzchu dziwacznemi 
kolorami. Głowę okrywały hełmy ze skór źwie- 
rzęcych, a zwyczajnie czapki kosmate, albo z woj­
łoku zrobione. Niekiedy nosili kapelusze ze sło­
my lub sitowia plecione. Za ostatnich Wielkich 
Xiążąt, widzimy na rysunkach czapki koniczne, do 
głowy cukru podobne, na głowach wojowników. 
Strój długi wszedł w użycie od czasów zawojowa­
nia Rusi, od samych magnatów używany. Ze wszyst­
kich przedmiotów do odzienia służących, wyroby 
lniane , od najdawniejszych podobno epok zatru­
dniały Litwinów, dzieje powiadają o Prussach sta­
rożytnych: ,,Niewiasty i mężczyźni zazwyczaj tru­
dnią się przędzą, jedne lnianą, drudzy wełnianą, 
co rozumieją bydź rzeczą bogom swoim najupo- 
dobańszą (^).” U dawnych Litwinów kawałki płó­
tna, jak na koszulę, oznaczały релѵпу walor mo­
netarny, w zamianach domowych potrzeb. Kawał 
sukna , jak na kaftan, podobnież oznaczał walor 
w daninach i kontrybucyach*, na takie rzeczy racho­
wano u dawnych Prussów (2). Chcąc przeto na-

(1) Dusburg: Par. I I I ,  c. 5.
(2) Ibid. Par. I,  c. 8.
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])yclź rzecz Cv̂ 'nii.'j, albo zniewolić kogo dat­
kiem, trzeba było suknią ofiarować, albo szmat ja­
kiej tkaniny, której cieńkość i kolor farby,cenę pod­
wyższały. Zwyczaj ten trwał do poźnycli jeszcze cza­
sów. Panowie mieli osobnych urzędników szatnycli 
i pościelniczych, czyli łożniczych. Sypiali na zwie­
rzęcych skórach kosmatych, łosich i niedźwiedzich. 
W  ogólności przemiana strojow, albo naśladowa­
nie cudzoziemskich, nie miały miejsca w odleglej­
szych epokach; rozumiano przez to bogów krajo­
wych obrażać (i). Przytoczymy tu w przypisie 
wyjątek z protestacyi szlachcica, z parafij Nackiej, 
w Grodzie Lidzkim, roku i65i, stycznia 22, za­
niesionej, o pokradzione sprzęty , znajdującej się 
w moim źbiorze rękopismow dawmych, dla poka­
zania rodzaju ruchomości i ceny: bo chociaż to z lat 
dosyć późnych zabytek, przecież u szlachty uboż­
szej, mała była jeszcze odmiana od wieków poprze­
dzających, tak ЛѴ strojach, jako też i ich rodzaju (2}.

(1) Ibid. Par. II I ,  c. 5.
(2) Wymieniwszy, źe gdy лѵ przeszłej jesieni była zara­

za morowa, która się dostała w  Listopadzie do pobytu oso­
by żalącej się, ona z familią wyniosła się do puszczy za rze­
czką Kiew lą  położonej, a powróciwszy do domu przed B o - 
żem-]\arodzeniem, znalazła odbitą kleć zaAvartą i z niej po­
kradzione rzeczy następne: ,,Serebra litoho z czekanom knia- 
źćin było liry wen piat’ , kosztowało zołotych 70 [więc sia­
ty  w art b y ł dzisiejszych  8). Persteniew sen brenych dwa, 
kosztoAvali po zołotomu. Zankhli (klamry do togi damskiej, 
na plecach spinanej) serebrenyje dwa, kosztowali kopu hro-
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ЛѴ;\8 nosili, brodę golili do lat 5o, a później za­
puszczali (i).

7 8 9 .
Ponieważ ludy plemienia Litewskie- Budowle, 

go były rolnicze, rodziny więc z pokolenia do poko­
lenia pr/.ebywały na jednfiiu miejscu stale, pilnując 
pól uprawianych własną ręką; z tego względu bu­
downictwo było icli dawnem rzemiosłem (2). Tro­
jaki był gatunek mieszkań: Pierwsze letnie czasowe,

szej. Prestyradło z forbotkami , kosztofało półtory kopy 
liroszej. Lnu miatoho dsviesti, kosztowało złotych 61 mio­
du presnoho miednic półtory , kotory kosztował kopy 
hroizej litowskich. Letnik inanieru (koloru) borszczoAVoho, 
kiij)ltny za try  kopy hroszej litowskich. Czepcy dwa zoło- 
tom Avyszywanyje, kosztowali 20 zołotych polsk. Andarakow 
doniowoje roboty łokti i4, kosztowali kop. 2. Andaraki dwa 
kiiplenyje, po 5 zołotyje. Odin z tasomonami czornymi, pa- 
łolna domowoho i roboty łokot 5o, dawano zołot. 4 hroszmi 
litów. Namietok tonkich domoAVoje rpboty łokiet 20, koszto­
wało 3 kopy hroszej. Koszul muskich 12, żeńskich 8, ko­
sztowało to wsie zołotych i8. Koszula odna tkackoje roboty, 
jedwabiem czerwonym wyszywanaja, kosztoлvała kop. 2 hro­
szej. Толѵаіпіа pololna tenkoho tkackoho z koruiikami, koszto­
wała 5 zołotyje. Zatyłki 3 (w stroju niewieścim głowy wiszące 
szmaty z tyłu), zołotom wyszy wanyje , kosztowali kop 3, 
Lhiistki try z jedwabiem kosztowali po zołotomu polskomu. 
Pawełnica, kosztowała zołot. 3. Praży wełnianoje pasmow 
20, czerwono farboAvanoje, kosztowało kop. 5 hroszej litowsk. 
Sukna czerAYonoho domoAVoje roboty łokot 20 , kosztowało 
po 10 hroszej litowsk. Fartuchów tkackich czotyry, kosztowa- 
L  kop. 2. Sukna błenkitnaho ialendyszu łokot kosztował kopu 
hroszej. Krajka falendyszu łokot 20, kuplenoje po 4 hrosze ło- 
Łot,suknaryskohoWandmalu łokot 5.koszt, po 10 hroszyłokot.”

(i) Obaczyć do uzupełnienia tego artykułu Dodatek X .
2̂) Tacyt; Germ. c. 46.

55JUz. btar. JSdr. L it. 2\ U L
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obozowe sałasze, budy, lepianki z cbróslu i gliny. 
Tych opisywać niema potrzeby. Drugie były zimo­
we, zabezpieczające od najtęższych mrozow; te za­
głębiano w ziemię, przy wzgórzach, albo nad urwl- 
stemi brzegami rzek, na miejscach wyniosłych i 
suchych, światło do nich dzienne dostawało się 
drzwiami, we środku było ognisko, między kamie­
niami, w kształcie kotła ułożonerai, dym wycho­
dził dziurami, w pułapie umyślnie zrobionemi, i za- 
tykającemi się z góry, a często i drzwiami, lub o- 
tworami pobocznemi. Trzecie budowle były le­
tnie i zimowe razem : te nazywano numai. Ich 
cała budowa i urządzenie wewnętrzne, dochowały 
się do naszych czasów , zupełnie takie, jak były 
w najodleglejszych epokach. Xięztvvie Zniój-
dzkiem, we wszystkich trzech powiatach: Ilosień- 
skim, Szawelskim i Telszewskim, a osobliwie koło 
pogranicza Kurlandyi, Pruss i koło wybrzeży mor­
skich, pewnie teraz znalazłbym numow kilka ty­
sięcy.” Mówd P. Dyonizy Paszkiewicz, od którego 
ten opis zapożyczamy (i): ,,Jest to budynek lO— 15 
sążni długi, a 5 — 6 szeroki, powszechnie z bier-

(i) Dziennik Warszawski, rok 1829, miesiąc styczeń No. 
44. Juz ten znakomity badacz rzeczy LitevA'skich nie żyje, 
zbiory jego starożytnością Litewskich, dostały się były Je ­
rzemu Hrabi Platerowi, Marszał. Rossieriskiemu, który ta­
koż zakończył życie, i 856 Stycz. 8. Po nim i jego własnemi 
zbiorami pomnożony ten skarb, jest teraz własnością P. Szy­
mona StanieAvicza, Kandydata filozofii.
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лѵіоп okrfjgłycli stawiony, którego dach na łatach, 
pierwej korą jodłową wysłany, dla bezpieczeństwa

г
od ognia, a na wierzchu słomą pokryty. Żadnego 
okna, lub niekiedy jedno tylko, a drzwi z obu koń­
ców numy^ z których jedne mniej szerokie dla 
wyjścia ludziom, a drugie szersze dla zapędu by­
dła i wywózki nastoju. Nad drzwiami są małe o- 
kienka dla Avyjscia dymu, a we dnie dla w'prowa- 
dzenia światła, ze środka zasuwane. W e średzi- 
iile niimy^ jest wykopana jama szeroka na ognisko, 
w figurze kw’adratu lub koła, najmniej łokci trzy 
lub cztery w przemiarze, a na łokieć głęboka. We 
środku tej jamy z drew suchych brzozowych, lub 
olchowych rozwmdzisię ogień. Obwód ogniska o- 
błożony kamieniami, zastępuje miejsce ławy do 
siedzenia domownikom , którzy, rozłożywszy się 
koło ognia, w czasie chłodnym, wszystkie roboty 
robią. Ze zaś latem jest gorąco, oraz gdyby od 
ognia nie było niebezpieczeństwa , to od obwodu 
ogniska wkoło , odstąpiwszy najmniej na łokci 3 
lub 4, daje się w czworokąt ściana z bierwion, al­
bo desek , albo p ło t, ale nie wyżej nad półtora 
łokcia, a najwięcej dw a, żeby domownicy robiąc 
1 chodząc koło ognia, mogli wndzieć bydło i wszel­
kie żywioły, które się rozstawują w około przy ścia­
nach budowli; przestrzeń między ogniskiem a prze­
działem, gdzie się bydło stawi, utrzymuje się czy­
sto zamieciona. Okapy dachu, są bardzo znacznie

35»
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лѵусіаіпё, ponieważ pod niemi składają się narzę­
dzia gospodarskie, wozy, socliy, brony it. d. a na­
wet przystawują się małe cblewki trzyścienne, dla 
świń 1 drobiu. Słowem: jeden budynek numa^ skła­
dał całego niegdyś gospodarstwa zabudowanie. Dziś 
na pograniczu Kurlandyi, Pruss i ponad morzem 
Baltyckiem , wieśniacy mają budynki mieszkalne, 
dość piękne, które tylko dla gościa służą, lub za 
pobyt zimowy gospodarzom; a na wiosnę, latem i 
w jesień w nuniach i jeść gotują i jedzą i wszyst­
kie roboty pełnią, mając na oku całe gospodar­
stw o ” Bo i zboże УЧ mimach składają niektórzy. 
Bogaci ludzie, posiadacze włości i po miastacb, mie­
li z dawnych wieków domy wygodniej urządzone. 
Okna były z błon źwierzęcycb, albo ze szkła, któ­
rego robienia sposób znali daлvno (i). Szybki te 
były okrągłe, ze szkła ciemnego, robione przez 
rzucanie kulki szkła płynnego, na kamień płaski, 
przeto jedne stronę miały gładką, drugą chrapo- 
watą, grul)e były blisko ćwierć cala, w przemia- 
rze od 3 do 5 cali, resztki takich szybek, w zwa­
liskach starych budowli, odkrywałem nieraz. 0- 
grzewano wewnątrz czyste domówstwa, albo ka­
mieniami rozpaloiiemi,które wnoszono do izby i po­
lewano wodą, albo przez piece, z kafel, jak garnki

(i) Odkryto nieraz  лѵ głębokichlasach, dębami wielowie-
cznemi zarosłych, huty szklannej ślady.
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płaskie robionyohj te piece były wewnątrz pró­
żne, bez luftów, paliły się z sieni. Znajdują się ta­
kie kafle w bardzo starych rozwalinach, ale obok 
nich, bywają i płaskie, z wyciskami rozmaitych fi­
gurek, ruskich liter i herbówj często kafelki ta­
kie nie są szersze nad cali 4, wysokie 5, bez ża­
dnej poliwy; w zamczyskach nadniemeńskich wie­
le tego postrzegałem. Zresztą powiedzieć można, 
że Naród Litewski nie kochał się лѵ budownictwie, 
murów bardzo rzadko było do czasów Gedymina- 
Kadłubek pamięta jeszcze, że za napadu Bolesła­
wa Chrobrego na Prussyą, nie było mieszkań, wy- 
godnemi nazwać się mogąeych. Lecz w później­
szych czasiech, cały kraj pruski, pełen był domow 
wygodzie odpowiednich (i). Konringius dow'odzi 
Wyraźnie, że ludy Litewskie były oznajomione ze 
sztuką budowania trwałych domow z drzewa, a na­
wet i mury wznoszono niekiedy; dawniej nawet 
od Niemców, znać, że HeruU sprowadzili z Włoch 
budownictwo z sobą (2). Budowli murowanych, 
bardzo starożytnych, znajdował Pretorius jeszcze 
za swojego wieku szczątki, w zdziczałych puszczach

(1) Quibus (Priissis) non rep ertis, ne n ih il agere vide- 
rentier, operosiorem  populationem  dant operam  L ach itae, 
fa n a , burgos, pngos , celsus ediuih fa b r ic a s  , cum spića- 
riis horea flo m is  involvunt , qu ia  m unicipiorum  nullus a- 
pud eos usus. Kadłubek. Lib. IV .

(2) De Republi. Imperat. Romanor. Exercit. 5 No. 2f).



— 550 —

Nadrawii, Szalawonii, Litwy ; były one porosłe 
ze wszystkich stron mchem, okryte ziemia i krza­
kami , widoczne szczątki mieszkalnych domów, 
gdzie kamień wydrążony, po środku lezący, wska> 
zy wał ognisko, czyli ogromną lampę (i).

7 9 0 .

łaźnie. Dla ochędóstwa , pokrzepienia zdrowia 
i religią przepisanej oprzętności, kąpiele i łaźnie 
były w powszechnem użyciu, w dni letnie kąpa­
li się w AYodzie płynącej (2). Z postrzezeń kroni­
karskich, pamiątek narodowych i podań dowiadu­
jemy się, że możniejsi Litwini, lubili długo sypiać, 
■wstając, natychmiast używali ciepłej kąpieli, co nie­
kiedy ролѵіаггаіі razy kilka na dzień. W mieszka­
niach panów, była osobna izba zwanapirtele^ gdzie 
stała wanna, umywaczki, na ścianach wisiały dłu­
gie ręczniki. Na osobnem zaś ognisku, ciągle przez 
dzień paliły się kamienie, za pomocą których wo­
dę w wannie ogrzewano , niekiedy robiono w tej 
łazience sztuczne ciepło, przez też kamienie, któ­
re czasem przyprawnemi z ziół zapachami zlewa­
no. Lud prosty sporządzał sobie łaźnie w podzie­
mnych sklepikach, gdzie ogień rozwodzono w pie*- 
cykach, ułożonych z kamieni.

(1) Pretorlus: Schaubühne, S. 1З22.
(2) Dusburg: P . III, c. 5, et variis locls. Schütz В. I.

fol. 20. I
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7 9 1 .
Użycie mięsa końskiego za pokarm,da- Pokarmy,
. -r • • * • 1 * • 1 N a p o je ,wni Litwini mieli we zwycza]ii5 z mle- --------------

ka znowu kobylego, napój był u nich dłużej nie­
równie w używaniu, lecz nie inaczej brali do ust, 
aż wprzódy poświęcone było (i)« Z mleka tego 
sporządzać umieli napój upajający, za pnmocą fer- 
mentacyi zrobiony, przez dodanie ciepłej krwi by­
dlęcej (2), Miód zdawna sycili, który bardzo po­
spolitym był napojem. Piwa robienie, było sztu- 
кг̂  krajową, zwłaszcza zowiącego się alus. Lecz 
inne, właściwie dopiero piwem nazywane, nauczy­
li się robić od Gotów (3). Był wreście gatunek 
miodu, zwany paskajles^ który bardzo prędko u- 
pajał (4). Zaprawiali takoż napoje, na wzór Szwe­
dów, rozmaitemi ziołami, dla smaku, zdrowia i mo­
cy (5). W  ogólności Litwini w całym swym roz-

(1) P ro  potu habent sim plicem  aquam  et m elicrału m , si­
re rnedonem, et lac equarum , quod lac quondam  non Ы- 
berunt, nisi p riu s  san ctificeretu r. Dusb. P. I ll, c. 5.

(2) Quariim  [jum entarum ) lacte et cruore utuntur in  
potu ita  , ut in eb ria ri d icuntur. Adam. Bremen. De situ 
Daniae. p. 227. On przytacza AVirgiliusza, Georg. L ib . 
I ll, V . 464 i ch'ce mieć, ze po Celonach wzięli ten zwyczaj 
Geci i Sembi, to jest: L itw in i i Samlandczycy, podług sta­
rego jakiegoś wykładacza tego poety , gdzie powiedziano; 
Н ас usque hodie G o łi, {G aethae scilicet L ithuani) et Gem - 
b i , id  est Sem bi fa c e r e  dicuntur quos e x  lacte jum enta­
rum  inebriant certum  est.

(3) Chroń. Elbingen. Wolfgang. Ditm.
(4) Łuk. DaAvid. В. I. S. 07.
(5) Voigl. Gesch. Preuss. В. I. S .  5бо.
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rodzie, byli bardzo do pijaństwa skłonni, na wzór 
starożytnych narodów południowo-wschodniej Eu- 
ropy ( i )- Dla tego u  Krzyżaków było przysłowie: 
5,Prussów bogiem, jest żołądek.” (2). Kobiety u da­
wnych Litwinów, na wzór Scytów, podług świe­
żo w przypisku przytoczonej wiadomości o zonie 
Anacharsysa , tak dobrze pijały, jak mężczyźni: 
owszem obowiązkiem było gospodyń domu, prze­
pijać do gościa. Krzyżacy dziwili się, jak jedna Su- 
dawianka , w ich oczach , beczkę piwa ѵѵ'урНа. 
Świadczy Henneberger uHartknocha (3). Krzyżacy 
u Prussów znaleźli chleb wybornie pieczony, i cia­
sta przaśne, fermentowane czyli podeszłe. Potra- 
wy  sporządzali z mięsiw rozmaitych i ryb, które 
umieli wędzić i suszyć. Piobili garnki, czyli fo­
remki z ciasta, które zasuszywszy , kładli w nie

(i) Starożytni ScytoAvie i Тгаколѵіе,Ьу1і mistrzami pijaclwa 
w  Europie (Plato de Lege L .  1 p. 772 Aelian. Var. hist. Lib. 11,
р. 4 i. Hcrodot. Lib. VI p,. 8 4 ). Pijacy greccy mieli sobie 
za chlubę bydź ich uczniami. Kleomenes, Spartanin, podług 
pOAviesci Ateneusza, tak daleko postąpił w tej sztuce , że 
mógł bydź nauczycielem całej Grecyi (Atem Lib. X  , sub 
finem с. g). Podczas pobytu Anarcharsisa, Scyty, na dworze 
Periandra, Króla Koryntu, AÂ yzyAA-ał on i otrzymywał ZAAy- 
cięztAYO nad najlepszemi pijakami Grecyi (Aelian Lib. II,
с. 4 i). Ktoś uczynił mu uAvagę, że jego żona, która лѵе 
AYSzystkich biesiadach mu toAAarzyszyła,  była szpetna i nie­
zgrabną. JaAviem o tem, odpowie 1'ilozof, lecz mamsposob 
uczynienia ją przyjemną. 'Chłopcze podaj лѵіпа!

(2) Р гг/ssorum deus, venter est. Vita S. Adalberti apud 
Canis. p. 555.

(3) Ält. u. n. Prcuss. S. i()8.
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mięsiwa z iarzynamij zasklepiali z wierzchu i po­
tem w nich gotowali potrawy. Był to gatunek 
pasztetów (i). Najwięcej wieprzowiny używali, 
solonej i wędzonej- Jarzyn bardzo nie wiele znali. 
Zaprawiali jedzenie korzeniami zagranicznerai (2);

792.
We względzie miłości bliźniego, lu- Goscmnosc. 

dzkości uprzejmej, święcie dochowywanych prze­
pisów gościnności,' wszyscy starsi dziejopisowie, od­
da j(̂  sprawiedliwość ludom plemienia Litewskie­
go (3). Życie ich było czynne, pracy poświęcone, 
od której nikt wyłączonym niebył, chyba chory, 
lub starością złamany. Żebraków tez iiieznano 
w krajach Litewskich, prawa zmuszały każdego do 
szukania z pracy pożywienia, która u ludów rol­
niczych zawsze pod ręką była. Włóczęgów, upar­
tych leniwców i kalectwo udających , Prussowie 
karali śmiercią (4). Lecz osobie z nieszczęścia przy-

(1) Długosz T. I. Lib. X .  p. J 17 .
(2) Dusburg. P. I I I  , c. 69. Łuk. Dawid. B .  I.  S. 82j 

85. Harlknoch: I. c. S. 194.
(5j Adam Bremeński c. 227 , mówi pod tym względem; 

homines hum anissim i. A zaś Helmold, Lib. I. c. i. H om i­
nes mullis naturalihus bonis p ra ed iti, hum anissim i erga
necessitatem  p a tie n te s ..........M ulta poterant die  i  de hoc
popido laudabilia  in moribus , si haberent f id c m  christi- 
anam. Dusburg P. I I I ,  c. 5. H ospitibus siiis отпет hu- 
ni'initatemy quam possunt, osiSndunt^ nec sunt in domo 
sua esculenta velpotulenta, quae non communicent eis Ula 
Vice. Łuk. Dawid: B. I - S . i 45 Kojalowicz: Hist. Lilii. L. I. c ig.

(4) Harlknoch: 1. c. S. 108.
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muszonej do żebrania wsparcia, nigdy nie odmawia­
li pomocy. Gościa lub przychodnia, z uprzejmością 
przyjmowano. Jeżeli zaś zdarzył się gość, który 
wszedłszy w dóm, w życzliwych wyrazach pozdro­
wił, a nadewszyslko, kiedy umiał nazwać gospoda­
rza po imieniu, uważanym bywał, jako posłaniec 
szczęścia , przez bogów temu domowi zesłanego. 
W takim razie zaczynało się przyjęcie od tego, że 
gospodyni domu, sama podawała wodę gościowi do 
umycia nóg (i). Dopieroż, co się tycze ugoszczenia, 
to u wielu osobnych ludów, zwłaszcza Prussów, 
do zbytku było posunięte. Gospodarz, gospodyni, 
synowie, córki, krewni, każdy ze spółbiesiadują- 
cych, przepijali puharami do gościa, a ten musiał 
odpowiedzieć każdemu, swoim puharem, i tęż mia­
rę odpić (2). Przybylcem ktoby nie był, swój ro­
dak lub cudzoziemiec, byleby szanował prawa i 
zwyczaje krajowe, równe prawo miał do gościn­
ności i z równą łagodnością i uprzejmością,był przyj­
mowany. Posłańcom, choćby od nieprzyjaciół, ni­
gdy krzywdy nie czyhili, ani ubliżali gościnności. 
Nieszczęściem zaś zagnanym do ich kraju , albo 
z rozbicia się okrętu wyratowanym , starano się 
wszelką posługę wyrządzać i ugaszczać. Gościnność, 
nie na samem ugoszczeniu i biesiadzie zakładano,

(i) Świadczą o tem Grunau, Henneberger i inni. 
(a) Dusburg P. III .  c. 5.



— 555 —

lecz należało przy pożegnaniu zobowiązać gościa 
darami. Osoba gościa będąc świętą, była pod o- 
pieką gospodarza i jego przyjaciół, za której pokrzy­
wdzenie, mścić się należało, jak za jednego z człon­
ków rodziny: nawet nie znano wdększego pokrzy­
wdzenia dla domu, nad zgwałcenie w nim prawa 
gościnności. Mimo tych wszystkich postrzeganych 
rzeczy, co do gościnności, taka była ś\viętość tego 
obyczaju, że za nic prawie, prawo srożej nie kara­
ło , jak za jego zgwałcenie. Czacki powiada (i): 
„ЛѴ ułamkach wojażow Iślandczyków,w dwónastym 
i trzynastym wieku, przez nasz kraj, widzimy ten 
sam duch praw zwyczajami podanych (jaki był u 
Skandynawów, Sławian i t- d.). Są ślady, że przed 
Zygmuntem I (to jest: przed wydaniem Statutu), 
krzywdy gościowi czynione, musiał sowito gospo­
darz nadgradzać, bez możności usprawiedliwienia 
siebie; czy o wydarzonej krzywdzie wiedział. Do­
piero ten pierwszy Statut wzajemnego stosunku, 
między gościem a gospodarzem, ogłosił praAvidla.” 
Z tego widzimy, że kiedy we wszystkich oskarże­
niach był pozwołony odwod , czyli obrona oskar­
żonemu, samo jedno gościnności zgwałcenie, |adnej 
wymówki ani obrony nie dozwalało; dość było po­
wiedzieć gościowi , że mu się szkoda jaka , lub 
krzywda przytrafiła w czyim domu, wnet gospo­
darz najsurowszemu podlegał ukaraniu i powrócić

(O Okrawach: T. II, str 12g Рггур. No. i455.
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szkodę musiał. Naczynia, z kturycli pili, lub sta­
wiali napoje na stołach ozdobnych, były z rogow 
turzycli, lub wołowych, bardzo sztucznie zrobio­
ne, z metalów nawet drogich sporządzane, naśla­
dowały kształt rogów. Wielkość tych naczyń za­
leżała od potrzeby: nalewaczki, czyli dzbany, pn- 
hary, kielichy, czary, czareczki, wszystko z rogu 
robiono- Starzy Litwini mieli przesąd, że w ta­
kie naczynie nalany napój, nie mógł bydź zaczaro­
wanym, czyli raczej nie nabierał szkodliwości zdro­
wiu , przez niedokwaszenie się raetallow, naprzy- 
kład miedzi. Rogowe te naczynia , osadzano 
na podstawkach z metallow , często drogich i 
ozdabiano kamieniami , miały rączki, nakrywki, 
wiszące ozdoby. Rogi takie częstokroć przecho­
wywały się w familiach, na pamiątkę jakiej znako­
mitej w niej osoby, która własną ręką zabiła zwie­
rzę, do którego należały. Rogi Tura zabitego przez 
GedyminapodWilnem na Turzej górze,były chowa­
ne w familii xiążęcej. Z jednego puhar kosztownie 
zrobiony, darował Witold Cesarzowi Zygmuntowi, 
gdy był gościem u niego w Łucku roku i42g. Hart- 
knoefe pamięta, że wykopano przypadkiem w Pru- 
siech, w roku i63g , puhar złoty,podobny do rogu 
z postaci.

793.
Piśmie,mość. Jużeśmy ЛѴ ciągu pisma niniejszego
•-----— nie raz dali powod do wyrozumienia, że
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starożytni Litwini, nie byli bez piśmiemiości , źe 
w klassie ich kapłanów, znajdował się sposob wy­
rażenia brzmienności mowy, za pomocą znaków, 
czyli pisma. To było trojakie nawet; jedno Ku- 
niczne, prosto zapożyczone od Skandynawów, czy 
Wenedóлv, którego ślady znaleziono u Herulów, 
zamieszkujących zaodizańskie kraje: Jan Potocki,- 
czytał na kamieniach Runami Litewskim języ­
kiem wyrytą modlitwę do Perkuna, o czem by­
ło w Tomie pierwszym pisma niniejszego (str. З28). 
Takoż przytoczyliśmy w tymże Tomie monety z na­
pisami czysto runicznerai (Tab. III) i na mieni­
liśmy o niektórych innych postrzeżeniach, udowo- 
dniających znajomość run Skandynawskich i ЛУе- 
nedyckich u Litwinów. Drugie pismo, używane 
niekiedy, rzadzej podobno nad inne, było Biarrn- 
skie, o tein podobnież mowa była w pow^yższym 
Tomie i przytoczona jest Tablica litografowana, 
wyrażająca to abecadło, oraz przykłady postrzeżeii 
na monetach i medalach. Trzecie naostatek pi­
smo, które nazwać godzi się' oryginalnem LitcAV- 
skiem, używane byłp w napisach, na wystawach 
znakomitszych budowli, na chorągwiach i innych zna­
cznych przedmiotach: wyrażano niem do bogów mo­
dlitwy,wezwania, westchnienia do istot nieśmiertel­
nych. Przeto, jak pierwsze było lapidarnem,czyli to 
rzeźby na kamieniach i w użyciu do potrzeb poto­
cznych, tak drugie w rzeczach monetarnych i bydź
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może, ze stosunków z Biarmią wyniklyclij trze­
cie zaś nazwaćby należało kapłańskiem, czyli do 
rzeczy poświęconych przeznaczonem , i zapewne 
przez samych kapłanów znanem i iizywanem. Przy­
taczamy tu osobna tablicę, wyrażającą zabytek 
tego pisma ostatniego , jedyny w swoim rodzaju.
г
Ze zaś o tej pamiątce historycznej wiele było mó­
wiono pod rozmaitym лvzględem , przeto лѵіппі- 
śmy naszym czytelnikom wystawić tę rzecz, tak, 
jak się ona nam wydaje •, resztę zostawując ich 
sądowi własnemu.

7 9 4 .
O napisie  o -  D wie sa dotąd wiadome kroniki,
ryginalnym   ̂ *

Litewskim .  klórych teil napis napotykamy. Sy- 
mon Grunau, zakonnik w Dominikańskim klaszto­
rze Tolkmitskim w Prussiech,piszący kronikę Prus­
ką, na początku XVI-go лѵіеки , którą przypisał 
Zygmuntowi I-mu , Króloivi Polskiemu. On nie 
wskazał źródła, zkąd wyjął ten napis , czyli wy- 
kopiował, ani go w taki sposob umieścił w swo­
jej kronice, żeby można było, jakąkolwiek pewność 
powziąć o jego historyczności. Lecz przekonany 
o głębokiej starożytności tego zabytku, odniosł go 
do wieku Wejdawuta i Brutena, ponieważ wypi­
sując podania o synach jego (Tract. II, c. 4), gdzie 
kończy podział kraju p(imiędzy nich , po przygo­
dach z bajecznym swoim Chełmo, zupełnie w u- 
stępowym sposobie namienia o herbach i chorą-
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gwiacli, na których były napisy, jemu nieznajo­
me, w końcu, jakby dla przykładu, czyli pokaza­
nia formy tego pisma, mówiąc; „Były właśnie na 
tarczy i na chorągwi głoski i pismo nam niezna­
jome, takim kształtem i sposobem nakreślone, jak 
tu jest narysowano dla widzenia (i).” Widać z te­
go, ze kronikarz poczerpnął ten krótki napis z ja­
kiegoś zbioru napisów starożytnych i pamiątek kra­
jowych , zebranych przez kogoś лѵ wieku X III, 
czy później w dawnych archiwach krzyżackich 
znalezionych 5 wykopijował on jeden z napisów 
w swojej kronice, nie myśląc bynamniej, o udo­
wodnieniu jego autentyczności, o której nikt wów­
czas nie wątpił, i Król, któremu przypisał swą pra­
cą, musiał zapewne wiedzieć o tern należycie (52). 
Druga kronika jest Łukasza Dawida, w której 
ten sam napis znajduje się , przy opisaniu, słowo 
w słowo prawdę, z Grunawa poczerpniętem i ta­
koż ustępowym sposobem przytoczony, wcale bez

(1) So w aren im  Schilde und  im  B ann ir luchstahen  
und sch rifte  unss unbekant, nach solcher fo r m  und weisę^ 
wie hie undene is t gem erkt und gesehen. Sequ itur T abula,

(2) Na nieszczęście zatracono, przez niedaruwaną niedba-
łość archiwa i biblioteki królewskie w Кгаколѵіе. Zes/.ly 
Henning, bibliotekarz w  Królew cu i Avydawca kroniki Łuk. 
Dawida, użala się na to, (Łukasz Dawid. B . I I . S. 5. P rzy­
pis): ,, Przed 20 laty (1792), mówi on, żydzi polscy prze- 
dali mnóstwo pargaminciw, które-z Krakow'a pochodzić zda­
w ały się , tutejszym fabrykantóra złota introligatorskiego, 
z których sam nabyłem сокоілѵіек, przypadkiem dowiedziaw­
szy się o tem.”  ’
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związku z miejscem, gdzie się pomicscza (1]. W i­
doczną więc jesl rzeczą i krytycznie dowiedzio­
ną, ze drugi wziął z pierwszego. Ani tez widzieć 
mógł tego napisu лѵ kronice Biskupa Pruskiego 
Ghrystyana, ponieważ biorąc oba z jednego źró­
dła , przy jednymźe w’ypadku historycznym, opis 
tej całej rzeczy umieściliby , i tlórnacząc z ła­
cińskiego powieść o herbach i chorągwiach, w je­
dnakim sposobie zostawiliby swoje opisy, czego u 
nich nie ma. Rozbierzmyź dopiero próbki i usiło- 
лѵапіа rozmaite , do Avykladu samego napisu ścią­
gające się.

795. , , , .
Zdanie ona- Po Łukaszu Dawidzie, najpierw'szy 
■ ■ ■ —  Prelorius mówi o tern, ale i on zaró­
wno, jak jego poprzednicy, przyznaje się do nie­
umiejętności wyczytania napisu (2). Podług niego, 
rozważając w kronice Grunawa , głoski te bydz 
miały podobnemi do ruskich; gdyż bardzo łatwo 
mogli starzy Priissowie , tak jak Litwini i Zmój- 
dzini, zapożyczyć literalnego pisma od Rusinów. 
^Vszelako, rozpatrzywszy się w piśmie i okoliczno­
ściach krajowych z większą uwagą, dodaje w koń­
cu Avniosek: azali jaki Krew^e-Krew cjto nie wy­
myślił kiedy szczególnego pisma, do zapisywania

(1) M. Lukas Dawids P.^eussisclie Chronik etr. heraus­
gegeben vonD. Ernst Henning,Koenigsberg. 1812, 4to, 8 В de.

(2) Pretorius; Schaubiihnre. B, X V I. Cap. 4 . §. 5 — 7*
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tajcmmic swoich. Potem wjjtpi o dokładności wy­
kreśleń pisma tego, przypomniawszy sobie mnie­
manie kronikarza Bretchen, który w różnych e- 
xemplarzach tego napisu, postrzegał niektóre od­
miany , bliżej do liter abecadła ruskiego podo­
bne, gdyż i Rosenzweig, ten napis miał za ruski. 
Zresztą Pretorius nie wdaje się w wyczytanie napi­
su. W  następnym czasie Bajer, Avziął na uwagę 
tę same rzecz (i). Mniema on, że kronikarze, Gru- 
nau i Łuk. Dawid, z kroniki Biskupa Ghrystyana, 
wypisali napis i wiadomość o chorągwi, co się 
spraAvdzic w żaden sposob nie daje , jakośmy już 
napomknęli o tern. W  dalszych postrzeleniach 
swoich, wymienia Baier, że za jego czasu dwa wnio­
ski krążyły między uczonymi o tym napisie: je­
dni rozumieli, że to są runy, drudzy, że prosty wy­
mysł. Oba te mniemania uchyla siarożytnik, bar­
dzo obszernemi i słusznemi dowodami. Jakoż nie­
ma tu żadnego podobieństwa do liter runicznych, 
ЛѴ znaczeniu tego wyrazu, ponieważ porównywając 
z wykreśleniami tych narysow północno - zacho­
dniego pisma, nie możemy podobieństwa, ani zasad 
wykreślenia znaleźdź (2). Mogąc to bydź runy, 
jeżeli tak nazyAvac wypada głoski i głosek powią-

(1) Comment. Acad. Sc. Imp. .Petrop. T . I I ,  p, ^70.
(2) Grimm ; W  piśmie o Niemieckich runach S . 

znalazł dwie tylko litery  5 i ifi, do run Niemieckich U r 
i óthil podobne.

36l ) z .  Star. Nar. Ł it. T. U l .
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zanie j właściwe tej stronie блѵіаіа , ale runy o- 
ryginalnie Litew^skie i samym ludom tego naro-

 ̂ ■ г
du własne. Zęby zaś bydź miał wymysł, jakie­
go dominikana, próżniaka, który dla гаЬалѵу swo­
jej i próżności jako we jś, nakreślił te dziwne gło­
ski, tego лѵсаіе dowieśdź niepodobna. Grunaii tym 
napisem nic nie utv, ierdza, ani się chlubi z jego 
odkrycia , owszem zdaje się biedzić z miejscem, 
gdzieby go przyczepić do swojej kroniki; znalazł 
gdzieś w archiwie ten rysunek, czy może i ka­
wał materyi od chorągwi pogańskiej, zawieszonej 
w kościele jakim , na pamięć zwycięztwa krzyża ś. 
chow'anej, przekopijow ał, i podał za wzór палѵпе- 
go pisma u starych Prussów byłego, o czem na­
wet nie przyszło mu wyraźnie i powiedzieć , jak­
by był ролѵіпіеп, dla poparcia wielu rzeczy, przez 
siebie wykładanych. Uważmyż przytem: czy 
śmiałby Grunau w^ymyślać, lub przyjmow'ać лѵу- 
myślony napis do swojej kroniki, którą przypisał 
oświeconemu Monarsze Zygmuntowi I-mu, na któ­
rego dworze byli uczeni i znawcy starożytnych 
zabytków, istniejących w krajach, podległych jego 
berłu. W  ostatku Baier mniema, że to są rysy 
głosek zapożyczone od Iberyjskich. Nie mając pod 
ręką abecadła Iberyjskiego, sądzić nie możemy, jak 
daleko to mniemanie,może bydź prawdziw^em.Wsze- 
lakoż Baier, odkrył jt^szcze inną kopią tego napi­
su, nie z Grunawa kroriiki wyjętą, ponieważ w nie-
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których literach różniącą się (i). Juz więc tem 
samem było źródło odrębne, z którego wzięto dwie 
kopie osobne.

796.
Szczególniejszych zdolności i geniu- jj^yMad na-

szn człowiek, zapomniany za dni swo- -------------
ich, który wart był szczodrobliwości wszystkich 
monarchów północnych, czcigodny Thunmann, 
Szwed rodem, którego pisma wiekować będą лѵ ba­
dawczych umiejętnościach, wyjaśniających tak za­
niedbane i ciemne koleje północnej historyi, ten, 
mówię, mąź, przez sarnę miłość tych rzeczy, dro­
gich dla każdego dziejopisa , podjął się Avyłożyć 
napis Pruski, w mowie będący, który podług je­
go wykładu brzmi tak:

Uew Jiorg S l i p y  к s pustitiais у  stuk ssus- 
Albo podług teraźniejszego wymawiania:
Diew korg siipyk su pustitoieis uziik szus. 
Przekład: ,,Boźe Kurcho ! w^ywrzyj gniew na 

przestępców, uczyń im zło, czyli ubij ich!*‘ W  spó- 
sobie wykładu swego stara się Thunmann za­
sięgać rady w porównaniach, ze znajomemi mu 
pismami starożytnych narodów, wsparty będąc 
gruntowną znajomością języka. Zarzuty przeciw 
temu wykładowi Henninga (2)  ̂ mało mają wa-

{1) E x  decrelis et epist. Innocent. I I I ,  ed. Beluz. 
(2) Łuk. Dawid. Б. I. S. 4o -'4 i, Przypis.

5 6 *
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g i, przecież opuszczonemi bydź nie powinny. — 
1 . „ Brzmienie wyrażeń są bardziej łotewskie 
niżeli staropruskie.” Теш lepiej, tem pewniej­
szy w ykład, ponieważ podług historyi ogółu na­
rodu LiteAvskiego , dyalekt ŁoteAA^ski, jako bar­
dziej zbliżony do Herulskiego, bydź musiał w wie­
kach, poprzedzających upadek Prussyi pod Krzy­
żakami, dyalektem uczeńszym, od wodzów i ka­
płanów używanym i do pisma wprowadzonym, gdyż 
Heruli dali oświatę całemu narodowi. 2. ,,Ze czesc 
boga Kurcho , nie należała do wyobrażeń Avojen- 
nych.” To prawda,ale Kurcho był bogiem jednym 
ze trzech przedniejszych, bogiem urodzajów i po­
żywienia. Któż z bogów, Avięcej nad niego miał 
powodu do mszczenia się nad spustoszycielami kra- 
ju? ,, Ze naostatek chorągiew, nosząca na sobie 
ten napis, mogła bydź odjęta Mazurom czy Ku- 
sinom, mająca na sobie wyobrażenie S. Jerzego i 
pismo Ruskie, z którego kopij poAvstaly Avzmie- 
nionego wykreślenia litery.” Na to wrażenie, płon­
ne ЛѴ istocie, krótka odpowiedź: litery z Ruskie- 
mi niemają związku,do tyła, żeby za ich zepsutą ko- 
piją uw’ażać się mogły, o Avyobrażeniu rycerza na 
koniu, jakim jest S. Jerzy, nie ma żadnej wzmianki, 
ani naw et, żeby ten napis z takiej choragAvi 
pochodził, nie mówi .Grunau, Ważniejszy nieró­
wnie zarzut przeciw З^ЪішmannoAvi, jest nam spół- 
cześnych dziejopisow, 'a mianowicie, że szanowny
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wykładacz, poprzemieniał niektóre charaktery w 
części ich. wykreśleń i piinktacyą przeinaczył, po­
między піетІ5 a zti^d wywiązuje się, ze cały wy­
kład jest dowolny, wymyślony i z przerabiań wypro­
wadzony. A tak wypada, ze napis zmyśloną igraszką 
bydź musi, zpod ręki próżniaka jakiegoś. To zdanie, 
bardzo porywcze i bardzo tchnące pironizmem hi­
storycznym, jest błahą niewiarą, która upada w o- 
czach każdego przezornego krytyka , i oburza go 
przeciw sobie. Wiedzieć należy, ze juz Bretchen 
i dawniejsi kronikarze Pruscy, mieli przed oczyma, 
kopije tego napisu, odmienne jedna od drugiej, 
z których nie mogli trafić na należyte rysy liter; 
że Baier miał kopiją takoż odmienną , że Łukasz 
Dawid poprawiał nieco Grunowa ( ‘)j * którego 
Thunmann, wziął zasadniczy rysunek. Za cóż do­
piero nie pozwolić na to, że ten jedyny w całej li­
teraturze północnej znawca i zgłębiacz rzeczy, 
nie mógł mieć pod ręką i innych kopij napisu, ze 
starych papierów wyjętych? za co nie pozwolić mu 
wolności poprawiania, podług różnych odmian i za­
rysów liter i urządzenia interpunkcyi, stosownie 
do wyrozumiałości mowy? czyli podług dyalektu, 
dającego się wyrozumieć? A choćby z resztą i płon- 
nćm było wyłożenie Thunmanna, jak chce dzie- 
jopis Pruski koniecznie , bez żadnego na to do-

(i) Łuk. Dawid. B , I I I ,  Vorrede S . V .
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■woda i prosto z jakiejś niechęci przeciw wykłada- 
czowi (i); przecież niepowie i powiedzieć nie jest 
zdolnym, że to pismo i ta mowa nie należą do ję­
zyka Litewskiego: Ъо choćby jeden wyraz, jakim 
jest początkowy: Dew^ albo jak my czytamy Dewas^ 
z punktacyą Łukasza Dawida, cztery litery obej­
mującą, z których ostatnia wyrażać powinna zgło­
skę as\ choćby, mówię, ten jeden wyraz brzmiał 
czysto po Litewsku, tak łatwo dając się wyczytać, 
już tćm samem całe pismo, tak starożytne, tak ory­
ginalne i tak prawdziwie dochoAvane, nie inaczej, jak 
do Narodu Litewskiego ściąga się , powinno zasłu­
giwać na wysoki szacunek i podziwienie , jako 
resztka literatury dla nas zaginionej i świadek pe­
wnego stopnia oświaty w narodzie , za dziki i l)ar- 
barzyński niesłusznie okrzyczanym (s). Jesteśmy 
w tej mierze podobni do rybaka , który przypad­
kiem natrafił sterczący nieco nad pov’vierzchnie 
morza, wierzchołek starożytnej budowli, należą­
cej do ogromnego miasta, pochłonioriego przez wo­
dy morskie; stanąAvszy przy tym pomniku, niezna­
nego sobie kształtu, z podziwieniem i pobożnością

(1) Voigt. Gesch. Preuss. Б. I , S. 686—690.
(2) P. Frähn (Biblioteka dla czt.enia x836 kwiecień Nr- 

a8 Otdielenie I I I ,  str. 49,-59) udzielił publiczności odkry­
cie pisma oryginalnie Sławiańskiego, z autora Arabskiego 
Nedima , żyjącego av X-t!ym лл'іеки, który lak o tein ju­
sze: ,, Pew ny, mój znajom y, którego słow u mam zupełne
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religijna, rozmyśla nad wspaniałym byłym grodem, 
istnacym niegdyś, o którego wielkości domyśla się 
z tej resztki,dostrzezonej i nad którego losem boleje.

prawo w ierzyć, opowiadał mi: ze, będąc posłany przez je­
dnego z władców Kaukazkich, do Króla RusinoAv, dostrzegł 
u nich własne pismo tego narodu , które się na drzewie 
wyrzyna. W  lem pokazał mi kawałek drzewa białego, na 
którem b yły  narźnięte figury, wyobrażające, nie wiem, czy 
cale wyrazy, albo oddzielne głoski, tylko taki kształt m iały.”

Są to runy Sław ian północnych , gdyż i Nestor w yra ­
źnie o nich świadczy, gdy powiada , że dawni Sławianie: 
niem iecliu knich (według innego rękopismu , pism en), no 
czer tam i i  r ie za m i cziechu i  hadachu, poh an i suszcze. Ma­
jące wcale mało podobieństwa do Skandynawskich i W ene- 
dyckich, Z tych ośmiu znaków pisma , niektóre możnaby 
przyrównać do Litewskich , czyli napisu tu przytoczonego 
na osobnej tablicy. Z tych zaś obu przykładów, nabiera­
my przekonania , że narody północne, miały swoje własne 
środki wyrażenia myśli, sposobem wykreślonym. Pan Frähn 
posuwa swoje postrzeżenie do porównania runów Sławiań- 
skich , z napisami na skalach Synajskich znajdującemi się; 
lecz to podobieństwo,dość Ь< dąc niewyraźne, jak лvidać w roz­
prawie jego w yżej przytoczonej, nic więcej nie dowodzi, 
prócz możności znalezienia niejakich podobieństw między 
charakterami pierwotnem i ludów, jak między każdej sztu­
ki dzieciństwem , rozwiniętej w  różnych stronach, tak w ła­
śnie, jak między dziećmi, gdziekolwiek urodzonemi.

KONIEC XIEGI SZÓSTEJ.



D O D A T K I
DO DZIEJÓW STAROŻYTNYCH

NARODU LITEWSKIEGO
Tomu / / /= .

D O D A T E K  I.
Chronologiczne zbliżenie wypadków historycznych, znaczniejszych, 

w ciągu Tomu trzeciego przytaczanych.

Rok 40. Po Chrystusie. Podania zapisane w kroni­
kach gloszq, że około tej epoki Stviqty An­
drzej Apostoł był ЛѴ Chersonie Tanryckirn, 
i w Olhii, czyli Borystenidzie, mieście nad 
Dnieprem dolnym położonemu zk^d się u- 
dał przez Kijów do Nowogrodu Wielkie­
go , stamtąd przez Liwonia, Litwę i Prus- 
syą) przeszedł do Germanii, wszędy naukę 
Chrystusową zaszczepiając.

Rok 90. Z tY ło k i  Ś. Klemensa Papieża, z rozkazu Im­
peratora Trajana, лѵггисопе do morza Czar­
nego , mieszkańcy Taurydy czyli Krymu, 
Chrześcianie, znajdują.

Od Г. 250. ChrześciańslATo zakw'ita w Taurydzie;w mie­
ście Chersonie Biskupi: Bazyli, Efrem, Eu­
geniusz, Elpidiusz, Agathodor , Ethereusz



— 569 —
i Kapiton słynjj gorliwościjj OAviarę Cłiry- 
slusową i męczeńslwera.

Rok 370. Goty, w Tauryclzie, Multanach i Wołoszczy- 
znie osiedli, przyjmują wiarę Chrześciańską. 
Ulfila Biskup tego narodu, tłómnczy No- 
w'y Testament na język Gotycki, i wydaje 
pismem runicznem.

— 503. WejdaAvutis obrany Królem w narodzie 
Prussów czyli Litewskim.

— 600. AYujiia między Mazowszanami a Prussami.
— 777. Wyprawa Lodhroka, Króla Duńskiego do 

Biarmii.
— 839. Poselstwo Hakona, Króla Rusneńskiego, do 

Carogrodu.
— 850. S. Anzgary apostołuje лѵ Kuronii.
— 860. Russ-Warragi chrzest przyjmują.
~  861. Apostołowie SłaAviańscy, Metodyusz i Kon­

stanty, czyli Cyryl, przelłómaczywszy Pi­
smo Ś. na język Słowiański, posyłają z Mo- 
rawii Wielkiej uczniów swoich,Sławian pół­
nocnych, na opowiadanie słowa Bożego.

— 862. Wezwanie Pturika na XięztAvo Nowogro­
du Wielkiego. Początek Monarchii Ros- 
syjskiej.

— 866. Askold Russ-Warragski, władacz Kijoлva, 
przyjmuje chrzest ś. w Carogrodzie, prawie 
jednoczasowie z Carem Bułgarskim Bory­
sem.

~  867. Askold wznosi лѵ Kijowie pierwszą świą­
tynię Chrześciańską, pod nazwaniem S. Eli­
asza Proroka.

— 879. Askold pierAvszy męczennik na Rusi.
— 890. Wullśtan zwiedza miasto handlowe Druzo 

w Prussyi.
' — 900. Założenie Turowa.
— Ш . Posłowie Cesarza Wsehodniego,utwierdzają 

przysięgą, wykonaną w Cerkwi S. Eliasza,
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traktat pokoju , pospołu z Clirześcianami 
Ruskierai, Xią,ze zaś Igor ІІигіколл'ісг, przy­
sięga zwyczajem  krajowym  przez Peruna. 

R ok 955. X ięzn a  Olga przyjm uje chrzest S. лѵ Caro- 
gr odzie.

—  959. Olga buduje nad m ogiłą A skolda cerkiew ,
pod nazAvauiem Ś. M ikołaja, gdzie dziś w K i- 
joAvie monastyr N ik olsk i. W  P sk ow ie sta- 
Avia cerkieAV ŚAviętej T rójcy .

— 959. Papież Jan XII-ty, za pośrednictAvem Ce­
sarza Ottona I-go , p osyła  Legata do Rusi 
A dalberta, A rcy-R isk u pa M agdeburskiego.

—  960. A dalbert A rcy-B isk u p , av p ow rocie z Rusi,
apostołuje m iędzy ludam i p lem ienia L ite-  
Avskiego.

— 965, ]Mieczysław,Xiąze Polski, chrzest przyjmuje,
—  980. KijoAvianie prześladują Chrześcian. Teodor

i  syn  jego Jan, obyAvatele kijoAvscy, chrze- 
ścianie, zam ordowani. ,

— 987, U padek poganizmu w  K ijo w ie .
— 988, ЛѴ NoAA'ogrodzie W ie lk im  C hrześciaństw o

utAvierdza sie.ć
—  990. Z ałożenie Grodna.
— 994. W ia ra  Chrześciańska, łacińskiego obrząd­

ku, Av Polszczę się ustala.
— 997. S.  W ojc iech  B iskup P r u s k i, apostolstwo

SAVüje w Prussyi,kończy śmiercią męczeńską.
— 1009. S. Bruno паААа’аса PrussakoAV i takoż u-

m ęczonym  zostaje.
— 1015. BolesłaAvChrobry,KrólPolski,narzucaChrze-

. ściaństAvo Prussom .
— 1017. P ieczary k ijow sk ie zamieszkuje S. Antoni,

m nich, rodem z Lubcza, p rzyb yw szy  z kla­
sztoru góry  A thos.

— 1018.. Założenie Brześcia LiteAA^skiego, k tóry do-
' pióro po 827 leciech , stał się twierdzą, po­

d ług  dzisiejszego sposobu obAA^arowania.
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Rok 1019. W Nowogrodzie Wielkim założona szko­
ła uniiejfjStiiości pisma słaA\iaiiskiego i nauk 
3'eligijnycłi.

— 1020. Śmierć S. Olaja, Króla NorAvegskiego, na-
Avracacza do Chrześciaiistwa LitArinów.

— 1025. Założenie Jurborka.
— — Założenie Wilkomierza.
— 1030. Założenie Kowna.
— ■— Założenie Dorpatu.
—• 1035. Założenie Kernowa.
— 1040. BitAÂa Litwinów z Rusinami w okolicach

Słonima.
— — Początek Xięztwa Litewsko-Ruskiego, czy­

li ZaAvilejskiego.
— — Śmierć Kunasa.
— 1044. 4Xpływy przemożne Rusinów na Litwę.
— 1045. Założenie Starych-Trok.
— 1047. Śmierć MaslaAva, Wielkorządcy Mazowiec­

kiego.
— 1055. Założenie Grudziąża.
— 1066. Założenie Mińska.
— 1077. Śmierć Rernusa.
— 1080. Śmierć Ołega, Xiążęcia Ruskiego, w Litwie

przydarzona.
— 1095. Założenie Pińska.
—̂ 1102. Założenie BorysoAÂ a.
— 1113. Wypędzenie żydów z Piossyi.
—  1116. Założenie NoAvogrodka Lite\A'skiego.
— 1116. Pożar srogi ЛѴ KijoAviej do 600 cerk w i sa­

mych zgorzeć miało.
— 1125. Pomorze wiarę Chrześciańską przyjmuje.
— 1150. Założenie Orszy.
— 1155. Andrzej Jurjewicz, przezwany Bohulubski,

pojąAÂszy K itę , córkę Bojarzyna Kuczki, 
buduje gród nad rzeką Smorodynką , przy 
ujściu jej do rzeki Moskwy, który nazwa-
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R o k II5 8 , 

—  1164.

— П 8б,
— 1191.

1192.
1196.
1198.

— 1199.
— 1200. 
— 1202.

—  1204.

— 1205.

— 1207.

—  1208.

—  1210.

~  1214. 
— 1215.

ny 0(1 imienia zony Xiązęcej, Kitajem, da­
je początek miastu Moskwie,
Przybycie BremeńczykÓAY do ujścia Dźwi- 
ny zachodniej.
Bolesław Kędzierzawy, Monarcha Polski, 
podbija Prussyą i nawracać do Chrześciaii- 
stwa usiłuje.
Meinhard, ріеглѵзгу Apostoł Inłlant. 
Lutego 6, Bulla Klemensa Papieża, uznają­
ca towarzystwo Szpitala Panny Maryi Je­
rozolimskie,za rycerski zakon, któremu czar­
ny krzyż, na białym płaszczu, nosić pozv/o- 
lono. Ріеглѵзгу mistrz, Henryk Walpot. 
Meinhard zostaje Biskupem Inflantskim. 
Śmierć Biskupa Meinharda.
Pierwsza Krucyata do Inflant.
Śmierć Biskupa Inflantskiego Bertolda. 
Albert z Ajaeldern, trzecim Biskupem In­
flantskim zostaje.
Załozetiie Rygi.
Przymierze INiemcoAV Inflantskich z LiUvą. 
Piei'Avsze zajście Niemców Inflantskich z Ru­
sinami.
Wyprawa LitwinÓAY do Estonii, i śmierć 
ich wodza Swalgatesa.
Ustanowienie Rycerzy Mieczowych w In- 
flanciech.
Gotfryd, Opat klasztoru Cystercyeńskiego 
z Lukowa, w Prussyi apostołuje.
Chrystyan , mnich Cysters , z klasztoru 
Oliwskiego, wybiera się na apostolstwo do 
Prussyi.
Hermann Salza, trzecim Krzyżackim obra­
ny Mistrzem.
Chrystyan Biskupem Prussyi zostaje. 
Niemieccy kupcy otrzymująpozwolenie i bu­
dują, w Nowogródzie-Wielkim, kościoł wy-
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znania łacińskiego, pod nazwaniem S. Pio­
tra Apostoła.

Kok 1217. Semigallowie Chrzest przyjmnią.
— 1219. Pierwsza krucyata do Prussyi.
— 1222. Puskie Xięztwo w Dorpacie.
— 1225. Dstanowdenie Zakonu Rycerzy Dobrzyń­

skich.
— 1227. WproAvadzenie Rycerzy Krzyżackich do

Prussyi, pod pierwszym Landmistrzem Her­
manem Ralk.

— 1229. Śmierć Biskupa Inflantskiego Alberta.
— 1230. ІЧалѵгосепіе Kurlandyi.
— 1235. Połączenie się RycerzyDobrzyńskich z Krzy­

żakami.
— 1237. Połączenie się Rycerzy Inłlantskich Mie-

czowników z Krzyżakami.
— 1239. Śmierć PPielkiego Mistrza Krzyżackiego,

Hermanna Salza.
— 1241. Śmierć Biskupa Chełmińsko - Pruskiego

' Chrystyana.
— 1248. Śmierć Mistrza Rycerzy zakonu Drohiczyń-

skiego Henryka ze Szczekocina.
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D O D A T E K  II.

Poczet mocarzó w. panujących wkra-
jach, mających wpływ na rzeczy

Litewskie po wiek ХШ.

P A P I E Ż E .

Luciusz III, po rok 1185. Klemens III, 1191.
Url)an III, 1187. Celestyn III, 1198.
Grzegorz VIII, 1187. Innocenty III, 1216.

CESARZE NIEMIECCY.

Karol Wielki , Cesa- Otton ІІГ 983.
rzem od roku 800, Otton III, lOOT.
po rok 814. Henryk II, 1024.

Ludwik I, 840. Konrad II, 1039.
Lotai’yusz, 855. Henryk III, 1056.
Ludwik 11, 875. Henryk IV, 1106. '
Karol Łysy, 877. Henryk V, 1125.
Ludwik zająkliwy, ^79. Lotai'ynsz 11, 1137.
К arol Gruby, 888. Konrad III, 1152.
Arnulf, 899. Fryderyk I , Pyzo-
Ludwik III, 912. brody, 1190.
Konradl, z domu Hra- Henryk VI, 1197.

biów" Frankonii, 918. Filip, 1208.
Henryk Ptasznik, 936. Otton IV, 1212.
Otton I, 973. '
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KRÓLOWIE POLSCY.

Bolesław Chrobry,syn 
Mieczysława,po rok 1025. 

Mieczy sła\v, 1034
Bezkrólewie, 1040.
Kazimierz I, 1058.
BolesłaAY śmiały ucho­

dzi z kraju, 1081.
Władysław Herman 1099. 
BolesłaAvKrzy w ously 1140. 
WładysłaAY I I , лѵу-

gnany z kraju, 1147.
Bolesław Kędzierza­
wy, 1167.

Blieczysław stary, wy­
gnany, 1175.

Kazimierz SpraAvie- 
dÜA'A'̂ y, 1192.

Leszek Biały,—ustę­
puje tronu, 1202.

KRÓLOWIE SZWEDZCY.

Chociaż Szw ecya, hędęc Skandynaw skim  krajem, a prze­
to m iała od n iepam iętnych  czasów  K r ó ló w , poczet 
ic h  jcduak peAvniejszy zaczyna następny:
Erik, syn Wratysła- Erik VIII, 980.

AÂa Xi.pqcia Pome- Olai II, 1018.
ranii, 717. Amund II, 1037.

Tordo III, 764. Hakon III, 1054.
Biorn -III, 816. Stenchil, 1059.
Brahemunder, 827. Indegelda III,chrzest
SiAA’̂ ast, 834. przyjmuje, 1064.
Heroth, 856. Halsten, 1080.
Karol VI, 868. Filip, IlIO.
Biorn IV, 882. Indegelda IV, 1129.
Indegelda I, 891. Magnus, 1150,
Olai, 900. Erik Święty, 1160.
Indegelda II, 907. Karol V II, 1168.
Erik VI, 926. Kanut, 1192.
Erik VII, 940. Sueraher III, 1210.

KRÓLOWIE DUŃSCY.

Gorm, od roku 714, po Olai III, 810.
rok 764. Hemming, 812.

Sigełrid, 765. Ringo Siward, 817.
Getlikus, 809. Harald i Klak, 843.
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Siward IT, 846
Ііігік It 847.
Erik II, SG3.
Kanut I, 873.
Gorm II, 897.
Harald I, 909.
Gorm III, 930.
Harald II, 980.
8лѵепоп, 1015.
ICanut II, \Л''̂ іе1кі, 1036. 
Kanut III, 1042.
Magnus, 1048.

S wen on II, 
Harald III,

1074.
lOSO.

Kanut IV, Święty, 1086. 
Olai lY, 1095.
Erik Ш , 1106.
Mikołaj, 1134.
Erik IV, 1139.
Erik V, 1147.
SvA'enon III, 1157.
Waldemar I,Wielki, 1182. 
Kanut VI, 1203.

W IELCY XIAZETA ROSSYJSCY.

Rurik, 
po rok 

Oleg,
Igor,
SAviatoslaw, 
Jaropol'k

od roku 862,
879. 
912. 
945. 
972. 
980.

WłodzimierzWielki,I0I4. 
SAviatopoik, 1019.
JaroslaAV czyli Jerzy, 1054. 
Izaslaw czyli Dymilr,I077. 
Wsewolod, 1093.
Włodzimierz Mono- 

mach, czyli Bazyli, 1125. 
Mścisław, 1132.

W sewołod OlgoAA'icz, 1146.
Igor OlgoAvicz krótko-
Izasław Mścisławicz, 1154.
Ilościslaw Mścisła­

wicz, 1155.
Jerzy, W' l̂odzimierza 
syn, Dołliorukim 
przezAÂ any,panuje na 
Włodzimierzu nad 
Klaźmą, 1157.

Andrzej Boliulubski, 1174.
Michał II, 1176.
Wse.ATołod, syn Je­

rzego, 1212.

Podczas panowania Jerzego i syna jego Andrzeja, 
Xiąząt Suzdalskich, noszących tytuł i poAvagę Wiel­
kich Xiąząt, czyli rozkazodawców całej Bossyi, w Ki­
jowie utrzymyAvali się przy takowymze tytule, z małą 
juz pOAvagą nad Rusią południową, Xiązęta następni: 
Izasław DaAvidowicz chał, powtórnie, 1167.

od 1157 do 1159. Mścisław Izasławicz 1169.
Rościsław czyli Mi-
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W  tym roku Marca 8 s. Кі)олѵ zdobyty, przez 

Avojsko xiaząt sąsiednich, z własnego narodu i pokre- 
лѵпусЬ, został do szezętu zniszczonym, z posiadłościa­
mi xiązęcemi, tak, ze juz odtąd powaga rozkazodawcy 
nad innemi хі^гілтаті, wyszła na zaAvsze z rąk Xiazat 
KijoAvskicli.

PRZEŁOŻENI ZAKONOW RYCERSKICH.

MIECZOWNIKOW INFLANTSKICH.

Winno z Rorbachu, 
obrany zabity, 1208. 

Yolkwin Szenkeu, po­
legł w bitwie, I22G.

Zakon ten łączy 
się z Krzyża­
kami, 1237.

RYCERZY KRZYŻACKICH.

Henryk YValpot o- 
brany II9I, umarł 1200. 

Otto Karpen, 1206.

Hermann Bartb, 1210.
Hermann Salza, 1239.

BISKUPI INFLANTSCY.

M e i n h a r d ,n o m i и o w a - 
ny 1192, umarł 1196.

Bertold, 1198.
Albert z Apeldern, 1229.

JJz. H/ar. JVar. L it .  T . IIT . 57
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D O D A T E K  III.

Wiadomość o Kronice rękopisnej 
Litewskiej, cytowanej w  piśmie ni- 

niejszem, pod nazwaniem Kroniki 
Bychowca.

Najpiei’Avsẑ  wiadomość o istnieniu tej kroniki, u- 
dzielił |)OAVszecliności Hippollt KlimaszoAA’ski ,  a v  No- 
AA’oroczniku Wileńskim, na rokI83X, gdzie i Avyjatek 
z niej pomieścił. Za tym śladem idąc, starałem si(‘ za­
brać znajomość z szanownym posiadaczem skarbu tego, 
który tyle mi łaski АА'уświadczył, ze rzeczony ręko- 
pism przesłał na moje ręce, do bezwarunkowego uży­
cia. Znalazłem spory rękopism in 4-to , arkuszy 20, 
polskiem pismem, z Avieku X V II, drobno, równo i ści­
śle pisany, bardzo czysto, na starym papierze, a v  któ­
rym znak AAmdny, oznacza fabrykę krajoAÂ 'l polską (1). 
Rękopism dobrze zacbovA îny, bez żadnego aâo środku 
braku. Początku nie staje, zaczyna się bowiem od АА'у- 
razÓAA': J^ y ll  u  tom  n ieste , b a c z e c z y  ta k  w e lih u ju  si­
ła  l i id e j  ieho b y li  o h o rn c n y  strachom , w e lik im  у  ro z-  
b e h lis ia  z ß fe s t a , a  n c k o to r y ie p o b e h li, do ry b o to w o w  
sw o ich  у  ta m -s ia  p o c z a l i  budów  a t ' n a  o stro w e. to sie

(i) Chociaż papier wciąż jednostajny , lecz na jednych arku­
szach znak svodny, ma rybę w obwódce ozdobnej, na .druąich tar­
czę, na dwoje prostopadle podzieloną i wewmątrz jej ząbkowanie, 
jakby muru obronnego w ierzch wyobrażające. Pierwszy jest herb 
Glaubicz, drugi gatunek Grzymałły, zdaje się wyobrażać.
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n a z w a ł a  Т Ѵ сп есуа ,  То jest dokończenie Jiistoryi о za­
łożeniu  W en ecy i. Po czein zaraz толѵі o Palem onie, 
k tóry  b y ł w  rzeczonem -wyżej m ieście, i  m iał przy so­
bie 500 szlachty rzym skiej; oni przeto» nie Aviedziec, 
ЛѴ jakim znow u czasie, w  to-warzystAAue релА-nego a- 
slronoma, p uścili się na morze i p rzyb y li do LitAA'̂ y. 
Przepisywacz,bardzo nieuAvazny,ciąg łe popełnia o m y łk i 
Av pisow ni , ani znaków^ piśm iennych  nie zachowuje 
AA .szędzie na m iejscach p rzyzw oitych . UryAA a się ręko- 
pism  na czasacli A lexandra K róla , o na[>adzie Tata- 
i'ów, ostatni okres jest taki : T a t a r o w e z e  k o t o r j i e  n e  
b y l i  u b i tw ie  a  cJiodyli i e s zc z e  p o  zahonom ^ у  n e w ie -  
d a i i i c z y  o t o m  p i y c h o d y / i ,  z  P o h o rw m , d a  . . . . . . . .  Na
obrótiiej stronie tej karty napis, i‘ęką Атіеки XVII: 
K r o n i k a  L i t e w s k a  z  Jd i is l ieg o  j ę z y k a  n a  P o ls k i  p r z e ­
t ł u m a c z o n a .  Z początku, piszący rękopism , na brze­
gach po polsku dopisywał treść okresÓAA', dalej zanie­
chał, albo ręką inną spółczesną małe nolaty dopisano. 
Dyalekl Ruski, nalcry do uzyAvanego w piśmienności Li­
tewskiej, od niepamiętnych czasów, jednakże Avskazu- 
je z południoAA'ą ruszozyzną AA’ieksze powinowactwo, 
czyli dyalekt uzyAA\any , aâ miastach południoAvych xię- 
slAva Lilew'skiegO; naprzykład: aa' Pińsku, Łucku, Brze­
ściu. W  ѴѴІ1 nie boAA-icm ruszczyzna, bardziej do Po- 
łockiej, NoAA'ogrodu Wielkiego i Pskowa zbliżała się. 
To samo każe domyślać s ię , ze autograf ruski, był 
pisany przez kogoś, w Pińsku, lub Turo\A'ie. Czynie 
będzie to Milrofaniusz, u Rotunda spominany, Anna- 
lisŁa Piński? Autor, począAvszy od śmierci Gedymina, 
korzystał w  AA'ielu miejscach z Latopisca, ogłoszonego 
drukiem przez P. Daniłowicza, jest jednak od niego 
więcej świadomy rzeczy LilCAÂ skich. (I). CózAolAA'iek 
bądź, kopija kroniki, którą mamy pod ręką , służyła 
StryjkoAA ŝkiemu za osnoAvę jego pracy nad historyą Li- 
teAYską, bez żadnych praAvie odmian; on ją spomina

(i) Cf. Pisma niniejszego T. I. str. 228.
37 =
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n iejed nok rotn ie, pod nazwaniem: L a t o p i s i e c  I lu s /d ,  
a n iek ied y  cytuje лѵугагпіе jej słow a (ł). L ecz z ca­
łego  dzieła jego, można się, pj-zekonać najAvyrazniej, ze 
on, ani w id zia ł lepszej k op ii i  ca lszej, ani tez umiał
0 jej składzie zdania powziąć.

W e d łu g  naszego postrzeżenia, m amy лѵ tym  zabyt­
ku  , kopią z ruskiego, przepisaną literam i polskiem i, 
dla kogoś z u ieum iejącycli czytać pisma ruskiego, za- 
релѵпе Polaka, w  w iek u  X V I I  żyjącego, może to ou 
sam dopisał na końcu ty tu ł po polsku, k tóryśm y przy­
toczyli. Początkoлvy arkusz, lub dwa, zaginęły  w  pó­
źniejszym  czasie. PrzepisyAvacz nie dokoń czył pracy  
swojej. Co się zaś tycze w artości AveAvuętrznej, ta n ie  
m oże m ieć żadnej c e n y , ponieAvaz nie m amy nic p o­
dobnego w  m ateryałach do Dziejów  L ilew sk icb . Ile  
się Avczytać udało i zg łęb ić rzeczy, ściągające się do 
autografu k r o n ik i, postrzedz można, że oryginał zło­
żonym  został ze trzech osobnych k ron ik . PierAvsza 
ciągnąca się do śm ierci M endoga, ma miejsca i sposób
1 dokładność wyrażenia i  oryginalność opisań, które ka­
żą odnosić tę część do najdawniejszych pamiątek hi­
storycznych Litewskicli; a naAvet wnosić należy, że ta 
część, pisaną była innym językiem, z którego po ru­
sku przetłómaczył układacz ruski. Druga część po­
czynała się na stronicy 15, od Avyrazóvv: P o  t o m i e  
S e j m e  w r e m i a  n e m a l o  у  ose ti i  u b i t  b y s t '  I V e l ik i  
K n i a ź  K i to w s k i  M i n d o w h ,  Już kronika jaśniejsza, \Ad- 
docznie oryginał po rusku pisanym, Avszystko ороААІа- 

da AA’yrozumiale i av porządku dat mało błędÓAV, cho­
ciaż są braki niektóre, czyli nie dostaje miejsc częścia­
mi małemi. Część trzecia zaczyna się od roku 1320, 
sposobem zwykłym Latopiscom ruskim, daty postrze­
gane, opoAA’iadania skrócone, ale jasne i  praAvdorzeczne, 
ku koiicoAA'i rozAA'odzi się pisarz obszernie , zwłaszcza

(i) Stryjkowski str. 697 — 600 , spomina i wyjątki czyni, tłoma- 
cząc po polsku, sir. ‘іЪі, dosłownie przytacza po rusku.
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pod Panowaniem  Kazim ierza Jagiellończyka i A lexan ­
dra. A utor z y ł pod tym  ostatnim  K rólem  i Zygm un­
tem  pierw szym , а1Ъол\іет л G lińsk im  m ów i, jak na­
oczny św iadek. ЛАіеІка szkoda, ze końca n ie m am y, 
gdyż w  poprzednich opowiadaniach , przyrzeka niżej 
opisać szczegóły interessow ne, z panowań tych  k ró lów .

Mnie się zdaje, ile postrzedz mogłem, źe następna 
kolej była tej obszernej kroniki LiteAVskiej. Nasam- 
przód, znajdoAvała się kronika narodowa, poczerpnięta 
ze źródeł czystych i pomników jeszcze wyraźnych po­
dali i tym podobnych zabytków, układaną była częścia­
m i, przez kapłanów^ , albo napisał ją któś jeden za 
раполлаапіа Mendoga, w języku krajowym, pismem u- 
zyAvanem a v  SAvoim narodzie, albo runami gotyckie- 
mi; ona Avięc pisaną bydź musiała na deszczułkach, zło­
żonych Av jednę xięgę, jakwńadomo, podług zwycza­
ju i sposobu na północy uzyAvanego; exemplarze tej 
xięgi przechowywane bydź musiały w skarbcach świą­
tyń albo xiążęcych, lecz aa”̂ zamieszaniach zaszłych 
w LitAA'ie, pod drugą- połowę wńeku X I I I , uszkodze­
niu podległy, desczułki rozrzucone, nadpsute, w czę­
ści zatracone zostały, zebrał któś ocalone później, do­
pełnił z kronik ruskich, uszykoAÂ ał, jak mógł, rzeczy 
na desczułkach znalezione i po rusku doprowadził do 
roku 1320. Naostatek któś z mnichów ruskich (M i­
trofan, mnich klasztoru 1’ińskiego ?), wziął tę kroni­
kę za początek pisma SAAmjego , może nawet skrócił; 
połączył okresy, między któremi przerw nie potrafił 
zasztukow^ać, ani chciał wskazać należycie defektOAV; 
z resztą doproAvadzHopoAA'iadania,porządkiem latopiscom
ZAvyczajiiym, do SAvoich czasów. Stryjkowski, AVziąAYSzy 
w takim stanie tę kronikę za zasadę SAAmjej, gdy nie 
AYHzedł w rozbiory krytyczne rzeczy, czy nie umiał, 
Wpadł AV błędy, któreśmy na różnych miejscach pi­
sma niniejszego wskazali. Z drugiej strony z ułamków 
historyi LiteAAskiej Rotunda, w  kompillacyi kroniki 
iNiernieckiej rękopisnej J. Г. R̂  dochowanych, postrze-
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gam y, ze ten oslalni A utor, albo calszą m iał K roni­
k ę L itew ska przed sobą, albo tralnie] um iał zrobić jej 
w yk ład  krytyczny, лѵзрагіу może źródłam i iuncm i, cze­
go tablice genealogiczne w  nim  będące dom yślać się każą.

Ja za osnowę pracy mojej AYziąłem tę kronikę, sta­
rając się odpląlyA\ać krytycznie zagmatwania, do cze­
go i  kom piliacya K ron. J. F . B . i  inne źródła b y ły  
pom ocą. Z resztą oddaję, pod sąd czyteln ika i poto­
m ności, ile  to m i się udało.

Dla релл'-niejszego doclioAvania tego pom nika naro- 
clowycli dziejów, zam ierzałem  K ronik ę L itew ską dru­
k iem  ogłosić w  jej zupełnym  stanie, jak się znajduje, 
i  bez AYszelkicb rozAAdekłycb kommentacyj , lecz je­
szcze nie ułatAviłem się, ze środkam i do uskutecznienia  
lego potrzebnem i. Zarzucono mi po Avydaniu I-go Tomu  
pism a niniejszego: dla czego nie ogłaszani drukiem  źró­
d eł m oicli kronik  rękopisnych  , dyplom atów  i t. d. 
zarzut słuszny i  ja sam znam tego potrzebę^ ale żeby  
bydź w  K oryncie, n ie dosyć na cbęci, powiedziano za 
starych wiekÓAY. Trzeba możności —  na jakiej zbywa  
nam, pod nasze czasy.

D O D A T E K  IV.

Powieść Litewska o założeniu 
Moskwy.

W iadom e są nam rozmaite podania Ruskie, o za­
łożen iu  miasta M oskw y, które w  większej części zgro­
m adził K aram zin (T . II . Nota 301), w  innycii pisa­
rzach Rossyjskicli czytaliśm y, albo toż samo, albo z nie-
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klórem i odmianami; rzec* ta z istoty  SAVoJeJ obcą jest 
dla naszego przedm iotu, ale n ie możemy opuścić poda­
nia niegdyś w  L itw ie  słynącego , które znaleśdź się 
zdarzyło w  zbiorze rękopisnych w yjątków  z róznycb  
pism  i rozmaitej m a tery i, p isanych i  drukow anych, 
zebranym przez M arcina N oniew icza, Towarzysza Pe-  
t^'horskiego i Poborcy w  ролѵіесіе L idzkim  podatków  
przeznaczonych na Avojsko rzeczy-pospolitej, zmarłego 
w  późnej starości , około roku 1779. ЛѴ tym  zbio­
rze, m iędzy т ол ѵ ат і sejmoAA'emi, listam i i wńerszyka- 
ШІ z jego czasoAV, znajdujemy k ilka AvyjąlkoAV ze sta­
ry ch  kronik llu sk ich  , Czyli lalop iscow  rękopisnych, 
jak się dom yślać przychodzi, a m iędzy innem i i  po­
w ieść  następną, którą w  popraAAmiejszy nieco sty l przy- 
braAVszy umieszczamy. Zdaje s i ę , źe przekładał sam 
kom piliator z ruskiego, albo łacińskiego języka, sądząc 
z napisu i  sposobu tłóm aczenia się po polsku. Napis 
bow iem  jest taki: N a r i 'c i t i o  h is torica^  d e  in i t io  TJr- 
bis  M o s k w n e  in  X I I  s a e cu lo  p o s t  C h r i s t u m  i ia t u m .

„ЛЛ ie lk i X iąźe całej R usi M ścisław  uciem iężvł Avoj- 
nami L itew sk ie kraje, rozgłosbA'^szy po całera Chrze- 
ściaństw ie, źe ma zamiar pogaństw o w ykorzen ić , aby  
na ruinach jego u stanow ił ClirześciaństAAm. Л Vzywał 
Av pomoc i mocarzy^ Europejskich ; ale mu odmaA\ ia li 
jeden po drugim , zaczaAvszy od X iąźąt P olsk ich , aź do 
.latw iesk ich  i ЛѴоІовкісІі panów ; zostań sam praw dzi- 
лл'уіп Chrzcścianinem , w  jedności лл іагу ŚAviętej Ал у- 
znaniu , a dopiero poszlem y dzieci nasze, i przyjaciół 
naszych, i zbrojny lud nasz, pod tAvoje rozkazy, nłÓAA i i i  
pierAA'̂ si; bogać się sam cudzą biedą, nam droga daleka, 
po w tarzali in n i. Lecz X iąźe Ruski, co innego rozgłaszał, 
a co innego m iał w  zamiarze i  Avypełniał: on Avysyłał 
SAAmich raboAvnikÓAA  ̂ na zdobycz do krajoAA'LiteAVskicli; 
c i zabierali, co zyAvego z istot żyjących ująć m ogli, takoż 
sprzęty, zboże i  metalle, to wszystko uproAvadzali do savo- 
jej z ie m i, a część trzecią odsyłali do KijoAva, na osobę 
W ielk ieg o  X iazecia  przypadającą. Czując to LilAA in i,
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2(1оЪулѵа1 і się na fortele i obronę, źe cl rabownicy nie raz 
drogo przypłacili za swoje przedsięwzięcia. W  oslalhii 
przyszło do tego, źe gdy odwetoAve wyprawy nie zaAvsze 
szły pomyślnie, wpuszczano do kraju najezdnikoAV i po­
zwalano im głęboko weń zapuszczać się; a potem sta­
rano s ię , tak urządzić napad na poAvracajacych, 
żeby im zdobycz odebrać i samych połapać. Za la­
kierni korzystnemi obrony krajoAvej urządzeniami, dla 
samych ubrońców nadeAVszystko dogodnemi, zgroma­
dzały się icb mnogie kupy, nabraAVszy zaś Avprawy, 
żadnej wycieczki ruskiej nie przepuścili na poAvrot.”

„Przy tyra stanie rzeczy, trzeba było W ielkiemu 
Kniaziu, iśdź samemu z całą siłą SAVoją, aby skutek 
wypraAva miała pożądany. Jakoż dAva razy ten okrót- 
ny Mścisław LitAA-ę najeżdżał, z wojskami krocie ty­
sięcy liczącemi. ЛѴ pierwszej Avyprawie spladroAA'̂ at 
liitAÂ ę aż po Zmójdź (1 ), która dość mu pomyślnie 
poszłaby, gdyby w odwrocie, nie utracił znacznej czę­
ści zdobyczy, na przepraAvie przez \V iliją, po zbiciu 
odAÂ odoAA'̂ ycb zastępoAY sAVoich, które odłączone rzeką, 
od reszty Avojska, już za leAvy brzeg przeszłego, nie- 
mogły bydź Avspierane przez niego. Drugi raz Litwini 
w} ŝypaAVSzy się z lasów, jak tylko odAvrot llusini roz­
poczęli, ze Avszystkich stron SAVoje natarcia rozAvinęli, 
i zwrócili z drogi naznaczonej do odAvrótu, którą ścię- 
temi drzewami pośpieszyli zaAvalic. Tak Avięc niżej 
musiało się Avojsko przez rzekę przepraAviac, łupy za- 
peAvne zostaAviAA'̂ szy za sobą , które osłaniał odwodo- 
АА'̂ у oddział. NieAviele AAdęc xiproAvadzili braiicoAV i 
majętności za W^ilią.”

„Ostatnia AvypraAÂ a m iała skutek szczególny; bo da­
ła  poAÂ od do poAYstania miastu jednemu z najw iększycli 
w  północnej E uropie. Zdarzyło się podczas tej Avojuy 
LiteAA'^skiej, że Bojarzyn R uski zabrał brankę cudnej u- 
rody dzicAAńcę, im ieniem  Olita, córkę jakiegoś możne-

(i) WypraAva musi odnosić się do roku n 5 ł. Obaczyć §• 621.
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go LilAvina, która uproAÂ adził do swojej posiadłości: 
był bowiem óav bojarzyn bardzo bogaty i mieszkał nad 
ujściem rzeki, zAÂ anej Smorodinka, do rzeki MoskAAy. 
Piękność lej pani stała się głoŚDą av całej Rusi ta­
mecznej. Odgłosem tym ściekawiony Xiaze, władnćjcy 
tamecznym krajem, na imię Jerzy, razu jednego przy­
był do domu bojarzyna; zaledAvie postrzegł piękną Li- 
teAvkę, tak się w niej rozmiłoAAał, że postanowił co 
bądź to bądź, zostać jej posiadaczem. Lecz trudna by­
ła rada , pod życiem męża, Avziąć nieclicącerau żonę, 
a cliociaż Xiąże był AÂdoAA cem, przecież przepisy re- 
lig ii Chrześciańskiej, strzeżone w tamtycli wiekacli 
święciej, niżeli dopiero, nie dozAvalal'y bezpraAAmycJi 
zvviazkoAV. Czy z doradzenia niegodnych dworzan, czy 
z AYłasnego zapędu, Xiaze upatrzył urazę do gospoda­
rza SAA'ojego, jakoby ubliżył av przyjęciu godności pań­
skiej; przyszło do Jkłótni, której AA'̂ ypadkiera b y ło , u- 
topienie Ave własnym staAAde Bojarzyna i uwiezienie żo­
ny jego do miasta Razania. Miała ta Bojarka córe­
czkę od utopionego męża, którą nazwała litewskiem i- 
mieniem Kita. Panienka ta, doszedłszy la t , rÓAvnała 
się matce w  urodzie. Syn Xiążęcia Jerzego, Andrzej; 
pojął ją za żonę w  roku (bydź miało) 1143. Z jejlo 
nanloAvy, obrał on sobie przebyAA ânie w posiadłościach 
nieszczęśliAA^ego jej ojca. Tam pobożna Xiężna Kita, przy 
stawie, nad mogiłą ojca SAvojego, zbudoAÂ ała Cerkiew, 
którą uj)osażyła docliodami i nadaniem Avsi niektórych. 
Ta cerkicAV av późniejszych czasiech słynęła pod ty­
tułem ZAviastOAvania N. Maryi Panny. PoAAdadaJą, że 
corocznie, w  dniu 28 Lipca, podług ruskiego kalenda­
rza, ma się odbyAvać nabożeństwo żałobne, za dusze 
Bojarzyna Stefana (1) i Bojarki Olity, aa' pomienionej 
cerkAvi. i)la prostoty i nieoświecenia tych popÓAV, za-

(i) Według powszechnego podania nazywał się on Stefan Iwa- 
nowicz Kuczka: sama nawet Moskwa miała niegdyś nazwanie Ku- 
czkowo. Karamzin T. III, Nota 5g % Kijowsk. kron. do Ku- 
czkowa, reksze do Moskwy. ’
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tarła się u nlcli pamięć osób, ziiakomitycłi лѵ dziejacli 
miasta spaniałego Moskwy. Myśmy przecie z pewnych 
pism i prawdziavych history], tę wiadomość poAVzięli, 
pod czas długiego posłannictлva naszego w tern mieście. 
Andrzej Xiąze nA Razaniu,W łodzimierzu,i лvî kszej czę­
ści Rusi Białej, zbudował zameczek nad rzeką Smoro- 
dinką , podobno dziś Negłinką глѵапа, który nazwał 
od imienia zony 8лѵе] Kity, Kitajhorod. I to było 
początkiem miasta Moskwy, w obrębie swoim obej­
mującej część miasta, jeszcze dotąd rzeczone namiano- 
чѵапіе docllOлvującego (1).*’

Jak następnie лvzrosło miasto; przybyła mu wa­
rowna tivierdza Kreml; przybrało nazwanie Мозклѵу, 
od rzeki tego narzeczenia, przez kogo dźwiguione i jak 
wzrastało; nie naszą jest rzeczą opisywać , dzieje wy­
raźne, ЛѴ ręku każdego miłośnika ojczyzny sлvojej bę­
dące , jasno to wystaAAuiją przed oczy. Opisać tylko 
3)yło zamiarem naszym rzadką powieść , nieznaną lada 
komu, lecz wielce prawdziAvą,

D O D A T E K  V.

O wywodach kronikarskich rzeczy, 
do Litw y ściągających się.

Nie można było nie naganiać Stryjkowskiemu, mnó­
stwa anachronizmów, czyli poplątania dat, osob i czy-

(i) „Było starodawne podanie na Rusi słynące, albo pieśń ruska, 
o tej Kicie Litwince, jej nieszczęściach i smutnej śmierci: ze ĵ  
maź okrótnie utopić kazał w pewnej rzece, która się od jej imie­
nia takoż Kitaj nazywa. Jej dwóch braci rodzonych, mszcząc się 
lego morderstwa, owego Xięcia' zabili.” Przypis z autografu.
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полѵ, лѵ sposob лѵйгеікіе] ргалѵ(]/ле liisloryczucj prze-  ̂
ciw n y . A lo li mniej go dziś w in ń ym  znajdujemy, po 
odkryciu kopii kroniki L itew skiej, klórej ułam ki na­
jeżycie sj>roslowane i  do miejsc sw oich  przyAvdcdzio- 
ne, wykryAvaj:^c istotę rzeczy b y łych , ten tylko zarzut 
zostawujij naszemu dziejopisoлvi, ze n ie um iał ІгаГіб na 
lo  samo sprostowanie: ])ydź może uw iod ła  go bezkry- 
tyczność poprzedników jego, D ługosza i in nych . Z dru­
giej strony, trzeba było trafu szczęśliwego, lub geniu­
szu wyższego rzędu, aby w  tam tym  w ieku, od l)<lu za- 
gmatAvaii otrząsnąć się, jetóre p ow sta ły  z uszkodzenia 
kronik i L itew sk iej, juz лѵ odległym  czasie. Do tego 
jeszcze L atopiscy R uscy, bardziej jjłędne i niedorze­
czniejsze opisy o LitAvie starodawnej zostaw ili. K a ­
ram zin, srogo Stryjkowskiego zawsze krytykując, ze­
znaje się sam do braku dolirycli źródeł w  m ateryi tra­
ktowanej przez naszego dziejopisa, k iedy powiada (T . I V .  
Kota 103); „ Rossyjscy tez Icronikarze m ó w ią , ze L i-
tW'ini przez czas d ługi, Jjędąc lennikam i X iąźąt, czę­
ścią K i jo%vskicii i  Czcrnihoлл'^skic]^, częścią Sm oleńskich  
i КгулѵзкісЬ, zostaлл'ali pod zarządzeniem oddzielnych  
llelmanÓAAg źe W iln ia n ie , lękając się MścisłaAva ЛѴ., 
zdobyAAmy ziem i K r y VÂ skiej, koło roku 1128, poddali się  
Кгоіолѵі W ęgiersk iem u  i Avezw'ali do siebie na X ię -  
cia z K onstantynopola dwóch synów  byłego X ięc ia  
Rołockiego RościsłaAAm RogwoldoAvicza, odesłanego do 
G recyi przez tego M ścisław a, Że jeden syn .PtościsłaAva 
m iał im ię DaAvil, drugi MoAA^kold 5 źe Dawńl został 
pierAA^szym X iąźęciem  W ileń sk im  , b y ł ojcem W^ita, 
przezAAUinego i  Erdena; M endog zaś urodził
się z M owkolda (ob. W osk reseń sk iL ietop is. T .I ,s tr .4 8 ) .  
PoAAdeść, Avięcej, jak watpliAva; MścisłaAV ЛѴ. odesłał 
do K onstantynopola w ład ców  R ołockich, jeszcze w  ro­
ku 1129; czyliź AAuęc podobna wńerzyć, aby M endog  
b y ł w nukiem  jednego z tych  X ią ź ą t , aby synow ie  
X ię c ia  Rossy jskiego, n azyw ali się, im ionam i L i teAA ŝkie- 
m i i przyjęli Aviarę bałAvochAvalską: аІЬоАлпет M en-
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dog urodził się ł)ałлvocЪлvalca. Miasto zaś ЛѴіІпо, 
podług dziejopisa Litewskiego , założone przez Gedy- 
mina w XlV^-tyiu лѵіеки (Obacz niżej Nota 277).” 

Nast^pstлvo w panowaniu po Skirmundzie, przy­
znaje TrojnatOAvi; kronika rękop. Litew. Bychowca, 
str. 11. Cliociaż ona naznacza tycli samych imion sy­
nów tamtemu, lecz Trojnata najstarszym czynią co wła­
ściwiej bydź się zdaje, niżeli jest w tablicy genealo­
gicznej, gdzie on za najmłodszego się uważa.

D O D A T E K .  VI.
D Y P I . 0 M 4 T  X i A Z E G l A  P o M P R  AKII  S aV EN TO PO LK Ä , N A  W S Z E L ­

K I E  WOLN OŚCI ЛѴ JEGO K R A J A C H  RYCERZOM D o B R Z Y Ń -  

S K I M  AVYDANE.  B e z  D A T Y  ( b EZ W Ą T P I E N I A  ЛѴ R OKU  1228).
Z NAPISEM D O M I N I  Z W A N T O P O L E  DE 
DAN GEKE.  Kładziemy kopią tego mało znajo­
mego w dziejach naszych pisma, original na małym 
szmalku pergaminu pisany, z pieczęcią na sznurze 
jcdAA abnym czerAAmnego i białego koloru, АА’-yrążającą 
Xiążęcia na koniu, av pancerzu dwuLarczoAvym, z cho- 
rągAvią AV ręce praAvej, na praAA'̂ ej stronie w prożuera 
polu wddać lilią.

S. Bei gratia dux  ̂pomeranie uniuersis christi fi- 
delibus in terra sua constitutis salutem et gratiam per- 
petuain. Notum sit nobis omnibus quod ego Suanto- 
polchus dux pomeranie adiuuante domino. Conces- 
simus christi mililibus pro salute nostra et totius terrae 
ubicumque uenerint in terra nostra omnimodam liber- 
talem. Qua propter ut hec rata sint que promisi- 
mus eis. mandamus uobis atque raandando precejiimus 
quatinus in rebus eorum siue in alijs que eos attin- 
gunt. nullus audeat siue in terra siue in aqua eis no- 
cere. Et si quis contrarie presumpserit omnipotentis 
dei olTensam et nostram se senciat incurrisse. Valete.
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D O D A T E K .  ѴП.
Trzy dyplomata w  materyi układów 

z Kuronami nowo-nawróconymi.
(Wyjątek z Grubera Sylva Documentorum X L V I, X L VII, 

X L V I1I, pp. 267—268).

a) JBalduini de yilua pactum cum parte Curonum 
de amplectendis sacris Christianorum.

Frater Б . , . . .  (1), M onachus A luensis D om ini Otto- 
iiis Cardinalis, sedis A postolicae legati, poen ilentiarius  
ac nuncius, om nibus C hristi fidelib us in  perpetuum . 
Cum inspirante gratia S piritus sa n c ti, ub i, quando, 
atque quantum  v u l t , L a m m e c h im is  R e x , et pogani 
de C u ro n ia  , de terris JE sestua  , sc ilicet D u r p is ,  et 
S a g g a r a  (2), et K iligu n d is, quarum haec sunt nom i- 
na: I 'd a r  g o la r a ,  O su a , L a n g is ,  V e n e lis ,  N o r m is ,  K i e -  
m ala^  P U g a w a s ,  S a r n h u s ,  P i w a ,  S a c c z e ,  JE du alia , 
u ä lisw a n g cs , uäi'dus, u 4 lo ita n o ta ch o s , et de a liis K.u- 
ligu n dis, v ill is  e x  utraque parte T V in d a  s i t i s , affe­
rent se ad fidem  C hristi suscipiendam . terras suas, se, 
et obsides suos per m anum nostram ad manus D om i­
n i Papae conferentes; omnimodae eiusdem ordinationi 
stare perpetuo prem iserunt. Nos vero, dom ini Papae 
vices in  hac parte agen tes, de com m uni consilio  E c -  
clesiae R igensis, A bbatis deDuneraunde, m ercatorum  
omnium , M ilitu m  C h r is t i, peregrinorum , ac сілпит  
R igensium , tale cum eis pactum  in iv im u s, et firm a- 
viraus conditionem , v id elicet, quod in  continent! sa- 
cerdotes recipient, auctoritate nostra sib i destinandos,

(1) Balduinus.
(2) U ważyć potrzeba, ze to nazwanie ziemi, odzywa się blisko 

tak samo w' podróży Liwonisa. Obaczyć wyżej (§ аЗа).
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lioneste in ncccssai'iis procurabunl eos. et elstlein, lan- 
quam vei'i C liristiaui, in  om nibus obedient, et eorun- 
dem per omnia salularibus m onitis acq u iescant: ab 
boslibus eos, sicut se ipsos, defendenl; ab eisdera om- 
nes tarn viri, quam m ulieres, et infantes, sacri rege- 
neralionem  baplism atls indilatc recipient et aliorum  
riu is Cliristianorum  ol)servabunt. Episcopus autem do­
m in i Гарае auctoritate instituendum  eisdem , cum re- 
л^егепііа ас devotione, la^nquam patrem suum et do­
minum , rec ip ien t, et in  om nib us, tamquam domino 
suo et episcopo, aliorum  more Christianorum , perfec- 
lissim e obedien tes, eidem obtem perabunt, ipsi reueren- 
tlam  ac subleclionem  , domino et episcopo suo dębi­
łam, impendentes. A d  ea vero iura, quae persoluere 
tenentur indigenae de G oth lan d ia^  per omnia perpe- 
tuo lenebuntur Episcopo suo suisque praelatis annu- 
alin i persoluenda, ita  quod nec regno JD aciae  et S iie -  
c la e  subiicientur. Perpetuam  enim eis indulsim us l i -  
bertatem , quam diu eos apostatare non contingerit; pacto 
tarnen in ito  et in  cbartula praesenti conscripto robur 
perpetuum  obtinenle, expeditiones super paganos tarn 
pro teri’ae Cbristianorum  defensione, quam pro fidei 
dilatione faciendas frequentabunt ; in fra biennium  do­
m ino Гарае se praeserilabunt, et secundum eiusdem  
arbitrium  per omnia perpetuo se liabebunt » et c rdi- 
nationem . M edio autem tempore instituta nostra per- 
fecle  sei'vantes ac praecepta, nobis obedient in  omni­
bus , et per omnia obtemperabunt salua in  omnibus 
autoritate dom ini Гарае.

A ctum  anno dom ini M G C X X X  in  die Innocenlium  
(Grudnia 28).

У) E iu s d e m  p a c tu m  cu m  a l t e r a  p a r t e .
Frater В ..........etc. Cum inspirante gratia Spiritus

sancti, vbi, quando, atque quantum vult spirantis, no­
bis, quam libet in d ig n is , adm inislrantilius atque pro- 
curantibus, pogani de C u ro n ia , sc ilicet de B a n d o w e ,  
de T V a n n e n ia ,  de citra T V in d a , de v ill is  quarum no-
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m ina sunl: R e n c ie ,  T T 'a sa , G a l ie ,  Ш а і і с іп і і е ,  TT^an-' 
n c ,  J P y r r e ,  T ^ g e n e s s e , C a d o w e ,  ^ n z e s , T a l s e ,  У Іго -  
w e lle ,  R o p e ,  el phiribus aliis; fidem  susciperint Cdiri- 
stianain; ab hoc ipsiim  obsides stios dedcruni, et sacri 
regenerationem  baptisraatis reccperiint. Nos vero, de 
com m uiii consilio et consensu E cclesiae lligen s. M i-  
lilu m  C hristi, vniversoruin peregrinorm n, om nium  ei- 
vium  R igensium  et m ercalorum , tale cum eisdera pa­
ctum  in ivim us ac firm avinius conditionem  etc. vt in  
praecedenti.

c) R i g e n s i u m  e t  F r a t r u m  J l t i l i t i a e  c o m p o s i tr o  c in n  
G u r o n ih u s ,  q u i  s e m e t  a d  b a p t i s r n u m  o b l ig a n t  e t  a d  
p e n d e n d u m  t r i h u l u m  (̂ 1).

Coimentus sancte M arie in  R ig a , F r a t r e s  Ш іИ -  
t i a e  C h r i s t i ,  R atm anni ceterique Burgenses R i g e n -  
se s . A^niuersis C hristi f id e lib u s , ad quos praesens 
scriptum  peruenerit, Salutem  in  vero salutari. N olum  
sit omnibus futuris et praesentibus, quod cum  C u r o -  

et locis, quorum haec sunt nomiiia: R e n d e ,  G a ~  
l e w a l l e ,  P i d e w a l l e ,  lY I a tc k u lc ,  V F a n c ,  P u r e ,  T  g e s s e ,  
C a n d o w e ,  A r i s e s .  Talem  fecim us com positioncm , cum  
se efferent ad subeundum iugum  C hristian ita lis quod  
vid elicet ip si et eoimm successores de quolibet u n c o  (2 ), 
soluerent nobis annuatim  dim idium  nauale talenlum  
silig in is, et de e r p i c a  (3 ) ,  qua vu lgari nostro e g e d e  
d ic itu r , soluerent sim iliter dim idium  talentum  s ili­
g in is. S i vero aliquis vno cquo laborat in  v n c o  et e r p i c a ,  
non soluet n is i tantum  dim idium  talentum  silig in is .  
Insuper Sacerdotibus suis, quos de R iga  aduocabunt, 
quantocius polerunt absque pericu lo, necessaria v ilae  
persoluent, et ab eis obedienter R a p t i s m u m  r e c i p i e n t ,  
e t  l e g e m  c h r i s t i a n a m , saluis sib i posse^sionibus et 
proprielatibus agrorura, ceterarum que rerum  sine con-

(i) E x  Dn: Netlelbladt: Rer. Curland. fase. i. p. i 45. 
{2.) Unctis est aratnim, Socha.
(3) Ег|зіса est occa Brona, '
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Jilione (Т), ciiuislibet potestatis. Praeterca Mdcm Gu- 
rones nobiscum  im pugnabim tin im icos C hristi. N e ergo 
quae gesta sunt а nobis, processu tem poris euanescant, 
et in  irrilu m  deducantur, n isi forte Curones in fre- 
gerin t rebellando Christianos, firm andum  duxim us et 
ohseruandum unde et literis  nostris ea perennari fe- 
cim us, et s ig illis  nostris: suharratis testihus, quorum  
haec sunt nomina:

M aui’itius, P rior Sanctae M ariae in  B iga.
H endericus Celerarius.
H ein ricu s Camerarius.
J^olquinus, .M a g is te r  Ш іШ іае  F r a t r u m .
R udolplm s de Cassele.
G erefridus \V lr d ic .
M ariae Avardus de T h u rin g ia  , fratres eiusdem  

m ilitiae .
De RathmannisiWerneruSjFridericus de Wenden.
A lb ertu s V tnordius, W old ericu s.
Peregrini: Justauius de D u t , A lexander de V e-  

chte, Thom as de H unefelde,
Dodo de Trauenem ine.
Burgenses L uhecenses; M arequardus de Hagen, 

Sifridus de H osenberge (H ohenberg), H ein ­
ricus Clenebur, et a lii quam plures.

A ctum  p ub lice in  Riga: A nno D om inice Incar- 
nationis M .C C .X X X .

(i) Lege: contradictione.
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D O D A T E K  VIII.

Gregorius P P , I X  Balduinum de 
j^lua  ̂ Episeopum Semigalliensem,^ 
Apostolicae Sedis Legatum per L I  

voniam constituit (i).

Gi'Pgorius etc. Eplscopo Sem igallionsi etc. C u m in  
m inori atlhuc officio  constitutus de credilo  t ib ita len -  
lo fructum  acceplabxlem, et de laborc tuo l)enedictio- 
nis niaiiipulos reportans, d ig n e , veiut lid e lis  seruns 
et prudens, super faniiiiam  D om ini, cui cibum debeas 
in  tem pore m inislrare , constitu i m eruisli^ utique de 
gratia in  graliani, et de v irlute p rolicieiis in  virtutem , 
niundi desidei'ia abnuens, studiiisli sp ir ilu  am bubre. 
Olim si quidem  , m em or e x is tc n s , quod nullum  Deo  
sacrificium  est acccplius, quam lucrum  quaerere ani- 
niarum, feruore, devoliou is accensus, ad mandatum d i-  
lecti f i l i i  nosti i O lhonis, sancli N ico la i in  carcere T u l- 
liano diacoui Gardinalis, tune aposlolicae sedis Lega­
li, in laboribus et pericu lis m ultis, quasi Jordanem cum  
Jacob in baculo, pro genlium  conversione m aria tran- 
siens , non solum cum duabus tui-mis ouium ; verum  
eliam  cum diuersis prouincils poganorum in  Christo  
credeutium  retneasti ad arcam , sicut colum ba deferens 
rarnum virentis oliuae, in  reconciliatione non paucae 
barbarae nationis. Eo ig itu r gratia collata tib i a D o­
mino suauius delectatbquo ex in d e flores et fructus pro- 
veniunt gratiores, cum  non esset lucerna ponenda sub

(i) Silva Documentorum p. 269. Ex Kayualdi anaal. ecclee. 
t. X III, p. 386.

D z. Star. L iT N a r . Г. J I I . 3 8
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modio, sed supra candelabrum, v t tenebras multorum  
illum iu et, collocanda; te in  Sem igalliensem  Episcopum  
manibus nostris duxim us consecrandum  : indubitatam  
quoque de te gerenlis fiduciam , vt pote non tam argu- 
m entis, quam euideutibus experin ientis instructi, quod 
anlmarum salutem , et G hristiani cultus sitias incre- 
m entum , at quae potens es in opere ac serin one, con- 
cesso tib i in  L iv o n ia ,  G o th la n d ia , J^inlandia^ H e s to -  
n ia ,  S e m ig a l l ia ,  C u r la n d ia ,  et veteris N eopbytorum  
et paganorum prouinciis, et insulis circum positis, Le- 
gationis officio , pro I'idei fidelibus dilatandis, fraterni- 
tati tuae per apostolica Scripta mandamus, quatenus 
in  locis eisd em lib ere Cbristum  annunties, corrigendo  
personas ecclesiasticas, et ecclesias relormando: insti- 
tuas quoque in  eis, et inde amouens cum  opus fuerit, 
abbates , priores , aliosque subditos et personatus bą- 
bentes, prom ouens adordines clericos^ electionem  E p i-  
scoporum  confirm aiis, eisque consecrationis, et abba- 
tibus benedictionis munus im pendens, cum exped ieris  
et v id eris opportunum . V irtute ig itu r Spiritus indu- 
tus e x  alto, commissam tib i soliciludinern tam lauda- 
b iliter  studeas exercere, vt per m inisterium  luum in  
partibus illis , fide catbolica propagala, ei placeas, qui 
sib i placitos prouebit in  salutem , p aratus, quod su- 
pere rogaueris, com pensare. N e autem tib i desit po- 
testalis auctoritas , cu i adest conscientiae puritas , et 
praesto esse creditur iuditium  rationis 5 praesentium  
t ib i auctoritate concedim us , vt contradictores et re- 
belles excom m u nication is, suspensionis et in terdicti 
censura percellas, quia et nos sententiam , quam in  ta­
les rite  protuleris, ratam babebim ns, et faciemus, aucto- 
re  Domino, vsque ad satisfactionem  condignara invio- 
lab iliter observari.

Dat. Reate V . K alend. F ebr. pontif. nostri Anno  
V  (28 Stycz. 1232 r.)
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D O D A T E K  IX.

О handlu dawnych Litwinów, w y­
jątek z rękopisnej kroniki niemiec­
kiej J. F. R ą tłómaczenie (i).

„H andel starożytnych LitwinoAV, sk ładał się ż ko- 
eztow nych futer, które do N ow ogrodu i Кі]олѵа R usi­
nom, do R uśni Prussakom , i do Rejgardenu M azurom , 
dostawiane b y ły . R usini nabyw ali tez przez ich  ręce  
bursztyn , k tóry  znakom itym  b y ł przed tym  handlu  
przedm iotem , na г0лѵпі z drogiem i kam ieniam i ce­
n ionym . Lecz gdy sp ław  na rzece N iem nie, po zarvo- 
joAvaniu czarnej, czy li Jatw eskiej i części b ia łej R usi 
pod E rd źw iłłem , Rusinom  pozAvolony został i  bez prze­
szkód odbyлvałsię, to się podniósł znacznie handel zbo­
żow y ЛѴ R uśni i K ow nie; później лѵ roku 1380 zosta­
ły  tez inne spłaлvne rzek i usposobione do sp ław u  
w  L itr \ie . Jednakże najważniejszy handel trw a ł zawsze 
z kompanią, R usinów  N ow ogrodu W ^ielkicgo. Ona m ia­
ła  swoje składoAve m iejsca , czy li G ościnne dom y  
w  "W ilnie, Колѵпіе i  W iłk o m ierzu . Prócz tego b y ł  
ЛѴ W iln ie  od najdawniejszych czasoAV, najbogatszy dóm  
gościnny; lecz gdy лѵгоки ІЗбб , R u sin i b itw ę pom ię­
dzy sobą stoczyli w  m ieście, z przyczyn y ich  relig ij­
n ych  zatargOAV, dom ic h  gościnny został pastwą p ło ­
m ien i i  zraborvany od krajowców , po czem p rzyszedł 
ЛѴ upadek. A ż X iąże w  roku 1375 , znowu go odbu­
dować im  d ozw olił. Tak w ięc  b y ły  dwa gościnne

(i) Ten wyjątek był pomieszciony V/ rządzie badań staroży­
tności Litewskich. Tygodnik Wilen. rok 1817 Ujir. 77. T. III . str. 
З69. Tnsią nmiesłcza z poprawa,w tłómaczenin niektórych omyłek.

5b*
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dw ory (t. j. kom panii N ow ogradców  i ролѵзгесЪпу E u -  
sk i)5 m ieszkający zaś w  W iln ie , R usiiii otrzym ali pra­
w o clirześciaństwo bez przeszkód pomnażać. T rzeci 
dom  gościnny za łożyli zydzi w  roku 1326 , Iślórzy 
z m iast po lsk ich  w  піелѵоі^ uprowadzeni b y li i osie­
d len i zostali w  W iln ie . Żydzi Ьолѵіет w  L itw ie , zna­
n i juz b y li od roku 1155, czy li nie d ługo po tym  cza­
sie, jak zostali z K ijow a w ypędzen i za zdrady кполѵа- 
ne z G rekam i. Pow iada o tern M itrofan M n ich  (z P iń ­
ska, A nnales Buthen), n ie z zupełną pewnością^ lecz tó 
nie ulega \vątp liw ości, ze oni w  L itw ie  лѵ tę porę le ­
piej traktow ani b y li, a przez L itw ę i do P o lsk i się do­
staw ali. Lecz zydzi P olscy  później nie rów n ie w eszli 
do L itw y  i poddaristAvo x iązęce przyjęli, a tam ci w^olni 
b y li, ale zarówno w'^szyscy ochrony praw  doznawali 
od napaści krajow ców ; podług zaś wszelkiego d o p r a ­
w d y  podobieiistw’a, tam ci najpierw si, obróty pieniężne  
zaproAA^adzili лѵ L itw ie , i  rozliczność monet krajow^ych 
p om n ożyli.’’

D O D A T E K  X.

O dawnych strojach (i).
5,Schowaj Brabantu, rzecze, pajęczyny,
,,Te miękkie Franków i Teutonów stroje,
„Ubiór mi Greków- daj wolnym jedyny,
, ,I  przez oświatę pamiętnym i boje.
,,W  takim to matki zegnały swe syny,
,,Z  jakimś tam Królem idących pod Troję,
„ W  szatę w-ięc śpiesznie przyodziana litą, 
jjPołyska pasem bogatym i kitą.”  (2).

(1) Ten artykuł takoż był drukowany w Tygodniku Wiłeń. 
rok 1818 No. lig . T . VI. str. 33. Tu zaszły niektóre doprawy, 

(j) Bajm. Korsak; Bibeida -pieśń V .
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Jak ązkolw iek  m amy wiadom ość z dziejoAV i pom ni­

k ów  o strojach daw nych narodów E u rop y, zawsze ja­
sno postrzegam y.to ogólne pra\vid ło, ze w  m iarę po­
stępu w  ośw ieceniu , ukształcają ludy sw e stroje i ubio­
ry , c z y li raczej stopniow ie przejmują je , od lu dów  i 
n a ro d ó w , za k tórych  pośrednictw em  ośлviaty nabie­
rają, zachowując z miiiejszem lub w iększem  upodoba­
niem , smak sw ój narodowy. Z A zy i ośw iecenie przy­
szło dwiem a do E uropy drogami, przez morza G rekoni 
p rzy leg łe  i przez Don. T rzeci zaród cy  w ilizacyi,ukształ- 
c i ł  się niejako w  samej E uropie, na p ó łn ocy  u nad- 
brzegoлvców morza B ałtyckiego, Skandynaw ów . T rzy  
takoż rozgałęzienia się strojoAv w  E uropie postrzegam y.

G recy przyjęli stroje od E gipcyan, F en ik ó w , S y-  
dończyków  i innych , zw iązkiem  handlu z sobą p ołą­
czonych narodóvA^ k tórych  w p ły w  Avyprowadził zdzi­
cza łych  zołędziozerców  z n iew iadom ości i  prostoty. 
Smak praw dziw y, ta jedyna cecha G reczynów  staro­
żytn ych , p rzy ło ży ł się do udoskonalenia patryarchal- 
n ych  ubiorow  sw ych  n auczycieli. R zym ian ie p rzy-  
jąwszy polor od sw y ch  sąsiadów w schodnich, p rzyję­
l i  tez ich  ubiory; zostawszy zaś panami całej im  w ia ­
domej E uropy, przeleli innym  narodom, jeżeli nie smak  
dobry w  ubiorach , to przynajmniej św ietn ości ich  
w yobrażenie. D la tego przez upadek R zym u, przez o- 
krop nych  zniszczeń d ługie i krwaAve czasy, przez лѵу- 
gin ien ie naostatek rodu praAvdziwych R zym ian, a przez  
odrodzenie się na drodze zepsucia i barbarzyństwa G re­
k ów , utworzone nowe narody, z m ieszaniny n ab ieg łych  
barbarzyńców , p o tw orzy ły  sobie now e stroje, ani na 
w zór sw ych  narodoAvych, ani na w zór rzym skich, lecz  
zu pełn ie w  smaku i upstrzeniu głÓAV SAVoich, z barba­
rzyństw a w ych od zić  poczynających. Owoz to jest za ­
sadą strojow i ubiorow  południow ej E uropy, tak dzi- 
w'^acznych i tak n iesta łych  w  sw êj form ie; ich  prze- 
tAvorzenia i  m ody, zaledAvie pojęciu m ożne, d otrw a ły  
do dni naszych. D z iw ić  się ty lko  należy, ze za Avzro-
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stem oświecenia i smaku w i zeczacli rozumu, tak po- 
źno te oświecone i oś^wiecające świat narody, zwróciły 
•wzrok na dziwaczność odzienia swego, rzecz, zdaje si(̂ , 
iiajLlizej człowieka zastanaAviajaca.

Nie taką, drogą, ukszlałciły się stroje 81алѵіап i Li- 
twinóлл". Scyty, naród urosły do niezmiernej ludności, 
w  najpiękniejszej ziemi Europy środokowej , przeleli 
w  dziedzictwie potomkom 8лѵуш, stroje azyatyckie: bo 
pochodzili sami z Azyi: szczególniejszy cecha tych stro­
jów jest: krótkie, z dołu podgalane, noszenie włosoAA", 
spólne narodom całej Azyi. Jeżeli uczeni изііолѵаіі do­
wodzić pochodzenie starożytnych Сегтаполѵ od Azy- 
atów, czyli Partów, dla podoLieiistwa лѵ толтіе, po- 
winnihy byli i to u\vażać za dowod, ze dawni Germa- 
ni główmy w czub golili, po azyacku. Sami mnisi, klassa 
lu'lzi z Azyi swój początek biorącą, z azyatycka лѵіо- 
soŵ  noszenie przyjęli. Co zaś dq przodków 81алліап, 
oni podobno nie podgalali włosow, poniew'az średnich 
Avieków zabytki, niestrzyzonego włosa, nad czołem roz­
dwojonego i na tył zaczesanego, przypominają noszenie 
słaAviańskie. AA ŝzelako ucinali na tyle głoA\y równo 
z karkiem; mając za hańbę лѵіоз długo spadający, i 
mieniąc to bydź krótkiego i nieAvieściego rozumu ce­
chą. Co się tycze podgolonego A\łosa i ostrzyżonego, 
ZAA’yczaj ten po wstawać musiał u Polaków, zajętych już 
Avojnami: аІЬолѵіет i dziś przyznano, że dla żołnierza 
л\̂ '080лл’̂ trefienie, jest rzeczą więcej jak zbyteczną, a 
ostrzyżenie nisko zdrowiu i wygodzie służącą (I). Nie- 
trzeba więc mieć baczenia na zarzuty cudzoziemców, 
najgraAvających się z da\Auiego zwyczaju naddziadoAV 
naszych, golenia głoAvy; prócz tego przy stroju naro- 
doAvyan, głoAva Polaka z odkrytem czołem i obnażona 
ze zby' t̂nich naddatkoAV z aa^ I o s o a v  poAA Staj ą̂cych, ma ja­
kiś wyraz, praAvdziAA'ie oryginalny, majestatyczny i

(i ) Powiemy o tem pod panowaniem Zygmunta T. Króla Pol. T. 
IX , pisma niniejszego.
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wojoAA'uiczy. Jednak nie należy brać za przykład obra­
zy starców niektórych, z wysoko nazbyt podgolone- 
ini włosami, z przyczyny wypadnienia z przodu, czy­
li łysiny, oni, zaokrąglając swoje czupryny, zbyt ich. 
rozmiar uszczuplali^ weszło to w modę od czasÓAA'̂  Ja­
na III  Króla. Uważając zaś foremne, po polsku, no­
szenie Avłosow, postrzegamy, ze zaledwie wyżej uszu 
podgolone bydź powinny, czupryna spuszczona do ucha, 
nad czołem i skroniami wyżej, jak do pół czoła. Skład 
taki włosow, daAÂ ał pozor szerokiego czoła z wejrze­
nia, które ЛѴ tym razie przybiera postać kAvadratowa, 
jednę z najpiękniejszych zalet głowy. Nie pierwszy 
Gall pochwalił takie czoła: znali je i starożytni, Avy- 
dając posągi ludzi mądrych i pięknego wejrzenia. i 

Polacy, miłośnicy zawsze przyjemnych i pożytecz­
nych zwyczajów, zachoAvywali ubiory przez przodków 
zapożyczone od Azyatów, które przepych i zbytek roz- 
maicąc z perska, z arabska, czerkieska i Avęgierska, roz­
licznie ukraszały. Ani ich kiedy pociągała chęć na- 
śladoAA'̂ ania ubiorow południoAA^o-zachodnich sąsiadów. 
Bo jeżeli AÂ doAvod przyAriązania swego do Królów, 
za ich upodobaniem, ubiorem sw^ym lubili niekiedy 
cechę modności nadawać, gdy dla gustu Króla Stefa­
na, w Avęgierkach i bekieszach długo się kochali, ma­
ło znaleźli Królowie, z domu Saskiego, naśladoAvców 
niemiecko - francuzczyzny. Golenia głów, w'ojoAvniczo 
azyatycki zAvyczaj, długo się utrzymyAvał, praAA'ie do _ 
końca X V III  wieku, wniesiony do Polski, za czasoAV 
Zygmunta I ,  po bitwie z Tatarami pod Łopuszną 
roku I5I2-go ; z razu i długo dość przez samo żoł- 
nierstwo naśladoAvany, a pod Zygmuntami poAÂ sze- 
chniejszy w wyższych stanach rycerstwa. Do baje­
czek pobożnych więc odesłać należy tę bullę papie­
ską, jakoby nakazującą Polakom z kapucyńska głowy  
nosić, za pokutę, że Kazimierz pierwszy, z klasztornego 
życia uAA-̂ olniony, na tron wstąpił. Jakże bowiem to 
można z rozumem pogodzić, aby przymusić naród ca- ,
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ły , naród polę/Jiy i waleczny, do głów ogolenia? Trze- 
baby przystać chyba, ze Polacy po śmierci Chrola-e- 
go, pod którym tak SAvietn  ̂ grali rolę na widowni 
Europy, razem siali się dziećmi, albo waryatami. W iek  
to był długich A\łosoAv noszenia; któż niewie, ile pod 
te czasy we Włoszech, Francyi, Anglii miało triuino- 
ści duchoAvieustwo, w wyAvołyAAaniu długich , trefio­
nych włosoAA'? Do obruszenia się świeccy przycho­
dzili, a (luchoAAni do Avyklęcia, AAyrzekań i całego ar­
senału broni duchoAA iiej  ̂ szatana obrazem nazyAA-̂ ano, 
włosy noszącego trefione i długie.

Skandyna\A"y, czyli nadbrzegowcc Szwedzkiego, Duń­
skiego i Norwegskiego lądu, lud krzepki, wrodzoną 
bystrością doAA cipu obdarzony?̂ , tak, jako do sAYoje] cy- 
wiiizacyi, ŚAA iatła od Pizymian zbyt odlegle mieszkają­
cych nie mógł zasięgać, tak tez z Azyi Zadońskiej nie 
zasięgały mało navAet należał do ZAAdązku z Sasami  ̂
Frankami i Brytańskich Avysp mieszkańcami. Oni prze­
to АѴІ1ШІ ukszlałcenie SAvoje, prawie sami sobie, i u- 
kształcili się dość w^cześnie , podług tego, cośmy na 
różnych miejscach pisma niniejszego poAA iedzieli o nich, 
i o ich AA'pływA'ach na ludy plemienia LiteAA'skiego ; u- 
biory SkandynawÓAY zdawna były krótkie, opięte, cie­
płe, Avłos długi, ale strzyżony, chociaż nie tak Avyso- 
ko jak Sławian. Pokolenia fińskie nie znały strzyże­
nia aaF o s o a v ,  tak jak Węgrzyni, dziś jeszcze AAziąć gło­
wę Wieśniaka Szwedzkiego i Żmójdzkiego, będą zupeł­
nie praAA'ie tego samego kształtu , jak rÓAvnie Estoń­
czyka i W ęgrzyna, W  piei-AYszych лАфі'уАѵу zbyt za­
gęszczone , w drugich pokreAvieiistwm, są tych podo­
bieństw skutkami.

Starożytni LitAA'ini, zupełnie się nosili ze Skandy­
nawska, a przynamniej z małemi wyjątkami, jakie i 
dziś zachodzą między wieśniakami obu krajoAA', któ­
re spoA\mdoAvała różnica mienia. Kobiety zaś bliżej są 
ЛѴ strojach do siebie podobne, przynajmniej лѵ niektó­
rych proAvincyach.
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Starozj'tni S ław ianie północni, takoż naśladowali 

SkandynaAYÓw, jeżeli nie co do noszenia лтl'osow, to w  ii- 
biorack. Zdarzyło nri si(; w idzieć m alowidła, starej da­
ty , uważane za należące do dawnych Skandynauów , 
L itw in o w  i S ław ian, pod panowaniem  domu iln r ik a  
będących , ubiory rycerzy  i  wodzOAV, praw ie leż same 
w e w szystk ich .

Z przytoczonych  uwag, лѵ tych  krótkich  i палѵіаво- 
wy<5h badaniach галлагІусЬ, postrzegam y, że trzy po­
d zia ły  slrojow począlkoлл'ych naznaczyć w  E uropie na­
leży, jako trzy osobne źródła cy w iliza cy i upatrujemy.

P ierw sze poszło od G reków , a {>rzez Iłzym ian roz­
niosło się po całej Europie zachodnio-południow ej, aż 
do w ysp  B rytanskich . Ztąd u tyc li narodów postrzegać 
się dawała m ieszanina strojow B zym skich  z barbarzyń- 
skiem i, której odm iany i odcienia do naszych czasów  
d otrw ały , w strojach dam skich, żołnierskich  i m ęskich . 
E uropejki ośw iecone, pod nazw aniem m ody, mają szał 
w  przem ianie strojow form y i ѵт niej kołują z dziwa­
ctw em  niewypow'iedzianem  : albow iem  ubiory zarzn- 
cone, po wiekoAV u p ływ ie , лvracają na scenę m ody, z dzi­
w ną tożsamością. Dziś naprzykład, ujrzysz strojną pa­
nią, zupełn ie tak ubraną, jak dama na obj-azie m alowa­
nym , na ścianie po prawej ręce w  K aplicy  ś .  K azim ie­
rza w  W iln ie , przy kościele K atedralnym  przez Da- 
kersa za Władysław'^a IV , gdzie jest Avyobrazenie rze­
czy, dziejącej się w  w iek u  X V ; albo ujrzysz jaką urzę 
dniczkę skarbową w  teatrze, mającą na sobie ty le  ma- 
leryałoAY do stroju, że z niego Avygodnie możnaby trzy  
panny ubrać do szlubu, p od łu g  m ody przed lat trzy­
dziestą byłej. M undury takoż idą za modą : kto w ie , 
czy dawniejsze n ie w'ygodniej przydaw a ły  się do po­
trzeby wojennej. D zięk i A nglikom , ich  k raw cy  usta- 
полл'ііі systeiha ubiorow  m ężczyzn , dla całej E uropy, 
pozostaje tylko n iew ie le  odm ian w  addytam entach dla 
m ody. Już naw et i P olacy  przyjęli to systema. D ru­
g ie źródło ośw iecenia, pow stało лѵ Skandynaw ii, sLro-
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je Skandynawskie, w spólne ludom  L ite w sk im , poszły  
ЛѴ klassie Avyzszej лѵ zapom nienie, w ieśn iacy  палѵеЬ 
w ie le  p rzem ien ili, same kobiety w  niektórycb. czę­
ściach krajów, przez L itew skiego plem ienia ludy zam ie­
szkanych, jeszcze dochowują, tego zabytki. INiema co 
m ów ić w reszcie o trzeciem  źródle oświecenia, przy­
niesionego przez Don z Azyi: ono wpraAvdzie p rzyn io­
sło b yło  ubiór naj\vspanialszy , najlepiej z potrzeb.^ 
wojennfj zgodny’-, bogaty, AA^ytworny, p raw dziw ie ma­
jestatyczny 5 ale upadł on m iędzy n a m i, i led w ie  
ŵ  części m iędzy K ozakam i pozostał w  E uropie. Bar­
dzo zaś b y łob y  rzeczą pożądaną , i  Avielką dla dzie­
jów  korzyść przynoszącą, zęby uczone które zgro­
m adzenie, z istnących w' E uropie, Avyznaczyło środek  
i  osoby, do zrobienia opisoAv i  rysunkoAv dokładnych  
w szystk ich  strojoAV, uzyAvanych w  państw ach europej­
sk ich , przez jakiebądź klassy ludu, z Avyrazeniem ba­
dań h istorycznych, o ich  należeniu do narodów i lu ­
dów . Ztąd m ielibyśm y pomoce do dziejów starożytnych  
E u ropy w iększe, n iżeli się spodziewano.

D O D A T E K  XI.

Niektóre postrzeżenia o Herulach, 
na dowocl ich przybycia zza Elby.

D ow odem  tego w yw ędrow ania H eru lów , i osiedle­
nia się m iędzy SlaAvianand nadelbiańskim i, czy li W e -  
nedam i , będzie przytoczone lin gw iczn e postrzeżenie 
następne. Jestto Ojczenasz czy li M odlitw a Pańska, 
ЛѴ dyalekcie L itew sko-H ernisk im , popsutym  przyniie- 
szaniem w yrazów  sław iańskich  i  jeszcze jakiejś obcej
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m owy; znajomy jeszcze na początku przeszłego W'ieku, 
pom iędzy mieszkańcami słaAviańsko -lieru lsk im i w  Lu- 
iieburgii, p row in cyi M archii Brandeburskiej; k ładzie­
m y ją tu dla znaAYCÓw języków  Litew^skiego i SłaAviań- 
sk ie g o , k tórzy ważność tego dowodu o ce n ią : ,,N ós 
b ólya  W ad er la toy  chiss лѵапе bisgay Siunta W oarda  
tugi geim . Tia r ik  komma. T ia  лтіИуа szingot, koke 
n eb isgay , kok как no simę. N oessi wńsse danneisna 
Sgeiba dog nam dans. U n  W ilte d a y  nom nosse ggreis 
tak m oy W itted og im e nossem gressnakim . ]Уі bring  
goy nós ka W arsikonge. T ay losoay nos лѵіі w iss okak  
chundak.” W y jęto  z dzieła: H istorische Beschreibung  
der Chur und M ark Brandeburg e tc .  von Bekniann. 
B erlin  1751 Erst. Th. S. 83. Tenże autor postrzega 
лѵ starovsdecznej krainie tamecznej Marziow' P r o v in c ia  
M a r c ia ^  nad Jeziorem  M urozińskiem , L a c u s  M a r u z -  
z in iis  leżącej, miasto P lot, c lv i ta s  P lo t  (ibid. S. 107, 
IIO, II2). Tu przypom nieć sobie potrzeba, co M iche- 
lon  z podań krajoAvych pow iedział; że przybysze z Pa- 
lem onem , za łożyli nasamprzód twńerdzę P lo le le , wraz 
po w ylądow aniu  swojem . Quaedam ad L ilvaniam  per- 
tinentia, ex fragm entis M ichelonis Liluani. RespubJi- 
ca sive status R cgni Poloniae Litvaniae. Lugd. Bat. 
1577, p. 266.— P lo te le ,  jest w  Еііелѵзкіе] m ow ie zdro- 
bnionem  nazw^aniem P lo t .

Tego przyjścia H erulów , z krajów ku E lb ie  poło­
żonych, w  nasze strony, a m ianowiecie: na Zmójdź do 
палѵпе] J uhryi,dziś powiatem  Rosieńskim  objętej k rainy, 
m amy jeszcze jDamiątki po n iektórycb  miejscach tame­
cznych. Są to kam ienie лѵіеікіе, ułożone w  pew nym  
porządku, jakby resztki ogrodzenia jakiegoś tw orzące. 
Z upełnie praw ie takie się natrafiają pom niki w  Bran- 
deburgii (Obaczyć dzieło Bekmanna, w^yżej przytoczone.
T . I , S. 346—379. T ablice I . П . I I I .  І У .  Do czę­
ści 2 należące). Tam znajdziemy opisanie i ryc in y  w ie lu  
takich miejsc z kamieniami,^ bardzo podobnemi do na- 
szj eh Zmójdzkich: jest nawet лѵ M archii Brand( . ur-
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sklej w ieś Randen czy li Raudon, dotąd nazywająca się, 
o p ó lm ili od miasta Fürstenwalde leząca (ibidem  S. 
374— 375) z nazwania swego w yraźnie przypominająca 
H erulską osadę; n ie daleko której są kam ienne pom niki, 
tego rodzaju, a na n iektórych kam ieniach i litery , czy li 
znaki лvybite, mające przypom inać w ykreślen ia  z na­
pisu  Staro-Liteлvskiego , przez Thunm anna w ykłada- 
nego, (podług Aviadomości m nie samemu z pew nego miej­
sca mlzielonej). Ze zaś ta część N iem iec, h y ła  poby­
tem  Негиіоѵл'’, n ie ma w ątp liw ości, podług tego, cośmy 
juz nie raz o n ich  przytoczyli, i  gdy w  in nych  stro­
nach L itw y , takich kam ieni n ie znajdujemy, należy się 
dorozum iewać z praw dziw ością histoi'yczną, że  n ie kto  
inny, jak H eru li, przynieśli ten ZAvyczaj zakładania po­
m ników , obcych zkądinąd пагоЗолл i L itewskiem u: bo 
gdyby one b y ły  dziełem  Skandynawów, albo daw nych  
Litwinó%r, toćby po całej Prussyi, K-urlandyi, Zmój- 
dzi, Ł otw ie, nawet i w  L itw ie  w łaściw ej, natrafiali­
byśm y na podobne kam ienie, słowem: лvszędzie, gdzie 
Skandynaлvy przebyw ali, albo ludy L itew skie siedziały.

N ie będziem y tu rozwodzić się nad w ykładam i zna­
czeń tych  kam ieni, ponieważ mnostAvo jest орізолѵ i  
badań i zacieków o n ich , gdyż w  różnych in n ych  stro­
nach zacliodniej Europy, znajdują takie pom niki jak na­
sze żmójdzkie z większą, lub mniejszą okazałością ułożone. 
PoAvszechniejsze jest zdanie, że to b y ły  miejsca zgro­
madzeń ludu, ЛѴ przedm iocie narady o rzeczach i  potrze- 
l)ach rozm aitych,oraz obrządków relig ijn ych  odbywania. 
H eru li лvzięli ten zAvyczaj od krajowcówBrandenburgii, 
m iędzy którym i przebyAvali długo, i  n ie w  innym  celu  
na ziem i ojczystej naśladowali takie pom niki.

Lud w iejski, dotąd rozmaite gadki um ie opowiadać
0 tych  kam ieniach, częstokroć od ich  celu bardzo różne
1 niestosowne. A le  zawsze do zgromadzenia ludu na tern 
miejscu zmierzające. Częstokroć,to czarow niki, to w iedź­
m y, to boginie, zbierać się m ia ły  na te miejsca, spra- 
лѵ^лѵас biesiady, o fia ry , czynić narady o rozm aitych
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rzeczach, i tysiące in n ych  stai'odawnych podań, opiera 
sie na tych kam ieniach. Gdyż podanie utrw ala się 
m iędzy ludem  przez pom niki, ono się tylko uw iecznia  
tym  sposobem^ pam ięci ludzkiej dopomagają przedm ioty 
i  ciekawość, co to znaczy.** w y ry w a  z ust powńesci s ły ­
szane od przodków . D la tegoż pom nik, w cale na in ­
n y cel w zniesiony, stać się może przedmiotem, лѵсаіе 
obcego dla niego podania, przez rozmaite odmiany m ie­
szkańców i okoliczności. M nie się samemu zdarzało s ły ­
szeć, o jednym i tym  samym pom niku, rozmaite poda­
nia , zupełnie m iędzy sobą różne. D la tego m iałem  
zaлvsze ostróżność w  zbieraniu podań, i  zastosowaniu  
ic h  do pom ników .

K-iedy to piszę doszedł .m ię Tygodnika Petersbur­
skiego r. 1836 N r. 17, ЛѴ którym  znajduję postrzeże­
nia i badania, zaleconego w ie lce  ̂  tym  rodzajem pracy, 
pana A . Jucewicza: w  n ich  rzecz jest o zbiorze kam ieni 
pom nikow ych, postrzeżonym w  p ow iecie Szawelskim , 
na jednej dolin ie nadrzecznej (szkoda, że n iew ym ien io­
ne w si nazwisko). Podanie m iejscowe jest o boginiach, 
prządkach życia ludzkiego i  m nóstw ie in n ych  nieslo- 
isowności z celem  p om n ik a , może przez przyw iązanie  
do niego rzeczy zkądinąd zapam iętanych.

D O D A T E K  XII.

O W i c i a c h .

Chociaż ten  artyk uł b y ł już w  druku (1), jednakże 
dla ziviązku jego z przedm iotam i, w  Tom ie niniejszym  
zaw^artemi, um ieścić tu  niebędzie od rzeczy.

"Wici, b y ły  w  Polszczę tak nazyivane nakazy K ró ­
lew sk ie , dla zw ołania narodu w  gw ałtow nej jakiej

(i) Tygodnik Wileński rok i8i"8. Tom VI. Nr. 122, sir. 129.
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potrzebie. Od с/а$олѵ iipo-vvszeclmienia się pisma ii- 
iiiAversatami królew skiem i , Іаколѵе nakazy usku­
teczniano. Lecz za daллmych czasoAV rzeczy-pospolitcj 
i  w  p ierw iastk ow ych  narodu polskiego urzoidzeniach, 
L ył to реллту rodzaj telegrafo\v , nie tylko u Роіаколѵ, 
lecz i u in n ych  narodó\v północnej Europy игулѵапусіі. 
O czem się przekonamy z postrzezeń następnych.

TT^ić, rzeczow n ik , pochodzi od зіолл'̂ а w ić , w i ję :  
w  znaczeniu swojem Arłaściwem, znaczy pręt z drzewa 
zielonego, zw in n y, g iętk i, zdatny do ukręcenia i оклѵі- 
nienia czego ; znaczy takoż tykę лѵупіовіа , niegruh^. 
K ied y  naczelnik narodu, xiąże, czy król, rozsyłał л¥Ісі, 
na pospolite ruszenie, alho kiedy ch cia ł ostrzedz л \і-  
ciam i naród o polrzehie m ienia się do hroni, w' przy­
padku w targnien ia nieprzyjaciół  ̂ n ic innego nie czy­
n ił, w  ow ych  daw nych czasach, jak rozstawiać kazał 
telegrafy  pew ne na w ic ia c h , po miejscach лѵупіо- 
słych  i odkrytych. INie mamy w  praw dzie n ic o tern 
w yraźnego w  kronikach; ale w ieleż się to w  n ich  opu­
szczeń nie n atrafia , które w^yraźnie z in n ych  źródeł 
nam staji  ̂ przed oczyma?

U  NiemcÓAY starożytnych 1 b liższych P olsk i Sa- 
xon ów , sejmy ludu па7.улѵа1у się W it ie  n a  ^ em o tt  (1). 
Rozbierając ten wyraz, rozłożyć trzeba J V it t e n  a G e -  
m ott: J V it t e n  ma zakończenie liczb y  mnogiej, w  liczb ie  
w ię c  pojedyńczej bydź ролл'іппо albo J V it t ,  albo
JV W .  JakoAvy w yraz natrafiam y w  płazkim  dyalek- 
cie n iem ieck im , P la t d e u t s c h  zw anym  i H ollender- 
skim  języku, w  których  znaczy blizko tykę, czy li 
białą, z kory oskrobaną żerdź, służyć mogącą do zatknię­
cia na niej znaku jak iego , drąg na re i ostatniej ma­
sztu do zawieszenia małej bandery, J V i t p e l  u H ollen- 
droAv, J V im p e i  u Rossyan zлvanej. Zdaje się naw et, że 
ten >vyraz poлvszechnie u dalszych nadbrzegowcóлv mo­
rza B ałtyckiego, jest w  używ aniu, jakem się przekonał

L) Jodłoweki; Hist. Angie!. wW^arszawie 1789 T. I, str. mg-
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hęiłac w M em ln , Rydze, Pernaw ie, R ew lii, Kronszfa- 
cie  , Frydriksliam ie i Sweaburgu w  łatach 1806—-10. 
Bliżej nawet słyszałem  Łocmanów Finlandskich, żeglu­
jąc m iędzy skałam i, S c h w e d isc h e  S c h e e r e n  zwanem i, 
że tyczki z chorągiew kam i, utkw ione na beczkach p ły ­
w ających , i  na skałach dla oznaczenia m ielizn  , na­
zyw a li h V i f , w  liczb ie mnogiej F F itien . W ró ćm y  
się do rozbioru w yrazu  a  G e m u tt:  g em M lie n  słow o  
stare niem ieckie, czas przesyły dokonany, osoba 3, e r  
h a t  g e m o th e t , czy li e r  h a t  g e m u th e t .  on rozsądził, 
zatem  rzeczoAvnik G e m o tt,  czyli G e m a th  znaczyć b li-  
zko będzie : n a k io n ie n ie  do n a m y s łu  c z y j e j  woli-^ a  
AYziąć należy za artykuł лѵ dawnej niem czyznie z Iran- 
koiiskiego używ any, i лѵуchodzący w  tern znaczeniu na 
przediraek p r z e z .  Ikiedy w ięc  podług AY^^kładu na­
szego W i t t e n ,  znaczy to samo, co T V ici, przeto ca ły  Avy- 
raz W i t t e n  a g e m o tt ,  będzie znaczyć тгаА-^о/гге/гге w o/i 
do o b ra d y  p r z e z  w ic i  czy li se jm  z a  w ic ia m i.

U liitAvinow i Łotwaków, natrafiamy dziś w ró­
żnych dyalektach wyrazy: W it u k a s ,  W i t k a s ,  J V ih t,  
co AÂ zupełności odpoAviada polskiemu znaczeniu/7^/c il).

К  iedy z dziejoAV LiteAvskicli postrzegamy, że były  
u nich zgromadzenia ludu i uzbrajania się poAA-̂ szechne, 
czyli pospolite ruszenia; mamy przeto prawo wnosić, 
że i  Litwinom w ic i  znajome były. A  tern bardziej, 
kiedy natrafiamy na podobny Avyraz , podobną rzecz 
znaczący. W  moim zbiorze pieśni gminnycli LiteAV- 
skich, znajduję jednę strofę o szczołbach końskich, któ­
rej nie mogłem inaczej dojśdź znaczenia, aż dopiero rzecz 
o W iciach AA^ykładając; wyraźnie ta strofa, zdaje się 
m ówić, o tych starożytnych telegrafach, takie tłó- 
maczenie jej co do słoAva;

,,A kiedy szczołby końskie, potAVory zwierzęce.
,,Na polach naszych wysoko utkwione,

( i ) Wicina, statek używany do spławu na Niemnie , po L i­
tewsku W itynas albo Utinas, pochodzi od Vtyna, Kaczka przez 
podobieństwo.
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,.КіГ/.а ciągnąć na boj(?. Avziawszy oręż w  ręce,
,,Porzucisz ojca i matkę i żonę.”

Тклѵі.чсе szczołhy napolacli, znaczy, ze były \vy- 
віалѵіопс na tykach, czyli na W iciacli, musiały więc 
u Litwinów oznaczać się W ici Avojenne, takiemi te­
legrafami: gflyz koń był godłem wojny n starożytnych 
narodoAV, a u Litwy i świętem jeszcze ŹAvierzęciem. 
Z lego pi’zekony\A"amy się o uzywaniuAVici n LitAAdnoAv.

U SłaAvian północnych, czyli llusi północnej, ŶІ6 
nazyAÂ a się S zn sf, od tego i S z e s t w ie , iście, ruszenie 
się zebranego ludu, albo AÂ yruszenie każdego z miejsca 
SAA'̂ ego dla udania się na zgromadzenie, Zsz^ stxvic , schadz­
ka tłumu. W  polskiej тоАлпе s z e d łe m , s z e d ł,  tenże sam 
źródłosłoAY mają za zasadę. SłoAÂ em, ze aa' słaAAdaii- 
szczyznie Av AA'yrazacb oznaczającycli poruszenie się do 
iścia, brzmienie S z e s t ,  przebija się. Л'Vidziшy przeto, 
ze i Sławianie północni, mieli Avyobrazenie o ЛѴісіасЬ.

U T ataroAV K-azariskich, Sybirskich, Krymskich i 
innych potomkÓAY MongołÓAV daAvnycli, ma bydź do­
tąd coś podobnego do W ici, lecz dla braku badaii miej- 
scoAvych,z niepewnych poAAdeści tAvderdzic nie umiemy.

Owoz AÂ ynalazek telegrafów, jak jest dawny i jak 
poAASzechny AA" północhej Europie. Idzie jeszcze o roz- 
Aviazanie pytania: komuby av szczególności pierwszeii- 
słAAm tego AÂ ynalazku przypisać ? Zdaje mi się, źe gdy 
W^ici polskie i S z e s t  Sławiańskie, są wyrazami na- 
szyńskiemi i nienalczącemi do żadnego języka obcego; 
przeto Polacy musieli tego rodzaju telegrafy, Avyna- 
lezione u przodkoAv SAVoich SłaAAdan, AVydoskonalić u 
siebie, zastosować do potrzeb, z porzadkoAV AA eAvnelrz- 
nych narodu Avynikajacycli, i upoAVszechniń ich użycie, 
które przeszło do Sasów i dalszych ludÓAv narodu Nie­
mieckiego; i takoż dostało się do LitAAdnów. Telegra­
fami to nazyAA amy, czyli sposobami zdała opisanie cze­
go AvyslaAvującerai, ponieAvaż, jtik AAmjnę znaczył szczołb 
koński, tak inny znak jaki na tyce mógł znaczyć co 
innego.
. K oniec T omu Ill-g»- ^
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-̂Borkui.

PALEMON LIBON, kwitnął w drugiej połowie X  wiek«. Herb Kolumny.
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Kunos, umarł r. io4o. Spera

C Kernus, umarł r. 1097 Gimbutt. 3

tcórka Pojata, umarła r. 1 1 7 3 J -̂Montwiłł, umarł około r. 1070^

t^Erdźwiłł, umarł r. io8g. Nemon. Wikind.3

CWingajło albo Strotitas, podbił Połock r. 1190, umarł w Nowogródku (i) około r. 1192.]

[*Skirmund, urn 1175. Ginwiłł, albo Orsza,ur. 1126, chrzest przyjął i i 48 , шп. w Orszy 1199. Zona Maria Borisowna,Xięz, Twerska.J

CLnbart. Pissymund. * Trojnat, urn. 1194,] -̂Boris, ur. n 46, um. 1206.}

[* Algimund, um. 1226.] ^Wasili albo Rechwold, ur. 1 164, umarł roku 122З.]

[Steg, zabity 1212 r. ’ Ringold, nr. 1176, um. i 24o.3 СШеЬ. CórkaPara3cewia,czyliPraxeda,u.ii85 ,um.wRzymie i 23g,Kanoniz. 1273!

[Erdźwilł.albo Igiumis,tojesŁ Zdobywoa,ur.i 197.poległ w bitwie i 24o.*Mendog, ur.i2c3,chrzest przyjął 12.52,zabity i263.ZonaMartal

Trojnat aIboWigiind,ur.i22o, Dowmund albo Monwid Towtiwiłł albo Szaszkin j j * Wojsiełk, ur. іааЗ. Czernrem zo- I 
zabity 1267. Miał udział na Xiaze Zapusczański czyli zab. і2б4, Xiaze Połocki, j | stał іг4б. Zabity 1267, Replis. R u .J_ Zmójdzi, Nalsczański. inaczey nfil. klisalboGerestut.Oba zab. z ojcem.

[Córka NN. za Bolesławem Xzciem CzerskimJ [~Iwan~] Dynastya Palemonska kończy się.

(1) W  oryginale: mort. Nowogrodi circa on. M C X C II.

JJz, Siar. Nar. L it. T, 111 ,



; II. TABLICA GENEALOGICZNA NIĄZĄT LITEWSKICH, г te g o i źród ła , co 

p ierw sza , w y ję ta  i  objaśniona z  innych autorów .
(Imiona, przed któremi znajduje sif *, należą do Xią£ąt jianujących.)

DOWSZPRUNG, spółcześny Palemona, kwitnął około roku 980. Herb Centaur czyli Chłopokoń.

tZywibund I, umarł r. xo86,l

t^Zywibund II, żona Pojata, córka Kernusa, umarła r. 1173^

[Kukowojtis, umarł r. 1169!

CSwalgates, zabity na wojnie w Inflantach r. i2o4.^

tUtenes, czyli Dangeruth, odjął sobie życie w niewoli u Rycerzy Mieczowych w Wendeniu r. 1312Л

Swyutorog, ur, 1 1 7 2 , um. 1 2 7 0 .З

Germund, ur. 1210 , urn, 1275.^

**oxvmund Stary,czyli Tymofej,Xże Pskowski, ur. 1227,urn. z zarazy 1299. '̂ ‘Giligin, ura. 127S. *Trabus, um. 1280.I

Romund, ur. 12З5, um. 1278,!

*Ńarymund,um. i284.Dowmund młodszy, X.Uciański.*TrojdenXże Podlaski,zabity i282.HolszaXże01szańs.Gedrus,XżeGedrojcki.]

tięty r .i3 i5 z rozkaz.Gedymina] t*Rymund czyli Wawrzyniec ur. 1261.^ f^Ginwiłł. Xże Gedrojcki.Algimund. Xże Olszański.l

UHurda. Binojna. BebuUaJ CMindow czyli Jan Namiestnik. Kijowskil

)owraand. Jamont, Namiest. Smoleń. poległ pod Worskł^ I Alexander Nulub | Semion. Michał.3 
I emigrował do Ros- 
Lsyi i 4o6 ;



' Ь

'Ш -

>

■■^йУ




